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ROZDZIAŁ IV

Polacy w Minnesocie.

Stan Minnesota sąsiaduje na wschód z Wlscon- 
sinem a na północ z Kanadą. Kraj ten podobny do 
Wisconsinu, tylko klimat tu ostrzejszy, ziemia mniej 
uprawna. Farmerzy mają tu być biedniejsi niż we 
Wisconsinie, może dla tego, że kolonie są tu młod
sze a targi za daleko są od dużych miast. Min
nesota, północna zwłaszcza, cała pokryta jest jesz
cze dzikimi lasami, drzewo po części twarde. Indyań- 
ski wyraz „Minnesota” znaczy tyle co „Pochmurna 
Woda.” Stan ten ma więcej wód niż Wisconsin: bo 
podczas gdy w Wisconsinie wody pokrywają powierz
chnię 1,590 mil kwadratowych, to tu w Minnesocie 
jest trzy razy tyle powierzchni wodą pokrytej, bo 4,160 
mil kwadratowych. Stan ten ma najwięcej jezior peł
nych ryb, zwłaszcza szczupaków. Wielu Polaków 
trudni się tu rybołóstwem, ceny atoli są niskie, nie 
ma odbiorców, a za granice Stanu wysyłać nie wol
no. Hurtowne firmy płacą za 100 funtów szczupaków 
2 dolary. Interesów polskich, krom salunistów i gro- 
serni, znajdziesz w Minnesocie mało. Polki wychodzą 
tu chętnie za Szwedów, których tu niemało.

Minnesotę odkrył światu pierwszy ojciec Henne- 
pin, roku 1680. Szczegółowo zbadał te okolice dopie
ro major Long w latach 1817—1823. W r. 1838. zało
żono stacyę ipocztową na miejscu, gdzie dziś mia
sto St. Paul. Minnesota stała się Terrytoryum r. 
1849, a Stanem r. 1858., przyjętym jako 19. do Unii. 
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Najważniejszy przemysł w Minnesocie, to rolnictwo. 
Głównym produktem ziemi jest tu pszenica, którą 
Minnesota góruje nad innymi Stanami; potem kuku
rydza, owies, jęczmień, len, kartofle, siano.

Minnesota jest stanem terytoryalnie daleko 
większym niż Wisconsin, ma bowiem przestrzeni 
83,365 mil kwadratowych, gdy Wisconsin ma tylko 
56,040. Ale ludności ma Minnesota mniej, bo tylko 
1,751,395, między tymi 333,000 katolików a 84,000 
Polaków. Roku 1904 było 60 osad, 47 kościołów 
a 31 kapłanów polskich w Minnesocie. Związek N. 
P. r. 1902. liczył 861 członków w Minnesocie. Cały 
ten Stan dzieli się na 4 dyecezye: St. Paul, Winona, 
Duluth i St. Cloudj We wszystkich są osady pol
skie, ale najwięcej w St. Cloud. Są to osady rolne. 
Pierwsze zawiązki ukazały się w r. 1873., w Delano, 
Winona i Faribault.

A.) Polacy w archidyecezyi St. PauPskiej.

Dyecezya St. Paul (Sancti Pauli) utworzona r. 
1850., stała się archidyecezyą r. 1888. Pierwszym 
biskupem był (1851—57) Józef Cretin; potem (1859 
—84) Tomasz Grace; nareszcie od roku 1884. arcy
biskupem Jan Ireland, mąż szerokich poglądów. 
Jego archidyecezya na 220,000 katolików liczyła r. 
1904. 25,000 Polaków; na 228 księży—10 polskich, 
na 221 kościołów—12 polskich. W samem mieście 
St. Paul jest 24 kościołów katolickich, między temi 
12 angielskich, 6 niemieckich, 2 polskie, 1 czeski, 
1 francuski, 1 włoski i 1 murzyński. A w sąsiedniem 
Minneapolis jest 16 kościołów, między temi 1 polski. 
W archidyecezyi St. PauPskiej ks. Dominik Majer, 
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nasz rodak jest monsignorem i piastuje urząd kon- 
sultora dyecezalnego. Ale oto parafie i osady pol
skie w archidyecezyi St. Paul:

1. Parafia św. Wojciecha w St. Paul, Minn.
(241 Charles Street.)
(założona r. 1880.)

Nad brzegiem Mlssissippi, sławnego „ojca rzek" 
amerykańskich, który w Minnesocie ma swoje źró
dła, leżą w bliskiem sąsiedztwie obok siebie dwa 
miasta: St. Paul i Minneapolis, obydwa zamieszkałe 
przez liczny zastęp Polaków.

W starym, zbutwiałym i przez mole nadpsutym 
Kalendarzu, wydanym jeszcze roku 1876., znajduje
my o St. Paul następującą wmiankę: „W St. Paul, 
Minn., (r. 1876.) mieszka 68 familii polskich. Posia
dają kościół do wspótki z Czechami, lecz księdza 
własnego nie mają, ani szkoły polskiej. Rodzice 
wszelako zakupują książki szkolne i pouczają sami 
swe dzieci w czytaniu po polsku. Wielu parafian ży
czy sobie koniecznie własnego polskiego proboszcza 
przyczem i szkółka polska by się wnet wywiązała, ale 
natrafiają na przeciwności pomiędzy własnymi ro
dakami. Oby jaki dobry duszpasterz zechciał zlać 
swą opiekę na nas a kolonia nasza odżyłaby duchem 
chrześcijańsko polskim i wzrosłaby wkrótce w 
podwójną liczbę obywateli polsko amerykańskich”. 
(Kai. str. 104.)

To życzenie ziściło się po kilku latach. Dnia 
4. grudnia r. 1880. założono Towarzystwo św. Stani
sława Kostki: Józef Matz, prez.; Kanka wicepr.: 
Dalka sekr.; 26 członków. Zaś 28. marca r. 1881. 
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już piszą: „Mieliśmy w St. Paul dotychczas kościół 
wspólnie z Czechami, obecnie czujemy się na mocy 
swój kościół pobudować. Familii rachujemy w St. 
Paul 130.”

Pierwszym proboszczem był ks. Horbaczewski, 
potem ks. Majer. Wiele starań i zabiegów przy za 
kładaniu parafii mieli starsi obywatele: Józef Matz, 
Rosenthal, Kałdoński, Jarosz inni. Dnia 21. 
stycznia r. 1890. donoszą.: „ks. proboszcz, (Majer), 
przybywszy do nas przed 6 laty (r. 1883.), objął
ubożuchną naszą parafię i maleńki kościółek po 
Francuzach, w długach po uszy. A teraz (r. 1890) 
mamy obszerny kościół, piękną plebanię i wygodną 
szkołę .dwupiętrowy dom murowany dla Sióstr—i 
tylko $1,200 długu”.

W tym kościele św. Wojciecha, w sierpniu r.
1888., odprawił pierwszą Mszę ks. E. Stan. Tokai 
ski. Parafia św. Wojciecha liczyła r. 1904. około 
600 familii; do szkoły uczęszczało przeszło 400 
dzieci, w której uczy 8 Sióstr Franciszkanek. Parafią 
tą, (założoną roku 1880. przez ks. W. Zawadzkie
go) od roku 1883. rządzi ks. Dominik A. Majer, 
kapelan Unii Polskiej w Ameryce. Ks. Majer przy
był do Ameryki r. 1873. za namową ks. Gartnera 
(zob. tom II. str. 12.) W listop. 1873. objął parafię 
w Berlinie, Wis., gdzie już Polacy mieli kościół. 
W listop. 1874. przeniósł się do Chicago, gdzie po ks. 
Klimeckim objął parafię św. Wojciecha, z której 
zrezygnował, r. 1878. przenosząc się do Pine Creek, 
Wis., a stamtąd r. 1883 do St. Paul. Jest to poważny 
i poważany kapłan, jedna z wybitniejszych postaci 
wśród polonii amerykańskiej. W r. 1906. mianowany 
prałatem domowym Jego świątobliwości.
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W tutejszem duchownem seminaryum św. To
masza, r. 1900 uczęszczało 10 Polaków na wykłady 
klasyczne.

Roku 1904. na republikańskim tykiecie, z naj
większego dystryktu w St. Paul, został wybrany 
posłem do stanowej legislatury 24 lat liczący Polak, 
Jan T. Rosenthal.

2. Parafia św. Kazimierza w St. Paul, Minn.
(938 Geranium Street.)

(założona r. 1893.)

Drugą, tę parafię polską w East S. Paul założył 
r. 1893. ks. H. Jażdżewski. Parafia ta liczyła r. 
1904. około 400 familii; w szkole 5 Sióstr Francisz
kanek uczyło 250 dzieci. Ster rządów parafialnych 
od r. 1896. spoczywa w ręku ks. Kazimierza Ko
bylińskiego. Jego to zasługą jest, że ustała zawiść 
i niechęć ku starszej parafii św. Wojciecha.

Parafia św. Kazimierza najpierw wystawiła 
była tymczasowy kościół i szkołę, plebanię muro
waną i dom dla Sióstr kosztem $20,000. W roku 
zaś 1904. pobudowano nowy piękny kościół za 
$35,000.

3. Parafia św. Krzyża w Minneapolis, Minn.
(4t.h Street and 17th Avenue.)

(założona r. 1886.)

Minneapolis znajduje się już w r. 1875. w spisie 
„stałych kolonii” jwlskich, ale bez kościoła i szkoły, 
(porównaj spis p. Jana Barzyńskiego).

Parafię tu założył 18. lipca r. 1886. ks. Jakób 
Pacholski i opiekował się nią aż do r. 1894.
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Od r. 1894. parafią, tą, 450 rodzin liczącą, 
rządzi ks. H. Jażdżewski, (w „Cath. Directory” Ja- 
jeski!) W szkole r. 1904 nauki udzielało 5 Sióstr 
Franciszkanek. Dzieci szkolnych było tu około 
350.

Ks. Henryk Jażdżewski, od r. 1894. proboszcz 
parafii polskiej w Mlnneapolis, urodził się r. 1859. 
w Prusach Zachodnich, w Wielewskiej parafii; 
przybył jako dziecko do Ameryki; wyświęcony r. 
1884. w Montreal, Kanada, studyował w St. John’s 
University, Minn. Był najpierw proboszczem w 
Wells i Minnesota Lakę, (missye), potem we 
Wilnie 7 lat, następnie rok w St. Paul, gdzie r. 
1893. założył parafię św. Kazimierza; wreszcie od 
r. 1894. w Minneapolis.

Spotykamy tu ciekawego rodzaju przemysł pol
ski—łowienia żab. W sezonie łowienia żab czysty 
dochód z tego przemysłu wynosi naszemu rodakowi, 
p. Bucholcowt, po $30 tygodniowo. Najwięcej żab 
łowi nasz rodak nad Minnetonka jeziorem. Ogółem 
zjadają amatorzy w Minnesocie rocznie za $50,000 
żab. Smacznego apetytu!

4. Parafia polska w Delano, Minn.

(zapoczątkowana r. 1873.)

Miasteczko Delano leży 29 mil od Minneapolis, 
Minn., na zachód. Zostało inkorporowane w roku 
1876. Założone nad rzeką Crow River w Wright 
powiecie, liczy 1100 mieszkańców (r. 1904.)

Delano—jest stara polska parafia, jedna z 
najstarszych w Minnesocie. W starym kalendarzu 
z r. 1876. (na stron. 106) znajdujemy oprócz Delano, 
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tylko Wiuo-nę i Fari-bould w Minnesocie. W Delano 
był r. 1876 proboszczem ks. Damazy Socha.

Polacy, wraz z Niemcami, już r. 1874. pobudo
wali tu kościół pod wezwaniem św. Piotra, w któ
rym ks. Damazy Socha rządził przez szereg lat, aż 
do roku 1883. W roku 1883 zaszło nieporozumienie 
pomiędzy ks. Sochą, i niektórymi Polakami, co przy 
czyniło się do pobudowania polskiego kościoła Mat 
ki Boskiej Częstochowskiej we Franklin, 4 mile na 
południowy zachód od Delano. W następnym r. 1883 
ks. Socha musiał opuścić parafię wskutek petyc.yi, 
podanej przez Niemców, i został przesadzony do -in
nej parafii. Ks. Socha, eks-Franciszkanin, urodził się 
r. 1837. a umarł tu w Delano r. 1887.

Po nim zawiadowal parafią, przez dwa lata ks. 
Rynda, Czech; następnie przez krótki czas ks. Ve- 
nigh, kuty Niemiec, ale dobry kaznodzieja. Potem 
przez 9 miesięcy parafia była osierocona. Przez na
stępnych 9 lat był w Delano proboszczem ks. Waw
rzyniec Zawadzki, za którego szkołę pobudowano. 
Z niego Polacy byli bardzo zadowoleni. K§. Za
wadzki, eks-Franciszkanin, urodzony w Chełmnie r. 
18-47. wyświęcony r. 1873. po przybyciu do Ameryki 
najpierw pracował w Rollingstone, powiat Winona, 
potem założył parafię św. Wojciecha w St. Paul, r. 
1880; umarł w szpitalu w Minneapolis, 7. Listopada, 
roku 1896. Nastąpił ks. Mathias Savs, Słowak, który 
atoli kazania i wszystko „Deutsch” trzymał. Raz ks. 
Savs na kazaniu powiedział te słowa: „Ihr Polen 
seid gutmuethig, aber eure Koepfe sind sehr dumm.” 
Taką to zapłatę otrzymali Polacy za to, że tak dłu
go, od roku 1894., niemiecki kościół wspierali. Wi
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dząc, że razem z Niemcami dłużej Boga chwalić nie 
mogą, postanowili r. 1898. własny polski wybudować 
kościół. Ale ks. Savs był przeciw tej budowie i 
chciał wystawić większy kościół, wspólny dla Niem
ców i Polaków. I tak to się ciągło przez 4 lata, aż do 
25. czerwca 1902., 'kiedy sam Arcybiskup Ireland po
zwolił Polakom budować własny kościół. To pozwo
lenie bardzo rozgniewało księdza Savs i „wymówił 
w następną niedzielę (29. czerwca) dziesięcioro 
Przykazań dla Polaków we trzech językach: angiel
skim, niemieckim i polskim, i Polacy bardzo byli 
pohańbieni; 1 to ich tak wielce oburzyło, że zebrali 
25 podpisów jak jedno Przykazanie przedstawiało i 
wręczyli owe podpisy ks. Savsovi, aby zwołał posie
dzenie, i to się udało.” Ks. Savs zwołał posiedzenie, 
na którem sam był obecny; po rozmaitych przy
krych mowach uchwalono obrać komitet, któryby się 
zajął zorganizowaniem polskiej parafii. Ks. Savs 
sam wybrał komitet, w skład którego weiszli: Józef 
M. Wyndock, Jan J. Czock, Jakób J. Gabriel, Marcin 
Stralka i Fr. Kittock. Dzięki temu komitetowi para
fia została zorganizowana i inkorporowana 2. wrze
śnia 1902. pod wezwaniem św. Józefa: trustysami zo
stali Jan J. Czock sekr. i Szymon Kornek skarbni
kiem. Plac pod kościół zakupiono. I tak Polacy w 
Delano uwolnili się z pod jarzma niemieckiego. 
W roku 1903, kontraktor B. Cebula rozpoczął budo
wę kościoła pod wezwaniem św. Józefa, kosztem 
$10,227, z czerwonej cegły i kamienia, 107x42 stóp. 
Wywożenie sklepu, kamienie na fundament, piasek, 
wodę, okna, przyjęła parafia na siebie.

Na początku maja 1904 roku ks. Józef śmiech, 
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pierwszy proboszcz nowej parafii, zastał kościół pod 
dachem; dalej wykończono roboty wewnątrz i ze
wnątrz, co trwało do połowy sierpnia. W tym czasie 
oddała parafia budowę plebanii 50x32 stóp temu sa
memu ikontraktorowi, kosztem około $3,000. Za loty, 
budynki, ogrzewanie parą, plumbierkę, bieżące wy
datki, wewnętrzne urządzenie kościoła i plebanii, 
elektryczne oświetlenie zapłaciła dotąd parafia 
$21,593.71. Ponieważ dług na prywatnych notach wy
nosi $7,000, przeto gotówką wypłacono w dwóch la
tach $14,593.71. W roku 1905. wszystkiego długu 
było około $8,000.

Ks. Józef śmiech urodził się 26. grudnia 1858. w 
Trzebieńczycach, w Księstwie Zatorskiem, studyo- 
wał w Wadowicach i Krakowie; wyświęcony r. 188G. 
pracował w Krakowie a r. 1899. przybył do Ameryki. 
Do jego parafii w Delano należy około 100 familii, a 
na missyi Panny Maryi we Franklin 60 familii. Wszy
scy z Górnego Szląiska, od Opola. Roku 1898. założyli 
Tow. św. Michała, należące do Unii Polskiej w A- 
meryce.

5. Parafia Panny Maryi we Franklin, Minn.

(powstała r. 1882.)

Powstała, jak się rzekło, wskutek nieporozumie
nia z ks. Sochą r. 1882. Polacy wybudowali własny 
kościół, 4 mile od Delano, pod wezwaniem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, który był ukończony roku 
1883. i poświęcony' przez ks. Rynda, Czecha, z upo
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ważnieniem biskupa. Polacy od początku starali się 
tu o własnego księdza polskiego, ale Arcybiskup im 
go dać nie chciał. Do roku 1904. kościół ten był mis- 
syą czyli filię, kościoła św. Piotra w Delano; a od 
tego czasu ks. J. śmiech tu dojeżdża.

6. Parafia Niepokal. Poczęcia w Faribault, Minn.

Jednę z najstarszych parafii w Minnesocie jest 
parafia (mieszana) Niep. Poczęcia we Faribault, 
w powiecie Rice, jakie 50 mil na południe od St. Paul. 
W roku 1876. (jak świadczy kalendarz z tegoż roku) 
był tu proboszczem ks. Waw. Zawadzki.

7. Parafia św. Wojciecha w Silver Lakę, Minn.

(założona r. 1873.)

O kilkadziesiąt mil na zachód od Minneapolis, 
w powiecie McLeod, leży osada ipolska Silver Lakę. 
Jest tu do 200 rodzin polskich. W samem miasteczku 
wprawdzie mieszka mała liczba Polaków, gdyż prze
ważnie mieszkają w niern Czesi, lecz okoliczni far
merzy w liczbie 200 są przeważnie Polakami. Pola
cy w Silver Lakę posiadają piękny kościół i nową 
szkołę, do której uczęszcza przeszło 100 dzieci. Uczy 
3 nauczycieli świeckich.

Około roku 1885. był tu ks. Wawrzyniec Za
wadzki. Dnia 6. maja 1894. umarł tu proboszcz ks. 
Władysław Tyszkiewicz, hrabia, znany nam z Texas, 
(zobacz tom VI., istr. 124). W ostatnich latach prą- 
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boszczem te. A. Zalewski, dobry gospodarz i kapłan 
gorliwy, który parafię uwolnił od długu i postawił 
piękną plebanię kosztem $3,000.

W tym samym powiecie McLeod, w mieście 
Glencoe, ma być także silna osada polska.

8. Parafia św. Jana Kantego w Wilnie ,Minn.

Dalej, poza rzeką Minnesota, na zachodnim 
krańcu Stanu tego, blisko granic South Dakoty,' leży 
czysto polska osada o litewskiej nazwie „Wilno", w 
powiecie Lincoln. Mieszka w tych okolicach około 
300 farmerów polskich. Do szkoły polskiej uczęszcza 
do 120 dzieci, których uczy świecki nauczyciel. W r.
1886., staraniem ks. Jażdżewskiego, podmurowano 
kościół, wieżę postawiono, presbiteryum i zakrystyę 
przybudowano. Ks. Jażdżewski bawił tu aż do roku 
1894. Za rządów ks. Jana Andrzejewskiego, który tu 
bawił od r. 1896. do r. 1902. pobudowano nową, ob
szerną i wspaniałą świątynię, którą te. arcyb. Ire- 
land poświęcił w październiku r. 1902. za obecnego 
proboszcza ks. Ciemińskiego. Ks. Andrzejewski opu
ścił dyecezyę i osiadł później w Pennsylvanii.

Ks. Józef F. Ciemiński, urodził się r. 1868. w 
Borzyszkowskiej parafii w Prusach Zachodnich. 
Przybył do Ameryki roku 1883., studyował w St. Tho
mas College i iSt. Paul Seminary; wyświęcony roku
1895., był sekretarzem biskupim, a od roku 1896. asys
tentem te. Pacholskiego w Winonie, Mlnn.

Przez Wilno kolej przechodzi, co jest wygodą dla 
farmerów polskich. W roku 1898. Polacy w Wilnie 



15

założyli Towarzystwo zabezpieczenia od ognia, pod 
imieniem: „Sobieski Mutual Fire Insurance Com
pany.” Do Wilna należy missya w Ivanhoe.

9. Parafia ŚŚ. Cyryla i Metodego w Taunton, Minn.

(od roku 1875.)

Opodal Wilna, w powiecie Lyon, jest stara osa
da polska Taunton z kościołem polskim śś. Cyryla i 
Metodego, przy którym między innymi pracował 
przedwcześnie zmarły ks. Murlowski, doglądając ró
wnież parafii irlandzkiej w Minneocie, gdzie jest tak
że kilkanaście rodzin polskich. Ks. Murlowski mło
do zeszedł z tego świata, bo liczył zaledwie lat 32, 
lecz w czasie swego kapłaństwa dużo znosił cierpie
nia, niewygód i pracy uciążliwej. Nie mając własnego 
mieszkania, tułał się z jednej parafii do drugiej, a 
dopokąd nie wybudowano plebanii w Minneocie, — 
przebywał najczęściej u proboszcza w Wilnie, śp. 
kis. Ignacy Murlowski pochodził z Górnego Szląska, a 
przybywszy do Ameryki z rodzicami, mając lat 12, 
wstąpił do szkół w Columbus, Ohio, gdzie przebywał 
do czasu ukończenia nauk duchownych. Należał do 
Propagandy pod kierownictwem Kardynała Ledo- 
chowskiego, a spełniał swoje obowiązki pod dyrek- 
cyą Józefinów w Columbus, krzewiąc wiarę świętą, 
gdzie tylko był powołany. Pierwszą Mszą św. odpra
wił w dniu Ggo lipca roku 1900., a umarł 29. stycznia 
roku 1903. Pogrzebany w Minneapolis.
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Po nim przez półtora roku parafia w Taunton 
była bez pasterza. Roku 1904. za staraniem ks. Cie- 
mińskiego z Wilna, na proboszcza tu przybył ks. A. 
Baczyk, przed rokiem przybyły ze starego kraju, za
wołany gospodarz. Polskich rodzin w Taunton jest 
przeszło 50.

10. Polacy w Appleton, Minn.

W Appleton, town Edison, powiat Swift, miesz
kają ipolscy farmerzy już od roku 1875. Nasz rodak 
Wałek Karo piastował tu urząd sędziego w townie 
Edison.

10. Parafia św. Józefa w Lexington, Minn.

(założona roku 1901.)

W roku 1901. Polacy zamieszkali w Lexington, 
powiat Lesseurs, otrzymali pozwolenie od ks. bisku
pa na wybudowanie nowego kościoła pod wezwaniem 
św. Józefa. Zakupili więc dwa akry ziemi pod ko
ściół. Na fundamentach kamiennych wystawili drew
niany kościół rozmiarów 60x36 stóp. Roku 1902. było 
tu 68 familii polskich. Przedtem Polacy chodzili do 
kościoła czeskiego i niemieckiego, a ksiądz niemiecki 
powiedział im, że nie chce mieć nic do czynienia z 
Polakami i że nic go nie obchodzi czy pójdą do pie
kła czy do nieba. Na początku roku 1907. plebanii je
szcze nie mieli, gdyż dług ciążył na kościele. Księdza 
mieli czeskiego, który dojeżdżał dwa razy na mie
siąc.
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11. Polacy w New Brighton, Minn.

Pisze stamtąd Józef Skiba w marcu roku 1902.:
Potrzeba nam tu kościoła polskiego, jak chleba 

ipowszedniego, i Wiel. ks. Dominik Majer z St. Paul 
nam dopomaga do tego, a ks. Arcybiskup Ireland 
chce nam na budowę kościoła pozwolić. Jeno z tem 
bieda, że pomiędzy nami nie ma jedności, każdy Po
lak życzyłby sobie, aby kościół stanął przed jego do
mem. Potem stoi na przeszkodzie pobudowaniu pol
skiego kościoła u nas ta okoliczność, że tu już mają 
Irlandczycy katolicki kościół.

Ci Polacy, którzyby nic nie chcieli dać na polski 
kościół, trzymają się Irlandczyków. Prawie wszyscy 
młodzi stoją po polskiej stronie, a Polaków jest tu 
około 70 familii, podczas gdy Irlandczyków tylko 8.

Mieszkają tu po większej części Kaszubi. Pro
boszcz ks. A. W. Szczukowski pobudował plebanię.

B.) POLACY W DYECEZYI WINONA.

Tak ta dyecezya winońska, jak dwie inne St. 
Cloud i Duluth, są nowszej daty, utworzone w jed
nym i tymsamym roku 1889. zaraz po podniesieniu 
biskupstwa St. Paul’skiego do arcybiskupstwa. Zatem 
przed r. 1889. wszystkie parafie polskie, o których 
będzie mowa w dalszym ciągu, w obrębie Minnesoty 
należały pod jurysdykcyę biskupa z St. Paul. Pierw
szym i jedynym dotychczas biskupem dyecezyi Wi- 
nonskiej (Winonensis) jest od roku 1889. Józef Cot- 
ter. Jego dyecezya na 45,000 katolików liczy 14.700 
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Polaków, na 79 księży — 6 polskich, na 101 kościo
łów — 8 polskich. W dyecezyi tej ks. J. Pacholski, 
piastuje urząd konsul tora dyecezyalnego. Ale oto 
parafie i osady w tej dyecezyi.

1. Parafia św. Stanisława Kostki w Winona, Minn.

(założona r. 1873.)

O jakie sto mil na południowy wschód od St. 
Paul, nad tąż samą rzeką Mississippi, leży inna bis
kupia stolica, Winona, w której kwitnie wielka osa
da polska. Miasto to r. 1904. liczyło 21,000 mieszkań
ców, a między tymi około 8,000 Polaków, którzy tak
że w zarządzie miasta mieli licznych przedstawicieli.

Początek parafii polskiej, składającej się prze
ważnie z Kaszubów, sięga roku 1873. Przez długi sze
reg lat był tu proboszczem ks. Romuald Byzewski 
urodzony 10. października 1842. w wiosce kaszub
skiej Karwii, w parafii Swarzewskiej. Imię jego 
chrzestne było Jan. Ukończywszy nauki gimnazyalne 
w Wejherowie, wstąpił do zakonu OO. Franciszka
nów w Wejherowie, w dzień św. Romualda 7. lute
go 1861. Teologii i filozofii słuchał w Łąkach; dalsze 
studya odbył w Belgii, gdzie odebrał święcenia kap
łańskie 5. sierpnia 1866. Poczem w Łąkach pracowa’ 
jako kaznodzieja, oraz profesor filozofii i teologii 
moralnej. W czasie nieszczęsnego kulturkampfu, gdy 
zniesiono wszystkie zakony w Prusiech, zmuszony 
był także Ojciec Romuald opuścić kraj ojczysty, któ
rego już więcej nie miał oglądać. Jedni z jego kole
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gów udali się do klasztorów zagranicznych, miano
wicie do Belgii i Holandyi, inni uwolnili się od ślu
bów zakonnych i poszli pracować do Bawaryi jako 
świeccy 'księża, inni jeszcze po sekularyzacyl zostali 
w kraju na dożywotnich wikarówkach Ojciec Ro
muald i kilku innych, jak śp. ks. Wałuń, sp. ks. Hi
polit Górski, śp. ks. Wincenty Lewandowski, śp. ks. 
Damazy Socha, śp. ks. Wawrzyniec Zawadzki i żyją- 
cy dotąd ks. kanonik Jacek Gulski, kis. kanonik Gu
towski i ks. January Czarnowski, puścili się do A- 
rneryki Północnej, aby tu pracować pomiędzy swoi
mi rodakami. W roku 1875 przybyli do Chicago, gdzie 
im ówczesny ks. biskup Foley ofiarował parafię św. 
Stanisława Kostki, gdyż Generał Semeneńko chciał 
wycofać OO. Zmartwychwstańców z Chicago (czy
taj tom III., str. 5—36; i tom IX., str. 66.) Atoli ks. 
Wincenty Barzyński C. R. nie chciał ustąpić z Chi
cago. Nie chcąc zakłócać pokoju, bo na to się zano
siło, gdy zdawało się, że Ojcowie Franciszkanie o- 
bejmą. parafię, Ojcowie ci jako prawdziwi synowie 
św. Franciszka podziękowali ks. biskupowi za serde
czne przyjęcie 1 udali się dalej na zachód na pracę 
misyonarską. Po kilkomiesięcznej tułaczce objął O. 
Romuald zarząd parafii w Winonie. Tu pracował bez 
przerwy aż do roku 1890. Starsi parafianie winońscy 
Jeszcze po dziś dzień wspominają swego długoletnie
go proboszcza z poszanowaniem. Za jego staraniem 
otworzono szkolę parafialną sprowadzono na nau
czycielki wiel. siostry z zakonu Notre Damę z Mil
waukee, powiększono kościół, założono kilka towa
rzystw, jak św. Kazimierza Królewicza, św. Jana, św 
Krzyża i trzeci zakon św. Franciszka. Szkoła od te
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go czasu z rokiem każdym rosła i rośnie a bractwa 
i towarzystwa wszystkie pomyślnie się rozwijają, 
dzięki pracom i naukom swego założyciela. Ojciec 
Romuald był też jednym z założycieli gazety „Wia
rusa.’ Wskutek nieporozumień i kłopotów, które go 
choroby nabawiły, opuścił Winonę i przeniósł się do 
Detroit, Mich., gdzie jego błogą działalność opisu
jemy. Tam w nagrodę za skuteczną pracę ofiarował 
mu biskup detroicki r. 1898., największą parafię po 
ks. Kolasińskim; ale dla podłych intryg O. Romuald 
już następnego roku pożegnał tę parafię, opuścił 
świat i wstąpił napowrót do zakonu OO. Franciszka
nów w Pułaskim, Wis., gdzie był rektorem kolegium 
św. Bonawentury a na ostatek proboszczem. Jak roz
począł swe życie kapłańskie w sukni św. Franciszka, 
tak też je zakończył 29. października r. 1905.

W roku 1886. było już we Winonie, jak kroniki 
świadczą, przeszło 700 rodzin polskich — Winońskl 
„Wiarus” pod datą 7. sierpnia 1888 pisze: „Winoń- 
ska parafia polska zakupiła tu kawał gruntu za 
$28,000 na którym stanie klasztów dla Sióstr pol
skich.”

Po ks. Byzewskim nastąpił ks. J. Pacholski, za 
którego parafia wybudowała kościół kosztem $80,- 
000. Oprócz tego w roku 1900. wybudowaną została 
nowa plebania, która kosztowała $6,000, a nadto $750 
wydano na przeróżne reperacye własności kościelnej. 
Przeszło $5,000 trzeba było zapłacić jako procent, a 
jednak ten dług wynoszący $92,000 niemal cały 
został spłacony. Pozostaje bowiem do spłacenia tylko 
$8,000. Widzimy ztąd, że parafia w przeciągu 6 lat 
dokazała wiele.
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Proboszczem tej wzorowej parafii jest ks. Jakób 
Pacholski, a długoletnim asystentem był ks. Józef 
Ciemiński, który z jesienią r. 1902. objął probostwo w 
Wilnie, Minn.

Ks. J. Pacholski, konsultor biskupi, urodził się 
24. maja roku 1862 w Pączewi" na Kociewiu w Pru
sach Zachodnich, studyował w Pelplinie i Wejhero
wie, teologii słuchał w Lowanium, a wyświęcony w 
St. Paul roku 1886. Jego parafia r. 1905. liczyła do 
6,000 dusz polskich. Do szkoły, pod zarządem 13 
Sióstr Notre Damek, uczęszczało blisko 800 dzieci.

Winona była przez wiele lat stolicą p. Derdow- 
skiego, ciętego redaktora „Wiarusa”. Dnia 13. sierp
nia 1902. umarł p. Derdowski. O jego działalności 
literackiej zobacz Część I. Historyi.

2. Parafia św. Kazimierza w Winona, Minn.

Założona w ostatnich latach. Proboszczem ks. P. 
Kupferschmidt. Do szkoły, pod kierownictwem 4 
Sióstr Notre Damek, uczęszcza blizko 200 dzieci 
polskich.

3. Parafia Św. Kazimierza w Wells, Minn.
(missya w Hayward. )

Dobre sto mil od Winony, w powiecie Fari- 
bauit, opodal granicy Stanu Iowa, leży osada poi- 
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ska Wells, zorganizowana w parafię której probosz
czem jest ks. J. Cieszyński. Parafia liczy około 153 
rodzin. Roku 1900. dawał tu missyę znany Francisz
kanin ks. R. Berendt z Radomia, Ili., i przeszło 400 
przystąpiło do Stołu Pańskiego. W roku 1891. pro
boszczem był tu ks. Jan Hanak. Od roku 1884—86 
pracował tu ks. H. (Jażdżewski.

Do Wells należy stacya missyjna w Hayward, 
kilkadziesiąt mil stąd na wschód, w powiecie Mo- 
wer.

4. Parafia Św. Jana Chrzciciela w Minnesota Lakę, 
Minn.

(założona r. 1882)
Kilkanaście mil na północny zachód od Wells, 

w sąsiednim powiecie Blue Earth, znajduje się osada 
Minnesota Lakę, która już w kalendarzu z roku 
1875. figuruje na liście „stałych kolonii polskich.” 
Kościół zbudowano tu roku 1883. Parafia liczy do 
100 familii polskich a 40 niemieckich i irlandzkich. 
Dojeżdżali tu proboszczowie z Wells, Minn. W latach 
1884—86. dojeżdżał tu z Wells ks. H. Jażdżewski. 
Później rządził tu ks. J. Cieszyński, a w ostatnich 
latach stali proboszczowie: ks. Daszkowski i ks. Jan 
Mikołaj. Są Polacy i w Jackson, Minn.

5. Parafia św. Rodziny w East Chain, Minn.
(założona roku 1892.)

Kościół polski stanął w East Chain, powiat Mar
tin, roku 1892., za staraniem ks. J. Cieszyńskiego, 
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który przez 4 lata zarządzał tą. parafią. Potem do
jeżdżał tu niemieski ksiądz, po którym nastąpił zno
wu polski kapłan, młody a energiczny 'ks. Jan Miko
łaj. Staraniem tego ostatniego spłacono wszystkie 
długi ($1,800), a nadto przyozdobiono kościół kosz
tem $2,200. W roku 1900. było w East Chain 63 fa
milie polskie. Istnieją tu Towarzystwo św. Józefa i 
Bractwo Różańca św., które wiele dobrego zdziałały.

6. Parafia św. Jacka w Owatonna, Minn.

(r. 1890.)

Polaków w Owatonna, w powiecie Steele, jakie 
70 mil na wschód od Winony, odwiedził w listopa
dzie r. 1891. ks. Zaleski z St. Paul i powiedział im 
kazanie. Byli bardzo wzruszeni, bo, mówili, od czte
rech lat nie słyszeliśmy kazania polskiego. Biskup 
Cotter powiedział, że o 'księdza trudno. A rok przed
tem 4. listopada r. 1890 pisze T. J. Szymański, z O- 
watonny, „o Towarzystwie św. Stanisława Kostki, 
jako gałęzi Zjednoczenia Nr. 22.” dodając: „Dotych
czas mieliśmy tylko jeden kościół na 4 narodowo
ści. Ale dzięki Bogu, Arcybiskup Ireland parafią 
rozłączył, Polacy i Czesi osobno, a osobno Irland
czycy i Niemcy.” Podług schematyzmu z roku 1901. 
był tam proboszczem ks. J. Piwo, czech. Mieli wten
czas Polacy jeszcze wspólny kościół z Czechami. A 
kiedy niebawem ten wspólny kościół się spalił, Po
lacy i Czesi rozeszli się. Czesi dali Polakom odczep- 
nego, jak to mówią, połowę wartości wspólnego ma
jątku. Czesi odbudowali nowy kościół na starym pla
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cu, a Polacy kupili parę lotów, na których wybudo
wali swój własny kościół roku 1902. kosztem $15,000. 
Kościół murowany z kamienia i cegły. W tym no
wym kościele pierwszy raz nabożeństwo odprawił ks. 
H. M. Daszkowski, od listopada roku 1902. pierwszy 
stały proboszcz polski w Owatonnie. Do parafii na
leżało w tymże roku 1902. około 90 familii pol
skich. W r. 1904 wybudowano piękną, plebanię. Ks. 
Hieronim Michał Daszkowski, urodzony 27. września 
1861. w Daszkach, Prus. Zach., przybył do Ameryki 
1882., pracował tu w rozmaitych fabrykach, potem 
studyował 5 lat w Detroit i 5 lat w St. Paul. Wy
święcony 1. czerwca, 1901.

W Claremont, powiat Dodge, są. także Polacy.

C.) POLACY W DYECEZYI ST. CLOUD.

Dyecezya St. Cloud (S. Clodoaldi) utworzona r. 
1889. obejmuje sam środek Minnesoty. Wikaryuszem 
Apostolskim w tych stronach, jak w ogóle w północ
nej Minnesocie, był od roku 1875. Ojciec Rupert 
Seidenbusch, Benedyktyn.

Pierwszym biskupem był (1889—1894) Otton 
Zardetti; po nim (1894—96) Marcin Marty, Bene
dyktyn; wreszcie od roku 1897. jest biskupem Ja- 
kób Trobec, Słowianin, rozumiejący po polsku. Jego 
dyecezya na 41,006 katolików liczy 22,800 Polaków, 
razem z polskimi Lutrami, których tu niemało. Na 
100 księży jest tu 16 polskich, na 89 kościołów — 16 
polskich. Ale oto parafie i osady polskie w tej dye
cezyi:
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1. Parafia św. Jana Kantego w St. Cloud, Minn.

(założona r. 1903.)

O jakie 80 mil na północny zachód od St. Paul, 
nad tąż rzeką, Mississippł, leży trzecia w Minneso
cie stolica biskupia, St. Cloud.

Polacy, zamieszkali tu od roku 1880., przez 20 
lat należeli do niemiecko katolickiego kościoła. Do
jeżdżali tu polscy księża, aby im głosić słowo Boże 
w ojczystym języku. Po raz pierwszy przyjechał r. 
1900 do St. Cloud ks. Gospodar z North Prairie i wy
głosił kazanie, które zrobiło wielkie wrażenie na 
słuchaczach.

Polacy przystąpili do budowy kościoła. Był to 
czas największy, aby zniemczone tu dzieci uczyły się 
Boga chwalić w ojczystym języku. Nowy polski ko
ściół ukończono roku 1901. Wystawiono potem i ple
banię i szkołę. Był stałym proboszczem ks. Stain, 
następnie ks. Stefan Płaza. Do szkoły polskiej uczę
szcza około 70 dzieci. Uczą tu 4 Siostry Benedyk
tynki. Jeden z parafian z St. Cloud pisał r. 1900. 
do „Kuryera Polskiego” te znamienne słowa:

„Szczęśliwymi czuć się mogą Polacy w tutejszej 
dyecezyi że w swoim własnym języku ojczystym 
mogą się porozumiewać i są rozumiani przez swoje
go biskupa Jakóba Trobec, który jako Słowianin do
brze zna polski język. Nad wyraz miłe wrażenie 
sprawia gdy się słyszy biskupa pytającego się dzieci 
katechizmu w naszym ojczystym języku, co miało 
miejsce podczas bierzmowania w naszej parafii.”
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2. Parafia św. Wojciecha w Alberta, Minn. (Gilman). 
(zawiązana około r. 1880.)

Najstarszą pono parafią polską w dyecezyi St. 
Cloud, jest parafia we „Wojciechowie” (Alberta) w 
powiecie Benton, kilkanaście mil na północny 
wschód od St. Cloud założona coś roku 1880. Było 
tu najpierw dwóch proboszczów niewiadomych, po
tem do roku 1883. ks. Gruenholz, potem ks. Sroka, 
przez 3 lata, ks. Wójcik, (dziś w Buffalo N. Y.) 
przez rok, potem bez księdza 1 rok. Przez 3—4 na
stępnych lat aż do roku 1891., przebywał tu ks. Mi
klaszewski, który dużo pracował dla tej parafii. Gdy 
bowiem z dopustu Bożego spalił się kościół i ple
bania, energia ks. Miklaszewskiego dźwignęła i jed
no i drugie, a dopiero gdy wszystko do najlepszego 
porządku przywiódł, opuścił parafię, nie prędzej. Pa
rafia liczy około 200 familii. Do szkoły polskiej u- 
częszcza 175 dzieci. W roku 1903. rządził tu ks. Jan 
St. Guzdek. Do roku 1905. był tu proboszczem ks. J. 
Kitowski, po którym nastąpił ks. S. Suszczyński, a 
roku 1906. ks. J. Dudek. Obywatel Karsnia, Polak, 
był tu superintendentem szkół publicznych.

3. Parafia Św. Wawrzyńca w Duelm, Minn.

W tym samym co Alberta powiecie Benton, kil
kanaście mil na wschód od St. Cloud, jest w Duelm 
parafia św. Wawrzyńca, której proboszczami byli: 
ks. S. Urbanek, ks. Stain, a na ostatku ks. A. Płach
ta. Kościół polski poświęcił tu Biskup Trobec roku 
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900. Było wtedy około 40 farmerów polskich, prze
ważnie Szlęzaków, reszta Niemcy.

4. Parafia Św. Krzyża w North Prairie, Minn.

Kilkanaście mii na północ od St. Cloud, w po
wiecie Morrison, nad samym Mississippi, leży North 
Prairie, stara niemiecka osada, założona przez 
Niemców. Pierwszym proboszczem był ks. Edward 
Nagi, Czech, obecny wikary generalny w St. Cloud. 
Co te nasze poczciwe Szlązaki dokonali cudów w tej 
parafii? Wyrzucili Niemców z parafii (wykupili ich) 
i została czysto polska. Będzie tu około 200 familii. 
Szkoła jest mieszana, „publiczno-parafialna”, to jest, 
uczą nasze Siostry Benedyktynki (4), płacone przez 
rząd. Od wielu lat proboszczem jest tu ks. A. Gospo- 
dar, Szlązaik, urodzony roku 1872. Studyował w Mil
waukee, wyświęcony roku 1894. Chłop jak dąb!

5. Parafia Św. Krzyża w Platte, Minn.
(założona r. 1901.)

W tymże powiecie Morrison, dnia 3. maja, 1902. 
poświęcono nowy polski kościół w miejscowości 
Platte. Kościół, 30 stóp długi, stoi na pagórku, a o- 
bok plebania 14 przez 18 stóp. Niedaleko publiczna 
szkoła, do której same polskie dzieci uczęszczają 
Przez kilka lat był tu proboszczem ks. Wawrzykow- 
ski, a od roku 1906. ks Józef Karpiński.
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6. Parafia M. B. Karmelitańskiej w Opolu, Minn.
(założona r. lS°y.)

Cztery mile od North Prairle, w powiecie 
Stearns, jest osada „Opole” zwana, zorganizowana w 
parafią, polską roku 1889. pod dozorem ks. Chowań
ca. Pierwszym stale rezydującym tu proboszczem 
był ks. Wójcik (dziś w Buffalo, N. Y.) Osada ta 
pierwotnie nazywała się Brookway, lecz ks. Wójcik, 
na spółkę z ks. Kitowskim, postarali się tu o stacyę 
pocztową z urzędową nazwą polską „Opole.” Ks. 
Wójcik, bawiąc tu 1 rok, uporządkował parafię, po- 
czem nastąpił r. 1891. ks. Kitowski, a od roku 1892. 
aż do 1902. obejmował tę posadę ks. Czesław Zie
lonka, urodzony roku 1850. w Galicyi, pochodzi z Do
minikanów. Umarł 9. stycznia 1904. w szpitalu w St. 
Cloud. Parafia liczy około 75 familii.

7. Parafia Niep. Poczęcia N. M. P. w St. Ann, Minn.
(założona r. 1886.)

W tymsamym, co Opole, powiecie Stearns, kilka 
mil na północny zachód od St. Cloud, istnieje już 
od roku 1886. polska parafia w St. Ann. Przedtem 
Polacy należeli do niemiecko katolickiego kościoła, 
ale że tam było za ciasno więc Polacy zorganizowali 
swoją parafię pod przewodnictwem śp. ks. Piotra 
Chowańca i pobudowali sobie wspaniały kościół 
pod wezwaniem Niepokalan. Poczęcia Panny Maryi. 
Z początku mieli nabożeństwo tylko dwa razy w 
miesiącu, bo było ich tylko 60 familii, ale teraz jest 
ich przeszło 100 familii i mają od roku 1898. stałego 
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proboszcza. Mają w parafii pięć Towarzystw, mia
nowicie: Bractwo Różańcowe, Serca P. Jezusa, św. 
Franciszka, św. Wojciecha i Strzeleckie. Probosz
czem był tu ks. S. Dąbrowski. W roku 1902. kościół 
się spalił, a roku 1903 staraniem następnego pro
boszcza, poważnego i poważanego ks. Zygmunta 
Suszczyńskiego, stanęła nowa okazała świątynia 
Pańska. W styczniu roku 1905. po ks. Suszczyńskim 
nastąpił nowowyświęcony kapłan polski ks. P. Bren- 
ny, pochodzący z Alberta, Minn., gdzie też prymlcye 
swoje odprawił.

8. Parafia św. Wojciecha w Little Falls, Minn.
(założona r. 1900.)

W samem sercu Minnesoty, nad rzeką Missis- 
sippi, w powiecie Morrison, leży miasto Little Falls, 
a w niem lub w okolicy mieszka do 200 familii pol
skich.

Jak centrum polskich farmerów jest Stevens 
Point we Wisconsinie, tak Little Falls najbliższy 
punkt zborny prawie wszystkich farmerów polskich 
w Minnesocie.

W Little Falls powinien już był oddawna kościół 
stać. Naraz zaczęto budować aż dwa kościoły. Cho
dziło o to, gdjzie ma ‘kościół stanąć i przy Bem 
się trochę pokłócono, aż biskupa sprowadzono na 
sędziego, który większości dał iprawo. Przegrana 
strona ze złości nie chciała dać centa na budowę. 
I tutaj chytrość krzyżacka zbałamuciła naszych 
braci. Od roku 1902. jest tu proboszczem ks. Teodor 
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Rękosiak, pod którego rządami parafia pięknie się 
rozwinęła. Kościół cegłą obłożony.

9. Parafia św. Stanisława w Ledoux, Minn.
(Swan River.)

(założona r. 1882.)

W tymże powiecie Morrison, 7 mil na południo
wy zachód od Little Falls, w miasteczku Ledoux 
roz] 'era się polska parafia św. Stanisława. Pierw
szym, który tu dojeżdżał już w roku 1882. był ks. 
Gruenholz z Alberta, Minn. Odprawiał nabożeństwo 
w domku, będącym na farmie którą parafia kupiła 
na własność kościelną. Potem dojeżdżał ks. Nagi z 
North Prairie, a około roku 1885. przybył ks. Hen
ryk Cichocki -(znany nam ze Stanisławowa w Chica
go) na stałe. Parafia liczyła wtedy około 40 familii, 
miała kościółek z belek (logsów). Ks. H. Cichocki, 
pobywszy tu krótki czas, pojechał do Chicago na ko
lektę i — skolektował ks. Piotra Chowańca za siebie 
do Swan River.

Ks. Piotr Chowaniec kupił od parafii 60 akrów 
ziemi za $600, zostawiając 20 akrów dla kościoła, po
budował plebanię, posprawiał potrzebne rzeczy do 
kościoła, między innemi obraz św. Stanisława B. i M. 
pędzla Matejki (wskrzeszenie Piotrowina). Około ro
ku 1888. opuścił parafię, żałowany przez wszystkich, 
ale sprowadził ze starego kraju swoim kosztem ks. 
Stanisława Siedleckiego, który w Swan River, nadbu
dował plebanię i kościół i ogrodził cmentarz. Ks. 
Siedlecki r. 1880. rozpisał po gazetach odezwę o skład
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ki na szkołę i skolektował coś $475. Wtem przyjechał 
biskup prywatnie go odwiedzić i poradził mu, żeby 
budować kościół a ze starego zrobić szkołę. I stanęło 
na tem. Ludzie się pytali, gdzie są pieniądze skolekto- 
wane na szkołę i zaczęto go podejrzywać; potem jesz
cze składki płynęły na kościół, ale już nie do niego, 
tylko do obranego kasyera. Był w Swan River do 
marca roku 1892. Kasa jego własna mu się z parafial
ną. zmieszała i była pusta. Musiało być z nim naresz
cie w parafii krucho, kiedy pod osłoną ipolicyi odpra
wiał nabożeństwa. Opuścił parafię w nocy, zostawia
jąc po sobie blisko $3,000 długu. Parafia wiedziała 
tylko o $700; $700 było także skolektowane na nowy 
kościół i te były u kasyera. Biskup, wiedząc o nich, 
chciał je groźbą odebrać, aby zapłacić notę, którą za 
księdza podpisał. Ale parafianie kupili za to cegłę, 
i to był początek na kościół.

Po ks. Siedleckim nastał ks. A. J. Kitowski, za 
którego przygotowano plany na kościół, wykopano 
fundamenta i zaczęto zwozić kamienie. Parafianie 
prosili biskupa o zmianę i ta nastąpiła 18. kwietnia 
1895. Przybył tu ks. S. Suszczyński. Za niego stanął 
kościół kosztem $12,000, oprócz urządzeń wewnątrz, 
najokazalszy na farmach w dyecezyi St. Cloud, który 
w mieście kosztowałby dwa razy tyle. Poświęcony 
został 5. grudnia, 189.7.

Dnia 3. kwietnia roku 1902. objął parafię ks. Czes
ław Zielonka, za którego długi, $6,000, ciążące na ko
ściele, wypłacono. Dzielny był z ks. Zielonki gospo
darz i duszpasterz. Umarł w styczniu 1904. W ostat
nich latach proboszczem ks. J. Bełzowski.

Okolica w Swan River ładna. Kościół stoi na 
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wzgórzu, swojemi 2 wieżycami panuje nad okoliczne- 
mi farmami, z których Yankesi powoli się usuwają, 
wykupywani przez Polaków. W roku 1902. parafia 
liczyła 250 familii. Dwa towarzystwa, założone roku 
1886. przez ks. Chowańca: św. Stanisława liczyło GO 
członków i Różańcowe przeszło 100 członków.

10. Polacy w Millerville, Minn.
Polacy w Millerville, w powiecie Douglas, mieli 

roku 1896 polskiego ks. Wyszt.

Polacy w Rich Prairie, Minn.
pobudowali roku 1900 kościół.

11. Parafia św. Stanisława w Perham, Minn.
(założona r. 1884.

Dalej na północny zachód, w następnym powiecie 
Otter Taił, znajduje się w miasteczku Perham polska 
parafia św. Stanisława, przy której każdy strudzony 
kapłan może dobrze wypocząć. O początkach tej pa
rafii piszą stamtąd w listopadzie roku 1885 do buf
faloskiej „Ojczyzny” co następuje:

„Jest tu 65 familii polskich. Już od roku kościół 
był bez polskiego księdza. Teraz biskup Seidenbusch 
sprowadził nam z Chicago młodego, gorliwego i e- 
nergicznego proboszcza ks. Piotra Chowańca, który 
co czwartą niedzielę dojeżdża. Za niego kościół przy
ozdobiono, szaty kapłańskie sprawiono, monstrancya 
najpiękniejsza nasza w całej okolicy, organy dobre, 
a dzwon przeszło 900 funtów.
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Pierwszy na stałe .przybył roku 1886. ks. Gruen- 
holz i pozostał do roku 1889. potem od roku 1889—91 
bawił tu ks. Wójcik (dziś w Buffalo, N. Y.) Następ
nie gospodarzył tu ks. Roman Wawrzykowski. Nastą
pił w Perham ks. Dobrzyński, a od roku 1900. ks. Ig
nacy Wypich, nowowyświęcony w Detroit kapłan. Na
stępnie za proboszcza ks. Urbanke odbyła się tu w 
lipcu roku 1902 tygodniowa missya odprawiona przez 
O. Remigiusza Berendt, O. F. M. W ostatnich latach 
ks. Floryan Matuszewski proboszczem.

Parafia liczy około 150 familii, znakomitych ka- 
szubów, którzy we ważnych sprawach publicznych 
trzymają się kupy. Do szkoły, w której uczyły Siostry 
Benedyktynki, uczęszcza około 85 dzieci.

Do Perham należała missya w Moran, w sąsied
nim powiecie Todd.

Perham już w roku 1875. widnieje na liście „sta
łych kolonii” polskich (obacz Rocznik Ger. Vat.)

12. Parafia św. Trójcy w Royalton, Minn.

Powiat Morrisom Proboszczem jest tu dzielny ks. 
Paweł Kuich.

13. Parafia św. Henryka w Elmdale, Minn.
(założona roku 1877.)

W tymże powiecie Morrison, kilka mil dalej za 
Ledoux, w Elmdale, zasiadał na stolicy proboszcza ks. 
Jan Bełzowski, gorliwy pasterz. Swego czasu rozcią
gała się działalność jego na kolonie polskie w Little 
Falls, Flensburg, Royalton, Swanyille, Randall, (w
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powiecie Morrison), 1 aż het w Lakę Reno (poczta 
Lowry) na zachód w powiecie Pope. Miał wtedy pracy 
ponad siły. Ks. Bełzowski w sile wieku, pełen życia i 
energii kapłan.

Za niego parafia obchodziła 15. listopada, 1902. 
jubileusz 25 letni swego założenia: w dniu tym uro
czystą. Mszę odprawił ks. mgr. Nagi, generalny wika- 
ryusz dyecezyi St. Gloud, jako pierwszy założyciel 
tej parafii.

W ostatnich latach ks. P. Kuich z Royalton opa
trywał tę parafię.

14. Parafia Najśw. Serca w Flensburg, Minn.
(założona r. 1895.)

W tymsamym powiecie Morrison, kilka mil na 
zachód od Little Falls, znajduje się osada polska 
Flensburg.

Mają tu piękny murowany kościół i plebanię pię
kną. Staraniem ks. Stanisława Łączyńskiego pobudo
wali i dom-dla organisty Fr. Kilińskiego, który uczył 
też w publicznej szkole tej parafii. Po ks. Lączyńsklm 
zarządzał tu ks. Szymon P. Dąbrowski. W ostatnim 
czasie ks. Jan Tokarz wziął się do budowy nowego 
kościoła 118x44.

Na tutejszym cmentarzu spoczywają zwłoki ks. 
Stanisława Łączyńskiego. Urodzony w gubernii płoc
kiej roku 1863., otrzymał w Płocku święcenia niższe 
i subdyakonat. Przybył roku 1893. do Ameryki, gdzie 
go wyświęcono 28. kwietnia 1894. na kapłana dla dye- 
cezyl St. Cloud. Pracował w Chicago u ks. Fr. Lan
gego, potem w Webster, Mass, przez 3 lata; następnie 
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w St. Ann, Minn., w Perham a na ostatku tu we 
Flensburgu. Był to światły i zacny kapłan.

15. Parafia św. Józefa w Browerville, Minn.
(założona r. 1885.)

W środku powiatu Todd, rozciągającego się 
wzdłuż zachodniej ściany ipowiatu Morrison, leży nad 
koleją miasto Browerville z potężną osadą polską. O- 
sada ta, około roku 1885. zorganizowała się w parafię 
św. Józefa. Wzięli się do tego sami farmerzy polscy, 
wśród których najwięskzą figurą był J. Cygan, Szlą- 
zak. Pełnił tu przez 3 lata (od roku 1887—90.) obo
wiązki duszpasterza ks. Jan Studnicki (umarł na 
Wschodzie). Roku 1890 objął parafię Czech, ks. Me
tody Slatyński. Pobudował kościół wspaniały i szkołę 
murowaną. Od roku 1895—1906 piastował tu urząd 
proboszcza ks. Józef Dudek, urodzony roku 1869 na 
Szlązku, wyświęcony w St. Francis, Wis., roku 1895 
—do Ameryki przybył r. 1887; gorliwy i pracowity 
kapłan, o wyższym polocie ducha i niezwykłym zapa
le kaznodziejskim. Nastąpił po nim ks. Jan Guzdek.

Parafia polska w Browerville liczy około 250 fa
milii, posiada szkołę, do której uczęszcza 200 dzieci 
a w której uczy 5 Sióstr Benedyktynek.

16. Parafia św. Brygidy w Foley, Minn.
Powiat Benton. Proboszczem ks. J. Kitowski.

17. Polacy w Sauk Rapids, Minn.
Naprzeciwko St. Cloud, po drugiej stronie rzeki 
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Mississippi, leży miasto Sauk Rapids, w którym nie 
brak Polaków, zwłaszcza luterskich i protestanckich. 
Niejaki Strelka, ex-ksiądz, był i tu ich pastorem. W r. 
1900. polscy lutrzy pogodzili się z polskimi protestan
tami i połączyli swój zbór w jedno. „Ks.” Strelka po
został bez owieczek i Chleba, wraz z panią pastorową

D.) POLACY W DYECEZYI DULUTH.

Dyecezya Dulucka (Duluthensis) utworzona roku 
1889. obejmuje ogromny obszar północnej Minnesoty. 
Pierwszym i jedynym dotychczas biskupem jest tu 
od roku 1889. Jakób McGolrick. Jego dyecezya na 
27,000 katolików liczy 16,400 Polaków, na 43 księży— 
3 polskich, na 70 kościołów—8 polskich. W tej dye
cezyi ks. J. Sroka piastował urząd konsultora dyece- 
zyalnego, oraz miał zaszczyt być proboszczem niena
ruszalnym (rector inamovibilis.) Ale oto parafie, mi- 
sye i osady polskie w tej dyecezyi.

1. Parafia N. P. M. „Gwiazda Morza” w Duluth, Minn.
(zawiązana około r. 1880.)

Na zachodnim krańcu „Jeziora Wyższego” (Lakę 
Superior), blisko północnych kończyn Stanu Wiscon- 
sin, leży miasto Duluth, (stolica biskupia) w którem 
Polacy już około roku 1880 licznie się osiedlili. Pod 
przewodnictwem ks. Klemensa Gruenholza połączyli 
się w parafie pod wezwaniem Matki Boskiej „Gwiaz
dy Morza.”

Z Duluth pod datą 10. grudnia roku 1885. pisze T. 
M. Heliński do buffaloskiej „Ojczyzny”: „Duluth na 
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zachodnim końcu Jeziora Superior, wskutek bardzo 
korzystnego położenia, będzie z czasem jednem z naj
większych miast na Zachodzie. Już teraz dorównywa 
ona prawie miastu Chicago w wywozie zboża, a z 
czasem takowe przewyższy... I tu osiedliła się garst
ka Polaków. Kilkadziesiąt familii mieszka na farmach 
o kilkanaście mil na północ i dobrze im się wiedzie, 
że zaś wierni swej wierze, świadczą dwa piękne koś
ciółki, z których jeden tu w mieście, a drugi na far
mach. Wiel. ks. (Gruenholz) Zieliński, kapłan patryo- 
tyczny, który jest tu proboszczem w Duluth, mieszka 
w pięknej plebanii i pracuje, że zaś Polacy nie zapo
minają o wykształceniu dziatek, to dowodzi piękna 
szkółka pod przewodnictwem 2 Sióstr, z których je
dna Polka. A i farmerzy wybudowali piękną szkółkę, 
w której uczy nauczyciel Polak. Cenzor Gryglaszew- 
ski zorganizował w Duluth Towarzystwo Narodowe 
„Postęp” jako gruipę związkową. Odbyła się trzydnio
wa misya pod przewodnictwem ks. Chowańca.” (Zo
bacz „Ojczyzna” z grud, roku 1885.)

Od roku 1886. duszpasterzem był tu ks. Mączyń- 
ski przez pół roku, następnie przez 5 miesięcy nie 
było żadnego księdza. W roku 1886. objął tę parafię 
ks. Wójcik, (dziś w Buffalo, N. Y.) i zarządzał nią aż 
do roku 1889. W tym czasie zaprowadził porządek w 
parafii, kościół powiększył o połowę, wieżę postawił, 
szkołę mniejszą „przemufował” na nowy plac, potem 
większą postawił. W roku 1889. przybył ks. Jan Sro
ka i do roku 1906. tu pozostawał. Wybudował piękną 
halę parafialną i szkołę wspaniałą, starą szkółkę za
mienił na mieszkanie dla sióstr—słowem rządził jak 
Salomon. Nieporozumienie z biskupem powstało o 
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cmentarz polski. Po nim r. 1906. nastąpił ks. Kamil 
Sierzputowski. W szkole 3 Siostry Benedyktynki u- 
czą około 200 dzieci.

Długoletni proboszcz nienaruszalny i konsultor 
w Duluth, ks. Jan Sroka, urodził się roku 1859, w 
Dąbrówkach Breńskich w Galicyi, pod Tarnowem, 
uczęszczał do gimnazyum w Tarnowie i do se
minaryum we Dwowie, teologię skończył w St. 
John’s University, Minnesota. Wyświęcony roku 
1886. był najpierw proboszczem w Albercie, 
Minn., aż do roku 1889. Odtąd w Duluth. W 
roku 1900. dopomagał mu nieszczęśliwy ks. F. Budzi- 
kowiski, który 8. marca 1901 zginął gwałtowną śmier
cią w Minneapolis, Minn.

2. Kościół św. Piotra i Pawła w Duluth, (East End.)
(założony roku 1901.)

Nowa ta świątynia ukończona w roku 1902. przez 
lud sam, kosztem około 20 tysięcy dolarów, oczekiwa
ła tylko na kapłana, który miał przybyć z Europy. 
Nareszcie dnia Igo Marca, 1902. zawitał ks. Włady
sław Rakowski. Urodzony roku 1866., ukończył gim
nazyum w Poznaniu, studyował w akademii w Mo- 
nasterze 2 lata filozofii i teologii, zaś od r. 1890. w 
seminaryach w Poznaniu i Gnieźnie, gdzie w lipcu ’92 
wyświęcony został przez biskupa Andrzejewicza. Po 
10 letniej pracy kapłańskiej w Poznańskiem przybył 
1. marca 1902. do Duluth, stąd po roku przeniósł się 
do St. Joseph, Mo. W Duluth nastąpił po nim ks. M. 
Laskowski, za którego poświęcono nowy kościół 3. 
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lipca 1904. Do parafii jego należy blisko 300 rodzin; 
a 225 dzieci uczęszcza do szkoły, w której uczą. 4 
Siostry Benedyktynki.

3. Parafia św. Jana Chrzciciela w Virginia, Minn. 
(założona r. 1905.)

Mil 73 od Duluth, w powiecie St. Louis, leży nad 
koleją, miasteczko Virginia (5,000 mieszkańców). 
Wielkie bogactwo rudy żelaznej znajduje się w tych 
okolicach. Polacy tu od kilkunastu lat (od roku ’93.) 

« wspierali kościół irlandzki, aż roku 1905. własną, utwo
rzyli parafię, której początek tak jeden z rodaków o> 
pisuje 14. września, 1905.:

„Obecnie tu są dwie parafie jedna Polsko-Sło- 
wiańska druga zaś Ajryska. Przed kilku miesiącami z 
tych dwóch była jedna przez jakie lat dwanaście. 
Ajryszom zachciało się nowego kościoła z cegły, mnie 
mając, że gdy Polacy będą z nimi to łatwo pójdzie 
wypłacić ów dług. Pobudowano zatem kościół, trzeba 
budować nową plebanię, tak i ten dom stanął; lecz 
na tern nie koniec; potrzeba pieniędzy.

Proboszcz Ajrysz, bardzo wzorowy i energiczny 
- ksiądz, postanowił taksę po dwadzieścia pięć dolarów 

na każdą Polską familię. Polacy niełaskawie patrzeli 
na jego taksę i niektórzy przewidywali do czego mo
gliby czasem być doprowadzeni.

Zwołano polski mityng, jako z małym wyjątkiem 
każdy Polak się stawił. Obywatel Jan Michan .stawia 
wniosek aby Polacy dłużej nie należeli do Ajryskiego 
kościoła bo to niepewne ryby. Jeżeli mamy tam dać 
po dwadzieścia pięć dolarów to możemy utworzyć 
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własną kasę i złożyć po $25.00 na rozpoczęcie Pol
skiej parafii, a będziemy mieli polski kościół, jako też 
wszyscy poparli ten wniosek i jednogłośnie zgodzo
no się na ów projekt. Wkrótce skolektowano dosyć 
grosza i kupiono loty pod kościół i plebanią w tym 
samym bloku w którym Ajryski stoi.

Proboszcz Ajrysz 'Się dowiaduje o wszystkiem 
tem, rozdrażniony lata jak z pieprzem, chcąc zapo- 
biedz Polakom w tej sprawie, ale już zapóźno. ów 
życzliwy proboszcz aby wylać swoją zemstę na Pola' 
kach, powiedział, dopóki ja tu będę, polacy nie dosta
ną swego księdza, ale w końcu pomimo jego tak 
szczytnej życzliwości musiał Polakom dać stary koś
ciół i przeprowadzić go swoim kosztem na miejsce.”

Kupiono dom za $1,225 na plebanię, upiększono 
kościół, a przy końcu marca 1905. biskup przysłał 
księdza. Jest nim ks. Michał Sengir. Do parafii nale
żało w roku 1905. około 80 familii, 55 polskich a reszta 
Słowacy i „krojnerzy”. Głównym fundatorem polskie
go kościoła jest J. F. Musiał.

4. Parafia św. Józefa w Gnieźnie, Minn.
(założona r. 1886.)

Mnóstwo innych osad polskich rozrzuconych jest 
na około Duluth. I tak w powiecie St. Louis, znajduje 
się „Gniezno” z kościółkiem św. Józefa, r. 1887., do 
którego 18 mil dojeżdżał ksiądz Sroka z Duluth. W 
Gnieźnie istnieje, pomiędzy innymi: dające znak życia 
o sobie „Towarzystwo Młodzieży Polskiej”. W roku 
1886. było w Gnieźnie już 88 familii. Od roku 1905. 
Gniezno jest filią parafii w Yirginii.
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Są Polacy w Rice Lakę, Hermanstown, Biwablck 
i indziej.

Osady te polskie mają często szkoły, utrzymy
wane przez rząd (publiczne), ale czysto polskie, Ile 
że samą polską dziatwą przepełniane. Poczty są tak
że w rękach Polaków.

5. Parafia św. Józefa w Split Rock, Minn.

Na południowy zachód od Duluth, w sąsiednich 
powiatach Carlton i Pine, rozsiane są także liczne 
kolonie polskie, wzdłuż kolei zdążającej ku St. Paul.

W Barnum, powiat Carlton, istnieje kościółek św. 
Trójcy, do którego dojeżdża ksiądz polski z Duluth. 
W North Branch, Chicago Co., znajduje się około 50 
polskich familii.

Parę mil dalej nad tąż koleją leży Moose Lakę, 
skąd nasz rodak Michał Cieślak pisze roku 1900. co 
następuje:

.Niedźwiedzie wyrządzają w naszej okolicy wiele 
szkody; od maja do września zagryzły 11 sztuk bydła. 
W ciągu lata zabiliśmy 5 niedźwiedzi, ale jest ich 
tu jeszcze wiele. Dnia 25. sierpnia 13 letni Józef i 14 
letni Stanisław Berlik słysząc, że niedźwiedź rzucił 
się na krowę, uzbroili się, jeden w nóż a drugi w fu- 
zyą i też zabili kudłaka, który ważył 300 funtów.

Za Moose Lakę 10 mil jest (w tymże powiecie 
Carlton) polska osada zwana Split Rock. W roku 
1905. było tam 38 rodzin polskich. Mają kościół, w 
którym 6 razy w roku ksiądz Mszę św. odprawia, do
jeżdżając z Sturgeon Lakę.
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Dalej w powiecie Pine jest osada polska Willow 
River, należąca jako missya także do Sturgeon Lakę.

6. Parafia św. Izydora w Sturgeon Lakę, Minn.
(założona r. 1890.)

W tymsamym powiecie Pine leży miasteczko 
Sturgeon Lakę. Tu i w okolicy już w roku 1890. było 
60 polskich familii, a w roku 1902. aż 160 familii pol
skich. W roku też 1890. zaczęto budować kościół 
60x40 stóp, z wieżą 70 stóp wysoką, który ukończono 
dopiero roku 1892. Z wiosną roku 1893. wykończono 
i plebanią. Z początku dojeżdżał tu ks. Sroka z Du
luth, a pierwszym stałym proboszczem był tu ks. Mi
kołaj Tolpa, aż do 15. sierpnia, 1896., który nie bar
dzo miłą woń po sobie zostawił. Od 13. grudnia 1896. 
do czerwca 1903. był duszpasterzem prawdziwym sza
nowny i szanowany ks. Michał Sengir. Jego staraniem 
spłacono dług po poprzedniku, sprawiono organy, pod
murowano i powiększono kościół, nadając mu cało
kształt krzyża, wstawiono pod kościół duży piec 
(furnace), odnowiono plebanię -— i to wszystko bez 
długu. W roku 1903. przez 4 miesiące, był tu pro
boszczem ks. Dwernicki, poczem ks. Sengir znowu 
wrócił do Sturgeon Lakę. W ostatnim czasie pasterzo
wał tu ks. S. A. Iciek.

W parafii są 3 towarzystwa. Polacy tutejsi wiel
ce zajmują się polityką. Urzędy w townie spoczywają 
przeważnie w rękach Polaków: Jurek, Miotka, Kło
sowski. Wl roku 1893. przybył tu ze Stevens Point, 
Wis., Fr. Pukrop i założył skład korzenny i bławat- 
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ny, a w roku 1897. został pocztmistrzem, który to u- 
rząd dopiero roku 1901. Szwedzi mu odebrali. W roku 
1901. W. Rzepka i J. Łuczak wybudowali salun i ho
tel, (później H. Niezgoda właściciel) do tej bowiem 
pory farmerzy polscy do Szweda nosili pieniądze. Fr. 
Kołowski ma skład żelaza.

7. Polacy w Cloquet, Minn.

Jeszcze w powiecie Carlton, w Cloąuet, jest 40 fa
milii polskich, które wchodzą w skład miejscowej pa
rafii francuzkiej. Od czasu do czasu odwiedza tych 
rodaków ks. Leon Laskowski z Duluth.

Polacy w Stanisławowie, Minn. („Florian”). 
(Osiedli około r. 1880 — 85).

W samym północno-zachodnim zakątku Minne
soty, jakby w kozi róg zapędzeni, mieszkają Polacy 
rozproszeni w tych trzech kresowych powiatach: 
Marshall, Kittson i Roseau.

Najstarszą parafią polską w tym kącie świata 
jest parafia Wniebowzięcia M. B. w osadzie zwanej 
„Stanisławowo”, w której — jak czytamy w roczni
kach gazet — w grudniu roku 1885 został miano
wany proboszczem słynny ks. Piotr Chowaniec, by
walec wielki.

„Stanisławowo” leży w powiecie Marshall,'o 12 mil 
od stacyi kolejowej Stephen, najbliższą stacyą po
cztową jest Englund.

W rocznikach chicagoskiej „Gazety Kat.” czy
tamy pod d. 30 sierpnia roku 1885: „Garstka Pola
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ków przed 3 laty (1882) osiedliła się w okolicach 
Czerwonej Rzeki (Red River of the North), sta
wnych z tłustej gleby. Od czasu objęcia agentury 
przez Stanisława Peszczyńskiego (stąd pewno nazwa 
„Stanisławowo”) datuje się wzrost kolonii. Począ
tek nadali: W. Kitowski, Józ. Kar-dows-ki, Fr. Ku
rowski, J. Gracek, Magda Zawadzka, Józ. Szutletow- 
ski — te 7 familii osiadło na obszarze 2,400 akrów. 
Dziś (r. 1885) jest tu 120 familii. Budują kościół 
pod wezwaniem N. Maryi Panny. Ks. Radziejowski 
z Chicago darował tu dzwon...”

W tym -czasie r. 1885. ks. Wł. Sebastyański, je
zuita, dawał tu mi-ssyę. Początkowo dojeżdżali tu 
polscy misyonarze -dwa razy w roku. „Gdy pracowita 
polska ręka — pisze nam k-s. Naturskl — zamieniła 
prerye na uprawną rolę, osiadł tu w r. 1894 ks. M. 
Sengir, nowowyświęcony polski kapłan. Próba utwo
rzenia parafii (z dotychczasowej missyi) rozbiła 
się o niefortunne zburzenie kościoła w nocy, celem 
przeniesienia go o 3 mile. Kościół rozpoczęty w ro
ku 1895. z resztek po poprzednim kościele, groził 
po -kilku latach zawaleniem, bo nie ukończono budo
wy, parafia była rozdwojona i bez stałego kapłana 
do roku 1900.

W roku 1900. przybył ks. W. Naturski, zjedno
czył wszystkich Polaków, inkorporował parafię 14 
czerwca 1900. roku. Z rozpoczętego kościoła powsta
ła piękna świątynia w roku 1900, w stylu romań
skim, 36 stóp -szeroka, 72 -stóp długa, o wieży tejże 
wysokości. Ponieważ obecnie (r. 1900). jest w Sta
nisławowie 75 familii, a 430 dusz między którymi 
200 dorosłych, ma ta parafia nadzieję, że po spła
ceniu reszty długu ($500) utrzyma osobnego pro
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boszcza z rentu ławek. Do r. 1902 rezydował tu ks. 
Wł. Naturskl, jednak nabożeństwo odprawiał tylko 
co 2. niedzielę, 1. i 3. miesiąca — na 2. zaś i 4. nie
dzielę wyjeżdżał do Barto w powiecie Roseau, gdzie 
również parafię zorganizował.

Od roku 1902 proboszczem w Stanisławowie był 
ks. Floryan Matuszewski; po nim nastąpił ks. Piotr 
Podleski, który z wiosną r. 1907 rozpoczął budowę 
nowego kościoła. Stary się spalił w jesieni 1906.

W „Cathollc Directory” z roku 1907. znikła ta 
nazwa „Stanisławowo” a natomiast figuruje „Flo
rian”. Czy by na cześć ks. Floryana Matuszewskiego?

9. Polacy w Barto, Minn. 
(osiedli od roku 1894).

Siedm mil od miasteczka Greenbush; stacya 
pocztowa „Leo”.

Na wieść, że w powiecie Roseau rozdają grunta 
na „hómestead”, przybyło od roku 1894 do roku 
1897. około 50 familii polskich i zanim się zagospo
darowali na farmach, zbudowali r. 1897. przyzwoity 
kościółek, 40 stóp długi, a 30 szeroki. A że gleba 
tu dobra i miejscowość obrana przez pierwszych 
przybyszów polskich prawie najlepsza w calem 
Roseau Co., przybywały zewsząd polskie familie do 
Barto i posiadali tu 180 farm. Zbytnia odległość 
od kolejowej stacyi Stephen (50 mil) tamowała tu 
rozwój gospodarstw, lecz ci, co przybyli, znaleźli 
źródło utrzymania wystarczające, a nadzieja, że 
kolej zostanie w pobliżu przeprowadzoną, podtrzy
mywała wytrwałość. Jakoż istotnie w r. 1904. Great 
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Northern Co. zbudowała kolej od Thief River Falls 
do Greenbush, 7 mil od 'kościoła .polskiego,

Do roku 1900. przybywał tu od czasu do czasu 
polski misyonarz. 'Od stycznia r. 1900. dojeżdżał sta
le ks. Wł. Naturski ze 'Stanisławowa o 35 mil wo
zem. Parafianie jednak usłyszawszy z ust jego w 
lipcu r. 1901., że tak długo trwać nie może, bo ta
kie jazdy w tutejszym, już kanadyjskim, klimacie 
rujnują organizm, zabrali się w jesieni roku 1901, do 
budowy plebanii, uchwalając na ten cel po $10 od 
farmy, w nadziei, że otrzymają osobnego kapłana. 
Jest to nietrudne. Parafia ta, inkorporowana w ma
ju 1900., 'liczyła .przeszło 500' dusz; między tymi 
40 farmerów nieżonatych miało podstawę. Grunta 
nieobdłużone, uzyskane na „homestead”, gleba u- 
rodzajna, lud pragnący duchowej pociechy, a kościół 
bez długu. To też od 4. października r. 1903. rezy
duje tu stały proboszcz, ks. Antoni Drewnicki. Jego 
parafia r. 1905. liczyła 130 rodzin polskich, oprócz 
Czechów i Niemców. Także w okolicy Badger było 
r. 1905. sześć rodzin polskich, a reszta Niemcy, 
Ajrysze i Czesi odpadli od wiary.

Kościół polski w Barto jest pod opieką św. 
AJoizego.

10. Polacy w Krożach, Minn.
(osiedli od roku 1892).

Osada „Kroże” w powiecie Kittson, założona r. 
1892. Liczyła w roku 1995. polskich familii 32. W 
maju roku 1900. zbudowano kaplicę pod wezwaniem 
M. B. Nieustającej Pomocy, i oddano „deed” bisku
powi w Duluth. Nabożeństwo odprawiał ks. Natur- 
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ski co „piątą” niedzielę miesiąca, to jest cztery 
razy do roku.

Tak więc 'swego czasu proboszcz ks. Władysław 
Naturski panowanie swoje nad trzema rozciągał po
wiatami: Marshall, Roseau i Kittson, strzegąc za
razem całości granic Stanów Zjednoczonych od stro
ny Kanady.

Ks. Dwernicki (ze Stanisławowa, „Florian”), zre
zygnował z tej missyi, dla niedostępnej drogi, zao
patruje odtąd Kroże ksiądz z Kanady, niejaki ks. 
C. Groetchel, O. M. I., z Winnipeg, Manitoba.

POLACY W ZACHODNIEJ KANADZIE.

(osiedli międlzy r. 1890—95).

Motto: „Miło mi zwrócić się ze słowem
do potomków tak wielkich bohaterów, jakimi byli 
Polacy. Wątpliwości nie ulega, że wasi ojcowie mu- 
sieli mężnie nadstawiać pierś w obronie wiary i 
ojczyzny, twierdzą o tem więcej czyny jak słowa. 
Komu to Europa zawdzięcza, że jest krajem dzisiaj 
wolnym, ucywilizowanym, a nie sługą półksiężyca? 
Oto jedynie Polakom. Chocim, Kamieniec, Wiedeń 
i t. d., oto trofea oręża polskiego. Nie macie się 
czego wstydzić za narodowość waszą, owszem chlu
bną historyę macie za sobą; macie sympatyę naro 
dów cywilizowanych a co więcej macie przyszłość 
przed sobą! jednej rzeczy Wam tylko potrzeba: zgo
dy. Jeżeli tylko zapanuje pośród was, wy zapanuje
cie nad narodami!”

(Złote słowa Arcybiskupa Langevin przy po
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święceniu polskiego kościoła w Huns Valley, w Ka
nadzie). —

Kiedyśmy już tak daleko w Minnesocie a tak 
blisko Kanady, uchylmyż choć rąbek zasłony i zaj
rzyjmy przez granicę w głąb Manitoby, dalej Sas- 
katchewan i Alberta — prowincyi zostających pod 
panowaniem Anglii. Bo i tam są Polacy — a gdzieby 
ich nie było? Wszędzie na świede się tułają.

W ostatnich latach ubiegłego 19. stulecia z 
różnych stron starego kraju, a zwłaszcza z Galicyi, 
przybyła tu spora liczba Polaków, Rusinów i Cze
chów.

Kanada liczy 5,300,000 mieszkańców. Wziąwszy 
pod uwagę obszar tego kraju, jestto liczba mała. 
Ale stosunkowo zamieszkuje tam dużo Polaków 
i Rusinów. Według ostatniego spisu jest ich 1% 
procent ludności. Ziomkowie nasi pochodzą głów
nie z Galicyi. Po większej części zamieszkują oni 
w nieludzkich jeszcze prowincyach zachodniej Ka
nady t. j. w Manitobie, Alberta i w ogóle w North 
West Terrytoryum. Jest ich tam około 50 tysięcy 
t. j. około 20 procent ludności.

Obecnie każdy wjeżdżający do portu w Quebec 
okręt przywozi od 100 do 150 Galicyanów. Rocznie 
przybywa ich od 5,000 do 6,000. Do Quebec przyby
wają też Polacy z Królestwa, z Litwy i W. Ks. Po
znańskiego, lecz mało z nich ma chęć osiedlić się w 
Kanadzie i udają się do Chicago, Bostonu, St. Paul 
i do stanu Indiana. Chcąc się wzbogacić, musi się 
ciężko napracować, więc niektórzy pragnąc się ła
two 1 prędko stać zamożnymi, udają się dalej.

Polacy mieli bardzo zaciętą walkę do przebycia 
z rządem Laurier’a, który nie chciał wspierać pa
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rafialnych szkół, wymagając, aby posyłano dzieci 
do angielskich bezwyznaniowych szkół publicznych. 
Sprawa tak daleko doszła, iż nawet Ojciec święty 
Leon XIII zabrał głos w encyklice „Offerri nos” 
potępiając niesumienną politykę Laurier’a. Obecnie 
już o wiele lepiej, chociaż sprawa ostatecznie jesz
cze nie załatwiona. Są tu dwa stronnictwa t. j. an
gielskie protestanckie i francuskie katolickie. To 
ostatnie teraz jest mocniejsze. Złożone jest z narodu 
czysto francuskiego z dobremi staro-francuskiemi 
zaletami. Naród to bardzo religijny i zupełnie od
mienny od swych braci we Francyi i jest bardzo 
płodny. Ojciec biedakiem jest, a martwi się jeżeli 
ma tylko 12 dzieci. Gdy Anglia zabrała Kanadę, by
ło tu tylko 10 tysięcy francuskich Kanadyjczyków, 
teraz ich jest przeszło 2 miliony. Prowincya Quebec 
jest francuską, zaś prowincya Ontario angielską. O- 
becnie w Ontario przyrost ludności i to prawie wy
łącznie dzięki emigracyi jest 3 procent, zaś przyrost 
w Quebec jest 20 procent.

Anglicy obawiają się tego nalewu płodnego lu
du francuskiego i aby powetować przewagę liczebną 
francuskiego ludu, starają się oni o różnych imi
grantów ale tylko protestanckich, których sobie na 
wiernych wychowują czynników przeciw francuzom, 
którzy znowu zawiązują stosunki z Polakami kato
likami a nawet z Rusinami należącymi do kościo
ła greckokatolickiego. Galicyanie także świadomie 
starają się tu o swe prawa narodowe. Zakładają 
parafie i szkoły polskie parafialne. Panuje zdanie, 
iż gdyby połowa Polonii amerykańskiej osiadła w 
prowincyach zachodniej Kanady, Polacy mogliby so
bie niezależnie gosipodarować, jak ongi w Polsce.
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We wschodnich ludniejszych prowincyach Ka
nady sg też osady kolonistów polskich jak np. w On
tario jest stara już osada Wilno itd., ale te opiszemy 
przy końcu Rozdziału o Polakach w Michigan. Tu 
opiszemy tylko osady polskie w tych trzech zachod
nich prowincyach Kanady: I. w Manitoba, II. w 
Saskatchewan, III. w Alberta.

I. Polacy w Manitoba.

Cała prowincya Manitoba wchodzi w skład ar 
chidyecezyi St. Boniface, utworzonej jeszcze r. 1847., 
na której czele stoi od roku 1895. Arcybiskup Lan- 
gevin O. M. I. (Ordinis Mariae Immaculatae) z za
konu Oblatów Maryi Niepokalanej. Jego rezydeńcya i 
katedra znajduje się w mieście St. Boniface. W jego 
archidyecezyi sg najliczniejsze osady i parafie pol
skie, mianowicie:

1. Parafia św. Ducha w Winnipeg City, Man.
(założona r. 1897).

Ta najstarsza w zachodniej Kanadzie parafia 
polska zawdzięcza swój poczgtek dwom braciom księ
żom Paweł i Wojciech Kulawym, O. M. I., należg- 
cym do tego samego zakonu co i Arcybiskup. Jeden 
z nich ks. Wojciech Kulawy, O. M. I., urodzony IG 
kwietnia 1871. w Leżnicy na Górnym śigs-ku, stu- 
dyował w Bytomiu, do zakonu wstgpił r. 1892., a 
r. 1893. przybył do Ameryki, gdzie r. 1897. w Ottawa 
w Kanadzie został wyświęcony na kapłana i odrazu 
mianowany proboszczem polskim w Winnipeg City. 
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W rok potem przybył mu brat jego ks. Paweł da 
pomocy. Za energicznem staraniem braci ks. Kula
wych stanął tu r. 1899. pierwszy kościół polski w 
Manitobie kosztem $10,000, tudzież szkoła polska 
którą oddano pod opiekę Sióstr Benedyktynek, a do 
której r. 1902 uczęszczało 125 dzieci. Początki były 
trudne. „Były czasy tak krytyczne, że jeden z tych 
księży nie mając na opał, ugotował sobie kartofle 
na trzy dni i takowe jadł ze solą. Spanie pod kościo
łem w zimnym sklepie w czasie mrozu 50 niżej ze
ra, czyż to nie poświęcenie? Gdyby chodziło o sa
mych Polaków w mieście, było by pół biedy, tym
czasem rozrzuceni na 400 mil osadnicy, dowiedziaw
szy się że dwóch księży polskich jest w mieście, 
przypuszczali formalny szturm do Arcybiskupa, żą
dając księdza, bo dzieci nie chrzcono od lat 5 i lu
dzie tyleż lat u spowiedzi nie byli. Misyonarze szli 
za głosem owieczek, brali jedne kolonie po drugiej, 
mszą św. odprawiano w szopach, chrzcono dziennie 
do 30 dzieci. Sami innonarodowcy przyznają dwom 
tym braciom poświęcenie, jeżeli się zważy, ileż to 
niewygód, jechać wozem do 40 mil w czasie mrozu, 
dla niesienia pociech religijnych. Na koloniach prócz 
kawałka twardego sera nic innego nie ma, trzeba 
by pożywienie zabrać ze sobą”.

Do kościoła w Winnipeg schodzili się osadnicy 
polscy z okolicy 40 do 60 mil oddalonej, aby tylko 
usłyszeć słowo Boże w ojczystym języku.

W roku 1901. zawrzała w Manitobie istna walka 
kulturna. Przy uregulowaniu praw szkolnych, kil
ka lat temu, przyjęto paragraf dozwalający na za
kładanie własnych szkół i pielęgnowanie obok an
gielskiego własnego języka. Z przywileju tego ko
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rzystali najprzód zamieszkali tu licznie Francuzi a 
następnie Polacy i inni emigranci. Na zasadzie tego 
paragrafu wolnp im budować, utrzymywać własne 
szkoły i uczyć w nich ojczystego języka. Otóż w 
grudniu roku 1901. deputacya złożona z trzech pa
storów i innych wpływowych osobistości udała się 
do wydziału rządowego i zażądała by odpowiedni 
paragraf, zezwalający Polakom na budowanie i u- 
trzymywanie własnych szkół, został usunięty. ,>ako 
motywa tego żądania deputacya podaje, że Polacy 
nie są zdolni utrzymania własnych szkół i że nie 
posiadają odpowiednich nauczycieli, i że wreszcie, 
polegając na tern prawie nie posyłają swych dzieci 
do rządowych szkół, ze szkodą własną i rządową — 
bo nigdy nie staną się dobrymi obywatelami kraju. 
Temu to żądaniu deputacyi zaprotestowali wszyscy 
katolicy na zebraniu w Winnipeg, 5 stycznia 1902. 
Udział katolickiego duchowieństwa i świeckich osób 
w tern zebraniu był bardzo liczny. Prezesem posie
dzenia był znany tu obywatel T. D. Deegan. Przy 
nim na estradzie zajęli miejsca: Arcybiskup Lam 
gevin z St. Boniface, ks. Cherrier. ks. Wojciech 
Kulawy, O. M. I., ks. Drummond, S. J., ks. O’Dwyer, 
O. M. I., 1 ks. Trudel.

W r. 1904. ks. Wojciech Kulawy krzątał się około 
planów do budowy nowej świątyni w Winnipeg, za 
$50,000, gdyż stary kościół okazał się za małym.

W tym też roku, w lutym 1904. przybył do Win
nipeg niezależny „ksiądz” Błażowski. Niezadowoleni 
z gospodarki księży Kulawych przystąpili do budo
wy osobnego kościoła i założenia drugiej parafii 
polskiej w Winnipeg. Budowa tego kościoła została 
ukończona 1. lipca 1904. Do tej nowej parafii —w 
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dobrej wierze? — zapisało się 160 familii; zorgani
zowały się dwa towarzystwa. Atoli niebawem roda
cy wypędzili Błażowskiego, skoro się przekonali, że 
on nie jest prawdziwym księdzem. Prosili potem 
Arcybiskupa o przysłanie im prawdziwego polskie
go księdza. Do roku jednak 1907. Arcybiskup tej 
drugiej parafii kanonicznie nie zatwierdził. Ojcowie 
Oblaci z pierwszej parafii (Ducha św.) nie chcieli, 
zdaje się, przystać na utworzenie drugiej parafii.

Ks. Wojciech Kulawy O. M. I. r. 1905. przestał 
być proboszczem w Winnipeg. Jego miejsce zajął 
ks. Karol Groetschel, O. M. I., mający do pomocy 
trzech asystentów: ks. F. Kowalski, O. M. I., ks
A. Stauer, O. M. I., i ks. L. Nandzik, O. M. I.

W r. 1900 w Winnipeg powstał tygodnik „Glos 
Kanadyjski”, pierwsza gazeta polska w Kanadzie. 
Później powstały tygodniki: „Gazeta Polska”, „Echo 
Kanadyjskie”, „Prawda”. Zarządcą „Gazety Pol
skiej” (liberalnej) jest p. F. Sędziak. Redaktorem 
„Głosu Kanadyjskiego” (klerykalnego) był w r. 1904. 
p. Adam Bloch.

Rusini w Winnipeg mają grecko-katolicki ko
ściół św. Mikołaja, przy którym jest proboszczem 
ks. Mateusz Hura, O. S. B M. (Ordinis Sancti Ba- 
silii Magni), a asystentami są: ks. E. Strocki, O. S.
B. M„ ks. N. Krzyżanowski, O. S. B. M„ ks. J. Ti- 
mocyko, O. S. B. M. — ojcowie Bazylianie z Ga- 
licyi

Polscy Oblaci z parafii św. Ducha z Winnipeg 
zaopatrują na prowincyi liczne missyę polskie i tak:
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2. Kościół polski w St. Norbert, Man.

Tutejsza kolonia polsko-ruska liczy blisko 50 ro 
dżin. Polacy mieszkają, na farmach od 2 — 8 mil od 
wsi parafialnej oddaleni w dość dobrem położeniu. 
Tymczasem nabożeństwo odprawiało się w domach 
prywatnych. Dojeżdżał tu roku 1905. ks. Fr. B. Ko
walski, O. M. I., z Winnipeg, odprawiając nabożeń
stwo w domu p. Jana Mizioła. Przystąpiono wresz
cie do budowy kościółka, 20x40 stóp, z wieżą. 40 stóp 
wysoką. Wybudował go J. Wrzeszczewicz z Winni- 
peg podług planu p. Wł. Jurkowskiego. Pierwszą 
Mszą św. w tym kościółku odprawiono w poniedzia
łek wielkanocny roku 1906.

St. Norbert leży w powiecie Provencher.

3. Parafia św. Michała w Stuartburn, Man.

W tymsamym powiecie Provencher jest osada 
polska Stuartburn. Tu już r. 1899. było około 50 
familii polskich (Galicyan). Dojeżdżają polscy Ojco
wie Oblaci z Winnipeg.

4. Parafia śś. Piotra i Pawła w Broken Head, Man.

W powiecie Selkirk, zaopatrywana przez tychże 
polskich Ojców z Winnipeg.

5. Missya polska w Gonor, Man.

Tu już 28. grudnia r. 1904. ks. Kowalski, O. M. 
I. odprawił mszę św. z kazaniem w mieszkaniu p. 
Józefa Onhajzera. Jeżdżąc po kolędzie, zebrał $28 
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na kościół, który niebawem miał być wybudowany, 
„z kłodów czy z budulcu.” Było wówczas z jednej 
strony rzeki Red River do 20 rodzin, z drugiej zaś 
około 8, a wszyscy w „nie lichem położeniu.” Cmen
tarz polski już tam istniał. Rusini posiadali już tam 
ładną małą, cerkiew.

6. Missya polska i rusińska w Sifton, Man.

W powiecie Marąuette, nad Dauphin Lakę, za
opatrywana również przez tychże polskich Ojców 
Oblatów z Winnipeg. Tu już roku 1901. było 50 fa
milii polskich. Roku 1902. wystawili polski kościół 
za $2,500., przy poświęceniu którego ks. Er. Rostor 
wygłosi) polskie kazanie.

było 150 rodzin polskich.)

12. Missya polska w Springfield, Man. (r. 1902 było
150 rodzin polskich.)

7. Missya polska w Whitemouth, Man. 
było 30 rodzin polskich.)

(r. 1902.

8. Missya polska w Cook’s Creek, Man. 
było 50 rodzin polskich.)

(r. 1902.

9. Missya polska w Cronswell, Man. 
było 100 rodzin polskich.)

(r. 1902.

10. Missya polska w Pleasant Home,
1902. było 60 rodzin polskich.)

Man. (roku

11. Missya polska w Shoal Lakę, Man. (r. 1902.

Powyższe missye zaopatrują. Ojcowie Oblaci 
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„O. M. I.” z Winnipeg. Mają więc zbyt rozległe po
le pracy. W samem mieście Winnipeg jest tylu Po
laków, że dwie silne parafie polskie istnieć tam od- 
dawna były mogły. Faktycznie też Polacy w Winni
peg gwałtem oderwali się od macierzystej parafii 
i utworzyli drugą. Ale Ojcowie Oblaci podziału pa
rafii mieć nie chcieli. I powtórzyła się tu łiistorya 
podobna do owej w Chicago ipod zarządem Ojców 
Zmartwychwstańców.

Położenie Polaków w Winnipeg, Man., opisuje 
mi 28. marca r. 1907. jeden z rodaków w taki spo
sób: „Za pobytu księży Kulawych („O. M. I.”) stanął 
tu w Winnipegu kościół narodowy niezależny. W 
tym względzie pisałem do księdza Dobrodzieja, a 
ksiądz Dobrodziej odipisał mi, ażeby się udać do ks. 
Arcybiskupa tutejszego o księdza. Wprawdzie zaraz 
my się udali do Arcybiskupa w tej sprawie, ale 
nasza prośba, jak groch o ścianę rzucił, nie odniosła 
żadnego skutku. W tym roku 1907. w połowie stycz
nia poszło nas trzech znowu z prośbą, i powtórzyliś
my 4 razy we trzech. Piąty raz poszło nas 40. Wten
czas przemocą porwaliśmy księdza Połaskę (świec
kiego księdza), który na ten czas był w pałacu Ar
cybiskupa. Na ten czas był w pałacu Arcybiskupa 
i tutejszy ksiądz Groetschel („O. M. I.”), niemiec. 
Ten ks. Groetschel klęknął przed Arcybiskupem, z 
płaczem (prosił Arcybiskupa, żeby my nie dostali 
księdza, bo jego kościół św. Ducha by upadł. I to 
działo się w obec nas wszystkich. Tego samego dnia 
Arcybiskup powołał nazad ks. Połaskę do siebie, nie 
pozwolił mu, ażeby u nas został. Na drugi dzień po
szło nas 100 członków z prośbą o danie nam księdza 
Połaskę, Polaka. Widząc nas Arcybiskup w takiej 
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gromadzie, zawezwał policyę, i policya nie dopuściła 
do pałacu. Więc my' odeszli z niczem. Ale dowie
dzieliśmy się, że na drugi dzień rano ks. Połaska 
wyjeżdża na farmę do swojej parafii. Otóż zgroma
dziło się nas przeszło 200 osób, mężczyźni i kobie
ty, na dworcu kolejowym, a gdy się zjawił ks. Po
łaska, kobiety porwały go na ręce i z całą, procesyą 
zaprowadziliśmy go do naszego kościoła. Działo się 
to przed niedzielą, drugą, postu, we czwartek (21. 
lutego 1907.) W piątek odprawił ks. Połaska nabo
żeństwo, i w niedzielę. W niedzielę Ojcowie niemcy 
krzyczą, na całe gardło w kościele św. Ducha, że ks. 
Połaska wyklęty. W poniedziałek ks. Połaska udał 
się do Arcybiskupa, a ten nakazał mu, ażeby opuścił 
nas, co też zaraz- uczynił. Otóż mamy kościół, 
szkołę i pomieszkanie dla księdza, i jest nas do 800 
dusz przy tym kościele, a nie mamy księdza. Dzieci 
po rokowi i po dwa roki nie chrzcone, ale czekamy 
co to wypadnie dalej. Posłaliśmy prośbę z podpisami 
600 członków do Delegata Apostolskiego do Ottawy 
(Mgr. Sbaretti), dotychczas nic nie mamy. Lud 
ogromnie wzburzony iprzeciw takiemu postępowaniu 
Ojców Oblatów niemców.” Every oppressor !s 
guilty not only of the wrong he does, but of the 
evił to which he inclines the heart of the 
oppressed.

13. Parafia św. Elżbiety w Hun's Valley, Man.

Tu, w powiecie MacDonald, r. 1902. było 80 fa
milii polskich. Rezyduje tu stały proboszcz, wyż 
wspomniany ks. A. Połaska. Przed nim r. 1904. był 
tu proboszczem ks. E. Kostorz.
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14. Missya polska w Cedoux, Man.

15. Missya polska w Valley River, Man

16. Missya polska w Glenella, Man.

Te missye zaopatruje ks. A. Połaska z Hun’s 
Valley.

17. Polacy w La Vallee, Man.,
już od roku 1904. nosili się z myślą wybudowania ko
ścioła, ale Francuzi ich wyprzedzili 1 wybudowali 
olbrzymi kościół, do którego to budowy przyjechało 
dwóch Polaków z Winnipeg, B. Ezikowski i W. Wik
tor. Duch niezależny 1 tu rozdzielił Polaków na dwa 
obozy.

Nie brak Polaków w Sandylaad i innych miej
scowościach w prowincyi Manitoba. W St. Pie (Le- 
tellier), powiat Provencher, ks. J. N. Jutras.
18. Parafia śś. Cyryla i Metodego w Gimli, Man.

Polacy w Gimli, w powiecie Selkirk, mają ko
ściół własny. Stale rezydującym proboszczem jest 
tu ks. E. Kostorz, który stąd zaopatruje liczne 
missye polskie i rusińskie.

II. POLACY W SASKATCHEWAN.

Jeszcze w obrębie tej samej archidyecezyi St. 
Boniface, ale już poza Manitobą, w sąsiedniej pro
wincyi Saskatchewan zwanej, są osady polskie, ja
ko to: Othon, gdzie jest kościół polski pod wezwa
niem św. Józefa; dalej osady o nazwach polskich: 
„Kowalowska” (stacya missyjną), „Dobrawoda”> 
również stacya missyjną i inne, zaopatrywane przez 
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00. Redemptorystów z Yorkton, Sask. W Maria- 
hilf, Sask., ks. R. M. Kasper, O. M. I.

W roku 1890. w prowincyi Saskatchewan utwo
rzono wikaryat apostolski (Przewiel ks. Albert 
Pascal, O. M. I., wikaryusz apost., rezyduje w 
Prince-Albert, Sask.) W obrębie tego wikaryatu 
znajdują, się także liczne osady polskie, jako to Fish 
Creek (stacya pocztowa Alvena) i ,>Koliona”, skąd 
rodak Teodor Olieskiw w roku 1904. mi pisał, że 
jest tam do 100 rodzin polskich bez księdza pol
skiego. „My już tu na tej Kolionie sześć lat i nasze 
dzieci rosną, chwała Najwyższemu, ale politowanie 
Boskie, cóż to będzie kiedyś z nich, ani Protestanci 
ani Indyanie, tylko poprostu dzicz skończona. A 
któż to za nich będzie odpowiadał? My już udawali 
się w różne strony po księdza polskiego, ale nada
remno. Księża tutejsi (francuzi) nie rozumieją na
szej mowy ani naszych zwyczajów; otóż nam bardzo 
przykro na tej Kolionie żyć, chociaż materyalnie 
stoimy bardzo dobrze i moglibyśmy utrzymać nasze
go księdza.”

Do Fish Creek (gdzie także są Ojcowie Oblaci 
„O. M. I.”) należy missya polska Deep Lakę, Sask. 
z kościołem polskim pod wezwaniem Zbawiciela (St. 
Sauveur w „Oath. Dlrectory.”)

W1 benedyktyńskimi klasztorze „St. Peter’s 
Priory” w Muenster, Sask., znajduje się dwóch pol
skich Ojców Benedyktynów: ks. Deon Ojdowski, 
O. S. B. 1 ks. Kazimierz Ciżmowski, O. S. B., któ
rzy, razem .z innonarodowymi Ojcami, zaopatrują 
6 „missyi” i 5 „stacyi”
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III. POLACY W ALBERTA.

Na czele dyecezyi St. Albert, zorganizowanej r. 
1871. a obejmującej prowincyę zwaną Alberta, stoi 
od roku 1897. ks. biskup E. J. Legał, O. M. I. Pod 
jego juryzdykcyą Polacy mają od roku 1903 parafię 
św. Jacka w Demay Lakę, Alta., (poczta Camrose), 
gdzie ks. Paweł Kulawy, O. M. I., jest stałym pro
boszczem. Ks. P Kulawy w marcu 1907 pisze: „Po
lacy w prowincyi Alberta dorobili się ładnego mająt
ku. Grunta od $10—15 akier. liczne grunta jeszcze 
są do nabycia na północ od Edmonton, Alta.” Ks. 
P. Kulawy zaopatruje missye w Crow’s Nest, Rab- 
bit HiII, Rosenroll.

W Edmonton, Alta., jest rusiński kościół św. 
Józafata, przy którym jest proboszczem bazylianin 
ks. Sozonty Dydyk, O. S. B. M., dojeżdżający także 
do Rabbit Hill i innych stacyi rusińskich. Siostry 
Służebniczki (3) mają w Edmonton swój klasztor.

W osadzie Monaster, Alta., (poczta Beaver Lakę) 
jest proboszczem ks. F. Krzyżanowski, O. S. B. M. 
mający do pomocy dwóch bazyliańskich bracisz
ków I tu Siostry Służebniczki (5) mają klasztor i 
szkołę.

W Star, Alta., jest proboszczem również bazylia
nin, ks. Chryzostom Tymoczko, O. S. B. M. W Strath- 
cona, Alta., ks. A. Jan, O. M. I.

W kanadyjskiej tej prowincyi Alberta istnieje 
także Kraków, Alta., gdzie na stolicy proboszcza 
zasiada ks. F. Olszewski, zaopatrujący stąd liczne 
missye polskie, jako to: Edna, North Vermillion, 
Star, Warwick.
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Do pittsburskiego „Wielkopolanina" pisała roku 
1904. Siostra A. Ch.: „Dnia 6. lipca 1904 biskup 
Legał z St. Albert poświęcił nam pierwszą, kaplicę 
polską na Beaver Creek. Nasz ksiądz polski od 4 
iat usiłuje założyć .szkołę polską pod przewodnic
twem Zakonnic Polskich i pomimo wielu trudności 
i bardzo wielu intryg, tak ze strony schyzmatyków 
jak innych innowierców, z pomocą Bożą doprowa
dził do skutku, a ks. biskup tego samego dnia i w 
tej samej kaplicy pobłogosławił nam ubiór zakon
ny. Po prześpiewaniu po raz drugi litanii do 
Wszystkich świętych i innych ceremonii ustanowił 
i zatwierdził nas kanonicznie .Siostrami Pomocni
czymi Apostolstwa. Przełożoną ustanowił moją ko
leżankę Annę Drwięka; więc są i zakonnice pol
skie w Kanadzie!

„Ks. Biskup miał długą przemowę do Polaków 
i bardzo pochlebnie się wyrażał o Polakach, przy
pominał wielkie czyny i żywą wiarę narodu polskie
go; mówił: „Pragnę, abyście zachowali wasz język 
polski, zwyczaje, obyczaje i tradycye waszych pra
ojców, i pozostali zawsze wiernymi Kościołowi rzym 
sko katolickiemu.

„Do tego wam są potrzebne szkoły nie szyzma- 
tyckie ani protestanckie, ale czysto polsko-katolic- 
kle, a mam wielką nadzieję, że pierwsze zakonnice 
polskie w Kanadzie doprowadzą do tego celu i że 
nie wyginie szlachetny naród polski w Kanadzie.”

„Mój Boże! Gdyby tak dobrymi i przychylnymi 
byli ks. Biskupi w Stanach Zjednoczonych ku Po
lakom jak nasz ks. biskup Legał, to z pewnością 
już by byli i biskupi polscy w Ameryce!....

Z Krakowa do najbliższej stacyi kolei — Kra- 
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kow P. O. (Via Beaver Lakę) mamy 68 mil angiel
skich i tylko co dwa tygodnie odchodzi i przychodzi 
poczta.” (Z listu Siostry A. Ch.)

Tyle o Polakach w zachodniej Kanadzie. 0 Po 
lakach w wschodniej Kanadzie, mianowicie w pro- 
wincyi Ontario (Berlin, Wilno itd.) będzie mowa w 
rozdziale „O Polakach w Michigan” (Dział II., roz
dział I.)

ROZDZIAŁ V.

POLACY W OBU DAKOTACH.

Na wschód od Minnesoty rozciągają, się dwa 
siostrzane Stany: North i South Dakota. Wyraz in- 
dyański „Dakota” powstał od nazwiska szczepu 
Dakota i znaczy tyle co „zjednoczony”. Dopiero r. 
1780. osiadł tu w Pembine francuski handlarz skór. 
Bliżej zbadali te okolice Lewis i Olarke w roku 
1804—05. Od roku 1832. handel skórami był przema- 
gającym. W roku 1861. obie Dakoty zamieniono w 
Terrytoryum, a dopiero roku 1889 w Stany. Oby
dwie Dakoty są co do obszaru niemal tak wielkie 
jak Minnesota i Wisconsin: South Dakota ma 77,000 
mil kwadratowych a North Dakota ma 70,000. Ale 
co do ludności pozostają daleko w tyle poza Minne
sotą i Wlisconsinem: bo North Dakota liczy 319,000 
mieszkańców, między tymi
Polaków; zaś South Dakota liczy 401,559 
ców, między tymi 35,000 katolików a 5,400
Nie ma w Dakotach wisconsińskich i minnesockich 
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borów: są tu, jak okiem sięgnie, prerye czyli ste
py. W braku drzewa, trawą i słomą palą tu w 
piecu.

żadnego tu wzrok nie napotka punktu oparcia 
dla siebie, kraina milcząca, zarosła wysoką trawą, 
gdzieniegdzie cienka topól ponad rzeczką. Któżby 
myślał, że owe stepy, ojczyzna bawołów dzikich tak 
szybko się zaludnią? Nikt nie pomyślał że te prerye, 
których trawa wysoka lat 30 temu zasłaniała czer- 
wonoskórca na koniu, dzisiaj swą sławną pszenicą 
żywić będą prawie cały świat!

Lat 50 temu nie chiano wyciągnąć ręki po 
grunta, które dawano darmo, dzisiaj farmerzy na o- 
wych stepach liczą się do bogaczy. Do szczęśli
wych należy także gromada naszych, a obszar włas
ności naszych rodaków na owych preryach można 
liczyć do 100 tysięcy akrów.

iStan Dakota jest to Stan na wskroś rolniczy. 
Głównym produktem roli jest i tu, jak w Minneso
cie, pszenica, dalej kukurydza, owies itd. Wzdłuż 
kolei Northern Pacific znajdują się i kopalnie wę
gla. Cała North Dakota stanowi jednę dyecezyę 
Fargo, a South Dakota dyecezyę Sioux Falls, (i 
Lead od roku 1902.), obydwie utworzone tego samego 
roku 1889., co dyecezye Winona, St. Cloud i Duluth 
w Minnesocie. Dyecezye w obu Dakotach i całej 
Minnesocie tworzą razem jedną kościelną prowin- 
cyę St. PauFską, z arcybiskupem Irelandem na 
czele.

A.) POLACY W DYECEZYI FARGO.

Dyecezya Fargońska (Fargensis) utworzona ro
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ku 1889., obejmuje, całą. Nortli Dakotę. Pierwszym 
i jedynym dotychczas biskupem jest od roku 1889. 
Jan Shanley. Jego dyecezya na 27,000 katolików 
liczy 16,660 Polaków, na 55 księży — 5 polskich, na 
118 kościołów — 5 polskich. W tej dyecezyi piastował 
urząd konsultora dyecezyalnego ś. p. ks. C. Augu- 
styński.

1. Parafia św. Stanisława we Warszawie (Puła
ski), No Dakota.

(założona około r. 1880.)

Naprzeciwko minnesockiego Stanisławowa, po 
drugim brzegu Czerwonej Rzeki (Red River of the 
North) rozgraniczającej Minnesotę od Dakoty a 
wpadającej do Jeziora Winnipeg w Kanadzie, ciągną 
się wśród dopływów Park River i Forest River w 
powiecie Walsh, liczne farmy polskie, tworzące jed
ną rozciągłą osadę, ochrzconą tem podwójne.m mia
nem Pułaski-Warszawa. Urzędował nazwa stacyi 
pocztowej jest Warszawa, 6 mil na wschód od stacyi 
kolejowej Minto.

Kto pomyślał lat temu trzydzieści, że na owych 
dzikich stepach, gdzie trawa zasłaniała krajowca z 
koniem, na owych bagnach zalanych wodą, stanę
ła świątynia, zbudowana kosztem 50 tysięcy dola
rów przez dawniejszych braci naszych „Pomorzan”! . . 
A co najlepsze, że ci pionierzy osadę ochrzcili i- 
mieniem, za które cała Polonia jest im wdzięczną, 
dając jej nieśmiertelny tytuł „Warszawa.”

Warszawa ta, czyli Warszawa-Pułaski, obok 
kościoła, liczy 8 domów, dwie kuźnie i dwa sklepy. 
Kościół w środku. Od kościoła w każdym kierunku 
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domy polskie ciągną się na 10 mil. Niektóre polskie 
odnogi jeszcze idą. dalej. Polak, od „pola” tak naz
wany, jako dobry ziemianin wykupuje tu Anglików 
i Niemców. Niejeden jest już w posiadaniu 5 fa^m, 
tj. 5 razy po 160 akrów. Jest komu dać, bo liczne 
są polskie familie — nie darmo je Prusak nazwał 
królikami.

Lecz badajmy początek tej osady. Około loku 
1878. przybyli pierwsi najważniejsi pionierzy: Pele- 
wscy i Kiedrowscy, Słomińscy i Galewscy, Szarko- 
wscy i Wysoccy, Stanisławscy i Rogalowie, Natło- 
chy i Warciakowie, Wosieki i Ollmanowie, Ciopie- 
scy i Reszkowie, i wielu, wielu innych. Pierwszy tu
taj osadników nawoływał niejaki ex-nauczyciel Ka
zimierz Kasznera. Sam opuścił niedługo Dakotę 1 
niedawno umarł podobno gdzieś w Kalifornii.

Kościółek pierwotny zbudowano dopiero w ro
ku 1882. Z początku w domach prywatnych Pelew- 
skich i Kiedrowskich odprawiał nabożeństwo ks. 
Considine, Ajrysz, obecny dziekan w sąslednlem 
Minto. Dopiero 17. października roku 1883. przybył 
ks. Michniewski i zaraz też jemu tego samego ro
ku w listopadzie zbudowano plebanię. Ale opuścił 
parafię już 17. czerwca 1885.

Nikt się tu nie kwapił, bo dopiero 24. kwietnia 
roku 1886. zawitał do Pułaskiego ks. Dominik Kola- 
siński, po swojej sławnej rejteradzie w Detroit, 
Mich. „We Wielką Sobotę roku 1886 — pisze kroni
karz z Minto — „został z wielkim entuzyazmem 
przyjęty.” (zobacz roczniki „Krytyki”.) Ks. Kola- 
siński rozszerzył tutejszy kościół. Warszawa Dakoc- 
ka — si parva licet componere magnis — była dla 
ks. Dom. Kolasińskiego tern, czem niegdyś była 
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wyspa Elba dla Napoleona Wielkiego — była miej
scem wygnania. Tu na tem wygnaniu układał on 
swoje plany na przyszłość; stąd kierował całym ru
chem w Detroit, aż nareszcie w październiku roku 
1888. opuścił to wygnanie i — jak Napoleon z Elby 
do Francyi — powrócił w roli tryumfatora do De
troit.

Jako następca w dakockiej Warszawie przybył 
w marcu roku 1889. ks. Tokarski a opuścił parafię w 
październiku roku 1890. Dopiero znowu w kwietniu 
roku 1891. przybył tu ks. Grochowski. Ten usiłował 
wstępnym bojem wziąć parafię, bo nawet missyę u- 
rządził przez tydzień. Stoczył liczne harce z rozlicz- 
nemi komitetami i ich prezydentami, ale ustąpił w 
marcu roku 1893.

Już teraz nie tak długo trwało a przyjechał 4. 
czerwca 1893. ks. Wawrzykowski, odjechał zaś w 
listopadzie roku 1895.

Z tej częstej zmiany proboszczów widać, że i w 
tej parafii rządziło jakieś licho. Przy stanie mająt
kowym ludzi i energii niektórych księży, zrobiono 
atoli i tu więcej niż w innonarodowych parafiach 
w Dakocie całej. Polak chociaż się czubi, ale się mo
dli. W roku 1896., nowy proboszcz ks. Gawłowicz 
zastał w Pułaski-Warszawie na 15 akrowej przestrze
ni parafialnej kościółek dość okazały, drewniany, 
rozszerzony ze starego za ks. Dom. Kolasińskiego, 
starą plebanią postawioną za ks. Michniewskiego 
roku 1893. i .plebanią nową zbudowaną za ks. Gro
chowskiego, i dwie stajnie, jedną przy starej, drugą 
przy nowej plebanii. .Trzeba wiedzieć, że stara ple
bania zbudowana była na 5 akrach po przeciwnej 
stronie linii, darowanych przez rodzinę Pelewsklch 
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dla proboszcza, a nowa plebania na owych 10 a- 
krach, gdzie pod kościół i cmentarz darował Ant. 
Hefta 5 akirów, a 5 sprzedał, a później pożałował 
tego, jak świadczą kroniki. Według starych komi
tetów wartość wzniesionych budowli parafialnych 
przedstawia się jak następuje: stara plebania $2,500 
— pierwotny kościółek $1,500; rozszerzenie jego 
$3,000; nowa plebania i stajnia $4,500 — razem 
wszystko $11,500. Jak na owe stosunki farmerskie, 
zrobiono bardzo wiele do roku 1896.

Dnia 3. czerwca wreszcie roku 1896 na pro
boszcza w Pułaski-Warszawie przybył ten, który 
miał przyjść podług odwiecznych wyroków Opatrz
ności, mianowicie ks. Franciszek Gawłowicz, kapłan 
ogólnie łubiany i szanowany, autor znakomitego 
dziełka „O Prawdziwej Religii’, w którem zawarł 
myśli tak głębokie jak morze a tak wysokie jak 
niebo. Ks. Fr. Gawłowicz, którego własny jego bis
kup Stanley w Dakocie „opatrznościowym i cudow
nym” nazwał dla tego zakątka ziemi — urodził się 
4. października roku 1854. w Galicyi, studya ukoń
czył w Bochni i Tarnowie, gdzie 22. lipca 1882. wy
święcony został na kapłana. Jeździł szybko po dye
cezyi, bo sam o to prosił. Po 5 latach wikaryatu da
no mu probostwo Olesno w dyecezyi Tarnowskiej, z 
którego po 6 latach zrezygnował dobrowolnie, bo go 
nazwano autonomistą i chciano mu dać drugie 
probostwo w innym powiecie. Według świadectw 
miał sławę misyonarza.

Przez 10 blisko lat dźwigał jarzmo pasterskie w 
tej parafii dakockiej, a przez ten czas głośno wołał 
i wykazywał, z której strony owieczkom jego nie
bezpieczeństwo grozi, mianowicie z braku szkoły 



68

parafialnej. Parafianie jego, są. to reprezentanci ca
łej Polski, lecz po większej części Kaszubi. Na ol
brzymiej przestrzeni, zamieszkałej przez jego o- 
wieczki 260 familii, znajduje się z 11 dystryktowych 
szkół — jedna tuż przy kościele. Atoli żadna z tych 
szkół Polaka nie wychowuje — proboszcz tylko li
czy po polsku na ochotnika, co sobotę.

W starym kościele mogło, razem z chórem 
wziąwszy, usiąść 400 osób. Dla 260 familii nie było 
więc miejsca. Trzeba było nowej, większej świąty
ni. Sprawa budowy napotkała na wielkie trudności. 
Z początku zwolenników budowy było tylko 13 
członków. Atoli energia proboszcza zwyciężyła. Po
święcenie kamienia węgielnego pod nowy, murowa
ny kościół odbyło się 11. lipca roku 1900., a 27. 
stycznia roku 1901. weszli parafianie do nowego ko
ścioła ze łzą radości w oku każdy. Dnia 9. lipca roku 
1901. biskup Shanley poświęcił ten kościół, przy u- 
dziale 13 księży, sam celebrując sumę. Zebrano na 
tę budowę $16,000 gotówki; ale na property far
merskie bank nie chciał pożyczyć pieniędzy, a więc 
13 parafian dało resztę pieniędzy na morgecz koś
cielny.

Ks. Gawłowicz był to nietylko wytrawny pisarz 
i krytyk przenikliwy, lecz nadto i zawołany gosipo- 
darz, finansista, głęboki znawca sztuk pięknych, a 
zwłaszcza architektury.

Kościół jest bardzo imponujący. Pozazdrościły 
go im niejedne miasta. W pięknym gotyckim stylu, 
o wspaniałej wysokiej wieży, masywna ta struktura 
zdaleka zwraca oko widza. Jest on 146 stóp długo
ści a 70 stóp szerokości, budowany w krzyż. Wieża 
jest 170 stóp wysoka. We wnętrzu jego znajdują się
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gury św. Pańskich. Tak ks. Gawłowicz jak i polscy 
osadnicy wznieśli sobie wspaniały pomnik, wymow
nie świadczący o ich pracy, wytrwałości i oszczęd
ności.

Kościół obliczają, na $50,000 wartości. Po śmier
ci ks. Gawłowicza roku 1905. nastąpił ks. B. Wał- 
dowski.

W niezbyt dalekim stąd Veseleyville, w para
fii św. Łukasza, pracował od roku 1890. ks. Antoni 
Augustyński, piastujący w dyecezyi Fargo długi 
czas godność konsultora biskupiego. Zmarł on tu na 
początku roku 1901. Urodził się w Morawie i miał 
lat 50. W ostatnich czasach proboszczem ks. Jan 
Marszałek.

2. Parafia Serca Jez. w Minto, N. Dakota.
(założona r. 1904.)

Miasteczko Minto, powiat Walsh, jest najbliższą 
stacyą kolejową dla Polaków z Warszawy (6 mil). 
Polacy z Minto należeli do kościoła w Warszawie, 
lecz 4. maja roku 1904. zorganizowali odrębną pa
rafię. Kościół kupili od baptystów za $2,000, który 
został wyświęcony 12-go października r. 1904. przez 
biskupa Shanley z Fargo, N. D. Kościół ten pod 
wezwaniem Najsł. Serca Jezusa jest nie duży, lecz 
tak pięknie urządzony, aż miło na to wejrzeć i co 
najgłówniejsze, że nie ma najmniejszej rzeczy, któ
rej by tam brakowało i to wszystko bardzo piękne. 
Do tego kościoła r. 1904. należało około 50 zamoż

3Z

nych familii.
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Początek swój zawdzięcza ta parafia głównie 
Towarzystwu Najsł. Serca Jezus, założonego r. 1903., 
którego prezydentem był ks. Considine, sekretarzem 
M. Wiśniewski a kasyerem Jul. Wirkus. Parafię, 
wolną już od długu, objął 26. sierpnia 1905. ks. Jó
zef Kanpiński, pierwszy stale w Minto rezydujący 
proboszcz polski, po którym nastąpił ks. Wacław 
Krzywonos, znany nam z Manitowoc, Wis.

W pobliskiej missyi Ardock, powiat Walsh, mie
szkają także Polacy.

3. Parafia Najśw. Serca Jez. w Fried, N. Dak.
(założona r. 1897).

Około 200 mil na południowy zachód od dako- 
tejskiej Warszawy, leży w powiecie Stutsman mia
sto Jamestown, nad koleją Northern Pacific.

Jest tu w okolicy około 120 polskich familii, ale 
są rozproszeni po wszystkich stronach; najwięcej 
zamieszkują na północ od miasta na przestrzeni 20 
mil wzdłuż a 10 mil wszerz, jedni blisko Wimbledon, 
powiat Barnes, drudzy około Courtney, powiat Bar- 
nes, inni przy Kensal, powiat Stusman, oraz w Esler, 
Jednakowoż wszyscy choć są daleko, należą do pol
skiego kościoła, kory roku 1897. wybudowano 10 mil 
na północ od miasta Jamestown, w miejscowości 
zwanej Fried. Przy kościele r. 1905. mieszkał Felix 
Kamrow.ski, mający skład korzenny i utrzymujący 
pocztę, którą przed nim utrzymywał niejaki Fried, 
Niemiec; stąd nazwa tej miejscowości.

Polacy, wszyscy farmerzy, osiedli w tych oko
licach już około r. 1880., po większej części ślązacy, 
i osada ta uzyskała nawet nazwę: „Nowy ślązk”.
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Są tu i Kaszubi. Józef Loński był od r. 1895. sekre
tarzem parafialnym. Dojeżdżał do nich z Jamestown 
irlandzki ksiądz McPhee. W r. 1901. Polacy w Fried 
obok kościoła postawili i plebanię. „Ks. McPhee 
chciał koniecznie z nas Anglików zrobić i w tej ple
banii mieszkać”. Atoli w lipcu r. 1902. przybył tu 
pierwszy proboszcz ipolski ks. Konstanty Rutowski, 
który studya iswe ukończył w Detroit i tamże 6. 
lipca 1902. został wyświęcony, a prymicye odprawił 
w Warszawie, N. Dak. W lipcu r. 1905. nastąpił ks. 
F. Dombrowski; a ks. Rutowski objął posadę kape
lana Sióstr Polskich w Stevens Point, Wis.

4. Polacy w Bismarck, N. Dak.

Dalej na zachód Dakoty leży miasto Bismarck, 
w powiecie Burleigh. Tam w rozproszeniu jest około 
60 familii polskich. Dalsze, jak i wogóle całe za
chodnie obszary Dakoty nie są jeszcze zorane płu
giem polskim. Nie ma tu nigdzie Polaków w zbi
tej masie mieszkających i tworzących jednolite osa
dy, choć zapewne nie brak tu i owdzie jednostek 
luzem idących. Dakota zbliża się już do Dzikiego 
Zachodu (Wild West).

Do Polaków w Bismarck dojeżdżał ks. Rutowski 
z Fried, jak również i do Polaków, w Lidgerwood, po 
wiat Richland, i do Tennesy. I po innych miastach 
wszędzie jest po kilka familii polskich, jak w Car- 
rington, powiat Foster, w Devil’s Lakę, pow. Ram- 
sey, w Oakes, pow. Duckey, w stolicy biskupiej 
Fargo, i t. d.
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5. Parafia św. Marcina w Geneseo, N. D. (Gniezno)
(r. 1882).

W południowo-wschodnim zakątku North Dakoty, 
w powiecie Sargent, graniczącym z South Dakotą, 
jest około Lidgerwood osada 'polska Geneseo, zwa
na także „Gnieznem”, z której w marcu r. 1902. 
pisze Andrzej Pokora co następuje:

„Nasza osada polska składa się z 32 familii Pola
ków. Najpierwszym i najstarszym osadnikiem tej osa 
dy jest Franciszek Wiśniewski, który się tu osie
dlił 20 lat temu i przybył tu z Pittsburga, Pa. Ra
zem z Wiśniewskim przybył tu Tomasz Nogowski 
z Buffalo, N. Y. i Jan Baucz z Arcadia, Wis., to są 
trzej pierwsi osadnicy dzikiej puszczy, a za nimi 
przybywa co rok to więcej.

„Dwadzieścia lat temu nie było żadnego białego 
człowieka na tych stepach, tylko Indyanie. A dzi
siaj mamy już dwie koleje żelazne i stacye kole
jowe co 5 mil. W Geneseo to środek osady polskiej. 
Mamy dość piękny kościół, 34 stopy szeroki i 72 
stopy długi, a 18 stóp wysoki z wieżą 75 stóp wyso
ki, postawiony kosztem $3,200, ale księdza mamy 
Niemca, a polski ksiądz dojeżdża do nas 4 razy do 
roku z Pucka z S. D., a za staraniem polskiego ks. 
Jakóba Wojtowicza założyliśmy 18. stycznia tego 
roku Bractwo Bratniej Pomocy pod wezwaniem św. 
Marcina pod Opieką Najsłodszego Serca Jezus.

„Tak długo to było w naszym kościele bardzo 
mizernie, ale latoś sprawiliśmy ławki do kościoła 
za 500 dolarów, stacye za 50 dolarów, a obywatel 
•Jan Baucz dał dzwon za 75 dolarów, to teraz jak 
się wejdzie do kościoła, to tak jak by do raju.
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„Okolica nasza jest równa — ziemia jest od sto
py do dwóch stóp czarna, a potem złota glina; ro
śnie na tej ziemi najlepsza pszenica i len, kartofle, 
jęczmień, korna, owies i wszystko warzywo jakie 
tylko kto co wsadzi i wsieje; drzewa to tu niema, 
woda jest tu dobra i zdrowa, klimat jest bardzo 
zdrowy”.

Prócz ks. Wojtowicza z Południowej Dakoty, 
dojeżdżał do tego „Gniezna” w latach 1902—4 ks. 
Rutowski z Fried. W/ czerwcu 1904. ks. Tomasz 
Grochowski dawał tu sześciodniową missyę, podczas 
której 143 osoby przystąpiły do sakramentów. Nie
długo potem osiadł tu jako stały proboszcz ks. Jó
zef Zieliński. „Polacy tutejsi mają od IGO do 880 
akrów ziemi każdy. Polacy wszyscy razem mają 
8740 akrów co przeciętnie przypada po 263% akra na 
każdą familię”. •

B.) POLACY W DYECEZYI SIOUX FALLS (SOUTH 
DAKOTA).

Rzeka Missouri iprzepoławia Południową Da
kotę na wschodnią i zachodnią część. Wschodnią 
połowę, po lewym brzegu rzeki Missouri, obejmuje 
dyecezya Sioux Falls (Siouxormensis), utworzona 
r. 1889., a zachodnią obejmuje dyecezya Lead 
(Leadensis), zorganizowana r. 1902.

W Sioux Falls od r. 1880. był wikaryuszem apo
stolskim Marcin Marty, którftgo r. 1889, podniesio
no do godności biskupiej a r. 1894. przeniesiono do 
dyecezyi St. Cloud w Minnesocie. Od r. 1896. jest 
tu biskupem Tomasz 0’Gorman. Jego dyecezya na 
35,800 katolików liczy 9,400 Polaków, na 76 księży 
— 3 polskich, na 132 kościołów — 1 polski.
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Parafia św. Józefa w Grenville (Puck), S. Dakota.

(założona r. 1885).

Dakotejskl ten „Puck” (urzędowo zwany Gren- 
ville) dyecezya Sioux Falls, leży w północno wscho
dnim kącie Stanu South Dakota, w powiecie Day. 
Polacy, chodzący do Puckiego kościoła, rozrzuceni 
są po osadach w Kościuszko town, Waubay i Web
ster. „Z początku — pisze nam Józef Gruba stam
tąd — nazwalim tu to miejsce Puck dlatego, że 
kościół nad jeziorem w kierunku jak Puck w sta
rym kraju nad morzem stał; lecz teraz się nazywa 
Grenville. Ludzie są tu najwięcej z Prus Zachodnich, 
najwięcej Kaszubi z pod Wejherowa i koło Pucka, 
dobrzy, ofiarni, swemu proboszczowi przychylni. 
Parafia nasza jest 12 mili N. W. od Waubay. Fa
milii jest 116 (w maju r. 1902).

Pierwsi Polacy przybyli w te strony roku 1879., 
mianowicie te 4 familie: Józef Gruba, Maciej Rees, 
Józef Helwig i Paweł Kurkowski. „Wtenczas nie 
było tu jeszcze żadnych ludzi, tylko dzikie stefiy i 
indyany. Naszym zamiarem było do polskiej parafii 
dojść. Więc pisalim do Chicago, żeby Polacy przy
bywali — ale gdzież; jak tu nie było księdza, ko
ścioła i salunów, nikt nie chciał iść; dlatego my 
pierwsi musieli tu pokutować trzy lata bez spowiedzi 
i bez kapłana. Lecz już nas było 10 familii. Pisalim 
tedy do Silver Lakę, Minnesoty, jeżeli tam jest pol
ski ksiądz, aby nam odpisał, a tam był ks. Lorenz 
Zawacki. Więc prosilim go, żeby do nas przyjechał, 
i też przyjechał. Radość była wielka. To był pierw
szy polski ksiądz i pierwsze polskie kazanie w South 
Dakota, było to roku 1883.
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„Wtedy już kolej żelazna tu była, a potem ks. 
L. Zawacki nas co rok odwiedzał. Polacy pomału 
przybywali, ale Norwicze (Noirwegczycy) jeszcze le
piej; niemieckie parafie się organizowały bo biskup 
był Niemiec, Martin Marty. I my Polacy mieli się 
przyłączyć do niemieckiej parafii, ale my ani słu
chać nie chcieli, jeno >się do swego własnego ko
ścioła brali. Roku 1885 już nas było około 20 familii, 
postawilim sobie kościółek 50 przez 25. Rok potem 
przybudowalim do tego 20 (przy 14; później z tego 
miała być szkoła, pod nazwą, św. Józefa i zaraz 
bractwo św. Józefa założylim. Ksiądz Menzing z 
Webster, Niemiec, odprawiał nam nabożeństwo raz 
w miesiąc, potem 'ks. Kumert, po nim ks. Chapus.

„Już teraz nas było około 40 familii, a to niemie
ckie fater unzer już tak było każdemu naprzykrzone, 
że to już dalej nie szło. Nareszcie dostalim polskiego 
księdza, Stanisława Tokarskiego, nowo wyświęconego 
lecz był już stary, chorował bardzo wiele, był słaby; 
u nas nie był długo, musiał iść do Minto, North 
Dakoty, a do nas przyszedł ksiądz Mikołaj Tolpa. 
Ten był u nas 3 lata, lecz niewiele zrobił; potem po
szedł do Sturgeon Lakę, Minn., ale i tam długo nie 
był, stąd poszedł do starego kraju do klasztoru. I ks. 
Lorenz Zawacki nie żyje a ks. Stan. Tokarski poje
chał do starego kraju i tam umarł.

„A roku 1893 przyszedł do nas polski ksiądz 
Jakób Wojtowicz, dwa lata jak był wyświęcony tu 
w Ameryce, rodem z Galicyi. Ten dopiero dokonał 
dzieła. Tego samego roku budowalim nowy kościół 
100 przy 42 i plebanię, a ze starego kościoła jest 
polska szkoła. Wszystko jest ,w jak najlepszym po
rządku. Cmentarz nasz jest konsekrowany. My jes
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teśmy jedna tylko parafia polska w South Dakocie. 
Kiedy nasz teraźniejszy biskup O’Gorman przyjechał 
r. 1898 na bierzmowanie, my go przyjęli po polsku; 
a od nas pojechał do sąsiedniej niemieckiej parafii, 
tam im powiedział, że mają iść do Polaków'porządku 
się uczyć.

Tak więc ks. Jakób Wojtowicz ustalił i utrwalił 
byt tej jeidynej w South Dakocie parafii polskiej. 
Zastał Puck drewniany, a uczynił go murowanym. 
Do dziś tam rządzi.

Prócz ks. Wojtowicza, w ostatnich latach pra
cowali w Południowej Dakocie jeszcze dwaj polscy 
kapłani: ks. Flerek w Tyndall, powiat Bonhomme, 
i ks. Ignacy Kruszyński wl_esterville, powiat Yank- 
ton. Ten ostatni, urodzony 20. marca 1876. w Mła
wie, w gubernii Płockiej, przybył do Ameryki r. 
1895.; studyował w Płocku, filozofię w Detroit a 
teologię w Allegany, N. Y., wyświęcony r. 1902. w 
Buffalo, pracował także 3 miesiące w Elkton, powiat 
Brookings, South Dakota. Przeniósł się do stanu 
Connecticut.

W dyecezyi Lead, obejmującej Południową Dako
tę po prawym brzegu rzeki Missouri, nie brak także 
Polaków. Pierwszym biskupem tej dyecezyi jest od 
r. 1902. ks. Jan N. Stariha, Słowieniec, urodzony w 
wiosce Sadinja, w prowincyi Kranjsko w Austryi, 
12. maja 1845. Po ukończeniu gimnazyum służył w 
wojsku i dostąpił rangi oficera. Odznaczył się w 
wojnie w r. 1863, którą prowadziła Austrya z Italią, 
za co został obdarowany medalem. Dnia 27 maja 
1867 przybył do Ameryki, a czując powołanie do sta
nu kapłańskiego wstąpił do seminaryum w St. Frań- 
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cis, Wis., gdzie dnia 19 września 1868 został wy
święcony na kapłana przez J. E. biskupa Ig. Mrak 
z Marąuette, Mich. W r. 1897. przez Arcyb. Ireland 
został mianowany wikaryuszem generalnym w St. 
Paul, a r. 1902. biskupem. Jest piąty z rzędu biskup 
słowieniec w Ameryce. Pierwszy biskup słowieniec 
FryderykBaraga w Marąuette, Mich., drugi Ig. Mrak 
w Marąuette, Mich., trzeci Jan Vertin w Marąuette 
Mich., czwarty Jakób Trobec w St. Cloud, Minn., 
piąty biskup Słowieniec w Ameryce, Jan N. Stariha.

ROZDZIAŁ VI.

Polacy w Nebrasce i Iowie.

Na południe od Dakoty przytyka Nebraska 
(„Wodna Dolina”), a do Minnesoty Stan Iowa („Pię
kny kraj” albo „śpiący”). W Iowie jest tylko parę 
osad polskich a jedna tylko parafia polska i to mie
szana. Za to Nebraska obfituje w osady polskie. 
Pierwsi zwiedzili Nebraskę Hiszpanie jeszcze w 16 
wieku. W. połowie 17. wieku przybywali tu francuscy 
misyonarze i handlarze. Pierwszy major Long szcze
gółowo zlustrował te okolice r. 1820. Pierwsza osada 
białych powstała r. 1847. w Bellevue; a w r. 1854. 
Nebraskę zamieniono już w Terytoryum, roku zaś 
1867. przyłączono ją do Unii, jako 24. z rzędu Stan. 
Około r. 1873. zaczęły się tu tworzyć pierwsze za
wiązki osad polskich a r. 1876. pojawiła się tu pierw
sza parafia polska w Nowym Poznaniu.

Między kolonizatorami polskimi toczył się swo
jego czasu zacięty spór o to, czy Nebraska lepsza, 
czy Arkansas. Nawet Sienkiewicza „Listy z Ameryki” 
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(rok 1876) które zresztą, innej wzmianki o polskich 
koloniach nie zawierają, o tych wszakże sporach 
wyraźnie wspomina (zobacz tom I., str. 82). Jeszcze 
we wrześniu roku 1887. znajdujemy w „Polaku w 
Ameryce” następującą polemikę: „ks. Augustyński, 
broniąc Arkansas, potępia Nebraskę, pisząc; „Po- 
każcie mi dziś w Nebrasce osadnika Polaka dobrze 
się mającego, a ja za jednego w Nebrasce wykaże 
wam tu w Arkansas dwudziestu. Moja parafia pol
ska w Jasnej Górze, składa się tylko ze 60 familii, 
ale dobrze się mających”. Tak pisze ks. Augustyński. 
Bardzo się cieszymy i braciom naszym, Polakom z 
Arkansas najserdeczniejsze życzenia składamy! Mi
ło też zapewne będzie ks. Augustyńskiemu i braciom 
Jasnogórskim w Arkansas wiedzieć, że i nam Pola
kom w Nebrasce z łaski Bożej bardzo dobrze się 
powodzi. Otóż nasza statystyka np. o jednej tylko 
parafii Poznańskiej. Polacyi parafii Poznańskiej po
siadają razem 16,500 akrów czystej ziemi, płacą ro
cznie podatku własnościowego $2,420, postawili w 
Poznaniu dwa kościoły za $6,000 (długu mają tylko 
$850), kościół na Elbie za $2,5J0, plebanię i szkołę 
w Poznaniu bez długu za $2,200; w Beleszynie,Val- 
ley Co., kościół za $1,025; w Loup City kościół i szko
lę za $1,600 bez długu. Parafian Chojnickich wielki 
kościół i wspaniała plebania kosztowała przeszło 
$7,000., Obywateli, których realności są warte po 
$5,000 (pół sekcyi ziemi lub podobnie), liczymy 37. 
Majątki takich obywateli, jakimi są pp. Piasecki, 
Badura, Jeżewski, Nadoliński, Deleski, Goc J., R. 
świerczyński, Woźniak, Osentowski, Kośliski, M. 
Mudłów są wartości 10., 15. i 20. tysięcy dolarów. 
Nie chwalimy się, ale na wezwanie ks. Augustyń- 
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skiego prawdę rwyznajemy, Bogu Najwyższemu dzię
ki nieskończone czynimy za wszystko, a ks. Augu- 
styńskiemu, po tylu pracach jego, winszujemy tak 
pięknej parafii, jaką jest Jasna Góra w Arkansas, 
aby się dobrobytem mógł jak najdłużej cieszyć, 
zwłaszcza kiedy się już rozstał z zakonną, sukienką 
św. Franciszka. W imieniu współobywateli w Ne
brasce, A. Pawłowski, sekretarz komitetu poznań
skiego”. (Wyjęte z buffalowskiego „Polaka w Ame
ryce”, rocznik 1887).

Przemysł w Nebrasce przeważnie rolniczy. U- 
prawiają tu kukurydzę, owies, jęczmień, żyto, psze
nicę, len, kartofle — nie brak i cukrowego przemy
słu. Pierwszą kolej żelazną wybudowano tu r. 1865., 
podczas gdy w Dakotach pierwsza kolej ukazała się 
r. 1872., w Minnesocie 10 lat wcześniej, bo w r. 
1862. a w W|isconsinie już w r. 1850.

Nebraska, obszaru 77,150 mil kwadratowych, li
czy ogólnej ludności 1,068,901, między tymi 90,515 
katolików a 23,000 Polaków. Jest w całym tym Sta
nie 25 osad, 14 kościołów i 12 kapłanów polskich. 
W Nebrasce są dwie dyecezye: Omaha w północnej 
części Stanu i Lincoln w południowej, przedzielone 
rzeką Platte. Polskie kolonie znajdują się przeważ
nie w dyecezyi Omahoskiej, po lewym brzegu rze
ki Platte, choć i w dyecezyi Lincoln ich nie brak. 
Dyecezye Nebraski i sąsiedniej Iowy tworzą razem 
jedną kościelną Prowincyę Dubuque’ską, z arcybi
skupem Keane na czele.

i-
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A.) POLACY W DYECEZYI OMAHA. (Omahensis).

Wikaryat Apostolski na całą. Nebraskę ustanowio 
no r. 1857. a podniesiono go do rzędu dyecezyi r. 1885. 
Pierwszym wikaryuszem apostolskim był (1859—74) 
Jakćb 0’Gorman; drugim (1876—90) Jakób 0’Con- 
nor, którego podniesiono do godności biskupa r. 1885. 
wreszcie od r. 1891, biskupem jest Ryszard Scannel. 
Jego dyecezya na 65,175 katolików liczy 23,600 Po-

Ale oto parafie i osady polskie w tej dyecezyi:

laków, na 
łów — 20 
Breitkopf, 
szkolnego, 
dziekanem 
powiatów:

118 księży — 16 polskich, na 152 kościo- 
polskich. W tej dyecezyi nasz rodak ks. 
wchodził w skład dyecezyalnego komitetu
Ks. Rembert Stanowski, O. F. M., jest 
dekanatu Columbus, obejmującego te 5 
Platte, Merrick, Nance, Greeley i Boone.

Parafia św. Atoniego w Nowym Poznaniu.

(Farwell, Nebr.)
(założona r. 1876.)

W graniczących ze sobą powiatach Howard, 
Sherman i Yalley, położonych w samem sercu Stanu 
Nebraska, powstały w roku 1876, liczne kolonie pol
skie, jak Nowy Poznań, Elba, Boleszyn, Chojnice, 
Ashton; później dalej ku wschodowi Kraków ( w po 
wiecie Nance), Duncan i Tarnów (w powiecie 
Platte, nad rzeką Platte), Omaha nad rzeką Missou
ri; dalej po drugiej stronie rzeki Platte, w dyecezyi 
Lincoln; Pilzno, Smartville, Shedby.

Pierwsze podwaliny pod organizacyę kościelną
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położył znany jezuita ks. Szulak. Nastąpił ks. Ant. 
Klawiter. „Gazeta Polska w Nebrasce”, której re
daktorem był p. Litwicki, tak r. 1887. opisuje po
wstanie i rozwój kolonii w Nebrasce: „Jest to fak
tem, — pisze — że dwoma biegunami, na których 
się obraca oś cała początku kolonizacyi polskiej w 
Nebrasce, mianowicie w Poznaniu, to ks. Antoni 
Klawiter 1 p. Jan Barzyński. W roku 1876. w Chica
go wybrał sejm z delegatów Zjednoczenia Rz. Kat. 
komitet kolonizatorski dla Polaków do Nebraski. 
Prezesem obrano ks. Klawittera, ówczesnego probo
szcza w Pittsburgu, a członkami p. J. Barzyńskiego 
i J. Niemczewskiego. Ks. Klawdtter — to jedyny 
człowiek, pełen zapału, siły i poświęcenia, pory
wający mówca, missyonarz wylany, wspaniałomyśl
ny. Zasługi jego w kościele polskim w Pittsburgu 
ogromne; $3,J00 swoich włożył w organizacyę koś
cioła tego. Biskup pittsburski, ks. Tuigg, publicz
nie mu składa dzięki a biskup z Omaha, ks. Jakób 
O’Connor, zaprasza go do Polaków w Nebrasce — 
do Poznania. (Porównaj buffaloski „Polak w Ame
ryce” z roku 1887.) Czasy się zmieniają, a ludzie 
razem z czasami. Klawiter stał się niezależnym, a 
Jan Barzyński przeniósł się dawno do lepszej przy
szłości. Ks. Klawiter odprawiał nabożeństwa w do
mu emigracyjnym, który nazwano „kościołem.” Ks. 
Klawiter, uniesiony zapałem i nieopisaną energią, 
sądził, że zrobi coś wielkiego i zaczął na bardzo 
wielką stopę zaciągać pożyczki, które do tej ipory 
jeszcze nie są zapłacone — pisze nam stamtąd Ksa
wery Piasecki. Kiedy ks. Klawiter był zmuszonym 
opuścić Poznań i nie było księdza, wtedy, roku 1879. 
ks. Józef Barzyński przybył z Chicago (porównaj
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tom IX., str. 89) „aby zobaczyć nasze smutne poło
żenie, w jakiem nasza parafia była.” Ks. Barzyński 
nie mógł nic zrobić, bo ludzie byli biedni, więc przy
muszony głodem i niewygodami, wyjechał z powro
tem do Chicago. Jakiś czas po nim bawił tu ks. Au- 
gustyński, franciszkanin. Potem przyjechał ks. Sza 
iak „a sfukawszy nas należycie za naszą, biedę poje
chał z Bogiem.” Po jego odjeździe do sąsiedniej pa
rafii czeskiej „Warszawa” przybył ks. Matouszek, 
jezuita, i ten „godny i ze wszech miar zacny kapłan 
zawiadował naszą, parafią.” —oraz czeski jezuita ks. 
Mały.

Czasy zaczęły być lepsze i do Poznania przybył 
na stałe jezuita ks. Stuer, szlązak, z Krakowa przy
słany. Po 9 miesiącach przybył z Krakowa drugi je
zuita, ks. Sperl, polak rodem z Czerniowiec, jako 
przełożony ojca Stuera. Razem rezydowali. Nieba
wem ks. Sperl umarł, i ks. Stuer został sam. Wtedy 
z Galicyi iprzybył 16 maja roku 1884. trzeci jezuita, 
ks. Sebastyański, który z ks. Stuerem, jako swoim 
przełożonym, razem mieszkał od 19. maja 1884 w 
Chojnicach, które się właśnie były oderwały od 
swojej macierzy w Poznaniu. Ks. Stuer był pro
boszczem w Chojnicach a ks. Sebastyański pro
boszczem Poznania. Między temi dwoma parafiami 
istniała rywalizacya — czy szlachetna, tego kroniki 
wyraźnie nie podają.

W roku 1886 nieszczęście w kształcie pożaru 
nawiedziło dwukroć parafię. W „Gazecie Polskiej w 
Nebrasce” z sierpnia roku 1887., czytamy: „Nie
szczęśliwym a niedocieczonym przypadkiem kościół 
stary w Nowym Poznaniu zgorzał. Ks. prób. Seba
styański odbudował niebawem drugi, piękniejszy. 
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Zbrodnicza ręka, właśnie kiedy kościół już był pra
wie ukończony, podłożyła ogień po raz wtóry, a tyle 
zabiegów, pracy 1 ciężko zapracowanego grosza, w 
niespełna dwu godzinach poszło z dymem pożaru, 
sądząc, że ks. Sebastyański zniechęcony zaniecha dal
szej pracy i opuści parafię, ale inaczej się stało, gdyż 
proboszcz, zwoławszy parafian, rzekł do nich: „Bra
cia. nie wielka jest sztuka mieć przyjaciół, kied’' 
nam się dobrze dzieje, ale dopiero w nieszczęściu 
takowych nam potrzeba, ja was nie opuszczę w tym 
stanie” — co też uczynił, i w niespełna rok czasu, 
a już nowy piękny kościół stanął.” (Rocznik „Gaz. 
Pol. w Nebr.”) Nowy ten kościół poświęcony zo
stał 7. sierpnia, 1887.

Później ks. Sebastyański zakupił 5 akrów grun
tu około kościoła za $500 i wystawił, jak powiada, 
„klasztorek missyjny” dla ojców, który atoli sprze
dano potem Siostrom Franciszkankom z Alverno, 
Wlis., na dom dla sióstr nauczycielek. Tak tedy 
dzięki O. Sebastyańskiemu Polacy w Nowym Poz
naniu, (o dwie mile na południe od miasteczka Far- 
well), posiadają ładny kościół oraz szkołę, plebanię 
i dom dla sióstr nauczycielek, wszystko bez długu 
i w dobrym porządku—pomimo biedy, jaka dawniej 
tu panowała. Jeszcze w grudniu roku 1895. pisał do 
mnie ks. Sebastyański „Nasze missye w Nebraska 
bardzo biedne. Dochód z tegorocznego żniwa po 2 
latach nieurodzaju nie zdoła wyrównać wydatkom. 
Obcięliśmy opuścić te stacye, ale nie wypada dla 
biedy je opuszczać. Mało też na missye poza Nebr. 
wyjeżdżam, bo i po bogatych 'parafiach polskich 
wiele biedy, a w zeschyzmatyczałych gminach nie 
wiele da się zrobić, bo niemi nie tyle Klawitry,
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Kozłowscy i łłademachry wyklęci rządcą 'łe inni 
falsi Confratres, ale Łupi w owczej sutannie, tu na 
bogatszych parafiach osiedli.”

Ks. Sebastyański często robił wycieczki missyj- 
ne, dawając missye ludowe w różnych osadach. W 
Ameryce wystawił sobie ten gorliwy kapłan, nie
strudzoną swoją pracą i wszechstronną działalnością 
missyonarską pomnik trwalszy od stali — monu- 
mentum aere perennius, i następne pokolenia ame
rykańskich Polaków przez długie czasy imię jego 
podawać sobie będą z ust do ust 1 ze czcią je 
wspominać będą. Pomocnikiem i nieodstępnym to; 
warzyszem ks. Sebastyańskiego był brat Marcelli 
Chmielewski.

Po dwunastoletniej pracy parafialnej i mlssyo- 
narskisj, przełożeni powołali O. Sebastyańskiego r. 
189G. do starego kraju, aby tam w gronie braci 
swoich zażył na stare lata dobrze zasłużonego od
poczynku.

Z nim też Ojcowie Jezuici opuścili missye pol
skie w Nebrasce w październiku roku 1896. Ks. Se
bastyański umarł w Nowym Sączu roku 1903.

Po ks. Sebastyańskim był tu proboszczem ks. 
C. Breitkopf, rodak ze Szlązka, któremu dopomagał 
jakiś czas ks. F. S. Wałaszkiewicz, niegdyś uczeń 
szkoły św. Stanisława w Chicago (został później 
asystentem w Norfolk, Nebr.) Kroniki piszą, że ks. 
Breitkopf, w lutym roku 1901., miał powiedzieć w 
kościele te słowa:

„Przysłany jestem przez ks. biskupa z Omaha, 
Nebr., abym jak Bismark nauczał Polaków, bo są 
ciemni. Nie sądźcie, że Bismark był zwyczajnym 
człowiekiem, był on mężem, który umiał Niemcy 
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połączyć, a że wystąpił przeciw kościołowi kato
lickiemu w starym kraju, to z natchnienia ducha 
Bożego. Bismarka wam tu potrzeba w każdej pol
skiej kolonii w Ameryce, bo wasza jest jedyna 
narodowość, co potrzebuje oświaty.” —

Ks. Breitkopf, mówiąc powyższe słowa, może 
nie źle myślał, choć się źle wyraził. Istotnie, my 
Polacy w ogóle choć pod wielu względami jesteśmy 
oświeceni, to jednak jeszcze ciemni, po
zbawieni światła rozumu politycznego. Każdy chce 
rządzić, nikt nie chce słuchać. Otóż w tem ciemno
ta nasza. Jest w nas wiele patryotycznego ciepła, 
ale mało światła. Gadamy wiele, że miłujemy Pol
skę i nie przeczę, że miłujemy, ale cóż kiedy z tą 
ciepłą miłością błądzimy — dla braku światła!

I z miłością Ojczyzny można łatwo zbłądzić, gdy 
nie ma komu słuchać, a każdy chce rządzić. Ten 
dopiero umie rządzić, kto się nauczył słuchać. My 
nie umiemy się rządzić, bo nie nauczyliśmy się słu
chać. Dilategośmy ciemni, żeśmy się tego nie nau
czyli. I dlatego to:

Choć talenta jak manna sypią się nam z nieba,
Daru rządzenia ludźmi z świecą szukać trzeba!
I dlatego dobrze by było, żeby nam, podobnie 

jak Niemcom, Opatrzność zesłała męża nie na wzór 
Bismarka, lecz na wzór Chrystusa, któryby nas nau
czył słuchać, a temsamem i rządzić się. Bo nie nau
czymy się rządzić, dopóki nie nauczymy się słuchać. 
Słuchać — powtarzam — to znaczy 1) wypełniać 
wiernie swoje obowiązki, ale i 2) umieć się upom
nieć o swoje prawa. Pierwsze bez drugiego, to 
znaczy niewolniczo podlegać; a drugie bez pierwsze
go, to znaczy buntować się. Niewolniczo podlegać, 
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to tak łatwo, jak buntować się — każdy niewolnik, 
to ukryty -buntownik — my też zazwyczaj i jedno i 
drugie potrafimy. Ale słuchać, to jest, pełnić swoje 
obowiązki bez zrzekania się praw swoich, to rzecz 
bardzo trudna i nie tak łatwo jej się nauczyć.

Oby nam więc Opatrzność zesłała takiego czło
wieka, któryby nas nauczył słuchać!... Ale —

Wiele pokoleń przejdzie, nim naród doczeka, 
że Opatrzność wielkiego nam zeszłe człowieka..
W roku 1901 po ks. Breitkopfie C. R. nastąpił 

ks. S. Jaszczyński, kochany i szanowany przez 
wszystkich kapłan, który dotychczas jest probosz
czem w Nowym Poznaniu. Parafia w Poznaniu liczy 
około 200 rodzin. Do szkoły uczęszcza około 100 
dzieci, które uczą trzy Franciszkańskie Siostry Mi
łosierdzia.

W powiecie Howand jest także osada z polską 
nazwą „Warszawa” w której Czesi mają kościół 
św. Wacława — skąd ks. Matouszek roku 1881. za
opatrywał Nowy Poznań.

2. Parafia M. B. Karmelitańskiej w Chojnicach, Neb.

(założona r. 1883.)

Polacy tutejsi należeli pierwotnie do kościoła 
w N. Poznaniu. Z powodu różnych nieporozumień r. 
1883 postanowili odłączyć się i zorganizować odrę
bną parafię. Pan Stanisław Badura pobudował na 
własnej farmie piękny kościół, do czego mu rodacy 
dopomogli. Jezuita ks. Stuer, przełożony ks. Seba- 
styańskiego, osiadł tu jako proboszcz i przez cały 
szereg lat rządził tą parafią.
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Czytamy w kronice z roku 1890: „Od lat sze
ściu proboszczem jest ks. Fr. Stuer, Jezuita. Szko
łę obejmują Siostry Franciszkanki.” Są tam dotych 
czas 3 Siostry, które uczą około 100 dzieci.

Po wyjeździe ks. Stuera (r. 1896.), przez lat 9 
był tu proboszczem ks. Bolesław Radka, popularny 
i sumienny kapłan. Z początkiem roku 1907. nastą
pił ks. Ireneusz Jonka.

Chojnice leżą w tymsamym, co Poznań, powie
cie Howard. Jest w tym powiecie 5 kościołów pol
skich.

3. Parafia śś. Piotra i Pawła w St. Paul, Neb.

(założona r. 1882.)

W tym samym powiecie Howard, r. 1879. Xa- 
wery Piasecki, Jan Barzyński, Lorenc Blaszczyk i 
John Makin za własne pieniądze zakupili 2 loty w 
St. Paul pod budowę kościoła. W roku 1882 zaczęli 
kolektować na ten cel i zebrawszy na początek o- 
koło $1,000 zaczęli budować kościół kosztem $5,000. 
Po wykończeniu zostało długu tylko $800. Kościół 
jest murowany o dość pokaźnej wieży. W kilka lat 
później wybudowano plebanię za $2,000. Ale do tej 
pory -nigdy tam polskiego proboszcza nie mieli. W 
początkach było paru Niemców, potem Irlandczycy, 
następnie trzech z kolei czeskich księży; w roku 
1906. księża Macourek i Rosę. Parafia jest mie
szana. Xawery Piasecki, który przez lat parę był 
kasyerem tej parafii, oświadcza, ze tak kościół jak 
i plebania były po największej części wybudowane 
za polskie pieniądze. Polacy muszą się kontento- 
wać zarządem obconarodowym.
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Do. najzamożniejszych farmerów, których ma
jątki są warte od $5,000 do 20,000 i więcej, w po
wiecie Howard Xawery Piasecki zalicza następują
cych: Badura, Płotek, Kwarciński, Marnot, Wardyn, 
Sawicki, Tucholski, Szymonowicz, Kalkowski, Ko
perski, 3 braci Kośmickich, 2ch braci Duster, pani 
Derwinska, Nadoliński, Krzyckich 2ch braci, Lom- 
brecht, Rozmiarek, Konkolewski, Balcer, Ratka, 
Borkowski, i wielu innych, których nie wymieniam 
gdyż lista byłaby za długa.

4. Para ia Św. Józefa w Elba, Nfb.
(r. 1880.)

W tymsamym powiecie Howard, o 10 mil na pół
noc od Poznania, leży Elba, piękne miasteczko.

Parafią polską w Elbie zawiadywał ks. Stanis
ław .Jaszczyński, bardzo gorliwy w służbie Bożej 
kapłan.

Od roku 1901. ks. Jaszczyński siedzibę swoją 
ma w Nowym Poznaniu i stamtąd zaopatrywał El
bę, dopóki nie przybył tu stały proboszcz ks. Ed
mund Wacław Solikowski, który 29. czerwca 1902. 
prymicye swoje odprawił w czeskim kościele w So. 
Omaha, u ks. A. Bednarza. Ks. Solikowski, Polak 
duszą i ciałem urodził się i lata młodzieńcze spędził 
w Królestwie Polskiem w miasteczku Prasnysz, w 
gubernii Płockiej, ukończył też tu wyższe szkoły. 
Po przybyciu na ziemię Washingtona udał się ido 
kolegium Francuzkiego św. Karola w Berena, Md. 
Ztamtąd zapisał się do seminaryum polskiego W 
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Detroit, poczem znów do seminaryum w St. Paul, 
Minn., gdzie dnia 17 czerwca roku 1902, został przez 
arcybiskupa Irelanda wyświęcony i przeznaczony do 
dyecezyi omahowskiej.

Z Elby ks. Solikowski dojeżdża do missyi Pannf 
Maryi w lllyria, powiat Valley.

5. Kościół św. Stanisława w Boleszynie, (Elyria,) 
Neb.

Kilkanaście mil na północny zachód od Elby, 
wzdłuż rzeki Loup, w powiecie Valley, leży osada 
polska Boleszyn. Dojeżdżał tu ksiądz z Elby, potem 
obsługiwał tu Polaków zdaje się jakiś Czech, ks. M. 
W. Nemec z Geranium. W ostatnim czasie tak Bo
leszyn jak i parafię św. Wacława w Geranium za
opatruje ksiądz z St. Paul, Nebr.

Wielkie nieszczęście spotkało Polaków w Bole
szynie roku 1900. Oto 13. lipca huragan czyli cyklon, 
połączony z ciężkiem gradobiciem, nawiedził tę osa
dę. Kościół został zburzony do szczętu — została 
tylko podłoga.

O tym Boleszynie i o Elbie pisze kronika z roku 
1889. „W czerwcu roku 1889. przybył do Elby ks. 
Tad. Jakimowicz na iprobostwo przy kościele św. 
Józefa w Elbie i przy kościele św. Stanisława w Bo
leszynie we Valley Co. Kościoły te stanęły za stara
niem O. Sebastyańskiego, Tow. Jez., i były dotych
czas pod jego zarządem. Ks. Jakimowicz obejmuje 
już trzeci kościół czyli trzecią kongregacyę z obrę
bu pierwotnej missyi O. Sebastyańskiego”. (obacz 
rocznik 1889.)
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6. Polacy w Columbus, Neb.
(r. 1875.)

Postępując od Nowego Poznania o kilkadziesiąt 
mil ku wschodowi, wzdłuż rzeki Loup, wpadającej 
do rzeki Platte — napotyka się w powiatach Nance 
i Platte znaczniejsze osady polskie: Kraków, Dun- 
can i ku północy Tarnów, zaopatrywane przez OO. 
Franciszkanów z Columbus, powiat Platte, gdzie 
proboszczem i przełożonym klasztoru jest ks. dzie
kan Rembert Stanowski, O. F. M. W klasztorze tym 
jest 3 niemieckich i 2 polskich ojców. Polacy w Co
lumbus należą do niemieckiego kościoła św. Bona
wentury, przy którym pracują polscy i niemieccy 
OO. Franciszkanie, z polskich ks. Stanowski i ks. 
Mitera, O. F. M. Dawniej był tu proboszczem ks. 
Teobald Kałamaja, O F. M.

Jeszcze roku 1887 pisał p. Borowiak: „W Colum
bus jest 50 rodzin polskich, a ponieważ tam księdza 
w niedzielę nie ma, więc nabożeństwo dla Pola
ków odbywa się w czwartek.” (Gaz. Pol. w Nebr.)

Jednym z najpierwszych osadników galicyjskich, 
który tu przybył roku 1874., jest Andrzej Paprocki. 
Wkrótce po osiedleniu się tu, przybyło 18 familii z 
Galicyi do domu jego, których przyjął pod swój 
dach, chociaż wtenczas sam był ubogi, i zaopiekował 
się niemi przez pewien czas i wystarał się o pracę 
dla nich u farmerów. Początkowo nie powodziło 
się tutejszym polskim osadnikom, bo były tu tylko 
same prerye i nie było dobrych dróg ani kolei. 
Wtenczas można było kupić akier gruntu za 4 dola
ry, dziś najtaniej można kupić akier gruntu za 20 
dolarów. W/ pbęęnych czasach farmerzy mają tu
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drogi dobre a kolej „Union Pacific” iprzerzyna ich o- 
sady. Polacy tutejsi mają, piękne farmy; wielu -po
siada po 200, 300 i więcej akrów ziemi, która przed
stawia wartość kilkudziesięciu tysięcy dolarów.

7. Parafia Św. Stanisława B. i M. w Duncan, Neb.

(założona r. 1882.)

Duncan, w powiecie Platte i nad rzeką. Platte, 
jest to mieścina mała położona o siedm mil na za
chód od Columbus. Z kroniki tutejszej parafii wyj
mujemy następujące dane:

W lipcu roku 1882. zaczęto kościół budować a 
21. października r. 1893. skończono. Budowę zaczął 
ks. Cyryl Antoni Augustyński, Franciszkanin (zmar
ły w Dakocie w lutym roku 1901.) a następnie ks. 
Anastazy Czech, Franciszkanin, dokończył. Założono 
wtedy następujące Bractwa: Różańca św. dla nie
wiast, św. Stanisława B. i M. dla mężczyzn i Dzie
ciątka Jezus dla dzieci. Szkoły wówczas jeszcze nie 
było, lecz nauki katechizmowe po farmach udzielali 
co sobotę: Jan Krzycki w swojej okolicy — i Broni
sław Borowiak w swojej okolicy. Co niedzielę po na
bożeństwie nauczał dzieci sam ksiądz.

W lipcu roku 1883. zgodzono się z księdzem, 
który od tego czasu trzy razy na miesiąc o-dprawiai 
nabożeństwo w Duncan. Roku 1887. rozpoczęto bu
dować szkołę wraz z skromnem mieszkaniem dla 
nauczyciela, pana Piotra Kozłowskiego. Wszystkp 
kosztowało $800. Tegoż roku zakupił ks. 40 akrów 
gruntu kolejowego U. P., część tego pod cmentarz. 
W r. 1889. za rozkazem ks. dziekana sprowadzone
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zostały Siostry nauczycielki zakonu franciszkań
skiego z Lafayette, Indiana.

Parafia do roku 1890. urosła do 270 familii, obej
mując trzy powiaty: Platte, Nance i (po drugiej 
stronie rzeki Platte, w dyecezyi Lincoln) powiat 
Polk.

Niebawem wszakże, roku 1892. odłączył się po
wiat Polk z osadą „Pilzno”, tworząc osobną para
fię z księdzem świeckim. A w roku następnym 1893. 
odłączył się drugi powiat Nance z osadą „Kraków”, 
zostając jednak jeszcze pod opieką franciszkańską 
ks. Anastazego Czecha z Duncan aż do roku 1890; 
wtedy ksiądz świecki objął parafię w Krakowie.

W marcu roku 1896. umarł ks. Anastazy Czech, 
O. F. M., długoletni duszpasterz w Duncan i okolicy 
a miejsce jego zajął na krótki czas franciszkanin 
ks. Sebastyan Cebulla, O. F. M., (dziś w Jordan, 
Minnesota.)

W sierpniu roku 1896. przybył tu słynny missyo- 
narz franciszkański ks. Remigiusz Berendt, O. F. 
M., który tchnął nowego ducha w bractwa stare i 
nowe potworzył. I tak: Bractwo Różańca św złączy
ło się z Bractwem św Stanisława i liczyło 92 człon
ków. Bractwo Młodzieńców św. Antoniego z Padwy, 
liczyło 28 członków, Bractwo Panien Niepokalanego 
Poczęcia, 41 członków. Było w parafii familii 120.

Od roku 1898. do roku 1905. urząd proboszcza w 
parafii Dunkańskiej ipiastował franciszkanin ks. 
Rembert Stanowski, O. F. M.

Ks. Rembert Stanowski dokończył dzieła rozpo
czętego za ks. Remigiusza Berendta, to jest, przy
budowania kościoła, kosztem $1,500; a dom Sióstr 
powiększył, kosztem $600.
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Szkoła polska w Duncan liczy około 130 dzieci, 
których uczą 5 Sióstr Franciszkanek. Parafia będzie 
miała około 180 rodzin.

Od roku 1905. proboszczem w Duncan jest ks. 
Cyryl Mitera, O. F. M., rezydujący w Columbus.

Do Duncan należy missya św. Wawrzyńca w 
Silver Creek, powiat Merrick.

8. Parafia śś. Piotra i Pawła w Krakowie, Neb.
(założona r. 1893.)

Na zachód od Duncan, w sąsiednim powiecie 
Nauce, leży polska osada „Kraków”, (poczta „Ge- 
noa”), którego mieszkańcy przez długie lata, (od 
roku 1883. aż do roku 1893.) wchodzili w skład pa
rafii Dunkańskiej. W roku 1893. utworzyli osobną 
parafię pod wezwaniem śś. Piotra i Pawła, pozo
stając jeszcze atoli pod opieką franciszkańskiego 
proboszcza z Duncan. Staraniem ks. Anastazego 
Czecha wybudowali kościół roku 1894. Podówczas 
liczyli około 40 familii. Obecnie (r. 1902.) liczba
wzrosła do 100 familii.

Pierwszym księdzem dyecezyalnym był tu, od 
roku 189G—98. ks. Fr. Węgrzynowski, następnie 
przez parę miesięcy ks. B. Radka, a wreszcie od r. 
1898. ks. J. Augustyn, który roku 1901. rozpoczął 
budowę nowego kościoła 84x40 stóp wysokiego, wie
że 100 stóp wysokie pokryte galwanizowanymi gon
tami i narożnikami, krzyż 8 i pół stopy wysoki po
złacany. Wnętrze kościoła ozdobione freskami. Pan 
Jan Lis z Tarnowa, Neb., polski cieśla i architekt, 
wybudował ten nowy kościół, kosztem $5,000. Pozo- 
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stal do zapłacenia dług $1,195. Dnia 17. kwietnia, 
roku 1902. poświęcił ten kościół ks. dziekan Lampe, 
Franciszkanin.

Emigracya polska w te strony Nebraski jest 
liczna, gdyż osiedleni tutaj Polacy posyłają po swo
ich krewnych i znajomych do starego kraju, aby 
przybyli i tutaj zamieszkali, bo ziemia jest urodzaj
na, a akier kosztuje do 30 dolarów.

Polacy w Krakowie mają szkołę polską, w któ
rej 3 Siostry Franciszkanki uczą 80 dzieci. W ostat
nim czasie do Krakowa dojeżdżał z posługą ducho
wną ksiądz (Franciszkanin) z Columbus. Z Colum
bus ojcowie dojedżają także do Platte Centre, gdzie 
również nie brak Polaków.

9. Parafia św. Michała Archanioła w Tarnowie, Neb. 
(założona r. 1882.)

W tymsamym co Duncan powiecie Platte, tylko 
kilkanaście mil na północ, w osadzie „Tarnów” po
wstała roku 1882. parafia polska pod wezwaniem św. 
Michała Archanioła, założona przez Franciszkanina 
ks. Cyryla Augustyńskiego, O. F. M. Dawniej (przed 
r. 1882.) kilku Polaków zamieszkałych na farmach 
przy małej wiosce Burrows, Platte Co., uczęszczało 
na nabożeństwo do niemieckiej parafii św. Antonie
go. W roku 1882 pobudowano mały kościółek z drze
wa w Burrows, które później przechrzcono na „Tar
nów”, nazwę polską, którą do dziś urzędowo nosi. 
Parafia Tarnowska liczyła wtedy 40 rodzin, obecnie 
zaś liczy 200.
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W roczniku „Gazety Pol. w Nebr.” z roku 1887. 
czytamy: „O 18 mil na północ od Columbus jest 
inny polski kościół św. Michała Archanioła do któ
rego należy 75 rodzin polskich. Niejaki Franciszek 
Paprocki, dbający o chwałę Bożą, podarował to 
miejsce, na którem dziś stoi kościół, szkoła i cmen
tarz. Większość pochodzi z Galicyi. Przybyli tu ubo
dzy — a dziś wielu ma po $10,000 wartości.” Tak pi
sał roku 1887. p. Borowiak, podówczas pocztmistrz 
w Duncan, Nebr.

Miejsce ks. Augustyńskiego, zdaje się roku 1883 
zajął inny franciszkanin, ks. Anastazy Czech, O. F. 
M. Za niego pobudowano plebanię, szkołę i powięk
szono stary kościółek. Ojciec Anastazy przepraco
wał długie lata pośród Polonii w powiecie Platte i 
zdziałał dużo dobrego. Był on nadzwyczaj gorliwym 
kaipłanem, tak, że go lud czcił i szanował wysoce; 
dziś jeszcze tam łzami się zalewają, gdy im się 
wspomni Ojca Anastazego.

Po ks. Anastazym (umarł roku 1896.) objął rzą
dy parafialne w Tarnowie jego bratanek ks. Włady
sław Czech, O. F. M., który, z krótką przerwą 
dwóch lat, dotychczas tamże pozostaje Za jego cza
sów parafia powiększyła się znacznie, musiano koś
ciół drugi raz powiększyć, co znowu niebawem oka
zało się niewystarczającem. Ostatecznie roku 1900. 
wzniesiono tam nowy murowany kościół, kosztem 
$12,000. Jest to pierwszy murowany kościół polski 
w tej okolicy. Przedstawia się imponująco. Chluba 
to i zaszczyt niemały dla farmerów Tarnowskich i 
dla ich proboszcza, że na takie dzieło się odważyli.

Dzieci w szkole około 150, uczą je 4 Siostry 
Franciszkanki z Lafayette, Ind. Miasteczko „Tar-
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nów” liczy około 80 mieszkańców, oprócz okolicz
nych farmerów. W|szyscy Polacy z Galicyi. Są tu 
byznesa ipolskie, obcych nie ma.

10. Parafia św. Franciszka w Ashton, Neb.
(założona r. 1889.)

Kilka mil na zachód od Poznania i Elby, w są
siednim powiecie Sherpian, leży Ashton.

Miasteczko Ashton leży nad B. & M. koleją w 
pięknem położeniu, prawie w środku kolonii pol
skiej w Sherman Co. Tu p. Polski jest właścicielem 
Banku (Bank of Ashton) i prowadzi dobry interes. 
Jamrog ma skład żelaznych pieców, mebli, powo
zów, maszyn do szycia i maszyn rolniczych. Stanis
ław Gailczewski ma skład likierów, wina i piwa i 
cygar. Pan Badura prowadzi skład towarów łokcio- 
■wych, trzewilków, butów, grosernię i handel żelazny, 
maszynami do szycia i maszynami rolniczemi. Skła
dy win, cygar, wódek i likierów mają także p. Wa
silewski, Garstka & Nowiski, spółka, i wszystkim 
się dobrze powodzi. Wszystkie wyższe urzędy po
wiatu Sherman, jak i miastowe, są w ręku Polaków. 
Między innymi p. M. Rewoliński przez 7 lat był su- 
perwizorem; p. Leon Jeżewsiki skarbnikiem towno- 
wym.

Ashton ma piękną halę polską, własność p. Ba
dury; także jest tu duży spichlerz (elevator), włas
ność p. Jamroga. Jest tu także trzech dzielnych ko
wali, którzy mają swe własne kuźnie.

Największą chlubą miasteczka Ashton i zamłe-
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szkałych w niej naszych rodaków jest ich Dom 
Boży. Jest to bowiem kościółek największy ze 
wszystkich kościołów polskich w Nebrasce.

Biskup Scanell z Omaha, poświęcił ten kościół 
dnia 14. listopada roku 1889. Od roku 1896. dojeż
dżał tu ks. B. Radka z Chojnic, aż stałym probosz
czem został tu ks. Józef Augustyn, któremu dopo
magał ks. Ireneusz Jorka do roku 1907. W szkole 
100 dzieci. Uczą. 2 Siostry Franciszkanki.

11. Parafia św. Józefa w Loup City, Neb.

W tymże powiecie Sherman, zaopatrywana 
przez księdza z AShton.

12. Parafia Niepokalanego Poczęcia N. P. M. 
w Omaha, Neb.

(założona r. 1889. — ukończona r. 1895.)

Ta parafia w stołecznem mieście, powstała jak 
Feniks z popiołów, z ruin starej polskiej parafii 
św. Pawła, która tu już istniała od roku 1889. Przed
tem Polacy, którzy tu się osiedlili już w roku 1876. 
należeli do niemieckiej parafii św. Józefa i raz po 
raz dojeżdżał do nich polski ks. Czech z Duncan, 
Nebr. Pierwszym stale tu rezydującym proboszczem 
został ks. Karol Breitkopf, sędziwy kapłan polski ze 
Zgromadzenia Zmartwychwstańców. „W kościele 
św. Józefa — pisze kronika — gdzie wśród niemiec
kich katolików najwięcej jest Polaków, on (ks. 
Breitkopf) pierwszy 12. maja roku 1889. zorganizo
wał polskie Towarzystwo św. Pawła, z którego 
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nieco później powstała osobna parafia. Ks. Breit- 
kopf był tu w tym roku, i następnego, samodzielnym 
proboszczem parafii św. Józefa, (niemiecko-polskiej). 
Postarał się też o jezuickiego missyonarza O. Seba- 
styańskiego, który tu od 23-30 listopada roku 1890. 
missyi udzielał, na którą, „i z Council Bluff, Iowa, 
garnęli się Polacy.” (Roczniki.)

Polacy iprzystąpili teraz do budowy własnego 
kościoła pod wezwaniem św. Pawła. Kamień węgiel
ny położono 2. maja roku 1891. Kościół miał 70 stóp 
długości a 40 szerokości, przy nim dwupiętrowe 
mieszkanie i sklep. Budowa kosztowała $3,500, a lo
ty $2,800. Podczas poświęcenia przemawiał ks. Ta
deusz Jakimowicz, słynny podówczas kaznodzieja, 
który od kilku lat już bawił jako proboszcz w Ne- 
brasce, w bliskiem sąsiedztwie jezuity O. Sebastyań- 
skiego.

Ten ks. Jakimowicz zajął po ks. Breitkopfie no- 
wozałożoną parafię w Omaha. A gdy po upływie pe
wnego czasu zaszła jakaś malwersacya w kasie pa
rafialnej, ks. biskup usunął Jakimowicza i nazna
czył najpierw Niemca, po którym ks. Apolinary 
Tyszka (Warszawiak) parę miesięcy sytuacyę rato
wał bez skutku. Po ustąpieniu ks. Tyszki, udała się 
parafia do biskupa po nowego pasterza. Biskup 
jednak przyrzekł im księdza pod tym warunkiem: 
jeśli owe $5,000 zaciągnięte przez ks. Jakimowicza 
do banku zwrócą. Pogorszyła się sytuacya. Niezado
woleni odpowiedzieli, że ani im się śni prać brudy 
po kim innym. Rzuca wtedy biskup interdykt — 
sprawa opiera się o sąd świecki, który ostatecznie 
po długich korowodach zadecydował, że parafia mu
si zapłacić dług przez Jakimowicza zaciągnięty.
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Wtedy „pęka bąbol na dwoje”: jedni idą na prawo 
drudzy na lewo. Wytwarza się partya „niezależ
nych”, która na własną, rękę sprowadza wykrapio- 
nego przez Villate’a organistę, znanego dziś „bisku
pa" Stefana Kamińskiego. Szał rozdwojenia wszyst 
ko ogarnął. „Małe nawet dzieci składały wiązeczki 
siana i becząc biegały za niezależnymi: „jedzcie, 
wołały, kozły uparte!” Rozgoryczoną parafię objął z 
rozkazu biskupa ks. Węgrzynowski, lecz niebawem 
porzucił ją, strzepując z nóg iproch omahowski. Pa
rafia św. Pawła staczała się szybko w przepaść.

Ruina starej tej parafii zaczęła się z chwilą 
przybycia do Ornaha owego notorycznego Jakimowi
cza, dziś ex-księdza. Nie piszemy w tej księdze pa- 
negiryku czyli mowy pochwalnej na temat polonii 
amerykańskiej, lecz piszemy jej historyę; a histo
ryka, jak to już na początku naznaczyliśmy, — za
daniem jest, nie tylko żeby fałszu nie pisał, ale że
by także prawdy zatrzeć nie śmiał. Takie wyjątko
we indywidua, jak Jakimowicz rzucają — co praw
da — cień na widownię dziejów amerykańsko-pol 
skich, ale bez takich cieniów i półcieniów obraz his
toryczny nie byłby kompletny, nie byłby wierny i 
prawdziwy, bo nie zgadzałby się z rzeczywistością.

Przedmiotem historyi czyli dziejów, jest prze- 
dewszystkiem to, co się działo, a nie to, co się dziać 
było powinno. |Jak;imowiicz, ongi ksiądz katolicki, 
a potem żonaty .pastor baptyski, urodził się na Litwie' 
roku 1854. Był tam sekretarzem gminy, lecz zapro
wadziwszy nieład w kasie gminnej, uszedł do Kra
kowa, gdzie za protekcyą ks. Rejnerta został przy
jęty do klasztoru OO. Kamedułów na Bielanach i 
tamże wyświęcony. Na Bielanach znowu spowodo
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wawszy nieład w kasie klasztornej, uciekł do 
Włoch, a udając żal za popełniony nieład, wstąpił 
znowu do klasztoru, lecz zelżywszy czynnie przeło
żonego, pojechał do Rzymu, aby zdjęto cenzury z 
niego. Następnie wziąwszy dwie Włoszki, panny 
Misarocchi, siostry rodzone, przybył z nimi do A- 
meryki, gdzie po niejakiem z nimi życiu w New 
Yorku, udał się do przezacnego ks. Benvenuty Gram 
lewlcza do Nanticoke i tam został przyjęty za wika
rego. Niemoralne jednak sprawowanie się Jakimowi
cza zmusiło wnet Ojca Benvenutę, że go przepędził 
na cztery wiatry. Stamtąd to wtedy udał się do Ne- 
braski wraz z owemi Misarocchi, które tu przedsta
wił jako siostry rodzone. Wi Nebrasce przebywał 
lat kilka. Biskup poznawszy Jakimowicza, wypędził 
go z dyecezyi (r. 1893.) Jakimowicz z Omaha poje
chał do South Chicago, a ztamtąd do Pennsylyanii, 
gdzie po słynnych awanturach dynamitowych za ks. 
Gulcza w Mt. Carmel został ustanowiony iprobosz- 
czem przez biskupa McGoverna. Sprowadził i tu owe 
siostry Misarocchi, atoli wkrótce siostry włoskie 
dały się tak we znaki swemu „bratu”, że sprawa 
poszła do sądu kryminalnego w Sunbury, Pa. żeby 
zażegnać całe zgorszenie, pojechał ks. J. Machni- 
kowski w towarzystwie dwóch zacnych swych para
fian, Kulika i Glafety, do biskupa MoGovern’a i 
przedstawił mu całą ohydę tego procesu między Ja
kimowiczem a paniami Misarocchimi. Biskup Mc 
Govern, któremu Jakimowicz zapłacił sowite Ca- 
thedraticum w sumie $1,600, powiedział tym ludziom 
że Jakimowicz jest niewinny. Wtedy ks. Machni- 
kowski, upadłszy na kolana przed biskupem, błagał 
go, aby Jakimowiczowi rozkazał wyjechać natych
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miast z Mt. Carmel, bo będzie skandal (r. 1895). 
Biskuip na to: „X. Jakimowicz jest dobry biznes- 
man, a więc zostanie w Mt. Carmel!” Gdy sąd się 
rozpoczął, prokurator z Harrisburga złapał Jaki
mowicza sześciokrotnie na krzywoprzysięstwie. Ja
kimowicz przegrał proces, a prokurator chciał go 
skazać na 6 lat kryminału, ale na prośbę ks. Mach- 
nikowskiego uwolnił go, pod warunkiem, że opuści 
Stan Pennsylvania.

■Widząc wynik sprawy, biskup McGovern zwa
lił winę na ks. Machnikowskiego, który jednak 
przedtem biskupa o wszystkiem przestrzegał. Jaki
mowicz zrazu wyjechał z Pennsylvanii; później jed
nak wrócił, został aresztowany i osadzony w więzie
niu w Sunbury (r. 1895.) Jak opowiadał wsipółwię- 
zień Jakimowicza, niejaki Rogosz, Litwin, Jakimo
wicz tam we więzieniu przeszedł na wiarę baptyską. 
Z więzienia pojechał do Buffalo i tam ożenił się. 
Obecnie mieszka w Chicago.

Taka to osobistość gospodarzyła przez kilka lat 
w starej parafii polskiej św. Pawła w Omaha, aż 
do roku 1893, i nic dziwnego, że moralnie ją zruj
nowała. A gdy w roku 1893. ks. biskup Scanell usu
nął Jakimowicza z Omaha, powstały w parafii roz
działy i nieporozumienia, które ostatecznie skoń
czyły się na początku roku 1895, także materyalną 
ruiną kościoła św. Pawła. Do tej materyalnej ruiny 
przyczynił się drugi notoryczny karyerowicz S. 
Kamiński, który był pastuchem, na farmie krowy 
doił, potem zamiatał drukarnię ks. Łuczyckiego w 
Manitowoc, dalej był braciszkiem w Pułaski, następ
nie został organistą.tipóźniej „księdzem” wykropio- 
nyni przez pseudo-arcybiskupa Yillatego, a w końcu 
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„biskupem” niezależnym w Buffalo. Otóż ten, korzy
stając z rozdwojeń, istniejących w parafii św. Paw
ła po wyjeździe Jakimowicza, kazawszy się „wy
święcić” przez Vilattego, zajął polski kościół św. 
Pawła w Omaha, roku 1895, i odprawiał tam po 
swojemu nabożeństwo. Gdy rano dnia ligo marca r. 
1895, Kamiński odprawiał swoją „mszę” w kościele, 
wtedy zgromadziło się koło kościoła 40 Polaków, 
dobrych katolików, z tych 8 weszło do kościoła, 
wzywając Ka.mińskiego, aby im oddał klucze. Ka
miński nie chciał.

iStał on przed ołtarzem, w obu rękach trzymając 
rewolwery, a 6 innych rewolwerów i 2 fuzy.e leżały 
na ołtarzu. Nic nie mówiąc, rozpoczął strzelaninę. 
„Nieprawdą jest — powiada naoczny świadek —że 
Obie strony używały rewolwerów. Zaręczam, że 
gdyby się był znalazł choć 1 rewolwer u tych 8 
chłopów, to Kamiński byłby już dziś się witał z 
Lucyperem, z którym prędzej lub później kumować 
będzie.... Strzelanina udała mu się, gdyż ganek do 
ołtarza był tak wązkim że tylko 2 ludzi razem mogło 
iść. Na szczęście w ganku stał piec, więc ukryłem 
się za piec”.... Kamiński trafił tylko Józefa Darga- 
szewskiego, któremu przestrzelił prawe kolano. Po
tem sam strzelał do ołtarza, żeby zwalić winę na 
chłopów, że oni także strzelali. Przestrzeń pomiędzy 
chłopami a Kamińskim była 60 stóp.

Kamiński nie miał za sobą ani cienia prawa db 
zajęcia kościoła; widząc więc, że będzie musiał u- 
stąpić biskupowi i oddać kościół prawym katolikom, 
podobno sam podłożył ogień i spalił ów kościół, 
pod koniec tegoż marca roku 1895. Z kościoła św. 
Pawła została tylko kupa gruzów i popiołów — 
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zwolennicy Kamińskiego popsuli hydranty, tak, że 
nie było czem gasić. Kamińskiego zaaresztowano 
Kościół był zabezpieczony na $5,000. (Wyjęte z ga
zet i „Historyi niezależnego kościoła”.)

Po takich losu kolejach, pierwsza stara polska 
parafia św. Pawła utonęła w Styksie zapomnienia, 
a natomiast, tegoż roku 1895., na wierzch wypłynęła 
nowa i świeża, odmłodzona i odrodzona, w ogniu 
prób i doświadczeń jak złoto oczyszczona parafia 
pod innem wezwaniem, Niepokalanego Poczęcia N. 
Maryi Panny. Pełen ducha Bożego franciszkański 
kapłan, ks. Władysław Czech, O. F. M., był (pm. 
który zainaugurował nową, erę dla polonii w Omaha. 
Zaprowadziwszy jaką, taką zgodę pośród Polaków 
Omahowskich, zakupił ks. Władysław w roku 1895, 
cztery loty przy nr. 24. Bancroft ulicy za $2,300, 
które po większej części spłacił, zostawiając swemu 
następcy ks. Teobaldowi Kałamaji, O. F. M., $750 
długu. Ks. Władysław pracował wśród Polaków w 
Omaha mniejwięcej przez 13 miesięcy, a utraciwszy 
zdrowie pracą nad miarę i siły, zmuszony był ustą
pić z swego stanowiska. Jemu należy się słuszne u- 
znanie, że jako pierwszy Franciszkanin polski poło
żył tu podwaliny pod nową, obecni j istniejącą pa 
rafię polską w Omaha. Jemu przysługuje miano 
fundatora nowego porządku.

Na miejsce ks. Władysława Czecha przybył w 
grudniu roku 1896. inny Franciszkanin, ks. Teobald 
Kałamaja, O. F. M., długoletni proboszcz, któremu 
w całej pełni przysługuje miano restauratora czyli 
odnowiciela, ile, że zreorganizował i odbudował tę 
parafię kompletnie. Gdy przybył, Polacy, choć od
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nowieni na duchu, nie mieli wszakże jeszcze swego 
kościoła; uczęszczali na nabożeństwa do niemiec
kiego kościoła św. Józefa, gdzie o 9ej była dla nich 
msza św. i kazanie, po południu nauka katechiz
mowa w szkole tejże parafii. Zabrano się jednak 
energicznie do budowy własnego kościoła, i już 2. 
sierpnia następnego roku 1897. położono pierwszą 
cegłę pod nową budowę, a 14. listopada ks. biskup 
Scannell poświęcił nową świątynię. Polacy nabrali 
więcej otuchy. Kościółek, acz skromny, przedstawia 
się dość ładnie i bynajmniej nie jest najmniejszym 
i najuboższym pośród kościołów innych narodowo
ści. Jest 90 stóp długi, 44 szeroki, pod kościołem jest 
bezment urządzony na szkołę. Poza sanctuailum 
przyłączone i pomieszkanie dla księdza z jednej 
strony, a dla Sióstr nauczycielek z drugiej. Budowa 
cała kosztowała $5,000 Umeblowanie szkoły, miesz
kania dla księdza i sióstr i sprzęty w kościele (z 
wyjątkiem ołtarzy) na $1,000. Z tej sumy $4,300 
były pożyczone, resztę złożyli parafianie. Parafian 
liczono wtedy na 200 rodzin, włączając Polaków za
mieszkałych w South Omaha.

W listopadzie roku 1897. przybyły trzy Siostry 
Franciszkanki z Lafayette, Ind. Boyle, Krzycka i 
Rozalia. Dwuklasową szkołę otworzono 1. grudnia 
roku 1897. Wkrótce liczba dzieci tak wzrosła, że 
trzeba było drugie dwie klasy otworzyć. Roku 1900. 
dzieci w szkole było 250, nauczycielek cztery. Para
fia rozwijała się powoli, a po odłączeniu się Pola
ków z South Omaha, liczyła jeszcze zawsze blisko 
200 rodzin. Długu spłacono w (przeciągu niespełna 
trzech lat $3,810. Przytem sprawiono trzy piękne, w 
stylu romańskim wyrobione ołtarze za $550, dzwony 
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za $210, i dokupiono 1 lot gruntu za $500. Wszystko 
jest zapłacone, a długu pozostawało roku 1907. na 
parafii $590. Wartość zaś własności kościelnej obli
czano na $12,000. Roku 1906. było już 300 dzieci w 
szkole i 6 Sióstr.

Ks. Teobald Kałamaja, O. F. M., którego sprę
żyste rządy dźwignęły tę parafię i do kwitnącego 
stanu ją doprowadziły, jest Poznaniakiem, a rodzice 
jego mieszkają w South Bend, Ind. Młody to jeszcze 
ksiądz, a rzutki, energiczny, przedsiębiorczy, pełen 
zapału i gorliwości o chwalę Bożą. Oby tacy nam na 
kamieniu się rodzili!

W ostatnich latach proboszczem został ks. Me
tody Kielar, O. F. M., a po nim roku 1906. ks. Wac
ław Krzycki, który w Columbus, Neb., miejscu swo
ich rodziców, 10. lipca 1904. odprawił swoje prymi- 
cye. Proboszcz zakonny rezyduje w niemieckim 
klasztorze przy kościele św. Józefa, gdzie stale prze
bywa, prócz 2 niemieckich, dwóch polskich ojców: 
r. 1906. ks. Wacław Krzycki i ks. Władysław Czech, 
O. F. M.

Polacy tutejsi pracują przeważnie w rzezalniach 
Cudahy Bros, Swift & Co., Armour &Co. i w in
nych, oraz w lejami (Smelting Works).

Polacy osiedlili się tu na południowej stronie 
miasta, w wielkiej dolinie i na górach. Osadę prze
rzynają koleje „Union Pacific” i „Chicago & North- 
western.”

13.Parafia św. Franciszka w South Omaha, Neb.
(założona r. 1898.)

Odrodzona parafia Niepokal. Poczęcia w Omaha 
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tak szybko rosła, że już roku 1898. okazała się po
trzeba dzielenia 1 utworzenia osobnej parafii pol
skiej w pobliskiem South Omaha.

Miasto South Omaha graniczy z miastem Oma
ha. Ma jednak swój własny zarząd. Założono je r. 
1884. Nazywają je „Magiczne”, bo tak prędko wzro
sło, że wkrótce stanęło jako trzecie w stanie Nebra- 
ska liczbą mieszkańców i rozległością handlu. Do 
tego wzrostu przyczyniły się przedewszystkiem wiel
kie rzezalnie — Packing Houses. Interes ich, razem 
z połączoną kompanią sprzedaży bydła (Stock 
Yards), tworzy targowisko rozmaitego bydła tak do
niosłe, iż South Omaha tylko miastu Chicago ustę
puje pierwszeństwa w tym względzie i poniekąd 
też miastu Kansas City. Około 8,000 ludzi znajduje 
tu pracę. Sama tylko kompania Cudahy and Co. w 
jednem półroczu wysłała 60 wagonów mięsa do Chin. 
Takich Packing Houses czyli rzezalni jest tu pięć. 
W tych to rzezalniach przeważnie też Polacy znaj
dują zarobek.

Pierwszy Polak przybył tu i osiadł roku 1884. 
Był to Wojciech Boruch, z zawodu szewc. W następ
nych latach, z postawieniem i ipowiększeniem rze- 
zalń, rodacy zewsząd przybywali, to z Chicago, to z 
Nebraski, to wreszcie z Europy. Tak, że gdy roku 
1894. było polskich rodzin 25, a roku 1898. około 35: 
to od roku 1898. (założenia parafii) aż do 1903. (bu
dowy szkoły) doszła liczba rodzin do 120. Dwa lata 
później było 160 rodzin. A prócz rodzin, kilkaset 
samotnych Polaków. Nadto osiadło tu około 200 do
rosłych Litwinów (30 rodzin), z których znaczna 
część uczęszcza do kościoła polskiego.

Założycielem parafii św. Franciszka w South 
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Omaha był ks. Teobald Kałamaja, ówczesny pro
boszcz z Omaha. Na początku roku 1898. zwołano 
„walną gromadę”; prócz księdza, stawiło się ośmiu: 
Józef i Stan. Wawrzynkiewicz, Jakób Bajster, M. 
Stelmach, A. Niedzielski, J. Badura, J. Szymański, 
A. Cera. W lecie 1898. kupiono baptyśki kościółek 
(25x40 stóp) i lotę za $750. Protestancki zbór prze
robiono na kościół katolicki, który 15. maja 1899. 
poświęcono. Parafia dostała patrona św. Franciszka 
a Paulo, na życzenie wielu, którzy należeli do towa
rzystwa pod tem imieniem; atoli roku 1902. tytuł 
przeniesiono na św. Franciszka z Asyżu.

W lipcu 1899. nastał ks. Dyonizy Czech, O. F. 
M„ jako pierwszy stały proboszcz — choć nie mie
szkał przy kościele, lecz w klasztorze w Omaha, a 
kiedykolwiek przybył do South Omaha, podejmowali 
go gościnnie pp. Bajstrowie. Ks. Czech założył chór 
śpiewaków, sam ich często ćwiczył, przygrywając 
na skrzypkach. Na organistę wybrał M. Buglewicza. 
Ks. Dyonizy Czech — „mały ksiądz”, jak go lubili 
nazywać, w jesieni roku 1900. przeniesiony został do 
stanu Missouri; za niego spłacono wszystek dług, a 
nadto parę set dolarów pozostało w kasie na budowę 
szkoły. Na jego miejsce przybył z Missouri ks. Me- 
nander Jaroszewicz, O. F. M., za którego dwulet
nich rządów zakupiono nowe miejsce pod kościół 
(4 loty na 32. ulicy), gdzie też kościółek przeprowa
dzono roku 1902. Dla niezdrowia i nieznajomości 
dostatecznej ludu 1 języka, ks. Jaroszewicz zrezyg
nował i przeniósł się do Radomia, 111. gdzie po uciąż 
liwej podróży do chorego w grudniu 1902. rażony zo
stał paraliżem; nie umarł — jednak nie ma nadziei, 
żeby wyzdrowiał.
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Po nim w South Omaha nastąipił, od 20. lipca 
1902., ks. Cyryl Mitera, O. F .M,. przybyły z Ashland, 
Wis., młody i gorliwy kapłan. Za tego wybudowano 
z drzewa kosztem $5,000 dwupiętrowy gmach, 4Óx 
70 stóp, poświęcony 7 grudnia 1902., który odtąd słu
ży za kościół, szkołę i kancelaryę dla księdza. Stary 
kościół w lecie roku 1903. przebudowano na miesz
kanie dla Sióstr, kosztem $2,000 W lutym 1903 o- 
tworzono szkołę, z tymczasowym nauczycielem Sta
nisławem Cazińskim; dzieci zapisało się 45. We 
wrześniu 1903. dwie Siostry Franciszkanki z Lafa- 
yette, Ind., objęły szkołę, dwie klasy z 65 dziećnd, 
których liczba z końcem roku szkolnego urosła w 
dwójnasób. W następującym roku szkolnym (1904-5) 
przepełniły się dwie klasy, otworzono trzecią. W ro
ku 1906. było 170 dzieci i 4 Siostry. Około 15 dzieci 
polskich chodziło do szkół publicznych. Mimo wyda
tku $8,000 za ks. Mitery dług kościelny r. 1905. wy
nosił tylko $2,000. Bractwa kościelne są: 1) Różań
cowe dla, kobiet, 2) Niepokalanego Poczęcia dla 
starszych panien, 3) św. Agnieszki dla młodszych 
panien, 4) św. Stanisława K. dla chłopców.

W roku 1906. nastąpił jako proboszcz ks. 
Władysław Czech, O. F. M.

W South Omaha iprzy kościele irlandzkim P. 
Maryi jest asystentem ks. Antoni Wojciechowski.

Powyżej, jak i we Wisconsinie i w Illinois, opi
saliśmy działalność Ojców Franciszkanów, piszących 
się literami O. F. M., co znaczy, Ordinis Fratrum 
Minorum, a po polsku, Zakon Braci Mniejszych. Po
nieważ w niniejszej Historyi Polskiej w Ameryce
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czytelnik nieraz jeszcze spotka się ze wzmianką 
o Ojcach Franciszkanach, różnej barwy i różnego 
kalibru: przeto nie od rzeczy będzie, dla obznąjmie- 
nia się, podać na tem miejscu krótki, rys historycz
ny o pochodzeniu rozmaitych Franciszkanów. Otóż 
wszyscy Franciszkanie, choć różne habity noszą, wy
wodzą swoje pochodzenie od jednego wspólnego oj
ca duchownego, św. Franciszka z Assyżu. św. Fran
ciszek, syn bogatego kupca, urodzony roku 1182 w 
Assyżu, założył roku 1210 „Zakon Braci Mniejszych” 
—jak go sam nazwał czyli „Zakon Franciszkański”, 
jak go inni nazwali. Ale podobnie jak z zakonu św. 
Benedykta (żył około r. 700) czyli Benedyktynów 
powstały z czasem cztery odnogi, to jest: Familia 
Kłuniaceńska (r. 913,), Kameduli (r. 1000.), zakon 
Vallis umbrosi (r. 1073), Cystersi (r. 1098); tak 1
Zakon Franciszkański, niby drzewo wielkie, rozrósł 
się w cztery główne gałęzie czyli konary, z jednego 
wychodzące pnia, mianowicie: 1) Franciszkanie Ob
serwanci, w Polsce nazwani „Bernardyni” od koś
cioła św. Bernarda w Krakowie, gdzie osiedli 1453; 
2) Reformaci wprowadzeni do Polski roku 1622; 3) 
Kapucyni, tak zwani od kaptura zwanego „kapucą”, 
tych sprowadził Jan III. Sobieski roku 1681 a zało
żył ich Bernardyn O. Mateusz Bassi roku 1525; 
wreszcie 4) Konwentualni, najstarsza w Polsce gałąź 
franciszkańska, zwani dlatego Franciszkanami bez 
dodatku w Polsce noszą nazwę „konwentualnych” 
od konwentu św. Franciszka w Krakowie, dokąd ro
ku 1347 byli wprowadzeni, w Niemczech nazywają 
się „Minoryci” a we Francyi „Kordelierzy.” Z tych 
czterech gałęzi, Kapucyni najbardziej zbliżają się 
ostrością życia do pierwotnej reguły św. Franciszka, 
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dlatego też Papież Paweł V. nazwał ich „veri 
Fratres Minores”, t. j. prawdziwi „Bracia Mniejsi.”

W Ameryce mamy polskich Franciszkanów Re
formatów, piszących się O. F. M„ czynnych tu na 
zachodzie w Nebrasce, Missouri, Illinois i Wiscon- 
sinie, a polskich Franciszkanów Konwentualnych, 
piszących się O. M. C. zwanych „czarnych” od czar
nego habitu, mamy czynnych na Wschodzie w sta
nach New York, Pennsylvanli, New Jersey i Con
necticut. Do „konwentualnych” należał znany nam 
już założyciel najstarszej osady „Panna Maria” w 
Texas, ks. Leopold Moczygęmba.

Papież Leon XIII. w roku 1897. przepisał dla 
wszystkich 4 „familii” franciszkańskich jednę i tę 
samą, regułę, więc de iure (prawnie) nie istnieją, owe 
różnice, ale de facto (faktycznie) istnieją, przynaj
mniej co do ubioru czyli halbitu.

Z pnia franciszkańskiego wyrosły także żeńskie 
zakony, jak Klaryski (r. 1212) od św. Klary, współ
czesnej św. Franciszkowi, dalej Zakon Tercyarzy 
i Tercyarek czyli „Trzeci Zakon” dla świeckich, 
ostatecznie zatwierdzony roku 1883. przez Leorfa 
XIII. Z Tercyarek wyłoniło się Zgromadzenie Sióstr 
Felicyanek, powstałe roku 1855. we Warszawie, 
których zbawienną działalność od roku 1874. na ni
wie amerykańsko-polskiej opisaliśmy w I. Części w 
rozdziale o Szkolnictwie Polskiem w Ameryce. Da
lej z Tercyarek zrekrutowały się Siostry Szare 
(Soeurs Grises), Pokutnice, Rekolletki itd. itd. Tak 
więc to drzewo zakonne, które zasadził św. Franci
szek z Assyżu, pełne soków żywotnych, rosło zaw 
sze i rośnie jeszcze ciągle i rozgałęzia się po całym 
świecie.
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Po tej małej dygressyi przeglądajmy w dalszym 
ciągu nasze Osady polskie w Nebrasce, mianowicie 
te, które leżą w południowej części tego Stanu, po 
prawym brzegu rzeki Platte, w dyecezyi Lincoln.

B.) POLACY W DYECEZYI LINCOLN.

Dyecezya Lincoln (Llncolniensis) utworzona ro
ku 1887. obejmuje południową część Nebraski. 
Pierwszym i jedynym dotychczas biskupem jest od 
roku 1887. Tomasz Bonacum. Jego dyecezya na 25,- 
340 katolików liczy 5,400 Polaków, na 65 księży —1 
albo 2 polskich.

1. Parafia Serca Jezusowego w Shelby, Neb.

Naprzeciwko Duncan (o którym wyżej była mo
wa), po drugiej (iprawej) stronie rzeki Platte, leży 
powiat Polk z miastem Shelby, w którem probosz
czem był ks. Karol Ćwikliński.

2. Polacy w Lincoln, Neb.

Lincoln, stolica stanu Nebraska, liczy podług 
ostatniego spisu ludności 40,169 mieszkańców. Jest 
to jedno z najpiękniejszych miasteczek w stanie i 
jest zamieszkane przeważnie przez ludzi już to bo
gatych lub bogatszych, a mało przez biednych.

Polaków, którzy tu zamieszkują z rodzinami, 
będzie z piętnaście. Trudnią się oni przeważnie kra
wiectwem, bo miasto to jest wielkiem centrum prze 
mysłu krawieckiego. W latach 1897 i 1898 można 



112

tu było napotkać większy liczbę naszych rodaków, 
którzy tu przybyli z 'Chicago, jedni w celu polep
szenia sobie zdrowia, drudzy w celu polepszenia 
doli. Pomiędzy nimi znajdowali się dzielni szermie
rze za Ojczynę i gorący patryoci, jako to: P. S. Si- 
kucki z żoną, p. L. Mielżyński z żoną, p. L. Potac- 
ki z żoną, p. Rogoziński i inni, którzy z tęsknoty 
za polskiem życiem, powrócili do Chicago.

3. Parafia św. Antoniego w Pilśnie, Neb.
(założona r. 1892).

Jest to gałąź odłamana r. 1892 od ipnia macierzy
stego, parafii Dunkańskiej. Pilzno leży w powiecie 
Polk. Proboszcz polski z Shelby tu dojeżdża. Przez 
5 miesięcy, na początku r. 1892 bawił tu ks. Włady
sław Bobklewicz (obecnie w Rutland, Ili), opatru
jąc stąd sąsiednie missye, polskie, niemieckie i ir
landzkie.

4. Parafia Panny Maryi w Smartville, Neb. 
(założona r. 1890).

W południowo-wschodnim kącie stanu Nebra- 
ska, w powiecie Johnson, blisko granicy stanu Kan
sas, znajduje się osada polska w Smartville. Był 
tu proboszczem ks. Moneta. Należą tu także Polacy 
z Tecumseh (także powiat Johnson). Kamień wę
gielny pod kościół w Smartville poświęcił ks. Se- 
bastyański, r. 1890. Był to ósmy kościół polski w 
Nebrasce.

Są tu także Polacy w Boelus, Plattsmouth iid.



Kościół Niepokalanego Poczęcia w Brighton, Iowa.
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POLACY W IOWA.

1. Parafia Niepokalanego Poczęcia w Brighton, Iowa, 
(założona r. 1871.)

Pomiędzy stanami Nebraska a Illinois rozciąga 
się stan Iowa, którego wschodnią granicę tworzy 
rzeka Mississipi, a zachodnią rzeka Missouri. W 
całym tym Stanie jest tylko jedna parafia polska, 
czy dwie. I dobrze, że więcej Polaków nie ma, bo 
tu panuje w tej prowincyi kościelnej Dubuąue ks. 
arcybiskup Keane, słynny z tendencyi „amerykani- 
zacyjnych”. W jego archidyecezyi Dubuąue (półno
cna Iowa) nie ma ani jednej parafii .polskiej.

Polacy pojedyńczo wszędzie się znajdują, licz
niej jednak rozsiedli się w południowej części Sta
nu w kącie między iStanami Illinois a Missouri w 
powiatach (counties) Washington i Jefferson. Mię- 
<dzy miasteczkami Brighton i Fairfield, na przestrze
ni 5 mil angielskich, jest skupionych do GO farme
rów polskich i tu tworzą polską wieś zwaną „Polish- 
ville”, choć urzędowo nie nazwaną tak, ale nazwa 
ta jest między nami w użyciu, w przeciwieństwie do 
kolonii niemieckiej zwanej „Germanville”, blisko 
nas będącej.

Jest to stara osada polska. Już r. 18G9. przy
jechał tu ks. Szymon Wieczorek, C. R. z Parisville. 
Mich, i od 13. lutego do 18. marca tu bawił, spo
wiadając, każąc, chrzcąc i śluby dawając. (por. nasz 
tom 8., str. 138). „Tam było — pisze 21. czerw. 18G9. 
— dzieci polskich i niemieckich do 56, od 14 do 21 
lat nie umieli nawet pacierza, do pierwszej spo
wiedzi i komunii trzeba ich było przysposobić...”



Ks. Apoloniusz Tyszka.
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różni księża odwiedzali tę osadę, a zwłaszcza 
ks. Szulak z Chicago, i on 
porozrzucanych
1881. Polacy

' kościoła,

Potem i 
jezuita 
ków 
roku 
budowy 
mil od miasteczka 
tarz i wybudowano 
było mowy. Polacy 
chodzą, z Poznańskiego, Prus Zachodnich i śląska. 
Farmy mają, piękne. Z księży pracował tu od 

1881—1886. ks. Józef Moroń, potem około r. 1890.
ks. F. Orzechowski, a od 1891—92. ks. Apoloniusz 
Tyszka, urodzony w Koninie, gub Kaliskiej r. 1866., 
kształcony w seminaryum w Włocławku, na uni
wersytecie w Krakowie i w końcu w St. Francis, 
Wis., a wyświęcony r. 1891. przez biskupa Cosgrove.

Po ks. Tyszce pracowali tu dwaj doktorzy, ks. 
dr. J. Kominek i sławny ks. dr. Bernard M. Skulik 
r. 1896. Póoiiej znowu ks. Tyszka do r. 1904. Na
stąpił po nim ks. Jan Rayski, o po tym nareszcie 
ks. Michał Miklaszewski, o którym łatwiej powie
dzieć, gdzie nie był, niż gdzie był.

Ks. Jan Rayski, urodzony 13. grudnia 1857. w 
Nowym Targu studyował we Lwowie, a wyświęcony 
r. 1882. pracował w lwowskiej dyecezyi. Do Amery
ki przybył r. 1903., gdzie był w La Salle, 111. 10 mie
sięcy, w Brighton półtora roku, a od początku roku 
1906. w Cassel, Wis.

w Iowa 
tutejsi 
miejscu

to właśnie Pola- 
tu osiedlał, 
wzięli się 
oddalonem ow

Brighton.
plebanię. O szkole polskiej nie 
tutejsi w liczbie 60 familii, po-

W 
do

5
Urządzono cmen-

2. Parafia św. Stanisława B. w Pleasant Plain, la.
(założona r. 1902).

Jest to missyjna parafia, w sąsiednim powie-
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cie Jefferson. W październiku r. 1902. kupiono grunt 
w miasteczku Pleasant Plain pod kościół polski, 
plebanię i szkołę. Dnia 18. i 19. listopada 1902. na
stępujący parafianie zrównali ziemię pod kościół, 
znieśli piasek i kamienie: Franciszek Kurka, Mi
chał Polus, Walenty Kempa, Bartłomiej Górski, Teo
dor Pik, Andrzej Borek, Stanisław Dziwak, Jan 
Knop i Piotr Szymański. Z następną wiosną wybu
dowano kościół.

Polacy w Sioux City, la.
(r. 1904.)

W Sioux City, stolicy biskupa Garrigan, były r.
1904. zaledwie 4 familie polskie, a następnego r.
1905. było już około 20 familii, oprócz samotnych. 
Odwiedził ich ks. Cyryl Mitera, O. F. M. z South 
Omaha. Polacy tutejsi ipracują przeważnie w rzezal- 
niach Armoura i Cudahy’ego.

Polacy w Council Bluffs, Iowa.

O Polakach w Council Bluffs, na zachodnim krań 
cu Stanu Iowa, blisko miasta Omaha, Nebraska, już 
r. 1890. napotyka się wzmiankę w rocznikach ga
zet. Parafii własnej nie tworzą.

ROZDZIAŁ VII.

Polacy w Missouri i Kansas.

Dalej na południe od Nebraski przytyka Stan 
Kansas, a do Iowy Stan Missouri. W Kansas („Dy
miąca Woda”) nie ma wiele Polaków; za to w 
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Missouri („Zamulona Rzeka”) jest ich pokaźna li
czba. W Missouri pierwszy fort (Orleans) zbudo
wano r. 1719 i w tymże czasie pierwszą osadę bia
łych założyli Francuzi w Ste. Genevieve. Miasto 
St. Louis założono r. 1764. Kraj ten był pod hisz
pańskim i francuskim rządem aż do r. 1803., kiedy go 
kupiły Stany Zjednoczone. Nazywał się Louisiana 
Terrytoryum aż do r. 1812, w którym to roku zorga
nizowano Terrytoryum Missouri, zamienione w 
Stan r. 1821. — jako 11 z rzędu przyjęty do Unii. 
Pierwsze zawiązki osad polskich w Stanie Missouri 
zaczęły się tworzyć już około r. 1864., w powiecie 
Franklin. Osady te, swojego czasu kwitnące, poma
łu podupadły. Pierwsze ludowe pismo polskie po
wstało tu, w powiecie Franklin, r. 1870., staraniem 
polskiego jezuity O. Matouszka. W Missouri panuje 
już gorący, południowy klimat. Głównym produktem 
ziemi tutejszej jest kukurydza, pod tym względem 
Missouri ustępuje tylko Stanom Illinois i Iowie. Da
lej owies, tytoń, siano, kartofle, słodkie także. Jest 
to kraj brzoskwini, winogron i jabłek smacznych. 
Nadto Stan ten bogaty jest w kopalnie węgla, żelaza, 
ołowiu 1 cyny. Pierwszą kolej żelazną zaprowadzono 
tu o rok wcześniej niż we Wisconsinie, t. j. r. 1849.

Ogólnej ludności w tym Stanie ( na obszarze 
69,415 mil kwadratowych) jest 3,107,117, między 
tymi 285,000 katolików a 29,700 Polaków. Liczymy w 
Missouri całym 12 osad, 9 kościołów i 14 księży pol
skich. Stan Missouri ma 3 dyecezye: St. Louis, St. 
Joseph i Kansas City, które łącznie z dyecezyami 
Leavenworth, Concordia i Wichita w Stanie Kan
sas, tworzą razem jedną kościelną Prowincyę St. 
Louis’ką, z arcybiskupem Glennon na czele.
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A. Polacy w archidyecezyi St. Louis.

Dyecezya St. Louis, (fi. Ludovici) utworzona 
r. 1826. a w roku 1847. podniesiona do rzędu archi
dyecezyi. Pierwszym biskupem był (1826—43) Jó
zef Rosati; drugim (1843—95) Ryszard Kenrick, 
który r. 1847. awansował na arcybiskupa; od roku 
1895—1903. arcybiskupem był Jan Józef Kain; a od 
r. 1903. Jan Józef Glennon. Jego archidyecezya na 
220,000 katolików liczy 22,400 Polaków, na 429 księ
ży — 10 polskich, na 248 kościołów —■ 9 polskich. 
Ale oto parafie i osady polskie w tej archidyecezyi:

1. Polacy w powiecie Franklin, M°.

(od r. 1866).

Kilkadziesiąt mil na południowy zachód od St. 
Louis, w powiecie Franklin, poczęła się tworzyć je
dna z pierwszych w Ameryce kolonii polskich (śląs
kich). Dość powiedzieć, że tu w tym zakątku Stanu 
Missouri ukazał się pierwszy organ ludowej prasy 
polskiej p. t. „Orzeł Polski”. Pierwszy numer tej 
gazety wyszedł d. 22 lutego, r. 1870. w miasteczku 
Washington, (powiat Franklin, Missouri). W tym 
Washingtonie znajduje się klasztor OO. Franciszka
nów, przy kościele św. Franciszka Borgiasza, w 
którym także polscy Ojcowie przebywali, między 
innemi O. Sebastyan Cebula, O. F. M. i O. Dyonizy 
Czech, O. F. M., opatrując potrzeby duchowne Po
laków.

Opodal w tym samym powiecie Franklin, leży 
polska osada Kraków zwana, do której wyż wspo
mniany „Orzeł Polski” się przeniósł i jakiś czas 
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stąd na świat wychodził. Istniejącą dziś w Krako
wie parafią św. Gertrudy zarządza ks. K. Keller. 
Dawniej był tu proboszczem ks. Matouszek, jezuita.

Nareszcie ów „Orzeł Polski” wyfrunął z Krako
wa i założył swe gniazdo w trzeciej polskiej osa
dzie Union, (w tymże powiecie Franklin), gdzie 
istnieje kościół Niepokalanego Poczęcia, należący 
dziś jako misya Ojców w Washingtonie. Tu w Union 
„Orzeł” w r. 1872. żywota dokonał zostawiając 
jednak potomstwo, (porównaj nasz tom 4., str. 103 
—108), Tak więc ten zakątek świata, pow. Franklin 
w Missouri, o którym dziś tak mało słychać wśród 
Polaków, był istotnie kolebką ludowej prasy polskiej 
w Ameryce. W Clover Bottom (tenże powiat Fran
klin) istniała r. 1875. szkoła polska.

Kolonie w powiecie Franklin powstały i zawiąza
ły się sztucznie, pod wpływem spekulacyi próbu
jącej zawiązać je dla podniesienia wartości grun
tów. Niektóre po ipewnym czasie rozwoju, upadły i 
znikły.

2. Parafia św. Stanisława Kostki w St. Louis, Mo. 
(1413 N. 20 street.)
(założona r. 1878).

Zwiedzając r. 1896. St. Louis, byłem zdziwiony 
ogromem świątyni polskiej, wielkością szkoły, wspa
niałością plebanii i innych zabudowań parafialnych 
tamtejszej Polonii. A początki tej wielkiej parafii 
były bardzo małe, jak nasienie. Nasienie, z którego 
to wielkie drzewo wyrosło, rzucone było r. 1878.

Polacy ciągle ze wszystkich stron starego kra
ju do Ameryki przybywający, i rozproszeni po ca
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łych Stanach Zjednoczonych, już na kilka lat przed 
r. 1878. w niewielkiej liczbie znajdowali się w mie
ście St. Louis. (Na spisie „stałych kolonii” z r. 
1875. widnieje i St. Louis). A nie mając blisko pol
skiego kapłana, uczęszczali do kościołów niemiec
kich i irlandzkich. Tu mszy św. wysłuchali, pomo
dlili się; ale nauk głoszonych nie rozumieli. A naj
większy kłopot mieli z odprawieniem św. spowie
dzi. Lecz Ojciec Niebieski, który pamięta o każdej 
ptaszynie i robaczku, nie opuścił i ich ze swej opie
ki, nastręczył im bowiem kapłana z Towarzystwa 
Jezusowego, ks. Matouszaka, z Washingtonu. Missou
ri, który raz ich poznawszy, potem już kilka razy 
w roku przyjeżdżał do St. Louis utwierdzać w wie
rze św. i łączyć sakramentem małżeństwa (zobacz 
broszurkę wydaną przez A. Paryskiego).

Aż pod koniec r. 1878. w grudniu, przybył do 
St. Louis z Nowego Poznania, z Nebraski, ks. An
toni Klawiter — niestety dziś odpadły. Ten u nie
mieckiego proboszcza parafii św. Józefa' dowiedziaw
szy się o smutnem położeniu Polaków, ogłosił dla 
nich missyę. Lotem błyskawicy rozeszła się ta błoga 
wieść po wszystkich Polakach rozpierzchłych po 
tem wielkiem, bo kilkanaście mil rozległem mieś
cie, i w oznaczonym dniu zgromadziło się na missyę 
w dolnym kościele św. Józefa, gdzie ks. Klawiter 
iprzez trzy dni kazania prawił. Głodny słowa Bożego 
lud każdy jego wyraz połykał chciwie. Ks. Klawiter, 
widząc Polaków sporą gromadkę, zaproponował im 
założenie własnej parafii, na co też chętnie przy
stali. Rozpoczęto tedy zbierać podpisy rodzin i do
browolne ofiary. Lecz jak mozolna była ta praca! 
Po 2 tygodniach wędrówki po calem tak rozległem 



122

mieście, zapisano 37 członków a do kasy zebrano 
33 dolary. Na przyszłość zaś, jako na stały fundusz 
parafialny, trzy rodziny obiecały płacić miesięcz
nie po $1, inne po pół, a niektóre tylko po 25 
centów.

Pomimo to wystosowano prośbę do arcybiskupa 
Kenricka o pozwolenie założenia parafii polskiej, 
na co arcybiskup zezwolił. Nabożeństwo odprawiało 
się tymczasowo tam gdzie pierwsza missya była, 
to jest w dolnym kościele niemieckim, św. Józefa. 
Po 2 atoli tygodniach wypowiedziano im to miej
sce, z powodu, że polski śpiew przeszkadzał w 
górnym kościele. Wtedy Polacy znaleźli przytułek 
w kościele irlandzkim, św. Wawrzyńca, na 14. ulicy. 
Zmartwieni tułactwem, tem prędzej pragnęli mieć 
swój kościół, którego jednak o własnych siłach po
budować nie mogli. Udali się tedy z prośbą, do wi- 
kajryu^za generalnego, O po-zwolenie kolekty pot 
mieście na kościół polski. Pozwolenie uzyskali, i 
książkę kolekty wręczono ks. Klawiterowi. Zaled
wie 4 tygodnie uczęszczali do kościoła św. Waw
rzyńca, a już okazało się, że i tam są przeszkodą 
i wyznaczono im miejsce w szkole naprzeciwko ko
ścioła. Tu trzeba było sprawić ołtarz, lichtarze, świe
ce itd. a nadto po każdem nabożeństwie, ołtarz mu- 
siał być rozebrany i wszystko pakowane, co także 
robiło ambaras.

W tym czasie trzodka Polaków w St. Louis 
powiększyła się. Przybyło mianowicie kilka rodzin 
z Brazylii. Było ich więcej, ale w Stanie Louisiana 
(nad zatoką meksykańską) zarazili się żółtą febrą, 
przeto wielu z nich pomarło, a niektórzy padli w 
drodze ze znużenia i nędzy. Reszta, jaka do St. 
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Louis przybyła, była wycieńczona i bez środków, 
lecz parafia powiększyła się nimi.

Z ipowodu niedogodności i miejsca szczupłego w 
owej szkole, wystarali się Polacy o inne miejsce 
w szkole św. Patryka, na 7. ulicy, gdzie im było wol
no nie tylko nabożeństwo odprawiać ale i szkołę u- 
trzymywać. Przeto kilkunastu chłopców sam ks. pro
boszcz uczył. W czerwcu (r. 1879.) urządzono w 
„Union” parku pierwszy piknik na dochód kościo
ła, w czem im dopomagali pobratymcy Czesi. Z 
pikniku czystego dochodu było $300, który to fun- 
dusik był prawie początkiem do budowy kościoła; 
„a lękając się znowu go stracić, złożyliśmy w rę
ce ks. generalnego wikaryusza”.

W owym czasie (r. 1879) ks. Klawiter opuścił 
St. Louis, a na jego miejsce przybył franciszkanin 
ks. Sebastyan Cebula, O. F. M. Miejsce do nabo
żeństwa okazało się znowu niedogodnem, więc zno
wu przeprowadzono się do szkoły św. Patryka, ale 
teraz już do suteryny (bezmentu). Miejsce to nie 
było jeszcze wykończone, więc własnym kosztem 
musieli je Polacy doprowadzić do stanu odpowied
niego przeznaczenia, na co posłużyły owe $300 na 
pikniku zebrane. Tu w tej podziemnej katakurńbie, 
w której jednakże pieśni polskie z serca płynące 
rozlegały się, odprawił (23. maja 1880. r.) prymicye 
młody lewita, ks. Urban Stanowski, O. F. M. póź
niejszy proboszcz tej parafii

Ks. Seb. Cebula, O. F. M. postępował wolno ale 
pewnym krokiem naprzód. W r. 1881. urządzono 
fantową loteryę (fair) na dochód kościoła, z któ
rego zebrano znowu $300. Dalej ks. Cebula, gorli
wie zbierając ofiary na kościół, wybrał komitet bu-
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downiczy, założył Towarzystwo wzajemnej pomocy 
pod wezwaniem św. Stanisława Kostki. Kupił plac 
pod kościół za $4,864 i zaraz przystąpił do jego bu
dowy. Dnia 16. lipca 1881. poświęcono kamień wę
gielny a na jesień tegoż roku, 12. listopada, nowy 
kościół .polski uroczyście został poświęcony. Ko
ściół to murowany, długi 110 stóp, szeroki 45; gór
ne jego piętro tylko przeznaczone było na właściwy 
kościół, a dolne na szkołę, gdzie później uczyło się 
450 dzieci polskich, których nauką zajmowało się 
5 Sióstr z III Zakonu św. Franciszka i 1 nauczyciel.

Zaledwie ks. Cebula kościół wystawił, przybył 
na jego miejsce inny, również gorliwy i wzorowy 
kapłan, ks. Leon Brandys, O. F. M. Ten urządził 
szkołę, zorganizował Towarzystwa wzajemnej pomo
cy, przyozdobił i upiększył kościół, dokupił więcej 
placu przy kościele, ■założył czytelnię parafialną. 
Lecz w r. 1885. został przeniesiony do Radomia w 
Illinois (umarł tam w kwiecie wieku, dnia 5. maja 
r. 1887.), a następcą jego w St. Louis został ks. Ur
ban Stanowski, który wystąpiwszy z Zakonu, odtąd, 
dzierżąc ster rządów w swym ręku stale i wytrwale 
20 lat z górą kieruje tą parafią.

Ks. Urban Stanowski kupiwszy jeszcze za $5,100 
placu przy kościele, pobudował ładną plebanię mu
rowaną. We wrześniu roku 1887 była missya; nau
ki głosił sławny jezuita misyonarz ks. Sebastyański. 
do komunii św. przystąpiło 1,200 osób. Parafia wciąż 
rosła jak na drożdżach. W r. 1888. podczas 40-go- 
dzinnego nabożeństwa nauczał ks. Raszkiewicz z 
Otis, Ind., i do komunii św. przystąpiło 1,700 osób. 
W r. 1889. kazania tu prawił ks. M. Możejewskl, 
podówczas z Lemont, 111., i komunią św. przyjęło 
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1.800 osób. A w r. 1892. ks. Maggott, wszechświato
wy missyonarz, odprawił tu 40-godzinne nabożeństwo 
podczas którego przystąpiło do Sakramentów śś. 
2,000 osób. Pod umiejętnem kierownictwem ks. Ur
bana Stanowskiego parafia tak szybko wzrastała i 
w liczbę i w siłę, że ten pierwszy kościół okazał 
się za małym. Liczba chrztów w r. 1888. była 143., 
po powstaniu drugiej parafii spadła do 107. (w roku 
1890.).

Z największą zgodą rozpoczęto budowę nowe
go kościoła. Energia ks. Urbana, którego rządy były 
łagodne lecz sprężyste, który żelazną ręką rządził 
lecz w jedwabnych rękawiczkach, aby jego mocnej 
ręki nie było czuć zbytnio — w jednym niemal ro
ku dźwignięto najwspanialszą w St. Louis świąty
nię Pańską. Kamień węgielny położono 13. września 
r. 1891. a 18. września r. 1892. wykończono i po
święcono ten nowy kościół.

W ostatnich latach powstawały raz po raz bu
rze parafialne w St. Louis. Taka burza powstała z 
początkiem r. 1906., gdy ks. Stanowski wyjechał do 
Europy na kilka miesięcy. Ster rządów w czasie 'ej 
burzy powierzono Jezuitom, ks. Matouszkowi i ks. 
Rothenburgerowi, którzy, walcząc ze wzburzonymi 
bałwanami, łódź parafialną od zatonięcia wyratowali.

Ks. Uirban Stanowski, długoletni proboszlez 
parafii św. Stanisława w St. Louis, urodził się 2. 
września roku 1865. w Opolu, na Górnym Szlązku. 
Tam skończył gimnazyum. Czując powołanie do 
stanu kapłańskiego, pojechał do Westfalii, aby u- 
kończyć studya a potem powrócić do Szląska. Lecz 
został wydalony, gdy nastały „prawa majowe.” 
Wyjechał więc do Ameryki i tu w Quincy, 111., słu
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chał filozofii a teologii w St. Louis, Mo., gdzie też 
został wyświęcony. Był najpierw proboszczem w 
Radomiu, 111., przez 5 lat, a potem objął tę parafię 
w St. Louis, Mo.

3. Parafia św. Kazimierza w St. Louis, Mo.
> 8^?St?eęit.)> ? ? 7 } /

(założona roku 1889.)

O kilkanaście bloków na wschód od Stanisława, 
bliżej rzeki Mississippi, stoi drugi kościół polski w 
St. Louis, pod wezwaniem św. Kazimierza, założony 
roku 1889. Założycielem i proboszczem tej parafii 
był ks. F. Gnieliński. Parafia jego, w sile GOO fami
lii, rosła i rozwijała się pomału ale stale. Do szkoły 
uczęszczało tu około 200 dzieci, których uczyło pięć 
Sióstr Franciszkanek. Kościół poświęcono we wrze
śniu roku 1895.

Sąd okręgowy, dnia 12 października roku 1895. 
uznał ks. Gnielińśkiego jedynym właścicielem ma
jątku kościelnego, dając mu prawo zaciągania po
życzek, sprzedaży itd.

Dnia 15 listopada 1905. roku, rozeszła się po 
mieście pogłoska, że tyloletni proboszcz parafii 
św. Kazimierza, ks. Franciszek Ksawery Gnieliński, 
przeniósł się poza ocean. Asystentem wówczas był 
ks. Stefan Płaza.

Pogłoskę tę większość parafian przyjęła z nie
dowierzaniem, bo przecież ostatniej niedzieli na 
kazaniu ks. Gnieliński ogłosił z ambony, że tylko 
odprowadzi swą kuzynkę do okrętu, i natychmiast 
do St. Louis powróci. Pogłoska atoli sprawdziła 
się. Wielce rozgoryczeni i zaintrygowani parafianie 



127

udali się do Arcybiskupa Glennona z prośbę, o wy
jaśnienie stanu rzeczy. Arcybiskup wyraził nadzie
ję w powrót ks. Gnielińskiego, a tymczasem polecił 
komitetowi parafialnemu zbadać finansowy stan 
parafii.

Jakoteż następnej niedzieli odbyły się poraź pier
wszy w parafii św. Kazimierza wybory parafialne. 
Dotychczas bowiem ks. Gnieliński mianował zwy
kle 2 lub 3 członków „pro forma”, a sam zarządzał 
parafię, jako udzielny pan na Kazimierzowie. No- 
wowybrany komitet parafialny wziął się gorliwie do 
pracy. Najpierw zrobił najważniejsze odkrycie, że 
cały majątek parafialny, jakimś nadzwyczajnym 
cudem został przepisany na ks. Gnielińskiego, jako 
absolutnego właściciela. Długów hipotecznych zna
leziono $11,200, z których niejakiemu Wm. B. Po
pisowi należało się $10,000 a pewnemu Niemcowi 
$1,200, które ks. Gnieliński na dwa dni przed wy
jazdem do Europy był zaciągnął.

Po zbadaniu książek depozytowych, okazało 
się, że ks. Gnieliński przyjął na przechowanie od 
poszczególnych parafian sumę $35,725, które wraz 
z nim powędrowały do Europy.

Następcą ks. Gnielińskiego został dzielny i od
ważny ks. Teofil Pudłowski, który 21. grudnia 1905. 
szturmem wziął to probostwo.

Po upływie dni paru, ks. Pudłowski, za porę
czeniem arcybiskupa, pożyczył z banku Mercantile 
Trust Co. $35,725 na 5 procent, i takowymi wypłacił 
ludziom depozyta złożone u ks. Gnielińskiego. Ani 
parafia, ani komitet o tem nie wiedzieli, pomimo, 
że dług na parafię zaciągnięto. Mr. Papin, który 
pożyczył ks. Gnielińskiemu $10,000, sprzedał mor- 
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gecz Arcybiskupowi. Parafia wniosła do sądu proś
bę o wstrzymanie zamierzonej sprzedaży, na pod
stawie nieważności hipoteki. Sąd prośbę parafian 
uwzględnił, i wstrzymał sprzedaż kościoła do czasu 
procesu. Asystentem nowego proboszcza ks. Pud- 
łowskiegb był roku 1906. ks. Stanisław Wiśniewski. 
W szkole w tymże roku było 300 dzieci, 5 Sióstr 
Franciszkanek.

W czasie zamieszek, ni stąd ni zowąd trzech 
niezależnych księży zawitało do St. Louis, Mo. Je
den z nich, (jakiś Wincenty De Łagan) zyskał 
wielu zwolenników i począł odprawiać nabożeństwa 
polskie w episkopalnej katedrze, naturalnie za po
zwoleniem episkopalnego biskupa Tootle. Przybył 
także zmartwychwstaniec ks. Spetz z Chicago. Ar
cybiskup .pierwotnie chciał ks. Matauszka zrobić 
proboszczem. Lud chciał ks. Stefana Płazę lub ks. 
Szymona Zielińskiego. Arcybiskup narzucił im prze
mocą ks. Pudłowskiego, który dotychczas tam rzą
dzi „laską żelazną.”

4. Parafia św. Jadwigi w St. Louis, Mo.
(3212 Hiawatha Street.) 

(założona roku 1903.)

Pod trzeci ten kościół polski w St. Louis ka
mień węgielny poświęcono roku 1904. Pierwszy 
proboszcz ks. Wiktor Stępka, a od roku 1906. ks. 
Szymon Zieliński, urodzony 17 sierpnia 1875. w Mo- 
rakowie, w W. Ks. Poznańskiem, a przybył do A- 
meryki w roku 1893. Uczęszczał tu do Kolegium 
św. Stanisława w Chicago, a studya teologii i filo
zofii ukończył w Seminaryum Kennerick w St. 
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Louis, Mo. Dnia 14 czerwca 1902. otrzymał święce
nia kapłańskie z rąk J. E. Arcybiskupa Kaina.

5. Czwarta parafia polska w St. Louis, Mo.
(założona roku 1906.)

Powstała na południowej stronie miasta. Koś
ciół i plac zakupiony.

6. Parafia Niepok. Poczęcia w Owensville, Mo. 
(założona r. 1891.)

Jest to nader urocza osada położona w powie
cie Gasconade nad koleją Rock Island. Parafia tam
tejsza jest mieszana. Należą bowiem do niej Pola
cy, Czesi i inne narodowości.

Jest to jedna z najstarszych osad polskich, 
której początek datuje się od roku 1855. Oto co o 
jej początku pisze „The Owensville Argus”:

„Przed laty, sięgając wstecz aż po rok 1855., 
liczba Polaków utworzyła osadę 3 czy 4 mile na 
północny wschód stąd, i prawie równocześnie po
wstała czeska osada na południowy wschód od 
miasteczka (Owensville)... Między pierwszymi o- 
sadnikami byli: Tomasz Szczygieł, Wawrzyniec 
Filia, Józef Pieczuch, J. Skornia, J. Mertl, A. Fi
scher i J. Zeman. Osiedliwszy się, uczuli potrzebę 
posług duchownych i postarali się o ojca Matauszka 
z Washington, Mo. W pierwszych latach nabożeń
stwo odprawiało się w domu Józefa Pieczuch. Póź
niej, około roku 1865., kościół postawiono blisko 
tam gdzie dziś jest New Salem, nazwane po polsku 
„kościołem Częstochowy.” Prawie równocześnie i 
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Czesi wybudowali kościół św. Trójcy w Red Oak. 
Przez blisko 30 lat Ojciec Matauszek dojeżdżał do 
obydwu tych kościołów dwa razy na rok.

„W roku 1891. Ojciec Matauszek, łubiany i sza
nowany przez wszystkich, odziedziczył znaczny spa
dek po zmarłym krewniaku i wspaniałomyślnie ofia
rował go na budowę kościoła w Owensville, jeśli 
obydwie parafie (polska i czeska) się złączą w jed- 
nę. Uczyniły to i kościół wystawiono w jesieni r. 
1891., pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia. 
Krótko potem Ojciec Matauszek zaprzestał tu do
jeżdżać, a ks. Sevcik z New Haven zaopiekował się 
tą parafią, dojeżdżając tu co miesiąc aż do roku
1904, kiedy ks. Szymon Zieliński z St. Louis na 
stałe tu przybył jako proboszcz i wybudował roku
1905. piękną plebanię kosztem $2,000. Parafia li
czyła jakie 53 familie polskie, czeskie, angielskie i 
niemieckie. Chcą wybudować nowy kościół w blis
kiej przyszłości.” („Argus” z 5. maja, 1905.)

Nastąpił roku 1905. jako stały proboszcz ks. 
Julian Moczydłowski, któremu przyłączono dwie 
missye: Fiat River i Leadwood, obie w powiecie 
Franklin. Założono i szkołę w Owensville.

B. POLACY W DYECEZYI ST. JOSEPH.

Dyecezya St. Joseph (Sancti Josephi) utworzo
na roku 1868. Pierwszym biskupem (1868-93) był 
Jan Hogan; a od roku 1893. jest Maurycy Burkę. 
Jego dyecezya na 20,000 katolików liczy 4,700 Po
laków.
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Parafia śś. Piotra i Pawła w St. Joseph, Mo.
(2Oth and Messanie Street.) 

(założona roku 1875.)

Jak St. Louis na wschodnim krańcu, tak St. 
Joseph jest na zachodnim pograniczu Stanu Mis
souri twierdzą polską, nad samą rzeką Missouri. 
Jest tu parę set rodzin polskich, zorganizowanych 
w parafię. Długoletnim proboszczem tej parafii od 
roku 1883. aż do 12. czerwca roku 1894. był ks. 
Wacław Krzywonos (ipóźniej w Manitowoc, Wis.), 
który pierwsze podwaliny położył pod tę parafię. 
Następnie roku 1895. był tu ks. J. J. Moroń.

Potem pracował tu dzielny ks. Edward Rejnert, 
za którego nauczycielami szkoły polskiej byli Piotr 
Rybak i Michał Krupiński; organistą Paweł świer- 
czyński. Jan Wiśniewski aldermanem miasta, liczą
cego przeszło 100,000 mieszkańców, samych Pola
ków około tysiąc. Ks. Juliusz Chyliński, młody a 
sympatyczny kapłan był tu także proboszczem (pó
źniej w Pound, Wis.) Od roku 1902. wreszcie ks. 
Władysław Rakowski, za którego rządów wybudo
wano piękną plebanię i roku 1904. wspaniałą goty
cką świątynię, 130 stóp długą a 60 szeroką. Szkołę 
objęły 3 Siostry Felicyanki — 130 dzieci.

C. POLACY W DYECEZYI KANSAS CITY.

Dyecezya Kansas City (Kansannoipolitana) 
utworzona roku 1880. Biskupa Jana Hogan z St. 
Joseph przeniesiono tutaj i na nowej stolicy go 
posadzono, na której dotychczas siedzi, mając ato
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li, z powodu starości, pomocnika w osobie biskupa 
Jana Glennon, od roku 189G. W jego dyecezyi na 
45,000 katolików będzie 1,600 Polaków.

1. Parafia śś. Piotra i Pawła w Bricefield, Mo.
(założona r. 1892.)

W południowo zachodnim kącie Stanu Missouri, 
blisko granicy Stanu Arkansas i „Indyańskiego 
Terytoryum”, w powiecie Barry, pomiędzy cztero
ma miasteczkami Pierce City, Monett, Corsicana i 
Painera, nad rzeką Cappsas, znajduje się czysto 
polska osada, zorganizowana w parafię śś. Piotra 
i Pawła, w r. 1892. W okolicach tych są kopalnie 
cyny i ołowiu. Jest tu kościół i szkoła polska. 
Roczniki i kroniki podają, że w roku 1894. był tu 
ks. Edward Rejnert, od roku 1899. ks. Romuald 
Magott, a przy końcu dziewiętnastego stulecia ob
jął tę parafię świeżo przybyły z Kongresówki ks. 
Moczydłowski. Z początkiem zaś 20 wieku, ks. Leo
pold Stein, a po nim ks. Jan Dunowski.

2. Polacy w Nevada, Mo.

Miasto Nevada w powiecie Vernon. Kilkunastu 
Polaków pracuje tu w cynkowni, między tymi — 
jak pisze L. Furman — mieszka tu od lat 20 ob. Jan 
Szymański, weteran z wojen europejskich, prusko- 
anstryackiej i niemiecko francuskiej, który też 
walczył za naszą ukochaną Ojczyznę w roku 1863 
w szeregach Langiewicza, a po fatalnem zakończe
niu powstania wyemigrował do Ameryki.
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W środku Stanu Missouri najduje się powiat o 
polskiej nazwie „Pułaski”, oraz dalej nad rzeką 
Osage miasto „Warsaw.”

POLACY W KANSAS.

Tyle o Polakach w Stanie Missouri. Na zachód 
od tego Stanu rozciąga się sąsiedni Kansas, w któ
rym także nie brak osad polskich.

A.) W DYECEZYI LEAYENWORTH.

1. Parafia Św. Józefa w Kansas City, Kans.
(założona r. 1889.)

Dalej, kilkadziesiąt mil na południe, tam gdzie 
rzeka Missouri, zasilona dopływem Kansasu, skręca 
ku wschodowi, w mieście Kansas City, mieszka 
liczny zastęp Polaków, (80 familii) niezorganizowa- 
nych wszakże w parafię. Nie mając jeszcze swego, 
uczęszczają do słowackiego kościoła, św. Józefa, 
który Polacy razem ze Słowakami wystawili roku 
1889. kosztem $6,400. Najwięcej proboszcz ks. Gay- 
douselc skolektował. Szkoła, plebania i kościół w 
jednym budynku, 80x40 stóp. Po ks. Gaydouszku 
nastąpił ks. Żaczek, Czech. Był wielkim przyjacie
lem Polaków. Umarł wskutek operacyi. Przybył po 
nim ks. Fr. Kuliszek, morawiec, który wyrugował 
śpiew i język polski z kościoła. Polacy wnieśli 
skargę na niego do delegata Apostolskiego, kardy
nała Martinellie’go; lecz ten, jak zwykle, skargę 
odrzucił. W marcu roku 1902. kościół się spalił, co 
jeszcze pogorszyło położenie Polaków. Przybył na 
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proboszcza ks. Aleksander śmietana, i za tego 
dochód w roku 1904 wynosił $7,244.58, cały rozchód 
zaś $6,062.62, pozostało więc gotówką. $1,181.96. W 
tymże roku do parafii należały 92 rodziny i 92 mło
dzieńców; w skład zarządu wchodzili: Jan Łukom- 
ski, Antoni Wypychowski, Jan Paradowski i Wła
dysław Markiewicz.

2. Parafia Św. Kazimierza w Leayenworth, Kans.
(założona roku 1894.)

Mniejwięcej w środku pomiędzy St. Joseph a 
Kansas City, leży w pięknej okolicy, po prawym 
brzegu rzeki Missouri, w Stanie Kansas, miasto 
Leayenworth, (60,000 mieszkańców) w którym 
mieszka pokaźna liczba Polaków. Będzie ich 150 do 
200 familii. Mają swój kościół i szkołę polską, w 
której pobiera naukę blisko 100 dzieci, pod kierow
nictwem świeckiego nauczyciela. Proboszczem tej 
parafii od roku 1898. jest ks. Jan Grudziński, wy
święcony w polskiem seminaryum w Detroit.

Cztery kopalnie węgla ściągnęły tu Polaków I 
dały im łatwy środek do utrzymania się. Jeden z 
najstarszych osadników był Maks Cichocki, przyby
ły tu roku 1872. a zmarły roku 1902. Z początku 
Polacy należeli do kościoła angielskiego i niemiec
kiego, lecz kiedy w roku 1888. założyło się Towa
rzystwo św. Kazimierza, pomyślano o swym koście
le. Udał się komitet do biskupa, który naznaczył 
im księdza w osobie nowowyświęconego ks. Alek
sandra śmietany. Ksiądz ten urodził się 1. lutego 
roku 1863. w Myślenicach, ipod Krakowem, szkoły 
skończył w Krakowie, potem wstąpił na uniwersy
tet a po trzech latach nauk teologicznych przybył 



135

do Ameryki i został wyświęcony 21. stycznia roku 
1894, przez biskupa Finka w Kansas City. Otóż ks. 
ten stał się założycielem parafii polskiej w Leaven- 
worth, w marcu roku 1894. Jakiś irlandzki pan da
rował Polakom grunt pod kościół i szkołę, lecz 
ks. śmietana gruntem tym wzgardził i kosztem pa
rafii zakupił inny, stosowniejszy pod kościół, szko
łę i plebanię. Wreszcie — jak podają, roczniki 
,,Wiary i Ojczyzny” nie imając więcej nad $7,000 
zabrał się do budowy kościoła 86x40, z cegły i ka
mienia, który biskup Fink poświęcił dnia 16. grud
nia roku 1894. Rządził następnie parafią przez 5 
lat, lecz później — jak nam pisze — posławszy do 
szkół chłopca polskiego A. Suwalskiego, który mu 
do mszy św. służył, ściągnął na siebie zazdrość pa
rafian wskutek której wołał opuścić parafię i szu
kać szczęścia gdzieindziej. Albert Suwalski jest dziś 
doktorem medycyny w Leavenworth, a ks. śmieta
na był w Milwaukee (1898-1900), od roku zaś 1900. 
w Eagle Harbor, Mich., w dyecezyi Marąuette, 
gdzie znów drugi kościół wybudował we Phoenix 
dla innej narodowości.

Następca jego w Leavenworth, ks. J. Grudziń
ski, zredukował do roku 190'2. dług kościelny z 
$3,450 do $700, a obecnie dług całkiem jest spłaco
ny, z kolekt w Detroit i w Toledo i z fairu i pik
ników. Prócz tego ks. Grudziński zrobił ulepszeń 
za $2,500, sprawił 2 boczne ołtarze, 14 kolorowych 
okien, organki, dzwony, żłóbek, figury itd.

Tyle o Polakach w dyecezyi Deavenworth, obej
mującej północno-wschodnią część Stanu Kansas. 
Lecz są także Polacy w południowozachodnlej czę
ści tego Stanu.
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B.) POLACY W DYECEZYI WICHITA, KANS.

Południowo zachodnią część Stanu Kansas o- 
bejmuje dyecezya Wichita (Wichitensis), założona 
roku 1887., granicząca na południe z Oklahomą i 
Indyańsklem Terytoryum. Otóż tu do parafii w 
Florence, w powiecie Marion, w lecie roku 1902., 
przysłany został polski kapłan ks. Wojciechowski. 
Zadaniem jego spieszyć z pomocą rozproszonym po 
okolicy mieszkańcom polskim. Potem został pro
boszczem w Neodesha, powiat Wilson.

Ks. Jan Dominik Wojciechowski, urodzony w 
Margoninie, w Ks. Poznańskiem, przybył r. 1890. 
do Ameryki, został wyświęcony na kapłana 14go 
czerwca 1902., w St. Louis, Mo. Prymicye odprawił 
w kościele św. Kazimierza K. P. w St. Louis, dnia 
15 ilpca. Od 10 lipca do 2G. był tymczasowym ad
ministratorem parafii w Frontenac a od 2G. probosz
czem w Florence, Marion Co., Kansas, potem w 
Neodesha. Ks. J. D. Wojciechowski jest pierwszym 
polakiem wyświęconym dla dyecezyi Wichita, gdzie 
sporo Polaków przebywa, niestety bardzo rozpro
szonych.

Polacy w Wyandotte, Kansas.

W grudniu roku 1887. piszą do buffaloskiego 
„Polaka w Ameryce”, „że w Wyandotte, Kansas, 
odbyły się mityngi celem wystawienia kościoła 
polskiego, złożono $824. Komitet budowniczy: J. Pa 
radowski, J. Kowalek, J. B. Paradowski.”
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Polacy w Colby, Kans.

W ostatnich latach osiedliło się tu w północno- 
zachodniem Kansas, w powiecie Thomas (dyecezya 
Concordia) blisko 30 familii polskich. Michał Bar- 
czak ma 800 akrów, a z tych 200akrów samej psze-

G. J. Idziorek.

nicy oprócz innego zboża. Schwodowie mają. 640 
akrów a z tych przeszło 200 akrów pszenicy oprócz 
owsa, jęczmienia i korny. Grunta tu są jeszcze ta
nie po $10 do $15 za akier.

G. Ignacy Idziorek, urodził się dnia 2go lipca 
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1872 roku w Będzieszynie w powiecie Ostrowskim, 
Księstwie Poznańskiem. Początkowe nauki pobie
rał w Skrzebowie i w Szczurach, gdzie się też póź
niej kształcił prywatnie pod okiem pana Kuleszy, 
miejscowego nauczyciela. Następnie w Ostrowie i 
Kaliszu a w roku 1889. przybył do Ameryki, do 
Duluth, Minn., gdzie w zawodzie balwierskim pra
cował do roku 1894. Wyjechawszy do Minneapolis, 
wstąpił do szkół. Poczem kolejno był asystentem 
buchaltera w Banku Home Savings, klerkiem u 
adwokatów Penny & Smith i klerkiem we wydziale 
rachunkowym kolei G-reat Northern w St. Paul. 
Następnie, jako agent firmy E. H. Hobe, sprzeda
wał grunta w polskiej kolonii, Kopernik, Wis., za
łożonej przez księdza Frydrychowicza. W roku 
1897 został buchalterem we wydziale gruntów kolei 
Rock Island w Minneapolis, a dwa lata później zo
stał posunięty na Imigracyjnego Agenta tejże kolei. 
Sprawował ten urząd do 1905., w którym to roku 
podziękowawszy za służbę, zorganizował spółkę 
pod nazwą: Polonia Colonization Co. i jako Pre
zes, osiadł się w Colby, Kansas, gdzie dotychczas 
trudni się sprzedażą realności. Jest także Town 
Clerkiem i Sędzią Policyjnym. Należy do Unii 
Polskiej w Ameryce i był delegatem na Pierwszym 
Sejmie tej organizacyi, jako też na późniejszych 
Sejmach. W roku 1896 w Minneapolis, ożenił się z 
panną Anną Szuta i mają troje dzieci.
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DZIAŁ DRUGI.

POLACY NA WSCHODZIE.

Po „Zachodzie”, zostawiając „Daleki Zachód” 
na sam koniec, opiszemy najpierw „Wschód.”

Nazwą. „Wschodu” obejmujemy tu Stany poło
żone na wschód od Chicago i rzeki Mississippi. 
W polskich osadach na Wschodzie liczba Polaków 
w ostatnich latach (zwłaszcza od roku 1903) po
większyła się ogromnie. Przyrost w koloniach pol
skich na Zachodzie, jest bez porównania mniejszy, 
co jest zupełnie naturałnem.

Polacy po swojem przybyciu do Ameryki, oba
wiają. się zwykle zapuszczać w głąb kraju i osied
lają się na wschodzie i tutaj niejako odbywają 
próbę i dopiero po pewnym przeciągu czasu, gdy 
porosną cokolwiek w pierze i nabędą doświadcze
nia, ruszają dalej na zachód.

Przed udaniem się w głąb Stanów Zjednoczo
nych, nasi polscy przybysze odbywają na wschodzie 
niejako nowicyat i dopiero po ukończeniu tegoż, 
udają się do innych dalszych osad polskich.

Temu to należy przypisać, że nasi emigranci 
udający się na zachód, są oświeceńsi i praktycz
niejsi od tych, którzy zasilają kolonie na wscho
dzie. Osady polskie we wschodnich stanach są nie
jako szkółkami, wychowującemi osadników, dla 
osad zachodnich.

Pierwsze zawiązki osady polskiej na wschodzie 
zaczęły się tworzyć niezawodnie w Nowym Yorku, 
gdzie polityczna emigracya dość wcześnie osiadła 
a roku 1863. nawet pismo tygodniowe „Echo z Pol
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ski” wydawała. Pierwsze atoli parafie polskie uka
zuję. się — nie na krańcu Wschodu — lecz w głę
bi kraju dalej ku zachodowi w Michigan (r. 1862. 
w Parisvil'le), w Indiana (rok 1872 w Otis) w Penn- 
sylvanii (rok 1870 w Shamokin), w Detroit, Mich, 
(rok 1872.). Podczas gdy tak zwany Zachód, tak 
Południowy jak Północny, cały mniejwięcej jest 
osiany koloniami polskimi, to tu na Wschodzie 
wszystkie osady polskie są. tylko w północno- 
wschodnich Stanach, na północ od rzeki Ohio i Po
tomne — cały zaś południowy wschód, jako to Vir- 
ginia i obydwie Caroliny, Georgia, Florida, Alaba
ma, Miisslssippi, Tennessee i Kentucky, nie ma pra
wie żadnej osady polskiej — chociaż i tam, jak to 
stwierdza urzędowy cenzus z roku 1900. nie brak 
bynajmniej Polaków świadomych swej narodowo
ści. Nie masz bowiem absolutnie ani jednego takie
go Stanu ani takiego Terytoryum w całych Stanach 
Zjednoczonych, w którymby nie mieszkali nasi ro
dacy: nawet w Alasce 13 a na wyspach Hawaii 72 
osoby kazały się urzędnikowi zapisać jako „uro
dzeni w Polsce.”

Przez „Wschód” tedy, ściśle biorąc, rozumiemy 
tylko Północny wschód, i to tylko po jezioro Onta
rio, gdyż dalej na północ (w dyecezyi Ogdenburg), 
w Stanach Venmont, New Hamipshire i Maine, choc 
tu nie brak Polaków, nie ma wszakże zbitych osad 
polskich. Właściwie więc w naszej „Historyi Pol
skiej” interesują nas tylko te 11 Stanów na Wscho
dzie: Michigan, Indiana, Ohio, Pennsylvania, New 
York, New Jersey, Maryland, Delaware, Connecti
cut, Massachusetts i Rhode Island — bo tylko w 
tych Stanach znajdują się stałe osady polskie. 
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Z tego widzimy że osady polskie na Wschodzie nie 
są, tak rozstrzelone jak na Zachodzie. Bo kiedy na 
tak zwanym przez nas „Zachodzie” kolonie polskie 
liczące razem 654,000 Polaków, rozrzucone są na 
ogromnej przestrzeni, 1,067,955 mil kwadratowych: 
to na „Wschodzie” osady polskie, liczące 1,227,000 
głów polskich, (w roku 1901. — bo dziś daleko 
więcej!), mieszczą się na cztery razy mniejszej 
przestrzeni, 267,340 mil kwadratowych. Stany New 
York i Pennsylvania same już mają tyle Polaków, 
co cały Zachód.

„Związek Narodowy Polski” w roku 1902. li
czył na całym Wschodzie 21,635 członków, — pod
czas gdy na Zachodzie liczył 11,128 członków, a na 
„Dalekim Zachodzie” tylko 342 członków.

Lecz przystąpmy do opisu poszczególnych Sta
nów Wschodu, idąc od Jeziora Michigan ku wscho
dowi aż do brzegów Atlantyku.

ROZDZIAŁ I.

POLACY W MICHIGAN.

Michigan (indyański ten wyraz, czytaj „My- 
szygan”, znaczy tyle co „wędka na ryby”), nad je
ziorem tegoż imienia rozciągnięty kraj, pierwsi od
kryli missyonarze jezuiccy na początku 17 wieku. 
Pierwszą stałą osadę założyli tu Francuzi roku 1688 
w Sault Ste. Marie. Miasto Detroit założono roku 
1701. Roku 1763. kraj ten przeszedł w ręce Angli
ków i pozostał w ich posiadaniu długo jeszcze po 
rewolucyi aż do roku 1796. Michigan zorganizowano 
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w Terytoryum roku 1805. a roku 1837 przyjęto do 
unii jako 13 z rzędu Stan. Klimat tu łagodniejszy 
niż w Wisconsin. Michigan jest to kraj jabłek, 
brzoskwini, truskawek i Innych jagód i owoców u- 
miarkowanej strefy. Ze zbóż najwięcej uprawiają 
owies, pszenicę i jęczmień. W kopalniach żelaza, 
Michigan przoduje wszystkim innym Stanom, a w 
kopalniach miedzi ustępuje tylko Montanie. Kryją 
się także w łonie ziemi michigańskiej bogate po
kłady węgla i gipsu. Ale czem najbardziej Michi
gan celuje, to wytworem soli. Z ogólnego produktu 
soli w całych Stanach Zjednoczonych połowa bez
sprzecznie przypada na Michigan. Jest to także 
kraj, porosły lasami gęstszemi niż Wisconsin. 
Pierwszą kolej żelazną wybudowano tu już roku 
1838. z Detroit do Ypsilanti. Już natura sama po
dzieliła Michigan na dwie półwyspy, niższy i wyż
szy, (północny.) Na niższym półwyspie są dwie 
dyecezye, Detroit i Grand Rapids, wchodząc łącz
nie z dyecezyami w Stanach Indiana, Ohio, Ken
tucky i Tennessee w skład jednej olbrzymiej koś
cielnej prowincyi Cincinnati, z arcybiskupem Muel- 
ier na czele; zaś na wyższym czyli północnym pół
wyspie Michiganu, znajduje się 1 dyecezya Mar- 
quette, wchodząca łącznie z dyecezyami Wisconsi- 
nu w skład kościelnej Prowincyi Milwauckiej, z 
arcybiskupem Messmerem na czele.

Michigan na przestrzeni nie wiele większej jak 
Wisconsin, bo 58,915 mil kwadratowych, liczy 2,419, 
782 mieszkańców, między tymi 376,530 katolików a 
140,750 Polaków. Ta sama mniej więcej liczba ro
daków w Michigan wypada z ostatniego spisu lud
ności: urzędowy cenzus bowiem w roku 1900. liczył 
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Michigan 28,366 „urodzonych w Polsce”, zatem, po
dług naszej rachuby, 141,830 Polaków przypada na 
cały Stan Michigan. Liczymy w Michigan 73 osad, 
48 kościołów i 51 kapłanów polskich. Związek N. 
P. roku 1902. liczył w Michiganie 2,468 członków. 
Ale oto parafie i osady polskie w poszczególnych 
dyecezyach

A.) POLACY W DYECEZYI DETROIT.

Dyecezya Detroicka (Detroitensis) utworzona r. 
1833. niegdyś aż do roku 1843., rozciągała się na 
Wisconsin i północny Illinois, nie znając na zacho
dzie żadnych granic. Dziś obejmuje spodnią, połud
niową część Michiganu. Pierwszymi biskupami 
(1833—70) byli Rese i Lefewre; od roku 1870—87. 
Borgess; wreszcie od 1888 Jan Foley. Jego dyece
zya na 185,510 katolików liczy 65,220 Polaków, a 
na 207 księży — 25 polskich, na 195 kościołów, 16 
polskich. W tej dyecezyi nasi rodacy ks. F. Muel- 
ler i ks. P. Gutowski mają zaszczyt należeć do 
dyecezyalnego komitetu szkolnego. Ks. ,F Kieruj 
jest dziekanem. W samem mieście Detroit 
jest 35 kościołów katolickich — tyle co w mie
ście Milwaukee, Wis. — z tych 8 polskich, re
szta niemieckich, francuskich, czeskich, włoskich 
itd Ponieważ jednak nie w Detroit, lecz na far
mach w Parisville zawiązała się pierwsza polska pa
rafia w tej dyecezyi, przeto historyę od niej zacz- 
niemy.
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1. Parafia P. Maryi w Parisville, Mich.

(zapoczątkowana r. 1852.)

W powiecie Huron, oblanym z trzech stron Je
ziorem Huron, są parafie polskie w Parisville i w 
Port Austin.

Lasy w tych okolicach podobne do północno- 
europejskich, tenże modrzew, sosna, świerk, brzoza, 
dąb, tylko wyjątkowo cedr, — oprócz innych ziół, 
także paproć i jagody czarne tu rosną. Ziemia do
bra, gdzie orzą i podsycają ją nawozem, gdzie zaś 
po amerykańsku (jedynie aby zysk ciągnąć) od cza
su wycięcia lasów ziemia nie widziała jeszcze na
wozu i tylko na raz orana, tam zboże liche. A kar
tofle, choć tu są w swojej ojczyźnie na takiem go
spodarstwie, (zaniedbanem), wyglądają jak w sta
rym kraju macierzanka. Nie brak tu wszakże i do
brze uprawianych roli. Zdała już widać, że tu far
my polskie: widać krzyże z figurą Zbawiciela, sto
jące po polach i przy drogach, obok budynków mo
dy amerykańskiej widać domy z grubych kłód w 
węgieł stawiane.

Parisyille jest najstarszą osadą polską w Sta
nach Zjednoczonych i najstarszą parafią polską w 
Michigan i zawiaduje nią najstarszy ksiądz, wyszły 
z polskiego seminaryum, mianowicie: ks. Kazimierz 
Wałajtys.

Dotychczas uważano powszechnie Pannę Ma- 
ryę w Texas za pierwszą i najstarszą osadę polską 
w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki. Ato
li wobec nowych źródeł i dokumentów historycz
nych Panna Marya, Texas, pod względem starszeń
stwa zdaje gię będzie musiała ustąpić pierwszeń
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stwa tej osadzie polskiej w Parisville czyli w „Pa
ryżu.” Dowody na to? Ksiądz Kazimierz 
Wałajtys nadesłał mi rządowy dokument kon- 
cesyi na grunta w Parisville, dokument 
(jeden oryginalny nadesłał mi ksiądz Wałaj
tys, ale ma ich mieć więcej), nosi datę 1 lipca r. 
1857. i podpisany jest przez James Buchanan, ów
czesnego prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Otóż na podstawie tych dokumentów (rządo
wej koncesyi na grunta), ks. Wałajtys lak rozumu
je: „Drogiemu księdzu wiadomo, że pięć lat według 
ówczesnych praw musial czekać na „gorernment 
Record” każdy — z emigrantów, ażeby mógł korzy
stać z praw rządu Stanów Zjednoczonych Północ
nej Ameryki. A więc, ponieważ polscy emigranci, w 
liczbie 24 rodzin osiedli w Parisrille, otrzymali 
byli ów „government Record” na grunta już roku 
1857, niewątpliwie musieli już tam w Parisville 
przez pięć lat, czyli od roku 1852, siedzieć i upra
wiać owe grunta. Zatem początek osady polskiej w 
Parisville, datuje się conajmniej od roku 1852.”

Tak jak do Polonii w Wisconsinie, tak tu do 
Michiganu pierwsi Polacy przybyli z Kanady, dokąd 
wiprost z kraju przybyli.

Pierwsi przybyli do Parisville, Mich., pp. Są- 
sala, Wojtalewicz, Jagielski i Piotr Dudek, a po 
nich przybyli w rok później pp. Słowik, Czechań- 
ski, Polk i kilku innych, którzy wzięli się zaraz do 
założenia osady czysto polskiej. Wkrótce potem 
przybyło więcej, śp. ks. Kmte.ll, Czech, obsługiwał 
tych ludzi i ślubował przybyszów (np. familię Są- 
sałów), dzieci ich ochrzcił; ks. Klug (Kluk) w dwa 
lata po ks. Krutell zaopatrywał ich. Czytamy w 
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starej kronice: „Polacy mieszkają, tu (w Parisville) 
już od roku 1855. Parę lat później Bóg im zesłał 
misyonarza w osobie śp. ks. Piotra Kluka (może to 
kuzyn sławnego naszego botanika ks. Kluka, nie
gdyś proboszcza w mieście Ciechanowem, gdzie 
też i pomnik mu wystawiono z „Kmiotkiem” w 
ręku, na rynku). Ten ks. Kluk, ponieważ miał kil
ka stacyi missyjnych, pomiędzy innonarodowcami, 
więc nie tylko dziesiątki, ale setki mil puszczy prze 
chodził „na piechotę”, kierując się znakami tylko 
sobie znanymi, żywiąc się jedynie jagodami i owo
cami, jakie znalazł w puszczy. On pierwsze za
wiązki parafii zorganizował. Do zbierania się na 
modlitwę, postawili Polacy zrazu niewielką kaplicz 
kę (zdaje się roku 1862.) Tak trwało kilka lat, do
póki ten apostoł Bogu ducha nie oddał.”

Ks. Kluk opuścił Parisville roku 1863. czy 
1864. i udał się do Meksyku, skąd niebawem jednak 
miał powrócić. Tymczasem Polacy w Parisville, 
będąc bez pasterza, szukali innego kapłana polskie
go, a szukając, znaleźli go. W jaki to iście opatrz
nościowy sposób się stało, dowiadujemy się z 
„listów” ks. Kajsiewicza, ówczesnego Generała 
Zmartwychwstańców: Z Kanady — pisze tenże — 
„krzywda polska” zawędrowała do stanu Michigan, 
dyecezyi Detroit (Paryż.) Opatrznem zrządzeniem 
wpadła im w ręce jedna z licznych książek poboż
nych, wydanych przez naszego Ojca Aleksandra 
Jełowickiego, pisali więc do niego z osady swojej 
„Paryż” (koło Forestville) do prawdziwego Paryża 
prosząc o księdza. Otrzymawszy pod wiosnę list 
ten w Rzymie, poleciłem Ojcu Franciszkowi Breit- 
kopf, aby odbywszy ze swoimi (w Berlinie, Kana
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da) spowiedź wielkanocną., dojechał tymczasem do 
tych biedaków, zanim się dla nich kapłana znaleźć 
uda... Jest ich tam (w „Paryżu”) przeszło 100 ro
dzin (z dwieście rodzin), częścią, w mieście Detroit, 
częścią, w lasach około Forestville (licząc i owe, 
które w Berlinie zarobiwszy nieco grosza, grunta 
tam sobie zakupiły), inne są sipodziewane. Wielka 
tam jeszcze dziczyzna, nawet konno wszędzie prze
jechać nie można, 17 grobli usypali na bagnach. 
Ojciec Franciszek Breitkopf piechotą musiał iść od 
rana do wieczora... Biedny ludek wór mąki, zaku
piony w Forestville, na barkach cały dzień do do
mu dźwiga. Przyjęli oni kapłana jako Anioła Bo
żego; tak za nim wzdychali, że w sennych widze
niach widzieli jego postać, twarz, widzieli go jadą- 
cego ku nim, a poznali go takim, jakim go w duchu 
widzieli. (Listy, str. 209 i 210.)

Tak więc ks. Breitkopf C. R. (pierwszy polski 
Zmartwychwstaniec, do Ameryki przybył roku 
1860), przybył do Pariisville z wiosną roku 1865. 
„Pracował tam od rana do wieczora, a że część 
ich była daleko na zarobku, obiecał do nich wrócić 
w jesieni, gdy wszyscy będą w domu.” Parafianie 
byli „srodze” ucieszeni z tej wizyty ks. Breitkopfa 
i wyrazili swoją wdzięczność w następującym liście 
do Generała Kajsiewieża:

„Paryż, Mich., 16. lipca, 1865 r.
„Niech będzie p. J. Chr! W Imię Jezusa Chr., 

ja Antoni Słowik i cała parafia, dajemy do wiado
mości ks iproboszczowi, iż my już teraz trzecie 
pismo odebrali od ks. Franciszka (Breitkopfa) i jes
teśmy srodze ucieszeni z tych trzech pism... A 
jak my tego pierwszego pisma dostali... to my na
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tychmiast pisali i ks. Aleks. Jełowickiemu do Fran- 
cyi, i do Rzymu, o przybyciu i podróży ks. Francisz
ka Breitkopf, który nas opuszczonych odwiedził. 
A teraz jak my to trzecie pismo odebrali 13. lipca, 
tedy my się wszyscy srodze uradowali z tego iże 
takiego gościa dostali i książek... A teraz też daję 
do wiadomości, ja Antoni Słowik, iże się tam sro
dze mają do roboty, która się tyczy kościoła świę
tego, przychodzą i robią kto co może, i „klyrują” 
ten land, co do kościoła i księdza należy. Co do 
kościoła to już zklyrowany, ale z kościołem nie 
chcemy nic zacząć, ażby się sam ksiądz do nas po
wrócił. Teraz też, ja Antoni Słowik, Franciszek 
Polk i Jan Szesala (Sąsalla), pozdrawiamy raz je
szcze ks. proboszcza serdeczną miłością, i żeby go 
P. Jezus utrzymywał w dobrem zdrowiu i szczęściu, 
aż zaś do zobaczenia... Amen.”

Z pomocą i radą ks. Breitkopfa polacy pobu
dowali kościół. A że pierwszy ten dom Boży sta
nął tam, gdzie dawniej mieszkał Francuz, który 
swą farmę nazwał „Parisville”, od tego miejsca i 
parafia przyjęła nazwę. Inaczej atoli pochodzenie 
tej nazwy tłomaczy angielska gazeta tamtejsza 
„Minden City Herald” w „Souvenir Edition” (str. 
13.), powiada: „About the year 1857, 20 Polish
families imigrated from Paris, Ontario, and settled 
here, and thus named the settlement Paris.” Pod
ług tej wersyi więc pierwsi Polacy w liczbie 20 
familii, przybyli tu z Paryża, Ontario (Kanada), i 
dlatego nazwali tę miejscowość Paris albo Paris- 
y.ille. Ks. Breitkopf przez kilka lat do Parisville 
dojeżdżał „dwa razy do roku.” Tymczasem dawniej
szy proboszcz, ks. Kluk, nie bawił długo w Meksy
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ku; a gdy z powrotem zastał w Parisville już inne
go na swojem dawnem miejscu, rozpoczęła się 
między nimi walka, podobna do walki dwóch matek 
w jednym ulu. Skutkiem tej walki wytworzyły się 

• wśród ludzi dwa stronnictwa, jedno liczniejsze sta
nęło przy ks. Kluku, a tylko 10—15 familii pozo
stało przy ks. Breitkopfie.

Jakoż miejsce ks. Breitkopfa roku 1868. zajęli 
dwaj inni Zmartwychwstańcy, świeżo z Rzymu 
przysłani, kosztem biskupa. Mianowicie 30. czerwca 
1868. biskup Lefevre z Detroit, Mich., pisał był do 
prowincyała Funcken w Kanadzie: „I here en-
closed send you a draft on the American Exchange 
Bank, N. Y., for $350. which is equivalent to $250 
in Gold, and which will fully pay the voyage of 
these two Gentlemen... I hope that these Gentle- 
men will soon and safely arrive from Romę, to 
the great joy and spiritual relief of our destitute 
Poles in Michigan.”

Ci dwaj „dżentelmani” byli to ks. Szymon Wie
czorek C. R. i jednoręki ks. Jan Wołłowski C. R. 
Obydwaj—pierwszy jako proboszcz, drugi jako eko
nom—wraz z zakonnym braciszkiem Horacym, 
/przybyli ku jesieni r. 1868. na stałe mieszkanie do 
Parisville, skąd ks. Wołłowski pisze lewą ręką do 
Rzymu: „Paryż, Mich. — Minden Post Office, Town 
Paris, Sanilac County, dnia 7. listopada 1868....O 
Eugeniusz Funcken z Berlina, Kanady, towarzyszył 
nam do Detroit. W Detroit czekało nas bardzo ser
deczne przyjęcie ze strony miejscowego biskupa Mrg. 
Lefevere. Biskup ma nadzieję, że Missya Paryżska 
nie będzie ostatnią w Jego dyecezyi, oświadczył się 
nawet z tern, że pragnąłby oddać kierownictwo i 
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założenie swego „petit seminaire” Ojcom naszego 
Zgromadzenia. Zapewne były to zwyczajne grzecz
ności ludzi wielkiego świata. Za przybyciem do na
szej missyi zaledwo znaleźliśmy gołe ściany kościel
ne z dachem, bez okien i stalowania; w naszym 
zaś tak zwanym domu missyjnym cztery ściany i 
dach. I oto, mój Ojcze, wśród odwiecznych lasów, 
gdzieniegdzie przerzedzonych toporem naszej polskiej 
braci. Na kościelnym cmehtarzu, koło plebanii, pnie 
stoją, jeszcze szeregami, jakby wyzywały biedny, 
przechodzący lud. Widoki najdziksze. Jestem uro
dzony wśród olbrzymich borów północnej Litwy, 
alem nigdy nic podobnego nie widział... Naszym 
przyjazdem sprawiliśmy wielkie szczęście dla nasze
go biednego ludu; ludu, który przeszło od 10 lat był 
bez pasterza. Trudno nazwać pasterzem naszego Ojca 
Breitkopfa, który od tak niedawna i to parę razy 
na rok ich odwiedzał. Przyjmowali nas ze łzami w 
oczach, jakby jakich posłańców z nieba. Wyporzą- 
dzili nam domek. Nanieśli dość dolarów, tak że dziś 
mieszkamy we własnem mieszkaniu i to nie cier
piąc ani głodu ani chłodu. Słowem na niczem nam 
nie zbywa. Wykończenie kościoła szybko postępu
je naprzód, okna już wstawione. Lud jest bardzo re
ligijny, czysto polski. Zbiegiem nieprzyjaznych oko
liczności zwaśniono go nieco. Przez lat kilka dojeż
dżał tutaj ks. Breitkopf. W okolicznej zaś missyi 
niemieckiej mieszka ks. Kluck, umiejący półtora wy
razu po polsku, który przez czyste wyrachowanie 
pieniężne chciał zjednać sobie Polaków. Stąd wrzawa, 
kłótnia. Potworzyły się dwa stronnictwa, jedno za 
Breitkopfem, drugie za Kluckiem. Przybywając, my 
się postawili w pośrodku tych 2 stronnictw.... Zna
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leźliśmy straszne zaniedbanie religijne, nasi roda
cy zaledwo umieją, pacierz macierzyński. Dziatek 
mnóstwo bez żadnego wychowania religijnego. Co 
niedzielę nauczamy lud zgromadzony dwa razy: od 
9. do 10. ja miewam katechizm dla ludu, prócz tego 
po ewangelii miewamy każden z kolei kazanie. Za 
parę tygodni otworzę szkołę gminną. Wedle ustaw 
Stanów Zjednoczonych gmina ma prawo wybrać so
bie nauczyciela 1 nadać kierunek religijny; więc na
sza szkoła będzie z prawa katolicka. Mamy w Missyi 
ze 150 rodzin polskich, kilka niemieckich; mówiono 
prócz tego, że 40 rodzin francuskich, położonych o 
mil 50 od nas, odda się pod nasze kierownictwo... 
Czuję się w swoim żywiole...” A ks. Wieczorek 1. 
lutego 1869. tak opisuje stan missyi w „Paryżu”: 
„O. Franciszka Breitkopfa tu nie lubią. Przyczyna 
tego gniewu była bardzo mała, ale złośliwa, t. j. upór 
dwóch kapłanów. Jeden (ks. Kluck) stary, zgrzy
biały, wiekiem i pracą missyonarską pochylony, już 
nad grobem stojący, to był dawny tutejszy proboszcz, 
a dziś nasz sąsiad. Lat temu pięć czy sześć, dla pe
wnych a nam niewiadomych okoliczności, opuścił tę 
parafię gwałtem i udał się do Mexyku, tam mu się 
nie powiodło, czy podobno biskup go zmusił do po
wrotu — i właśnie za powrotem już zastał naszego 
O. Franciszka (Breitkopfa). Odrazu utworzyły się 
dwie partye, jedna 10 razy liczniejsza zwróciła się 
do dawnego pasterza, druga złożona z 10—15 fa
milii z prowincyi Szląskich została przy O. Franci
szku. Obie te strony chciały mieć własnego pasterza, 
a jątrzone przez swoich naczelników — stąd powsta
ły kłótnie, krzyki, odgrażania się przed samym ko
ściołem... jedni i drudzy nieprzyjaznem okiem pa-
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trzeli na siebie aż do naszego przyjazdu. .. Niedługo 
cieszyliśmy się pokojem... Oświadczenie się O. 
Franciszka niektórym z mniejszej strony i list im 
przysłany z podobną obietnicą, że będzie tu co kwar
tał przybywać, że on ma władzę proboszcza tutaj, 
że co on chce to zrobi z „Polakami” („Polacy” tu
taj są nazwani ci z Poznańskiego, a Szlązaki jakimiś 
Kaszubami). Ci Poznańczycy („Polacy”,), mający 
nienawiść już do O. Breitkopfa, tą rażą jeszcze bar
dziej się na niego zagniewali.. .. Teraz idzie nam ni
by lepiej, mamy więcej zaufania u ludu; ale też 
pracujemy jak przy pługu na świeżej i zapyrzonej 
ziemi — prawimy kazania po polsku, francusku, nie
miecku i na gwałt musimy się uczyć angielskiego, 
bo mamy wielu Irlandczyków. Cała parafia składa 
się z 127 familii, .płacą 762 dolary rocznie na trzech, 
nas ludzi. Na msze dają bardzo rzadko, mało się ro
dzi, a wcale nikt nie umiera ani się żeni; jak w 
tym roku dojdzie do $800, podług tutejszego sposo
bu życia, to brakować nam będzie jeszcze 100 dola
rów. Na konia już nie wystarcza, a koń tu niezbęd
ny, bo parafia 10 mil rozległa... Domki rozsiane 
po lesie jak grzyby... Mieszkamy przy kościele, w 
lesie jak Ojciec w Paryżu Francuskim, na około drze
wa, a przy progu domu i kościoła pnie jeszcze sto
ją, trzeba ostrożnie chodzić aby nosa nie skaleczyć: 
trzeba skakać z jednego na drugi. Domek nasz ma
leńki i prosty, tylko z desek, ani obielony nawet 
Dwie stancyjki po pięć łokci szerokie a 10 długie i 
kuchenka stanowią nasz pałac. Kościół duży, ale na 
pół wyporządzony. Jeden ołtarz, i to na prostym dole 
jak w całym kościele; ani ławek, ani dzwonów, ani 
organów, ani obrazów. Sam porządkuję, robię ołta
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rze jak umiem, cyborium, lichtarze; hebluję, rżnę, 
kuję... Ani monstracyi, ani puszki, ani lichtarzy 
prawdziwych, bo 8 flaszek kanciatych zastępują, wa
sze srebrne albo ipozłacane lichtarze — oprócz 4 
ornatów z Rzymu i cośkolwiek z bielizny kościel
nej, więcej nic nie mam”.

„Ks."Jan (Wołłowski) wziął na siebie obowiązek 
nauczyciela szkółki, a ponieważ nie jest zdolny pro
wadzić jej, nie umiejąc języka angielskiego, przy
jął tymczasowo panienkę Irlandkę z przyzwoitem wy 
chowaniem, dobrą chrześciankę i dobrą katoliczkę.. 
i tę nie miał gdzie stołować jak w naszym domu, 
obiad i wieczerzę jadaliśmy razem, a potem na noc
leg szła do najbliższego domu. I ludzie byli kontenci, 
że ta panienka miała utrzymanie u nas, i my rozma
wiając po angielsku nabieraliśmy szybko wprawy, i 
to co dziś umiemy, jej zawdzięczamy... W naszej 
szkółce tylko angielski język się wykłada, bo nawet 
ks. Jan nie chce wcale brać się do polskiego”. (29. 
czerw. 1869.).

Ks. Wieczorek był proboszczem w „Paryżu”, ale 
bez — kasy. Ta była w ręku ks. Wołłowskiego, jako 
ekonoma. Stąd gniewy i niesnaski były prawie nieu
niknione. „Missya w Michigan — pisze prowincyał 
Funken 24. lutego 1869. — sprawia mi dużo kłopotu. 
Ks. Jan Wołłowski jest poczciwą duszą i szczerem 
dzieckiem Zgromadzenia; ale ks. Szymon Wieczorek 
zdaje się nie odpowiadać moim oczekiwaniom... 
szuka swojego własnego interesu więcej niż Zgro
madzenia. .. er ist ein Geldmensch i boję się, że cier- 
ipi na nepotyzm. Ponieważ znałem skłonności ks. 
Wieczorka, przeto ks. Wołłowskiego ustanowiłem 
ekonomem”. Ks. Wieczorek — jak pisze ks. Wołłow- 
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skl — (14. kwiet. 69.) poróżnił się z prowincyałem 
Funckenem „w samych początkach naszego pobytu 
w Ameryce. Z tego poróżnienia się wywiązała 
■nienawiść”. Sam ks. Wieczorek opowiada o tern tak 
(21 czerw. 1869.): „że do Niemców nie miałem sym- 
patyi, to był dowód w Rzymie jak się obawiałem tu 
do Ameryki jechać pod opiekę O. Funckena, coś 
wrodzonego jest w nas Polakach. Właśnie co tylko 
przybyłem do Kanady po raz pierwszy, już najnie- 
winniej obraziłem O. Funckena za to, że na Prusa
ków biłem, bo miałem racyę. Ale nie wiedziałem, że 
O. Funcken jest poddany pruski i jest duszą i ciałem 
Niemiec i Prusak. Od tej nieszczęsnej chwili nie 
mam u niego łaski, a teraz ani nawet wiary.”. Ks. 
Wieczorek, jako proboszcz, dopominał się od ks. 
Wołłowskiego jako ekonoma zwrotu kościelnych pie
niędzy, które ks. Wołłowski oddał był O. Funckeno- 
wi. „Ks. Wołłowski w kwietniu 1869. pojechał do 
Chicago (porównaj Tom VIII., str. 138). Otóż uzbie
rana suma sto i kilka dolarów miała iść na rzeczy 
kościelne. Za pieniądze obiecane w Chicago miał ks. 
Wołłowski zaspokoić dług. On wziął pieniądze ko
ścielne i wprost zawiózł je do Kanady i oddał O. 
Funeken, jakiem prawem ja tego nie pojmuję, i lud 
na mnie woła o rzeczy albo pieniądze kościelne. Toż 
samo zrobił z pieniędzmi z Chicago, oddał O. Fun- 
ckenowi.... Ten lud powiada, co już pieniędzy wy
brał O. Franc. Breitkopf, to za te pieniądze byłoby 
pełno rzeczy kościelnych... Drogi Ojcze, dbam o 
Zgromadzenie i życzę mu jak najlepiej, ale też dbam 
więcej jeszcze o kościół, i tern właśnie mogę lud 
pociągnąć do siebie, ciągiem upiększaniem i wykon- 
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czeniem kościoła, a potem wszystkie serca i z ca
lem poświęceniem dla Zgromadzenia”.

Ks. Wieczorek „dbał więcej o kościół” niż o 
Zgromadzenie — o tern już w Rzymie wiedziano z in
nego jego listu, pisanego do świeckiego ks. Orzechow
skiego pracującego w Texas (porównaj tom VI., str. 
48. i następne). Do ks. Orzechowskiego, byłego kole
gi swego ze seminaryum, posłał był ks. Wieczorek 
list, pełen wynurzeń koleżeńskich. IJst ten, zamiast 
trafić do ks. Orzechowskiego, dostał się do rąk te- 
xaskich Ojców Zmartwychwstańców, którzy go przez 
„nieuwagę” rozpięczętowali. Opowiada to ks. Baka- 
nowski w liście z Panny Maryi, Texas, 16. stycznia 
1869. do O. Semeneńki: „Dostał się niechcący (?) do 
rąk moich list X. Wieczorka, pisany do X. Orze
chowskiego. W nim wyczytałem, że X. Wieczorek 
jest wielkim i cordialnym przyjacielem X. Orze
chowskiego, zapraszając go tam do siebie, potępia 
mnie i O. Alexandra i... powiada, choć jestem 
zmartwychwstańcem w każdym czasie mogę nim 
nie być i tymże zmartwychwstańcom zagrać potra
fię itd. itd. List ten przyszedł pocztą do San Anto
nio. O. Wincenty (Barzyński) odebrał, mniemając 
że do niego, przez nieuwagę i dystrakcyę (?) roz- 
pieczętował — potem dopiero spostrzegł że nie do 
niego, jednak (!) przeczytał i schował z postano
wieniem spalenia go jak najprędzej; ja go u niego 
znalazłem niechcący (?), ale chcący (!) odczytałem 
i kazałem zaraz spalić. Proszę z tego skorzystać, ale 
uważnie, żebym nie był wydany”.

Prowincyał Funcken krzywem okiem się patrzał 
na ks. Wieczorka „dbającego więcej o kościół” niż 
o Zgromadzenie, i 5. czerwca 1869. odwołał go do
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Kanady, pozostawiając sarniego jednorękiego ks. 
Woiłowskiego w Parisville. „Na rozkaz Przełożonego 
O. Funckena opuściłem Paryż, Mich., przenio
słem się do Kanady i do dziś dnia pozostaję u O. 
Breitkopfa zupełnie bezczynny...” — pisał ks. Wie
czorek 21. czerwca 1869. Aliści już w 10 dni potem, 
29. czerwca, pisze: „Jestem na drodze znów do Pa
ryża, kontent że do swych owiec wracam, ale smut
ny, że jeszcze z ks. Wołłowskim muszę jakiś czas 
mieszkać... Administrator dyecezyi jest niezmiernie 
zagniewany, że bez jego wiedzy coś podobnego dzie
je się w dyecezyi, kazał mi być spokojnym, pracować 
jak dotąd, i nic nie robić bez jego wiedzy, miał za
raz pisać do Kanady i do Rzymu”.

Jakoż Istotnie administrator dyecezyi detroitskiej 
ks. P. Hennert, był „niezmiernie zagniewany” na 
prowincyała Funckena, że ks. Wieczorka śmiał ru
szyć z Parisville. O ile prowincyał Funcken „dbałe
go więcej o kościół niż o Zgromadzenie” ks. Wie
czorka nie cierpiał, o tyle bardziej administrator 
dyecezyi go polubił. Jesteś proboszczem w Paris- 
vi.lle — napisał mu — i niech nikt, ani ks. Funcken, 
nie waży się ruszyć cię stamtąd. „Rev. Dno Simoni 
Wieczorek C. R. Quum... episcopus te praefecit cu- 
rae Polonorum in comitatu Samilac... simul cum 
auxiliario tuo sacerdote Joannę Wollowski, te ite- 
rum in ąuantum reąuiritur per praesentes in illa cura 
primaria confirmamus; et... stricte prohibemus, 
quin alicuis sive regularis sive secularis. .. seśe 
ingerere audeat sine nostro consensu et aipprobatione 
in scriptis.. . Datum Detroiti suib Signo Nostro 
Sigilloąue Diocesis Detroitensis hac die 28. Junii A. 
D. 1869. P. Hennaert, Adm.” Także Generał Kaj- 
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siewicz zatwierdził ks. Wieczorka: „Odebrałem — 
pisze ks. Wieczorek z Paryża, Mich., 3. września 
1869. do O. Jełowiokiego — „list od O. Generała. 
O. Generał każę mi zostać w Paryżu na przyszłość 
pod waszą. (Jełowickiego) juryzdykcyą (to go cie
szy) ... O. Generał obiecuje ml dać braciszka do 
posługi i do uczenia w szkole angielskiego języka. 
Potem pisze, że ks. Jan (Wołłowski) będzie posłany 
na inną missyę...” Ta „inna missya”, to Chicago, o 
którem 28. czerwca 1869. ks. Funcken zdał sprawę 
O. Generałowi (zobacz tom VIII., str. 140.) Missya 
w Michigan w oczach ks. Funckena odrazu straciła 
swoją wartość, skoro się zapoznał z Chicago. „Pol
ska missya w Michigan nie ma żadnej przyszłości. 
Grunta są tu niżej wsizelkiej krytyki. Pytałem się 
wielu doświadczonych mężów i oni oświadczyli, że 
polska osada (w Mich.) istnieć nie może. Ludzie 
się utrzymują z drzewa (sosny, z której robią deski 
i gonty); gdy lepsze wyrobią, lichsze nie będzie 
mogło ich wyżywić. Choć nawet jednostki tam pozo
staną, wielka większość powędruje dalej. Dobrze, 
że tymczasem mamy tam staranie o biedne dusze, 
lecz na stały 'pobyt nie możemy tam liczyć... Le
piej na Chicago oczy z wrócić...”

W jesieni tedy r. 1869. wzięto ks. Wołłowskiego, 
dotychczasowego pomocnika ks. Wieczorka, z Paris- 
v.ille i posłano go do Chicago. Jakiego rozczarowania 
tam doznał, pisaliśmy w tomie VIII., str. 146. Do 
Parisville już więcej nie wrócił. Ks. Wieczorek odtąd 
sam rządził w Parisville, kontent raz że pozbył się 
ks. Wołłowskiego a po drugie, że i od Niemca pro- 
wincyała już także nie zależał. Wyżej przytoczony 
list administratora dyecezyi do ks. Wieczorka wpra
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wił był prowincyała Funckena w nie najlepszy hu
mor. „Ks. Wieczorek, zamiast wprost udać się do 
Paryża — pisał ks. Funcken 22. września 1869. do 
Generała — wstąpił do Detroit. Krótko potem ode
brałem list od Administratora, w którym zażądał 
odemnie, bym na dwie skargi przeciwko mnie dał 
mu dostateczne wyjaśnienie. Równocześnie ks. Wo- 
łłowski nadesłał mi kopię pisma, jakie Administrator 
wystawił ks. Wieczorkowi, a które było tego rodza
ju, że domyślać się muszę wielkiej intrygi ze strony 
ks. Wieczorka. Uważam za swój obowiązek oświad
czyć Administratorowi, że do dalszego rozkazu z 
Rzymu zrywam mój stosunek z missyą michigańską, 
odwołuję ks. Wołłowskiego, oraz braciszka,a ks. Wie
czorka tymczasowo za „extra ordinem” (poza zako
nem) uważam aż do dalszej wiadomości od Ciebie, 
Generale. Atoli list, którym ks. Wołłowskiego odwo
łałem, zdaje się, alibo zaginął albo przechwytany zo
stał. Bo dopiero w zeszły tydzień odebrałem list od 
ks. Wieczorka, który mi dziękuje, że zaprowadziłem 
spokój (biorąc mu ks. Wołłowskiego z Parisville) 
i obiecuje mi posłuszeństwo”.

Przez nastęipne lata ks. Wieczorek spokojnie pra
cuje w Parisville, już nie tylko jako proboszcz ale 
i jako ekonom. Dnia 12. lipca 1870. r. donosi Gene
rałowi: „Sprawiłem dzwon 450 funtów ciężki, ko
sztował 250 dolarów. Na plebanię nową już mam ma- 
teryał gotowy, i to kosztuje 440 dolarów. Dom z przy
szłą wiosną stawiać będziemy”. W owym czasie zna
lazł się „opatrznościowo” jego konfrater zakonny, 
ks. Bakanowski C. R., w Chicago, dokąd też ks. 
Wieczorek podążył go odwiedzić. „Był u mnie nie
dawno ks. Wieczorek — pisał ks. Bakanowski 21. 
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lutego 1871. — wygląda jak baryłka, a krew ledwo 
nie wytryska z policzek, właśnie coś na podobień
stwo X. Braiewskiego, może, jak ten, nagle zginąć. 
Ks. Jan Wołłowski narzeka na Kanadę, że go tam 
krzywdzą...” Rzeczywiście, ks. Wieczorek, odkąd 
był sam, czuł się w swoim żywiole i pływał jak pą
czek w maśle. „Jestem bardzo kontent — pisał 25. 
stycz. 1871. do Generała — kontent z Irlandczyków, 
Szkotów, Niemców, Francuzów, Czechów, Włochów, 
ale nie tęgo mnie zadowalniają Polacy, dla których 
pracuję. Polacy wyrwawszy się z pod jarzma krzy
żackiego, a bardziej ciemne Szlązaki, a dorwawszy 
się wolności amerykańskiej, nie umiejąc jej używać, 
często wykraczają przeciwko wszystkim przykaza
niom. Dzięki Bogu, że pomiędzy przeszło 300 fami
liami tylko 3 familie, które nie są podług mego 
gustu, i to 2 familie szląskie. To jeszcze dobrze ni
by że Poznańczyków jest do 160 familii. Szlązaków 
ledwo 13... (domagających się Breitkopfa)... Ka
płan tylko z polskim językiem tu się nie utrzyma, bo 
Polacy są jeszcze w kolebce co do farm swoich i ci 
znikają bardzo często stąd, a inni znów na ich miej
sce przybywają, są to na kształt koczujących naro
dów, zatem niema stałego utrzymania, stałej pen- 
syi od Polaków. Zaś Niemcy, Francuzi, Irlandczycy 
i inne narodowości są tu oddawna osiadłe i przy
zwyczajone zostają w miejscu i utrzymują kapłana 
Około Wielkanocy będę mógł przesłać do Rzymu ze 
$100, które będą zbywać nad moje potrzeby. Do 
szkoły na nauczanie żadnych kobiet nie pozwalam 
przyjmować... Od 16 miesięcy sam się morduję jak 
mogę z dziećmi poczciwych i porządnych familii... 
uczę po polsku, angielsku, niemiecku ipisać, czytać, 
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rachować etc. Mając do 2,000 dusz, rozproszonych na 
40 mil odemnie,” prosi do spowiedzi wielkanocnej o 
ks. Wołłowskiego na pomoc.

Ks. Wieczorek dojeżdżał także już wtedy do 
Polaków w Detroit, a gdy Parisville niebawem się 
spaliło, przeniósł się na stałe do Detroit. Mianowicie 
w październiku r. 1871. lasy Parisvillskie się zapaliły 
i słupy płomieni ogarnęły wszystko. Dnia 11. paź
dziernika 1871. — pisze Generał Kajsiewicz w swoich 
„Listach” — w Detroit stanąłem u gościnnego pro
boszcza kościoła św. Józefa, gdzie ks. Wieczorek 
zbiera swoich Polaków, gdy do nich do Detroit do
jeżdża; ale ks. Wieczorka nie było, choć trzy dni na 
niego czekałem. Widziałem w Monroe proboszcza, je
go sąsiada, tylko co przybyłego, który .mi powiadał, 
że Minden, o 4 mile tylko od kolonii polskiej odle
głe, już było spalone. Później dowiedziałem się, że 
i kościół, i cała kolonia zgorzała, 3 ludzi zginęło, słu
żący ks. Wieczorka mocno się poparzył, on sam przy 
życiu zachowany. O, gdy.byście mogli ogłosić składkę 
na tych biednych pogorzelców! Za przyczynę tych 
pożarów dają nieostrożność strzelców. Torfy podzie
mne się paliły i spółcześnie we wszystkich kierun
kach zajmowały się lasy. Miasteczka całe, jak Pish- 
tego w Wisconsin, Manistee, Holland, Forestville itd. 
w Michigan ze szczętem spłonęły, a kolonii bez licz
by. Kolonista, który krwawą pracą wykarczował 
las, doczekał się przychówku, w ostatniej dopiero 
chwili przed ogniem się cofa, to też ścigany nieraz 
dopiero w zimnych nurtach jeziora jakiegokolwiek 
znajduje bezpieczeństwo. Matki stały po pas w wo
dzie godziny cale z dziećmi na ręku, aż nadszedł 
statek parowy, który je przytulił”, (str. 377.) Ks.



161

Wieczorek — pisze z Chicago ks. Bakanowski C. R. 
31. października 1871. — spalił się kapitalnie. Cala 
jego parafia z kościołem przepadła zupełnie, pisze, 
iż nawet popiołu nie zostało na pamiątkę, wiatr 
resztę zabrał. Ogień tak był wielki a gwałtowny, że 
trza było uciekać końmi, nawet tych spalił, którzy 
poskakiwali do wody, jak tylko głowę z wody poka
zał, zaraz objął ją płomień, musieli i tam ginąć. 
Ks. Wieczorek w dobrym był kłopocie, kiedy popa
liły się na nim rzeczy i (jak pisze) nawet pieniądze 
w kieszeni. Pisze, że chorował...” Ks. Wieczorek po 
pożarze opuścił Parisyille i osiadł w Detroit.

W Parisville nastąpił ks. Dziurowicz eks-Zmar- 
twychwstaniec. „Paryż — pisze z Detroit ks. Wieczo
rek 15. stycznia 1872. do Generała — dawne moje 
miejsce, a dziś gruzy i popioły, opuściłem na zaw
sze już 7 (?) miesięcy; dziś tam jest posłany ks. 
Dziurowicz, Niemiec-Polak, ale nie vice versa, • Był 
on tu u mnie, powiedział mi, że dlatego wystąpił ze 
Zgromadzenia, aby się to z nim nie działo, co z O. 
Karolem Lanzem w Kanadzie w Berlinie”.

Dopiero za nastęipcy, ks. Musielewicza, Parisville 
się podniosło. „Po wielkiej klęsce pożaru — pisze 
z Parisville 1. ipażdziernika 1875 ob. Józef Mindak 
do „Gazety Kat.” — który przed kilku laty zniszczył 
nas zupełnie, nie tak nam łatwo było podnieść się 
napowrót. Dopiero kiedy nasz dzielny ks. Józef Mu- 
sielewicz począł rozbudzać ducha gorliwości pomię
dzy nami i nie żałował swej pracy, aby nas przywieść 
do porządku i ochotnej myśli, wtedy stanął w na
szej kolonii nowy, obszerny i ładny kościół polski”.
'en kościół rozpoczęto w czerwcu a ukończono w 
październiku r. 1875. Pobudowawszy kościół, ipo paru 
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latach ks. Musielewicz opuścił Parisville, a po nim 
nastał — jak mówi kronika wyraźnie — „bardzo 
gorliwy i wzorowy kapłan, ks. Jan Graca”, który po 
wielu koloniach w Ameryce ze zbawiennym praco
wał skutkiem.

Za rządów ks. Gracy w roku 1881. większe nie
szczęście spotkało Parisville. Za poprzedniego poża
ru, płomień idąc po zielonych drzewach, opalił tylko 
liście i drzewa osmalił, wskutek czego lasy poscnły 
i drzewa jedne upadły a drugie jak szkielety stercza
ły; bujna zaś roślinność młoda, nie mająca nad sobą 
cienia i przeszkody, gęsto wegetowała i pędziła do 
góry. Trwało tak lat 10 aż do r. 1881. w którym to 
raku pisze kronikarz — „jednego z pierwszych dni 
września, dał się czuć w powietrzu fetor i dym, 
powietrze stało się duszne i jakby chmury na hory
zoncie się zbierały. Tarcza słońca zbladła i światło 
ponure rzucała, jakby miało nastąpić zaćmienie. 
Wreszcie słońce straciło swój blask, stało się czer
wone jak krew i w końcu zaćmiło się zupełnie. W po
wietrzu panowała złowroga cisza, coraz większe go
rąco, duszno i coraz ciemniej było w okolicy. Inwen
tarze z pastwiska z jękliwym rykiem, zaczęły zbiegać 
się do domów. Ptactwo domowe, przerażone, szukało 
schronienia. W całej przyrodzie było coś złowrogiego 
Ludzie opuszczali robotę, wybiegali z farm i przera
żeni pytali się co to jest? co to będzie?! Ale nikt 
nie umiał wyjaśnić. Stawało się coraz bardziej go
rąco, duszno i ciemno tak, że przed południem już 
ciężko było oddychać i o parę kroków przedmiotu nie 
było można rozpoznać. Przez tę złowrogą, duszną 
ciemność, na zachodzie ponure prebijało światło w 
kształcie północnej zorzy. Zewsząd dochodziły ludz
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kie wzdychania, jęki i płacz. Każdy był osłupiały, 
nie wiedząc co począć lub gdzie uciekać.

„Aż w samo południe zerwał się straszliwy wicher, 
niosący w powietrzu płomienie, jak morskie fale, i 
całe kawały palącego się drzewa; rozległ się trzask 
walących lasów od 10 lat suchych; runęło wiele 
budynków farmenskich, i zapaliły się, a inne stoją
ce pożar objął. Zewsząd dochodziły rozpaczliwe krzy
ki o ratunek, już nie mienia ale życia.

„Ks. proboszcz Graca wpadł do kościoła i począł 
dzwonić, ale w trakcie tego wieża runęła poza ko
ściół, który także zaraz ipłomienie objęły, a ksiądz 
prawie cudem ocalał, wyszedł i stał w osłupieniu na 
cmentarzu. I byłby wraz z kościołem ks. Graca się 
spalił, gdyby uciekający furmanką ludzie, nie wrzucili 
bezprzytomnego. na wóz i nie uwieźli.

„Lud uciekał na wsze strony. Kto wpadł na do
mysł i zdążył zaprządz konie do wozu z zabraną ro
dziną uciekał; inni, choć mieli sprzężaj, ale straciwszy 
przytomność, biegali sami bezwładnie. Niejaka Józe
fa Loch, zabrawszy pięcioro dzieci, uciekała do far
my swoich rodziców, o kilka set kroków odległej; 
lecz na drodze wraz z dziećmi spaliła się. Jan Szper- 
kowski, zabrawszy 5 dzieci i rodzinę, uciekali: ona 
niosła mniejsze dziecko, on większe, a troje przy nich 
biegło. Lecz po kilkunastu krokach pada żona z dzie
ckiem, a w kilka chwil potem pada biegnących troje 
dzieci; a on ucieka, konwulsyjnie ściskając dziecko, 
które niósł. Wreszcie pada i on odurzony. Szczęście 
że upadł twarzą na miejsce- błotniste i usta w chłod
nej i wilgotnej ziemi zanurzył. Piąte, ostatnie dzie
cko, przy nim zadusiło się, a on, choć odzienie na 
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nim się popaliło, ocalał. Tak — wiele ofiar zginęło z 
dzieci, dorosłych i starców w owym strasznym dniu.

„Ogień szedł 40 mil szeroko a 60 .mil długo, od 
wielkiego jeziora Saginaw aż do drugiego Huron. Ci, 
którzy zabrali bezprzytomnego ks. proboszcza Grat- 
zę, ujechawszy kilka mil, gdy konie były już zmę
czone, stanęli w miejscu, które ogień ominął, i tym 
sposobem ocalili się. Straszliwy bowiem żywioł o- 
gnia, gnany jeszcze straszliwszym wiatrem, przeska
kiwał w swym pędzie 1 pozostawiał jakby oazy w 
pustyni nietknięte; kto więc tam przystawał to oca
lał.

„U farmera Suzały (Sąsały) były podówczas 
dwie Siostry Felicyanki z Detroit, po kolekcie. W 
ogólnym przestrachu i popłochu zapaliły gromnicę, 
postawiły na stole, obraz Matki Boskiej z mieszkania 
wyniosły iprzed dom, i wraz z gospodarzami rato
wały się ucieczką. I jakież rzewne było zdziwienie, 
gdy po katastrofie wrócili do miejsca swego; kiedy 
dokoła zniszczone wszystko i spalone, dom Suzały 
stoi; obraz Królowej nieba przed domem, a w domu 
gromnica się pali, jakby dopiero zapalona! I stwo
rzenia, które się pod ten dach schroniły, ocalały.

„Po minionem nieszczęściu, kto ostał przy życiu, 
ujrzał się na pustyni bez środków do życia. „Za sta
raniami i zabiegami gorliwego ks. Gratzy, stanął 
trzeci już, nowy kościół, plebania i szkoła. To też — 
dodaje kronika —' wdzięczni parafianie dotąd nie 
mogą zapomnieć ukochanego kapłana (ks. Gratzy) i 
mówią że przez te kilka obecnych lat, jak jego o- 
becności są pozbawieni, ciągle o nim myślą i proszą 
Boga za niego i o to, żeby im Bóę dobry drugiego 
takiego zesłał.”
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Kościół ten — jak pisze „Minden City Herald" 
r. 1902. — „do dziś dnia stoi jako pomnik gorącej 
wiary, jest 62 stóp szeroki a 160 stóp długi, z impo
nującą wieżą, którą można widzieć o kilka mil w 
okolicy. Jest to chyba największy, najodpowiedniej
szy i najkosztowniej przyozdobiony kościół ze 
wszystkich w Michiganie, poza miastami, i jest chlu
bą polskiego ludu w tych stronach. Ma trzy ołtarze, 
trzy ogromne dzwony ważące 1,600 funtów, olbrzy
mie organy o 1,600 piszczałkach, siedzeń dla przeszło 
800 osób. Wartość własności kościelnej wynosi oko
ło $30,000 i jest od długu wolną.” (str. 13.)

Po ks. Gratzy był w Parisville między innemi. 
jak ks. D. Kolasiński, ks. Konst. Domagalski it<l. 
także ks. Leopold Moczygenrba, ten sam który w 
Texas, (Panna Maria) najstarszą w Ameryce para
fię polską założył. Ogółem, od założenia parafii aż 
do dzisiejszego dnia, 14 proboszczów obsługiwało 
parafię w Parisville. Od roku 1893, jest proboszczem 
ks. Kazimierz Wałajtys, za którego rządów parafia 
tak moralnie jak i materyalnie się podniosła i doszła 
do rozkwitu. Ks. Wałajtys urodził się na Litwie, 24. 
grudnia, roku 1867. Po ukończeniu gimnazyum, ma
jąc lat 20, zaczął uczęszczać na uniwersytet w War
szawie, na wydział prawa i medycyny, poczem kon
tynuował studya filozoficzne w Płocku. W roku 
1888. przybył do Ameryki, studyował teologię w De
troit. Po wyświęceniu został najpierw assystentem 
przy kościele św. Wojciecha w Detroit, a później 
zorganizował parafię i wybudował piękny kościół w 
Hilliards, Mich., gdzie pozostał aż do roku 1893., 
kiedy to objął Parisville. Jego parafia rozciąga się 
15 mil na około w promieniu, obejmując towny: 
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White Rock, Minden, Austin, Bingham, Verona, Lin
coln, Bloomfield i Sigel. W Redman i Austin zamie
rza ks. Wałajtys ustanowić missye.

Dnia 6. lutego roku 1902. spaliła się plebania, 
lecz z wiosnę, wzięto się energicznie do budowy no
wej, massywnej plebanii. Do parafialnej szkoły, w 
której uczę. 3 Siostry Felicyanki, uczęszcza 200 dzie
ci, około 500 innych dzieci z tego townu chodzi do 
szkół publicznych.

Do polskiej parafii Najśw. Maryi Panny Niep. 
Poczęcia należy 320 familii. W parafii tej sę, 4 towa- 
rzytswa, a mianowicie: Arcybractwo Najsł. Serca 
P. Jezusa, 90 członków, Bractwo Różańca dla Nie
wiast, 200 członkiń; Bractwo Różańcowe Panien, 
180 członkiń i Kapela św. Cecylii, 38 członków. 
Księ,dz Wałajtys jest bardzo łubianym i szanowanym 
przez swych parafian za prawdziwie ojcowską pie
czołowitość, fktórę. ich otacza.

W listopadzie roku 1906. osada polska w Paris- 
ville obchodziła złoty jubileusz swego istnienia —u- 
roczystę. tnissyą, dawanę. przez OO. Jezuitów.

2. Parafia Św. Wojciecha w Detroit, Mich.
(iSt. Aubin ave., and Canfield.)

(założona r. 1871.)

Około roku 1855. pierwsi Polacy przybyli do 
Detroit w Stanie Michigan, nad granicę. Kanady. 
W tymsamym więc mniejwięcej czasie osiedlili się 
tutaj, co we Wisconsinie, (Polonia), i w Texas. Byli 
to — czytamy w rocznikach detroickiej „Swobody" 
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— emigranci z Prus Zachodnich z okolicy Chełmna, 
Torunia, Pelplina i Gdańska.

Przed nimi było dwóch emigrantów z 1831 roku: 
Kamiński i Jasnowski, którego syn po polsku mało 
bardzo mówi i więcej się za Niemca niż Polaka u- 
waża, oraz dwóch polskich księży: ks. Julian Macie
jewski, proboszcz niemieckiej parafii w Greenfield, 
spoczywający na cmentarzu Mt. Elliot, tuż przy gro 
bie nie dawno zmarłego księdza Jana Lemkego i ks. 
Pawłowski, który po przybyciu pierwszych polskich 
osadników wkrótce Detroit opuścił. Najstarszy ze 
wszystkich był Antoni Leszczyński, który wszakże 
niebawem Detroit opuścił, udając się na farmy, gdzie 
roku 1876. przy ogniu życie postradał, żona po nim 
żyje dotąd w Sand Beach, a wnuki jej wszystkie 
mówią po polsku, jako swym rodowitym językiem. 
Około roku 1855 przybył żyjący do dziś dnia (roku 
1899) obywatel Stanisław Melin, wraz z swym bra
tem Franciszkiem i szwagrem Jakóbem Mindak. Fa
milia Melinów, równie jak Leszczyńskich, zachowa
ła język ojczysty do dzisiaj, tj. do trzeciego pokole
nia.

W roku 1859. przybyła rodzina Łemków złożona 
z żyjącego do dziś dnia obywatela Jana Lemkiego, 
siostry jego pierwszej żony, oraz dwóch jego zmar
łych już stryjecznych braci, z których jeden—zmar
ły roku 1894. Jan Lemke, zostawił wdowę i dzieci, 
których dzieci także do dziś dnia polskiego w domu 
używają języka. Przybycie familii Łemków było, że 
tak powiem, kamieniem granicznym przy organi
zowaniu się Polaków w Detroit. Zdążali oni pierwot
nie do Milwaukee, ale dali się namówić żydowi, któ
ry im złote obiecywał góry, do pozostania na miej
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scu. żyd ich powiadomił także o zamieszkałych już 
tutaj Polakach, wskazał ulicę na której mieszkają, 
a cała familia udała się na ich odszukanie. Na ulicy 
Clinton, między Hastings i Antoine, spotkali oni nie
znajomego człowieka i zapytali po niemiecku, czy 
nie wie, gdzie tu mieszkają Polacy. Nieznajomy 
spytał, czemu oni chcą to wiedzieć, a gdy mu odpo
wiedzieli, że są także Polakami, wtedy radość jego 
nie znała granic. Był to zmarły niedawno Jakób 
Mindak. Poprowadził ich do siedziby Polaków, byli 
to sami kawalerowie, a tak przybysze, jak dawniejsi 
trudnili się krawiectwem.

Można sobie wyobrazić radość trzech kawale
rów, gdy zobaczyli pierwszą pannę Polkę, na ame
rykańskiej ziemi. Wołali wszyscy chórem do pana 
Jana Lemkego: „Daj mnie ją” — „"Nie, daj ją mnie” 
—„ja ją wezmę.” Szczęśliwym zdobywcą był pan Sta 
nisław Melin, a szanowne to małżeństwo cieszy się 
do dzisiaj jak najlepszem zdrowiem.

Tymczasem Polacy ściągali zwolna do Detroit, 
nie znając się prawie wzajemnie. Wszyscy jednak 
chodzili do kościoła św. Józefa. Otóż idąc do kościo
ła, usłyszeli pionierzy polską rozmowę. Dwóch ob
cych mówiło ze sobą: „dobrze nam tu w Ameryce, 
ale cóż kiedy nie mamy swego kościoła, nie mamy 
księdza, któryby nas w naszym wyspowiadał języku, 
nie mamy kaznodzieji, któryby przemówił do serca.” 
Był to żyjący do dziś dnia pan Wojciech Lorkowski 
i szwagier jego śp. Stanisław świątek. Wtedy zbli
żyli się do nich, zapoznali ze sobą i zaczęli się liczyć. 
Była ich dość już spora liczba, aby pomyśleć o za
łożeniu bractwa kościelnego. Byli Karol i Franci
szek Rohr, Jan i Marcin Kulwiccy, Stanisław Zien
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tarski, Maks Ziętek, Leon Wolański, Jan Góra, An
toni Konus, familia Szpiglów, Tomasz Żółtowski, 
Jan Łaza, Fr. Strzyżewski i jego trzech braci Jan, 
Józef i Antoni, Jan i Franciszek Szafran, Marcin, 
Antoni Jakób Ostrowscy.

Dalej Jakób Richard, Józef Hildebrandt, Jakób 
Szymański, Antoni żuchowiski, Jakób Jabłoński, Jó
zef, Antoni i Jan Białk, Jan Rojewski, A. i Jakób 
Borkowski, Michał Jeżewski, Marcin i Antoni Trepa, 
Fr. Góra, Maciej Kopydłowski, Fr. Ellwart. Naj
większa część tych pierwszych osadników złączyła 
się w bractwo św. Stanisława Kostki, które do dziś 
dnia istnieje licząc kilkaset członków. Około roku 
1871. było już Polaków przeszło 300 familii, a w tym 
czasie rozpoczęli Niemcy katolicy budowanie nowe
go, wspaniałego kościoła św. Józefa. Polacy chcieli 
w składkach i budowie wziąć czynny udział, ale od
powiedziano im, że chociaż ich do parafii przyjmą, 
jednakowoż w nowym kościele ławki ich muszą 
stać oddzielnie.

Wtedy dopiero pomyśleli o własnej świątyni. 
Raz po raz przyjeżdżał już tutaj ks. Wieczorek, C. 
R. z Parisville, Mich., spowiadał i kazał po polsku, 
zachęcając do odłączenia się od Niemców i założe
nia własnej parafii. Przed ks. Wieczorkiem C. R. 
zgłaszali się do Detroit księża, ale ich biskup Borg- 
hess odprawiał. „Było w Detroit — pisze kis. Wieczo 
rek C. R. z Parisville 25. stycznia 1871. — już 4 ka
płanów polskich starających się o miejsce, ale że 
byli dubae famae i tylko polski język posiadali, dla 
tego nie chciał ich Biskup przyjąć, chociaż w De
troit i innych miastach mojej dyecezyi jest mnóstwo 
Polaków i starają się o kapłanów polskich. Do De-
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troit dojeżdżam tylko letnią porą, jest tylko 6 godzin 
drogi od mnie — innych zaś dopiero po jednym ra
zie odwiedziłem.” Tenże 16. lutego 1871. do Genera
ła: „W Michigan jest bardzo wielu Polaków, i tn 
dom nasz może być bardzo trwały i pomocny innym 
domom, tylko aby nie zależał od niemieckiego” 
(domu w Kanadzie!) A ks. Bakanowski C. R. z Chi
cago 5. sierpnia 1871. do Generała: „Ks. Wieczorek 
pisze, że w Detroit bardzo wiele Polaków, więcej 
nawet niż u niego (w Parisville, Mich.), że chcą 
mieć OO. Zmartwychwstańców, sami od siebie po
słali do niego petycyę, fuit, vidit, a decyzyę zostawił 
do wizyty tam drogiego Ojca. Byłoby to oczywiście 
dla nas lepszem niż Paryż, Mich. Gdyby się udało 
mieć polskie dwa domy w Chicago 1 w Detroit, mogli
byśmy całej północnej stronie Stanów Zjednoczo
nych zadośćuczynić. I znowu pokusa opuszczenia 
Texas. Niech kochany Ojciec jeszcze pomyśli przed 
P. Jezusem, a może zdecyduje się opuścić Texas na 
zawsze. Niech tam sobie Biskup (texaski) protes
tuje ...”

Poszli tedy przedstawiciele polonii detroickiej 
do biskupa Borghesa, który im udzielił pozwolenia 
na wyszukanie i zakupienie gruntu, żyjący jeszcze 
w okolicy Detroit farmer Kołodziejczyk, Jan Lemke, 
Antoni Ostrowski i Antoni Trepa udali się na piel
grzymkę między licznych tutaj Francuzów, do któ
rych cała prawie wschodnia strona .miasta należała. 

Bellair, Riopelle, Beaubien, St. Aubin, Campau, 
wszyscy mieli loty, a każdy z nich rozumiał interes 
swój bardzo dobrze, każdy z nich wiedział, że zbudo
wany kościół zaludni okolicę, pokrytą dotąd gęstym 
lasem. Zmarły przed niedawnym czasem Niemiec
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Pulte był doradzcą naszych rodaków. Za grunt, na 
którym miał stanąć kościół, a gdzie obecnie stoi 
plebania, zapłacono 1,200 dolarów. Pieniądze na to 
złożyli wymienieni powyżej Francuzi, a zostało ich 
jeszcze kilkaset na rozpoczęcie budynku. Biskup 
Borghess obejrzał plac, pobłogosławił, a Polacy za
brali się do dzieła —ipod kierownictwem ks. Wieczor
ka C. R., który w kilka tygodni przed pożarem la
sów w Parlsville, 23. września 1871., pisze do ks. 
Bakanowskiego C. R.: „Biskup użył mnie za pośred
nika dla Polaków w Detroit co do zjednoczenia ich 
i budowania kościoła polskiego... zapewne odda De
troit i inne missye w Michigan północnym w zarząd 
naszemu Zgromadzeniu. Dotąd już zrobiłem wszyst
ko co potrzeba do budowy kościoła, plebanii i zara
zem szkoły —■ mamy jeden lot 270x100 stóp. Pienię
dzy podpisanych już do $4,000. Kościół ma być 120x 
54, a 30 stóp wysoki; dom 40x30, a 18 wysoki, dosyć 
wygodny. Te wszystkie trzy budynki z drzewa.... 
Illinois i Michigan muszą być w naszych rękach, to 
nic nie pomoże... Adres: 496. Gratiot str. Detroit.” 

Tymczasem z początkiem października 1871.
Parisy.ille się spalił i ks. Wieczorek C. R. przeniósł 
się na stałe do Detroit, zostawiając Polaków w Pa- 
risville opiece Boskiej. Właśnie gdy Parisville się 
palił, bawił w Detroit Generał Kajsiewicz u nie
mieckiego proboszcza. Miesiąc później zajrzał do De
troit i ks. Bakanowski C. R. z Chicago, który 22. lis
topada 1871. do Generała tak pisze: „Polacy w De
troit bardzo żałują, że nie mogli widzieć isię z drogim 
Ojcem — to były sztuki niemieckie. .. Dziś wróciłem 
z Detroit, widziałem się tam z Biskupem i z ks. 
Wieczorkiem, i oto: 1) Wola Biskupa stanowcza 
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mieć w Detroit XX. Zmartwychwstańców, przynaj
mniej dwóch, dla których w każdym czasie poszle 
pieniądze na drogę, świeckich księży nie chce- 
2) Polonia w Detroit, 350 familii, zgodnie dobrana: 
wszyscy bez wyjątku podpisali się utrzymać tych 
dwóch kapłanów. 3) Już budują kościół, większy i 
piękniejszy niż w Chicago, obok zaraz probostwo, i 
osobno szkołę. W maju ma być wszystko wykończo
ne. 4) Biskup mi mówił, że Ojciec mu obiecał przy
najmniej jednego do pomocy ks. Wieczorkowi. 
5) Chociaż, powiedział mi w końcu, jest obojętnym 
na to, kogo mu nasz Przełożony przyszłe ze Zgroma
dzenia, słusznie jednak i sprawiedliwie, żeby tu po
został ks. Wieczorek, ponieważ on tyle dziś musi 
ponosić trudów, tyle przytem zjednał sobie zaufania 
i miłości ludu, że śmiem upominać się o niego, by 
tu pozostał nadal. 6) Ks. Wieczorek chce nąm być 
zupełnie posłusznym. 7) Missya w Detroit równa się 
Chicagoskiej — w około pełno kolonizacyi polskich, 
do których drogi ułatwione.”

Tak więc ks. Wieczorek C. R.. członek Zgroma
dzenia Zmartwychwstańców P. ale nienawidzący 
bezpośredniego swego przełożonego, Niemca, prowin- 
cyała Funkena, objął polską missyę w Detroit. Zaję
ty budowTą kościoła i plebanii, ks. Wieczorek C. R. 
z Detroit, 15. stycznia, 1872. tak opisuje Generałowi 
swój stosunek do Zgromadzenia i parafian swoich. 
,,Do O. Generała przez G miesięcy nie pisałem, to 
dla tego, że O. Funcken (Prowincyał) prawie zakazał 
pisać członkom Zgromadzenia będącym w Ameryce 
wprost do Generała, ale owszem kazał we wszyst- 
kiem się odnosić do Prowincyała. .. Proszę o roz
wiązanie tej zagadki, co to ma znaczyć takie gro-
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bowe milczenie między mn$ a Ojcami Zgromadzenia 
tak Kanady jak i Rzymu. Niektórzy żalą się, że do- 
stają nosy z Rzymu, co znaczy, że jeszcze są w Wa
szej opiece, a ja ani nosów ani żadnych wiadomości. 
Może. .. to ma być gniew, że byłem w opozycyi prze
ciw O. Funcken. Byłem w opozycyi, to prawda;.. ale 
po ogniu... prosiłem o pomoc, a oni zostawili mnie 
jak Łazarza pod drzwiami, było mi przykro, ale zna
lazłem gdzieindziej litość i u obcych, dlatego nie 
mam przekonania do niemieckich serc w Zgromadzę 
niu... Sam słyszałem, jak w Kanadzie dwaj nasi 
patrowie, rozgorączkowani Cicilianem albo innem 
winem, hałasili: „Poczkajcie wy Polacy, tylko O.
Funcken Prowincyał tu przyjdzie, on wam da: — 
czyż ja nie miałem przyczyny obrazić się o to........
Słyszę że w Chicago są jakieś nieporozumienia, co 
mnie mocno dziwi, bo 0. Bakanowski bardzo spokoj
ny i flegmatyk — tam jakieś zanosili skargi... Co 
do mnie, ja tu mam też troszkę niepokoju z powodu 
pieniędzy, wypłacić dług. .. Pędziłem prędko inte- 
resa póki się da, i tą moją prędkością czyli energią 
zrobiłem to, że 14,000 dolarów już zapłaciłem za 
kościół, dom i inne rzeczy w kościele, zabezpieczy
łem to wszystko na 5 lat na 15,000 dolarów, i taka 
jest wartość... W lecie przyszłem chcę zupełnie 
oczyścić parafię z długów. Biskup jest bardzo kon- 
tent i parafia też. .. Pracę mam wielką i za wielką, 
bo okoliczne missye też muszę opatrywać.. De- 
troicka parafia liczy na 300 familii, prowadzę szkołę 
i sam uczę, chorych jest wiele... Proszę o pomocni
ka, O. Karola Łanza albo ks. źwiardowskiego. .Jeden 
ma być ciągle w Detroit, a drugi missye odbywać 
najdalej dwie godziny drogi odległe.” Do owych „o
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kolicznych missyi” nie należał Parisville, bo tę ks. 
Wieczorek w nieszczęściu opuścił był na zawsze, i 
był tam już inny ksiądz, ks. Dziurowicz, — które 
więc 'missye z Detroit zaopatrywał? Pisze o tem 16. 
sierpnia 1872.: „Jeden tu (w Detroit) a drugi od 
czasu do czasu dojeżdżać musi do Wyandotte, Bay 
City, Grand Rapids, Coldwater i innych missyi w o- 
kręgu 20 mil.” Pomocnik był więc ks. Wieczorkowi 
potrzebny na gwałt, ale ten pomocnik musiał być 
koniecznie Zmartwychwstaniec — innym księżom 
wara od missyi polskich! Pisał na wiosnę roku 
1872. ks. Bakanowski, C. R. z Chicago do Generała: 
„Przysłał tu do mnie biskup z Detroit ks. Wieczor
ka z zapytaniem, kiedy będziem mogli dać mu wię
cej kapłanów. W czerwcu ma być wszystko w De
troit wykończone, kościół, plebania i szkoła. Na ten 
czas obiecywałem, że ksiądz być może. On pewny, 
że księży Zmartwychwstańców dostanie, oświadczył 
ludziom swoim stanowczo: jeżeli tych nie dostaną, 
nie będą mieli żadnych. A zatem res nostra, et cla- 
mat ad Dominum suum. Prosimy .drogiego Ojca z Te- 
xasem najprędzej skończyć..,, oni sami oświadczają 
się najchętniej prędko opuścić Texas” (czytaj, co im 
biskup texaski na to odpowiedział, tom VI., str. 80. 
1 dalsze.)

W przytoczonym wyżej liście z 15. stycznia 1872. 
pisał jeszcze ks. Wieczorek: „Na końcu tego listu
przychodzi mi na myśl i pokusa, prosić o ów tytuł 
Missyonarza Apostolskiego, dlatego że inni mają 
rangi, tytuły, a ja bez jednego i drugiego.. Dotąd 
wynajmowałem dom na szkołę, ale ponieważ coraz 
więcej przychodzi dzieci, parafia zmusza mnie do 
budowy ggkęły wartości $5,000. Jutro kupujemy 
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grunt, a po niedzieli zaczniemy budować szkołę 55 
przez 65 stóp.” Otóż tym zamiarem budowania 
szkoły, jak zobaczymy w dalszym ciągu ,ks. Wieczo
rek ogromnie zraził sobie Biskupa Borghess’a. Szko
ła polska w Ameryce? młode pokolenie, wyrosłe już 
na gruncie amerykańskim, uczyć jeszcze po polsku? 
Na co? po co? Wszak polska narodowość w Ameryce 
skazana na zagładę — takie było podówczas prze
konanie nie tylko biskupów amerykańskich ale na
wet i Generała Kajsiewicza (zobacz tom IX., str. 
13.) To też skoro kościół będzie wykończony, biskup 
Borghess będzie chciał pozbyć się ks. Wieczorka.

Poświęcenie kościoła św. Wojciecha nastąpiło 
13. lipca, 1872.

Ciekawem będzie niezawodnie dla czytelników, 
poznać głosy ówczesnych gazet angielskich i nie
mieckich, wychodzących w Detroit. Otóż uderza prze- 
dewszystkiem, że żadna z nich nie wymieniła nazwi
ska Polaków. Jak gdyby o nich nie wiedzieli, jak 
gdyby ich nie znali zupełnie. W „Abend Post”, 
„Free Press”, „Tribune”, „Daily Post” znajduje się 
równobrzmiąca wzmianka o poświęceniu nowego ko
ścioła katolickiego ani słówka o tem, że zbudowali 
go Polacy.

Wzmianka ta znajduje się w niedzielnym nume
rze z dnia 13. lipca 1872. roku (13. lipca r. 1902. ob
chodzono też 30 letni jubileusz tej parafii) a brzmi 
jak następuje:

„Formalna dedykacya i poświęcenie kościoła św. 
Wojciecha, na ulicy St. Aubin, niedaleko Gratiot (tyl
ko 15 bloków) odbędzie się dzisiaj. Procesya wyjdzie 
od rogu Croghan i Antoine ulicy, o drugiej po połud
niu, wezmą w niej udział następujące Towarzystwa:
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(Tu wyliczone są bractwa polskie z Detroit i z 
Wyandotte, Mich, dalej niemieckie, irlandzkie, belgij
skie, razem 12, tudzież 2 kapele, 1 czeska.)

Marszruta: ulica Antoine do Lafayette, Lafayette 
do Riopelle, Riopelle do Gratiot, Gratiot do St. Aubin, 
St. Aubin do kościoła.”

O poświęceniu samem nie ma w żadnym dzienni
ku wzmianki żadnej. Dopiero w trzy dni później znaj 
dujemy w „Free Press’ krótką notatkę, że kolonia pol
ska, przy nowym kościele powiększa się każdego dnia.

Dla czego wszystkie gazety milczały o poświęce
niu, o założeniu pierwszej polskiej parafii, zrozumieć 
trudno. Zapytany ówczesny redaktor niemieckiej ga
zety, nie umiał nam tej sprawy wytlómaczyć. Zdaje 
się, że nie wierzono wtenczas, aby Polaków większa 
ściągnęła tutaj liczba, że parafia ta przejdzie w krót
kim czasie w ręce niemieckie i nie chciano i słówkiem 
dawać zachęty. Tymczasem nasi rodacy mając dziel
nego księdza (ks. Wieczorka) żołnierza z 63 roku na 
swym czele, krzątali się około założenia polskiej szko
ły, a w tem napotkali więcej trudności niż przy budo
waniu kościoła.

Ks. Wieczorka, gorącego zwolennika szkoły, Bis
kup Borgess postanowił już zaraz po poświęceniu koś
cioła usunąć. Pisze ks. Bakanowski C. R. z Chicago 18. 
lipca 1872. do ks. Semeneńki: „Poświęcenie kościoła 
(14) lipca w Detroit odbyło się przykładnie z ca'łą przy 
należną ceremonią. Poświęcił Biskup, ja z ks. Wołłow- 
ski.m kazaliśmy, przytem daliśmy 'ludziom małą mis- 
syę. Na trzeci dzień byliśmy u Biskupa na obiedzie, 
gościnnie nas przyjął, ale w końcu oświadczył, że O. 
Wieczorka trzymać dłużej w swej dyecezyi nie chce, 
kazał mi zaraz zabrać go z sobą, a dać na miejsce je
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go innego. Odpowiedziałem, że musi do czasu pozo
stać, aż znajdzie się inny. Tymczasem delegował on 
ks. Wołłowskiego z pełnem prawem zrobienia porząd
ku w polskich missyach, gdzie ks. Wieczorek popsuł 
przez swój gwałtowny charakter. Niechże teraz O. 
Funcken będzie mądry zrobić choćby jaki najmniejszy 
porządek w polskich missyach, gdzie Polacy na samo 
wspomnienie, że Niemiec, widzieć go nawet nie chcą. 
A zaś on, jeżeli chce nami się zastawiać i wyręczać, 
musi wprzódy na to u nas zasłużyć.” (Zobacz słynny 
protest polskich ojców przeciw Niemcowi Funckeno- 
wi, tom IX. str.

Dla szkoły nie było gruntu, a wszyscy czuli do
skonale jej potrzebę. Były wtedy krytyczne czasy w 
Ameryce, krach wiedeński odbił się i tutaj. Polacy 
nie byli w możności złożyć na kupno pieniędzy. Nie
zmordowanym staraniom naszych osadników i ich 
dzielnego proboszcza, udało się 1 temu zaradzić. Oby
watele Jan Lemke i Antoni Ostrowski pojechali do 
Gross Point i tam dawszy w zastaw swoje własne po
siadłości, kupili grunt, na którym wznosi się szkoła 
obecnie. Proboszcz tymczasem miał trudności z bisku
pem Borghessem, który bardzo niechtęnie godził się 
na jej otwarcie. Nie odmówił wprawdzie pozwolenia 
na kupno gruntu, ale planów zatwierdzenie zwlekał 
z tygodnia na tydzień, jakby czekając na jaki wypa
dek, któryby wzniesieniu jej przeszkodził. Parafianie 
i proboszcz widząc, że się nie doczekają jego decyzyi, 
zaczęli budować bez pozwolenia. Biskup Borgess wra
cając z objazdu dyecezyi do Detroit, z pociągu kolei 
żelaznej — idącego przez Deąuindre ulicę, zobaczył 
wzniesione rusztowania i natychmiast księdza Wie
czorka zawezwał do siebie, śp. biskup Borgess znany 
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był z absolutnego postępowania, a zmieniający się co 
chwila proboszczowie za jego rządów, najlepsze temu 
dają świadectwa. Rozgniewany — natychmiast księ
dza Wieczorka usunął z plebanii — ku ogólnemu ża
lowi parafian.

W „exeat”, danem ks. Wieczorkowi, biskup Bor- 
gess podaje wyraźnie budowę szkoły za powód wyda
lenia: „... testamur, Rev. Dnum Simonem Wieczorek 
nulla censura Ecclesiastica innodatum, imo bonis mo- 
ribus esse ornatum. Quum tamen tempore nuper elap*  
so contra nostrum mandatum et in scrlptis datum et 
praesenti sermone iterum atque iterum definitium, 
Scholam aedlficare incepit seu saltem ab aliis inclpi 
permisit, ac significationem antę istius aedificii incep- 
tionem faciendam per litteras nostras dle 30. Decem- 
bris A. D. 1872. praescritptam non transmisit, eum 
in ipace dimittimus... Detroit die 7. Junii 1873. C. 

-H. Borgess”
Ks. Wieczorek opuścił Detroit 25. czerwca roku 

1873. i pojechał na rekolekcye do St. Agatha, Ka
nada, skąd 27. czerwca 1873. pisze do ks. Semeneń- 
ki (Generał Kajsiewicz już umarł): „Będąc blisko 
uiszczenia się z długów kościelnych, widząc dzieci 
polskie opuszczone... zamierzałem zbudować im 
szkołę polsko-katolicką. O tern dałem zaraz znać 
Biskupowi, który tę prapozycyę przyjął dobrze, ow
szem był kontent i radził mi, abym tymczasem małą 
zbudował szkółkę i małym kosżtem (familii pol
skich było już wówczas 450!). Parafianie o tem też 
dobrze wiedzieli, ale — nie małej lecz dużej doma- 
wiali się szkoły. .. Naturalnie to robiłem co mi 
Biskup kazał... A gdy na to nie chcieli przystać 
parafianie (żeby tylko małą szkółkę wybudować), 
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zgniewany powiedziałem: albo dajcie wszystkiemu 
pokój i ja pójdę precz dla waszego oporu, albo rób
cie co wam się podoba. I tak też zrobili co im się 
podobało, zrobili nowy plan, kontrakt, i do dzieła 
przystąpili. Biskup o tern słyszał parę razy ode mnie, 
nawet on sam był u mnie 1. kwietnia 1873., widział 
wszystko co się robiło, nie wiem, czy udawał, ale 
okazywał zupełne zadowolenie; gniewał się tylko, 
że Polacy nie chcą mnie słuchać... Było to tak ci
cho, aż O. Funcken był w Detroit. Od tej chwili 
Biskup zmienił się bardzo dla mnie, w parę dni po
tem sam przyszedł pieszo i przyniósł mi na piśmie 
zamknięcie kościoła, interdykt dla całej parafii, a 
dla mnie suspenzę... O. Ludwik Funcken wezwał 
mię do Kanady, gdzie zaraz jutro mam zaczynać re- 
kolekcye. .. Były tu jeszcze inne powody, np. nie
boszczyk O. Hieronim (Generał Kajsiewicz) obiecał 
przysłać Biskupowi albo 2 kapłanów albo do mnie 
drugiego... Biskup wziął to za złamanie obietnicy. 
W przeciągu 11 miesięcy potrafiłem sformować 
piękną parafię złożoną do 400 familii, wybudować 
kościół, dom — 19,000 doi. wypłaciłem, a tylko zo
stało mi długu $4,500. Opuściłem Detroit 25 ibm. 
Biskup powiedział, że tak długo polski kościół zo
stanie zamknięty, dopóki wszystkie wymagane wa
runki nie zostaną wykonane przez parafię. Luń 
gwałtem domaga się, bym wrócił do Detroit; we 
dwóch to zgoda, wtedy i Reguła będzie nienaruszo
na. Chicago i Detroit są bardzo ważne missye, z 
tych dwóch miejsc możemy kiedyś mieć wielką po
moc w pracy w winnicy Pańskiej w kapłanach pol
skich, przez zaprowadzenie Kollegiów czysto pol
skich. Parafią juiż nie mam chęci zarządzać, wołał
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bym pełnić obowiązki missyonarza dla Polaków 
rozrzuconych tu i owdzie — potrzebaby mi było dy
plom Missyonarza Apostolskiego.” Ks. Wieczorek 
C. R. pozostał w St. Agatha, Kanada, do grudnia r. 
1873, kiedy udał się do Chicago, do pomocy ks. 
źwiardowskiemu C. R. (zobacz tom IX. str. 47.)

Po usunięciu księdza Wieczorka w kościele św. 
Wojciecha miewał nabożeństwa ks Friendland, pro
boszcz u św. Józefa, a w kilka miesięcy potem przy
szedł ks. Gerecke (Gieryk) dawniejszy kapelan w 
wojsku pruskiem, człowiek nadzwyczaj Judzki i wy
kształcony. On pierwszy zachęcał Polaków do jed
nej wielkiej organizacyi — jeździł w tym celu do 
Chicago, aby się z Ojcami Zmartwychwstańcami 
zkomunikować, a nawet miał zamiar udać się do 
Europy, aby emigracyą na najkorzystniejsze wysy
łać miejsca. Plany jego solą w oku były biskupowi 
Borgessowi, który znowu czekał tylko na sposob
ność, aby go usunąć. Najpierw ostrzegł biskup ks. 
Gereckego, aby się w żadne nie bawił organizacye, 
a gdy tenże listem mu odpowiedział, że rzecz, którą 
przeprowadzić zamierza, jest zbawienną dla ludu, 
jego powierzonemu pieczy, i że od niej nie odstąpi, 
wtedy los jego już był przypieczętowany. Przybył 
do ks. Gereckego znany mu dobrze ks. Klimeckl, a 
skoro biskup się dowiedział, że mu ks. Gerecke po
zwolił odprawić mszę św. bez poprzedniego zawia
domienia, usunął natychmiast ulubionego probosz
cza, dając na jego miejsce eks-Franciszkanina, księ
dza Alfonsa Dąbrowskiego, a wkrótce potem temuż 
do pomocy ks. Wołłowskiego, który jedną tylko 
miał rękę.

Ks. Alfons Dąbrowski nie długo przebywał w 
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Detroit. Pożycie jego z ks. Wołłowskim nie nale
żało do najprzyjemniejszych, przytem miał inne je
szcze kłoipoty i po rocznym pobycie, opuścił miasto 
to na zawsze.

Nie lepiej wiodło się ks. Wołlowskiemu. Brak 
jednej ręki nie czynił go odpowiednim do zawiady
wania znacznie już zwiększonej parafii. Był to czas, 
w którym otworzono fabrykę wagonów kolei żelaz
nej, czas rozwijania się fabryk pieców, których sła
wa rozeszła się po całym świecie, a Polacy napły
wali setkami każdego niemal miesiąca. Liczyła już 
wtedy parafia św. Wojciecha tysiąc familii z górą.

Po krótkim pobycie ks. Wlołlowskiego, przybył 
do Detroit ks. Dominik Kolasiński, (zbiegły z dye
cezyi krakowskiej) który przyjęty przez biskupa 
Borgessa, został przydany na asystenta księdzu 
Wołlowskiemu. Było to już w roku 1882. Nie długo 
jednak wytrzymali razem, ks. Wołłowski (zob. tom 
X. str. 189.) ustąpił miejsca ks. Kolasińskiemu, któ
ry na ogromnej już parafii, liczącej przeszło 2 ty
siące familii, został sam jeden. Stary drewniany 
kościółek okazał się za szczupłym, a nowy pro
boszcz zabrał się z zapałem i energią do wybudo
wania wspaniałej świątyni, która obecnie jest ozdo
bą całego miasta Detroit. W tym czasie otworzył 
także pan Jan żynda pierwszy browar polski w 
Stanach Zjednoczonych, a znalazłszy poparcie u 
swoich, rozwijał go rok rocznie, tak że dzisiaj jest 
jednym z największych i najpomyślniej prowadzo
nych.

Pożycie ks. Kolasińskiego było z początku jak 
najlepsze tak z ks. biskupem Borgess"em, jak i z in
nymi księżmi, a dopomagało do tego znakomicie 
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towarzyskie i ludzkie usposobienie proboszcza, któ
ry niebawem był jedną, z najpotężniejszych osób w 
Detroit, mając za sobą kilkanaście tysięcy przy
wiązanych parafian. Składki na budowę nowej 
świątyni napływały obficie, nikt nie skąpił centa, 
bo zarobek był ciągły i dobry. Jakoż dnia 29go czer
wca, 1884 roku został kamićii poświęcony.

Dzień przedtem angielskie gazety już wielkie- 
mi literami ogłosiły program całej uroczystości.

W następnym roku (1885) otworzono kościół, a 
do Detroit przybył ks. Józef Dąbrowski i nie
co później ksiądz Paweł Gutowski. Pierwszy 
zajął miejsce kapelana u Sióstr Felicyanek, a drugi 
objął zapoczątkowaną już przez ks. Kolasińskiego 
parafię św. Kazimierza na ulicy 23. i Myrtle. Nastę
pnie ks. Dąbrowski zajął się wybudowaniem Semi- 
naryum duchownego, co też niezmordowaną pracą 
i zabiegami do skutku doprowadził, (tom II., str 
137.)

W parafii św. Wojciecha tymczasem zanosiło 
się na poważne rozruchy. Dwie partye, jeana za 
proboszczem, a druga przeciw niema, coraz ostrzej 
występowały przeciw trustysom, włóczono się po są
dach, słowem w powietrzu czuć było burzą. Było to 
w końcu roku 1885. Biskup Borgess stanął otwarcie 
po stronie przeciwników proboszcza i każdy prze
czuwał, że dnie ks. Kolasińskiego, jako proboszcza 
przy św. Wojciechu już są policzone.

Szkoła tymczasem była, od sprowadzenia Feli
cyanek, w tychże ręku, a przewielebna Matka Mo
nika założyła w Detroit dom centralny, macierzy
sty, dla Stanów Zjednoczonych, skąd nauczycielki 
rozjeżdżały się po wszystkich polskich koloniach.
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Już w październiku i listopadzie roku 1885. spo
kój parafialny został zakłócony. Niezadowolonych 
była dość znaczna liczba, którzy podnosili oskarże
nia przeciw trustysom i proboszczowi. O ile te o- 
skarżenia z prawdą, były zgodne, nie zostało nigdy 
publicznie udowodnionem. Wskutek jednak tych o- 
skarżeń ks. biskup Borgess usunął ks. Kolasińskie- 
go, a na jego miejsce ustanowił ks. J. Dąbrowskie
go jako proboszcza a ks. Jaworskiego C. S, S., 
(później działał w Pittsburgu, Pa. — ze Zgrom, św. 
Ducha) jako assystenta. Dozwolono atoli ks. Kola
sińskiemu odprawić jeszcze w niedzielę mszę św. 1 
wypowiedzieć kazanie pożegnalne. Na tem to ka
zaniu, ;pamiętnem w dziejach detroickiej polonii, ks. 
Kolasiński uskarżył się swoim parafianom, że nie
sprawiedliwie i nie wysłuchany, został pozbawiony 
przez biskupa probostwa. W dalszym zaś ciągu, 
kiedy go własne rozgoryczyły słowa, rozdarł na so
bie szaty kapłańskie, a cały kościół zatrząsł się od 
płaczu pobożnych. Na drugi dzień rano, kiedy nowo- 
mianowani przez biskupa księża przybyli do koś
cioła, celem odprawiania mszy św., zgromadziła się 
tamże znaczna liczba wrogo dla nowych księży u- 
sposobionych kobiet, które ostatecznie do otwartego 
doprowadziły skandalu. Ks. J. Dąbrowski, żeby 
wejść do kościoła, zmuszony był wezwać policyi i za 
pomocą 10 policyantów, torując sobie drogę, wszedł 
do kościoła a „ustawiwszy (jak mówią kroniki) po- 
licyę przy balaskach w uniformach i w kapeluszach 
na głowie, zaczął odprawiać mszę św.” To wywołało 
zgorszenie i awantury. Księża Dąbrowski i Jaworski 
wrócili pod osłoną policyi do klasztoru, a kościół 
pozostał odtąd zamkniętym. Oliwy do ognia dole
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wał ówczesny „Pielgrzym Polski”, inspirowany przez 
ks. Gutowskiego, pod redakcyą słynnego p. Der- 
dowskiego, który atoli w styczniu roku 1886. z De
troit przeniósł się do Winony .

Ks. Kolasiński mieszkał dalej na nlebanii, ale 
jako degradowany, złożony z urzęau, a nowomiano- 
wani księża w klasztorze. Wszelkie posługi duchow
ne, jak chrzty, śluby, spowiedź, pogrzeby, odprawia
ły się w klasztornej kaplicy. Lud wziął w ogromnej 
większości stronę ks. Kolasińskiego i robił starania 
u biskupa, aby tenże był do władzy przywrócony. 
Daremne jednak były wszelkie wysiłki.

Lecz przełom właściwie nastąpił w dzień Bo
żego Narodzenia tegoż roku 1885. W uroczyste to 
święto, dwutysięczny oddział Polaków, ubranych 
odświętnie, udał się do rezydencyi biskupa, pro
sząc o posłuchanie. Jak nas zapewniają wszyscy nie 
mai żyjący owych rozruchów świadkowie, była to 
chwila, w której nieboszczyk biskup Borgess mógł 
łatwo całą burzę zażegnać. Polacy wstali rano, sły
szeli dzwony bijące we wszystkich katolickich koś
ciołach na cześć Narodzenia Chrystusa Pana, spoj
rzeli na swój kościół, którego podwoje zamknięte, 
którego dzwony milczały — i zdjął ich żal ogrom
ny i przeniknęła zgromadzone tłumy jedna myśl, 
pójścia do biskupa i proszenia go o otwarcie tej 
świątyni, którą wznieśli kosztem pracy i potu swe
go. Niestety ks. biskup Borgess nie zrozumiał tego 
uczucia, które ożywiało tłumy, 1 zamiast wyjść i roz
mówić się z nimi, wyjechał chyłkiem do kościoła 
św. Józefa. Był to błąd, za który śp. biskup Borgess 
spotkał się z ogólnem potępieniem. Najznakomitsi 
katolicy miasta Detroit nie wahali się dać wyraz 
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temu potępieniu w angielskich gazetach. Odtąd nić 
między biskupem a zwolennikami ks. Kolasińskie- 
go została zerwaną.

Ks. biskup ogłosił następnie, że postanowienie 
jego względem ks. Kolasińskiego jest niezłomne, 
że żadnych delegacyi przyjmować nie myśli, i że 
żąda zupełnej uległości tak księdza jak parafian. 
Ks. Koiasiński ze swej strony oświadczył, że pleba
nii nie opuści, lecz bronić się będzie, że ze sprawą 
swoją udał się do Rzymu, i dopóki stamtąd decyzyi 
nie otrzyma, dopóty ibiskupa nie usłucha. Nastąpiły 
tedy sceny, które Polakom w Detroit dobrej nie 
przyczyniły sławy. Codzienne niemal zgromadzenia 
na ulicy St. Aubin i Hastings, codzienne utarczki z 
policyą, w której i jedna i druga strona miała ran
nych, a w końcu nawet zastrzelono jednego czło
wieka.

Ks. Koiasiński, pozostający na plebanii, był u 
ważany ogólnie jako sprawca niepokojów i ostatecz
nie otrzyma! rozkaz od władz miejskich opuszcze
nia plebanii. Było już wtenczas w Detroit Polaków 
22,000, z których 2,000 mieszkało na stronie za
chodniej w parafii św. Kazimierza (ks. Gutowski), 
reszta zaś należała do parafii św. Wojciecha, której 
ogromny kościół z 2,500 siedzeniami nie mógł już 
pomieścić wszystkich, i już wtenczas mówiono o 
nowym kościele, mającym powstać na Hastings uli
cy. Prócz tego uczęszczało wielu Polaków do czes
kiego kościoła, którego proboszczem by! ks. Koer- 
ner. Immigracya nasza składała się w dziewięciu 
dziesiątych z przybyszów z Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich a mała tylko część z Galicyi i Królest
wa Polskiego.
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Ks. Kolasiński, opuszczając Detroit, udał się, 
otrzymawszy potrzebne papiery od biskupa Borges- 
sa na probostwo polskie aż w Minto (Warszawa), 
North Dakota, gdzie —jak kronika podaje — „we 
Wielką Sobotę roku 1886. został z wielkim entuzy- 
azmem przyjęty.”

W Detroit tymczasem pozostali jego zwolennicy, 
a niejaki Antoni Długi, eks-braciszek jezuicki z Ga- 
licyi, gromadził ich przez dłuższy czas na Riopelle 
ulicy, pod nr. 907 celem wspólnej modlitwy, przy 
której ubrany w stułę przewodniczył i miewał na
wet kazania. W tym czasie pojechał ks. Dąbrowski 
do Krakowa i przywiózł ztamtąd dwóch młodych 
księży, którzy mieli być profesorami w seminaryum. 
Jednym z nich był zmarły przed kilku laty ks. Ba
rański, proboszcz w Brooklynie, drugim ks. Win 
centy Bronikowski.

Ks. Wincenty Bronikowski, mianowany probosz
czem przez biskupa Borgessa, pochodził z starożyt
nej szlachetnej rodziny, którego dziad jednak znacz
ny stracił majątek, a ojciec (znany tłumacz poetów 
łacińskich i greckich) był profesorem przy gimna
zyum ostrowskiem w Księstwie Poznańskiem. Nie 
długo jednak pozostawał na stanowisku profesora se
minaryum. Otrzymawszy nominacyą na probostwo u 
św. Wojciecha, obejściem swem, jak 1 kazaniami, 
które podnieconym, drżącym i wzruszonym wypo
wiadał głosem, pozyskał w krótkim czasie miłość 
prawie ogólną swoich parafian. Do dziś dnia sławią 
parafianie jego gospodarkę, gdyż nie budował nic, 
a długi opłacał. Przechodził wiele nieprzyjemności, 
listy bezimienne i groźby ciągłe zatruwały mu życie, 
a dla wytchnięcia od nich udawał się corocznie do 
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Europy. Za jego bytności na parafii św. Wojciecha 
zrezygnował ks. Borgess z urzędu biskupa, a Ojciec 
święty mianował na jego miejsce księdza Jana Fo- 
ley’a, który z początku roku 1889 objął urząd de- 
troickiej dyecezyi.

Pierwszą zmianą, jaką nowo obrany biskup 
Foley między Polakami zarządził, było usunięcie ks. 
Bronikowskiego z parafii, a wysłanie go do Hilliards, 
Mich. Jako powód wymienił ks. biskup, że za często 
jeździł do Europy. Wielkim i rzetelnym był smutek 
całej prawie parafii, gdy ukochany ich proboszcz o- 
puszczał Detroit. Assystentami u ks. Bronikowskie
go byli najpierw ks. Frauenhofer, Szwajcar, następ
nie ks. Henryk Cichocki i ks. Antoni Leks, później
szy proboszcz u św. Józafata.

W marcu roku 1889. przybył tutaj z Adrian, 
Mich., ks. Kaź. Rochowski, mąż liczący około 50 
lat, przywożący ze sobą sławę dobrego księdza i do
brego gospodarza. Członkowie parafii nie mieli mu 
nic innego do zarzucenia, jak to, że zajął miejsce 
ukochanego przez nich ks. Bronikowskiego i że tak 
długo pracował między Niemcami. Ks. Rochowski 
zajął się najpierw budowaniem nowego kościoła pol
skiego na Canfield ulicy między Hastings i Antoine 
ulicami, który w jednym wykończył roku. Jest to te
raźniejszy kościół św. Józafata, a proboszczem w 
nim został jego asystent ks. Antoni Leks. Następnie 
rozpoczął budowę murowanej plebanii, którą wykoń
czył kosztem 18 tysięcy dolarów. Po odejściu ks. 
Leksa na własną parafię, asystentem w parafii św. 
Wojciecha został ks. Kazimierz Wałajtys, dzisiejszy 
proboszcz w Parisville, Mich. Proboszcz podżegany 
przez tajnych wrogów seminaryum, którzy się wów-
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czas na zgubę jego uwzięli i już bardzo byli blizcy 
swego celu, dokuczał ulubionemu przez wszystkich 
wikaremu i nastąpił krach, wskutek którego ks. 
Wałajtys wyszedł do Hilliards, a ks. Rochowski do 
Port Huron. Ks. Rochowskiemu dzisiaj nikt za złe 
nie bierze jego usposobienie przeciw seminaryum 
i ks. Wałajtysowi, gdyż wiadomą, jest rzeczą, że 
działał namówiony.

Ks. Floryan Chodniewicz, młody, zaledwie rok 
przedtem wyświęcony kapłan, zajął miejsce po ks. 
Rochowskim. Za jego urzędowania pobudowano o- 
becną szkołę, kosztem 30 tysięcy dolarów. Blizko 
trzy lata ks. Chodniewicz przebywał na parafii św. 
Wojciecha. Asystentem u niego był ks. Apolinary 
Tyszka, bardzo także w Detroit lubiCmy, a następnie 
sędziwy ks. Orzechowski. Z ustąpieniem ks. Chod- 
niewicza, ustąpił i ten ostatni, udając się na dalszą 
po świecie wędrówkę. Podczas urzędowania ks. 
Chodniewicza zaszedł nazwyczaj ważny wypadek w 
życiu naszem, a mianowicie przyjęcie ks. Kolasiń- 
skiego i całej parafii jego napowrót pod juryzdykcyę 
Rzymu i biskupa detroickiego Jana Foleya. Sprawę 
tę przeprowadził w Rzymie i Ameryce kardynał 
Satolli, delegat apostolski.

Ks. Franc. Mueller, który przyszedł w Czerwcu 
1894. roku, na miejsce ks. Chodniewicza, jest także 
uczniem seminaryum polskiego, a poraź pierwszy od 
początku zaprowadził harmonię między zakładami 
a plebanią.

W iparafii zyskał sobie, równo, jak ks. Bronikow
ski sławę dobrego gospodarza. Asystentem u niego 
był ks. Fr. Dobke, świeżo r. 1895 wyświęcony kap
łan z seminaryum polskiego, krew z krwi i kość z 
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kości Detrolczan. Przez 8 lat był asystentem ks. 
Franciszek Sajecki, urodzony w Prusach Zachod
nich, w młodym wieku przybył do Milwaukee, stu
dyował w Baltimore. Umarł licząc lat 32.

W ostatnich latach asystentami ks. Muellera. 
ks. Roman Klaskowski i ks. Bolesław Stefański.

Parafia św. Wojciecha liczy przeszło 2,000 fa
milii. Do szkoły, w której uczy 20 Sióstr Felicyanek, 
uczęszcza blisko półtora tysiąca dzieci

Dnia 13. lipca, 1902. parafia św. Wojciecha ob
chodziła 30 letnią pamiątkę swego założenia. W tym
że dniu prymicye odprawił tu nowowyświęcony ks. 
Aleksander Conus, przeznaczony do dyecezyi de- 
troickiej. Równocześnie z ks. Conusem wyświęceni 
zostali w katedrze detroickiej następujący Polacy: 
ks. Józef Dekston, ks. Franciszek Pattok, ks. M. J. 
Orzechowski, ks. Konstanty Rutowski.

3. Parafia Św. Kazimierza w Detroit, Mich.

(23 and Myrtle.)
(założona roku 1882.)

Z Baltimore przybył do Detroit ks. Paweł Gu
towski w roku 1883., a ks. biskup Borgess, powierzył 
mu natychmiast powstającą polską parafię na za
chodniej stronie miasta. Z początku odprawiał nabo
żeństwo na 18tej ulicy, dopóki stary kościół i szkoła 
nie stanęły na 23. ulicy, tuż przy Myrtle. Według 
słów samego księdza proboszcza, dług wynosił 5 ty
sięcy dolarów, a przyłączyło się do nowo wybudo
wanego kościoła od razu pięćset familii. Mieszkali 
jednak nie w zbitych jak na Wschodzie masach, lecz
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rozrzuceni na znacznym obszarze. Pomyślne czasy 
zwiększały parafię każdorocznie, a wkrótce stary 
kościół drewniany nie był już wystarczającym. W 
odległości kilkunastu „bloków” jest wiele cegielni, 
a w nich przy dobrych czasach znajdowali zatrud
nienie liczni nasi rodacy. Ci postarali się u biskupa 
Foley’a w roku 1890. o pozwolenie stawiania nowego 
kościoła, który też niebawem stanął. Lecz i dla roz
dzielonej parafii stary kościół był za mały i zaczę
to budować nowy. Trzeba przyznać, że nowa świąty
nia św. Kazimierza godną jest stać na ipyszniejszej 
ulicy, a proboszcz i parafianie dali dowód, że nie ża- 
łują centów na chwałę Bożą. Wielebny ks. Gutowski 
jest najstarszym polskim proboszczem w jednej i tej 
samej parafii. Asystentem jego był ks. Żmijewski. 
Z asystentów, którzy na jego pracowali parafii, przy
pomnieć wypada ks. Zaręcznego, późniejszego pro
boszcza w Buffalo, oraz w Beaver Dam, ks. Kołkie- 
wieża i ks. Rodowicza. •

W ostatnim czasie asystentem był ks. Józef 
Herr; od roku 1902, wyświęcony ks. Aleksander 
Conus, później ks. Rafał Chrząszcz.

Parafia św. Kazimierza liczy przeszło 1,000 fa
milii. Do szkoły w której uczy 14 Sióstr Felicyanek, 
uczęszcza przeszło 1,000 dzieci.

4. Kościół Najsł. Serca P. Maryi w Detroit, Mich.

(Russell st. and Canfield avenue.)
(zaczęty roku 1888.)

Po wyjeździe ks Kolasińskiego do Dakoty (na 
wiosnę roku 1886.), kościół św. Wojciecha długi je
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szcze czas był zamknięty. Znajdujemy w kronikach 
pod datą września roku 1886. tę beznadziejną notat
kę: „prędzej pewno ten kościół pójdzie w obce ręce, 
niż otwartym będzie.” Burdy już wtenczas ucichły, 
ale strona ks. Kolasińskiego nosiła się ciągle z tą 
myślą, że Propaganda potępi partyę ks. Dąbrowskie
go a wywyższy ks. Kolasińskiego i im go wróci.

Wspomnieliśmy na swojem miejscu, że ks. Bro
nikowski, który ipo owych zaburzeniach objął para
fię św. Wojciecha, często wyjeżdżał do Europy i że 
wskutek tego biskup go wreszcie usunął. Otóż dnia 
24. czerwca roku 1888. z powodu zamierzonego wy
jazdu ks Bronikowskiego do Europy, oraz z powodu 
zmiany biskupa, zwolennicy ks. Kolasińskiego zate
legrafowali po ks. Kolasińskiego do Dakoty, gdzie 
w Minto, dotychczas na polskiej kolonii przebywał, 
leszcze 6. lipca (roku 1888.) ks. Kolasiński ogłasza 
w gazetach, że wciąż jest zdania, że nowy biskup 
(Foley) zatrzyma go w swej dyecezyi, z tego powo
du nie zrzeknie się Detroit Nadzieje te zawiodły go 
— na manowce.

Pod datą 26. listopada r. 1888. czytamy w ówczes, 
nych kronikach: „Na czele partyi ks. Kolasińskiego 
w Detroit stoi nauczyciel Antoni Długi (człowiek bez 
wykształcenia, ale nie bez sprytu), długi iście i tę
gi chłop jak dąb. Ten Długi wyjechał do Baltimore, 
aby skłonić nowomianowanego Biskupa (Foley) do 
tego , żeby ks. Kolasiński napowrót objął parafię 
św. Wojciecha. Choć biskup Foley nie chciał sły
szeć o Kolasińskim, owszem Długiego wprost z do
mu wyrzucił, Długi, przyjechawszy do Detroit, trą
bił, że ks. Kolasiński wróci, skoro Foley obejmie 
rządy. Foley zaprzeczył temu publicznie w „Michi
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gan Catholic”... Dalej, przyjechawszy do Detroit 
biskup Foley, udaje się do polskiego seminaryum, 
prosząc ks. Dąbrowskiego, ażeby mu przewodniczył, 
bo chce osobiście odwiedzić zburzony lud polski. 
I oto idą do centrum przyjaciół Kolasińskiego. Roz
ruch się zrobił okropny. Ludzie, widząc nowego bi
skupa w swoich chałupach — bo szedł od chałupy 
do chałupy, prosząc, żeby się nawrócili — ze łzami 
w oczach błagali go o przebaczenie. Czegoś podobne
go nikt się nie spodziewał. Obszedłszy kilkanaście 
domów biskup powrócił do pałacu, wśród błogosła
wieństw zaślepionego, lecz bądź co bądź religijnego 
ludu.

„Długi, widząc teraz, że jego szkoła się wkrótce 
zamknie, a zatem dochody ustaną — co czyni? Oto 
rozgłasza pomiędzy ciemnym ludem, że ks. biskupa 
Foley'a w Detroit wcale niema, że dopiero po 4 ty
godniach przyjedzie i ks. Kolasińskiego ze sobą 
przywiezie”.

Następnie „prawie przez cały tydzień — piszą 
pod datą 8. grudnia 1888. — Długi z komitetem par- 
tyi Kolasińskiego odprawia mityngi w szkole — ta
jemne, bo obcych, szczególniej reporterów, nie wpu
szczają. Podług najnowszych wieści, Kolasiński już 
z Minto, Dakoty, wyjechał. Wczoraj przyniesiono 
wielki kuferek do szkoły jako forpocztę z Minto. 
Wszystkie nasze plany już są ułożone — powiedział 
jeden reporterowi Evening News — oczekujemy tu 
przybycia ks. Kolasińskiego”.

Oprócz Długiego byli i inni podżegacze. „Jednym 
z nich—pisze kronikarz —jest p. D„ redaktor Wia
rusa, który ustawicznie rozdmuchiwał w swojem 
piśmie, już i tak gorejący ogień, a drugim jest ko
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respondent „Zgody”, pod pseudonimem „Cyrulika” 
z Cincinnati, który tu swego czasu pisał: „Mój Bo
że! ja sędzia, siędzę w wypalonych Parisvillskich 
lasach, a winowajca jeździ sobie powozem”. I on, 
choć niby przeciwnik Kolasińskiego, robił co mógł 
aby zaburzenia w Detroit przybrały groźne rozmia
ry”. (porównaj „Wiary i Ojczyzny” rocznik 1889).

Ks. Kolasiński rzeczywiście powrócił do Detroit 
i jego powrót z Minto do Detroit — si parva licet 
componere magnis—równał się powrotowi Napoleo
na z wyspy Elby do Francyi; zwolennicy jego przy
jęli go z wielką owacyą. „Już po Kolasińskim! — 
pisze kronikarz d. 20. grudnia 1888. — „Kolasiński 
odprawia w szkole Długiego jakieś heretyckie na
bożeństwa z hymnami i różańcem, oraz grozi budo
wą schyzmatyckiego kościoła... Komitet jego po
pleczników nawet się odważył ponownie iść do bi
skupa przedwczoraj (18. grudnia) z prośbą budowy 
nowego kościoła; ale biskup odpowiedział, że Ko
lasiński, chociaż i 10,000 kościołów pobuduje, nigdy 
nie będzie księdzem dyecefyi detroitskiej...” Kola
siński tymczasem miał pełne ręce roboty z — 
chrztem dzieci! Ludzie bowiem jemu oddani, nie 
dawali chrzcić swych dzieci, jeno czekali aż Kola
siński powróci z Minto. Nagromadziło się więc tego 
dzieciarstwa — jak podają kroniki — przeszło 600 
odrazu do chrztu. O ślubach milczą kroniki. Upo
rawszy się z tą ceremonią, ks. Kolasiński, otrząsnąw
szy się z wszelkich szkrupułów zabrał się teraz na 
seryo do budowy kościoła na własną rękę, niezależ
nie od biskupa.

Najpiękniejsza świątynia ze wszystkich w Ame
ryce kościołów polskich, kościół Najsłodszego Ser
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ca P. Maryi w Detroit rozpoczęty i dokończony w 
czasie, gdy proboszcz ks. Dominik Kolasiński w ot
wartej był z władzami kościelnymi walce. Lud, który 
go budował, nie opływa jednak w dostatkach.

Lud nie byłby może ślepo zaufał Kolasińskiemu, 
gdyby tenże nie zaręczał, że jedynie biskup Borgess 
i jego następca biskuip Foley są jego nieprzyjaciół
mi, podczas gdy inni biskupi sprzyjają mu, a sam 
Ojciec św. błogosławi jego pracy. Gdy budowa no
wego kościoła postąpiła o tyle, że potrzeba było 
przystąpić do poświęcenia kamienia węgielnego, ks. 
Kolasiński, obawiajc się, aby przy tej sposobności 
nie wyszło na jaw, że zerwał z katolickim Kościołem, 
chwycił się podstępu. Zaprosił on do siebie innego 
upadłego księdza, Władysława Dębskiego, ubrał go 
w fiolety i kazał mu funkcyonować w roli biskupa. 
Swym zwolennikom powiedzieć miał, że to jest bi
skup z Podola z Rosyi, który przybył na poświęcenie 
kamienia węgielnego. Po kilkunastu miesiącach ko
ściół był gotów i trzeba było znów przystąpić -do 
jego poświęcenia. Ks. Kólasiński wówczas był w 
kłopocie. Ks. Dębskiego nie mógł już użyć jako 
biskupa, albowiem zaczęto przebąkiwać i pomiędzy 
jego zwolennikami, że to nie był żaden biskup. W 
tym kłopocie przyszedł mu na myśl Reno Villatte 
z Green Bay, Wis., który tytułował się staro kato
lickim arcybiskupem, uznając równocześnie nad so
bą zwierzchnictwo prawosławnego archireja Miko
łaja ze San Francisco, Cal. Villatte, obok „bisku
pich” zajęć, trudnił się szewiectwem.

■Tego to Viłatte’go zaprosił ks. Kolasiński do 
poświęcenia swojego kościoła r. 1892. Vilatte, nie 
przyzwyczajony do odprawiania takich ceremonii, 
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wywiązał się z przyjętego na się obowiązku tak źle 
i niezgrabnie, że i zwolennicy ks. Kolasińskiego za
częli go podejrzywać, iż nie jest to prawdziwy bi
skup katolicki, za jakiego im go przedstawiono.

Nie wchodzimy tu w pobudki, jakie skłoniły ks. 
Kolasińskiego do nawrócenia się; dość że za przyby
ciem delegata apostolskiego, Mgr. Sattoli’ego, tego 
samego, który otworzył kościół św. Trójcy w Chi
cago, Ili., rozpoczęto układy, które ostatecznie do
prowadziły do zgody.

Nawrócenie ks. Kolasińskiego nastąpiło po 6. 
letnim uporze w niedzielę 18. lutego r. 1894. w jego 
własnym 'kościele. W akcie tym brał udział Mgr. 
Sbaretti, reprezentant delegata apostolskiego mgr. 
Satolli’ego, dalej ks. Hutter z parafii św. Józefa, ks. 
W. Buchaczkowski, wicerektor seminaryum w De
troit i ks. S. Kolkiewicz z kościoła św. Kazimierza. 
Kościół był natłoczony po brzegi. Ks. Kolasiński 
poważnie wstąpił na ambonę i wygłosił kazanie. 
Wszyscy płakali i on sam płakał. Skończywszy ka
zanie, ks. Kolasiński sięgnął w zanadrze. Zrobiła się 
cisza, jakby makiem posiał. On wyjął plikę doku
mentów i odczytał, następujący akt skruchy 1 przed
sięwzięcia poprawy.

„W imię Ojca i Syna 1 Ducha św. Amen. Ja, 
Dominik Kolasiński, pragnę pojednać się z kościołem 
1 ukorzyć się przed Przewielebnym Biskupem tej 
dyecezyi, wygłaszam niniejszem odwołanie wszyst
kich błędów i prośbę o przebaczenie za wszystko 
zło które mi słusznie może być przypisane. Pokor
nie błagam Boga i Jego Kościół, Biskupa i lud na
leżący do dyecezyi o przebaczenie za wszystkie 
skandale, które wywołałem w ostatnich 5 latach 
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przez nieposłuszeństwo moim przełożonym i przez 
wykonywanie funkcyi kapłańskich wbrew woli i po
wadze przewiel. Biskupa. Oświadczam wobec Boga 
i wobec tego zgromadzenia i wszystkich ludzi, że ża
łuję szczerze za wszystko, com uczynił wbrew pra
wom Bożym i ustawom Kościoła św. Cofam, cokol
wiek powiedziałem przeciw powadze i władzy Prze
wielebnego Biskupa tej dyecezyi. Co więcej, w mo- 
jem własnem imieniu i w imieniu mej parafii, obie
cuję od tej chwili być posłusznym prawom i usta
wom Kościoła i przyrzekam uległość regułom i prze
pisom tej dyecezyi. Będę ipracował, siejąc pokój i 
zgodę między ludem tej parafii a biskupem. Proszę 
Boga i Jego namiestnika, biskupa, ażeby przyjęli 
moje korne odwołanie i uległość. I proszę Boga, za 
pośrednictwem Przenajsłodszego Serca Maryi, o ła
skę, abym wypełnił to przyrzeczenie na chwalę Bo
ga a dla dobra dusz. Amen”.

O ile jednak glos ks. Kolasińskiego był potężny i 
donośny podczas kazania o tyle osłabł przy czytaniu 
aktu, tak, że był niedosłyszalny na 10 stóp od am
bony. Ks. Kolasiński odczytał ten akt w języku pol
skim, angielskim i niemieckim. Dwa razy mgr. Sba- 
retti zawołał od ołtarza, aby ks. Kolasiński głośniej 
•czytał — dwa razy ks. Kolasiński bynajmniej uwagi 
nie zwracał na to wołanie. Skończywszy udał się 
przed ołtarz, poczem mgr. Sbaretti poświęcił ko
ściół. Z kościoła ks. Kolasiński udał się do rezyden- 
cyi biskupiej, gdzie na kolanach przeprosił biskupa 
Foley, który obiecał mu odprawić mszę św. w jego 
kościele.

Mocą, tej ugody — własność pozostała w rękach 
parafii, a biskup ijie wtrąca się do gospodarki we
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wnętrznej. Zatrzymał tylko władzę w przyjmowaniu 
lub odrzucaniu pojedynczych księży. Ks. Dominik 
Koiasiński był proboszczem nienaruszalnym. Długu 
na całej posiadłości ciążyło r. 1897. 65 tysięcy, poży
czonych w Anglii na 4% procent, a ma być spłaco
ny w ciągu lat 15. Ks. Koiasiński, jak dawniej, tak 
i po nawróceniu cieszył się przywiązaniem swej pa
rafii, która gotowa była dla swego proboszcza na 
bohaterskie ofiary, czego liczne złożyła dowody.

W r. 1898., w dwa zaledwie tygodnie od czasu, 
gdy w parafii Najsł. Serca P. Maryi młody asystent 
ks. Folta, uczeń polskiego Seminaryum odprawił 
uroczyste prymicye, a ks. Koiasiński podał rękę do 
zgody swym przeciwnikom i zamierzał odtąd pra
cować w spokoju za wyrównaniem nieporozumień 
między powaśnionymi parafianami, rozeszła się smu
tna wieść o jego ciężkiej chorobie.. Zaniepokojony 
lud oblegał plebanię, żądając co chwila nowych wia
domości, o zdrowiu ukochanego proboszcza, a w kil
ka dni nastąpiło polepszenie, tak dalece, że sam 
proboszcz miał nadzieję w dniu Zmartwychwstania 
odprawić rezurekcyę. Nocą w Wielki Czwartek je
dnakowoż choroba z większą powróciła gwałtowno
ścią, a domowy lekarz jego, dr. Nicolai, zawezwał 
w sobotę na konsultacyę doktora Schultego, który 
rozpoznał paraliż. Ks. Koiasiński leżał bezprzytomny. 
a do łoża jego przybył długoletni jego przeciwnik, 
biskup Foley. Chwilami odzyskiwał chory przytom
ność, poznawał siedzącego przy nim biskupa, cało
wał jego pierścień, poznawał doktorów, których pro
sił o pomoc, mówiąc że żyć chce, bo życie jego jesz
cze potrzebne. Tak było przez całą niedzielę a w po
niedziałek rano o godzinie pół do ósmej r. 1898. za
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kończył życie. W drugie święto Wielkanocne, gcly 
parafianie Najsłodszego Serca Panny Maryi przyszli 
na zwyczajne nabożeństwo, a kościół zapełniony był 
po brzegi, rozległ się taki płacz, taki jęk ogólny, że 
nawet obojętnym, którzy tylko z ciekawości byli 
obecnymi — mimowolnie łzy cisnęły się do oczu. 
Tak, kochanym był ks. Kolasiński przez swych pa
rafian, jak żaden inny ksiądz ż tych jakich nam w 
się w życiu spotkać zdarzyło. Ale dla czego Jud go 
tak kochał? Zdarzają się przecież księża, którzy 
równie 'jak on są pilni w wykonywaniu Obowiązków, 
miłosierni dla biednych i uciemiężonych, przystępni 
i uprzejmi dla maluczkich, znakomici kaznodzieje, 
a żaden z nich taką się nie może poszczycić miłoś
cią swoich parafian. Tu więc nie leży źródło szla
chetne. Gdzież więc jest ono? Oto lud czuł się upo
śledzonym przez władzę kościelną, czuł, że mu się 
krzywda dzieje, a śp. ks. Kolasiński związał sprawę 
swoją ze sprawą ludu, rozpoczął walkę sam, z naj
większą na świecie potęgą, zgotował sobie i swojemu 
ludowi ogromne zwycięstwo, upokorzył swoich prze
ciwników, zadał kłam wszystkim duchownym i świe
ckim, którzy przez długie lata głosili, że on nigdy 
nie może wrócić do praw i władzy w kościele kato
lickim, a przez to wzbudził tę miłość szczerą i pra
wdziwą, jakiej wspaniałe mieliśmy dowody.

iPrócz tego był jeszcze i drugi powód miłości lu
du do śp. ks. Kolasińskiego. Na dnie serca naszego 
ludu leży głębokie przywiązanie do Ojczyzny; śpiące 
może, ale dające nieraz objawy żywotności. Lud nasz 
kocha zwyczaje i obyczaje, jakie przywiózł z sobą 
tutaj z Polski. Lud nasz chcialby zachowywać tak 
samo posty, te same, co w Ojczyźnie święcić świę
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ta, to samo w kościele widzieć nabożeństwo, jakiego 
z taką, pobożnością bywał uczestnikiem w starych 
naszych wiejskich kościołach. Na to zwracał niebosz
czyk baczną uwagę. Wśzystko u niego było tak, jak 
w naszej Ojczyźnie. Tem się też działo, że z ogrom
nego wpływu emigracyi, lwią część zabierał zaw
sze ks. Kolasiński. Inni bowiem księża, zanadto ulegli 
biskupom, których ręka może odebrać dzisiaj to, co 
wczoraj dała, pozaprowadzali wszędzie msze i na
bożeństwa, dążące do szybkiego zamerykanizowania 
kościołów nie amerykańskich. Tak sądzi detroicka 
.ySwoboda” (zobacz jej rocznik 1897).

Ci, co tak chętnie rzucają kamieniem potępienia 
na śp. ks. Kolasińskiego, niechby pamiętali o tych 
słowach św. Hieronima: „Non ąuaerutur in chris- 
tianis initia, sed finis” — u chrześcianina nie pytaj 
się, czy dobrze zaczął, lecz czy dobrze skończył!” 
Nie ma kwestyi, że ks. Kolasiński dużo narobił złego, 
że stał się niejako ojcem i patryarchą „Niezależ
nych”. Lecz cóż z tego? Niezależni nasi nie mają 
najmniejszego prawa powoływać się na przykład ks. 
Kolasińskiego, dopóki trwają w błędzie. Jeżeli naśla
dowali ks. Kolasińskiego w grzechu, niech naśladują 
1 w pokucie i nawrócą się przynajmniej tak jak on — 
wtedy dopiero mogą się słusznie zwać jego dziećmi 
duchowymi, a on ich „ojcem”, a nie prędzej.

Po śmierci ks. Kolasińskiego proboszczem parafii 
Najsł. Serca Panny Maryi został ks. Romuald By- 
zewski. Ten atoli nie czuł się tu w swoim żywiole, 
zbyt duszna atmosfera otaczała go w tej parafii, 
przeto niebawem wycofał się stąd i, wracając do 
zacisza klasztornego, osiadł w Pułaski, Wis. Na jego 
zaś miejsce nastąpił były asystent ks. J. Fołta, któ
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ry do dziś tą parafię rządzi, przy pomocy ks. Alek
sandra Grudzińskiego, ks. Józefa Plagens i innych. 
Za ks. Fołty wystawiono r. 1903. piękną halę, 100 
przez 72 stóp, w przybudowaniu do szkoły para
fialnej.

Parafia ta jest prawie tak wielką jak św. Woj
ciecha, liczy bowiem około 2,000 familii. Do szkoły 
uczęszcza około 1,000 dzieci. Uczą tu polskie Siostry 
św. Józefa w liczbie 20.

5. Parafia św. Jozafata, w Detroit. Mich. (Hastings 
and Canfield sts.)
(założona r. 1889.)

Wybudowany tu kościół staraniem ks. K. Rochow- 
skiego, proboszcza u św. Wojciecha, otrzymał jako 
pierwszego proboszcza w roku 1891. ks. Antoniego 
Leksa, który jednak nie miał najmniejszej ochoty 
pracować dla swej parafii. Zaniedbywał interesy, nie 
starał się o spłacenie długów, a przy pierwszej 
sposobności porzucił Detroit dla Buffalo, gdzie zajął 
miejsce czcigodnego ks. Możejewskiego, ks. Może- 
jewski zaś przybył do św. Józafata, gdzie wziął się 
do pracy bardzo energicznie. Kazania jego ściągały 
nieprzeliczone tłumy, a zwolennicy ks. Kolasińskiego
— obawiali się gromów, rzucanych z ambony usta
mi starca, który życie całe spędził na usługach oj
czyzny i kościoła. Niestety, kapłan ten dowiedziawszy 
się o strasznym losie naszych Rodaków w Brazylii
— zdjęty litością i bólem — zawołał: „tam jest naj
większa potrzeba, i tam miejsce moje!”

Nie wstrzymały go prośby parafian i rozlicz
nych przyjaciół i porzucił Detroit na zawsze by nieść 
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pociechę religijną, na dalekie południe. Później czci
godny ten kapłan był proboszczem w Częstochowie, 
Tex. Umarł r. 1902. w Two Rivers, Wis. Wyjeżdżając 
do Brazylii, spłacił z długu parafialnego, który, je
śli się nie mylimy wynosił 33 tysiące dolarów, po 
półrocznym pobycie 3 tysiące dolarów. Po nim objął 
probostwo 'ks. Jan Rząd ko wolski, urodzony i wy
święcony w dyecezyi Płockiej. Parafia św. Jozafata, 
wówczas nie wielka, licząca nie więcej nad G00 fa
milii, obciążona ogromnym — jak się wykazało dłu
giem, spotykała się co krok z takimi, którzy jej upa
dek wróżyli. Postawiona na samym krańcu Polaków, 
nie mogła się rozszerzać na zachód, gdyż tam już 
dla nas za drogie loty. Na wschód zaś miała wytknię
tą granicę, przez biskupa Foley’a, a o dwa bloki od 
niej pobudował ks. Kolasiński wspaniały kościół. 
Jednakowoż pod rządami znakomitego gospodarza, 
parafia spłaciła całkowity dług już w pięciu latach, 
a biskup Foley otrzymał pierwszy czysty tytuł włas
ności polskiego kościoła, i dotąd jeszcze jedyny w 
Detroit.

Staraniem ks. Rzadkowolskiego, ks. Byzewskiego 
i ks. Chodniewicza przyszło do skutku Stowarzysze
nie detroitckie, które wypłaca 700 dolarów pośmiert
nego, a którego rozwój najpiękniejsze zapowiada 
nadzieje.

Związkowcom nie podobna zapomnieć wielebne
mu księdzu proboszczowi nabożeństwa, które odpra
wił na sejmie detroickim. Było to w czasie, kiedy 
największe gromy padały na Związek z pod pióra 
ks. Domagalskiego i Stanisława ślisza, Gazety Zje
dnoczenia i ks. Pltasa, wyraźny interdykt rzucały 
na księdza, któryby się odważył przyjąć Związków- 
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ców u siebie. Nie uląkł ich się jednak ks. Rzadko- 
wolski, msza dla Związkowców została odprawiona 
w asystencyi ks. dra. Barabasza, a staraniom oby- 
lwóch przypisać należy, że biskup Foley we własnej 
osobie sejm zaszczycił związkowy. Gdyby ks. Rzad- 
kowolski nic innego nie zrobił w Detroit — piszą 
kroniki detroickie — już te .trzy wymienione za
sługi (spłata całkowita długu kościelnego, założe
nie Stowarzyszenia i msza dla Związkowców) jużby 
mu zapewniły długotrwałe wspomnienia w dziejach 
parafii i całej Polonii detroickiej.

W r. 1900. wzniesiono nową, wspaniałą świąty
nię ku czci św. Józafata.

Jest to olbrzymi kościół w stylu romańskim. 
Mury wzniesione i pokryte dachem łupkowym, o- 
partym na stalowych wiązankach, dwie boczne wie
życzki wystrzteliwają lekko i swobodnie a wieża 
główna przedstawia się majestatycznie.

Do szkoły w tej parafii uczęszcza około 700 
dzieci, których uczą 10 Sióstr Felicyanek. Ks. Rząd- 
kowolskiemu pomaga ks. Jan Mueller, były profesor 
seminaryum polskiego.

6. Parafia św. Franciszka w Detroit, Mich. 
(Buchanan and Canfield sts.)

(założona r. 1890).

Budowa tego kościoła rozpoczęta (31. sierpnia r. 
1890. poświęcono kamień węgielny), przez ks. Gu
towskiego i Zaręcznego, a doprowadzona do skutku 
przez ks. Romualda Byzewskiego. Kościół ten znaj
duje się na rogu Campbell i Buchanan ulic, i mieści 
się w jednym ze szkołą budynku. Ks. Romuald By- 
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zewski odznaczał się Wysokiem wykształceniem, spo
kojem i taktem. To też spokój i jedność panowały 
u niego, a jeśli dodamy, że był znakomitym kazno
dzieją., wtedy zrozumiemy, dlaczego parafianie 
rzetelnie byli do swego przywiązani proboszcza.

W r. 1898. ks. Byzewski został przesadzony na 
miejsce śp. ks. Kolasińskiego, a parafię św. Fran
ciszka objął młody ks. Feliks Kieruj, urodzony w ~La 
Salle, Ili, wyświęcony w polskiem seminaryum w 
Detroit. W rychłej młodości utracił ojca, lecz wy
chowaniem jego zajęła się cnotliwa matka, która 
dziś mieszka tu u syna.

Parafia ta składa się z młodszych osadników — 
około r. 1889. były tam jeszcze puste pola, jak okiem 
sięgnął daleko, dziś liczy parafia z 1000 rodzin.

Księdzu Kieruj dopomagał r. 1900. ks. Jan Wal
czak, później ks. Mikołaj Wybraniec. W szkole uczy 
10 Sióstr św. Józefa blisko 900 dzieci.

7. Parafia św. Stanisława w Detroit, Mich.

(1272 Dubois str.)
(założona r. 1899.)

Założycielem i proboszczem tej parafii — ks. 
F. Gzella, miły kapłan. W szkole 12 Sióstr Felicya- 
nek uczy przeszło 700 dzieci.

8. Parafia św. Jana Kantego w Detroit, Mich.

(założona r. 1902.)

Ta parafia, na przedmieściu Delray, przyszła do 
skutku przeważnie zabiegami ks. Kierują, probosz
cza parafii św. Franciszka. Nie podnosilibyśmy te
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go, gdyby w tem nietkwił rys charakterystyczny, 
świadczący o bezinteresowności młodego kapłana, 
dbającego więcej o chwałę Bożą niż korzyści własne; 
nowa bowiem parafia objęła znaczną część ludności 
należącej dotychczas do parafii św. Franciszka, a 
więc pomniejszyła probostwo ks. Kierują.

Budowa kościoła i szkoły ukończoną została w 
lipcu r. 1902. Szkołę tutejszą, z rokiem 1902. objęły 
4 Siostry Felicyanki (150 dzieci). — Poświęcenie ko
ścioła św. Jana Kantego odbyło się 26. października 
roku 1902. Kościół drewniany, 100 stóp długi a 50 
szeroki, posiada 408 siedzeń w ławkach wykonanych 
we fabryce mebli p. Jermołowlcza w Detroit. Pro
boszczem został ks. Jan Walczak, dawny asystent 
ks. Kierują.

9. Parafia św. Jadwigi w Detroit, Mich.

ósma i najmłodsza parafia polska w tem mieście, 
jest w ręku OO. Franciszkanów „czarnych”. Pro
boszczem ks. Bartłomiej Szczerba, O. M. C. W ciągu 
r. 1906. parafia ta miała dochodu $30,403.31. Dług 
parafii w tymże roku zmniejszył się o $10.887.00, 
tak, że 1. stycznia 1907. pozostało długu tylko $38,- 
304.00. W szkole 6 Sióstr Felicyanek uczy około 
500 dzieci. Tyle o Detroit.

„Swoboda” z r. 1896. zaznacza, że w Detroit 
400 familii polskich uczęszcza do niemieckich ko
ściołów, a dzieci polskich, uczęszczających do szkół 
publicznych, jest co najmniej półtora tysiąca”.
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10. Parafia M. B. Karmelitańskiej w Wyandotte,
Mich.

(r. 1872—założona r. 1898.)

Kilka mil na południowy zachód od Detroit, w 
tym samym co Detroit powiecie Wayne, leży Wyan
dotte, które już roku 1875. zaliczone jest w poczet 
„stałych kolonii polskich.” Nawet już roku 1872. 
Wyandotte posłało swoje Towarzystwo polskie na 
poświęcenie kościoła w Detroit. Wielu stąd przesie
dliło się do Detroit, opuszczając Wyandotte z powo
du, że nie było tu kościoła i szkoły polskiej.

W dzień M. B. Szkaplerznej, bo 16. lipca roku 
1899. uchwalono budowę kościoła i szkoły, a 18. 
września 1899. przybył pierwszy proboszcz ks. Ber
nard Żmijewski, którego staraniem stanął gmach 
117 przez 74 stopy, z wieżą 124 stopy wysoką. Na 
dole szkoła (6 klas), u góry kościół. Kamień węgiel
ny położono 3. grudnia 1899., a 8. lipca 1900. odbyło 
się poświęcenie tego kościoła i szkoły pod jednym 
dachem. Nie brak i hali teatralnej. Gmach, prócz 
gruntu, kosztował 3,000. Grunt parafialny obejmuje 
320x230 stóp. Dzieci szkolnych w roku 1905. było 
126 — a roku 1906. już 190. — dużo idzie do publicz
nych szkół. Uczą 3 Siostry Felicyanki. W parafii z 
górą 200 familii. Bractw 7. Ale Polaków w Wyan
dotte liczą na przeszło 2,000 dusz. Jest tu dużo pol
skich lutrów z Wschodnich Prus. Polacy przeważnie 
pracują we fabrykach: kuferków, potażu, w garbar
ni, w kamieniołomach i w warsztatach okrętowych.

Po ks. Żmijewskim nastąpił roku 1906. ks. Józef 
Lempka.
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11. Polacy w Trenton i Copper Harbor, Mich.

(r. 1875.)

Trenton, blisko Wyandotte, już roku 1875. figu
ruje na liście „stałych kolonii polskich” (Obacz Ro
cznik 1875. „Gaz. Pol. Kat.”) Tak samo figuruje na 
tej liście Copper Harbor, którego atoli ani na mapie 
ani w „Catholic Directory” dziś znaleźć nie można. 
Musialo zatonąć.

12. Parafia św. Michała w Port Austin, Mich.

(Osada założona roku 1875.)

Wi Port Austin, nad samem wybrzeżem jeziora 
Huron, przy zatoce Saginaw Bay, jest ogółem 150 
familii polskich. Najpierwszymi osadnikami pol
skimi byli pp. Jan Była i J. Horycki. Przybyli oni 
do Port Austin około roku 1875., kiedy były tu tyl
ko same dzikie lasy.

Polacy tutejsi mają, się dość dobrze; niektórzy 
posiadają, po 300 akrów czystego gruntu, a najmniej 
posiadają. 80 akrów. Bardzo wielu farmerów polskich 
ma piękne murowane budynki i obszerne stodoły.

Jest tu także kościół katolicki, do którego nale
żą Polacy, Ajrysze, Niemcy i Francuzi. Najwięcej 
parafian jest poflskich. Proboszczem był ks. Ign. C. 
Kolkiewicz, sławny kompozytor i powieściopisarz. 
Kazania są tu wygłaszane w jedną niedzielę po pol
sku, a w drugą po angielsku. Jest tu także szkoła, w 
której uczą 3 Siostry Dominikanki około 100 dzieci.

Od roku 1906. proboszczem ks. Józef Plagens.
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13. Parafia Sw. Józefa w Jackson, Mich.

(założona r. 1902.)

W mieście Jackson, powiat Jackson, znajdowa
ło się już oddawna około 200 familii polskich, które 
należały przez długi czas do niemieckiej parafii.

Nareszcie roku 1901. Polacy w Jackson obudzili 
się z odrętwienia i postanowili zaradzić złemu, a 
to przez pobudowanie własnego polskiego kościoła 
i szkoły.

Proboszcz niemieckiej parafii ks. Schenkelberg 
oświadczył Polakom, że niema nic przeciw budowie 
polskiego kościoła, ale to nie może się stać wpierw, 
dopóki mu nie pomogą do wybudowania niemieckiej 
szkoły parafialnej. Każda rodzina miała na ten cel 
zapłacić co najmniej 10 dolarów.

Polacy nie zgodzili się na to i otwarcie zapo
wiedzieli, że nie dadzą nic na budowę niemieckiej 
szkoły, a to dla tego, że pieniądze są im potrzebne 
na budowę polskiego kościoła.

Taka odpowiedź wielce nie przypadła do gustu 
ks. Schenkelbergowi i oświadczył, że Polaków nau
czy rozumu.

Polacy nic jednak nie robili sobie z tych pogró
żek i zaczęli się krzątać około zorganizowania no
wej parafii. Wynajęli dom, umeblowali go i uprosili 
biskupa Foley z Detroit, że tenże 11. sierpnia roku 
1901, przysłał im polskiego księdza, Franciszka Sa- 
jeckiego, który miał się zająć organizowaniem pa
rafii.

Ks. Sajecki odprawiał tam nabożeństwo przez 
długi czas. Ztąd powstała pomiędzy Polakami wielka 
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radość i chcąc przystąpić jaknajprędzej do budowy 
polskiego kościoła, zagodzili potrzebny grunt pod 
parafialne budynki.

Teraz ks. Schenkelberg osądził, że nadeszła 
stosowna chwila do działania. Pojechał do biskupa 
Foley do Detroit i zaręczył m.u, że zanim upłynie 25 
lat, wszyscy Polacy w Jackson będą już zameryka
nizowani i nie będą z tego powodu używali polskie
go języka, więc z tego powodu też nie mogą budo
wać kościoła na obranym gruncie. Polska parafia, w 
krótkim stosunkowo czasie stanie się amerykań
ską, a ponieważ jej kościół znajdowałby się w pobli
żu irlandzkiego kościoła, więc dwie parafie mówiące 
po angielsku, a istniejące tuż obok siebie, nie mo
głaby się rozwijać należycie.

Biskup Foley, nie znając dokładnie ani Pola
ków ani polsko-amerykańskich stosunków, uznał 
przedstawienia ks. Schenkelberga za uzasadnione i 
polecił Polakom zakupić grunt pod kościół gdzie
indziej w jakiemś niedogodnem dla Polaków miej
scu, gdzie ich parafia nie mogłaby nigdy wypłynąć 
na wierzch.

Polacy zaczęli także ze swej strony czynić 
przedstawienia biskupowi i prosić go, aby zmienił 
swe polecenie, ale na próżno. Gdy ani jedna ani dru
ga strona nie ustępowała, biskup w grudniu roku 
1901. odwołał księdza, którego przysłał do zorgani
zowania parafii.

Dopiero pod jesień roku 1902. biskup Foley 
zgodził się na to, by kościół polski stanął na miej
scu przez Polaków obranem. Ks. Józef Herr. do
tychczasowy asystent przy kościele św. Kazimie
rzą w Detroit, został tu proboszczem.
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W szkole 2 Siostry Felicyanki uczą, przeszło 
100 dzieci.

14. Polacy w St. Joseph, Mich.

W nadbrzeżnym powiecie Berrien, w mieście 
St. Joseph, nad brzegami Michiganu, mieszka spora 
liczba Polaków. Złączyli się roku 1896. w Towarzy
stwo św. Izydora Oracza. I tu jezuita ks. Franci
szek Szulak, jak wszędzie indziej przygotowuje 
grunt pod nową parafię polską.

„Ojciec Szulak, —piszą stamtąd 12. marca 1902. 
— jest prawdziwie podziwu godzien, bo licząc około 
80 lat wieku, jest czerstwy 1 zdrowy. A nie tylko 
Polacy do niego się garną ale i wszystkie inne na
rodowości, gdyż rozumie on wszystkie języki.... 
Więc my Polacy dumni jesteśmy z naszego Wieleb
nego Rodaka.... My tu hodujemy głównie owoce 1 
jagody. Gdy kto ma 20 akrów, a ma, drobne dzieci, 
to wszyscy mają na takiej małej farmie dość robo
ty. Drobne dzieci od 4 lat iliczące są tu na nasze far
my najlepsze, bo pomogą wiele przy zbieraniu ja
gód.” Ks. Szulak roku 1906. opuścił Amerykę i wró
cił do starego kraju.

W okolicy jest 30 polskich farmerów a najstar
szym i pierwszym osadnikiem polskim jest p. Michał 
Piechowski.

15. Parafia Panny Maryi w Bronson, Mich, 
(r. 1870.)

Bronson, w powiecie Branch, (stara osada pol
ska farmerska), nad granicą Indiany, już w roku 
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1875. znajduje się na liście parafii polskich, aczkol
wiek mieszanych (porównaj rocznik „Gaz. Pol. Kat.” 
z roku 1875.)

Pierwszym organizatorem był tu niejaki ks. 
Charles Horst. Ponim jezuita ks. Szulak dojeżdżał 
tu co miesiąc, przez 5 lat. Następnie ks. Franciszek 
Król był tu stałym proboszczem przez siedm lat i 
roku 1882. wystawił murowany kościół i plebanię. 
Nastąpił ks. Jan Lemke, mający rodziców swoich w 
parafii św. Wojciecha w Detroit; pracował bu przez 
półtora roku, jadąc do chorego, zaziębił się i umarł. 
Potem ks. Rochowski, z assystentem ks. Schaepper, 
był proboszczem w Bronson przez 6 lat i kazał wnę
trze kościoła ślicznie wymalować, kosztem $4,000. 
Artyści z Warszawy wykonali tę robotę. Przez 6 
miesięcy był następnie ks. Bernard Żmijewski pro
boszczem, a 21. września 1899. objął tę parafię ks. 
Jan Bernard Hewelt, urodzony w Brzeszynie, blisko 
Pucka w dyecezyi chełmińskiej, mający rodziców w 
Detroit, w parafii św. Kazimierza. Jego ojciec pier
wotnie nazywał się Chewełkowski, ale już w armii 
pruskiej przemieniono mu nazwisko na Hewelt. 
Młody ks. Jan Bernard Hewelt musiał uciekać z 
Prus dlatego, że uczył dzieci po polsku. Ks. Hewelt 
zakupił w Bronson cały blok, na którym postawił 
wspaniały budynek szkolny, dwupiętrowy, 94 przez 
72 stopy, kosztem $20,000. Długu roku 1903. miał 
tylko $900. Nadto sprawił dwa boczne ołtarze, kosz
tem $800 i organy piszczałkowe za $1700. Zakupiono 
jeszcze dwa akry gruntu, na których wystawiono ob
szerne szopy na zajazd dla farmerów, przybywają
cych do kościoła. Do parafii należy 200 familii pol
skich, a tylko 5 irlandzkich. W szkole około 200 
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dzieci uczyły Siostry Dominikanki z Adrian, Mich., 
dwie polskie, 1 irlandzka i 1 niemiecka. W ostatnich 
latach 3 Siostry Felicyanki objęły szkołę a ks. W. 
Maruzek parafię.

16. Parafia św. Stanisława w Hilliards, Mich.

(założona r. 1891.)

Hen daleko od Detroit, a tylko kilkanaście mil 
na południe od drugiej stolicy biskupiej Grand 
Rapids, leży — w granicach dyecezyi detroickiej — 
Hilliards, gdzie jest około 90 polskich familii. Z po
czątku Polacy nie mieli tu kościoła własnego, mu- 
sieli chodzić do niemieckiego, ale szkołę własną, 
polską, już mieli, utrzymując świeckich nauczycieli. 
Ks. Ponganis z Grand Rapids dojeżdżał ich słuchać 
spowiedzi, i on to doradził im wybudować szkołę 
polską. Wybudowano szkołę, choć biskup Borgess 
się temu sprzeciwiał. Roku 1889. staraniem ks. Pon- 
ganisa, sprowadzono Siostry Felicyanki na nauczy 
cielki, do których przez 2 lata ks. Ponganis jako ka
pelan dojeżdżał. Na budowę kościoła polskiego ks. 
biskup Borgess zezwolić nie chciał, mówiąc z emfa
zą: „Prędzej na mojej dłoni włosy wyrosną, aniżeli 
wy w Hilliards polski kościół mieć będziecie.”

Potem zdarzyło się, że biskup Borgess zrezyg
nował z urzędu swego. I pierwszą Mszę św. w koś
ciółku odprawił ks. Ponganis. A w 1891 pierwszym 
stałym proboszczem w Hilliards został ks. Broni
kowski. Po nim sprawowali tu funkcye duszpaster
skie: ks. Leopold Moczygemba przez kilka miesięcy, 
ks. Wiktor Rodowicz przez półtora roku; ks. Walaj- 
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tys w ciągu dwuletnich rządów swoich wystawił ko
ściół murowany z cegły; następnie ks. Kołkiewicz 
urzędował, po którym nastał znowu ks. Wiktor Ro
dowicz, który atoli w czerwcu roku 1902., zrezyg
nował z tego probostwa. Nowy proboszcz, ks. J. 
Lemka, parafię pchnął na nowe tory.

17. Parafia Panny Maryi w Kinde, Mich.

W powiecie Huron. Proboszczem ks. Jan He- 
wellt.

18. Parafia Św. Józefa w Erie, Mich.

Proboszczem jest ks. Emil Wolfstyn, do którego 
kościoła polscy farmerzy z okolicy uczęszczają, lecz 
nasi rodacy chcą własnej świątyni. W tym celu na 
początku roku 1902. Polacy z Erie prosili ks. Gu
towskiego z Detroit, aby się wstawił za nimi u bis
kupa, ażeby ten pozwolił na budowę polskiego koś
cioła. Grunt pod kościół wspaniałomyślnie ofiarował 
pewien Francuz z Erie.

19. Kościół polski w Vicksburg, Mich.

W miasteczku tem, w powiecie Kalamazoo, ist
nieje papiernia, w której pracują przeważnie Pola
cy, a firma chcąc ich zatrzymać przy pracy przy
czyniła się głównie do budowy świątyni dla nich. 
Odbyło się tu poświęcenie nowego polskiego kościo
ła, budową którego zajmował się ks. J. Lempka z 
Hilliards, Mich.
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Z dyecezyi Detroickiej zróbmy wycieczkę do 
Kanady, do prowincyi Ontario. O Polakach w Za
chodniej Kanadzie była już mowa w rozdziale o Po
lakach w Minnesocie.

POLACY WE WSCHODNIEJ KANADZIE.

Na północ od jezior Erie i Ontario, a na wschód 
od Jeziora Huron, ciągnie się obszerna prowincya 
kanadzka, zwana Ontario. Trzy parafie polskie za
sługują tu na wzmiankę: Berlin, Wilno i Barry’s 
Bay.

1. Kaplica św. Józefa w Berlinie, Ont.
(r. 1867.)

Berlin w Ontario leży jakie 150 mil na północny 
wschód od Detroit, Mich., w powiecie Waterloo. 
OO. Zmartwychwstańcy, przeważnie Niemcy, zało
żyli tu pierwszą swoją missyę w Ameryce na po
czątku roku 1857. Generał Kajsiewicz w „Pamiętniku 
o początkach Zgrom. Zmartwychwstańców P.” (z ro
ku 1867.) plsze: „Ks. Charbonuel, biskup z Toronto 
w Kanadzie, ze łzami prawie w oczach błagał nas o 
odstąpienie mu choć dwóch missyonarzy dla Niem
ców, Czechów i Polaków osiadłych w jego dyecezyi. 
Otrzymał ks. Eugeniusza Funcken (rodem West- 
falczyka), i na początku roku 1857. powstała missya 
w Kanadzie.” (rozdz. 5.) „Posłaliśmy kilku Szląza- 
ków i cudzoziemców, którzyby nigdy czysto po pol
sku mówili i z którychby się nasi oświeceni rodacy 
naśmiewali tylko, posłaliśmy, mówię, do Kanady, 
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głównie dla ludności irlandzkiej i niemieckiej; tym
czasem biedny ludek polski z Poznańskiego, Prus 
Zachodnich i Górnego Szlązka, wygnany głodem z 
kraju, i pracujący jako najemnicy i rzemieślnicy, 
jak skoro się dowiedział, że są księża mogący wy
spowiadać po polsku, zaraz się pościągał do tegoż 
miasteczka Berlin, o którym piszę, i wkrótce stwo
rzyła się parafijka polska (ile że biedni Czesi do 
niej się przyłączyli.” (Listy Kajsiewicza z r. 1871.)

We wrześniu roku 1860. przybył do Berlina ks. 
Franciszek Breitkopf, C. R„ Szlązak, pierwszy pol
ski Zmartwychwstaniec na ziemi amerykańskiej, 
1 niebawem drugi, ks. Edward Głowalski, C. R., Po
lak rodem ale nie językiem (zobacz tom II. str. 26). 
Z Berlina ks. Breitkopf zaopatrywał Parisyille, Mich. 
W roku 1865. otworzono w Berlinie Kollegium św. 
Hieronima (zob. tom III. str. 52.)

Jest to piękny i obszerny zakład, okolony dużym 
ogrodem i przepysznemi trawnikami. Oprócz tego 
mają tu niemieccy Ojcowie probostwo pięknie urzą
dzone i „przez parafian dostatecznie zaopatrzone, 
z apartamentem dla biskupa i dla jenerała Zgroma
dzenia” (kronika). Generał OO. Zmartwychwstań
ców, śp. ks. Waleryan Przewłocki, zwiedzając ten 
Berlin roku 1890. pisze w swoich „Listach” między 
innymi co następuje:

„Obracam się przeważnie w kółku niemieckiem, 
gdyż missya bu nasza i parafia są głównie dla Niem
ców. Jest tu wszakże do 30 familii polskich. Poczci
wy O. Jan Stefan, C. R„ Niemiec, nauczył się ipo pol
sku, i zajmuje się nimi, a zajmuje się nimi calem 
sercem. Urządził im kaplicę w sali nad szkołą pa
rafialną, sprowadził obraz Matki B. Częstochowskiej 
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a z drzewa pudła, w którem obraz był przysłany, 
zrobił sam bardzo ładne ramy. Wiedząc jak Polacy 
kochają wszystko co polskie, pragnął w sposób tak 
szlachetny i delikatny zadość uczynić uczuciom ich 
patryotycznym, urządzając ołtarz z drzewa polskie
go. Winienem dodać, że tutejsi Polacy są wszyscy 
biedni, wyrobnicy, z dziennej żyjący pracy. O. Stefan 
bardzo pochlebne daje im świadectwo, pracowitsi od 
Niemców, staranni, oszczędni. Każdy już ma własny 
domek, wtedy kiedy innych narodowości emigranci 
łatwo się z miejsca na miejsce przenoszą, z jednego 
końca Ameryki na drugi, niosąc z sobą nędzę, pełną 
nieumiarkowanego pragnienia wzbogacenia się jak 
najiprędzej.” (List III. str. 23.)

W Kollegium nie brakło i nie brak studentów 
polskich. W roku 1900. obchodzili rocznicę ogłosze
nia konstytucyi 3 maja. „Jakkolwiek mała jest liczba 
studentów polskiej narodowości — pisze jeden z nich 
— okazaliśmy, że trzymamy się zwyczaju i że nie 
są nam obce wypadki, w których praojcowie nasi u- 
dział brali.” Prezydentem tego Kollegium był ks. dr. 
Theobald Spetz, C. R., po nim ks. Zinger, C. R. 
Oprócz niego jest 8 innych OO. Zmartwychwstań
ców, Niemców, z wyjątkiem ks. Stanisława Rogal
skiego, który tu jak biały knuk, między nimi długi 
czas bawił; jest także 8 braciszków, a 9 nauczycieli 
świeckich. Uczęszcza do Kollegium 100 studentów.

„Wspomniałem był poprzednio — pisze wspom
niany ks. Generał Zmartw, w swoich „Listach” (str. 
33), że Polacy mają w Berlinie kaplicę. W niedzielę 
odprawiłem im mszę św. — zebrało się do stu osób. 
Poczciwie się modlą, śpiewają po polsku godzinki, 
litanię, Anioł Pański. Jak słyszałem, zamożniejsi 
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jednakże uczęszczają, do kościoła parafialnego nie
mieckiego, a nawet podobno w domu po niemiecku 
mówią.”

Wi ostatnich latach przy kaplicy św. Józefa jest 
stały kapelan, ks. Paweł Sobojak, C. R.

Ojcowie z Berlina zaopatrują missye w St. 
Agatha, Ont. i w Waterloo, Ont.

2. Parafia św. Stanisława w Wilnie, Ont.

(założona r. 1870.)

Dalej na północny wschód, we Wyższej Kana
dzie, blisko prowincyi Quebec, w powiecie Renfrew, 
leży nad koleją osada polska, „Wilno.”

Stara to osada. W sierpniu roku 1865. odwiedził 
ją ks. Kajsiewicz. „Wycieczka ta moja z Montreal— 
pisze — nie będzie jednak da Bóg bez korzyści dla 
dusz 50 rodzin polskich, osiadłych około miasteczka 
Renfroy (Renfrew), 70 mil angielskich powyżej Ot
tawy. Dzieci już pouczyły się po angielsku, niektórzy 
ze starszych mówią nieco po niemiecku (zdaje się, 
że pochodzą z Prus Zachodnich), ale niektórzy tylko 
po polsku mówią. Poczciwy 65 letni ksiądz irlandz
ki, mieszkający przy biskupie, który się nie może 
żadną miarą po francusku nauczyć, uczy się dzień 
i noc po polsku, aby mógł tych poczciwców spowia
dać. Chwalił się przede mną, że już umie 38 pytań 
po polsku zadać! Nie chciałem brać go na egzamin, 
jak też on swoją polszczyznę wymawia; to prawda, 
że poczciwy ludek nie wybredny i musi go jakokol- 
wiek rozumieć (i jam tu już jednego Irlandczyka 
wyspowiadał.) Bardzo mi księża ten nasz ludek 
chwalili, i opowiadali, że w Ottawie mieli przewód- 
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nfka protestanta. Widząc, że on przechodząc przed 
kościołem czapki nie zdjął, zrzucili mu ją z głowy, 
jeszcze kark siłą nachylili. A gdy im dano zrozu
mieć, że przewodnik nie katolik, odpowiedział jeden 
po niemiecku: „już tam na to nie ma ratunku, u nas 
tak się dzieje, że przed kościołem, ktoby on tam był, 
musi się pokłonić.” (Listy, str. 224.)

Polską parafię we Wilnie (Hagarty) założył — 
jak nam mówił ks. Pitass z Buffalo — coś po roku 
1870. ks. Franciszek Ksawery Specht, Polak z Poz
nańskiego, którego brat był puszkarzem w Pozna
niu.

W maju roku 1888. pisze o Wilnie w Ontario ks. 
Dębski: „kościół z probostwem położone są tam w 
zupełnem odosobnieniu, ziemia górzysta, a kamieni 
na niej tyle, że .i sto murów chińskich możnaby zbu
dować. Tamtejsze farmy polskie chleba mają dość, 
ale o pieniądz między nimi jest trudno.” (ob. buffa- 
loski „Polak w A.” r. 1888.)

Zaś o polskiej osadzie w Renfrew, „Wiarus” z 
Winony w sierpniu roku 1887 pisze tak: „Tomasz 
Grabowski z Rindfree (czy Renfrew?) w Kanadzie 
chwali okolicę tamtejszą, w której osiadło już prze
szło 200 rodzin, lecz księdza polskiego nie mają je
szcze. Spowiedzi słucha ksiądz francuski za pośred
nictwem tłómacza. Ksiądz trzyma spowiadającego 
się za rękę, podczas gdy tłómacz zadaje pytania z ra
chunku sumienia. Jeżeli spowiadający popełnił jak! 
grzech, to ściska kapłana za rękę. Znak ten, rozumie 
się, pozostaje niepostrzeżonym dla tłómacza... Nie
daleko Rindfree leży polska osada farmerska „Wil
no”, licząca 500 rodzin polskich. Proboszczem ks. 
Dębski, (zobacz rocznik „Wiarusa” z roku 1887.)
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Od roku 1892. proboszczem w Wilnie jest ks. 
Bronisław Jankowski, jeden z najstarszych alumnów 
seminaryum polskiego w Detroit.

Także Renfrew i Hopefield w „West” Canada, 
już roku 1875. figurują, na liście „stałych kolonii 
polskich.” (Rocznik.)

3. Parafia Niep. Poczęcia w Barry’s Bay, Ont.

O kilka mil od Wilna, zaopatrywana przez ks 
Bron. Jankowskiego.

4. Polacy w prowincyi Quebec.

Po powstaniu 1831 i 1863 roku przybyło dość du
żo szlachty i zamożnych Polaków do Kanady i osie
dliło się tutaj. Najdzielniejszym z tych Polaków był 
niewątpliwie pułkownik Kierzkow-ski, który był po
słem do parlamentu kanadyjskiego. Z Montreal — 
pisze r. 1865. ks. Kajsiewicz C. R. — „wyjechałem 
na wieś do osiadłego tu rodaka p. Kierzkowskiego 
(oprócz p. K widziałem tu tylko 2 Polaków: jeden 
młody emigrant przybywał ze Szkocyi i jechał do 
górnej Kanady, mając tam sobie obiecane miejsce; 
drugi przybysz z Francyl po 1850 r, p. Żmijewski, 
jest woźnym przy trybunale). Ojca to jego (Kierz
kowskiego), żołnierza z czasów Kościuszkowskich, 
oficera z legionów St. Domingo, księstwa Warszaw
skiego, nareszcie majora z roku 1830. ojca to jego, 
mówię, pogrzebiono tak uroczyście wobec 60,000 ze
branego ludu w Poznaniu, przed trzema laty... Pan 
Kierzkowski syn, przybył do Paryża z ojcem w 15. 
roku życia swego, odbył jeden z kilku pierwszych 
z Edwardem Jełowickim, szkołę centralną i otrzy
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mał posadę inżyniera przy kanale Beauharnais w 
Kanadzie. Ożenił się z panną de Bartsch, właściciel
ką feudum St. Charles, i wszedł w powinowactwo z 
najznakomitszemi tu rodzinami, bo druga siostra 
(nieboszczki już) żony p. Kierzkowskiego jest za 
panem Drummond, byłym ministrem kanadyjskim, 
a dziś sędzią najwyższej instancyi, trzecia za p. 
Monk, sędzią trybunału apelacyjnego, czwarta nare
szcie była za ziomkiem naszym, panem Rottermun- 
dem od wielu lat już zmarłym... Pan Kierzkowski 
używa tu najlepszego imienia zacnego i dobrze wy
chowanego człowieka, nawet u duchowieństwa (choć 
należy do stronnictwa liberalnego albo opozycyjne
go), był też posłem na sejmie... Przybyliśmy do 
jego domu: Na dziedzińcu, na maszcie powiewała 
chorągiew polska, w izbie wisiał herb narodowy 
wyszywany (ofiarowany p. Kierzkowskiemu przez je
go wyborców na posła), a na nim zawieszone pistole
ty polskie i inna broń. Prosił mnie o odśpiewanie mszy 
żałobnej za zmarłych jego rodziny; przy tej spo
sobności zamieścił nad grobem rodzinnym, wobec 2 
swoich synów, tablicę z następującym napisem pol
skim :

Kierzkowski syn odległej, nieszczęsnej krainy, 
Tu grób obrał dla siebie i swojej rodziny.”

(Listy, str. 225—228.)
Pułkownik Józef Smoliński, obecnie zamieszka

ły w Washingtonie, urodził się w Kanadzie. Polak 
duszą i sercem choć nie językiem.

Główny konsul francuski p. Kleczkowski, uro
dzony na emigracyi.

Dalej, dyrektorem górnictwa kanadyjskiego (po
sada ta tylko ministrowi rolnictwa ustępuje) jest



220

p. Obalski, profesor honorowy uniwersytetu Laval 
w Quebec.

W porcie, w Quebec, rząd amerykański ma dla 
amerykańskich emigrantów do Stanów Zjednoczo
nych biuro, a klerkiem tegoż jest rodak p. Szymań
ski, dawniejszy redaktor „Górnika.”

W mieście Montreal w ostatnich latach założo
no polskie Towarzystwo pod nazwą. „Synowie Pol
ski.” Jest tam 13 rodzin polskich a około 40 osób 
samotnych.

B.) POLACY W DYECEZYI GRAND RAPIDS.

Dyecezya Grand Rapids, czyli Grandormeńska 
(Grandomensis), utworzona roku 1882., obejmuje 
stożek niższego półwyspu Michigańskiego. Pierw
szym i jedynym dotychczas biskupem jest od roku 
1883. Henryk J. Richter, Niemiec. Jego dyecezya na 
112,020 katolików liczy 54,500 Polaków, na 92 księży 
—18 polskich, na 141 kościołów—16 polskich. W 
tej dyecezyi ks. Edward Kozłowski i ks. dziekan M. 
Matkowski są. dyecezyalnymi konsultorami; w skład 
dyecezyalnego komitetu szkolnego wchodzi ks. Kaz. 
Skory, a członkiem dyecezyalnej komisyi muzyki 
kościelnej jest ks. Stefan Nowakowski.

Wi dyecezyi Grand Rapids biskup nie pozwala 
budować na kredyt, tylko na wszystko naprzód mu
szą. być pieniądze skolektowane, a wtedy dopiero 
przystępuje się do budowy. Dla tego też w tej dye
cezyi nie ma tak wspaniałych kościołów, jak w in
nych dyecezyach. Zdaniem powszechnem jest to 
bardzo niedogodnem dla parafian tych, którzy się 
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przyczyniają, do budowy teraz, gdyż muszą sami po
krywać wszystkie koszta, a nowo przybywający, ma
jąc wszystko gotowe, już nie ponoszą kosztów bu
dowy.

Ale oto parafie i osady polskie w tej dyecezyi:

1. Parafia św. Stanisława Kostki w Bay City, Mich, 
(założona r. 1871.)

W mieście Bay City, nad zatoką „Saginaw”, w 
powiecie Bay, pierwsi Polacy osiedli w roku 1871. 
Przybyli wówczas: Ludwik Danielewski, Andrzej 
Ryczek, Józef Welber, Jan Muszyński, Józef Jabłoń
ski, Jan Ryszard, W. Dardas i kilku innych. Pierw
szym, który pomyślał o budowie polskiego kościoła 
i szkoły był L. Danielewski; za jego wpływem Po
lacy dostali od p. H. M. Wright 8 lotów za darmo 
pod kościół i szkołę. Do pobudowania pierwszego ma 
lego kościoła i szkoły przyczynili się jezuita ks. 
Szulak i ks. Dąbrowski, który potem wrócił do Euro
py. Kościół pierwszy zaczęto budować roku 1874. 
Pierwszym proboszczem był ks. Kozłowski. Posłu
chajmy co dnia 4. października roku 1875. pisze Jan 
Breski do „Gazety Katolickiej”: „Nie długo zaraz, 
kiedy pierwsi przybysze polscy osiedli w Bay City, 
powzięli zamiar zbudować kościół polski, ażeby mo
gli Boga chwalić w swej ojczystej mowie. Kilkuna
stu z nich zgromadziwszy się na meeting, założyli 
polskie Towarzystwo św. Stanisława Kostki, pod 
przewodnictwem ob. L. Danielewskiego, że jednak 
przychody tego Towarzystwa były niewielkie i wiele 
lat trzeba było czekać, a że członkowie byli w stanie 
wybudować kościół, przeto ob. Danielewski zajął się 
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tem przedsięwzięciem. Dziś (październik r. 1875.) 
mamy już kościół do centa zapłacony, obok niego 
obszerne miejsce pod kościół i plebanię. Zeszłej wio
sny (r. 1875.) przybył tu do nas ks. Rochowski.”

W roku 1876. przybył do Bay City ks. Aug. 
Szkiarzyk, o którego rządach kronikarz z Bay City 
pisze dnia 7. stycznia roku 1881. co następuje: „Led
wie 10 lat istniejąca parafia, a od lat pięciu zosta
jąca pod zarządem energicznego ks. Aug. Szklarzyka, 
dokonała trudnych do uwierzenia rzeczy, jeżeli zwa
żymy, że Polacy w Bay City są ludzie robotnicy i o- 
prócz kapitału wiary św. rzymsko katolickiej nie są 
posiadaczami żadnych innych kapitałów. Oto w cią
gu tych 5 lat dokończyli oni i powiększyli kościół, 
zbudowali ładną plebanię i wielką" szkolę na dole a 
na górze obszerne pomieszkanie dla Sióstr Felicya
nek. I to wszystko już jest wypłacone.

Ks. Szkiarzyk był proboszczem w Bay City aż 
do maja roku 1885. (zob. tom X. str. 174)

Po ks. Szklarzyku przez długie lata (od marca r. 
1886. do kwietnia r. 1896.) parafią tą zarządzał ks. 
Matkowski, spokojnie i pomyślnie tak długo, aż 
przyszło do budowy nowego kościoła.

Wtedy to lud zaczął się skarżyć na zbyt ciężkie 
podatki kościelne, na nieporządek w kasie parafial
nej, żądał szczegółowego sprawozdania rachunków, 
a gdy tego się nie doczekał, zaczął szemrać i mru
czeć, zrazu po cichu, jak by pomruk dalekiej burzy, 
a potem coraz głośniej, aż wreszcie zagrzmiało w 
parafii na dobre, źle już było gdy ks. Wotypka był 
asystentem, ale najgorzej, gdy przysłano po nim ks. 
Stanisława Turskiego. Kiedy w kwietniu roku 1896. 
ks. Turski był ze skargą na swego proboszcza u bis
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dy ks. Turski do Chicago do OO. Zmartwychwstań
ców, a gdy wrócił ks. Matkowski już go lud nie wpu
ścił do plebanii.

Ks. Matkowski ogłosił że biskup zasuspendował 
ks. Turskiego. Ks. Turski mając wstęp do plebanii 
wzbroniony, szukał przytułku po hotelach w mieście 
Gdy ludzie się o tem dowiedzieli, zapytali bisku: a, 
czy to "rawda, że ks. Turski jest suspendowany. 
biskup miał im odpowiedzieć, że nic o tem nie wie. 
Wtedy „bolało to ludzi bardzo, że ich nowowyświęco- 
ny miody ksiądz tak źle jest traktowany, iż szukać 
musi schronienia po hotelach w mieście, żebrząc jał
mużny pomiędzy obcymi.” (patrz Authentic Expla 
nation.) Zlitowali się nad opuszczonym księżul- 
kiem, wzięli go w swoją opiekę 1 dali mu prywatną 
rezydencyę, poczem udali się do Biskupa Richtera, 
celem przedłożenia mu całej sprawy. Lecz Biskup 
nie chciał ich ani widzieć, ani słyszeć (było to w 
Sagi nr z, Mich.)

Wtedy z goryczą w sercu powrócili do Bay City, 
gdzie ich już całe tłumy oczekiwały, wszyscy cieka
wi, co biskup powiedział. Gdy usłyszeli, że ich bis
kup nie przyjął, natenczas niektórzy gorąco kąpani 
wzburzeni do najwyższego stopnia, chcieli natych
miast tego samego wieczora iść do plebanii i wy
rzucić ks. Matkowskiego. Lecz inni ich powstrzyma
li, a natomiast uchwalili wysłać komitet do ks. Mat
kowskiego ze swojem ultimatum. Na to ultimatum 
ks. Matkowski opuścił plebanię, a kościół został 
zamknięty 27. kwietnia roku 1896. aż do 3. paź
dziernika tegoż roku 1896.

„W parafii — tak czytamy w kronice baycit- 
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skiej — zrobiły się dwa stronnictwa: 700 parafian 
stanęło po stronie ks. Turskiego, a 400 po stronie 
ks. Matkowskiego. Walka szła na oślep. Nie znał 
mąż żony, ojciec nie znał syna, nie było siostry ani 
brata, a procesy codzień w sądach. Walka nie byłaby 
tak okropna, gdyby nie chciano upiec dwóch pieczeni 
przy jednym ogniu, tj. przy owej walce (o Turskie
go) większość chciała zmusić biskupa, aby odebrał 
proboszczowi kasę i książki parafialne, na co się bis
kup nie chciał zgodzić.” Owszem, ks. biskup przy
słał im napowrót ks. Matkowskiego. Większość nie 
wpuściła go do kościoła; wytoczyła mu natomiast 
skandaliczny proces, z którego ks. Matkowski wy
szedłszy cało, wyjechał na jakiś czas do Europy.

W tym pierwszym okresie (od kwietnia do paź
dziernika 1896.) zaburzeń Bay Citskich, zasuspen- 
dowany ks. Turski jawnie, na sposób Don Kiszota, 
wypowiedział wojnę zwierzchności duchownej. Do
wiedziawszy się o swojej suspenzie, zwołał zaraz mi
tyng na podwórzu parafialnem. Na tym mityngu ob
myślili coś szatańskiego przeciw ks. Matkowskiemu. 
Przyprowadzili jakąś 14 letnią dziewczynkę, która 
miała niby oskarżenie stwierdzić. Wzięta atoli na 
spyty dziewczynka, nie umiała kłamać odpowiednio. 
Gazeta angielska „Bay City Tribune” pisze: „Mały 
Turski nie może być nigdy uważany za zbyt inteli
gentne indywiduum. Ma małą głowę, twarz mizerną, 
małe oczy bez blasku i ruchy niespokojne.” Ks. 
Turski bowiem w tym czasie głupstwa popisał do 
miejscowych gazet angielskich. To się działo z po
czątku maja, a w lipcu tegoż roku (1896.) ks. Turski 
już oświadczył w gazecie co następuje: „Z serca ża
łuję skandalu danego publicznie, i tego, że umieści
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łem w gazecie artykuł, iż chciałbym się ożenić i 
wystąpić z kościoła katolickiego. Z serca opłakuję 
cały ten skandal i proszę przebaczenia publiczności, 
kościoła i Boga.” To oświadczywszy, poszedł na po
kutę do klasztoru w Texas, a wkrótce potem do do
mu obłąkanych, znikając z widowni dziejowej bez
powrotnie.

Ale nie znikły rozruchy, pełne wstrętnych i 
krwawych nieraz scen. Ks. Matkowski, gdy zamknię
to kościół św. Stanisława, odprawiał mszę w nie
mieckim kościele św. Jakóba, dokąd przybywało wie
lu Polaków i pozostawał jeszcze zawsze de nomine 
proboszczem parafii św. Stanisława. Dnia dopiero 
3 października roku 1896., władza naznaczyła inne
go proboszcza w osobie ks. Antoniego Bogackiego z 
Poznania, Mich. Rozpoczął się drugi okres zaburzeń 
w tej iparafii. Po ks. Bogackim spodziewano się, że 
po usunięciu ks. Matkowskiego, zaprowadzi spokój, 
zwłaszcza, że zaraz pierwszej niedzieli oświadczył, 
że nie będzie stawał ani po jednej ani po drugiej 
stronie, lecz, że zajmie stanowisko wyższe ponad 
obydwoma partyami jakie się wytworzyły w para
fii. Niebawem atoli przechylił się jak najwyraźniej 
na stronę zwolenników ks. Matkowskiego, „obsta
wał, żeby przeciwnicy ks. Matkowskiego odprawili 
publiczną pokutę, a gdy tego uczynić nie chcieli, 
prześladował ich na każdym kroku.” Dnia 22. listo
pada na kazaniu potępiał przeciwników, a gdy wy
szedł z kościoła, lud otoczył go i powstała bójka. 
Lecz nie na tem był koniec następstw tej partyjnej 
polityki. Dnia 5. stycznia roku 1897. przyszło do ot
wartego buntu i rozlewu krwi. W tym dniu więk
szość, to jest przeciwnicy ks, Matkowskiego, obrali 
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komitet, któremu polecono dowiedzieć się, czy ks. 
Bogacki myśli oddać książki i kasę większości pa
rafian. Ks. Bogacki o nowym komitecie się dowie
dział i miał u siebie policyanta i kilku przyjaciół. 
Kiedy komitet większości przybył przed drzwi ple
banii, zastał je zamknięte. Fr. Bartkowiak na czele 
komitetu zaczął pukać do drzwi, a gdy nie otwo
rzono, zaczął kopać nogami; — w tem padł strzał 
z plebanii; zaczęła się rewolucya, strzały z plebanii 
i do plebanii padały. Ludzi w pół godziny zebrało 
się kilka set. Po dwóch godzinach walki plebańczycy 
się poddali, a plebania wyglądała gdyby po Sodomie 
i Gomorze, ani okien ani drzwi, a wewnątrz wszyst
ko potłuczone, nawet obrazy święte i wizerunek P. 
Jezusa był potłuczony kamieniami.” Ks. Bogacki 
widząc to, struchlał, błagał i prosił lud, aby się uspo
kojono; poczem pod strażą policyi udał się w lek- 
kiem ubraniu zimową porą do księdza ajryskiego 
Reftera, w drodze się zaziębił i zachorował, co też 
miało się przyczynić do jego przedwczesnej śmierci, 
(umarł r. 1902.)

Po tych awanturach kościół pozostał zamknięty 
aż do 12. czerwca roku 1898. W trzecim tym okre
sie, nowowyświęcony ks. Jóżef Lewandowski został 
posłany na to trudne .stanowisko, w roli asystenta 
przy niemieckim kościele św. Jakóba, skąd miał za
opatrywać potrzeby duchowne Polaków, ale tylko 
„dobrych”, to jest, zwolenników ks. Matkowskiego, 
i biskupa. Posłano młodego księdza, gdyż żaden 
starszy ksiądz polski w dyecezyi nie chciał się tej 
trudnej missyi podjąć inaczej, jak tylko pod warun
kiem, że biskup pozwoli proboszczowi polskiemu w 
Bay City rządzić, bez względu na partye. Na to zaś 
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biskup na razie zgodzić się nie chciał. Młody więc 
ks. Lewandowski, w myśl swego biskupa, roztaczał 
opiekę duchowną, tylko nad „dobrymi”; „złych” zaś 
od siebie odtrącał i nawet -umierającym z partyi 
przeciwnej miał odmawiać sakramentów, mówiąc, 
że „sakramenta nie są dla św... ” Szły do biskupa 
skargi na ks. Lewandowskiego, lecz miały ten tylko 
skutek, że biskup dał jeszcze promocyę ks. Lewan
dowskiemu, otwierając 12. czerwca roku 1888. koś
ciół i naznaczając go proboszczem. Asystentem zaś 
został ks. Andrzej Bieniawski, który — jak kronika 
wspomina — „więcej zarządzał parafią niż pro
boszcz.”

Rozgoryczenie u przeciwnej partyi się wzmaga
ło, zacięli się w swym uporze jeszcze bardziej. Na
stała czwarta era w procesie nietpokojów Bay Cit- 
skich, era petycyi, listów 1 delegacyi posyłanych 
bądź do biskupa (Richtera) bądź do delegata apos
tolskiego Martinelli’ego. Wszystko to bez widocz
nego na razie skutku. Delegat apostolski odsyłał 
ich do biskupa, a biskup nie chciał słuchać ich 
skarg, lub odsyłał ich do proboszcza, z którym oni 
porozumieć się nie mogli. Tak w błędnem kole obra
cali się aż do N. Roku 1900, tj. aż do przyjścia ks. 
Edwarda Kozłowskiego. Do Propagandy w Rzymie, 
ani do Papieża apelować nie chcieli, gdyż, mawiali, 
Bóg wysoko nad nami, a Rzym daleko od nas jest. 
Jednak bądźcobądź, do niezależnych przejść nie 
chcieli, chociaż niezależny „biskup” Kozłowski z 
Chicago ich do tego namawiał; lecz, uzbroiwszy się 
od stóp do głowy w pancerz cierpliwości, wyczeki
wali zmiłowania Bożego.

Jakoż P. Bóg zmiłował się nad nieszczęsną para
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fią w Bay City i zesłał jej kapłana wyższego sercem 
i umysłem ponad wszelkie partye i partyjki. Z No
wym Rokiem 1900., przybył z Manłstee ks. Edward 
Kozłowski, doświadczony kapłan, a z jego przybyciem 
pogrzebane zostały wszelkie spory i nieporozumie
nia. Zaraz w przemowie powitalnej nowy proboszcz 
zaznaczył, że zadaniem jego będzie „szanować po
trzeby wszystkich parafian równo i dążyć, aby na 
zewnątrz głośna parafia odtąd z zaburzeń i niezgo
dy, odzyskała imię najlepszej i najspokojniejszej pa
rafii (polskiej w dyecezyi.” Urządził niebawem mis- 
syę św., w której jako kaznodzieje i spowiednicy 
czynni byli następujący jezuiccy missyonarze: ks. 
Matauszek, T. J., jako przewodniczący missyi, ks. 
Jan Rothenburger T. J. i ks. Alojzy Warol, T. J. 
Była to trzecia missya w tej parafii. Pierwszej 
przewodniczył ks. Szulak, T. J., drugiej ks. Sebasty- 
ański, T. J. Ks Kozłowskiemu dopomagali jako a- 
systenci: ks dr. Wiktor Wiśniewski, ks. Józef S. Ka
miński i ks. Jan Gatzke.

Parafia olbrzymia, licząca do 2,000 rodzin. Do 
szkoły parafialnej uczęszcza przeszło 1,000 dzieci, 
którym nauki udziela tuzin Sióstr Felicyanek. Tak 
kościół jak szkoła przepełnione. Potrzeba podziału 
olbrzymiej parafii okazywała się coraz bardziej z 
każdym rokiem. Ks. Edward Kozłowski wkrótce 
przekonał się o tej potrzebie, a niechcąc wynajmo
wać siedzeń podwójnie, postanowił podzielić parafię 
i odłączyć wszystkich Polaków zamieszkałych w 
Fisherville i Beaver. Mich.



2. Druga parafia w Bay City, Mich.

(założona r. 1905.)

Pomimo tego podziału wkrótce pokazało się, że 
olbrzymi kościół św. Stanisława K. cięgle jeszcze 
jest za mały, dla tego poczęto myśleć o drugim po
dziale. Po spłaceniu długu, ks. E. Kozłowski zakupił 
w roku 1903 piękną własność, około pół-czwarta a- 
kra, znaną pod nazwą „Old Kinney Farm” na połud
niowej stronie miasta, około milę i ćwierć od koś
cioła św. Stanisława odległą, za 2G00 dolarów. W na
stępnym roku ks. proboszcz zwołał posiedzenie 
wszystkich parafian, aby przedstawić im plan po
działu parafii. Oznajmił im swoje życzenie rychłego 
podziału a nadto obiecał każdemu odchodzącemu do 
nowej parafii sumę wpłaconą na kościół św Stanisła
wa K. przelać do kasy nowo zakładającej się para
fii. Projekt ten ks. proboszcza cała parafia z rado
ścią i entuzyazmem przyjęła. Biskup Richter dekre
tem z 4. października 1905. postanowił: 1) że gra
nicą między starą a nową parafią ma być 27. ulica;
2) że stara ma wypłacić nowej $9,277.67 odczepnego;
3) że zaraz należy przystąpić do budowy kościoła i 
szkoły na rogu Cass and Michigan avenues.

Jakoż z końcem listopada roku 1905. rozpoczęto 
pracę około budowy wielkiej szkoły w nowej parafii 
w South Bay City.

Tak powstała nowa polska parafia w Bay City 
z piękną przyszłością przed sobą, albowiem już r. 
1905. liczyła około 340 familii, dzięki staraniom i 
gorliwości ks. proboszcza Edwarda Kozłowskiego, 
który nie wierzy w wielkie parafie i przepełnione 



230

kościoły. W czem ma słuszność najzupełniejszą; bo 
„wielkie- parafie i przepełnione kościoły” służą li 
tylko prywacie, a nie dobru ogółu.

Patronem nowej parafii jest św. Jacek, a probo
szczem naznanczony został ks. J. S. Kamiński.

3. Parafia św. Antoniego w Fisherville, Mich.

(zapoczątkowana r. 1889.)

Osada ta, odległa o 12 mil od Bav City, jest 
jedną ze starszych osad farmerskich w okolicy Bay 
City. Już w roku 1889 zorganizowana tam została 
misya przez księdza Kozłowskiego, obecnego pro
boszcza parafii św. Stanisława Kostki w Bay City, 
a podówczas pozostającego w Midland, Mich. Przez 
dwa lata dojeżdżał tam ksiądz Kozłowski co miesiąc, 
lecz z wyjazdem ks. K. w roku 1889. missya w tej 
osadzie przestała istnieć. Przez jedenaście lat tu o- 
koliczni farmerzy polscy byli, rzec można, opuszcze
ni. Uczęszczali wprawdzie do kościoła pobliskiego w 
Bay City, ale najwyżej raz na miesiąc, bo zbytnia 
odległość była dla niejednego znaczną przeszkodą. 
W czasie pamiętnych zaburzeń w Bay City, Polacy 
we Fisheryille zakupili grunt, zorganizowali się w 
parafię niezależną, jak niegdyś była parafia ks. Ko- 
lasińskiego, lecz do budowy kościoła nie przyszło, 
bo Polacy we Fisheryille nie chcieli mieć do czynie
nia z niezależnymi zborami jak one dzisiaj istnieją. 
Mieli jednak zakupiony grunt i tytuł własności zapi
sany na parafię.



231

Gdy ks. Kozłowski przybył roku 1900. do Bay 
City, oglądnął się za swą starą misyą, podźwiguął ją 
i objął ją na nowo. Najpierw ks. Kozłowski wpły
nął, że parafianie tamtejsi poddali się biskupowi, a 
następnie dzięki swej niezmordowanej energii tyle 
dokonał, że roku 1902. rozipoczęto budowę polskie
go kościoła pod wezwaniem św. Antoniego Padew
skiego. Szerokość budynku wynosi 38^, a długość 
78 stóp. Fundamenta są z kamienia polnego, a mury 
z cegły czerwonej. Poświęcono ten kościół 7. wrze
śnia 1902 roku.

Dolna część budynku urządzona na szkołę, gór
na zaś na kościół.

Koszta tego budynku wynoszą około 7,000 dola
rów, a ponieważ w okolicy jest przeszło 50 rodzili 
polskich, a nadto kilkunastu więcej jest tam okupio
nych, w krótkim więc czasie Polacy we Fisheryille 
będą mieli kościółek własny bez długu. Każda z ro
dzin tam zamieszkałych zobowiązała się dać na koś
ciół po sto dolarów.

Do parafii we Fisheryille przyłączeni też Polacy 
w Midland, gdzie ich jest około 20 rodzin.

4. Parafia św. Walentego w Beavertown, Mich.

(zapoczątkowana r. 1889.)

Tudzież w Williamstown — są to (jak i Fisher- 1 
ville) filialne parafie czyli missye ks. Edw. Kozłow
skiego z Bay City. W Williamstown, miano z wiosną 
roku 1901 rozpocząć budowę nowego kościoła pol
skiego.
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W Beavertown znajduje się około 80 rodzin pol
skich, którym również kościół bardzo był potrzebny. 
Zamiarem ks. Kozłowskiego było, aby dla obu koś
ciołów t. j. we Fisheryille i Beavertown był jeden 
proboszcz we Fisheryille.

Ks. Edward Kozłowski był w tych stronach czyn
ny już dawniej, zanim z Midland był przeniesiony 
roku 1889. do Manistee. I tak: z Midland, gdzie miał 
stały punkt oparcia, dojeżdżał do South Saginaw, 
gdzie założył Towarzystwo św. Michała roku 1889.; 
dojeżdżał do Beaver, gdzie 12. stycznia 1889. roku za
łożył Towarzystwo św. Walentego; dojeżdżał do 
Williamstown, gdzie w styczniu roku 1889 w pol
skim kościele św. Józefa odprawił msze, na której 
prócz innych parafian z Williamstown i Beaver, by
ły i dwa nowozałożone przez proboszcza E. Kozłow
skiego towarzystwa: św. Józefa z Williamstown i 
św. Walentego z Beayer.

5. Parafia M. B. Różańcowej w Saginaw, Mich.

(założona r. 1886.)

O jakie 20 mil na południe od Bay City, w po
wiecie Saginaw, leży miasto Saginaw, w którem 
mieszka poważna liczba Polaków. Roku 1889. ks. Ed
ward Kozłowski dojeżdżał tu z Midland i założył To
warzystwo św. Michała. Ks. Władysław Tyszkie
wicz (hrabia) był tu pierwszym proboszczem, (zna
ny nam z Texas, zob. tom VI. str. 123.) Jego stara
niem stanęła tu wspaniała świątynia polska, przy 
której poświęceniu 3. lipca roku 1887. biskup Rich
ter, jak świadczą roczniki gazet, powiedział między
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iunemi te pamiętne słowa; ,,Szczęśliwi jesteśmy, że 
możemy Was Polaków postawić za przykład dla 
wszystkich katolików naszej dyecezyi, w ciągu bo
wiem 10 miesięcy pobudowaliście kościół najpięk
niejszy w Saginaw, a najwspanialszy z polskich ko
ściołów w naszej dyecezyi” (zobacz buffaloskiego 
„Polaka w Ameryce” z roku 1887.) Do tejże gazety 
pisze ze Saginaw p. Marcin Jaroszewski, że już wte
dy, roku 1887., parafia liczyła 250 rodzin polskich, i 
że już szkołę polską mieli. Roku 190G., dzieci do 
szkoły uczęszcza 272 pod dozorem 4 Sióstr Felicya- 
nek. Proboszczem tej parafii od całego szeregu lat, 
jest ks. Aleksander Lipiński, za którego roku 1902. 
nowa szkoła polska stanęła. Stara bowiem drewnia
na, spaliła się w listopadzie roku 1901. Była zabez
pieczona na $3,600; straty więc materyalnej para
fia nie poniosła.

3. Parafia św. Wojciecha w Grand Rapids, Mich.

(założona r. 1881.)

Stutysięczne miasto Grand Rapids, w powiecie 
Kent, stolica biskupa Niemca Richtera, ma trzy koś
cioły polskie. „Emigracya rodaków naszych do tego 
miasta — ipisze ks. Ponganis w swojej broszurce 
wydanej roku 1898 — stosunkowo do innych kolonii, 
datuje się od lat bardzo nie wielu. A chociaż nie 
brak i weteranów zaliczających się do pierwszych 
osadników tego miasta, to wszakże ich liczba nie 
sięgnie i pół tuzina...” Antoni Zygmunt Stiller, 
przybyły z Trzemeszna, założył w roku 1872. Towa
rzystwo św. Wojciecha, z którego to, jak z jajka wy
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kłuła się później parafia św. Wojciecha. Obywatel 
Stiller był czynnym radcą, budowy kościoła św. Woj
ciecha i pod jego kierownictwem Towarzystwo św. 
Wojciecha posiadło halę (kasyno) wartości $15,000.

„Do roku 1882 — czytamy w broszurce ks. Pon- 
ganisa — t. j. kiedy położono kamień węgielny pod 
pierwszy polski kościół św. Wojciecha, cała kolonia 
polska składała się z niewiela więcej, jak 60 rodzin. 
Rok przeto 1882. można wziąść jako początek emi- 
gracyi polskiej do tutejszego miasta, która odtąd rok 
rocznie po mału, ale stale się zwiększała.”...

Atoli czy kościoła nie zbudowano już roku 1881. 
skoro w listopadzie roku 1906. obchodzono srebrny 
jego jubileusz?

Pierwszym proboszczem polskim w Grand Ra- 
pids był ks. Kazimierz Jabłoński od lipca roku 
1883 od lutego roku 1884. Był to ksiądz i książę za
razem znany nam z Texas (zobacz Tom VI str. 115) 
Po nim, do marca roku 1886., ks. Matkowski, który 
wybudował plebanię z drzewa. A kiedy roku 1886. 
•ks. Ponganis przybył po probostwo, było już w pa
rafii 210 familii, dzieci 90 uczęszczało do szkoły. W 
roku 1898. parafia liczyła „mniej więcej 600 rodzin, 
a 520 dzieci w szkole” — roku zaś 1902. familii 700 
a 650 dzieci szkolnych pod dozorem tuzina Sióstr 
Notre Damek.

Ks. Szymon Ponganis urodził się na Litwie, 24. 
kwietnia roku 1859. Studyował w Warszawie w gim- 
-nazyum i seminaryum, gdzie założył Kółko Litew
skie, którego członkowie zobowiązali się pod słowem 
honoru mówić po litewsku. Ukończywszy semina
ryum roku 1883. udał się do Rzymu na dalsze stu- 
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dya w Uniwersytecie gregoryańskim, a roku 1885. 
przyjęty przez biskupa Richtera, przybył w sierp
niu do Ameryki. W grudniu roku 1885. wyświęcony 
w katedrze, był assystentem biskupa Richtera przez 
4 miesiące, a potem został proboszczem parafii św. 
Wojciecha, na której to posadzie pozostał aż do ro
ku 1904. Był wtedy ks. Władysław Krakowski asys
tentem, kiedy ks. Ponganis był przez biskupa zmu
szony opuścić Grand Rapids. Wynikły stąd długie 
procesy w niższych i wyższych instancyach, w któ
rych przyznano słuszność po części biskupowi i po 
części ks. Ponganisowi, czyli właściwie mówiąc, 
żadnemu z nich nie przyznano słuszności, tak, że 
sprawa pozostała in statu quo. A ks. Ponganis, jako 
mądry, ustąpił z Grand Rapids na mniejszą parafię w 
Gaylord, Mich., ile że wołał krzywdę cierpieć niż 
krzywdę czynić.

Z Gaylord na jego miejsce roku 1904. przybył 
ks. Kazimierz Skory (zobacz tom IX. str. 107 i 158). 
który „swem serdecznem, spokojnem a taktownem 
postępowaniem zjednał sobie serca wszystkich para
fian”. Pomimo że z parafii św. Wojciecha wyrosły 
już dwie inne, ona sama roku 1906, liczyła 700 fami
lii a wciąż się zwiększa tak, że ów z drzewa budo
wany kościół okazał się już dawno za małym. Dzia
twy w szkole blisko 700.

6. Parafia Św. Izydora w Grand Rapids, Mich.
(„Cegielnia.”)

(założona roku 1897).
Rzeka Grani Rapids, która przerzyna miasto 

Grand Rapids na dwie połowy, jest zarazem granicą 
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pomiędzy obydwoma parafiami polskiemi. Do star
szej parafii św. Wojciecha należą, Polacy mieszkają
cy na zachód od rzeki, a do młodej św. Izydora Po
lacy na wschodniej stronie.

Do roku 18SS. — pisze ks. Ponganis w swej bro
szurce — „wszyscy Polacy z całego miasta i okolicy 
uczęszczali na nabożeństwa do kościoła św. Wójcie 
cha jako jedynego polskiego kościoła w tem mieście. 
To wszakże dla niektórych, a zwłaszcza zamieszka
łych na Wschodniej stronie miasta, zwanej „Cegiel
nią”, nie bez wielkiej trudności było tak dla nich 
samych, a jeszcze bar 1 siei dla ich szkolnych dzia
tek z powodu wielkiej odległości. Skoro przeto osa
da ta „Cegielnia” wzrosła do przeszło 100 rodzin,, 
zaczęto myśleć i starać się o zbudowanie osobnego 
kościoła dla siebie na miejscu”.

Nastąpiło to już roku 1891. Już wtedy „odbył się 
ogólny mityng, na którym pod przewodnictwem ks. 
Ponganisa uchwalono zbierać składki na zakupienie 
gruntu pod kościół i inne parafialne zabudowania. 
Jakoż w tym samym jeszcze roku zebrano $1,000 ja
ko pierwszą zaliczkę na 5 akrów ziemi, kosztujących 
$3,500 i wręczono biskupowi, który resztę ($2,500) z 
własnej kieszeni wyłożył pod warunkiem, że Pola
cy mu tę sumę z procentem zwrócą i wtedy całe 5 
akrów na swoją będę mieć własność...” Jednocześ
nie z tem kupiono także drugie 5 akrów za $5,000, 
którą to sumę także biskup wyłożył pod warunkiem, 
że po rozparcelowaniu na loty, Polacy rozkupią 
takowe, jemu wyłożą sumę z procentem sześć oa 
sta wrócą, a co wpłynie nadto pójdzie na korzyść 
kościoła”.

Jeszcze we wrześniu roku 1891. rzeczone 5 ak
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rów podzielono na 30 lotów i wystawiono na sprze
daż. Do roku 1898. sprzedano 19 lotów (lota $300), 
biskupowi owe $5,000 odpłacono. Zauważyć tu nale
ży — pisze ks. Ponganis — „że cały ten biznes nie 
szedł tak .gładko. Było wiele trudności, zmartwienia 
i kłopotów, zwłaszcza że Polacy... loty woleli ku
pować od żydów, za tę samą, albo i wyższą, cenę, ni
żeli kupić lotę kościelną. Nie warto więcej o tem 
rozpisywać się, lecz dla przestrogi moich następców 
szczerze powiadam, by w podobne spekulacye nigdy 
nie wchodzili”.

Wreszcie na walnem zgromadzeniu 14. czerwca 
1897. uchwalono przystąpić do budowy kościoła pod 
wezwaniem św. Stanisława B. i M., a raczej szkoły 
i kościoła pod jednym dachem. Dnia 5. września roku 
1897. ks. biskup Richter przystąpił do poświęcenia 
kamienia węgielnego. Odegrała się przy tem akcie 
scena dramatyczna. Biskup rozpoczyna ceremonie, 
otoczony orszakiem duchowieństwa i tłumami wier
nych. Na kamieniu węgielnym wyryte imię św. Sta
nisława. Biskup, czytając z ceremoniału w ciągu ora- 
cyi wymienia św. Izydora. Na to założyciel kościoła, 
ks. Ponganis, zakłada w imieniu Polaków protest i 
mówi: ..Bishop, this is not St. Isidore’s, but St. 
Stanislaus’. Bishop osłupiał, przerwał ceremonię i 
zapanowała przez chwilę cisza. Wreszcie, zwracając 
się do ks. Ponganisa, biskup rzecze z naciskiem: 
„The Bishop gives the name!” (Bishop nadaje imię 
kościołowi!) i ciągnie dalej ceremonię. A ks. 
Ponganis w tej chwili zwrócił się, opuścił plac, 1 u- 
dał się do domu, nie czekając końca ceremonii. Po
mimo urzędowo narzuconej nazwy św. Izydora, para
fia jeszczę długi czas nosiła tytuł św. Stanisława i 
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w broszurce, następnego roku wydanej przez ks. 
Ponganisa, czytamy wyraźnie tłustymi czcionkami 
wydrukowany tytuł: „Szkoła i kościół św. Stanisła
wa B. i M.” a nie Izydora. Chciano biskupa skło
nić by ten tytuł św. Stanisława urzędowo zatwier
dził: czynił w tym celu starania ks. Ponganis u De
legata apostolskiego, starał się i nowozamianowany 
proboszcz tej parafii, ks. Matkowski. Ale biskup 
uparł się przy swojem i posłał ks. Matkowskiemu ul
timatum, że albo niech przystanie na nazwę św. 
Izydora albo niech się wynos; z dyecezyi. Ks. Mat
kowski, na takie dictum acerbum, chcąc pozostać 
mądrym, ustąpił biskupowi i przystał na nazwę św. 
Izydora.

Oryginalnem bądźcohądź jest zapatrywanie bis
kupa Richtera na świętych Pańskich; dzieli on, jak 
słyszeliśmy od osób z najbliższego jego otoczenia, 
świętych na narodowych i międzynarodowych. I 
występując przeciw - narodowym świętym, nie czyni 
jedynie z uprzedzenia ku Polakom, ile raczej ze za
sady, bo i Irlandczykom podobno nie pozwalał na 
św. Patryka i Niemcom miał odmówić św. Boniface
go. Lecz czyż słuszny taki podział świętych na na
rodowych i międzynarodowych? czyż są święci, któ- 
rzyby żadnej nie byli narodowości, albo którzyby 
do jednej wyłącznie należeli narodowości?

Godnym uwagi jest ten fakt, że za długoletnich 
rządów biskupa Richtera (od roku 1883.), choć para
fii polskich powstało bez liku, żadna nie otrzymała 
patrona polskiego, z wyjątkiem jednej jedynej w 
Ludington (a wyjątek potwierdza regułę.)

Gdy Polacy z kilku parafii prosili biskupa tego, 
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wa Kostki, biskup odpowiedział, że nigdy nie pozwo
li na to, aby jaki polski święty był patronem której 
bądź parafii. To też gdy w nocy z 24. na 25. marca 
roku 1901. piorun w tej niezwykłej porze roku ude
rzył we wspaniałą katedrę tego biskupa w Grand 
Rapids i spalił ją do szczętu, w pewnych kołach pol
skich w dyecezyi Grand Rapids uważano to jako wy
raźną zemstę św. Stanisława za to, że biskup nie 
pozwala Polakom obrać św. Stanisława, lub innego 
polskiego świętego patronem nowych kościołów (zo
bacz Roczniki gazet.)

iParafia ta roku 1902. liczyła 180 familii, lecz od 
tego czasu już w dwójnasób się powiększyła. W ro
ku 1902, w szkole uczyły 3 Siostry Notre Damki, z 
siostrą Melaryą jako przełożoną a w roku 1906. było 
już 7 Sióstr i 253 dzieci. Ks. Maryan Matkowski, 
pochodzący z Galicyi, gdzie ongi był proboszczem, 
przybył około roku 1883. do Chicago, gdzie za przy
czyną ks. Wincentego Barzyńskiego C. R. był jak’ ś 
czas w parafii św. Wojciecha asystentem ks. śni- 
gurskiego (zob. tom X.) a od roku 1884. pracuje w 
dyecezyi Grand Rapids. Tu biskup Richter mianował 
go nie tylko konsultorem dyecezyalnym, ale roku 
1902. i dziekanem z juryzdykcyą na powiaty Kent, 
Mecosta i Montcalm. Tyle względów i zaszczytów 
żaden polski kapłan w dyecezyi Richtera nie dostą-
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7. Parafia Najśw. Serca w Grand Rapids, Mich.

(założona r. 1904.)

Proboszczem ks. Władysław Krakowski. W szko
le 3 Siostry Notre Damki uczą około 200 dzieci. V------- - v

8. Parafia św. Józefa w Manistee, Mich.

(założona r. 1884.)

Dalej nad brzegami jeziora Michigan, kwitną 
dwie wielkie osady polskie w Manistee i Ludington. 
otoczone gronem pomniejszych misyjek, jakby dzia
tek małych: Filer City, Custer, Bennet, Hamlin, Ri- 
verta, Victory.

W nadbrzeżnym powiecie Manistee, (nazwa ta 
indyańska, znaczy „duch lasów”), na stokach dwu 
wzgórzy lesistych, przedzielonych srebrną rzeki 
(Manistee) wstęgą, rozciągnęło się wygodnie sielan
kowe miasto Manistee. Kościół polski, swojem poło
żeniem na wzgórzu, Zajął dominujące nad calem 
miastem stanowisko.

Manistee, ten gród soli i tartaków, liczy 17,000 
mieszkańców, pomiędzy tymi około 6,000 Polaków. 
Zaczęli się tu Polacy osiedlać roku 1867. Stare rocz
niki, z roku 1875., podają, że 20. kwietnia roku 1875. 
ks. Fr. Szulak, jezuita, odprawił w Manistee missye, 
i że było „300 komunikantów polskich i 100 z innej 
narodowości — oto owoc pięciodniowej missyi.” (zo
bacz Gaz. Pol. Kat.) W następnych latach liczba 
Polaków wzrastała, zwłaszcza gdy roku 1881. odkry
to tu gruby pokład soli, 2000 stóp pod powierzchnią 
ziemi.
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Pomimo,, że byio już Polaków 500 familii, długi 
jeszcze czas musieli należeć do francuskiej parafii, 
zanim biskup Richter pozwolił im polski wybudować 
kościół. Ks. Kandyd Kozłowski (zob. tom X. str. 78, 
155 i 166), pierwszy zajął się sprawą budowy kościo
ła polskiego i zaczął zbierać na ten cel pieniądze, 
lecz jakieś nieporozumienie wynikło między nim a 
francuskim proboszczem Panny Maryi, tak, że bis
kup nie pozwolił ks. Kandydowi składek zbierać. 
Polacy w Manistee prosili ks. Kandyda, ażeby udał 
się do Rzymu i przedłożył wyższej władzy ich spra
wę i na ten cel w jednej godzinie złożyli ks. Kandy
dowi potrzebną sumę pieniędzy.

łW roku 1884. Polacy w Manistee pobudowali 
piękny kościół, szkołę i dom ćlla sióstr, a wreszcie 
w czerwcu roku 1885. biskup przeznaczył im pierw
szego polskiego proboszcza w osobie ks. Grochow
skiego, za którego w roku 1886. pobudowano pleba
nię. Istniały wówczas trzy bractwa, a familii było 
700. Dziś liczba familii prawie podwojona.

Po czterech latach parafianie przez rezolucyę 
pozbyli się ks. Grochowskiego i dnia 19. maja roku 
1889. został zamianowany proboszczem ks. Edward 
Kozłowski, w którego rękach ster rządów parafial
nych spoczywał przez przeszło 10 lat następnych (do 
końca roku 1899.)

Kościół w Manistee, jakkolwiek obszerny, na 
1,100 familii jest cokolwiek za mały.

Ks. Edward Kozłowski z Nowym Rokiem 1900., 
powołany został do Bay City, a na jego miejsce do 
Manistee przybył ks. Leopold Opyrchalski, któremu 
dzielnie dopomagał ks. Stefan Banaslewicz, potem 
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ks. Franciszek Kaczmarek, nareszcie ks. Jan Kapła- 
nowski. Ks. Opyrchalski urodził się w Krakowskiej 
ziemi, w Kalwaryi Zebrzydowskiej, podczas o4pustu 
roku 1863. Studyował w Wadowicach, słuchał w Kra
kowie teologii, którą skończył w Baltimore. Wyświę
cony w Grand Rapids, Mich., roku 1888. Był naj
pierw proboszczem w Gaylord, potem od 1889—1899 
w Alpenie, nareszcie od Nowego Roku 1900 w Ma- 
nistee.

Na początku kwietnia roku 1902. umarł tu śmier
cią przedwczesną w szpitalu w Manistee ks. Bogac
ki, długoletni proboszcz w Poznaniu, Mich., znany 
także z Bay City.

9. Parafia Św. Kazimierza w Poznaniu, Mich.

(założona r. 1876.)

Jakie 20 mil na północny zachód od Alpeny, w 
powiecie Presque Isle, leży polska kolonia „Poz
nań’.’ Około roku 1860., jak to pamiętają starsi o- 
sadnicy, były tu nieprzebyte lasy i bory, a miejscami 
bagna wielkie; dopiero siekiera osadnika przetrze
biła knieje, pług i rydel osuszył bagna, i dzisiaj oko
lica ta to czysty raj dla polskich rolników.

Już w roku 1871. przybył tu do dziś dnia (r. 
1902.) jeszcze żyjący staruszek p. Wawrzyn Kowal
ski, który zaraz zabrał się energicznie do założenia 
osady polskiej. W parę lat później przybyli tu pp. 
Jan Stosik, Andrzej Szydłowski, Walenty Kieliszew- 
s>ki i kilku innych.

Pan Bóg pomagał tak, że gdy dość sporo na
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szych się zebrało, uprosili ziisyor.arza Jezuitę O. 
Szulaka i ten dojeżdżał tu najprzód przez 4 lata i 
odprawiał nabożeństwa po domach u farmerów i do
radził im nazwać tę osadę Poznaniem, co też się 
stało i tak zostało.

Później był duszpasterzem tutaj ks. Bogacki 
przez lat 18, liczba familii polskich wzrosła do 300 i 
postawili piękny murowany kościół z cegły, ale ten 
spalił się i spalił się i drugi ale znowu za łaską Bożą 
go odbudowano. Potem był tu duszpasterzem ks. Le
wandowski, potem ks. Matkowski, a obecnie jest 
znów ks. Józef Lewandowski.

Mają piękny kościół pod wezwaniem św. Kazi
mierza Królewicza, mają i szkołę, w której 4 Siostry 
Felicyanki uczą polskie dziatki (140). Polscy nasi 
farmerzy mają się tu bardzo dobrze. Koloniści tu
tejsi pochodzą najwięcej z ipowiatu Wągrowieckiego 
i cokolwiek z Kaszub. W parafii jest kilka Towa
rzystw. Kolej idzie przez Poznań.

Pierwszy to „Poznań” jaki założono w Ameryce. 
Pierwszą polską pocztmlstrzynią była tu pani Klara 
Jeżerska, z domu Wenda, zamianowana przez prezy
denta roku 1876.

W samym Poznaniu mieszka około 300 familii 
polskich, nie licząc „Krakowa i „Metzu” (razem 450 
familii.) W roku 1901 staraniem ks. Lewandowskie
go budują Polacy w Poznaniu piękną murowaną 
szkołę. Proboszcz ks. Józef Lewandowski, studyował 
w St. Francis, Wis., gdzie też wyświęcony został ro
ku 1897. Jakiś czas kierował skołataną wówczas na
wą parafii Bay Citskiej, w czasie największej by-
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rzy i zawieruchy. Jest to mężczyzna jak dąb, wyso
kiego wzrostu a nieugiętej woli.

10. Parafia św. Dominika w Metz, Mich.

Metz, 5 mil od Poznania. Jest to parafia polska i 
iks. Lewandowski proponował św. Jacka na patrona; 
lecz, że św. Jacek, jak wielu innych świętych, miał 
to (nieszczęście być Polakiem, przeto św. Dominik 
z rozkazu biskupa Richtera objął orędownictwo przy 
tej parafii polskiej w Metzu. Dojeżdżał tu dawniej 
ksiądz "Z Poznania; lecz od paru lat Metz ma stałego 
proboszcza. W roku 1906. był nim ks. Franciszek 
Kaczmarek.

11. Parafia św. Józefa w East Tawas, Mich.

(z 3 missyami.1

IV East Tawas, powyżej Zatoki Saginaw, nad 
brzegami Jeziora Huron, znajduje się parafia św. 
Józefa, której proboszczem był roku 1900. ks. Antoni 
Bogacki. Należą tu missye nadbrzeżne — Alabaster, 
Sherman Co. i Whittemore.

12. Parafia P. Maryi w Alpena, Mich.

W Alpenie, nad „Zatoką Grzmotu” (Thunder 
Bay), parafią polską od roku 1900., rządzi ks. Ste
fan Nowakowski. Przeszło 300 dzieci polskich uczę
szcza tu do szkoły, w której uczy 5 Sióstr Felicya- 
nek. Parafia ta starsza niż w Grand Rapids. Był tu 
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ks. Kandyd Kozłowski, ks. Kolasiński i ks. Szkld- 
rzyk. Długi czas, bo od roku 1888., do końca roku 
1899. ster rządów tej parafii spoczywał w ręku dziel
nego ks. Opyrchalskiego. Za niego przystąpiono ro
ku 1889. do budowy nowego kościoła. Stary bowiem, 
kupiony od metodystów, spalił się był. W rocznikach 
1890. czytamy: „Po ogniu, co nasze miasto 2 lata 
temu (r. 1888.) nawiedził i w popiół obrócił nasz 
kościół, plebanię i szkołę, przybył do nas ks. Leo
pold Opyrchalski. Jego energia dźwignęła roku 1889., 
piękny kościół z cegły. W sierpniu roku 1890. oś
miodniowe missyę dawał tu jezuita ks. Sebastyań- 
ski. Arcybractwo św. Stanisława B. i M. założone r. 
1887.

Ks. Opyrchalski troszczył się wielce o dzieci i 
szkołę, miewał każdą niedzielę przed nieszporami 
katechizm. Następca, chcąc nie chcąc, wstąpił w 
ślady swego poprzednika. W roku 1905. wybudowa
no szkołę.

13. Polacy w OscOnda i w Au Sabie, Mich.

(powiat Iosco.)

W roku 1889. Polacy w Osconda utworzyli Towa
rzystwo św. Kazimierza, które brało udział w uro
czystości poświęcenia kamienia węgielnego pod 
nowy kościół w Alpena. Byli także obecni Polacy z 
Au Sabie, nadbrzeżnego miasteczka w powiecie Io- 
sco. Osconda i Au Sabie leżą, jak bliźnięta, nlisko 
siebie, nad ujściem do Jeziora Huron.
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14. Parafia św. Wawrzyńca w Cheboygan, Mich.

(zapoczątkowana r. 1890.)

Nad cieśniną Mackinac, leży miasto nadbrzeżne 
Cheboygan, w którem prosperuje ipolska parafia „w. 
Wawrzyńca pod opieką proboszcza ks. Stanisława 
Sosnowskiego. Jeden nauczyciel świecki uczy tu o- 
koło 80 dzieci. Cheboygan liczy, jak nam donosi ks. 
Sosnowski, (w jesieni roku 1901.) 355 dusz polskich.

Na patronkę parafii w Cheboygan, ks. Skory 
proponował św. Jadwigę; lecz ta święta była Polką, 
więc na rozkaz biskupa Richtera schować się musia- 
ła w ostatni kąt nieba a natomiast św. Wawrzyniec 
zaopiekował się parafią.

Ksiądz polski po raz pierwszy przyjechał tu na 
Wielkanoc, w kwietniu roku 1890., mianowicie ks. 
Grochowski z Gaylord, i po raz pierwszy w ten dzień 
zabrzmiała tu pieśń polska. Kościoła polskiego wów
czas jeszcze nie było, był francuski i irlandzki. Po
laków było 1890 roku 40 familii w mieście a 24 fa
milii na farmach i 30 nieżonatych. Ks. Grochowski 
założył tu Tow. św. Stanisława K. i obiecał co 2 nie
dzielę przyjeżdżać. Postanowiono kościół polski bu
dować. Dziękuje parafianom z St. Helen (2G familii) 
za pomoc. (Rocznik 1890.)

Po ks. Grochowskim dojeżdżał tu z Gaylord ks. 
Alex Lipiński, za którego kupiono grunt pod ko
ściół. Po nim dojeżdżał ks. Skory, za jego rządów 
wybudowano kościół a w Mullet Lakę szkołę.

Pierwszym stale mieszkającym proboszczem był 
tu ks. M. Matkowski, krótki czas; po nim drugi na
stąpił obecny ks. Sosnowski.
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Jakoż wybudowano dość piękny kościółek, w któ- 
ryrn na dolnem piętrze mieści się szkoła i plebania. 
Myślę, (r. 1890.) o budowie osobnej plebanii; starą 10 
oddadzą do użytku sióstr, które tu wkrótce otworzą 
szkołę polską.

15. Kościół polski w Mullet Lakę, Mich.

Do Cheboygan należy jako missya kościół Najśw. 
Serca w Mullet Lakę, dalej w głębi lądu wśród je
zior położony, w tymsamym powiecie Cheboygan. 
Jest tu — jak nam donosi ks. Sosnowski (w jesieni 
r. 1901) — 245 dusz polskich. Piszą stamtąd w ma
ju roku 1902:

O 10 mil od Cheboygan znajduje się osada pol
ska Rigsville, również z 50 familii złożona, gdzie co 
drugą niedzielę dojeżdża z Cheboygan Wiel. ks. S. 
Sosnowski. Polacy w Rigsville postarali się o nau
czyciela.

„żyliśmy dotąd jak hermici, nieznani od reszty 
tego świata, chociaż nas tu około 60 rodzin pol
skich, trudniących się wyłącznie rolnictwem. Pobu
dowaliśmy, co prawda, skromny kościółek i szkołę, 
dla naszych obecnych potrzeb zupełnie wystarczają
cą, ale początkowo dojeżdżali tu tylko rzadko księ
ża polscy aż się zorganizowała parafia w Cheboy
gan. Od tego czasu mamy tu co drugą niedzielę na
bożeństwo zupełne. Obecnie jest dla Cheboygan i 
Mullet Lakę proboszczem ks. Sosnowski, który z 
niezmordowaną skrzętnością stara się o podniesie
nie poziomu naszych stosunków. Postarał się on też 
dla naszej dziatwy o fachowego nauczyciela. Przez 



248

otwarcie szkoły zaczęło się u nas budzić życie du 
chowe.”

16. Parafia Naszej Pani z Góry Karmelu w Gay 
lord, Mich.

(założona r. 1880.)

Jadąc z nadbrzeżnego Cheboygan, koleją 
wprost ku południowi, jakie 50 mil w głąb stałego 
lądu, napotykamy w obfitującym w lasy i jeziora, 
powiecie Otsego, miasto Gaylord, z parafią polską. 
W roku 1880. rozpoczęto budowę drewnianego ko
ściółka. Familii było wtenczas 16. Budową kościoła 
zajął się jezuita ks. Szulak, który i po ukończeniu 
kościoła dojeżdżał tu kilka razy na rok. Kilka lat 
później dojeżdżał tu ks. Bruno Torka z zakonu ś'w. 
Franciszka z Harbor Siprings, Mich.

Pierwszy stały proboszcz był tu ks. Leopold 
Opyrchalski, od 1888-89., którego staraniem wybu
dowano plebanię. Drugi ks. Grochowski, krótki 
czas. Trzeci ks. Alex. Lipiński, 2 lata. Czwartym, od 
18. września 1892. do roku 1904. ks. Kazimierz Sko
ry, urodzony w Trzemesznie w Ks. Poznańskiem. 
Jego staraniem roku 1893. stanęła szkoła, a 11. czer
wca 1900. rozpoczęto budowę nowej wspaniałej 
świątyni, którą poświęcono 15. września 1901. Jest 
to najpiękniejszy kościół w tej okolicy, zbudowany 
w stylu gotyckim z czerwonej cegły; wieżę zdobi 
zegar. Kościół kosztował $22,000.

W roku 1902. parafia liczyła 180 rodzin, prze
ważnie gospodarzy. Istnieją liczne towarzystwa.
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W roku 1904. ks. Skory został posunięty do 
Grand Rapids, skąd ks. Szymon Pongąnis został ze
sunięty do Gaylord.

W szkole 2 nauczycieli • świeckich uczy do 150 
dzieci.

17. Parafia Różańca św. w St. Isadore, Mich.

Nad wybrzeżem Jeziora Michigan, vis a vis Za
toki Green Bay’skiej, w półwyspowym powiecie 
Leelanaw, wegetują coś 3 osady polskie: w St. Isa 
dore, w Cleveland Town i stacyą missyjną w Em
pire. St. Isadore jest stolicą proboszcza polskiego, 
ks. Jędrzeja Bieniawskiego, który stąd rozciągał 
swoje panowanie na missyą w Cleyeland Town i sta
cyą missyjną w Empire. 3 Siostry Felicyanki uczą 
w Isadore 157 dzieci.

14. Parafia św. Stanisława w Ludington, Mich.

(założona r. 1896.)

Kilkanaście mil na południe od Manistee, w są
siednim powiecie Miason, leży nadbrzeżne miasto 
Ludington. Istniało tu od roku 1892. polskie Towa
rzystwo św. Józefa. W maju wreszcie roku 1896. 
Polacy w liczbie 70 familii, oraz Czesi i 25 familii 
niemieckich, postanowili pobudować własny kościół 
Ks. Józef Pietrasik został ich proboszczem. Kośció
łek już zbudowano, mieszczący zarazem na dolnem 
piętrze szkołę i plebanię.
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Szkołą. 1 organami zajmowała się od roku 1901. 
nauczycielka pani R. Kubacka, która nietylko stara 
się 60 dzieci uczyć jako doświadczona mistrzyni, 
znająca swój fach w zupełności, ale nadto założyła 
tu i chór parafialny.

W roku 1906. były dwie nauczycielki i 101 dzie
ci. Do Ludington należą missye: Custer i Victory, 
obie w powiecie Mason.

Jedyna to parafia, która za ćwierćwiekowych 
rządów ks. biskupa Richtera otrzymała polskiego 
świętego za patrona. Jakim cudem się to stało, nie 
podają kroniki.

Dokument dotyczący świętych Polskich w dyecezyi 
Grand Rapids, przedłożony biskupowi w Grand

Rapids, arcybiskupowi w Cincinnati, i dele
gatowi apost. w Washingtonie:

Rt. Rev. Bishop: —
At a meeting of the Polish Clergy of thls 

Diocese held at St. Joseph’s Parish house at Manis- 
tee, on the 6th day of February, A. D. 1900., the fol- 
lowing resolutions were unanimously adopted to— 
wit: —

WHBREAS, the Rt. Rev. Bishop of this Diocese 
refused to dedicate the Chnrch at Cheboygan, erected 
by and for the Polish Catholics of that place, in honor 
of St. Stanislaus, B. and M., notwithstanding the fact 
that the people expected to get and their Pastor, 
the Rev. C. Skory, asked His Lordship to give them 
St. Stanislaus, and

WIHEREAS, the same priyilege is being denied
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to the newly organized Polish parish at the City ot 
Grand Rapids, notwithstanding the fact that pursu- 
ant to the unanimous resolutions adopted at a mass 
meeting of said congregation in favor of St. Stanis- 
laus, the Rev. Simon Ponganis, asked His Lordship 
for St. Stanislaus, and

WHBREAS, The Grand Rapids difficulty might 
very easily lead to a serious scandal, in view of the 
fact that the people of the new congregaflon, wlth- 
out a single exception, believe their patron Saint to 
be, in accordance with the inscription on the corner- 
stone, St. Stanislaus, and,

WHERBAS, such policy of the Rt. Rev. Bishop 
will, undoubtedly, be construed by our people to mean 
nothing else but an entirely uncalled for attack upon 
their most sacred right to cherish most tender love 
and yeneration of their national Saint, and

WHEREAS, we firmly believe that such dis- 
crimination against Polish Saints would prove highly 
detrimental to the best interests of the Church 
among the Polish Catholics of this Diocese, com. 
mitted to our care, therefore be it,

REiSOLVEiD, that in order to prevent disturbance 
at Grand Rapids, that might easily re-echo in our 
parishes, we humbly beseech His Lordship, our 
Bishop, to grant to the newly organized Polish Con
gregation at the City of Grand Rapids, the Great 
Bishop and Martyr of the Holy Roman Catholic 
Church, St. Stanislaus, and be it further

RESOLVED, that Fathers Edward Kozłowski, 
Marianus Matkowski and Alexander Lipiński be and 
are hereby appointed Committee to present these,
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our Resolutions, to His Lordship, the Rt. Rev. Henry 
J. Richter, Bishop of Grand Rapids.

Antonius Bogacki,
Simon Ponganis,
Leopold Opyrchalski,
Casimir Skory,
Joseph A. Lewandowski,
Andrew Bieniawski,
S. R. Banasiewicz,

Marian Matkowski, 
Edward Kozłowski, 
Alexander Lipiński, 
Stephen Nowakowski, 
Stanislaus Sosnowski, 
Jos. Pietrasik,
V. Wiszniewski.

Most respectfully submitted this 13t.h day of 
February, 1900.

Marianus Matkowski,
Edward Kozłowski, 
Alexander Lipiński,

Committee.

C.) POLACY W DYECEZYI MAROUETTE.

Dyecezyą Marąuette stanowi półwysep, znany 
Północnym Michiganem, odcięty od Wisconsinu 
rzeką Menominee od zachodu, oblany ,Jeziorem 
Wyższem (Lakę Superior) od północy, Jeziorem 
Michigan od południa a wschodnim swoim cyplem 
zanurzający się w Jezioro Huron. Najpierw ustano
wiono w Marąuette (mieście noszącem nazwisko 
sławnego missyonarza jezuity O. Marąuette z 17. 
wieku), wikaryat apostolski r. 1853., który potem pod 
niesiono do rzędu dyecezyi roku 1857. Pierwszym 
biskupem był (r. 1853—G8) Frydryk Baraga; drugim 
(1G89—78) Ignacy Mrak; trzecim (1789—99) Jan 
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Vertin — wszyscy Słowianie; aż wreszcie roku 1899. 
zasiadł na stolicy biskupiej w Marquette Fryderyk 
Eis. Jego wikarym generalnym jest Polak ks. Ka
rol Langner. Ks. Fabian Pawlar dziekanem. Ci 
dwaj, to najstarsi kapłani polscy w tej dyecezyi: by
li już obecni na konsekracyi biskupa Vertina 14. 
września roku 1879. (jak świadczy ks. Rezek, autor 
dzieła „History of the Diocese of Marquette”, zo
bacz vol. I., str. 268.)

Dyecezya Marquettensis na 70,000 katolików li
czy 19,050 Polaków, na 68 księży—8 polskich; na 
80 kościołów 8 polskich. Ale oto parafie i osady 
polśkie w tej dyecezyi:

1. Polacy w Marquette, Mich.

Jest to dyecezya poligotyczna, wielojęzyczna bar
dziej, aniżeli inne. Weźmijmy samąż katedrę bisku
pią. w mieście Marquette: należą, do niej parafianie 
angielskiej, niemieckiej, polskiej, irlandzkiej, belgij
skiej, czeskiej, francuskiej, i indyańskiej narodo
wości.

Kiedy ks. Vertin 14. września 1879. został bisku
pem, ks. Kenny, Irlandczyk, był proboszczem koś
cioła katedralnego. Biskup Vertin, zaraz po konse
kracyi swojej, usunął ks. Kenny’ego. To oburzyło Ir
landczyków ogromnie. Biskup Vertin miał objąć ka
tedrę 5. października 1879., a tymczasem już 2. paź
dziernika rano — spaliła się. Ktoś ją podpalił czyli 
jak się wyraża „History of the Diocese of Mar- 
quette”: „Some indiyidual madę a bon fire of the 
old church in honor of Bishop Vertin's arrival.” (str. 
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274.) Biskup Vertin wydał odezwę do dyecezyan o 
składki na nową, katedrę, i tu znowu okazała się 
przysłowiowa ofiarność Polaków. Na liście ofiaro
dawców na pierwszem miejscu figurują „Polacy z 
Calumet $178.00” największa suma, jaką złożyli po
między wszystkiemi innemi parafiami (tamże, str. 
282.) Pieniądze Polaków zawsze są dobre.

Aliści przy tej katedrze z dniem 24. sierpnia r. 
1899. na stolicy biskupiej zasiadł Niemiec, biskup 
Fryderyk Eis, (urodzony w Prusach r. 1843.) który 
też niebawem (w roku 1900.) wsławił się swoimi 
„rozporządzeniami językowymi” (ażeby po angiel
sku kazania we wszystkich mówiono kościołach.) 
Rozporządzenie to oczywiście ogromną wywołało 
wrzawę, zwłaszcza wśród Francuzów, Niemców i Po
laków. W ślad za Eisem poszedł b. Messmer, (Niemiec) 
z Green Bay, nakazując w mieszanych parafiach, angiel 
skie kazania od czasu do czasu—zresztą nikt inny, bo 
harmider wszczął się zbyt wielki po całej Ameryce 
wśród katolików nieangielskiego pochodzenia. Były 
to — jak zauważyła swego czasu ,;Gazeta Katolic
ka”, bądź co bądź nieprawne, nietaktyczne i zgubne, 
te rozporządzenia językowe, bo każde prawo cywilne 
czy kanoniczne, zastrzega, że dla wyjątków, prawo
dawca nie może ogłaszać ogólnego prawa; nietak
tyczne, bo dzieci nierozumiejące po polsku, do ko
ściołów polskich nie uczęszczają i uczęszczać nie 
będą — po cóż więc tam kazania angielskie głoszone 
być mają? Zgubne wreszcie, bo przykład jego zna
lazł naśladowcę (w biskupie Messmerze — a więc 
jeszcze więcej znaleźć się mogło, i gdyby nie ogólny 
krzyk, hałas i rwetes, byłoby więcej takich bisku
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pów się znalazło), co przyczyniło się do rozgorycze
nia katolików nieangielskiego pochodzenia i dodało 
potężnego argumentu zwolennikom kościołów nieza
leżnych. (zobacz nasz tom IX., str. 2G0.)

Polaków w mieście Marąuette stolicy biskupiej, 
jest porządna garstka, a wszyscy chodzą, na nabożeń
stwa do poliglotycznej katedry św. Piotra.

2. Polacy w Negaunee, Mich..

Przewiel. ks. Langner, Szlązak, kolega szkolny 
ks. J. Pitassa, prób, polskiej mieszanej parafii św. Pa
wła w Negaunee (od r. 1890) niedaleko m. Marąuette, 
piastujący godność dziekana, został nadto w. roku 
1900 w nagrodę zasług położonych dla dobra kościo
ła, zaszczycony przez Stolicę św. godnością Monsig- 
nora i Domowego Prałata Papieskiego, z pozwole
niem noszenia szat purpurowych. Jest on zarazem 
Wikarym Generalnym biskupa Eis’a. Ks. Langner, u- 
>rodzony 28. czerwca 1843 w Niemieckich Piekarach 
na Szląsku, wyświęcony 23. lipca 1869, przez bisku
pa Mroka.

3. Parafia św. Antoniego z Padwy w Calumet, Mich.
(założona r. 1882.)

„W każdym świata horyzoncie 
Najciekawsi cl, co w kącie.”

Na dużym półwyspie zwanym Północnym Mi
chigan wyrósł od północy mały półwysep, wrzyna
jący się pow. Houghton i Keweenaw, jakby kli
nem daleko w Jezioro Wyższe (Lakę Superior.) Na 
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tym półwyspie, w powiecie Houghton, tuż blisko gra
nicy powiatu Keweenaw, stanowiącego cypel tej pół 
wyspy, leży miasto Calumet. I tutaj w tym zakątku 
świata, mieszkają także nasi rodacy w zbitej masie, 
a mieszkają nie od dzisiaj lub wczoraj, lecz od da
wien dawna. Jak i skąd się tu wzięli? Opowiada to 
ob. Jan Zwierzchowski który przybył do Calumet, 
Mich., w roku 1872.

Gdy przybył do Calumet w czerwcu roku 1872. 
zastał tn cztery familie polskie i kilku samotnych. 
„Poznawszy się z nimi — powiada ów Jan Zwierz
chowski — mianowicie z ob. M. Nowickim, który 
był wiekiem najstarszy, pytałem go o wszystkie 
szczegóły tej miejscowości, mianowicie o rodzaju 
pracy, jaką mają Polacy, o zarobkowaniu, koście
le, organizacyi i t. d. na co udzielił mi ob. N. infor- 
macyi, o jakiej wiedział. Mówił, że dopiero przed 
rokiem przybył wprost ze starego kraju do swego 
kuzyna do tej miejscowości, który także dopiero kil
ka miesięcy przed nim w tej okolicy się osiedlił i 
był jedynym Polakiem w tej części Michiganu w o- 
wym czasie. Za ob. M. Nowickiego przybyło kilku 
samotnych i te familie, o których wyżej wspomnia 
łem, wszyscy z okolicy Kórnika, Bnina i Poznania. 
Kościół katolicki już był w Calumet wybudowany 
głównie przez Irlandczyków, do którego należały 
wszystkie narodowości katolickie. Proboszczem pa
rafii był czcigodny ks. E. Jacker, kapłan powszech
nie szanowany, mówiący czterema językami płyn
nie, a mianowicie po Niemiecku, Angielsku, Francu
sku i Indyańsku.

ówczesnym rządcą dyecezyi był biskup Ignacy 
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Mrak, Słowianin, (z powodu Słabości zrezygnował 
roku 1879 a umarł 2. stycznia roku 1901. mając lat 
91.)

Po kilku tygodniach mego pobytu i orjentowa- 
nia się przyszliśmy do przekonania, że praca wpraw
dzie jest ciężka i niebezpieczna, jak zwykle w kopal
niach, lecz robotnik był dobrze opłacany, mając tam 
zajęcie i zimą 1 przy dobrej oszczędności można w 
każdym miesiącu kilka dolarów odłożyć, jeśli Pan 
Bóg pobłogosławi. Postanowiliśmy więc sobie w tej 
okolicy pewien czas się zatrzymać.

Pewnej niedzieli po nabożeństwie zebraliśmy 
się do jednego z Polaków na pogadankę, radząc o 
tern i o owem a osobliwie o sprowadzeniu księdza 
Polaka, który by nas wysłuchał spowiedzi. Pomyśla
no także o zorganizowaniu się w Towarzystwo, lecz 
odłożono tę sprawę na później. Uradzono, by pójść 
do proboszcza i prosić go o kapłana mówiącego na
szym językiem; i zaraz to wykonano.

Proboszcz, któregośmy już na wstępie poznali, 
wielkim był miłośnikiem Polaków, przyjął nas u- 
przejmie i po przedstawieniu naszych życzeń przy- 
rzekł, że uczyni zadość naszym potrzebom, radząc 
nam, jak będzie ks. biskup w Calumet, by się jemu 
przedstawić a może on coś więcej dla nas uczyni. 
Podziękowaliśmy proboszczowi za jego ojcowską ra
dę, który żegnając nas prosił, aby go często odwie
dzić i pomódz mu w uczeniu się po polsku. Wkrótce 
nauczył się proboszcz tyle, że mówił z nami pacierz 
i czytał od czasu do czasu Ewangelią w naszym 
języku.

Ksiądz polski niedługo dał na siebie czekać, bo 
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4 tygodnie po naszej rozmowie z proboszczem ks. 
Jacker, przybył do nas ks. F. Szulak (Jezuita), mis- 
syonarz, obecnie najstarszy pionier kapłanów w Sta
nach Zjednoczonych. Ks. Szulak zaraz wziął się do 
pracy i odprawił nam tygodniową Missyą św.

„Po ukończeniu takowej nasze zamiary mu przed
stawiliśmy o założeniu Towarzystwa, które pochwa
lił 1 nas utwierdził i do działania zachęcał. Pytaliś
my go, czy nie wychodzi jakie pismo polskie w A- 
meryce? — „Tak” — była odpowiedź i dobywszy z 
kufereczka pisemko bardzo małe, zwane „Piel
grzym” z Union, Franklin Co., Missouri, wychodzące 
co poniedziałek. Redaktorem i właścicielem był p. 
Jan Barzyński. („Pielgrzym” ten, jak to już na In
nem miejscu opisaliśmy, przekształcił się później w 
„Gazetę Katolicką”, do dziś wychodzącą w Chicago.) 

„Dowiedziawszy się także od ks. Missyonarza o 
innych koloniach polskich i o ich Towarzystwach, 
postanowiliśmy koniecznie co uczynić, biorąc przy
kład z innych narodowości.

Ks. Szulak po kilku dniach pożegnał nas z przy
rzeczeniem częstszego nas odwiedzania, skoro o- 
świadczymy naszą wolę miejscowemu proboszczowi, 
i słowa dotrzymał — odwiedzał nas rok rocznie.

Po odjeździe ks. Missyonarza wzięto się do pra
cy energicznie, umówiono się zejść do pewnego Po
laka, lecz 1 tym razem nic nie zrobiono. Ci co przy
rzekali przybyć na zgromadzenie, nie stawili się, 
tych kilku zebranych, którzy byli obecni, już zwąt
pili, sądząc, że znów pójdzie jeden do łasa, drugi do 
Sasa. W tern jeden ze zgromadzonych podniósł głos 
mówiąc, „co się zwlecze to nie uciecze, popróbuje
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my trzeci raz, a daję słowo poczciwości, że przyj
dziemy do celu.” Zgodzono się na przedstawienie, 
przyrzeczono sobie, że każdy na przyszłe zebranie 
przyprowadzi ze sobą, znajomego swego lub towa
rzysza.

Oznaczono czas i miejsce przyszłego zebrania i 
z tern rozeszli się do domów.

W dniu naznaczonym rzeczywiście zgromadzo
no się dość licznie, każdy ze swym znajomym.

Jeden z obecnych przemówił o celu zgromadze
nia, inny przedstawiał stowarzyszenia innych naro
dowości, trzeci mówił o chorobie i kalectwie i udzie
laniu w tym przypadku możliwej pomocy. Czwarty 
przedstawiał w przyszłości budowę kościoła, i każdy 
z obecnych coś dodał, wszyscy byli dnia tego jednej 
myśli.

„Wtem ob. M. Nowicki odezwał się, że widzi po
trzebę uraczenia się, ofiarując i podając napitek, 
który wypito na pomyślność członków zakładającego 
się Towarzystwa. Każdy uraczył się tyle, ile czuł 
potrzebę i zaraz pizystąpiono do obo.it przewodni
czącego i sekretarza. Towarzystwo nadano imię św. 
Stanisława Kostki. Ustanowiono wstępne i składkę 
miesięczną, zapisano wstępujących w liczbie 27.

Tak więc r. 1874. założono w Calumet. Mich., 
Towarzystwo polskie a w .marcu r. 1875. je inkorpo. 
rowano. Było ono tu, tak jak po innych osadach, tern 
ziarnem, z którego miała później wyróść parafia.

Ks. Pawlar czynił dla Polaków co mógł, lecz 
była niedogodność w tern, że pięć narodowości nale
żało do jednego kościoła, to też „bardzo rzadko sły
szeliśmy naukę w ojczystym języku.”
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W Towarzystwie św. Stanisława Kostki poru
szono tę myśl przewodnią, przy założeniu tegoż, że 
skoro się powiększy miejscowość przez polską lud
ność, będzie staranie o budowę polskiego kościoła.

Na jednem zebraniu Towarzystwa św. Stanisła
wa Kostki odnowiono projekt, obliczono familie i 
nabrano przekonania, że było około 60 familii i kilku 
samotnych, z liczbą tak że można kościół budować 
i utrzymać proboszcza.

Postanowiono przedstawić ks. Pawlar ten za. 
miar, który wysłuchał i ucieszył się, ponieważ także 
nie był zadowolony ze swego ówczesnego stanowi
ska. W następną niedzielę przedstawił przeszkody, 
mówiąc, że tylko może nas zadowolnić, jak będziemy 
mieli swój własny7 kościół. Zgodzono się na budowa
nie polskiego kościoła, wybrano komitet budowy7 i 
zapisywano się co kto ofiaruje.

Komitet postarał się u kompanii „Hecla and 
Calumet Minę" o dwie loty pod kościół, później o 
pomoc pieniężną. P. Alexander Agassiz, prezes tej 
kompanii rozporządził wymierzyć Polakom loty bez
płatnie w iRed Jacket i wyasygnował przekaz na 
$600 z kasy akcyonaryuszów rzeczonej kompanii, 
Tow. św. Stanisława K. udzieliło $207 i tak w imię Bo 
że zaczęto budowę kościoła rozmiaru 75x41 stóp i 
zakrystyą z pomieszkaniem dla proboszcza, kosztem 
$5,000. Kościół został poświęcony przez biskupa J. 
Vertin d. 5. listopada roku 1882. Roku 1889. wybudo
wano osobną plebanię kosztem $1,400.

W ostatnim czasie parafia się podwoiła, musia
no więc i kościół powiększyć i zreperować. Więc 
roku 1892. za ks. Paponia dano mu fundament z ka
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mienia, przybudowano 25 stóp wzdłuż z wieżą 107 
stóp wysoką, szkołę obok kościoła dla 2 nauczycieli, 
o 2 piętrach 42x22 stóp. Zaprowadzono ogrzanie pa
rą . w kościele i szkole. Kościół poświęcono powtór
nie 27. listopada roku 1892. I tak na budowę i repe- 
racyę parafia wydała ogółem $12,500, nie licząc no
wych ławek w szkole i innych rzeczy mniej zna
cznych.

Przez czas istnienia parafii św. Antoniego paste
rzowali w tej parafii następujący polscy kapłani: ks. 
F. Pawlar, założyciel parafii od 12. stycznia 1875. do 
24. czerwca 1883.; ks. Vermare, Francuz, 1883-84.; 
ks. J. Horbaczewski od 20. września 1884. do 18. 
września 1887.; ks. Sutter, Niemiec, 1887-88.; ks. 
August Krogulski, 1888-1892.; ks. Julian Papoń 1892- 
94.; ks. W. A. Młynarczyk 1894-95.; ks. A. Krogulski 
1895-97.; ks. Franciszek Maciarz 1897-1907. Od 1907. 
ks. Alex Wolny.

Za rządów ks. Horbaczewskiego założono roku 
1884 szkołę polską w Calumet. Dzieci było wtenczas 
36. Parafianie zrazu nie chcieli szkoły, dlatego po 
prostu, że nie było funduszów. Lecz ks. Horbaczew
ski (r. 189. w Milwaukee) pisze nam ob. Józef Pa
wlicki — jako „wielki miłośnik oświaty”, przemówił 
do parafian w te słowa: „Mój święty obowiązek ka
płański nie pozwala, abym dzieci wasze zostawił 
sierotami, tj. bez szkoły.” Tak parafianie wtenczas 
na te słowa przystali. Ks. Horbaczewski najpierw 
sam uczył w szkole, potem posługiwał się nauczy
cielką, a w końcu sprowadził nauczyciela, p. Wi 
śniewskiego. Nauczycielowi płacił z własnej kiesze 
ni, dawał mu stół darmo i kolekty niedzielne, byle 
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tylko parafianie dzieci swe posyłali do szkoły pol
skiej.

Familii polskich, w Calumet jest około 350. Dzieci 
uczęszcza do szkoły 125. Nauczycielem p. Józef Ry
bak z Milwaukee.

Oprócz wzmiankowanego Tow. św. Stanisława 
K. są jeszcze 3 Inne: Jana III. Sobieskiego, św. Woj
ciecha i Kółko Dramatyczne św. Antoniego, które 
posiada bibliotekę z 1,000 dzieł. Powstało także Tow. 
Młodzieży, p. o. św. Kazimierza.

Ks. Alexander Wolny urodził się 7. lipca, 1875. 
w Załężu na Górnym Szlązku, wyświęcony w Ana- 
gni, w prowincyi rzymskiej.

4. Polacy w Hancock, Mich.

Osada w Hancock, w powiecie Houghton, nie
daleko Calumet, znajduje się już w roku 1875. na 
liście osad polskich, jak to świadczą, roczniki „Ga
zety Pol. Kat.” Polacy wchodzą w skład parafii nie
mieckiej. Ks. Karol Langner, Szlązak, był tutaj pro
boszczem najpierw parafii irlandzkiej (1884.85.) a 
potem niemieckiej (1885-88.).

Także w pobliskiem Atlantic znajdują się Po
lacy.

5. Kościół polski w Painsdale, Mich.
(r. 1900.)

Jest osadą górniczą, nie daleko Calumet. Jako o- 
sada polska istnieje od roku 1900. a liczy już kilka 
set osób. Polacy wybudowali r. 1905 kościół stara
niem ks. Richtera z Atlantic.
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6. Parafia św. Sebastyana w Bessemer, Mich.

(założona r. 1886.)

Na ostatecznym krańcu zachodnim Północnego 
Michigan, ciągnie się od „Jeziora Wyższego” wzdłuż 
granicy Wisconsinu długi powiat zwany Gogebic, w 
którym są trzy osady polskie: w Bessemer, Iron- 
wood i Wakefield, blisko siebie położone. żadna 
z nich atoli nie tworzy czysto polskiej parafii, lecz 
mieszane z Irlandczykami, Niemcami, Francuzami, 
Czechami, Słowianami i td.

Miasteczko Bessemer leży w okolicy pagórkowa
tej, dobrze zalesionej, bogatej w rudę żelazną, a bory 
pobliskie w sarny, jelenie i inną zwierzynę. Bessemer 
liczy około 4 tysięcy mieszkańców, a jest jednein z 
najwięcej kosmopolitycznych miasteczek; mieszkają 
tam Anglicy, Szkoci, Ajrysze, Szwedzi, Niemcy, 
Polacy, Słowacy, Czesi, Rusini, Negrzy i tuzin jeszcze 
innej narodowości. Jest tu mały kościółek katolicki, 
prawdziwie katolicki t. j. powszechny, bo do niego 
należą ludzie mówiący najrozmaitszymi językami. 
Należą do niego Polacy’, Słowacy, Rusini, Czesi, 
Chorwaci, Ajrysze, Niemcy, Francuzi, Włosi i inne 
narodowości. Polacy’ nazywają ten kościół Pol. Rz. 
katolicki; irlandczycy: Irish Church; Słowacy: Slo- 
venski kost’ol; rusini: Katolicku cerkiew — a nawet 
włosi nazywają go: La Chiesa Cattolica Italiana, 
choć na ten kościół nic nie dali. Atoli kościół ten 
powinien się nazywać polskim, bo Polacy więcej nań 
ofiarowali i ofiarują, aniżeli wszystkie inne narodo
wości razem. Polaków jest tu z 80 familii i niemal 
wszystkie należą do parafii. Wielu Polaków należy do 
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„Foresterów.” Lecz od roku 1900. istnieje także To
warzystwo Polskie.

Z polskich kapłanów parafią, w Bessemer zarzą
dzali: ks. Fabian Pawlar od 1887. do 1889., który do
budował wieżą; ks. Alex Śmietana od kwietnia do 
sierpnia 1902.

W roku 1901. ks. missyonarz Remigiusz Berendt, 
Franciszkanin z Radomia, 111., dawał tu missyę z 
wielkim skutkiem i pożytkiem.

W roku 1902. objął wreszcie parafię w Bessemer 
polski kapłan ks. Karol Swoboda, rodem z Lipin, Gór
nego iSzlązka, urodzony 29. lipca, 1873., młody, ener
giczny kapłan łubiany i poważany przez swego bis
kupa, Elsa, który go wyświęcił i przyjął do dyecezyi 
29. czerwca roku 1902. Jego staraniem kościół powię
kszono o 44 stopy i cegłą obłożono. Wnętrzne kościoła 
upiększono.

7. Parafia św. Michała w Ironwood, Mich.

(zapoczątkowana r. 1891.)

Niedaleko od Bessemer, tuż nad granicą Wiscon- 
sinu, blisko osady polskiej Hurley, Wis., leży 
Ironwood, gdzie Polacy razem z Czechami i Słowia 
nami mają kościół własny św. Michała i własnego 
proboszcza w osobie znanego już z Calumet, księdza 
F. Pawlara. Jest tu 150 familii polskich. Ks. Kazi
mierz Berendt dawał tu missyę. W roczniku „Gaz. 
Kat.” z roku 1891. czytamy: „Najdłużej tu zamieszku
je p. August Fierek, jako foreman na kolei. Familii 
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tu 50. Niedawno założyliśmy tu Bractwo św. Stanisła 
wa.” Do roku 1892. Polacy wchodzili w skład parafii 
św. Ambrożego, której proboszczem roku 1891. został 
ks. Anzelm Młynarczyk; i on to roku 1892. zorgani
zował tu odrębną, parafię św. Michała dla Polaków i 
w ogóle Słowian. Nastąpił r. 1893. ks. Fr. Maciarz; 
ks. J. K. Bieniarz 1893—94.

Roku 1895. i 1896. pracował tu ks. Stan. Barano
wski, (urodzony r. 1841., wyświęcony r. 1865.) który 
umarł w szpitalu w Milwaukee dnia 4. Grudnia, roku 
1896. Zwłoki jego przeniesiono do Ironwood, gdzie ja
ko pasterz pracował przez rok i 7 miesięcy. Od 22. 
grudnia 1896. jest tu proboszczem ks. Fabian S. Pa- 
wlar, urodzony w Bąkowicach na Szlązku 14. stycznia, 
1847., wyświęcony w Rzymie 19. maja, 1874. Ks. Pa- 
iwlar jest dziekanem z juryzdykcyą na 3 powiaty: 
Gogebic, Ontonagon i Iron. Jest po ks. Langnerze 
najstarszym kapłanem dyecezyi Marąuette.

Polacy osiedli w Ironwood około r. 1877. Kościół 
wybudowany z drzewa przez ks. Młynarczyka, stara
niem ks. Pawlara obłożono cegłą — na co śp. ks. St. 
Baranowski zapisał w testamencie $1.000.00. Nadto 
ks. Pawlar pięknie przyozdobił wnętrze kościoła. Ple
bania, która z początku była prywatną własnością 
ks. Młynarczyka, a potem salunisty z Marinette, 
Wis., nareszcie r. 1898. stała się własnością parafii. 
Parafia bez długu.

8. Polacy w Wakefield, Mich.

W Wakefield, opodal na wschód od Bessemer. 
także jest osada polska. Ks. Berendt pracował tu na 
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początku roku 1901., celem obudzenia ducha religij
nego i patriotycznego wśród Polaków. Od 1. paździer
nika 1906, odrębna parafia. W roku 1906. proboszcza 
mieli Niemca, ks. dr. Eisele, chociaż w „Catholic Di- 
rectory” żywioł polski figuruje na pierwszem miej
scu a o Niemcach nie ma wzmianki: „Polish, Italian. 
English.” Patrona św. nie ma.

9. Polacy w Iron River, Mich.

W yraz „Iron” (żelazo) powtarza się ustawicznie 
na mapie Północnego Michiganu, jako to: Iron Re
gion, Iron County, Iron River, Iron Mountain, z cze- 
goby wynikało, że tu nietylko powiaty, ale lasy 
(wood), góry (mountain) i rzeki (river) są żelazne.

Jadąc z Bessemer koleją wzdłuż granicy Wiscon- 
sinu jakie 50 mil na południowy wschód, napotyka 
się miasto Iron River, w powiecie Iron, w którem jest 
parafia polska, ale mieszana, z Anglikami pospół. 
Proboszczem jest tu ks. Jakób Lenhart. Z polskich 
był tu roku 1893. ks. Młynarczyk. W „Catholic 
Directory” ta parafia figuruje jako „Polish, English 
and German.” Patrona św. nie ma. W Iron Mountain 
także jest 10 familii polskich.

10. Polacy w Norway i Vulcan, Mich.

Jadąc 30 mil w tymsamym kierunku, spotyka się 
pokaźną liczbę Polaków w sąsiadujących ze sobą mia
steczkach Norway i Vulcan, w powiecie Dickinson. 
W Vulcan był r. 1906. proboszczem ks. Aleks. Wolny.
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Także w Laurium, Mich., blisko Norway, jest 
garstka Polaków. W Norway jest przeszło 30 dzieci 
polskich, dla których rodzice starali się o polską 
nauczycielkę do szkoły publicznej (rządowej).

11. Parafia św. Wojciecha w Menominee, Mich.

(zapoczątkowana r. 1890.)

Na południowym cyplu Północnego Michiganu, 
nad ujściem rzeki Menominee do Zatoki Green Bay, 
leży fabryczne miasto Menominee, w bliskiem są
siedztwie miasta Marinette, leżącego po drugiej stro
nie rzeki już w Stanie Wisconsin. Polacy tutejsi, w 
liczbie 200 familii, posiadają piękny kościół, nieda
wno staraniem ks. Paponia wewnątrz ozdobiony śli 
czną malaturą 1 nowym ołtarzem.

O pierwszych początkach tej parafii znajdujemy 
w rocznikach gazet z r. 1891. co następuje: „Należeli
śmy do jednego kościoła katolickiego wspólnie 
Francuzi, Irlandczycy, Niemcy, Czesi i Polacy. Przez 
kilka lat poprzednich mieliśmy kapłana, który władał 
trzema pierwszemi językami (ang. fran. niem.) Dla 
Czechów i Polaków sprowadzono dwa razy rocznie 
kapłana polsko-czeskiego. Z czasem Francuzi utwo 
rzyli parafią własną. Wtedy Niemcy, mając teraz naj
większą liczbę, stali się panami, poniżając inne naro
dowości ... Tak więc na wiosnę roku 1890, jednomyśi 
nie podnieśliśmy hasło budowli własnej świątyni, 
ślicznie i gładko poszedł początek; zakupiliśmy lo
ty pod kościół, plebanię i szkołę, złożyliśmy i nieco 
więcej, lecz potem? Kolektorzy, zatrzymując niepraw 
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nie $300 i ziemię, a resztę oddają-c do kasy parafial
nej, zniechęcili tym sposobem wszystkich Polaków.” 
Mimo to, już 2. sierpnia r. 1891. poświęcono kamień 
węgielny pod kościół polski.

Pierwszym proboszczem został nowowyświęcony 
(3. lipca 1891.) ks. Juliusz Papoń od 1891—92.; po 
nim następowali: ks. Jan K. Bieniarz, ks. A. Młynar
czyk, ks. iSt. Baranowski, ks. Fabian Pawlar, ks. F. 
Maciarz, a od roku 1897. znowu ks. Papoń, za które
go 4. lipca 1897. ogień wybuchł a potem i piorun 
trząsł w kościół. Ks. Papoń odnowił ślicznie wnętrze 
kościoła, a na zewnątrz obłożył go cegłą.

Macierzą wszystkich parafii w Menominee jest 
irlandzka parafia św. Jana: Francuzom wypłaciła 
$4,000 odczepnego, a Niemcom $7,000—Polacy, gdy 
się odłączyli nie dostali nic.

Parafia św. Wojciecha liczyła swego czasu 400 
familii polskich i czeskich. Missya w Birch Creek, 
gdzie ks. Papoń wystawił plebanię.

Z wiosną roku 1901. Menominee zasłynęło wrze- 
komym cudem, jaki się zdarzył w domu Antoniego 
Czarneckiego a polegał na tem, że na obrazie z trzech 
ran Chrystusa krew płynęła... W pierwszych dniach 
6,000 ludzi zwiedziło ów dom. Był to „baccillus pro- 
diaiosus”, który osiadł na obrazie.

12. Polacy w Stephenson i Ceriar River, Mich.

(r. 1875.)

Obie te osady są w powiecie Menominee. W 
Stephenson Polacy tworzą parafię Przenajświętszej 
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Krwi razem z Francuzami, Anglikami, Niemcami i 
Belgijczykami. Cedar Rapids (Rapids), nad Zatoką 
Green Bay’ską istnieje jako kolonia polska od nie
pamiętnych czasów. W omszałym Kalendarzu z roku 
1876. czytamy (na str. 106.): „Cedar Rapids (River) 
Mich. Polacy w połączeniu z Czechami, ks. Chmelar, 
czech.”

13. Polacy w Sault Sainte Marie, Mich.

(r. 1898.)

Północny Michigan na wschód swoim spiczastym 
końcem dotyka się prawie kanadyjskiej prowincji, 
przedzielonej od niego tylko rzeką St. Mary, łączącą 
jeziora Superior i Huron. Tu na tym wschodnim cy
plu, tworzącym powiat Chippewa, znajdują się świeże 
osadj’ polskie w Sault St. Marie, Gatesville i Detour, 
zwanym także „Niedalipie.”

Około roku 1898. w Sault Ste. Marie było żale, 
dwie kilka familii polskich a roku 1903. było tam już 
przeszło 200 głów. I znowu ów nigdy niestrudzony, 
choć stary i sędziwy missyonarz O. Szulak, Jezuita 
(urodzony około r. 1820.) zaznaczył swoją błogą 
działalność.

W Sault Ste. Marie r. 1902., mieszkało około 30 
familii i 50 samotnych. Kościoła własnego jeszcze 
nie mają, lecz należą do parafii OO. Jezuitów (Fran
cuzów.)
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14. Kościół św. Stanisława K. w Gatesville (,>Nie- 
dolipie”), Mich.

(r. 1897.)

Tu w ten kozi róg Północnego Michlganu zapę
dzony ks. Anzelm Młynarczyk rozpoczął roku 1897. 
ze swoim kolegą z okolic Płockich, ks. Józefem Kar. 
pińskijn, kolonizacyę rozdymaną przez reklamę do 
wielkich rozmiarów.

„Okolice powiatu Chippewa, jak i pobliskiej wy
spy Dremmond, — pisze roku 1899. ks. Młynarczyk— 
znajdują się jeszcze w stanie dzikiej czyli dziewiczej 
natury. Stuletnie drzewo gnije we wodzie i zawala 
rzeki. Tysiące pniów sterczy od obalonych albo spalo
nych drzew. Trawa gnije na miejscu, a w niej naj
rozmaitsze grzyby, jagody i owoce leśne. Zwierz 
zdatny na pożywienie i futra, buja też swobodnie. 
Możnaby mieć w tych obszarach całe pola i łąki i 
najpiękniejsze zabudowania, me udając się daleko 
po materyał, bo wszystko jest na miejscu: i glina 1 
kamień 1 piasek i woda i drzewo 1 wapno. Brak tylko 
rąk do pracy i głowy do zarządu. Liczne tu jeszcze są 
tak zwane „homsztety”, czyli rządowe grunta.”

Tu na krańcowym cyplu, oblanym wodami je
ziora Huron, założył ks. Młynarczyk blisko miasta 
Detour kolonię o polskiej nazwie „Niedollpie” będąc 
jeszcze proboszczem w Detour (1896—98.). Lecz że za 
wiele myślał o sprzedaży gruntów i innych marno
ściach tego świata, przeto w sierpniu roku 1900. ks. 
biskup odwołał ks. Młynarczyka, posyłając na probo
szcza do Detour księdza F. S. Hawelkę, który co 
drugą niedzielę dojeżdżał do Gatesville.
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Dnia 14. października roku 1902. pisze nam z 
Gatesville p. A. J, Surdel: „W Detour obecnie nie ma 
ani jednego Polaka. .. Założycielem kolonii „Niedo- 
lipie’ był ks. Anzelm Młynarczyk, były proboszcz w 
Detour, w której to wiosce podczas jego tam bytno
ści w roku 1899. były zaledwie dwie familie polskie. 
Z wiosną, tegoż roku, przez ogłoszenia w gazetach i 
rozsyłanie broszur, zdołał ks. Młynarczyk zwerbo
wać kilka rodzin polskich w te strony i osiedlić je w 
miejscowości Gatesville, 14 mil położonej od Detour 
a 48 od powiatowego miasta Sault Ste. Marie. Co ro
ku przj :: ,»vało tu po kilka rodzin polskich, a do dziś 
nas t’i około 38 polskich familii i 15 Irlandczyków. 
Zastaliśmy tu nędzny z klocków sklecony kościółek 
katolicki, zbudowany przez Niemców i Irlandczyków, 
który z napływem Polaków okazał się za małym. 
Biskup Eis usunął ks. Młynarczyka z naszej kolo
nii a w miejsce jego obiecał nam dać innego pol
skiego księdza (do dzisiaj jednak obietnica została 
obietnicą). Z wiosną tegoż roku przybył do nas ks. 
A. śmietana celem wysłuchania Polaków wielka
nocnej spowiedzi. On to poruszył nas i zachęcił do 
budowy polskiego kościoła, ofiarując pierwszy na 
ten cel $10. We wrześniu 1902. przystąpiliśmy do 
budowy. Gdy to piszę, kościół jest już prawie pod 
dachem.

Ukończyli ten dom Boży. Biskup Eis go po
święcił 12. Maja, 1905. Do Detour przybył polski pro
boszcz, ks. Teodor Bateski, urodzony 9. listopada, 
1880 w Houghton, Mich., wyświęcony 19. lipca, 1904, 
który co drugą niedzielę dojeżdżał tu do Gatesville, 
przyozdobił ten dom Boży i posprawiał ławki, ołtarz, 
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organ, dzwon i wszystko co było potrzeba. Aliści 
2. listopada, 1906. kościółek ten spłonął do szczętu, 
zbrodniczą podpalony ręką. W tymże roku było już 
tani 60 familii.

15. Inne osady polskie.

Polacy nadto tworzą dość liczny procent ludno
ści w następujących miejscowościach:

LAAnse; Baraga; Republic, (gdzie od 1893—94 
ks. F. Pawlar był proboszczem); Houghton (gdzie 
z polskich kapłanów ks. F. Pawlar 1878—80, a ks. 
Karol Langner 1888—90 byli proboszczami); Eagle 
Harbor (gdzie ks. A. Młynarczyk 1893—95 i ks. A. 
śmietana 1899—1902); Ontonagon; Mass City; Na- 
deau (gdzie ks. F. Pawlar był w r. 1895); Spalding 
(gdzie ks. J. Papoń był w r. 1897); Escanaba (gdzie 
najstarszy w tej dyecezyi kapłan polski, ks. Karol 
Langner za swoich 11 letnich rządów, od 1869—1881, 
wybudował wspaniały kościół i plebanię); Fayette; 
Munising 20 familii polskich. (Porównaj księdza An
toniego Iwana Rezek „History of the Diocese Sault 
Ste. Marie and Marąuette” z r. 1907.)
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ROZDZIAŁ II.

POLACY W INDIANA.

Na południe od Jeziora i Stanu Michigan cią
gnie się wzdłuż Stanu Illinois Stan Indiana (nazwa 
pochodzi od Indyan, po których tu atoli ani śladu 
nie pozostało.) Pierwotnie kraj ten był częścią No
wej Francyi. Pierwsi przybyli tu Jezuici r. 1G72. 
Pierwszą stałą siedzibę założyli tu Francuzi w Vin_ 
cennes r. 1727. Roku 17G3. kraj przeszedł w ręce 
Anglików; atoli roku 1779. wódz Clark z Virginii 
zdobył Vincennes i Indiana stała się Amerykańskiem 
Terytoryum; w roku 1800. zostało zorganizowanem 
Terrytoryum, a r. 181G przyłączono Indianę do Unii 
jako szósty z rzędu Stan. Stan ten tak klimatem jak 
naturą gruntu podobny jest do Illinois. Same prerye. 
Uprawa roli głównym tu przemysłem. Kukurydzy, 
pszenicy i nierogacizny najwięcej; dalej różne doj
rzewają tu owoce, jabłka, gruszki, śliwki, brzoskwi. 
nie. Winogrona wielka obfitość. Ziemia tutejsza kry- 
je i takie skarby, jak węgiel, żelazo, naftę itp. Nad. 
to wiele różnych fabryk. Pierwszą kolej żelazną zo
baczono w Indianie roku 184G.

Indiana na mniejszej przestrzeni 36,350 mil 
kwadratowych ma trochę więcej ludności niż MichŁ 
gan, bo 2,51G,4G3, między tymi 179,143 katolików a 
33,000 Polaków, (w roku 1901.) Jest w tym Stanie 
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ogółem 39 osad, 18 kościołów a 15 kapłanów pol
skich. W Indianie są dwie dyecezye: Fort Wayne w 
północnej części a Indianapolis w południowej. 
W dyecezyi Indianapolis zaledwie parę lichych osad 
polskich, zato w północnej Indianie, w dyecezyi 
Fortwayne’skiej, jest ich spora liczba. Cała północna 
część iStanu Indiana, dotykająca Jeziora Michigan, 
zasiana jest koloniami polskimi. Napotykają się tu, 
jak 1 po innych Stanach, powiaty (counties) o naz. 
wach czysto polskich, jak Pułaski County, z miaste
czkiem „Pułaski”, Kościuszko County z miastem 
„Warszawa.” Nazwiska tych bohaterów amerykan. 
sko-polskich, figurujące raz jako powiaty, to znowu 
jako miasta, trudno zaiste policzyć, ile razy powta
rzają się w geografii, na całej mapie Stanów Zjed
noczonych. Widnieją na mapie każdego niemal Sta
nu, prawie również często jak nazwisko Washington, 
Jefferson i tym podobne.

Pierwsze zawiązki osad polskich w Indiana za
częły się tworzyć jeszcze przed rokiem 1870. Pisze 
Piotr Kiołbassa 15. czerwca 1869. do ks. Jelowickie. 
go: „W Brighton, Iowa, będzie 30 familii polskich, 
już sobie kościółek wybudowali. W Indiana tam też 
są miejsca gdzie Polacy zamieszkali, ale niewiem 
jak się te wioski nazywają.” Były to osady South 
Bend, Laporte, Otis i inne. Pierwsza parafia polska 
ukazała się tu w roku 1871. (w Otis.)

Dyecezya Fortwayne’ska (Wayne Castrensis) u- 
tworzona 1857 roku. Pierwszym jej biskupem był 
(1858—71) J. H. Luers; drugim (1872—93) Józef. 
Dwenger; trzecim (1893—1900) Józef Rademacher; 
czwartym od roku 1900 Józef Alerding. Jego dyece. 
zya na 78,000 katolików liczy 32,000 Polaków, na 177 



5

księży — 15 polskich, na 143 kościołów—18 polskich. 
W tej dyecezyi ks. Urban Raszkiewicz, senior du
chowieństwa polskiego w Ameryce, ma zaszczyt być 
proboszczem stałym czyli nienaruszalnym (rector 
inamovibilis); a ks. Emanuel Wróbel ma zaszczyt 
należeć do dyecezyalnego komitetu szkolnego. Ale 
oto parafie i osady polskie w tym kraju:

1. Parafia Panny Maryi w Otis, Ind.
(założona r. 1871.)

Najstarszą w Indiana parafią polską jest para
fia Najśw. Maryi Panny w mieście Otis, opodal brze
gów Michiganu, w powiecie Laporte. Założył ją słyń, 
ny mlssyonarz ks. Szulak, Jezuita, w roku 1871. Za 
rządów ks. Piotra Kończą, który tu był proboszczem 
do r. 1875. pobudowano kościół. Ks. Ludwik Mach- 
dzicki był proboszczem do r. 1881. 1 pobudował szko. 
łę. (r. 1877.).

Dnia 6. sierpnia r. 1881. objął tę parafię ks. 
dziekan Urban Raszkiewicz, zasłużony kapłan, były 
profesor w seminaryum duchownem. Ten w roku 
1885. powiększył kościół o 50 stóp długości i 32 sze
rokości. Po ukończeniu budowy kolei żelaznej liczba 
parafian zmniejszyła się tu z 900 na 500 dusz. Do 
szkoły, w której uczą 3 Siostry Felicyanki uczęszcza 
80 dzieci. R. 1899. dopomagał ks. dziekanowi młody, 
sympatyczny ksiądz polski A. Buechler.

Ks. Urban Raszkiewicz, senior duchowieństwa 
polskiego w Ameryce, urodził się 27. llpca r. 1824. 
w Szawle na Litwie. Dnia 8go września r. 1848. o. 
trzymał święcenia kapłańskie w Włocławku, wstą
piwszy poprzednio do zakonu św. Franciszka refor. 
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matów w Smolanach. Przez długi czas pracował w 
zakonie jako profesor. W roku 1858. przybył do Prus, 
gdzie znowu (w Łąkach) wykładał klerykom prawo 
kanoniczne i teologię. W roku 1872. podczas walki 
kulturnej musiał uchodzić z Prus, a spędziwszy na 
tułaczce lat kilka w Galicyi i na Szlązku przybył do 
Ameryki, i w Otis, Ind., objął duszpasterstwo nad 
tutejszą parafią polską, w której do dziś dnia pozo- 
staje. W roku 1891. został mianowany dziekanem 
dyecezyi Fort Wayne’skiej. Patryarchalna to postać 
kapłana. Dnia 7. września r. 1898. obchodził złoty ju. 
bileusz kapłaństwa, na której to uroczystości był 
także ks. biskup i nader liczne grono duchowieństwa. 
Mimo podeszłego wieku, jest pełen młodzieńczej siły 
i rzeźkoścl. Oby doczekał się dyamentowego jubileu
szu a dożył Matuzalowych lat!

2. Parafia Sw. Jadwigi w South Bend, Ind.
(założona r. 1876.)

South Bend, w sąsiednim powiecie zwanym St. 
Joseph, jest silną osadą polską, która powstała je. 
szcze przed rokiem 1870. Pod koniec r. 1870. było tu 
już 75 familii polskich, owianych duchem patryoty- 
cznym. Kiedy podówczas ks. Kajsiewicz, Generał 
Zmartwychwstańców, wyraził zdanie, że Polacy w 
Ameryce wnet się wynarodowią, ks. Bakanowski O. 
R., odpowiadając mu na ten zarzut, wspomniał wła. 
śnie o South Bend i tak pisał Generałowi:

„Co do zdania drogiego Ojca, że tylko starzy po
trzebują polskich księży, młodzi umieją po angiel. 
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sku i niezadługo zostaną, amerykanami — niezupeł
nie podzielam. I owszem, tu wśród obcych narodo
wość każda bardziej się obudzą... Emigracya nigdy 
się nie kończy... Niedawno byłem w South Bend, 
Ind., dawałem tam missyę 75 familiom polskim, no
woprzybyłym z Europy — ci nawet do kościoła nie 
chcieli chodzić z przyczyny, że nie ma polskiego 
księdza. Polska tu nie zaginie...” (w liście z dnia 
25. stycznia 1871.).

Po ks. Bakanowskim dojeżdżali tu księża Kończ 
i iMachdzickl z Otis. Nareszcie w roku 1876. Polacy 
zorganizowali się w osobną parafię pod wezwaniem 
św. Jadwigi, a od 1. stycznia r. 1877. objął tu probo
stwo nowowyświęcony kapłan ze zgromadzenia sw. 
Krzyża ks. Walenty Czyżewski, C. S. C„ w którego 
ręku miały nadal spoczywać losy nietylko tej parafii 
ale i całej polonii w South Bend. On jest patryarchą 
polskich Krzyżaków w Ameryce. Ale że „bojowaniem 
jest życie człowieka na ziemi”, jak mówi Job św. 
więc zaraz na początku musiał walczyć z wielu prze
ciwnościami. Już r. 1879. klęska Hiobowa zwaliła się 
na jego parafię; szalona burza zerwała i zniszczyła 
polski kościółek i szkołę. Niebogata podówczas pa
rafia zdobyła się na wybudowanie szkoły, w której 
odprawiały się nabożeństwa aż do roku 1883.

Dzięki niezmordowanym zabiegom dzielnego 
proboszcza w roku 1883. można było zakupić nowe, 
odpowiedniejsze miejsce pod kościół za $2,300 i 
wznieść świątynię Pańską kosztem $32,000. W roku 
1884. postawiono plebanię a w roku 1886. murowaną 
szkołę, która mieściła w sobie 8 wygodnych klas. 
Niestety — szkołę tę zniszczył doszczętnie pożar 4. 
lutego, r. 1896. Ale i to nieszczęście nie przygniotło 
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ducha parafian ani ich dzielnego przewodnika. To 
też w ciągu roku na zgliszczach i popiołach starej 
szkoły, wyrósł gmach nowy, o wiele większy i wspa
nialszy, od poprzedniego. Mieści się w nim 14 klas 
i hala na posiedzenia polityczne, obchody narodo
we i teatralne przedstawienia, w której jest 1,000 
miejsc siedzących.

Do szkoły polskiej uczęszcza blisko 1,000 dzieci 
a nauki udziela: 8 Sióstr św. Krzyża, 2 braciszków 
krzyżackich, 2 nauczycieli świeckich, 3 nauczycielki 
świeckie i 2 księża.

Polacy tutejsi chowali umarłych na cmentarzu, 
który należy do Notre Damę, (czyli powszechnie 
„Kaliszem” zwany przez Polaków.) Jest to cmentarz 
na którym się wszyscy katolicy różnych narodowo
ści chowają. Polaków jest więcej, aniżeli innych na
rodowości razem wziętych t. j. Irlandczyków, Niem
ców, Francuzów, Węgrów i Włochów. To też naj. 
większe korzyści w Notre Damę ciągnięto z Polaków. 
Więc tutejsi Polacy przedstawili myśl Towarzy
stwom, zwołali posiedzenie ogólne i na tem posie. 
dzeniu został wybrany komitet do naszych probo
szczów, aby wspólnie się zająć kupnem gruntu pod 
cmentarz. Komitet wysłał nawet delegatów do bis. 
kupa, lecz tam podobno już biskup był uprzedzony, 
aby nie pozwolił. Robiąc wymówki, że parafianie są 
i tak obciążeni podatkami, jednak przez naleganie 
biskup miał mówić, że jeżeli macie pieniądze to mo
żecie kupić. I tak Polacy kupili osiemdziesiąt akrów 
za cztery tysiące dolarów. Co do •zapisu tytułu wła. 
sności, to tutejszych Polaków namawiano do zapi
sania na biskupa, ale tak się nie stało i cmentarz 
zapisany jest na Stowarzyszenie.
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Długoletni proboszcz tej parafii, ks. Walenty 
Czyżewski, C. S. C., urodził się w roku 1846. w Kon
gresówce, w Suwalskiej gubernii. Roku 1869. przybył 
do Ameryki a roku 1873. wstąpił do Zgromadzenia 
św. Krzyża, święcenia kapłańskie odebrał w roku 
1876. a z Nowym Rokiem 1877. objął probostwo w 
South Bend, gdzie dotychczas pracuje z górą lat 30.

Od roku 1890. miał pomocników, jako to: ks. A. 
Zubowicza, C. S. C., ks. K. Sztuczko, C. S. C., -ks. 
Raczyńskiego, C. S. C., ks. B. Iwaszewskiego, C. 
S. C. i innych.

Kolebką i domem macierzystym, w którym się 
nasi nowocześni Krzyżacy kształcą i wychowują, jest 
zakład w Notre Damę, o milę i pół odległym od 
South Bend. Pożyczywszy sobie bicykl od ks. Czyże
wskiego, puściłem się w drogę r. 1896. nawiasowo 
mówiąc, pełną pyłu i kurzu, by zwiedzić ten sławny 
na całą Amerykę zakład Notre Damę, założony roku 
1842. I nie mogłem z podziwienia wyjść nad wzoro. 
wem urządzeniem tego zakładu wychowawczego. 
Cały zakład, składający się z kilkunastu gmachów, 
otoczonych sadami i ogrodami pysznymi, wśród 
których sterczy wysmukła wieża kościelna, robi wra
żenie idealnego miasteczka, w którem, obok ożyw
czego ruchu, panuje ład i porządek wzorowy.

Polskich księży Krzyżaków w Ameryce było na 
początku roku 1901. sześciu. Obsługują wszystkie 
trzy parafie polskie w South Bend, oraz parafię św. 
Trójcy w Chicago (zob. tom X., str. 58.). Wszystkie 
inne parafie katolickie (5) w South Bend są także 
w ręku Krzyżaków (innonarodowych.).

W St. Mary’s, siedlisku Sióstr św. Krzyża, było
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roku 1902. około 20 sióstr polskich, kształcących się 
na nauczycielki.

South Bend liczy 50,000 mieszkańców, ma 3 du
że fabryki i około 35 mniejszych. Dochodzi tu ośm 
kolei. Polaków South Bend liczy szesnaście set fami
lii. Wszyscy mieszkają na zachodniej stronie mia
sta, tak że tworzą czysto polską dzielnicę. Od Cha. 
pin ulicy na zachód wszystko Polacy. Prawie wszy
scy pochodzą z Poznańskiego. Mają tu trzy parafie: 
Jadwigowo, Warszawa i Poznań, a czwarta się for. 
mująca: Kraków.

3. Parafia Św. Kazimierza w South Bend, Ind.
(założona r. 1895.)

Z biegiem czasu macierzysta parafia św. Jadwi
gi, tak rosła i pęczniała, że rozpadła się na dwie. 
Wyłoniła się z macierzy, r. 1895., druga parafia poi. 
ska pod wezw. św. Kazimierza, a nazwana „Warsza
wą”, a w kilka lat później i trzecia, św. Stanisława, 
nazwana „Poznaniem.”

Gdy zorganizowano pierwszą polską parafię św. 
Jadwigi, napływ Polaków do tego miasta był coraz 
większy. Miasto South Bend, dzięki bliskości Chica
go, w zadziwiający sposób wzrastało. Koleje, fa
bryki, przedsiębiorstwa rozmaite rosły z dniem każ. 
dym. Polacy tłumnie osiedlali się w bliskości ko
ścioła polskiego, tak, że grunt w tej okolicy i dzier
żawa domów poszła znacznie w górę. Wysoka cena 
ziemi i inne okoliczności spowodowały masowe prze
prowadzenie się Polaków na południowo i północno. 
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zachodnią, część miasta. Dzielnice te dziś wyłącznie 
przez Polaków są zabudowane. Wszyscy należeli do 
kościoła św. Jadwigi — dzieci chodziły do szkoły w 
tejże parafii. Znaczna odległość kościoła i szkoły od 
dwóch nowo powstałych dzielnic polskich była wiel
ce niedogodną dla Polaków, a daleka droga przez 
koleje prowadząca, jako też ostrość zimy stały się 
niebezpieczeństwem dla dzieci szkolnych. Najprzód 
więc południowo-zachodnia część, a później północno 
zachodnia mniejsza dzielnica, pomyślały o zorgani
zowaniu parafii i budowie kościołów.

W południowo-zachodniej, większej dzielnicy 
powstała roku 1895. parafia św. Kazimierza. Wybu
dowano kościół i szkołę pod jednym dachem, kosztem 
$35,000. W roku 1900. nie było już długu. Pierwszym 
proboszczem był dzielny ks. Eligiusz Raczyński, C. 
S. C., urodzony roku 1868. w Chełmnie, gdzie do 
gimnazyum uczęszczał. Roku 1885. przybył do Ame
ryki, studyował w St. Francis, Wis., w St. Meynard, 
oraz w Notre Damę, Ind., gdzie wstąpiwszy poprzed
nio do Krzyżaków, został księdzem w roku 1894. 
Prymicye swoje odprawił 14. stycznia roku 1894. w 
kościele św. Trójcy w Chicago, gdzie był kilka lat 
dzielnym assystentem ks. Sztuczki, C. S. C. Ks. Ra
czyński był to wymowny a głośny kaznodzieja, 
znakomity katecheta, a w obcowaniu wesoły, towa
rzyski. Umarł śmiercią przedwczesną, dnia 11. czer. 
wca r. 1902., po dziesięciodniowej chorobie sercowej 
i nerkowej.

Po nim nastąpił ks. A. żubowicz, C. S. C., uro
dzony r. 1862. w Suwalskiej gubernii, w Kongresów, 
ce. Uczęszczał on najpierw do szkoły gminnej a po
tem do miejskiego gimnazyum. Już od lat młodzień.
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czych pragnął poświęcić się stanowi duchownemu. 
Ponieważ rząd rosyjski miał ograniczenia dla Pola
ków, usłuchał rady starszych przyjaciół i wyjechał 
do Ameryki w roku 1883. Tu wstąpił do Zgromadzę, 
nia św. Krzyża i w roku 1890. został wyświęcony.

W szkole uczy tu 1 nauczyciel i 5 sióstr Naza- 
tetanek około 600 dzieci.

4. Parafia Św. Stanisława B. i M., w South Bend’ 
Indiana.

(założona r. 1898.)
Kościół św. Stanisława wzniesiono w północno 

zachodniej dzielnicy miasta, jakie 2 mile od św. 
Jadwigi. Położony przy narożniku ulic Lincoln i Flo. 
rence, w jednej z najpiękniejszych okolic „Złotymi 
Górami” zwanej. Nazywają też dzielnicę tę „Pozna
niem”, inni „Stanisławowem.”

Na poprzednio kupionym już gruncie postano, 
wiono pobudować kościół. Komitet, w którego skład 
wchodzili obywatele: Antoni Kolupa, Antoni Hosiń. 
ski, Jan Deranek, Jan Laskowski z księdzem probo
szczem W. Czyżewskim na czele, wziął się energicz
nie do pracy, i wkrótce założono fundamenta pod 
nowy kościół. Kamień węgielny położono 23. paź
dziernika, a w maju 1899. poświęcono kościół.

Proboszcza nie zamianowano dla parafii, bo nie 
było plebanii, jak i dziś r. 1902. jej jeszcze nie ma. 
Ks. W. Czyżewski, organizator nowej parafii zarzą. 
dzał nią, a ks. T. Jarzyński, asystent z parafii św. 
Jadwigi, dojeżdżał do kościoła św. Stanisława, speł
niając wszelkie funkcye kapłańskie. Zdawało się, 
że ks. Jarzyński zostanie proboszczem nowej para.
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fii. Władza duchowna jednakże zamianowała probo
szczem ks. Romana Marciniaka. Ks. Marciniak C. S. 
C. kształcił się w Notre Damę, a studyą swe ukoń
czył w Washingtonie.

Do szkoły uczęszcza około 300 dzieci.

Pierwsza Sokolnia Polska im. Zygmunta Balickiego 
No. 1. w South Bond, Ind.

Dnia 10. października 1897. założono towarzy
stwo gimnastyczne i bratniej pomocy Sokołów Pol
skich imienia Zygmunta Balickiego No. 1. Głównymi 
założycielami byli druhowie: Ludwik Liwosz, Kle
mens Góraczewski, Jan Rozpłochowski, L. Kolski. 
L. M. Mucha i St. Daniłowicz. Stanęła niebawem 
sokolnia, mogąca pomieścić 600 osób, w którym to 
budynku mieści się: biblioteka, scena teatralna, ga. 
ferya, sala gościnna, kancelarya, zbrojownia, skład 
aparatów gimnastycznych i atletycznych. Uroczyste 
otwarcie tej sokolni odbyło się 11. września 1898. 
Dnia 10. czerwca roku 1905. dokupiono jeszcze przy
legły do placu (na którym pobudowana hala) ogród 
do urządzania W letniej porze zabaw i ćwiczeń woj. 
skowych.

W dniu 11. grudnia 1905., na wniosek druha Ja
na Borkowskiego, postanowiono sformować oddział 
Sokołów i uczyć ich wojskowości, tj. maszerowania 
i władania bronią. Już w marcu 1906. oddział ten 
składał się z 32 członków: jenerałem był J. P. Roz
płochowski, kapitanem J. Borkowski, lejtnantem J. 
Andrzejewski, sierżantem Fr. Cukrowicz, kapralem
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L. Kolski, pisarzem J. Zaręba, sygnalistą, St. Witu
ski; wszystkich uniformowanych Sokołów 50.

Ogółem gniazdo Sokołów im. Z. B. No. 1 liczyło 
(w marcu 1906.) 186 członków. Prezesem J. P. Roz. 
plochowski, skarbnikiem L. Kolski, sekr. fin. P. Ko
szewski, sekr. prot. J. Andrzejewski, ćwiczyło się 
na aparatach gimnastycznych i atletycznych 18 o. 
sób pod kierownictwem J. Borkowskiego. Chór śpie
waków składał się z 25 pod kierownictwem metra 
muzyki i śpiewu St. Wituskiego. W tymże czasie 
Tow. Sokołów im. Z. B. No. 1 posiadało w ruchomo
ściach i nieruchomościach $11,000, prócz gotówki w 
banku $600; długu zaś hipotecznego $4,000.

Uniformowani Sokoli często zapraszani są. na wy
marsze publiczne podczas uroczystości krajowych i 
narodowych.

Gniazdo im. Z. Balickiego No. 1 wywarło swój 
wpływ i na urzędowe koła Stanów Zjednoczonych, 
czego dowodem druh L. Mucha, który wraz z innymi 
druhami tego gniazda, zwłaszcza z L. Kucharskim i 
I. Łukaszewskim, poruszył sprężyny w kongresie 
tak, że za pośrednictwem kongresmana A. Brick’a 
przeszedł wniosek budowy pomnika Pułaskiego w 
Washingtonie kosztem rządowym $50,000 i podpisany 
został r. 1902. przez prezydenta Rooseyelta. Pióro, 
którym ów wniosek podpisany został, i autograf są 
w ręku druha L. M. Muchy.

(O Związku Sokołów Pol. w Am. zobacz tom IV., 
str. 53.)
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5. Parafia św. Stanisława w Terre Couppee, ind.
(założona r. 1884)

Działalność ks. Czyżewskiego, C. S. C., nie ogra
niczała się tylko na South Bend. Przy drodze kole
jowej z South Bend do Otis, napotyka się dwie pa
rafie, założone przez tego kapłana. Pierwsza jest 
parafia św. Stanisława w Terre Couppee, w ymsa- 
mym co South Bend ipowiecie St. Joseph, założona 
r. 1884. Stacya pocztowa tej miejscowości nazywa 
się „New Carlisle.”

Od r. 1888. do 1890. sprawował tu rządy probo
szcza niezgaslej pamięci ks. Władysław Zborowski, 
który tu przedwcześnie zgasł 26. kwietnia, roku 1890. 
Urodził się w Żerkowie, w Poznańskiem roku 1860., 
studyował w Poznaniu, potem na uniwersytecie w 
Wuerzburgu, nakoniec w Loyanium, wyświęcony r. 
1888. Przybywszy do Ameryki, naznaczony został 
proboszczem w Terre Couppee, 10 mil od South 
Bend, lecz dla braku odpowiedniego tu pomieszkania 
tymczasowo pomagał ks. Czyżewskiemu, a do swoich 
parafian dojeżdżał co dwa tygodnie. Od Nowego Ro
ku 1890. przeniósł się do Terre Couppee na stałe. U. 
marł na suchoty, którą to chorobę nabył podczas 
długoletnich studyów w Europie.

Po nim proboszcza urząd piastował ks. Jerzy 
Kolesiński, do roku 1901. Parafia ma szkołę w któ
rej uczy 1 nauczvclel świecki. Dzieci blisko 100. Od 
roku 1901. jest proboszczem ks. A. Buechler, za któ
rego przedsięwzięto budowę nowego murowanego 
kościoła kosztem $12,000.

Ks. Aleksander Buechler, urodzony 12. marca, 
1877. w Ottawie, Ili., studyował w St. Francis, Wis., 
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i w Cincinnati, O., a wyświęcony r. 1900. w Colum
bus, O.

6. Parafia Św. Jana Kantego w Rolling Prairie, Ind. 

(założona r. 1892.)
Jadąc kilka mil dalej na zachód tą samą koleją 

ku Otis, w tymsamym co Otis powiecie Laporte, na
trafia się na parafię św. Jana Kantego w Rolling 
Prairie, 20 mil od South Bend, założoną przez tegoż 
ks. Czyżewskiego r. 1892. Parafia ta w Rolling Prai
rie, nie ma własnego księdza jest raczej missyą, do 
której dojeżdża ksiądz z Terre Couppee. Rolling 
Prairie jest to piękne miasteczko farmerskie. Mie
szka tu razem 30 familii polskich. Mają się dobrze.

7. Polacy w Goshen, Ind.

W Goshen, powiecie Elkhart, mieszka około 40 
familii polskich, które zaopatrywał ks. Aleksander 
Buechler z Otis.

8. Parafia św. Stanisława Kostki w Michigan 
City, Ind.

(założona r. 1891.)
Nad brzegiem Jeziora Michigan parafię tę zało

żył ks. Raszkiewicz z Otis i tegoż roku oddał ją ks. 
Wróblowi. Przy roZipoczęciu parafia liczyła 70 fami
lii, w roku 1896 już 120 familii. W styczniu roku 
1896. parafia posiadała $15,000 majątku, a $4,500 
długu. W roku 1906. w szkole było już około 300 
dzieci 1 5 Sióstr Notre Damek.
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Asystentem ks. Wróbla od kilku lat jest ks. Jan 
Kasprzykowski.

9. Parafia św. Kazimierza w Hammond, Ind.
(założona r. 1890.)

W północno-zachodnim kąciku Stanu Indiana, 
niedaleko South Chicago, blisko brzegów Michlga- 
nu, w powiecie zwanym dlatego „Lakę”, leżą trzy 
osady w bliskiem sąsiedztwie: Whiting, Hammond i 
East Chicago, stanowiące jakby wypustki albo fren. 
dzle i strzępy olbrzymiego miasta Chicago.

Polską parafię św. Kazimierza w Hammond, 
Ind., założył ks. Kazimierz Kobyliński, który ustali
wszy jej byt, przeniósł się roku 1898. stąd do St. 
Paul, Minn., a na jego miejsce przybył ks. P. A. 
Kahellek, do dziś tu zostający. Kiedy roku 1898 
przystąpiono do budowy kościoła, było tu w Ham
mond, Ind. około 20 familii, i niewięcej na pobliskiem 
„East Chicago.” Dzięki gorliwej pracy ks. K. Koby, 
lińskiego i wytrwałości parafian, stanął kościół i 
szkoła i to wszystko bez centa długu. Do szkoły u- 
częszczało tu na początku 1901 roku 145 dzieci, a 
mianowicie 70 chłopców i 75 dziewcząt. Są dwie kia. 
sy a 4 stopnie nauki; udzielał w nich lekcyi 1 nau
czyciel świecki i jedna świecka nauczycielka; póź. 
niej 2 Siostry Franciszkanki.

Do roku 1900. parafia ta składała się z 3 osad; 
Hammond, East Chicago a i później Whiting. Lecz 
w roku 1900. wzięło rozwód East Chicago a w roku 
1901. i Whiting się odłączyło, tak, że Hammond po
został samotny, jak wdowiec.
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10. Parafia Sw. Wojciecha w Whiting, Ind.
(założona r. 1901.)

Z drugiej strony miasteczka Hammond — tuż 
blisko —- leży Whiting. Jest tu około 120 familii pol
skich, przeważnie z Galicy! pochodzących. Dnia 1. 
marca roku 1899. założono tu Tow. Jana III. So
bieskiego, jako grupę 479 Związku Nar. Pol.

Gidy nie było jeszcze kościoła, Polacy należeli do 
rozmaitych parafii. Jedni szli do Niemców, inni u. 
częszczali do słowiańskiego kościoła, niektórzy też 
należeli do parafii polskiej w Hammond, Ind., gdzie 
proboszczem jest ks. P. Kahelek. Temu ostatniemu 
nie podobało się, że rodacy jego w Whiting żyją jak 
owce rozproszone bez pasterza. Ksiądz K. mając do
bro duchowe i moralne na celu, pomyślał o zorgani. 
zowaniu parafii. Wnet też znalazł się i komitet. Po
budowano za $3,500 kościółek Boży, drewniany, nie. 
okazały wprawdzie, ale dosyć obszerny i pięknie zbu
dowany. Poświęcił go biskup Alerding 14. września 
roku 1902. Na początku lata roku 1902. ks. biskup 
oddał zarząd parafii ks. Budnikowi, dotychczasowe
mu proboszczowi irlandzkiej parafii w Walkerton, 
Ind. Z niekłamanym żalem i smutkiem żegnali Ir. 
landczycy swego proboszcza i do dziś mile wspomi
nają „the good little Polish priest” jak go zwykli 
byli nazywać.

Na nowem miejscu ks. Piotr Budnik kłopotał 
się, bo nie było plebanii. Lecz chętni parafianie wnet 
przyszli z pomocą. Ksiądz proboszcz obszedł raz i 
drugi po kolekcie, hojni parafianie sypnęli grosi. 
wem i już stanęła nowa i wygodna plebania.

Obowiązki nauczyciela i organisty sprawował 
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r. 1902. p. Piotrowski. Później Siostry św. Franciszka 
objęły szkołę.

R. 1906. istniało tu 14 towarzystw męskich i 4 
kobiece.

11.Parafia Św. Stanisława w East Chicago, III.
(założona r. 1900.)

Tuż przy Hammond leży East Chicago, bardziej 
ku wschodowi. Polacy tutejsi, należący długi czas 
do parafii w Hammond, w roku 1900. wzięli się e- 
nergicznie do dzieła i utworzyli własną, parafię św. 
Stanisława. Uśpioną w nich energię obudziła nastę. 
pująca okoliczność:

Chciano tu kiedyś założyć zbór niezależny i po
budowano już nawet kościół, lecz nabożeństwo nie. 
zależne nigdy się w nim nie odprawiało, bo lud u nas 
jest głęboko religijny. Nigdyby też od wiary ojców 
nie odpadł. To też ks. Kubacki, gdy widział, że nie
zależni sieci swe tu zapuszczali, dla łowienia ryb w 
mętnej wodzie, zabrał się z całą energią do założę, 
nia parafii rzymsko-katolickiej. Usiłowania te u. 
wieńczone zostały jak najlepszym skutkiem. W pa. 
rafii z przybyciem ks. Jana Kubackiego, który pier
wszy tą parafią się zajął, zapanował jak najlepszy 
duch i zapał. Nowa parafia liczyła r. 1902. około 125 
polskich rodzin w East Chicago i około 25 rodzin z 
Whiting. Z dniem 4go września roku 1900. rozpoczę. 
ła się w East Chicago także nauka w szkole pol
skiej. Dzieci do szkoły chodziło około 120, a uczyło 
je 2 nauczycieli świeckich. Później 4 Siostry Frań, 
ciszkanki objęły szkołę. W roku 1906. było już około 
250 dzieci.
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Ks. Jan Kubacki, pierwszy proboszcz i organi
zator tej parafii, urodził się w roku 1866., studyował 
w St. Francis, W!is., a roku 1894. został księdzem. 
Prymicye odprawił ze staropolską, uroczystością, w 
Manistee, Mich., miejscu rodziców swoich.

Po ks. Kubackim nastąpił ks. Józef Bolka.

12. Parafia św. Jana Kantego w Indiana Harbor. 
Ind.

(założona r. 1905.)

Dziewiętnaście mil na południowy wschód od 
śródmieścia chicagoskiego, tuż nad brzegiem wspa. 
niałych wód jeziora Michigan r. 1901., założono mia
steczko Indiana Harbor. Największe tu fabryki stali 
i cementu.

Od samego początku założenia miasta, zaczęli 
się tu nasi rodacy osiedlać. Najprzód przybyło kilka 
rodzin, potem więcej, a w pierwszym roku było tu 
już 20 familii. Do kościoła był kawał -drogi —aż do 
Whiting trzeba było jechać. Zorganizowano towa
rzystwo 1 zaczęto myśleć o własnym kościele. W r. 
1902. zakupiono 7 lot za $900. pod przyszły kościół. 
W następnym roku coraz gęściej Polacy tu się osie
dlali. Było ich już 30 familii, potem 40, r. 1905. nall. 
czono 70 a r. 1906. już 100 familii polskich. W sier
pniu r. 1905. rozpoczęto budowę kościoła ze szkołą 
60 przez 44 stopy, a ukończono go w lutym r. 1906. 
Kościół zbudowany jest z konkretowego kamienia, 
kosztem $6,640. Od 1. marca 1906. dojeżdżał tu już 
stale ks. Budnik z Whiting co drugą niedzielę i od. 
prawiał nabożeństwa.
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Dnia 3. czerwca 1906. odbyło się uroczyste po
święcenie kościoła, (dokonał tego obrzędu ks. Urban 
Raszkiewicz) i jako pierwszy stały proboszcz osiadł 
tu ks. Antoni Stachowiak, wyświęcony roku 1902. 
Nauczycielem (86 dzieci) i organistą. F. R. Zacharek. 
Na początku r. 1907. było tu już 140 familii polskich.

13. Parafia polska w Garry, Ind.

Kilka mil od Indiana Harbor powstało nowe 
miasteczko Garry, gdzie na początku roku 1907. by. 
ło już około 40 familii polskich, które ks. Stacho
wiak zorganizował w parafię. Grunt pod kościół do
stali darmo. W paźdz. 1907 przystąpili do budowy 
dwupiętrowego gmachu, 40x80 stóp, za $8,000.

14. Polacy w Chesterton, Indiana.

Kilka mil na zachód od Otis, niedaleko brzegów 
Michiganu, leży Chesterton, w którem jest 30—40 
familii polskich, obsługiwanych przez ks. Juraszka, 
Czecha.

15. Parafia śś. Cyryla i Metodego w North Jud- 

son, Indiana.

Kilkadziesiąt mil na południe od Otis, poza rze
ką Kankakee, rozlaną tu w jeziorko, w powiecie 
Starkę, leży North Judson z kościołem polskim śś. 
Cyryla i Metodego, przy którym był probosźczem r. 
1899. ks. Józef Bolka. Przed nim był tu kilka lat 
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proboszczem ks. Jan Kubacki. Także ks. Kobyliński 
r. 1890. W ostatnich latach proboszczem ks. Feliks 
Seroczyński.

Do North Judson należy kościół missyjny 
„Wszystkich świętych” w San Pierre, w tymsamym 
powiecie Starkę.

16. Parafia w powiecie Pułaski, Ind.

Na południe od North Judson i powiatu Starkę 
w sąsiedztwie, znajduje się regularnego kwadratu 
powiat zwany z polską „Pułaski”, w którym istnieją 
parafie w Medaryvile, Francesville i Pułaski (mia
steczko), jeżeli nie całe, to w części polskie. Do 
Medaryville (św. Henryka) i Francesville (św. 
Franciszka) dojeżdżał jakiś czas ks. Jan Kubacki, 
dopóki mieszkał jako proboszcz w Reynolds.

17. Parafia Św. Józefa w Reynolds, Ind.

Leży jeszcze dalej na południe w głębi Stanu 
Indiana, w następnym powiecie White. Tu był ongi 
proboszczem ks. Jan Kubacki, a teraz jest jakiś ks. 
Horstmann.

18. Missye polskie w Bremen, Egge i Warszawie, 
Indiana.

Na południowy wschód od South Bend, w kierun
ku stolicy biskupiej Fort Wayne, znajdują się w 
kilkunastu milowych odstępach trzy missye polskie; 
najbliżej South Bend jest Bremen, (20 familii poi- 
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skich), w powiecie Marshall, dalej „Warszawa” w 
powiecie Kościuszko, wreszcie i opodal Fort Wayne 
w powiecie Noble leży Egge, gdzie jest około 50 fa
milii polskich. Dojeżdżają. Krzyżacy z South Bend.

19. Polacy w Fort Wayne i Teresa, Ind.
(rok 1875.)

O kolonii polskiej w samej stolicy biskupiej 
Fort Wayne, oraz w Teresa, w powiecie Allen, nad 
granicą. Stanu Ohio, przebąkują już stare kroniki. 
I tak: omszały kalendarz z roku 1876. umieszcza 
Fort Wlayne i Teresę na liście kolonii polskich z 
proboszczem ks. Rademacher (obacz str. 105 kalen
darza.)

20. Polacy w Laporte, Ind.
(r. 1870.)

Było tu już roku 1870. — jak świadczy ks. Ba- 
kanowski, C. R., w liście z d. 6. marca 1871. — 50 
familii polskich. A i dziś, jak pisze stamtąd Antoni 
Kowalczyk 14. kwietnia 1907., — „spora tu mieszka 
liczba naszych rodaków.” Należą do parafii niemiec
kiej i raz w roku około Wielkanocy dojeżdża do nich 
ksiądz polski z Chicago.

21. Polacy w Jasonville, Ind.

W roku 1905. zbierali składki na polski kościół. 
Pracują w kopalni miękkiego węgla. W Alexandria, 
Ind., gr. 427 Związku Nar. Pol.
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W DYECEZYI INDIANAPOLIS.

W samej stolicy Indianapolis nie brak Polaków. 
W Evansville, Ind., Polacy tworzą towarzystwo na
rodowe. Także w Siberia (Sabaria), powiat Perry, 
są Polacy.

30 mil na południe od Indianapolis, w powiecie 
Shelby, leży miasto Prescott, z kościołem St. Vin- 
cent’s. Tu już w połowie 19. wieku w maju r. 1855., 
był proboszczem ksiądz Edward Martynowicz, zwany 
„Father Martin”, jak świadczy „The Official Year 
Book ot 1902. of St. Vincents, Prescott, Ind.”, w któ
rym czytamy: „Father Martin is the father of St. 
Vincent’s Parochial School system, and he witnessed 
the realizatłon of his wishes ere he departed from 
Shelby county and his days of mysterious uncert- 
ainty began. Father Martin came to St. Vincent's, 
Ind. in May 1855., a Russian or some forelgner, 
built at St. Vincent’s the first brick parsonage.”

Cztery mile od Sullivan, Ind., są kopalnie węgla 
nazwiskiem Shellburn; tam pracują Polacy w liczbie 
60; pochodzą z Mazowsza i Galicyi. Odwiedzał ich 
ks. ftem. Berendt, O. F. M.

Polacy w Jeffersonville i Lanesville, Ind.
(rok 1875.)

Na samym krańcu południowym Stanu Indiana 
w dyecezyi Indianapolis, nad rzeką Ohio, naprzeciw 
Louisville w Kentucky (Kollegium OO. Zmartw.) 
znajdują się oddawna kolonie polskie, acz nie liczne 
i nie wielkie. Kalendarz z roku 1876. w spisie kolo- 
hii polskich podaje Jeffersonville, w powiecie 
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Clark, z proboszczem ks. Moczygembą; tudzież 
Laneisville, w powicie Harrison, gdzie r. 1876. probo
szczem był ks. F. Fudziński.

------ :--------- o-----------------

ROZDZIAŁ III.

POLACY W OHIO.

Na wschód od Indiany leży Stan Ohio (czytaj 
„Ohajo”, wyraz indyański, znaczy tyle co ,,Piękna 
rzeka.”) Pierwsi przybyli w te strony Francuzi. W 
roku 1748. angielscy handlarze osadowili się blisko 
obecnej miejscowości Piąua. Pierwszą stałą siedzibą 
była Marietta, r. 1788. Ohio przyjęto do Unii roku 
1803. jako 4 z rzędu Stan. Rolnictwo tu kwitnie. Fa
bryk bez liku. Nie brak i kopalni węgla, żelaza itd. 
Pierwszą kolej żelazną w Ohio widziano roku 1836.

Stan Ohio, na przestrzeni 41,060 mil kwadrato
wych, liczy 4,157,545 mieszkańców, między tymi 
535,000 katolików, a 80,300 Polaków. Większa nieco 
liczba Polaków wypada tu z ostatniego spisu ludno
ści: urzędowy bowiem cenzus w roku 1900. wykazuje 
w Ohio 16,822 osób .^urodzonych w Polsce”, czyli, 
podług zwykłej naszej rachuby, 84,110 Polaków. Jest 
w tym Stanie 30 osad, 22 kościołów i 26 księży pol
skich. Pierwsze zawiązki osad polskich zaczęły się 
tu tworzyć około roku 1870. Pierwsze parafie pol
skie widzimy r. 1872. w Clncinnati i roku 1873 w Be- 
rea. Ohio ma 3 dyecezye: Cleveland, Cincinnati i 
Columbus. W Clevelandzkiej dyecezyi najwięcej Po
laków.
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A.) POLACY W ARCHIDYECEZYI CINCINNATI.

Dyecezya Cincinnacka (Cincinuatensis) założona 
już roku 1821., obejmuje południowo zachodnią 
część Stanu Ohio nad rzeką Ohio. Pierwszym jej bi
skupem był (rok 1822—32) Edward Fenwick, O. S. 
D.,; drugim (1833 aż do 1883) Jan Purcell, którego 
roku 1850. zrobiono arcybiskupem; trzecim od r.
1883.—1904. był arcybiskup William H. Elder; czwar 
tym od roku 1904. Henry Moeller. Jego archidyece- 
zya liczy 200,000 katolików. Są tu tylko 2 parafie 
polskie; jedna w Cincinnati, niewielka, ale najstar
sza w całym Ohio, bo założona roku 1872.

1. Parafia Św. Stanisława w Cincinnati, O.

(założona r. 1872.)

Dnia 13. maja 1900 r. obchodzono uroczyście sre
brny jubileusz tej parafii, choć parafia ta założoną 
została już roku 1872. przez ks. Kandyda Kozłow
skiego, obecnie proboszcza w Lemont, Ili. (zob. tom 
X., str. 78 i 152.)

O założeniu tej parafii czytamy w starych szpar
gałach „Gaz. Pol. Kat.” pod datą 25. kwietnia roku 
1875. co następuje:

„Było to we wrześniu r. 1872., kiedy ks. Kandyd 
Kozłowski, z zakonu św. Franciszka, wypędzony 
przez Moskali ze swojej ojczyzny, przybył tu 1 zgro
madził około siebie garstkę swych rodaków i Cze
chów, i nową parafię z nich utworzył. Była to mała, 
bo 40 familii licząca parafia pod opieką św. Stani
sława B. i M. W pierwszych miesiącach odprawiano 
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nabożeństwo w św. Franciszka Hali Sióstr Miło
sierdzia na 47 ulicy. Wzrastała parafia chyżo 1 dziś 
75 familii liczy. Czujce się na siłach, poczęto myśleć 
o własnym kątku, gdzieby bez przeszkody chwalić 
Boga można. To też w marcu roku 1875. trafia się 
jakby cudem protestancki kościół na rogu Liberty 
i Cutter ulic, na sprzedaż, który Polacy bez namysłu 
prawie kupują za $8,275, który oszacowano obecnie 
(r. 1875.) na $14,000. Realność ta jest 50 stóp fron
tu, 85 stóp długa, na której stał kościół protestancki 
św. Stefana, a teraz św. Stanisława, 40 stóp szeroki, 
55 długi, ławek na 350 osób. Poświęcił go biskup 
Tobbe z Convington, dnia 25. kwietnia r. 1875. Ple
bania została w potrzebne urządzenia zaopatrzona 
w której od kilku dni ks. Kandyd Kozłowski jako 
proboszcz zamieszkał.”

Ks. Kandyd pozostał w Cincinnati do roku 1877. 
Następnie rządzili tą parafią najrozmaitsi księża, 
między tymi znany z ciętego pióra ks. Domagalski. 
Od września r. 1884. był tu proboszczem ks. Jan 
Szafran. Urodził on się 4. stycznia 1853. w Krakowie, 
słuchał filozofii w Krakowie a teologii w Tarnowie. 
Roku 1878. wyświęcony na księdza, przybył roku
1884. do Ameryki i po krótkim pobycie u ks. Pitassa 
w Buffalo, objął probostwo w Cincinnati, gdzie też 
życia dokończył w lipcu roku 1887. (zobacz rocznik 
buffaloskiego „Polaka w Ameryce.”)

Od roku 1892. niepodzielnie panował jako pro
boszcz polski zacny, z diiszą i kośćmi poczciwy 
ksiądz Władysław Lipski. Parafia św. Stanisława li
czyła około 200 familii. Ks. Lipski rządnem i gospo- 
darnem postępowaniem doprowadził ją do kwitną
cego stanu.
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Ks. Wład. Lipski urodził się r. 18G0. w Króle
stwie. Studyował najpierw w Seminaryum w Kró
lestwie, potem u OO. Jezuitów w Galicyi, gdzie wy
święcił się r. 1890. Roku 1892. przybył do Ameryki. 
W roku 1905. ks. Lipski pożegnał parafię i świat 
cały, wstępując do zakonu św. Ducha w Pittsburgu. 
Nastąpił po nim nowowyświęcony ks. Rufin Barań
ski, przybyły do Ameryki roku 1903. Parafia, jak po
daje „Catholic Directory” r. 1902., liczy 211 familii, 
a r. 1907. tylko 157. Szkoły niema.

2. Polacy w Hamilton, Ohio.

Roczniki gazet świadczą, że o 25 mil od Cincin- 
nati, O., (powiat Butler) już r. 1888. było 15 familii 
polskich (zobacz buffaloski „Polak w Ameryce” r. 
1888.).

3. Parafia św. Wojciecha w Dayton, O.

(założona r. 1902.)

Na północ od Hamilton, w sąsiednim powiecie 
Montgomery, leży Dayton, gdzie Polacy około roku
1885. się osiedlili. R. 1902. zaczęli się organizować, 
zakładając najpierw towarzystwa, a potem zaraz 
parafię, której proboszczem został ks. B. F. Strzel- 
czok. Długie lata należeli do różnych katolickich 
parafii, lecz wreszcie krew polska w nich się ode
zwała. Od roku 1902—04. ks. Strzelczok odprawiał 
nabożeństwa w kaplicy św. Emanuela. Na wiosnę r. 
1904. kupiono 8 lot za $2,000 i we wrześniu 1904. za
częto budowę kościoła wraz z szkołą i plebanią, ko- 
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śztem $16,000. Prezydentem Bractwa M. B. Często
chowskiej był r. 1902. J. Baczanas. Roku 1904. zało
żono grupę Zjednoczenia, staraniem Wilmanowskie- 
go i M. Kmiecińskiego. Było wtedy 70 familii w pa
rafii.

4. W Springfield, O.

w parafii św. Rafała jest asystentem ks. Józef S. 
Michałowski.

-----------------o-----------------

B.) POLACY W DYECEZYI COLUMBUS.

W dyecezyi tej, założonej r. 18G8., biskupami 
byli: Rosekranz 1868—78; Watterson 1880—89., 
Moeller 1890—1904., Hartley od roku 1904.

1. Polacy w Columbus, Ohio.

W samem mieście Columbus, stolicy biskupiej, 
jest parafia mieszana z Niemców i Irlandczyków, 
do której należy około 100 familii polskich. Parafię 
tę, na wiosnę roku 1902., objął ks. Kazimierz Smo- 
gór, dawny Krzyżak, syn znanego powszechnie w 
South Bend, Ind, państwa A. Smogór, wyświęcony 
roku 1896.

2. Parafia św. Wojciecha w Dillonvale, Ohio, 
(założona r. 1895.)

Na wschodnim krańcu Stanu Ohio, w powiecie 
Jefferson, jakie 35 mil na zachód od Pittsburga, 



33

Pennsylvanii, w dyecezyi Columbus, znajduje się pa
rafia św. Wojciecha, założona 2 lutego r. 1895.

Pierwszym duszpasterzem parafii był notorycz
ny ks. Dynia, który ustąpić był zniewolony z powo
du zgorszenia, jakie wywołał swem zachowaniem się 
wśród miejscowej Polonii. Po jego ustąpieniu do
jeżdżał tu raz na miesiąc ks. Mattingley, Irlandczyk, 
z Martin’s Ferry, O. Przez przeciąg dwóch lat nie
mal tłuc się musieli tutejsi Polacy po obcych para
fiach, aby zadość uczynić potrzebom swym ducho
wnym i przepisom Kościoła. Na prośby ich i przed
stawienia przysłał wreszcie ks. biskup Watterson 
ks. A. świerczyńskiego, który zarządzając parafią 
przez trzy lata podniósł ją znacznie pod względem 
moralnym. Nie widząc atoli żadnej przyszłości w tu
tejszej parafii a poprzestając tylko na tern, co w pa
rafii zostało, postanowił ustąpić — udając się w po
dróż do Palestyny. Ks. Biskup Henryk Moeller, obe
cny Arcybiskup Archidyecezyi Cincinnati, powołał 
w trakcie tego ks. K. Smogóra na proboszcza, który 
od roku 1902. do r. 1905. zarządzał tą parafią.

W roku 1903 postanowiono sprzedać stary ko
ściół wraz z plebanią przy kolei Wheeling, L. E., a 
natomiast zakupiono śliczny obszar gruntu pod ko
ściół w najpiękniejszej dzielnicy miasta za $5,500, 
którą to sumę już następnego roku 1904. spłacono. 
Dom, jaki tam stał, obrócono na plebanię i obok 
rozpoczęto budowę szkoły, w czerwcu tegoż r. 1SC 4. 
Jestto jednopiętrowy budynek z drzewa, mający 83 
stóp długości, a 40 szerokości. Podzielony został na 
cztery klasy, salę i oficynę. Kierownictwo szkoły, 
do której r. 1905. uczęszczało 150 dzieci, objęły r. 
1905. Siostry Nazaretanki.
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Od roku 1905 proboszczem ks. Andrzej Dziatkie- 
wicz, który dojeżdża także do rriissyi w Bradley. 
Urodzony r. 1851 w Myślenicach w Galicyi, studyo- 
wał w Krakowie i Tarnowie, gdzie r. 1877 wyświę
cony. Od 1887—1900 pracował w Brazylii, a r. 1900 
w Stanach Zj., i w Dillonvale, umarł 14. sierpnia, 
1907.

3. Parafia św. Stanisława B. i M. w Steubenville, O.
(założona r. 1905.)

W roku 1899. była tu jeszcze szczupła gromadka 
Polaków. Pragnąc uczynić zadość przepisom Kościo
ła, zniewoleni byli jeździć do Pittsburga. Kiedy uro
śli w liczbę, sprowadzali sobie księży. Pierwszym, 
który tu dojeżdżał od roku 1901., był ks. Wład. Miś- 
kiewicz z Pittsburga. „Tak duża już wtenczas —po
wiada tenże — była tutejsza osada polska, że sie
działem jak zakuty w konfesyonale przez dwa dni 
niemal całe.” Następnie dojeżdżał tu ks. Jaworski, 
potem ks. Adolf świerczyński, ks. K. Smogór i ks. 
Jan Robaczewski — ci trzej ostatni są to pierwsi 
księża polscy w tej dyecezyi Columbus.

Sprawa założenia polskiej parafii wlokła się 
żółwim krokiem — pisze kronikarz. Polacy bowiem 
należeli do irlandzko-niemieckiej parafii św. Pio
tra, której proboszczem był ks. M. Hartnedy, a ten 
nie chciał wcale słyzeć o odłączeniu się Polaków. 
,/Polacy — mówił — jak Niemcy, muszą się zame
rykanizować. Dzieci polskie już nie modlą się po 
polsku, starzy zaś Polacy albo wymrą albo się także 
zamerykanizują.” Atoli te ludzkie rachuby zawio
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dły. Po biskupie Moeller, słynnym amerykanizato- 
rze, r. 1904. nastąpił biskup Hartley, do którego Po
lacy pod przewodnictwem Jana Zmudki wystosowa
li prośbę piśmienną i otrzymali przychylną odpo
wiedź. Wybrano komitet, w skład którego weszli: 
St. Karwoski, T. Ziarko, Aleks i Ant. Grygo, B. 
Feński. Zakupiono grunt pod kościół z domem za 
$6,500. Zarząd parafii 1. lipca r. 1905. objął ks. K. 
Smogór. Budowę kościoła rozpoczęto 7. września 
1905. a 31. grudnia 1905. ukończono. Do szkoły u- 
częszcza 60 dzieci. Towarzystw 4. Familii polskich 
r. 1905. było 75 oraz 200 samotnych. Najstarszem 
towarzystwem jest grupa związkowa, której preze
sem jest Jan Zmudka

4. Parafia św. Kazimierza w Adena, O.

(założona r. 1903.)

Proboszczem był ks. Jan Robaczewski, potem 
ks. Juliusz Jaworek. Od r. 1907 ks. Antoni Wierciń
ski, świeżo przybyły z Europy.

5. Polacy w Glouster. Ohio.

Tu znaczna garstka Polaków. W marcu 1907. 
odwiedził ich ks. J. Kuta z Toledo, słuchając spo
wiedzi 100 osób. Pracują przeważnie w kopalniach 
miękkiego węgla.

6. Polacy w Buchtel, O.

I tutejszych Polaków roku 1906. odwiedził ks.
J. Kuta. Jest tu kilkadziesiąt rodzin polskich, osia
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dłych częściowo po farmach, częściowo pracujących 
w mieście.

7. Polacy w Zanesville, O.

Zorganizowani są w grupę 763 Związku Narodo
wego Polskiego.

C) POLACY W DYECEZYI CLE VE LAN DZKI EJ.

Dyecezya Clevelandzka (Clevelandensis) utwo
rzona roku 1847., obejmuje północną część Stanu 
Ohio nad jeziorem Erie. Pierwszym jej biskupem 
był (1847—70) (Amadeusz Rappe; drugim (1872—91) 
Ryszard Gilmour; trzecim od roku 1892. jest Ignacy 
F. Horstman. Jego dyecezya na 275,000 katolików 
liczy 48,200 Polaków, na 275 księży — 20 polskich, 
na 268 kościołów — 16 polskich. W samem mieście 
Cieyeland, nad Jeziorem Erie położonem, jest 40 
kościołów, między temi 14 angielskich, 8 niemiec
kich, 6 polskich, 4 czeskie, 2 słowackie, 2 ruskie 
(grecko katolickie, unickie)) 2 włoskie, 1 francuski, 
1 litewski, 1 madziarski, (węgierski) i 1 kraiński 
(krajnerski.) Więc 11 narodowości reprezentuje ko
ściół katolicki w tem mieście. Ale oto parafie i o- 
sady polskie w tej dyecezyi, począwszy od najstar
szej w Berea:

1. Parafia św. Wojciecha w Berea, O.
(założona r. 1873.)

Kilkanaście mil na południowy zachód od mia
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sta Cleveland, w obrębie tego samego jeszcze po
wiatu Cuyahoga, leży miasteczko Berea z osadą, pol
ską. Już w roku 1867. było tu kilka familii polskich. 
Z biegiem czasu osiedliło się ich tu więcej, tak, że 
roku 1873. zawiązała się parafia polska. Pierwszym 
proboszczem, przez lat 10 z górą, ks. Wiktor Zarę- 
ozny. W ciągu swej 30 letniej działalności missyo- 
narskiej w Ameryce, ks. Zaręczny nigdzie tak długo 
nie wysiedział jak tu w Berei; dlatego na tern miej
scu skreślimy jego życiorys. Urodził się r. 1842. z 
matki Rusinki we Wiedniu, gdzie ojciec jego był 
sztabowym lekarzem wojskowym. Studyował we 
Wiedniu na medycynę uczęszczając. W Krakowie 
został wyświęcony, był kapelanem w Bielsku i przy
był do Ameryki roku 1873. Pracował w Berei, O., do 
roku 1884., następnie w Princeton, Wis., w Buffalo, 
N. Y., najpierw jako asystent ks. J. Pitassa, potem 
jako proboszcz na Black Rock, w Dunkirku i w pa
rafii św. Wojciecha. Roku 1895. przerzucił się do 
Wisconsinu, gdzie w Beaver Dam, był rektorem do 
roku 1901. Ostatnie lata pracował w Kenosha, Wis., 
zawsze jeszcze pełen siły żywotnej. Od r. 1907 w Ber
linie, Wis.

Otóż ten ks. Zaręczny położył w uroczem mia
steczku Berea pierwsze podwaliny pod parafią pol
ską. Początki parafii opisuje list, znaleziony w sta
rych pamiętnikach z roku 1875.:

„Przed ledwie ośmiu laty (roku 1867) 5 familii 
naszych osiadło w Berea, dziś 100 z górą. Pościągali 
krewni swoich, znajomi przyjaciół i — ot ładna 
dzisiaj osada! a polska! a katolicka! Nie podobało 
jej się w kościele angielskim. Tamto bowiem czło
wiekowi, jakoby Pan Bóg nie rozumiał naszego ję
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zyka: jakieś tam czcze, chude pacierze nasze! Tak 
nam się zdaje i — prawda! Polak tylko—w własnym 
domu sercem Ojców, prawdziwie modlić się potrafi. 
Wezwawszy przeto Pana Boga na pomoc, Polacy 
sprowadzili przed 2 laty (roku 1873.) księdza swoje
go. Ks. proboszcz Wiktor Zaręczny, rozpatrzywszy 
się najpierw w okolicy, tu posłuchał, tam powąchał 
i—schwycił kilka akrów ziemi w miejscu, rzec mo
żna, najkorzystniejszem, pociągnął ulice, porobił 
loty, posprzedawał i — udało się. Miejsce o 2 akrach 
na kościół, kosztuje $5.00, mówię: pięć dolarów! By
ło to początkiem roku zeszłego (1874) a jesieni już 
stanął wspaniały Dom Boży. Cały z cegły, pokryty 
łupkowym dachem, kosztuje zaledwie $9,000. Jeste
śmy!” (wyjęte z Rocznika Gaz. Pol. Kat. r. 1875.)

W styczniu roku 1884, ks. Zaręczny opuścił Be- 
reę, a na jego miejsce przybył ks. Nikodem Kola- 
siński, brat ks. Dominika z Detroit, znany nam z 
późniejszych prac misyonarskich w Wisconsinie.

Po wyjeździe ks. Nlk. Kolasińskiego, r. 1888., 
parafię w Bereł objął ks. Emanuel Jan Słowikow
ski eks-kapucyn, który tu bawił do roku 1890. a u- 
marł roku 1896. we Lwowie, w klasztorze Kapucy
nów, zapisawszy cały swój majątek na cele dobro
czynne (zobacz tom VII. str. 50.) Roku 1891. był w 
Bereł ks. Benedykt Rosiński, który niebawem został 
proboszczem w Cleyeland a tu w Berei nastąpił ks. 
Feliks Motulewski, od czerwca 1892. do czerwca 
1893., kiedy ks. dr. Tomasz Misickł na krótki czas 
Bereę objął. W czerwcu następnego roku 1894. pro- 
proboszczem w Cleyeland a tu w Berei nastąpił ks. 
A. J. Suplłcki i ten, po ks. Zaręcznym, najdłużej w 
Berei przebywał, bo do roku 1901. Od roku 1901, był
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proboszczem ks. dr. Paweł ćwiąkała, który r. 1907 
powrócił na stałe do Europy.

Parafia posiada także piękny budynek szkol
ny. Dzieci szkolnych blisko 300. ćwiczą, je w nau
kach i bojaźni Bożej gorliwe Siostry Felicyanki w 
liczbie 5 i jeden nauczyciel świecki.

Ks. dr. Paweł ćwiąkała, do czerwca r. 1907. pro
boszcz tej parafii, urodził się r. 1865. w powiecie 
sanockim w Galicyi. Studyował w Sanoku, gdzie r. 
1888. złożył egzamin dojrzałości. Po czteroletnim 
kursie teologii w Przemyślu wyświęcony w sierpniu 
1892. Na żądanie ks. J. Dąbrowskiego, we wrześniu 
tegoż roku, przybył do Ameryki i od 1892—1895. 
był profesorem w seminaryum w Detroit. Równo
cześnie redagował „Niedzielę”. W lipcu 1895. objął 
parafię Najsł. Serca w Cleveland, a roku 1899 .udał 
się na studya prawnicze do Rzymu, gdzie w czerwcu 
roku 1901. uzyskawszy stopień doktora prawa ka
nonicznego, powrócił do Ameryki i we wrześniu 
1901. objął parafię w Berea.

2. Parafia św. Jadwigi w Toledo, O.

(Lagrange str. — założona r. 1875.)

W Toledo są dwie silne parafie polskie, oby
dwie założone przez niezgasłej pamięci ks. Wincen
tego Lewandowskiego, który tu przez 10 lat zbożnej 
pracy położył gruntowne podwaliny pod obydwie 
kwitnące parafie. Tak parafia św. Jadwigi, starsza, 
jak parafia św. Antoniego, jemu zawdzięczają swój 
początek i organizacyę, on wzniósł kościółek św. 
Jadwigi i jego to staraniem, w rok później, stanął 
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kościół św. Antoniego. Pracował tu od roku 1875. do 
roku 1885., kiedy to powstały rozruchy parafialne 
i wybuchy dynamitowe, wskutek czego śp. ks. Win
centy pomny słów Zbawicielowych „a gdy was prze
śladować będą, w tern mieście, uciekajcie do drugie
go” (Mateusz 10, 23) uciekł też z miasta Toledo do 
Milwaukee, gdzie dalej pracował we winnicy Pań
skiej a po 15 letniej pracy życia dokończył (22 sty
cznia roku 1900.)

Z Toledo pod datą, 11. października roku 1875. 
pisze Ant. Brzozowski: „Przybył do nas ks. Win
centy Lewandowski i upoważniony od Stolicy Bis
kupiej objął urząd pasterski nad rozproszoną gro
madką polską wiernych. W następną zaraz nie
dzielę mieliśmy w kaplicy OO. Jezuitów nabożeństwo 
i polskie kazanie. Słowa były czułe i tak silnie prze
mówiły do serc naszych, iż po obiedzie wszyscy, w 
liczbie 160 głosów, jakby mąż jeden stanęli i jedno- 
zgodnie podpisali dobrowolne ofiary na budować się 
mający kościół polski.”

Z wiosną dnia 7. maja roku 1876., poświęcono 
już kościół 80 stóp długi, a 33 szeroki, z bezmentem 
na szkołę. Ks. Zaręczny z Berea rzewnie przema
wiał przy tej okazyi. Było wówczas w Toledo 70 
familii na północno zachodniej stronie, e 80 familii 
na południowej.

Po wyjeździe ks. W. Lewandowskiego rządy tej 
parafii przeszły w ręce znanego nam już z Parisville, 
Mich., z Chicago i z Detroit ks. Szymona J. Wieczor
ka, eks-Zmartwychwstańca, który od roku 1885. bez 
przerwy w tej parafii energiczną i zbawienną rozwi
jał działalność. Stargawszy swe siły na długoletniej 
służbie Bożej, ks. Wieczorek w ostatnim czasie nie
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mógł się zajmować wszystkimi sprawami parafial
nymi. Wyręczał go ks. F. Doppke.

Ks. Szymon J. Wieczorek, który przeszło 15 lat 
był proboszczem w tej parafii, urodził się w ćmle- 
linie, gubernii sandomirskiej, roku 1834. Studyował 
w Sandomierzu teologię, a gdy w czasie tych stu- 
dyów zagrała trąbka powstania, r. 1863., opuścił stu- 
dya i wraz z innymi pośpieszył w szeregi powstań
cze. Po upadku powstania przeszedł do Galicyi, gdzie 
schwytany i osadzony został w więzieniu budziejo- 
wickiem, skąd po kilku miesiącach za wpływem oso
bistości dobrze mu życzących, został uwolniony. Wy
jechał do Rzymu i tu wyświęcony na kapłana podą
żył do Ameryki, r. 1868., gdzie pracował w Paris- 
ville, Mich., 1868—71., (zob. tom XI.) w Detroit, 
Mich., 1871—73., w Chicago, 1873—74. (zob. tom IX. 
str. 50.) w Northeim, Wis. (tom VII. str. 86.)

Tu w Toledo wybudował wspaniałą świątynię, 
oraz przepyszną plebanię, do której się wprowadził 
na początku r. 1901. a umarł 9go listopada roku 
1901. Była to typowa postać kapłana patryoty.

Nastąpił po nim ks. Franciszek F. Doppke, któ
remu dopomagał ks. L. Redmer, a później ks. Józef 
P. Kociński.

Jest to olbrzymia parafia. W szkole roku 1906. 
było 1063 dzieci, 2 nauczycieli i 13 Sióstr Francisz
kanek.

3. Parafia św. Antoniego w Toledo, O.

(301 Junction ave. — założona r. 1876.)

Pracował w tej parafii ks. Orzechowski, który 
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— jak podają roczniki — roku 1887. wyjechał do 
Europy, a na jego miejsce przybył ks. Słowikowski.

Potem parafią tą zarządzał ks. Feliks Motulew- 
ski, Litwin, urodzony roku 18C8., umarł tu w szpi
talu w czerwcu, roku 1901. Nastąpił ks. Andrzej J. 
Suplicki, który urodził się w Ameryce, rodziców ma 
w Cleveland, O., gdzie też został wyświęcony roku 
1894. Od kilku lat pomaga mu ks. Józef L. Kuta, u- 
rodzony r. 1879. w Borowie, Galicyi, r. 1885. przybył 
do Ameryki, chodził do szkół parafialnych w Buffalo 
i Berea, studyował w Detroit. Wyświęcony roku 
1903.

Jest dziś w tej parafii około 1,000 rodzin, a do 
szkoły parafialnej chodzi blisko 900 dzieci, uczących 
się pod kierownictwem 15 Sióstr Fellcyanek.

4. Polacy w Fremont, O.
(r. 1891.)

W Fremont, powiat Sandusky, było już roku 
1891. familii polskich 32. Ks. Wieczorek z Toledo w 
tym roku ich odwiedził.

5. Parafia Św. Stanisława w Cleveland, O.

(3 Forman Street. )

(zapoczątkowana r. 1875.)

W przepaścistem mieście fabrycznem Cleve- 
land, założonem przez żyda tegoż nazwiska, Polacy 
dość wcześnie zaczęli się osiedlać. Jak kroniki po
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dają, roku 1875. w Cleveland istniała już kaplica poi 
ska. A kalendarz z roku 1877. pisze, że Cleveland, O. 
było wówczas „missyą księdza z Bereji” (na str. 
106.)

Biskup Gilmour wszystkie polskie missye cleve- 
landzkiej dyecezyi chciał oddać 00. Zmartwych
wstańcom. Pisał był 8 .stycznia 1881. do Generała 
Semeneńki: “The Pole’s in Cleveland at present use 
the Chapel of the Franciscan Convent and are 
attended by a Franciscan Father, but they are 
suffering seriously for want of a Pastor and Church 
for themselves. I have two other Polish Churches, 
one in Berea and one in Toledo, both places having 
churches, pastorał residences and schoolhouses, all 
this besides Poles and Bohemians scattered through 
the diocese but who are not and cannot be attended 
to, as I am at present situated... Could you not 
take charge of those in Cleveland, and then by de- 
grees take the others?... You would hav-e work for 
five priests at once in Cleveland and for 8—10 in the 
diocese.” A więc już wówczas, r. 1881., tyle było Po
laków w dyecezyi clevelandzkiej, że 15 księży pol
skich miałoby co do roboty. Generał Zmartwych
wstańców ani Chicago w księży opatrzyć nie mógł: 
ks. Wincenty Burzyński, który właśnie podówczas 
(od stycznia 1881.) w .Rzymie był po księży (zobacz 
tom IX., str. 93.), zaledwie bracisz;ka Idziego uże- 
brał.

Najstarszą parafię polską w Cleveland, parafię 
św. Stanisława, założył Franciszkanin (Reformat), 
ksiądz Frater Wolfgang Janietz, O. S. F., i był tu 
proboszczem aż do sierpnia roku 1883. Własność pa
rafialna składała się z 13 lot, tworzących „blok” 
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czyli ulicami ujęty czworobok (square, jak na 
Wschodzie blok nazywają), kupionych za $3,000 — 
oraz z kościoła, który kosztował $4,600. Familii pol
skich w owym czasie było około 200. Gdy ks. Ja- 
aietz roku 1883. zrezygnował z probostwa św. Sta
nisława, pozostawił był w kasie parafialnej przeszło 
$1,000. Pionierzy polscy w Cleveland z wielką 
wdzięcznością i z wielkim szacunkiem wspominają 
imię tego kapłana.

Ks. Janietz ustąpił miejsca nowowyświęconemu, 
1. lipca r. 1883. księdzu A. T. Kołaszewskiemu, któ
ry miał blisko 9 lat rządzić tą parafią, aby potem 
stać się „niezależnym.” Ks. Kołaszewski mieszkał 
z początku w prywatnym domu, wynajętym przez 
parafię. W ciągu roku wybudowano mu drewnianą 
plebanię kosztem $1,700. Ponieważ owego czasu na
pływ Polaków do Cleveland był ogromny i niemal 
wszyscy osiadali w pobliżu kościoła św. Stanisława, 
przeto kościół ten pierwotny, zbudowany na małą 
skalę, okazał się wnet za małym, i nie mógł pomie
ścić licznej rzeszy wiernych. Powiększono tedy ko
ściół przez wielką przybudówkę w kształcie krzy
ża, kosztem $2,700. Ze wzrastającą liczbą rodzicieli 
wzrastała i liczba dzieci, więc zbudowano niebawem 
drewnianą szkołę na dwie klasy, za $1,200. W roku 
1887. rozpoczęto budowę nowego, wspaniałego ko
ścioła z czerwonej cegły o białych, kamiennych 
gzymsach, 200 stóp długiego, 86 stóp szerokiego, w 
krzyżu 107 stóp, o smukłych wieżach 232 stóp wyso
kich. Przepyszny to kościół. Kamień węgielny po
święcił ks. biskup Gilmour przy udziale wielkich tłu
mów ludzi roku 1887., a ukończoną świątynię po
święcił roku 1891. ówczesny administrator dyecezyi 
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ks. Boft. Parafia liczyła już 1,000 familii. Głównymi 
dobrodziejami i fundatorami nowego kościoła byli: 
Fr. Orlikowski, A. Socha, Jan Główczewski, Tomasz 
Paszkiewicz, Myszka, Józef Krygier, Antoni Śmigiel, 
St. Marlewski i inni.

Roku 1888. nowowyświęcony ks. Józef Maszota, 
jak świadczą, kroniki, został asystentem ks. Koła- 
szewskiego.

W rocznikach „Polaka w Ameryce” z sierpnia 
roku 1888. czytamy: Polacy w Cleveland osiedli 
przed 10 laty, osada dziś urosła do 20,000 dusz pol
skich. Stoi piękna ze starego kościoła przerobiona 
szkoła, do której chodzi 600 dzieci. Oprócz rozmai
tych darów $110,000 przeszło przez ręce ks. KrJła- 
szewskiego..Atoli słońce chwały schodziło ks. 
Kołaszewskiemu z zenitu i miało się ku zachodowi.

Z przepysznej tej świątyni, jaką wybudował prze- 
pysznemi długami, musiał chcąc nie chcąc ustąpić 
ks. Kołaszewski, a jego posadę objął 7. czerwca roku 
1892. ks. Benedykt Rosiński, z Berea, który zastał 
$120,000 długu a do roku 1900. spłacił już $30,000, co 
zważywszy niesłychane procenta jest ogromną sumą. 
W tym samym czasie poczęły się tworzyć parafie 
polskie w dalszych częściach miasta. Dla tej parafii 
nastąpiły czasy przejść trudnych, różnych burd i za
wiei, wywołanych niespokojnym duchem ks. Koła- 
szewskiego. Parafia św. Stanisława była wtedy po
dobną do drzewa miotanego szalonym wichrem; gię
ły się konary, łamały się gałęzie, odpadały pożółkłe 
liście, ale pień parafii mimo to pozostał niewzruszo
ny. Nastąpiły znowu czasy spokojne i parafia rośnie 
i rozwija się normalnie. Szesnaście towarzystw żyje 
w łonie olbrzymiej tej parafii, liczącej przeszło 1,200 
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rodzin. Lud ofiarny i wspaniałomyślny. Zadaniem ks. 
Rosińskiego było, obok spłacenia długów, wystawie
nie massywnego gmachu szkolnego na 1,400 dzieci. 
Dotychczas budynki szkolne są z drzewa.

Ks. Benedykt Rosiński, proboszcz tej parafii, u- 
rodził się w Mogilnie w Poznańskiem, studyował w 
Poznaniu, święcenia otrzymał w Cieyeland. Był 
najpierw proboszczem w Berea, potem tu w Cieye
land aż do roku 1906. Asystentami jego byli: ks. Ku- 
zyusz, ks. Migdalski, ks. żybura, ks. Klafkowski.

W roku 1906. objęli tę olbrzymią parafię OO. 
Franciszkanie: O. Teobald Kalamaja, O. F. M., pro
boszcz; O. Sebastyan Cebula, O. F. M., O. Metody 
Kielar, O. F. M., O. Wolfgang Kraus, O. F. M. Dzieci 
w szkole około 1,300; uczy 3 nauczycieli i 10 Sióstr 
Franciszkanek.

Polacy w Cieyeland pracują we fabrykach prze
ważnie, lecz nie brak także przemysłowców, kupców 
i fabrykantów.

6. Parafia Naiśw. Serca w Cieyeland, O.

(Casimir Street.)

(założona r. 1892.)

Drugą z rzędu parafią polską w Cieyeland zało
żył ks. Orzechowski. W roku 1896. objął ks. Paweł 
ćwiąkała, były profesor seminaryum w Detroit, 
ściągnięty z Galicy! przez ks. Dąbrowskiego. Gdy 
ks. ćwiąkała powrócił do Europy, nastąpił tymcza
sowo ks. Franciszek Węgrzynowski, wyświęcony w 
podeszłym wieku, były asystent ks. Misickiego w 
Shamokin. Później proboszczem został ks. Wiktor 
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Szyrocki, którego jakiś czas zastępował ks. Wiktor 
Paukszto, protonotaryusz apostolski.

Parafia ta ma około 300 familii, posiada kościół, 
szkołę i dom sióstr pod jednym dachem, i osobno ple
banię. Do szkoły parafialnej chodzi przeszło 300 
dzieci, które uczy 1 świecki nauczyciel i 4 siostry 
Felicyanki.

7. Parafia Sw. Kazimierza w Cleveland, O.

(97 Sowiński Street.)

(założona r. 1893.)

Na początku wybudowano tu kościół i plebanię 
pod jednym dachem. W braku polskiego, czeski 
ksiądz Piotr >Cerveny, opiekował się młodą parafią. 
Zdarzyło się, że na sejmie Zjednoczenia r. 1894. ks. 
Rosiński zwrócił uwagę ks. Woźnego na tę waku
jącą posadę. Tak więc ks. Woźny przeniósł swoje 
penaty z Wisconsinu do Cleyeland i został pierwszym 
stałym proboszczem tej parafii. Zapoczątkowaną pa
rafię zorganizował kompletnie i wykończył tak szko
łę jak i kościół. Następca jego, śp. ks. Franciszek 
Fremel, pobudował plebanię i sprowadził Siostry Fe
licyanki, które uczą tu blisko 200 dzieci. Parafia li
czy 250 familii. Nie brak kąkolu.

Przez kilka lat zarządzał tą parafią ks. Kon
stanty Łazlński, pochodzący z Galicyi. W ostatnim 
czasie objął tę parafię ks. Ignacy L. Piotrowski, 
wyświęcony roku 1902.
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8. Parafia Św. Jana Kantego w Cleveland, O.

(Literary Street.)
(założona r. 1898.)

Czwarta parafia polska w Cleveland założona 
została r. 1898. przez ks. Hipolita Orłowskiego. Za
kupiono starą fabrykę i przerobiono ją ślicznie na 
kościół, -szkołę, plebanią 1 dom sióstr — wszystko 
pod jednym dachem. Familii było 150, dzieci 250.

Założyciel i proboszcz ks. Hipolit Orłowski uro
dził się roku 1853. w Królestwie, wstąpił do semina- 
ryum płockiego i po odbyciu tam nauk duchownych 
roku 1878. został wyświęcony. Następnie był przy 
kilku proboszczach wikaryuszem, ostatecznie zaś w 
Krasnosielcu. Tu w roku 1893. zdecydował się prze
nieść do Ameryki za paszportem emigracyjnym, a 
mając od swej władzy dobre zaświadczenia, wkrótce 
został proboszczem i założycielem kościoła polskie
go w Marche, Arkansas. Gdy zdrowie mu tu nie słu
żyło, przeniósł się na północ do Cleveland, roku 
1898., gdzie założył tę parafię i gdzie pracuje dotąd. 
Piszą nam r. 1902. o jego parafii:,, Jestto jedyna pa
rafia polska w dyecezyi, która mając jeszcze $3,000 
długu, nie potrzebuje płacić żadnych procentów, a 
po opłaceniu zwykłych wydatków, rok rocznie może 
złożyć do kasy parafialnej przynajmniej $100.”

W szkole 200 dzieci, uczy 3 nauczycieli świec
kich. —

9. Parafia Św. Barbary w Cleveland, O.

(34 Krather Street.)
(założona r. 1906.)

Założyciel i proboszcz ks. Antoni Migdalski, za
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kupiwszy plac, przystąpił zaraz do budowy kościoła, 
którego kamień węgielny poświęcono w listopadzie 
roku 1906. Ks. Wojciech A. Migdalski, urodzony 23. 
kwietnia 1870. w Katowicach na Górnym Szlązku, 
studyował 7 lat w Rzymie, wyświęcony tamże w 
grudniu 1902., przybył do Ameryki w lutym 1903., 
był 2 miesiące w Detroit, potem w Cleveland.

10. Parafia św. Jacka w Cleveland, O.

(E 65th st.)

(założona r. 1906.)

Parafię tę założył energiczny ks. Ludwik Red- 
mer. Od początku należało tu przeszło 200 familii.

11. Niezależna gmina polska w Cleveland, O.

(od r. 1894. )

Widmo niezależne, przedtem raz po raz się uka
zujące od roku 1894. już stale pokutuje po osadach 
polskich w Ameryce. Duch niezależny, zaledwie opu
ścił ks. Kolasińskiego w Detroit, a już jakby na 
skrzydłach wiatru ponad jeziorem Erie, przeleciał do 
Cleveland i tu wstąpił w podobnego imieniem ks. 
Kołaszewskiego. Gmina niezależna w Cleveland jest 
ciągiem dalszym niezależnej parafii w Detroit. Koła- 
szewski szedł w ślady Kolasińskiego; jak Kolasiń
ski, tak i Kołaszewski nasamprzód został przez bis
kupa z zajmowanej posady usunięty; jak Kolasiński 
do Minto, Dak., tak Kołaszewski ustąpił na jakiś 
czas do Syracuse, N. Y„ jak Kolasiński, tak Koła- 
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szewski powrócił znowu na swoje stare miejsce, by 
założyć niezależną gminę. Obaj nie tylko imieniem, 
ale i postępowaniem stali się podobni. Obaj stali się 
rozsadnikami żywiołu niezależnego, który odtąd 
krzewić się będzie 1 po wielu innych osadach.

Ks. Franciszek Kołaszewski, głowa niezależnych 
Polaków w Cleveland, urodził się w Niemczech z 
niemieckich rodziców i właściwe pierwotne jego na
zwisko brzmi nie inaczej jak: Rademacher. Rodzice 
przenieśli go z Niemiec do Łodzi w Królestwie Pol- 
skiem, gdzie przechrzcony „Kołaszewski” się wy
chował i wykształcił w rzemiośle kowalskiem. Przy
był następnie do Ameryki i osiadł tu w Cleveland, 
jako kowal. Później został wyświęcony w Cleveland 
przez biskupa Gilmour, nie bardzo Polakom przyjaz
nego, i naznaczony proboszczem parafii św. Stani
sława, r. 1883., w której blisko 9 lat gospodarował aż 
do śmierci biskupa Gilmour. Następny biskup 
Horstmann usunął go roku 1892., z tego probostwa z 
powodu nieczystych jego spekulacyi i skandaliczne
go sprawowania się, i kazał mu się wynosić z dye
cezyi Clevelandzkiej. Wtedy Kołaszewski przezwał 
się „Coyle” i pojechał do Rochester, N. Y. Objął 
później parafię polską w Syracuse, N. Y. Opuszczając 
Cleyeland, pozostawił w tem mieście znaczną liczbę 
zwolenników, którzy aczkolwiek patrzeli się na 
skandaliczne życie tego kapłana, ufali mu i przepa
dali za nim. Tych to swych zwolenników Kołaszew
ski—Rademacher—-Coyle, z Syracuse pobudzał li
stami do wyprawiania awantur w parafii św. Sta
nisława w Cleyeland, obiecując im, że biskup skoro 
zobaczy, że chcą się oderwać od kościoła, to im ule
gnie i przyjmie go napowrót do swej dyecezyi. Listy 
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Rademachera działały zaraźliwie na umysły szcze
gólnie kobiet, które w wielkiej liczbie oświadczyły 
się za nim i swych mężów namawiały do tego.

W parafii św. Stanisława B. i M. w Cleveland 
powstało wtenczas rozdwojenie, bo jedni trzymali 
się prawowitego kapłana, ks. B. Rosińskiego, przy
słanego przez biskupa, a drudzy wołali, iż tak długo 
nie spoczną, aż Rademacher powróci do parafii. 
Awantury i bójki w tej parafii przybrały tak wielkie 
rozmiary, że częstokroć potrzeba było użyć wielkiej 
siły policyjnej na ich uśmierzenie. Na początku r. 
1894. ks. Kołaszewski opuścił parafię w Syracuse 1 
powrócił do Cleveland. Tu jego zwolennicy przyjęli 
go z wielkim zapałem, zwłaszcza, że ks. Rademacfier- 
Kołaszewski-Coyle nie żałował im wódki i piwa. 
Wyprawiano też wówczas istne orgie. Komitet wy
brany przez Rademachera udał się do biskupa 
Horstmann z zapytaniem, czy przywróci Radema
chera do parafii św. Stanisława, grożąc mu równo
cześnie oderwaniem się i utworzeniem niezależnej 
parafii. Biskup dał komitetowi naturalnie odmowną 
odpowiedź, dodając, że ks. Rademacher jest zTym 
księdzem, prowadzi gorszące życie, wskutek czego 
został zasuspendowany (a ekskomunikowany na 
wiosnę roku 1894.) i nie może napowrót objąć para
fii, którą zdemoralizował. Komitet swe odwiedziny 
u biskupa powtarzał parę razy, a gdy zawsze otrzy
mał jedną i tę samą odpowiedź, Rademacher zajął 
się zorganizowaniem nowej, niezależnej gminy.
tem bezbożnem dziele — jak pisze p. St. Slisz w 
swej „Historyi niezależnego kościoła w Ameryce”— 
dopomagał mu pokryjomu jego imiennik ks. Kola- 
siński z Detroit, który chociaż się niby nawrócił, 
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przyjmował Rademachera u siebie, udzielał mu rad 
i wskazówek i pozwalał w swym kościele odprawiać 
Msze, pomimo tego, że był zasuspendowany.

Rademacher za pieniądze złożone na kościół św. 
Stanisława, wybudował małą budkę, w czerwcu r. 
1894., i—jakby z ironii — nazwał ją „kościołem 
Niepokalanego (Serca Maryi.” Na poświęcenie tego 
kościoła, podobnie jak Kolasiński, sprowadził osła
wionego Vilatte tz, Green Bay i przedstawił go swym 
zwolennikom jako katolickiego biskupa. Vilatte po
święcił we wrześniu r. 1894. niezależny ów zbór, a 
przy tej sposobności wyświęcił na niezależnych 
księży dwóch osobników: Jana Radziszewskiego i 
Stefana Kamińskiego (inaczej Frydryk Roeder) póź
niejszego „biskupa” w Buffalo.

Niezależna gmina dotychczas istnieje w Gleve- 
land, a chociaż liczba zwolenników Kołaszewskiego 
zmniejszyła się znacznie, to jednak jest ich jeszcze 
spora gromadka, (kilka set familii,) która ślepo 
ufa swemu duchownemu przewódcy.

Zacnymi kompanami Rademachera byli między 
innymi: Dębski, Barszcz, Stroelke, Klawitter i Ka
miński alias Frydryk Roeder. Józef Stroelke, eks- 
Franciszkanin z Zachodnich Prus, po swem przyby
ciu do Ameryki, pełnił z początku obowiązki kapła
na w Elmira, N. Y., zeszedł atoli na błędną drogę, 
porzucił swój duchowny stan i ożenił się. Od tego 
czasu włóczy się po różnych osadach i raz dopomaga 
w pracach niezależnym, drugi raz znów baptystom 
(np. w Pound, Wis.) Atoli przed śmiercią nawrócił 
się. Umarł w listopadzie roku 1907. w szpitalu w 
Chicago. Ignacy iBarszcz także różne prze
chodził kpleje i do różnych należał wyznań.
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Gdy bawił na Litwie jako katolicki ksiądz, był śle- 
pem narzędziem w rękach rosyjskiego rządu. Zgodził 
on się w dodatkowych nabożeństwach zaprowa
dzić język rosyjski, za co otrzymał od rosyjskiego 
rządu administracyę wielkiej parafii. Zaledwie jed
nak zaczął dodatkowe nabożeństwo odprawiać po 
rosyjsku, oburzył do najwyższego stopnia swych pa
rafian. Kilkunastu z nich, przebrawszy się wtargnęli 
w nocy do jego mieszkania, obili go, a polawszy smo
łą i pierzem zagrozili mu jeszcze surow-
szemi karami, jeżeliby się pokusił o powrót
do .parafii. Władze rosyjskie zarządziły śledz
two, lecz nie zdołały wykryć sprawców napadu na 
plebanię ks. Barszcza. Ks. Barszcz tak jednak prze
straszył się ową nocną wizytą, że opuścił Litwę i wy
jechał do Ameryki. Barszcz w Ameryce sprawował 
obowiązki duszpasterza w różnych katolickich para
fiach, a był też i asystentem ks. Dominika Kolasiń- 
skiego w Detroit, Mich. Przed kilku laty zaprzestał 
funkcyonować jako ksiądz i obecnie nie należy do 
żadnych z niezależnych sekt. Odwiedza jednak róż
ne odległe i dotychczas mało znane osady polskie, 
wyłudzając od Polaków pieniądze pod różnymi fał
szywymi pozorami i zachwalając kościół niezależny. 
W ostatnich czasach Barszcz był posługaczem w ge
neralnym konsulacie rosyjskim w Nowym Yorku.

O Klawitrze i Kamińskim w Historyi Polonii 
Buffaloskiej; a o Dębskim zobacz Scranton, Pa.

Pomnik Kościuszki w Cleveland, O.

W parku Wadę, wzniesiony roku 1904. kosztem 
Polaków,
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12. Parafia Narodzenia M. Boskiej w Lorain, O.

(założona r. 1897.)

Dalej na zachód od Berea a bliżej Jeziora Erie 
leży miasto Domin, w powiecie także Dorain nazwa- 
nem. Tu ks. Karol Ruszkowski w roku 1897. zorga
nizował parafię, wybudował śliczny kościół, w któ
rym umieścił nawet obraz prześliczny Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Parafia ta liczyła wtedy 150 fami
lii. Nowy kościół ma dość oryginalną, strukturę. Bu
dowany we formie krzyża, całokształt zewnętrzny 
przedstawia zwyczajną, postać kościoła, którego wnę
trze atoli jest podzielone na 2 piętra; na dole szko
ła, u góry kościół.

Dnia 9. września roku 1900. odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowego kościoła.

Osada rosła tak, że roku 1905. było tu już 350 
rodzin polskich, nie licząc samotnych. Przystąpiono 
więc do budowy osobnego kościoła, i to z konkretu, 
40x105 stóp.

Ks. Karol S. Ruszkowski urodził się na Szlązku 
roku 1867. Były oficer pruski, studyował potem w 
Insbrucku a święcenia kapłańskie otrzymał w St. 
Louis, Mo.

Polacy pracują w stalowni, w warsztatach okrę
tów, w fabryce rur (Tubę Mili). W szkole 2 nauczy
cieli, 150 dzieci.

13. Parafia Niepokal. Poczęcia w Grafton, O.

W tymże powiecie Lorain. Proboszczem ks. Jó
zef P. Wachowski, urodzony roku 1878. w Maryno- 
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wie, r. 1880. przybył z rodzicami do Berea, potem do 
Cleveland, gdzie rodzice dotychczas mieszkają. — 
Kształcił się w kolegium św. Ignacego, a od roku 
1897. w Seminaryum P. Maryi w Cleveland, gdzie też 
wyświęcony roku 1903.

Pierwszy stały proboszcz w Grafton był ks. T. 
Wilk, roku 1903.

14. Missya Wniebowzięcia M. B. w Grafton, O.

(założona r. 1895.) •

Należało do Lorain, a potem do Grafton. Polacy 
w liczbie 80 familii mają prześliczny kościółek, wy
budowany staraniem ks. Woźnego roku 1895., który 
zorganizował tę parafię. W szkole 62 dzieci.

15. Parafia św. Stanisława w Youngstown, O.

(założona r. 1902.)
Polacy tutejsi w maju roku 1902. poprosili ks 

W. Ruszkowskiego z Lorain, by przybył do nich i 
zajął się nimi.

Roku 1902. ks. Ruszkowski przeniósł się do 
Youngstown, a na jego miejsce do Lorain przybył 
ks. I. Piotrowski.

Potem był tu proboszczem ks. Władysław Kuzy- 
usz (właściwie Kozyusz, starożytna familia w Pru
sach Zach.) urodził się roku 1870. w Konojadach w 
Prusach Zachodnich do Ameryki przybył roku 1874. 
uczył się w szkole parafii św. (Stanisława w Chicago, 
później w St. Jerome’s, Berlin, Ont. następnie w Kra
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kowie na uniwersytecie i we Lwowie, Wiedniu 1 
Rzymie; wyświęcony roku 1896. w Rzymie przybył 
do Chicago roku 1897. a roku 1898. opuścił OO. Zmar 
twychwstańców i pojechał do Kansas, gdzie zaopa
trywał missye o 11 narodowościach w Frontac, 
Pittsburg, Chicopee i Iola; stamtąd do La Salle ,a 
wreszcie do Cleveland.

Ks. Kuzyusz musiał opuścić tę parafię, którą 
objął po nim ks. Tomasz Wilk.

W szkole przeszło 60 dzieci.

16. Parafia Sw. Maryi Magdaleny w Rossford, O. 

(założona r. 1903.)

Parafię tę, złożoną z 8 narodowości, między temi 
50 rodzin polskich i 90 samotnych, zaczął organizo
wać 4 .października roku 1903. ks. Ludwik Redmer. 
Rossford, w powiecie Wood, jest to wioska, o parę 
mil od Toledo. Kontraktor M. Brzeczka z Toledo, bu
dował kościół. Polacy, przeważnie z Galicyi, pracu
ją tu w hutach szklannych.

R. 1906. nastąpił tu ks. Walenty Cichy. W szko
le 40 dzieci.

17. Inne osady.

Oprócz powyższych, znajduje się w dyecezyi 
Cleveland dużo innych osad polskich, nie zorganizo
wanych jeszcze w parafie, które wymieniliśmy w 
I. tomie, na str. 122. W Maynard, O., gr. 455 Związ
ku N. P. W Lansing, O., gr. 697. Zw. N. P. W Clairs- 
ville, O., gr. 798. Zw. N. P. W Port Clinton, O., gru
pa 824. Zw. N. P. W Bradley, O., gr. 809. Zw. N. P,
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ROZDZIAŁ IV.

POLACY W PENN SYLYAN11.

Pierwsze osady w tym kraju założyli Szwedzi r. 
1643. Od roku 1655. panowali tu Hollandczycy, od r. 
1664 Anglicy na spółkę z Indyanami. W roku 1681, 
lesiste te obszary darowano Wilhelmowi Penn, który 
kraj ten ku czci ojca swego, admirała Penn'a prze
zwał „Pennsylvania”, to jest Penn’a lasy („Penn 
sylva”). Prowincya ta należała do owych 13 Pier
wotnych iStanów, co się roku 1776. zbuntowały prze
ciw Anglii i ogłosiły niepodległość. Jest to jeden z 
najbardziej fabrycznych Stanów. Obfituje w najbo
gatsze kopalnie węgla i żelaza. Głównymi produk
tami roli są, tu: pszenica, kukurydza, żyto, siano i 
tytoń. Pierwszą, kolej żelazną., tak zwany „switch 
back” do przewożenia węgli, otwarto tu roku 1826.

Pennsylvania jest drugim z rzędu najludniejszym 
Stanem. Na przestrzeni 45,215 mil kwadratowych 6,- 
301,365 mieszkańców, między tymi 1,000,000 katoli
ków, a 350,400 Polaków, (r. 1902.) Jeszcze większa 
liczba Polaków Wypada tu z ostatniego spisu ludno
ści: urzędowy bowiem cenzus w roku 1900. podaje w 
Pennsylvanii 76,358 osób „urodzonych w Polsce”, 
zatem, podług zwykłej naszej rachuby, 381,790 Pola
ków wszystkich świadomych i nieświadomych, tak 
tych, którzy się podali za urodzonych w Polsce, jak 
i tych, którzy się podali za urodzonych w Niemczech, 
Austryi, Rosyi lub wreszcie w Ameryce. Stan Penn- 
sylvania niezawodnie przoduje liczbą Polaków 
wszystkim innym Stanom w Ameryce. Obydwa te 



59

stany Pennsylvania i sąsiedni Nowy York, jak mają 
najwięcej ludności ogólnej, tak mają i najwięcej 
polskiej. Same te dwa Stany liczą tyle, jeżeli nie 
więcej Polaków, co cały Zachód. Związek Narodowy 
Polski liczył w roku 1902. w Pennsylvanii 7,628 czł. 
w Illinois najwięcej bo 7,717 Zw. Liczymy w całej 
Pennsylcanii ogółem 130 osad polskich, 105 kościo
łów polskich a 110 kapłanów polskich. Stan ten dzie
li się na 6 dyec.: Filadelfia, Scranton, Harrisburg, 
Pittsburg, Erie i Altoona, które stanowią razem je- 
dnę kościelną Prowincyą Filadelfijską, z arcybisku
pem Patrykiem Ryan na czele. Pierwsza parafia 
polska w Pennsylvanii ukazuje się roku 1870., nie 
wcześniej, w Shamokin.

Ks. Juszkiewicz, założyciel największej w Ame
ryce parafii polskiej św. Stanisława K. w Chicago, 
wyparty stamtąd przez OO. Zmartwychwstańców 
przybył do Pennsylvanii i założył tu pierwszą pol
ską parafię, jak założył pierwszą w Illinois.

A.) POLACY W DYECEZYI HARRISBURG.

Dyecezya Harrisburg (Harrisburgensis) utwo
rzona roku 1868. obejmuje środkową część Pennsyl- 
vanii. 'Jej pierwszym biskupem był (1868—86) Sha- 
nahan; drugim (1888—98) Tomasz McGovern; trze
cim od roku 1899. Jan W. Shanahan. Jego dyecezya 
na 45,000 katolików (najmniejsza w Pennsylvanii) 
liczy 27,500 Polakćrw, na 75 księży — 6 polskich, na 
74 kościoły — 5 polskich. Ale oto parafie i osady 
polskie w tej dyecezyi:
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1. Parafia Sw. Stanisława w Shamokin, Pa.

(założona r. 1870.)

W dyecezyi Harrisburg tylko powiat Northum- 
berland ma pokaźne osady polskie w tych dwóch, 8 
mil od siebie odległych miastach: Shamokin i Mt. 
Carmel.

Osada polska w Shamokin jest jedną z najstar
szych osad polskich w Ameryce, bo datuje się od ro
ku 1862. Parafia tutejsza założona roku 1870. Jest to 
więc najstarsza parafia polska w całej Pennsylvanii.

O tej kolonii pisze stary kalendarz (na rok 1877.) 
co następuje: „Shamokin, Pa., • Przeważnie polska 
kolonia. Wielka liczba naszych ziomków, pochodzą
cych z rozmaitych dzielnic Polski, posiada swoje 
własne grunta i domy mieszkalne. Jest ich tam oko
ło 300 familii. W roku 1870. wybudowali własny ko
ściół pod opieką św. Stanisława Kostki. Towarzystwo 
tegoż imienia liczy 98 członków, założono takowe w 
roku 1872. Prezydentem jego jest Józef Carnik, sekr. 
A. Gabryelski, kasyerem A. Januszewski, opiek, ka
sy J. Stelmach i F. Dziudziela. Duszpasterzem w 
Shamokinie i okolicy (Mt. Carmel, Locust Gab i 
Lykens, gdzie Polacy tworzyli parafią razem z Ir
landczykami) jest ks. Floryan Klonowski. Zacny ten 
kapłan objąwszy tę parafię, całą swą uwagę zwrócił 
na oświatę ludu. Zaleca temuż pisma polskie i zakła
da szkółki polskie. Nie tylko w samym Shamokinie 
ale 1 w sąsiednich koloniach polskich jego paster
skiej opiece powierzonych założył już szkółki pol
skie...” (zobacz str. 104). Tamże napisano: „W są
siednich koloniach, jako to: w Mount Carmel, two
rzą Polacy parafię poJsłtą łącznie z Irlandczykami.
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W Locustgab, Pa., toż samo. W Lykens, Pa., gdzie 
ich jest już mniejsza siła, z Irlandczykami i Niem
cami.” (tamże.).

Założycielem parafii św. Stanisława w Shamo- 
kin, był ks. Juszkiewicz. Po nim nastąpił ks. Floryan 
Klonowski, który po długoletniej pracy tu życia do 
kończył 3 grudnia 1893. i pochowany został w Sha- 
mokin za rządów swojego zastępcy i następcy ks 
Jana Machnikowskiego.

Ks. Machnikowski bawił w Shamokin jako ad
ministrator już od maja roku 1891., i potem pogrze
bawszy tu obydwu księży Klonowskich (Hieronim i 
w lutym 1892. i Floryana) pozostał na tej parafii aż 
od r. 189G. W tym czasie ks. Machnikowski wybu
dował ogromną szkolę za $14,000 i założył bractwo 
św. Barbary, aż wreszcie z nadmiaru pracy zachoro
wał i dla poratowania zdrowia roku 1896. za po
zwoleniem biskupa wyjechał do Europy, sprowadzi
wszy w swoje miejsce do Shamokin księdza dr. Mi- 
sickiego. Ks. Machnikowski w następnym roku 1897 
wrócił z Europy, ale już do Shamokin nie powrócił,, 
tylko ulał się do Cleveland, Ohio, gdzie był gościem 
ks. Rosińskiego. W następnych latach był stałym 
gościem w Milwaukee, mając tamże kwaterę naj
pierw u swego brata Dr. Ignacego, potem jako a- 
systent u księdza Tarasiewicza. Był i proboszczem 
w Oshkosh, Wis., przez kilka miesięcy w roku 1901. 
Bawił w Detroit, a roku 1905. dla poratowania zdro
wia wyjechał do Włoch, skąd roku 190G. powrócił i 
objął 1. stycznia 1907. parafię w Eaton, Wis.

'Urodził się ks. Jan Machnikowski roku 1863. 
w Straszewie, koło Wągrowca w Poznańskiem. Oj
ciec jego stracił Straszewice (700 mórg) i wywędro- 
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wał do Królestwa Polskiego, więc młody Jaś studyo- 
wał w Warszawie w seminaryum i także we Lwo
wie. W roku 1885. z Warszawy ks. Jan wyjechał 
„dla poratowania zdrowia” aż do Turcyi i tam w 
Adryanopolu roku 1887. został wyświęcony na ka
płana wschodniego przez ks. biskupa Petkowa, wi- 
karyusza apostolskiego na Turcyę. Pracował następ
nie w Adryanopolu przez 3 lata jako profesor w gim- 
nhzyum OO. Zmartwychwstańców, a w roku 1889. 
wyjechał do Rzymu i studyował w Collegium Roma- 
num. Tu poznawszy biskupa amerykańskiej! Wig- 
gera z Newark, udał się z nim do Ameryki roku 
1889. i tu w Newarku zorganizował polską parafię 
św. Stanisława B. (chciał tej parafii nadać tytuł 
„M. B. Królowej Korony Polskiej”, ale biskup na to 
się nie zgodził.) W lutym roku 1891. został zawez
wany do Mt. Carmel, Pa., skąd w maju tegoż roku 
1891. przybył do iShamokin — a co dalej zrobił, to 
już powyżej opisano. Jest to osoba dystyngowana, 
lubi staropolską gościnność.

Ks. dr. Misicki, który na jego miejscu w Sha- 
mokin osiadł roku 1896., pozostał proboszczem pa
rafii św. Stanisława aż do listopada roku 1900., kie
dy to, nie chcąc się dać inkardynować do dyecezyi, 
musiał zrezygnować. Nastąpił wtedy ks. Kopytkie- 
wicz.

W roku 1901. skołatana parafia św. Stanisława 
w Shamokin przeszła w ręce pewne, OO. Francisz
kanów Konwentualnych. Odtąd parafia ta na nowe 
weszła tory, pod przewodnictwem O. Franciszka Py- 
znar, O. M. C. jako proboszcza i O. Stanisława Tar
nowskiego O. M. C. jako asystenta.

Dnia 5. września roku 1904. parafia obchodziła 
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spóźniony jubileusz srebrny i tegoż dnia odbyło się 
poświęcenie szkoły. W ostatnich latach pracowali 
tu: ks. Zygmunt Tomczakowski, O. M. C. i ks. Al
fons Figlewski, O. M. C. Jest to potężna parafia, 
liczy 1010 familii. Szkołę parafialną, do której u- 
częszcza około 800 dzieci, prowadzi 7 Sióstr Felicya- 
nek.

2. Parafia św. Szczepana w West Shamokin, Pa.

Na początku roku 1901. donosili: „Nowa parafia 
polska na West End pod nazwą św. Szczepana otrzy
mała kapłana w osobie ks. J. Maciejewskiego, asys
tenta przy kościele św. ^Stanisława K. Ksiądz Ma
ciejewski dojeżdża tam każdej niedzieli i święta, od
prawia nabożeństwa i głosi słowo Boże.

Atoli od lata roku 1901. polscy Franciszkanie z 
Shamokin tą misyą się opiekują.

Jest tu także szkoła pod opieką Sióstr, licząca 
160 dzieci.

3. Missya Polska w Excelsior, Pa.

(r. 1875.)

O dwie mile od Shamokin jest miejscowość Ex- 
celsior, gdzie mieszka około 120 familii polskich. Po
trzeby ich duchowne zaopatruje ksiądz z Shamokin. 
Osada Excelsior, Pa., znajduje się już r. 1875. na 
spisie stałych kolonii polskich (obacz „Gaz. Pol. 
Kat.” Rocznik III.)
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4. Polacy w Danville, Pa.

W cudnem położeniu wśród gór nad rzeką. Sus- 
ąuehanna znajduje się miasteczko Danville, w któ- 
rem mieszka kilkadziesiąt rodzin polskich.

5. Parafia Sw. Józefa w Mount Carmel, Pa.

(założona r. 1877.)

I ta osada polska w mieście (13,000 mieszkań
ców) Mount Carmel (Góra KaTmela), położonem 8 
mil od Shamokin w tymsamym powiecie Northum- 
berland jest bardzo starej daty. I tu, jak w Shamo
kin, Polacy zanim przystąpili do zorganizowania 
własnej parafii, przez długi czas należeli do miej
scowej irlandzkiej parafii M. B. Karmelitańskiej, do 
której włożyli spory zapas pieniędzy. Przez 18 lat, 
jak mówiono, ks. Floryan Klonowski, (umarł 1893) 
dojeżdżał tu ze Shamokin i odprawiał dla Polaków 
nabożeństwo w irlandzkim kościele, dopóki w roku 
1877. odrębnej polskiej nie założył parafii pod, tytu
łem św. Józefa. Pierwszym zaś stale rezydującym 
w Mt. Carmel proboszczem polskim był jego brat, 
ks. Hieronim Klonowski, (umarł 1892), który tu 
pnzez ośm lat rządy sprawował. Po nim, w lutym 
1891. przybył z Newarku ks. Jan Machnikowski, ale 
już w maju tegoż roku wyniósł się do Shamokin. Na
stępnie gospodarzył ks. Gulcz, ale gdy temu dynami
tem zagrożono, po G miesiącach nastąpił już inny, 
mianowicie osławiony ks. Jakimowicz, dziś żonaty 
pastor baptyski. Jakimowicz bawił tu blisko 2 lata. 
Dalej szybką zmiany koleją następowali tu po sobie: 
ks. dr. Misicki przez rok, ks. Jan Machnikowski 
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(drugi raz) przez 3 miesiące, ks. Chajęcki, (w cza
sie choroby ks. Machnikowskiego), ks. Stein 3 mie
siące, drugi raz ks. Chajęcki przez 9 miesięcy, ks. A. 
Jakubowski przez rok i 3 miesiące.

Nareszcie w styczniu roku 1900. został probosz
czem parafii św. Józefa ks. Benedykt Tomiak, awan
sując z młodszej parafii M. B. Pocieszenia na star
szą.

Ks. Benedykt Tomiak, proboszcz parafii św. 
Józefa do roku 1901., jest starym człowiekiem, ale 
młodym stosunkowo księdzem, wyświęconym w 50 
roku życia swego. Urodził się w roku 1843. w Wol
sztynie w Poznańskiem. Zanim został żołnierzem 
Chrystusowym, był żołnierzem cesarza Wilhelma I. 
i jako taki brał też czynny udział we wojnie prusko- 
francuskiej w r. 1870—71., służąc w Kaiser Franz 
Gwardyi w 6. korpusie. W latach od 1878—1893. stu- 
dyował w Rzymie, gdzie w roku 1893. wyświęcony zo
stał a. s. m. Do Ameryki przybył w roku 1894. był 2 
lata asystentem w Shamokin, potem 3 lata probosz
czem parafii nowozałożonej M. Boskiej Pocieszenia 
w Mt. Carmel, z której to młodej parafii nareszcie w 
styczniu roku 1900. zaawansował na starą św. Józe
fa w temże mieście Mt. Carmel.

Potem roku 1906. parafie w Mt. Carmel przeszły 
w ręce księży Duchowców. Proboszczem parafii św. 
Józefa został ks. S. J. Rydlewski, C. S. Sp. Parafia 
św. Józefa liczy około 400 familii i 200 kawalerów, 
posiada piękny murowany kościół i plebanię, oraz 
wspaniały gmach szkolny z czerwonej cegły. Do 
szkoły, w której uczy 6 Sióstr Felicyanek uczęszcza 
blisko 350 dzieci.
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Polacy, jak w Shamokin tak i tu pracuję, prze
ważnie w kopalniach węgla.

Osadników słowiańskich w Mt. Carmel będzie 
co najmniej sześć tysięcy. -Są mianowicie, jedna li
tewska, jedna rusińska i jedna słowiańska parafia.

Po ks. Tomiaku w Mt. Carmel rządził ks. Macie
jewski do roku 1906.

6. Parafia Matki Boskiej Pocieszenia w Mt. Car
mel, Pa.

(założona r. 1896.)

Jest to odnoga, której pniem macierzystym jest 
stara parafia św. Józefa. Parafia Matki Boskiej Po
cieszenia założoną została w roku 1896., a właściwie 
pierwszy meeting organizacyjny zwołany przez ks. 
Benedykta Tomiaka, odbył się 22. grudnia roku 1895. 
Kościół (i szkołę razem w jednym budynku) wybu
dowano w roku 1896., poświęcono 13. lutego roku 
1897. Parafia inkorporowana roku 1896., posiada war
tości $15,000, a długu, $2,800. Familii jest 250 i kawa
lerów 250, nie licząc panien.

Parafię tę tworzą sami „ruscy” Polacy, wszyscy 
niemal z jednej i tej samej guberni! Suwalskiej, pod
czas gdy „pruscy” Polacy (Poznańczycy) pozostali 
w starej parafii św. Józefa.

Przez pierwsze 3 lata ks. B. Tomiak opiekował 
się tą młodą parafią, mieszkając na plebanii św. 
Józefa. Kiedy jednak OO. Jezuici odprawiali tu mis- 
sye, postarano się o własną plebanią, w której od 
stycznia roku 1900. do roku 1901. jako proboszcz sta
ły zamieszkał ks. Jan Gratza; po nim ks. F. M. O
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rzechowski bawi! tu od sierpnia roku 1902. do mar
ca 1903. Wreszcie księża Duchowcy objęli tę parafię 
i proboszczem został ks. L. Alachniewicz, C. S. Sp., a 
asystentem ks. T. Maniecki, C. S. Sp. W szkole bli
sko 300 dzieci uczy 5 Sióstr Felicyanek.

W Mt. Carmel spotkałem się z ks. Stefanem 
Makar, proboszczem rusińsko-ukraińskiej parafii śś. 
Piotra i Pawła. Ks. Makar urodził się roku 1870. w 
Przemyślu, był katechetą, w Chyrowie, do Ameryki 
przybył r. 1897. i tu, będąc przedsiębiorczego ducha, 
wszechstronną rozwinął działalność, redagując pismo 
rusińskie „Swobodę.”

Proboszczem słowackiej parafii św. Jana Chrzci
ciela, był do niedawno Polak ks. Wiktor Żarek, mło
dy kapłan w Ameryce wyświęcony. Zarządzał parafią 
obconarodową w Snów Shoe, w powiecie Centre. 
Opuszczoną zaś przez niego parafię słowacką w 
Mt. Carmel opatrywał jako missyę ks. Jan Górecki, 
Siłowak dojedżający tu z Shamokin. Ks. J. Górecki ur 
rodził się roku 1856 w Stróżkach na Węgrzech, wy
święcony w Koszycach roku 1882., do Ameryki przy
był w roku 1897.

Wreszcie w Mt. Carmel istnieje także ładna pa
rafia litewska, św. Krzyża, której proboszczem był 
za mojego tam pobytu (roku 1900) ks. J. Delinikaj- 
tys, Litwin urodzony, z matki Polki i dlatego całą 
duszą Polak.

Litewskich parafii w całych Stanach Zjednoczo
nych było r. 1901. około 30. Majątek ich, t. j. kościo
ły i cmentarze wynosił 500,000 dolarów. Chicago 
liczy najwięcej Litwinów, bo około 20,000; potem 
Brooklyn 17,000; Boston, 8,000; Filadelfia 5,000; 
Baltimore, 4,500; Shenandoah 4,000. (w roku 1901.) 
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Oprócz stowarzyszeń lokalnych, mają Litwini pięć 
organizacyi ogólnych, z których najstarsze jest Zje
dnoczenie Litwinów w Ameryce założone r. 188G.

Litwini od początku emigracyi do Ameryki u- 
ważali siebie wszyscy za Polaków, z Polakami obco
wali, zakładali wraz z nimi różne wzajemnej pomo
cy towarzystwa, budowali kościoły it.d. Nie zdawali 
nawet sobie sprawy, że są Litwinami, choć nie znali 
i często Innego języka, prócz litewskiego. Na zapy
tanie, kim jest, Litwin często odpowiadał, że Pola
kiem, pochodzącym z Rosyi, i katolikiem. Taka nie
świadomość panowała wśród tutejszych Litwinów 
aż do przybycia Jana Szlupasa w roku 1885. który 
pierwszy zaczął pracować nad tern, aby w nieświa
domych wyrobić przekonanie, że nie są oni Polaka
mi, lecz synami Litwy. Litwini z początku patrzyli 
na Szlupasa jako na „ateistę”, który wielbi dawną 
pogańską Litwę i chce zaprowadzić znowu chwale
nie Perkuna.

'Nie brakowało zresztą i wyznawców Szlupasa, 
którzy rozszerzali narodowe idee pośród współbraci. 
W 1889. roku przybył ks. A. Burba z Adutiszkes, z 
dyecezyi wileńskiej, wezwany przez Szlupasa, ażeby 
wspólnemi siłami pracować nad oświeceniem ziom
ków. Ks. Burba był tak gorącym Litwinem, że na
wet kijem gotów był okładać litewskich robotników, 
a nawet młodych księży, gdy pomiędzy sobą mówili 
po polsku. Ks. Burba utrzymywał, że całe ducho
wieństwo na Litwie mówi obcym dla Litwinów pol
skim językiem, a niektórzy nawet prześladują język 
litewski i nie chcą nawet kazania mówić po litew
sku dla swych parafian, którzy na Litwie wszyscy 
są Litwinami, „z wyjątkiem kilku szlachciców.” Otóż 
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ks. Burba, połączywszy się ze Szlupasem, uczynili 
bardzo wiele dla rozbudzenia ducha litewskiego w 
Ameryce. Zwoływali zgromadzenia, na których słu
chaczom wyjaśniali narodowe potrzeby litewskie. 
Od tego czasu zaczęli Litwini odłączać się od Pola
ków, zakładać swoje towarzystwa, budować kościoły 
osobno od Polaków, czytać litewskie książki. Był to 
początek narodowego ruchu litewskiego, który na 
glebie amerykańskiej 'przybrał kształty wyraźniejsze 
i odłączył się zupełnie od polskiego łożyska kultu
ralnego.

Litewska prasa peryodyczna w Stanach Zjedno
czonych istnieje od roku 1879. Pierwszym tygodni
kiem była „Lietuviszka Gazieta” w New Yorku, wy
chodząca pod redakcyą M. Twaraucko. Wydawnictwo 
to trwało zaledwie trzy miesiące i upadło dla braku 
czytelników. Z dzisiejszych pisim litewskich najstar- 
szem jest „Vienybe Lietuvninku” założona w roku 
1886., która wychodzi co środę w Plymouth, Pa., i 
broni interesów litewskiej klasy robotniczej w A- 
meryce. „Saule”, założona w roku 1888., wychodzi w 
Mahoney City, Pa., dwa razy tygodniowo; zasadni
czego kierunku Saule nie ma. Trzecie pismo „Lie- 
tuva” wychodzi od 1892. roku w Chicago i jest ty
godnikiem popularno-naukowym. Istnieje następnie 
od lat czterech kwartalnik „Dirva" w Shenandoah, 
Pa. Z naukowego pismo to w ostatnich czasach stało 
się religijnem. Abonentów ma ośmiu. „Linksma Va- 
landa”, tygodnik wychodzący w Mahoney City, dru
kuje przeważnie opowiadania, bajki i humorystykę. 
W Chicago istnieje jeszcze wydawnictwo „Katoli- 
kos”, powstałe dla obrony ks. Krawczunasa, na 
którego napadała „Lietuya” za uczenie litewskich 
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dzieci po polsku i za oddanie litewskiego kościoła ir
landzkiemu biskupowi. Podobnież miesięcznik „Baż- 
nyczios Tarnas” założony został w roku 1899. przez 
księży zakonników iSaurasaitisa i Griciusa w Water- 
bury, Conn., dla obrony ich własnych interesów. 
Wreszcie istnieje „żvaigżde”, tygodnik, założony w 
roku 1901. przez zjednoczenie litewskich księży dla 
obrony od napadów „Vienybes Lietuyinku” f „Lie- 
tuvos” w mieście Brooklynie. Jest on zarazem orga
nem litewskiego rzymsko katolickiego związku. Nad
to istniało jeszcze różnemi laty 19 czasopism postę
powych i klerykalnych, kolejno powstających i upa
dających. Niektóre wychodziły lat parę, inne ginęły 
już po wyjściu paru numerów.

Litewskich książek wydano w ciągu ostatnich 
lat przeszło 250. Głównymi nakładcami są właścicie
le „Vienybes Lietuy.ninku” i „Lietuvos.” Są i książ
ki popularno-naukowe, jak np.: „Geografia”, „Fizy
ka”, „Astronomia”, „Paleontologia”, „Mytologia” 
„Biologia”, „Etnologia”, „Mytologia”, „Botanika”. 
Dr. Jonas Szlupas wydał po litewsku znane dzieło 
L. Buechnera ,J5peka ir Medega” i napisał „Lietuvos 
Istroja” od najdawniejszych czasów do obecnych, 
która wyjdzie w trzech tomach. Dodać należy, że z 
pomiędzy tych 250 wydawnictw tylko 12 książek jest 
religijnych, inne zaś popularno-naukowe lub poli
tyczne.

Wreszcie szkoły elementarne litewskie istnieją 
w Pittsburgu, Mahoney City, Shenandoah i Pittson, 
w Pennsylvanii; nauczycielami są organiści, (rok 
(1901.)

Ojcowie Duchowcy z Mt. Garmel, zaopatrują 
missye w Merion Heights i Slabtown.
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7. Polacy w Locust Gap, Pa.

W kalendarzu z roku 1876. znajdujemy wzmian
kę o Polakach w Locust Gap, w powiecie North- 
umberland, opodal Shamokinu, że „tworzą parafię 
razem z Irlandczykami.”

8. Polacy w Lykens, Pa.

Dalej na południowy zachód, w powiecie Dau- 
phin, jest Lykens osada, która już roku 1875. figu
ruje na liście „stałych kolonii polskich”; a kalen
darz z roku 1876. powiada, że w Lykens Polacy 
„tworzą parafię z Irlandczykami i Niemcami.” (str. 
104.) Wl starym, zaś spleśniałym roczniku „Gaz. 
Pol. Kat.” z roku 1875. znajdujemy następującą la
koniczną notatkę:,, Polacy w Lykens wyszli nia 
spółce z Niemcami jak Zabłocki na mydle.”

9. Polacy w Cornwall, Pa.

W Cornwall, w powiecie Lebanon, proboszczem 
jest ks. M. Januszkiewicz. W tej Harrlsburskiej dye
cezyi bawił jeszcze polski kapłan, ks. Leopold Stein, 
który był przedtem ewangelickiego wyznania, był 
profesorem łaciny i matematyki w niemieckiem gim- 
nazyum we Lwowie, potem nawróciwszy się studyo- 
wał 2 lata w seminaryum w Baltimore, i roku 1896., 
mając już lat przeszło 40, wyświęcony został na ka
płana. W roku 1906. był proboszczem polskiej para
fii w Albion, N. Y.
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B.) POLACY W ARCHIDYECEZYI FILADEL
FIJSKIEJ.

Philadelphia, „gród bratniej miłości”, założony 
przez Wilhelma Penn’a roku 1G83., został r. 1808 
stolicą biskupią a roku 1875. arcybiskupią. Pierw
szym biskupem był (1810—14) Michał Egan, O. S. 
F.; drugim (1820—42) Henryk Conwell; trzecim (do 
1851) Fr. Patryk Kenrick; czwartym (1852 — 60) 
Wielebny Nepomucen Neumann, Redemptorysta; 
piątym (1860—83) Jakób Fryd. Wood, podniesiony 
do godności arcybiskupa r. 1875.; szóstym od roku 
1884 jest arcybiskup Patryk Jan Ryan. Jego archi- 
dyecezya na 460,000 katolików liczy 5,300 Polaków, 
na 454 księży — 22 polskich, na 216 kościołów — 25 
polskich. W samem mieście Filadelfii znajduje się 82 
kościoły katolickie, między temi 6 polskich. Ale 
oto parafie i osady polskie w tej archidyecezyi, po
cząwszy od Shenandoah jako najstarszej:

1. Parafia św. Kazimierza w Shenandoah, Pa.

(założona r. 1873.)

Po Shamokin najstarszą polską parafią w całej 
Pennsylvanii jest parafia św. Kazimierza w Shenan
doah, w powiecie Schuylkill w archidyecezyi Fila
delfijskiej.

Parafię w Shenandoah założył w roku 1873. ks. 
Strupiński, Litwin, i blisko 5 lat w niej pracował.

Od kwietnia zaś roku 1877. aż do śmierci swej 
w lipcu r. 1904. proboszczem św. Kazimierza w She
nandoah bez przerwy był ks. Józef Aleksy Lenar- 
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kiewicz. Urodził się ks. Józef Lenarkiewicz w Kon
gresówce (w Warszawskim) r. 1840., wyświęcony 
na kapłana we Włoszech r. 18G3., do Ameryki przy
był roku 1873. Jakiś czas rządził parafią ks. Monkie
wicz. Nastąpił po nim doktor filozofii, ks. J. Go- 
drycz.

Parafia liczy około 300 familii. Posiada kościół 
133 stóp długi i 40 szeroki. Majątek parafialny wy
nosi $50,000. Do szkoły parafialnej, zostającej pod 
opieką Sióstr św. Franciszka potem św. Bernarda, 
uczęszcza przeszło 250 dzieci obojga płci. Polacy 
trudnią się górnictwem, tak jak w sąsiednich powia
tach Luzerne i Northumberland.

Osada Gilberton, niedaleko Shenandoah, jest Już 
r. 1875. podana na liście stałych kolonii polskich.

2. Parafia św. Stanisława w Shenandoah, Pa.

(założona r. 1897.)

Ta parafia powstała przez odłączenie się od sta
rej parafii św. Kazimierza. Odłączyli się dlatego, że 
ksiądz nie chciał komitetowych, podkomitetowych, 
prowizorów i jak jeszcze tam nazwać tych wszyst
kich, którzyby chcieli brać udział w rządach parafii.

Gdy więc zwolennicy komitetów odłączyli się r. 
1897, od macierzy swojej i utworzyli osobną parafię 
p. t. św. Stanisława, kupili zbór protestancki, w 
którym nabożeństwa odprawiał najpierw litewski 
ksiądz Wacław Matulajtis, potem ks. Kopytkiewicz, 
a w ostatnich czasach nowowyświęcony ks. Stani
sław Olesiński, którego zastępował ks. Józef Komi
nek przez jakiś czas.
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'Parafia liczy 130 familii. Szkoła w bezmencle, 
uczy 1 świecki nauczyciel, 120 dzieci.

3. Parafia św. Wawrzyńca we Filadelfii, Pa.

(róg ulic Vienna i Memphis.)

(założona r. 1882. )

Spis „stałych kolonii’ polskich, sporządzony r. 
1875. zaznacza także już Filadelfię. Nie było wszak
że kościoła polskiego. Około roku 1880. nieliczna 
garstka Polaków zamieszkiwała północną stronę 
miasta Filadelfii. Mityng organizacyjny odbył się 2?. 
stycznia, 1882. Niebawem wynajęli Polacy halę nie
daleko od dzisiejszego kościoła św. Wawrzyńca, — 
i tam odprawiane były początkowe nabożeństwa dla 
tej garstki Polaków. Ks. Józef Dudkiewicz był 
pierwszym, który głosił słowo Boże w tej hali dla 
Polaków we Filadelfii. Pobyt jego w tern mieście 
był jednak bardzo krótki — bawił zaledwie kilka 
tygodni. Przed ks. Dudkiewiczem był tu czynnym ks. 
Lenarkiewicz zdaje się od roku 1873. Kalendarz wy
dany r. 1876. podaje ks. Lenarkiewicza jako dusz
pasterza we Filadelfii (patrz str. 106. )

Po ks. Dudkiewiczu objął duszparsterstwo nad 
tą drużyną wychodźców polskich śp. ks. Emil Kat- 
tein. Był to kapłan rodem ze Szlązka, lecz duszę 
miał iście polską. W niedługim czasie zakupiono 
grunt pod kościół i plebanię. W kilka miesięcy po
tem kamień węgielny pod nowy kościół był poświę
cony a następnie po kilku tygodniach (z końcem r. 
1885.) już był wykończony bezment (kosztował $14,- 
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000) czyli sjdep i Polacy mieli nareszcie swój wła
sny kątek, gdzie P. Boga mogli chwalić w swym oj
czystym języku. Ofiary podówczas składali Polacy 
nie tylko z Filadelfii, lecz i z sąsiednich osad: 
Bridesburg, Frankfort, Camden, Manyunk, Spring 
Mili, Bridgeport.

Przyległe dwa domki prywatne były mieszka
niem ks. E. Katteina.

Przyznać to każdy musi, że ten śp. Emil Kattein 
po Julianie Andrzejkowiczu zasłużył się wielce miej
scowym Polakom. On to pierwszy na polu religijno- 
narodowym był tu przewodnikiem i za niego to po 
pierwszy raz imię Polaków, jako narodu, było po
wtarzane przez mieszkańców Filadelfii. Po kilku 
latach znojnej pracy, legł ten zacny kapłan w grobie 
na cmentarzu blisko Bridesburga. Umarł ks. Kattein 
we wrześniu roku 1887. licząc lat 47.

Po nim zajął się szczerze pracą ks. Wojciech 
Małusecki. Ten wywiązał się zaszczytnie ze swojego 
zadania. Za niego r. 1888. założono szkołę, odkupiono 
od spadkobierców ks. Katteina dwa przyległe dom
ki, a roku 1889. zabrano się do budowy kościoła. Na 
bezmencie stanął wspaniały kościół św. Wawrzyń
ca, kosztem $75,000, który poświęcono dnia 21. wrze
śnia roku 1890., a na miejscu owych dwu domków 
stanęła okazała plebania — jedno i drugie z cioso
wego kamienia. Przez 8 lat pobytu swego zapisał 
swoje imię głęboko we wdzięcznych sercach pol
skiego ludu w całej Filadelfii. — Powstały potem 
niesnaski w tej parafii, a ofiarą padł tenżesam ka
płan. Ks. Małusecki porzucił pełne gwaru i hałasu 
miasto i usunął się w ciche ustronie miasteczka 
Reading, Pa.
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Następcą jego był ks. M. Tarnowski, który 2 
lata z górą dzielnie zarządzał tą parafią. Wreszcie 
r. 1897. objął ster rządów parafialnych ks. G. 
Kraus, który rw pracy około tej parafii szedł niestru
dzonym śladem 'poprzedników swoich.

Stan majątkowy tej parafii był na początku ro
ku 1900. następujący: kościół $100,000.00, plebania 
$28,000.00, a szkoła i dom dla sióstr $22,000.00. Na 
tej zaś posiadłości ciążył dług parafialny w sumie 
$70,270.00 (r. 1900.) Roku zaś 1904. długu już było 
tylko $58,855 — pomimo że sprowadzone ołtarze z 
Monachium, ambona z Krakowa i bogate aparaty 
kościelne (chrzcielnica za $1,100) kosztowały $27,- 
000. Parafia ta liczy około 1200 rodzin. Szkołę para
fialną (450 dzieci) prowadzą Siostry Felicyanki.

Ks. Gabryel Kraus, urodzony w Żołyni w Gali- 
cyi 14. sierpnia 1867., studyował w Rzeszowie; wy
święcony w Przemyślu r. 1890.; do Ameryki przy
był 9. kwietnia r. 1897., był 4 miesiące asystentem 
w Cleveland, potem tu w Filadelfii . proboszczem, 
pełnym humoru i energii.

4. Parafia św. Stanisława B. i M. we Filadelfii.

(227 Fitzwater St.)

(założona r. 1890.)

Wi roku 1890. utworzyła się druga parafia pol
ska w mieście Filadelfii, mianowicie na południowej 
stronie pomiędzy Trzecią i FitzwaŁ.<- ulicą. Zakupio
no tu stary prezbyteryański kościół. Młodą parafię 
powierzono najpierw ks. M. Barańskiemu, który z 
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wielkiem powodzeniem tam pracował aż do czerwca 
r. 1892. Nastąpił po nim młody a rezolutny ks. Mie
czysław Kopytkiewicz. Ten podupadającą parafię 
dźwigał i podnosił z wielkim trudem, dzierżąc ster 
rządów aż do roku 1898. Zniechęcony niewdzięczno
ścią parafian, ks. Mieczysław porzucił tę posadę, a 
niedługo potem zjawił się w tej parafii ks. Józef 
Lambert, były kapelan austryackiej armii, który 
jakiś czas u ks. Tarasiewicza w Milwaukee, Wis., ja
ko gość przebywał. Za siedmioletnich rządów ks. 
Lamberta, w rozdwojonej parafii zapanowała zgoda, 
długów spłacono $32,000, wystawiono piękną pleba
nię i zakupiono kilkanaście domów przy kościele. U- 
marł tu zacny i poczciwy ks. Lambert roku 1905. li
cząc lat 61.

Nastąpił ks. dr. Józef Biela (zob. tom VIII. str. 
86), r. 1906. wyjechał na kuracyę do Karlsbadu. Za
stępował go ks. Antoni Ziebura. Wreszcie r. 1907. 
objął tę parafię ks. Stanisław Tróg. W szkole 500 
dzieci, uczą Siostry Nazaretanki, które tu mają ka
plicę św. Antoniego. Rodzin 800.

5. Parafia św. Jana Kantego we Filadelfii, Pa.

(Na Bridesburgu.)

(założona r. 1892.)
Na przedmieściu zachodniem Filadelfii, na tak 

zwanem „Bridesburg”, nieliczna garstka Polaków 
rzuciła się na postawienie własnego kościoła. Było 
to roku 1892. Zaopiekował się tą parafią zaraz od po
czątku i do dziś dnia się nią opiekuje ks. Maryan 
Kopytkiewicz, zawołany gospodarz. Z początku od
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prawiane były nabożeństwa w opuszczonym przez 
Niemców kościółku. Roku zaś 1893. kupiono grunt i 
wybudowano z drzewa własny kościółek oraz szkołę 
i plebanię — wszystko pod jednym dachem. W roku 
1898. był poświęcony kamień węgielny pod nowy 
wspaniały kościół św. Jana Kantego, który został u- 
kończony w roku 1899.

Asystentem jego był ks. Franciszek Grzywocz, 
a od roku 1907. ks. Waszyca.

Parafia liczy około 800 familii. W szkole para
fialnej 500 dzieci uczą. Siostry Felicyanki. Z powo
du, że Polacy we Filadelfii są bardzo rozproszeni, 
mało stosunkowo dzieci uczęszcza tak tu jak i do 
innych szkół polskich.

Istnieje we Filadelfii polskie „Stowarzyszenie 
Kasy Pośmiertnej na Wschodzie Półn. Ameryki, 
pod opieką św. Jana Kantego.”

6. Parafia św. Jozafata we Filadelfii, Pa.

(w Manayunk.)

'(założona r. 1898.)

W listopadzie roku 1898. przybył do Manayunk, 
przedmieścia Filadelfii, ks. Mieczysław Kopytkie- 
wicz, zorganizował tu parafię, którą po nim objął ks. 
Henryk Chajęcki. Ten przybył tu w grudniu roku 
1899. i prowadził dalej dzieło rozpoczęte przez ks. 
'Mieczysława. Zakupił stary kościół presbyteryański 
wraz z cmentarzem i domem, lecz już w roku 1900. 
w listopadzie zapadł na zdrowiu, a 26. grudnia 1900. 
roku umarł. Zajął jego miejsce ks. dr. Misicki, przy
bysz z Shamokin, z dyecezyi Harrisburskiej.
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śp. ks. Henryk Chajęcki pochodził z Kongresów
ki, gdzie też otrzymał święcenia kapłańskie. Prze
śladowanie moskiewskie zmusiło go do wyjazdu z 
kraju, do Ameryki przybył roku 1894., był asysten
tem w South Chicago, potem proboszczem w Mt. 
Carmel, Pa., a ostatecznie tu w Manayunk we Fila
delfii, gdzie życia dokonał. Po ks. dr. Misickim na
stąpił tu ks. Tomiak z Mt. Carmel. W szkole 200 
dzieci.

7. Parafia św. Wojciecha we Filadelfii, Pa.

(2622 E. Allegheny avenue.)

(w Richmond. — Założona r. 1904.)

W północno wschodniej dzielnicy miasta, zwanej 
Port Richmond, na kilkamilowej przestrzeni, pomię
dzy kościołami św. Wawrzyńca i św. Jana Kantego, 
od kilkunastu lat zaczęli Polacy coraz liczniej się o- 
siedlać. Allegheny avenue i Richmond ulica stały się 
punktem środkowym nowej osady. Do sąsiednich 
kościołów polskich było za daleko. W maju r. 1903. 
wybrano komitet, na którego prośby Arcyb. Ryan ze
zwolił na utworzenie nowej parafii. Na rozpoczęcie 
dzieła, tenże komitet ponosił wszelkie koszta z włas
nej kieszeni. Dnia 25. listopada 1904. przybył ksiądz 
Mieczysław Monkiewicz jako pierwszy proboszcz. 
Tymczasowo odprawiał nabożeństwa najpierw w kla
sie szkolnej, potem w hali- niemieckiej parafii. Z 
początkiem roku 1905. obrano stały już komitet ko
ścielny i marszałków. Na wiosnę 1905. zakupiono pię
kny narożnik położony na Allegheny avę, i Thomp
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son, Edgemont i Madison ul. za $21,000. W końcu 
maja 1905. zaczęto budowę tymczasowego kościoła 
i szkoły, 150 przez 70 stóp, który to budynek 20. 
sierpnia 1905. uroczyście poświęcił biskup Prender- 
gast.

Parafia ta, choć młoda ale wielka. W roku 1906. 
było w szkole już około 400 dzieci. Uczą. SS. Naza
retanki. Proboszcz ma asystenta, a jest nim ks. Mi
chał Pachucki.

Proboszcz ks. Mieczysław Mąkiewicz, który w 
listopadzie roku 1901. prymicye odprawił, urodził się 
1. listopada 1877 roku w miasteczku Rasejnach gub. 
Kowieńskiej. Przez pewien czas uczęszczał do semi- 
naryum polskiego w Detroit. Resztę nauk dokończył 
w seminaryum w Overbrooch, Philadelphia.

8. Szósta parafia polska we Filadelfii, Pa.

Organizowała się w roku 1907. z kościołem w 
pobliżu Fairmont Parku i 25 ulicy.

7. Niezależnych Polaków we Filadelfii

tak zwanych „Hodurczyków” powstałych w ro
ku 1897., ma być około 200 rodzin. Ich niezależny 
pryczer William Błażowski został roku 1900. areszto
wany wskutek skargi wniesionej przez jakieś towa
rzystwo First National Society, a rozchodziło się o 
zakupno ziemi pod cmentarz niezależnej polskiej 
sekty.

Dnia 5. maja roku 1902. kościół niezależnych zo
stał sprzedany przez szeryfa. Nabył go izraelita Part 
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za bardzo niską cenę — jak pisze filadelfijski „Pa- 
tryota”.

Na South 2-nd Street roku 1902. istniała nieza
leżna gmina jurysdykcyi Kozłowskiego, której pry- 
czerem był znany nam eks-ksiądz Antoni Klawitter.

8. Parafia M. B. Częstochowskiej w Reading, Pa.

(założona r. 1888.)

Na połowie drogi pomiędzy wyż wspomnianymi 
koloniami w Schuylkill a Filadelfią, leży miasto 
Reading, w powiecie Berks. Należy ono do najpięk
niejszych miasteczek we wschodniej Pennsylv.anii, 
gdzie liczniejsza znajduje się osada polska.

Osada polska tu nie wielka, liczy wszystkiego 
jakie 2500 głów, ale lud polski ma się tu dobrze i 
odznacza się dziwną łagodnością i spokojem usposo
bienia. Z pomiędzy fabryk jest tu najwięcej lejar- 
ni żelaznych i fabryk maszyn.

Parafia polska jest tu tylko jedna, a historya 
kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej Często
chowskiej jest tak długa, jak historya parafii.

Bezment (sklep) kościoła został wybudowany w 
roku 1888. Zaraz przy poświęceniu kamienia węgiel
nego sufit bezmentu się zarwał i kilkunastu ludzi 
się pokaleczyło. Jedna niewiasta wskutek otrzyma
nych uszkodzeń umarła. Było to za pierwszego pro
boszcza w Reading, ks. Lebieckiego.

Drugim z rzędu proboszczem był ks. Marek Ja
nuszkiewicz, który prowadził tę parafię przez 5 lat, 
ale nietaktownem swem postępowaniem nie umiał 
sobie pozyskać zaufania i sympatyi ludzi. Lud się 
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zniechęcał coraz bardziej do swego proboszcza i by
łoby przyszło do poważnych zaburzeń w parafii, 
gdyby nie zmiana księdza, która nastąpiła na natar
czywe żądanie parafii.

Po usunięciu księdza Januszkiewicza, dostała 
parafia ks. Macieja Tarnowskiego. Był on probosz
czem tylko 8 miesięcy.

Poczem roku 1895. objął parafię ks. Wojciech 
Małusecki. Za jego to sprężystych rządów budowa 
dawno rozpoczętego kościoła została ostatecznie po
myślnym uwieńczona skutkiem. Stanął wspaniały ko
ściół, który imponuje czystością swej gotyckiej 
struktury, zbudowany z cegieł palonych z mielonego 
kamienia. Wewnątrz ołtarze również gotyckie. Z 
frontu wznoszą się dwie nierówne wieże, większa 
180 stóp wysoka, a niższa 130 stóp. Kościół koszto
wał $22,000. Dnia 24. czerwca roku 1900. odbyło się 
poświęcenie tego kościoła.

W roku 1904. rozpoczęto budowę nowej szkoły, 
kosztem $18,000, której kamień węgielny 2. paździer
nika poświęcił sam Delegat Ap. Mgr. Falconio.

Uczęszcza około 400 dzieci pod opieką SS. Feli- 
cyanek. Ks. W. Małusecki, proboszcz, pochodzi z Ga- 
licyi a w lipcu roku 1887. został wyświęcony w Fi
ladelfii. Dopomaga mu ks. Wład. Naturski, znany 
nam z Minnesoty.

9. Polacy w Allentown, Pa.
(r. 1893.)

Tu, w powiecie Lehigh, istnieje od roku 1893. 
„Tow. Obrońcy Polski” jako grupa 197 Związku Na
rodowego Polskiego.
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10. Parafia Sw. Kazimierza w Mahanoy City, Pa.

(założona r. 1892.)

Parafię św. Kazimierza założył roku 1892. ks. 
Tarnowski. Potem proboszczem był ks. Marek Ja
nuszkiewicz, który zaopatrywał również missyę pol
ską w McAdoo, w temże powiecie Schulkill, opodal 
Hazleton. Był tam tymczasowy kościółek. Dawniej 
dojeżdżał do McAdoo ks. Lenarkiewicz z Shenan- 
doah. Roku 1902. parafię św. Kazimierza objął ks. dr. 
Józef Biela, znany z Wisconsinu i Illinois.

Nastąpił po nim ks. Józef Poremba, za którego 
parafia odżyła. Sprowadził OO. Missyonarzy pod 
kierownictwem ks. Koniecznego i urządził 8 dnio
we missye. Otworzył szkołę, do której chodzi 100 
dzieci. Uczą Siostry św. Bernarda.

iMahanoy City już roku 1875. figuruje na liście 
„stałych osad polskich.”

11. Parafia św. Kunegundy w McAdoo, Pa.

Był tu proboszczem ks. Jan Dąbrowski, za któ
rego wybudowano kościół, a od roku 1906. ks. Lud
wik Wojtyś. W szkole 150 dzieci.

12. Parafia Serca Jezusa w New Philadelphia, Pa.

Dalszem ogniwem w tym łańcuchu kolonii pol
skich, łączącym Northumberland Co. z Luzerne Co., 
jest osada polska w Nowej Filadelfii (stacya poczto
wa „Silver Creek”.) Proboszczem tutejszej parafii 
Serca Jezusa jest ks. Albin J. Kamiński, odwiedza
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jący stacye missyjne w Tomaąua i Tuscarora( daw
niej także w Minersville.).

13. Parafia Św. Stanisława w Minersville, Pa.

Był tu proboszczem ks. Stanisław Fróg, a od ro
ku 1907. ks. Antoni Ziebura, dojeżdżający stąd do 
missyi: Blackwood, Cumbola i St. Clair.

14. Parafia św. Jadwigi w Chester, Pa.

(r. 1902.)
W lutym roku 1902. piszą stamtąd: „Utworzyła 

się tu nareszcie parafia polska, której rektorem zo
stał ks. Mieczysław Kopytkiewicz z Filadelfii.” Na
stąpił ks. Marek Januszkiewicz; po nim ks. Godrycz, 
za którego zaczęto budowę kościoła. Od roku 1905. 
ks. Jan Żółkowski, który roku 1907. w pobliskim 
Folsom, Pa., nową parafię polską zaczął organizo
wać.

15. Parafia Sw. Stanisława w South Bethlehem, Pa.

(założona r. 1903.)

W South Bethlehem, mieście położonem w po
wiecie Northampton, mieszka około 50 familii pol
skich, a samotnych więcej niż drugie tyle. Kościoła 
polskiego do roku 1903. wszakże nie mieli. Dopiero 
20. stycznia roku 1903. zgromadzili się w hall Józefa 
Klimowicza i uchwalili pobudować polski kościół. 
Kupiono lot pod kościół za $1,500.

Do roku 1907. był tu proboszczem ks. Franciszek 
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Wieszok, za którego r. 1906. ukończono kościół. Na
stąpił ks. Leon Wierzyński, odwiedzający missye w 
Nazareth, Albertis, Allentown.

16. Polska parafia w Nicetown, Pa.

(założona r. 1906.)

Rządy tej nowozałożonej parafii powierzono e- 
nergicznemu ks. Janowi Dąbrowskiemu, który też 
niebawem wybudował tu kościół.

17. Parafia Sw. Trójcy w Phoenixville, Pa.

Proboszczem ks. Tomasz Grenbowski (zobacz 
tom VII., str. 37.). Powiat Chester.

18. Parafia Sw. Stanisława K. w Coatesdale, Pa.

(założona r. 1907.)

Z dniem 1. kwietnia 1907. objął tę nowozorgani- 
zowaną parafię ks. Franciszek Grzywocz.

C.) POLACY W DYECEZYI SCRANTON.

Dyecezya Scrantońska (Scrantonensis) utwo
rzona w tym samym roku 1868. co Harrisburska, 
zajmuje północno-wschodni kąt Stanu. Pierwszym 
biskupem dyecezyi Scrantońskiej był (1868—99.) 
William O’Hara; drugim jest teraz Mich. Jan Ho- 
ban. Jego dyecezya na 150,000 katolików liczy 
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75,000 Polaków, na 170 księży—28 polskich, na 157 
kościołów — 30 polskich.

1. Parafia św. Stanisława w Nanticoke, Pa.

(założona r. 1875.)

Najstarszą, kolonią, polską., jeżeli nie w całej 
Pennsylvanii, to w powiecie Luzerne jest nieza- 
|wodnie osada polska w mieście Nanticoke. Parafia 
św. Stanisława, której proboszczem od niepamięt
nych czasów jest ks. Ignacy Benyenuto Gramlewicz, 
jest tu najstarszą parafią, jest prawdziwą macierzą 
wszelkich innych, tak licznych w powiecie Luzerne, 
iparafil polskich, żaden inny powiat w całych Sta
nach Zjednoczonych, poza Chicago, nie może się 
poszczycić tak wielką liczbą parafii polskich, jak 
właśnie powiat Luzerne w Pennsylvanii. A wśród 
tego mnóstwa parafii, jak słońce wśród gwiazd, 
błyszczy i jaśnieje parafia św. Stanisława w Nan
ticoke.

Pierwsze początki parafii św. Stanisława, jak 
miejscowe kroniki i księgi metrykalne świadczą, się
gają roku 1875. Nie miała atoli wtedy jeszcze ta 
parafia żadnego wyraźnego organizmu, była jeszcze 
tylko w zarodku, w poczęciu, w zawiązku. Ks. Euge
niusz Zychowicz, żyjący do dziś i będący gwardya- 
nem w jednym klasztorze francuskim w Ameryce 
był pierwszym oryginatorem parafii w Nanticoke 
(od r. 1875—76.) Dojeżdżał tu w tymże czasie ks. 
Szulak, jezuita; potem od roku 1876—1877 ks. Józef 
Juszkiewicz (umarł w Chicago).

(Właściwy atoli początek parafii św. Stanisława 
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datuje się o>d owego czasu, kiedy osada polska w 
Nanticoke przybrała wyraźne kształty parafii, to 
jest od chwili przybycia stałego jej proboszcza w 
osobie ks. Ignacego Benvenuto Gramlewicza, a to 
było 1. października roku 1877. Ks. Gramiewicz 
zastał pustki, nie było żadnego budynku parafialne
go. Rozpoczął roku 1877. od budowy kościoła, 60 
stóp długiego, a 40 szerokiego, który w później
szych latach powiększono tak, że jest 100 stóp 
długi, a w krzyżu 60 stóp szeroki.

Zaraz po wybudowaniu kościoła r. 1878. wysta
wiono małą iplebanię, którą r. 1893. dla wygody 
gości znacznie rozszerzono.

Do szkoły parafialnej uczęszcza 175 chłopców 
i 215 dziewcząt. Gdy tam byłem, chwilowo był tylko 
1 świecki nauczyciel i 1 nauczycielka, lecz oczeki
wano przybycia grona Sióstr Franciszkanek. Mnó
stwo bractw i towarzystw ożywia organizm tej pa
rafii. Parafia liczy około 400 familii, przeważnie 
górników, a także około 10 farmerów, oraz kilku 
sztorników, t. j. groserników, salunistów i 1 apte
karza.

Ks. Ignacy Benv.enuto Gramlewicz, konsultor 
dyecezyalny i przez pół prawie wieku nieustający 
proboszcz parafii św. Stanisława, urodził się 31. 
lipca roku 1837., w Żerkowie, w Poznańskiem. Stu- 
dyował w Ostrowie, wyświęcony roku 1862. w 
klasztorze OO. Franciszkanów w Chełmnie. Pod
czas „kulturkampfu” pracował jako administrator w 
Cekcynie Polskim pod Tucholą, w którym to cza
sie prawie co miesiąc przesłuchiwany byU w sądzie, 
z powodu niezaufanla jakie miał u rządu pruskiego. 
A gdy zakonnemu konfratrowi swemu ks. Jackowi
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Gulskiemu (obecnie w Milwaukee) pomógł do u- 
cieczki za granicę, sam wskutek tego niebawem u- 
ciekać musiał z Prus i przyjechał do Ameryki w 
roku 1875. Tu przyłączył się do dyecezyi Scrantoń- 
skiej i w niej do dziś pozostaje. Najpierw był czyn
ny w Blossburgu, potem od 1. października roku 
1877 w Nanticoke.

Jednym z najpierwszych Polaków, którzy na 
stale osiedlili się w Pennsylvanii, w okolicach Nan
ticoke, był Jan Szumowski. Po wojnie krymskiej, 
w której walczył przeciw Moskalom po stronie an
gielskiej, przybył do Ameryki roku 1855. Brał tu 
udział w wojnie domowej w latach 1861 do 1865..( 
poczem osiedlił się w Nanticoke. W roku 1902. 
umarł w domu inwalidów w Hampton, Virginia, 
skąd, za inicyatywą pp. Józefa Twardowskiego i T. 
Butkiewicza, sprowadzono ciało jego i pochowano 
tu w Nanticoke na cmentarzu św. Trójcy, przy o- 
gromnym udziale rodaków i członków towarzystwa 
G. A. R. jako też L. N. G. P. Jan Szumowski po
chodził z Królestwa Polskiego i liczył 82 lat.

2. Parafia św. Trójcy w Nanticoke, Pa.

(założona r. 1894.)

Kiedy pszczołom w macierzystym ulu za cia
sno, zaczynają tworzyć nowy rój i szukają innej 
^siedziby. Zwykle takie wyrojenie się poprzedza 
niezwykły ruch i głuche huczenie w starym ulu. 
Podobnie w macierzystej parafii św. Stanisława w 
Nanticoke huczało jak w ulu już długi czas przed 
r. 1894., co niewątpliwie zapowiedziało nowy rój
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parafian. Rój ten się opóźnił wskutek braku no
wej matki, aż wreszcie r. 1894. wybuchł i bez matki 
Powodem były zatargi ze Związkowcami. Ks. 
Gramlewicz był zdeklarowanym wrogiem nie tyle 
Związkowców jako ludzi, ile raczej idei i dążności 
reprezentowanych niegdyś przez Związek Narodowy 
Polski w Ameryce, idei, która da się streścić w tej 
zwrotce bezbożnej:

„Tak zemsta, zemsta na wroga
Z Bogiem, a choćby i mimo Boga!”

Mniemając, że takim a nie innym duchem o- 
wiani są Związkowcy a przynajmniej ich przewo
dnicy, ks. Gramlewicz prowadził z nimi u stawiczną 
wojnę, aż wreszcie wielka część Związkowców u- 
chwalila skończyć tę wojnę przez wybudowanie o- 
sobnego nowego kościoła r. 1894. Na to jednak 
pozwolić nie chciał stary ks. biskup O’Hara. Spra
wa oparła się o ówczesnego delegata apostolskiego 
Satolli’ego, który to Związkowcom kościół św. Trój
cy w Chicago otworzył. Ten i tu zadecydował, że 
mogą kościół budować. Wtedy z ramienia biskupa 
Scrantońskiego przybył do Nanticoke jego wikary 
generalny i idnia 29. maja r. 1895. położył i poświę
cił kamień węgielny pod nowy kościół św. Trójcy— 
tak nazwany pewno, żeby przypominał św. Trójcę 
w Chicago. Kościół murowany. Pierwszym probosz
czem, na propozycyę ks. Gramlewicza, naznaczony 
został sławetny ks. Hodur, który tu przez 1% roku 

(aż do pocz. r. 1897.) ciałem siedząc, stąd duszą 
wędrował po Scranton i błogosławił nieczyste 
sprawki Łopatynera z partyą malkontentów w 
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Scranton. Gdy ks. Hodur i ciałem się wyniósł z 
Nanticoke, cichaczem, jako zbieg, nie mówiąc nic 
ani biskupowi ani parafianom, wtedy po niejakimś 
czasie parafia św. Trójcy otrzymała proboszcza w 
osobie ks. Józefa Dudkiewicza. Następnie probosz
czował tu ks. Adolf Nowicki, ten sam, który pod
waliny położył pod parafię św. Michała w South 
Chicago. W r. 1900 ks. Nowicki ustąpił z probostwa 
św. Trójcy i za zezwoleniem ks. biskupa założył 
nową, trzecią parafię polską w Nanticoke, pod 
wezw. św. Jadwigi. Parafię św. Trójcy objął po ks. 
Nowickim ks. B. Iwanowski w sierpniu 1900.

Parafia św. Trójcy liczy około 400 familii—i 
tyleż ma liczyć nowo organizująca się parafia św. 
Jadwigi.

Ks. Bronisław Iwanowski, teraźniejszy pro
boszcz par. św. Trójcy, urodził się r. 1867. w Rze- 
szotarach, w Królestwie Polskiem. Studyował w 
Wymyślinie, wyświęcony dla Scrantońsklej dyece
zyi w Wilkes Barre, Pa., r. 1891. Był najpierw 
assystentem u ks. Gramlewicza, potem probosz
czem w Priceburgu aż do r. 1899. W r. 1899. od
wiedził stary kraj. Po powrocie objął to probostwo 
w sierpniu r. 1900.

3. Parafia św. Jadwigi w Nanticoke, Pa.

(założona r. 1900.)

Ks. Adolf Nowicki, organizator nowej parafii 
polskiej w Nanticoke, (mieszkający tymczasem u 
irlandzkiego proboszcza), urodził się na Podolu r. 
1860. Gimnazyum ukończył w Kijowie a następnie 
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na uniwersytecie słuchał 2 lata medycyny i filozo
fii. Był potem nauczycielem w gimnazyum w Poł- 
tawie, skąd „drogą administracyjną” został na 6 
miesięcy przeniesiony na Kaukaz do Tyflisu. Ponie
waż rząd nie przestawał go prześladować (za wia
rę), wyjechał do Ameryki w r. 1887. Studya teolo
giczne odbył w St. Francis, Wis., i w Berlinie (w 
Kanadzie) u OO. Zmartwychwstańców. Wyświęco
ny 20. listopada 1890 r. w Chicago. Był tamże as- 
systentem 9 miesięcy, potem założycielem i pro
boszczem parafii św. Michała w South Chicago 
przez 5 lat. Zrezygnowawszy z tego probostwa, u- 
dał się w długotrwałą podróż do Rosyi w ważnych 
interesach. Po powrocie osiadł w Nanticoke stąd r. 
1907 uciekł. Nastąpił ks. Franc. Nowakowski.

4. Parafia Narodzenia M. B. W Plymouth, Pa.

(założona r. 1884.)

Parafię Narodzenia M. Boskiej w Plymouth za
łożył r. 1884 ks. Wawrzyniec Spryszyński (umarł r. 
1887 w szpitalu w Oshkosh, Wis.) Polacy z Litwi
nami żyli tu razem w zgodzie i w jednym kościele 
Pana Boga chwalili. Następnym proboszczem był 
Litwin ks. Warnagyris, potem znowu Litwin ks. 
Burba (dziś już nie żyje.) Otóż za tego ks. Burby 
powstały w parafii burdy. Dotychczasowy spokój 
parafian został zakłócony, przyszło nawet do bójki. 
Ks. Burba odłączył Litwinów od Polaków i założył 
dla swoich ziomków osobną parafię litewską św. 
Kazimierza, której proboszczem jest obecnie ks. J. 
Zieliński, Litwin. Polską parafię objęli następnie: 
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ks. Szymanowski, ks. Tomkiewicz, i w ostatnim cza
sie ks. Andrzej Smełsz, teraźniejszy proboszcz pol
skiej parafii Narodzenia M. B. w Plymouth, urodził 
się pod Bydgoszczą, w Poznańsklem r. 1870. Wy
święcony w Rochester, N. Y., był jakiś czas assys- 
tentem na irlandzkiej parafii.

W Plymouth stoi niezależny zbór. Wyznaje 
wiarę Hodura. Atoli r. 1902. pryczerem był tu W. 
Szumowski, wyznający wiarę Kozłowskiego. Nie
zależnych r. 1905. liczył tu ks. Hodur 1450.

5. Parafia św. Jana Chrz. w East Plymouth, Pa.

(odkupiona r. 1899.)

Ten kościół w powiecie Luzerne kupiony został 
od niezależnych w r. 1899. Ks. Ługowski z Wiscon- 
sinu był tu kilka miesięcy. Pod koniec r. 1899 objął 
rządy proboszczowskie ks. Leopold Suchowski, ka- 
ipłan poważny i poważany, rodem z Galicyi. Po nim 
r. 1901 ks. Józef Karpiński, a następnie ks. Jan 
Malarz, za którego kościół ozdobiono i szkółkę o- 
twoirzono.

Parafia św. Jana Chrzc. liczy około 80 familii. 
Ma wielką przyszłość. Blisko Nanticoke (8 mil).

6. Parafia N. Serca Jezusa i Maryi w Scranton, Pa.

(założona r. 1885.)

W mieście Scranton, liczącem przeszło 100,000 
mieszkańców, w powiecie Lackawanna, w stolicy 
biskupa (obecnie Najpr. ks. Hoban’a) dyecezyi 
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S&rantońskiej, mieszka około 6,400 Polaków, pomię
dzy tymi dwie trzecie katolików, a jedna trzecia nie
zależnych (Hodurczyków.) Scranton widzimy już r. 
1875. na liście stałych polskich kolonii.

Osada polska w Scranton wzrosła r. 1885. do 
tego stopnia, że w tymże r. przystąpiono do założe
nia osobnej polskiej parafii Najświętszych Serc Je
zusa i Maryi, pod przewodnictwem śp. ks. śnigur- 
skiego (umarł r. 1894. w Brazylii.) Wybudowano za
raz drewniany kościół, 120 stóp długi a 40 szeroki, 
który (później powiększony) do dziś dnia stoi, oraz 
szkołę. Ks. śnigurski, który tu przybył z Chicago, 
(zob. tom X., str. 69), kierował nową parafią aż do 
roku 1892. Już za niego wskutek niezadowalniającej 
gospodarki, wicher powstał i spienione bałwany biły 
raz po raz o ściany skołatanej łodzi parafialnej. Czar
ne, złowrogie chmury gromadziły się na widnokręgu, 
gdy następca jego ks. Ryszard Aust objął r. 1892. ster 
rządów. Wicher przeciwny srożył się coraz bardziej, 
wskutek niezadowalniającej ciągle jeszcze gospodar
ki; ks. Aust przez dobudowanie znacznej części prze
dłużył nawę drewnianego kościoła, lecz wiatr prze
ciwny nie ustawał, owszem dopiero teraz zerwała się 
prawdziwa burza i szalała wściekle. Przyszło do te
go, że ks. Austowi partya niezadowolonych wzbroni
ła wstępu do kościoła, lecz ks. Aust przy pomocy po- 
licyi wszedł jednak ido kościoła. Dopiero z wyższego 
rozkazu ks. Aust ustąpił i roku 1906. ster skołatanej 
łodzi oddał w ręce ks. P. Dembińskiego. Wytrwał na 
tern trudnem stanowisku ks. Dembiński aż do wrze
śnia r. 1898. Od tego roku kieruje parafią ks. Andrzej 
Zychowicz, za którego burza się nieco uspokoiła.

Rządami ks. Zychowicza parafia N. Serc Jezusa 



94

i Maryi rośnie z każdym dniem w liczbę i siłę, i roz
wija się doskonale. Liczba parafian roku "1904. wzro
sła do 700 familii. Przystąpiono do budowy wspania
łego kościoła, którego kamień węgielny biskup Hoban 
poświęcił 30. października 1904. Kościół murowany, 
rozmiarów 68x140 stóp, w stylu romańskim, o 2 wie
żach 128 stóp wysokich, kosztuje przeszło ?50;000.

Szkołę parafialny do której uczęszcza około 450 
dzieci, prowadzą. SS. Nazaretanki (6).

Ks. Andrzej Zychowicz, teraźniejszy proboszcz 
parafii N. Serc Jezusa i Maryi, urodził się w Galicyi 
roku 1865. przebył tamże studya klasyczne, filozofii 
i teologii uczył się w seminaryum św. Wincentego 
pod Pittsburgiem, Pa., w roku 1889. został wyświę
cony. Przez rok był asystentem u ks. Gramlewicza w 
Nanticoke, potem przez 8 lat pracował w Glen Lyon 
w powiecie Luzerne, nareszcie od roku 1898. tu w 
Scranton.

7. Parafia Matki Boskiej Częstochowskiej w 
Scranton, Pa.

Założona w ostatnich latach. Stacya poóztowa: 
Minóoka. Proboszczem roku 1905. był ks. Kazimierz 
Siedlaczek, a roku 1906. ks. Leopold Suchowski.

8. „Katedra” Niezależnych w Scranton. 
Inne niezależne zbory.

(założono r. 1897.)

Tuż naprzeciw kościoła N. Serc J. i M. na górce 
stoi dumnie wzniesioną, ku niebu wieżą, zbór drew
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niany, będący niby „katedrą.” niezależnych Polaków 
w Pennsylvanii, tak zwanych Hodurczyków, bo ich 
głową jest ks. Hodur, kapłan odpadły od kościoła ka
tolickiego. Ma on tu przy tym zborze swoją siedzibę.

Ks. Hodur, o którym mowa, urodził się r 1865. w 
Krakowskiem, studyował w Krakowie. Z semina- 
ryum krakowskiego wypędzony przyjechał do Ame
ryki w lutym roku 1893. Wylądowawszy w Nowym 
Yorku, osiadł na mieliźnie w domu emigracyjnym, 
czekając zmiłowania Bożego. Słał listy do ks. Gram- 
lewicza w Nanticoke, prosząc, by się nim zaopieko
wał; na co ks. Gramlewicz polecił go ks. Złotorzyńskie 
mu (1896.) naówczas sekretarzowi domu emigracyj
nego. Następnie ks. Gramlewicz zarekomendował go 
biskupowi Scrantońskiemu O’Hara, a stary biskup 
posłał go do seminaryum St. Vincent pod Pittsbur- 
giem. Tu Hodur siedział do wakacyi, to jest, od mar
ca do końca czerwca, a po wakacyach już go stary 
L.skup święcił, w sierpniu roku 1893., razem z ks. 
Lipińskim w Scranton. Najpierw był asystentem ks. 
Austa w Scranton, gdzie rozpoczął wydawać „Gazetę 
Pennsylvańską”, która ani roku nie dożyła. Po roku 
biskup kazał mu iść na asystenta do innej parafii, 
ale on nie chciał, polubił Scranton; uformowała się 
słowacka parafia w Scranton, tę on Objął i był jej 
proboszczem od 1894—95.

W lipcu roku 1895. biskup posłał go do Nanti
coke na proboszcza parafii św. Trójcy, która nieda
wno wyszła z łona macierzy swej parafii św. Stani
sława (ks. Gramlewicza). Tam ks. Hodur poszedł i 
pozostał aż do początku roku 1897. Nie czuł się swoj
sko w Nanticoke. Był skrępowany. Z jednej strony 
wszechwładny komitet św. Trójcy go opanował, tak, 
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że Hodur był malowanym tylko proboszczem — z 
drugiej strony ks. Gramlewicz go walił i gromił jego 
niedołęstwo. Słowem, ks. Hodur w Nanticoke był 
między młotem a kowadłem. Atmosfera w Nanticoke 
stawała się dlań coraz duszniejszą.

Tymczasem w Scranton (godzina jazdy od Nan
ticoke), gdzie ks. Hodur duszą, zawsze przebywał, za
burzenia parafialne wybuchły na dobre. W parafii 
ks. Austa zawrzało jak w kotle i już kipieć poczęło; 
powstały wrzaski, kłótnie i nawet bójki parafialne. 
Ks. biskup wreszcie przesadza ks. Austa do Hazle- 
ton, a na jego miejsce do Scranton posyła ks. Dem
bińskiego. Ten, rozszalałej burzy zażegnać nie mo
gąc, jak tonący brzytwy chwycił się 'ks. Szambelana 
Wawrzyniaka, który podówczas bawił u nas jako 
gość z Europy. Ks. Szambelan .przybywszy na posie
dzenie parafialne, postawił całą kwestyę odrazu na 
ostrzu miecza odzywając się do zgromadzonych, w 
ten sposób: „Kto jest za Kościołem św., niech zosta
nie w sali i obraduje z nami; kto zaś jest przeciw 
Kościołowi św., niech opuszcza salę obrad!” Węzła 
zagmatwanej sprawy rozwiązać nie mógł ks. Szam
belan, więc go rozciął. Większość parafian została 
na sali obrad, mniejszość zaś wyszła i teraz na do
bre zacięta w swoim uporze, rozpoczęła na własną 
rękę budowę osobnego drewnianego kościoła (w je
sieni r. 1896.) kosztem $10,800.

Ks. Hodur, w Nanticoke siedząc, przebieg tycn 
wszystkich wypadków bacznem okiem śledził, lecz 
dotychczas więcej biernie niż czynnie wobec całego 
tego ruchu się zachowywał. Twierdzić, że Hodur był 
twórcą ruchu niezależnego między Polakami w Penn- 
sylyanii, byłoby przesadą. Pod tym względem ks. 
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Hodur — Bogu duszę winien. Kto więc i co zrodziło 
kościół niezależny? Matką, niezależnego było nieza
dowolenie z gospodarki parafialnej. A ojcem, za 
sprawą, którego to niezadowolenie przybrało kształ
ty niezależnego kościoła był w Pennsylvanil nie kto 
inny jeno pewien Zdzisław Łopatyner, który już w 
roku 1892. prowadził wojnę z arcybiskupem we Fila
delfii i nawet pono do Rzymu jeździł „w obronie 
kościoła.” Łopatyner, człowiek o ile sprytny o tyle 
przewrotny, on to był głównym prowodyrem burzy
cieli parafialnych, on był agitatorem i podszczuwa- 
czem malkontentów. Ks. Hodur zwąchał się z Łopa- 
tynerem, to rzecz pewna. Łopatyner bywał u niego 
ciągle, będąc redaktorem „Górnika”, potem założył 
„Iskrę” w Nanticoke w roku 1896, w której wystawił 
siebie jako patrona malkontentów dla biznesu. O 
tych sprawkach Łopatynera i o tem co z tego wyni
knie, ks. Hodur wiedział, lecz biernie się zachowy
wał. Stało się w marcu roku 1897., kiedy ks. Hodur 
bez wiedzy biskupa i parafian opuściwszy parafię 
św. Trójcy w Nanticoke, podążył do nowozbudowa- 
nej kolebki niezależnej w Scranton.

W następnych latach ks. Hodur w ten sam spo
sób adoptował kilka innych parafii; a tak w roku 
1898. przyjął pod swoją opiekę niezależny 'zbór w 
Priceburgu, powstały za czasów ks. Iwanowskiego; 
również w tymże roku przybrał odszczepieńców w 
Plymouth, w sąsiednim powiecie Luzerne; następnie 
w roku 1899. przybrał czwarte, bardzo wątłe dziecko 
w Dureya oraz piąte w Wilkes Barre w 1900.

O całej tej burzy, jaka przeciągała nad parafia
mi polskiemi w Pennsylvanii i z początku w czar
nych chmurach z wielkim huikiem i grzmotem nad
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ciągając złowrogo się zapowiadała, dzisiaj to śmiało 
powiedzieć można, że „z wielkiej chmury był mały 
deszcz.”

To, że entuzyazm jego „Kościoła Narodowego” 
osłabł, przyznaje sam ks. Hodur w swej broszu
rze „Nowe Drogi”, którą (już po napisaniu powyż
szych słów) nam nadesłał. „Był czas — plsze w niej 
ks. Hodur na str. 27. — że nasza idea wolnego koś- 
ścioła szła jak huragan po polskich koloniach w 
Pennsylvanii i gdyby nie brak księży zdolnych (to 
też to!) a ludowi oddanych, toby dziś nie było ani 
jednej wioski najmniejszej, mogącej utrzymać koś
ciół lub szkołę, któraby jeszcze nosiła jarzmo ajry- 
skie na sobie. Lecz z jednej strony brak „żeńców”, 
a z drugiej znowu zmiana taktyki księżej w obec lu
du, usunięcie rażących nadużyć, przyczyniły się do 
osłabienia entuzyazmu dla Kościoła Narodowego. W 
każdym razie (tak pisze sam Hodur dalej) w ciągu 
czterech lat (1897—1901) zorganizował ks. Hodur pa
rafie, lub pomógł ludowi do zerwania z ajryskimi i 
niemieckimi krzywdzicielami, prócz Scranton także 
w Priceburgu, Filadelfii, Plymouth, Dureya, Wilkes 
Barre, a dalej w Fali River, Jersey City, Bayonne, 
Chicopee i Lowell.” Pomagali mu w tej „zbożnej pra
cy”, oprócz komitetu Scrantońskiego, księża: Szu
mowski, Pluciński, Klawiter, Bohdan, Mirek, Lecho
wski i Papoń; nadto -dwaj współpracownicy przy 
„Straży” Stanisław Dangel i Z. Lopatyner. (tamże).

Przytoczymy tu jeszcze niektóre ustępy z Ho- 
durowej broszurki „Nowe Drogi”, albowiem wraz z 
tą broszurką nadesłał nam ks. Hodur także następu
jący list: „Scranton, Pa., 20 .9. 1901. Szan. Księże 
Dobrodzieju! Jak się dowiaduję z pism ma ks. Dóbr. 
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zamiar napisania: Historyi Polskiej w Ameryce. Po
nieważ przypuszczam, że dla „wycleniowania” obra
zu naszego tu życia, dotknie ksiądz zapewne i wol
nościowego ruchu w Kościele, dlatego posyłam księ
dzu D. dwie moje broszury, by mógł sprawiedliwiej 
osądzić mój udział w tym ruchu. Zasady naszego ko
ścioła Narodowego wyłożone są pokrótce w drugiej 
broszurze: Nowe Drogi, życząc Księdzu powodzenia 
na polu literackiem pozostaję — etiamsl excommu- 
nicatus, tamen coram Deo — frater in Chrto. ks. Fr. 
Hodur.”

Zaraz .na pierwszych stronach broszury „Nowe 
Drogi” ujawnia się główny motyw, dla którego ks. 
Hodur wziął udział w buncie przeciw Kościołowi. 
Mianowicie, ks. Hodur pozazdrościł sławy Lutrowi, 
Husowi i tym podobnym herezyarchom. Ubolewa 
nad tern, że Niemcy miały Lutra, a Polska nie! — 
„Wśród Niemców Anglików, Czechów, Francuzów, 
Hiszpanów — pisze ks. Hodur — a nawet Włochów, 
powstawały herezye i bunty religijne; wyrastały co 
raz to potężne umysły samodzielne, jak Hus, Sawo 
narola, Kalwin, Luter, Wycliffe, Knox, Giordanc 
Bruno” (str. 4.) Tylko w Polsce „nie powstał mąż sa 
modzielny, któryby umiał zbudzić duszę ludu i wska
zawszy na grożące niebezpieczeństwo, płynące z Rzy
mu, potrafił naród cały na nowe pchnąć tory. Ani 
Orzechowski, ani Frycz Modrzewski’... „Tę to osadę 
.polską, Scranton, stosunkowo ubogą, wybrała O- 
patrzność na to, by rzucić zarzewie polskiej myśli, 
polskiej wiary między lud roboczy. Tutejszy lud, 
Scrantoński, dopiero po raz pierwszy mężnie, otwar
cie i jawnie zerwał z biskupami z Rzymem... Infu
ła jest dla nas symbolem tyranii, przewrotności, a 
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pastorał przypomina bat ekonoma i nahajkę kozac
ką.. Więc precz z infułami, precz z pastorałami!” 
(str. 12. i 13.)

;,Jasna rzecz — pisze ks. Hodur w dalszym ciągu 
—■ że nie odrazu taki radykalny katechizm przyjął 
się u wiernych Kościoła Narodowego. Z początku i 
Scrantoniakom chodziło tylko o usunięcie nadużyć. 
Proszono księdza Austa i biskupa O’Harę o uznanie 
komitetu (kościelnego, któryby pomagał księdzu w 
zarządzie majątku kościelnego, ale ani pan ani jego 
sługa o ustępstwach dla gminy kościelnej nie myśle- 
li... W niedzielę październikową roku P. 1896. wiel
kie masy wiernych parły ze wszystkich stron ku pol
skiemu kościołowi N. Serca Jezusa i Maryi przy u- 
licy Prospect... Na około kościółka stała moc ludu, 
rozciekawionego, poruszonego i niespokojnego. Cią
gle rozprawiano o tem, że ani ksiądz ani biskup nie 
myślą wysłuchać skromnych próśb, przedstawionych 
mu przez komitet. Nagle ktoś wydał rozkaz:

—Bracia, stanąć murem między plebanią i koś
ciołem, nie puścić księdza do ołtarza... Myśmy zbu
dowali kościół, my tu na własnych śmieciach!

Ale niebawem kilkudziesięciu policyantów ude
rzyło na bezbronny naród.

— Nie ustępować, bo to nasza ziemia — brzmią! 
jakiś donośny głos z tłumu. I zawrzała walka.. .ję
ki kobiet zagłuszyły wszystkie głosy inne i ściana 
kościoła zafarbowała się krwią polską”... (str. 14. i 
15.) Policyanci zabrali się do aresztowania przewód- 
ców: świerkowskiego, Klimowicza Sznytra, Pta- 
szyńskiego, Urbanowicza, Sówki i niewiast: Sitaków 
skiej, Chojnowskiej i Wendlandowej.

„Owa niedziela smutna i krwawa — pisze ks. Ho- 
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dur — była dniem narodzenia wolnego polskiego ko
ścioła w Ameryce... Zaczęto myśleć o nowym koś
ciele. Naprzeciwko starego na wzgórzu, dominują- 
cem nad całą południową stroną, u którego stóp 
szemrze strumień Meadow Brook, wybrano miejsce 
pod nową świątynię. To będzie nasz Syon, nasza gó
ra święta — mówiono... Biskup z początku zgodził 
się na budowę nowej świątyni — pisze Hodur —na
wet przyrzekł poświęcić kamień węgielny.. . ale 
party przez księży, odmówił w końcu stanowczo swe
go błogosławieństwa”.

Ale ks. Hodur nie odmówił swego błogosławień
stwa. „Komitet — powiada broszurka — udał się 
wtedy o poradę do ks. Franciszka Hodura, naów- 
czas proboszcza przy kościele św. Trójcy w Nanti- 
coke. Zapytany rzeki: , Zapisać własność na lud i 
prowadzić budowę kościoła dalej. — A jak w żaden 
sposób biskup nie ustąpi? — Budować! Bóg wskaże 
drogę wyjścia! I budowano.. W kilku miesiącach zi
mowych stanął gmach prawie pod dachem i wtedy 
się doipiero (wyraźnie pisze ks. Hodur) obejrzano za 
księdzem. Trzech było kandydatów na proboszcza: 
ks. Bron. Iwanowski z Priceburga, ks. And. Zycho
wicz z Glen Lyon, (ks. Zychowicz przeczy temu!) i 
ks. Fr. Hodur z Nanticoke i z pomiędzy nich ludzie 
wybrali jednogłośnie swoim kierownikiem tego o- 
statniego.” (patrz „Nowe Drogi” str. 18.).

„Uroczysta to była chwila — pisze dalej ks. Ho
dur — ten wieczór 14. marca, r. 1897., kiedy zjechał 
do Scranton ks .Hodur i poprzysiągł narodowi, jako 
go poprowadzi odtąd, czy biskup się zgadza na ten 
wolny kościół lub nie, a około 400 rąk podniosło się, 
żeby zaświadczyć, iże lud Scrantoński po Bogu i Je
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go Objawieniu, spisanem w księgach wielkich mę
żów, nie uznaje innej powagi w sprawach wiary św. 
jeno ks. Hodura” (str. 19)... „Następnej zaraz nie
dzieli zjawił się w starym kościele biskup i sdspen- 
dowal ks. Hodura”... (str. 21.) Spółka księży, świec
kich, zaczęła wydawać przeciw ks. Hodurowi tygod
nik „Przegląd”; ks. Hodur „żeby odstawiać koś
ciół, lud i siebie” i by „módz propagować snadniej 
swoje ideje między ludem, począł wydawać ;,Straż” 
w kwietniu roku 1897. Ta „Straż” musiała zbijać 
przedpotopowe poglądy przeciwników, wytykać so- 
domskie grzechy rzymskiego kleru, wskazywać na 
krzywdy, wyrządzane ludowi przez zaprzedane bis
kupom polskie duchowieństwo” (str. 23.) „Równocze
śnie — plsze ks. Hodur — wytoczono przeciwko nam 
drugie działo: sprowadzono misyonarzy Jezuitów”., 
(str. 24.).. „Kościół św. Stanisława (Hodura) tym
czasem wykończono i dnia 4. lipca roku 1897. po
święcił go ks. Hodur” (str. 25.).. „Dnia 2. paździer
nika roku 1898. odczytano z ambon ekskomunikę na 
ks. Hodura, i jego zwolenników” (str. 30.) „W kilka 
miesięcy po ogłoszeniu ekskomuniki wyjechał ks. 
Hodur do wiecznego miasta, wioząc z sobą Memoran
dum, podpisane (?) przez blisko 5,000 robotników 
polskich z Pennsylvanii, proszących o zmianę ustaw 
batlimorskich w sprawie administracyi dóbr kościel
nych i o większą opiekę nad narodem polskim w A- 
meryce. Memorandum wręczył ks. Hodur O. Cor- 
mierowi, wielkiemu papieskiemu jałmużnikowi, a ten 
kardynałowi Vanutellemu, którego radził użyć jako 
pośrednika ks. St. Stojałowski, mając na względzie, 
iże ten purpurat jest podobno przychylny Polakom, 
sprawę księdza redaktora „Wieńca i Pszczółki” prze
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ciwko galicyjskim <bfekupom załatwił pomyślnie, a 
i to, że nie żyje na przyjaznej stopie z kard. Ledó-' 
chowskim, więc na przekorę jemu będzie chciał coś 
dobrego uczynić Polakom w Ameryce. Aleśmy długo 
i cierpliwie czekali napróżno na jakiś dowód łaski i 
sprawiedliwości. Dopiero w rok przeszło i to na po
wtórne naleganie i u delegata papieskiego, arcyb. 
Martinellego, otrzymaliśmy z Washingtonu odpo
wiedź, że dla narodu polskiego nie pozostaje nic in
nego, jak tylko poddać się wszystkim ogólnym (unl- 
yersalis) i poszczególnym prawom (particularis) 
przez biskupów amerykańskich uchwalonym, a przez 
Stolicę św. zatwierdzonym.” (str. 32.)

Potem ks. Hodur pod koniec roku 1900. znowu się 
nawracał.

Byłem w Scranton osobiście dnia 28. listopada 
roku 1900. ale jeszcze w tym dniu nic tam słychać 
nie było o chęci ks. Hodura poddania się biskupowi. 
Dopiero w dwa tygodnie później dowiedziałem się z 
listu ks. Siedleckiego z Glen Lyon, opublikowanego 
w „Przeglądzie” o następujących szczegółach:

„Dnia 28. listopada rb. 1900. — pisze ks. Siedle
cki — otrzymałem list pisany i podpisany przez ks. 
Fr. Hodura ze Scranton, w którym prosił mnie, a- 
bym wyświadczył braterską przysługę i przyjął rolę 
pośrednika u Najprzew. ks. biskupa Hoban. Dnia 
7. grudnia spotkaliśmy się i ks. Hodur oświadczył 
stanowczo, że chce się szczerze pojednać z kościołem. 
Dnia 8 grudnia byłem u biskupa w Scranton, aby go 
o postanowieniu ks. H. uwiadomić... Dalsza konfe- 
rencya miała miejsce 15 grudnia, w dniu tym wrę
czyłem ks .Hodurowi pismo ks. Biskupa z instrukcya- 
mi dla niego:
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1. Ks. Hodur ma odbyć pokutę w 'klasztorze OO. 
Pasyonistów w Hoboken przez 1 miesiąc.

2. Wstrzymywać się ma od wykonywania jakich
kolwiek czynności kapłańskich.

3. Ma odwołać w pismach publicznych wszyst
kie główne przedtem błędy i przeprosić Polaków za 
dane zgorszenie.

4. Ks. Biskup oznaczy dzień w którym przybę 
dzie do kościoła, gdzie ks. Hodur w obecności Bisku
pa i swych parafian ogłosi połączenie się z kościołem 
katolickim według wskazówek i zdjęte zostaną z 
niego cenzury kościelne w jakie popadł przez niepo
słuszeństwo dla władzy.

5. Własność kościelna „narodowa” tymczasowo 
będzie w ręku parafian, po opłaceniu zaś znacznej 
sumy długów na dokumencie własności kościelnej 
ma być Biskup jako trustee i 2 świeckich wybranych 
przez parafian.

6. Niezależni duchowni, którzy mają święcenia 
kapłańskie z rąk katolickich biskupów, jeżeli mają 
czyste dokumenta, a niedopuścili się żadnej zbrodni 
kryminalnej, mogą liczyć na pomoc Biskupa.

7. Wszyscy inni, którzy żadnych święceń nie 
mają, a rolę kapłanów katolickich odgrywają, uwa
żani są za oszustów i wagabundów i z takimi Biskup 
nie ma nic do czynienia. Na te warunki dnia 17. 
grudnia 1900. odbieram list, w którym "ks. Hodur pi- 
sze mi: „Twarde warunki postawione przez biskupa 
są nie do przyjęcia.” Tyle donosi ks. St. Siedlecki z 
Glen Lyon, pod koniec roku 1900.

Do zwolenników Hodura należą: Dębski, Szumow
ski, Pluciński, Władysław Dębski, ten sam, który od
grywał rolę podolskiego biskupa przy poświęceniu ka



105

mienia węgielnego pod kościół ks. Dom. Kolasińskie- 
go w Detroit, Mich., pochodzi z Królestwa Polskie
go, gdzie został zasuspendowany około roku 1864. 
Jako wygnaniec polityczny po upadku powstania, u- 
dał się do Szwajcaryi, gdzie wskutek protekcyi 
wpływowych osobistości uzyskał posadę proboszcza w 
pobliżu Zurychu. Niedługo jednak utrzymał się na 
swem stanowisku, bo wkrótce był zmuszony porzucić 
parafię, a to z powodu niemoralnego życia. Osiadł 
też iw pobliżu Zurychu w małej mieścinie i tam wziął 
ślub cywilny z Szwajcarką, którą uwiódł poprzednio. 
Cztery czy też pięć lat Dębski był małżonkiem, aż 
nareszcie sprzykrzyło mu się małżeństwo, a więc 
porzucił cichaczem żonę i dzieci i wybrał się do A- 
meryki. Przy pomocy sfałszowanych papierów otrzy
mał posadę rektora polskiej parafii, jeżeli się nie 
mylimy, w dyecezyi Ontario w Kanadzie, żona, po
zostawiona w Szwajcaryi bez żadnych środków do 
życia, pobierała wsparcie od gminy, do której była 
przynależną. Zarząd gminy, dowiedziawszy się przy
padkowo, gdzie przebywa Dębski, zażądał od niego 
pisemnie zapłaty za utrzymanie żony i dzieci, a gdy 
to nie pomogło, przesłał rachunek jego ks. biskupo
wi. Przy tej to sposobności wyszły na jaw fałszer
stwa Dębskiego i ks. biskup widział się zmuszonym 
wydalić go z dyecezyi. Dębski od tego czasu błąkał 
się po różnych polskich osadach w Stanach Zjedno
czonych, aż nareszcie osiadł na łaskawym Chlebie u 
skrajnego socyalisty, dr. Szlupasa, Litwina w Ply
mouth, Pa., skąd do czynnej służby jako kapłana po
wołał go ks. Hodur. Dębski zastępował niejednokrot
nie ks. Hodura w parafii, a funkcyonował także i w
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innych niezależno narodowych gminach ks. Hodura. 
(„Historya niezależnego kościoła w Ameryce.”)

^Szumowski, alias Romanowski, upadły ksiądz z 
Królestwa Polskiego, zasuspendowany jeszcze przed 
rokiem 1870. na emigracyi pobawił w Szwajcaryi i 
we Francyi, a przybywszy do Ameryki, objął redak- 
cyę liberalnego „Patryoty” we Filadelfii. Gdy ks. 
Hodur zapotrzebował pomocników, Szumowski sta
wił się do apelu.

Pluciński, pochodzący z Galicyi, młody stosun
kowo, bo liczący 30 parę lat, pracował jako duszpa
sterz w różnych dyecezyach, lecz wydalono go ze
wsząd, ponieważ wszędzie oskarżono go o popełnie
nie cudzołóztwa. W roku 1897. założył sklep rzeźnicki 
w Amsterdam, N. Y. Gdy interes rzeźnicki nie szedł, 
zwinął go i przystał do niezależnych. Najpierw był u 
Rumińskiego w Buffalo, potem udał się do Kozłow
skiego w Chicago. Tutaj, oprócz obowiązków pomoc
nika Kozłowskiego, redagował także pisemko „Lud.” 
Pokłóciwszy się z Kozłowskim, opuścił go i znów 
zdradziecko okazywał chęć pokuty i poprawy. Wy
słano go też do klasztoru OO. Krzyżaków w Notre 
Damę, Ind., gdzie ukończywszy pokutę osiadł u ks. 
Szulereckiego w Milwaukee i w Chioago. Pc uaru a- 
toli tygodniach pojechał do Scranton, Pa., gdzie 
przysiągłszy Hodurowi posłuszeństwo, otrzymał od 
niego zarząd niezależno-narodowej parafii w Price- 
burgu, Pa. („Hist. niezależnego kościoła w Am.)

Tacy to i tym podobni księża tworzą świtę „ad
ministratora apostolskiego” Hodura. Mają to jednak 
być i rozumniejsi i moralniejsi księża od reszty nie
zależnych, jak to sam ks. Hodur świadczy w swojej 
broszurce „Nowe Drogi” (str. 11.), gdzie po ogólnej 
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charakterystyce niezależnych księży, że to są, „pija
cy, rozpustnicy, złodzieje”, wyraźnie dodaje: „Ro
zumniejsi i moralniejsi księża, którzy trzymali po
czątkowo z Kozłowskim, albo Kamińskim, połączyli 
się następnie z ks. Hodurem.” Nie dziw więc, że Ho- 
dur odrzucił dogmat o wieczności kar piekielnych. 
(„Nowe Drogi” str. 41.).

Na Boże Narodzenie roku 1901. ks. Hodur zaczął 
odprawiać mszę w języku polskim.

Staraniem ks. Zychowicza, Hodurowemu kościo
łowi sąd cywilny nie pozwolił nazywać się polsko-na- 
rodowym-katolickim kościołem. Sędzia Scrantoński 
wydał wyrok, że Hodurowy kościół ma nosić taki 
urzędowy tytuł: „Polski Narodowy Reformowany Ko
ściół.”

Jaki był stan kościoła Hodurowego w roku 1905., 
pisaliśmy w tomie II., str. 50., gdzie czytelnik znaj
dzie szczegółowy spis księży i parafii . narodo
wych.”

9. Parafia P. Maryi w Wilkes Barre, Pa.

(założona r. 1885.)

W rozległem na stokach gór mieście Wilkes 
Barre, wysoko na górze w dominującem naB calem 
miastem położeniu wznosi się wspaniała świątynia 
Pańska. Jest to polski kościół Panny Maryi. Jego 
dwie wieże są potężne — nieproporcyonalnie potężne.

Parafię P. Maryi zapoczątkował już roku 1884. 
młodziutki podówczas ks. T. Klonowski. Będąc od r. 
1884^-85 asystentem u niemieckiego ks. Nagła, do 
którego parafii Polacy wówczas należeli, zajmował 
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się szczególnie swymi rodakami, kolektował i organi
zował — stawem, położył pierwsze podwaliny, na 
których potem w roku 1885 ks. Wojciech Pelczar, 
pierwszy proboszcz polski, założył tę parafię. Stara
niem ks. Pelczara (o nim w Texas, zob. tom VI., str. 
139 i 116.), stanął drewniany kościół, który dziś słu
ży na szkołę. Obecny murowany kościół zaczął bu
dować ks. Rafał Tomaszewski, r. 1892. dokończono 
budowy i poświęcono nowy kościół za rządów ks. 
Teofila Klonowskiego w roku 1896.

Do szkoły parafialnej uczęszcza około 120 dzie
ci. Uczył 1 nauczyciel i 1 panna a później Siostry.

Proboszcz ks. Teofil Klonowski urodził się roku 
1859, w Nowem Mieście (Neumark), w Prusach Za
chodnich. Do Ameryki przybył roku 1879. Wyświęco
ny roku 1884. dla dyecezyi Scrantońskiej, w której 
pracował najpierw rok jako asystent niemieckiego 
iks. Nagła, potem jako proboszcz parafii polskiej w 
Blossburgu, Pa. przez 8 lat, wreszcie od roku 1893. 
jest proboszczem parafii Panny Maryi w Wilkes 
Barre. Ks. Teofil Klonowski miał dwóch braci księ
ży, czynnych również w Pennsylvanii i zasłużonych 
około pierwotnej emigracyi polskiej, mianowicie: ks. 
Hieronim (umarł w lutym r. 1892) i ks. Floryan Klo
nowski (umarł 3 .grudnia 1893.), obydwaj pochowa
ni w Shamokin, Pa., za duszpasterstwa ks. Jana 
Machnikowskiego, który czule się zajął ich pogrze
bem.

Roku 1902. w Wilkes Barre, na Sheridan ulicy, 
istniała niezależna gmina, której pryczerem był eks- 
ksiądz M. Tolpa, z kompanii Kozłowskiego.
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10. Parafia św. Stanisława w Hazleton, Pa.

(założona r. 1888.)

W Hazleton, w powiecie Luzerne, Litwini i Po
lacy razem uformowali r. 1888. jednę paralię św. 
Stanisława, pod przewodnictwem litewskiego kapła
na ks. P, Abromajtisa, po którym nastąpił ks. Ma- 
szotas. W roku 1893 Polacy się odłączyli i postawili 
własny kościół, którego pierwszym proboszczem był 
ks. Dembiński aż do roku 1896. kiedy to go powoła
no do niespokojnej wówczas parani w Scranton na 
miejsce ks. Austa, a ks. Aust w tymże roku 1896. za
jął miejsce ks. Dembińskiego i pozostaje w Hazleton 
do dziś dnia. Parafia ta liczy około 500 familii. 
Istnieją bractwa, istnieje szkoła parafialna, do któ
rej roku 1900. uczęszczało około 100 dzieci ; nauki u- 
dzielał 1 świecki nauczyciel; a r. 1906 dzieci było 
przeszło 300, uczyły 4 Siostry Bernardynki.

W niedalekim Lattimer mieszka również ze 30 
familii polskich. Miejsce to słynne z rzezi urządzo
nej przez Pinkertończyków (szpiegów policyjnych) 
podczas strajku roku 1897. Zabito 37 austryackich 
poddanych, między tymi przeważnie Polaków. Do 
komitetu zbierającego składki na proces Pinkertoń- 
czykom należał także ks. Aust. Proces atoli przegra
no. Rzeź ta, może w zamiarze „utrzymania porządku 
społecznego” była usprawiedliwioną, lecz w wyko
naniu tego zamiaru była bezsprzecznie najnikczem
niejszą.
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11. Parafia św. Józefa w Mili Creek, (Hudson), Pa.
(założona r. 1888.)

Obok planet oderwanych od swego sloflca w 
Nanticoke, z upływem czasu ipoczęły się tworzyć ró
żne satellity i trabanty czyli księżyce. I tak w roku 
1888. od Wilkes Barre oderwał się Mili Creek od 
którego później wskutek przyspieszonego ruchu de
centralizacyjnego oderwał się Plains. Wszystko to 
kiedyś tworzyło jednę organiczną, całość parafialną 
w Wilkes Barre, względnie w Nanticoke.

'Parafia św .Józefa w Mili Creek czyli Hudson, 
w .powiecie Luzerne, oderwała się od Wilkes Barre 
i uformowała się w zaokrągloną całość r. 1888. za 
sprawą ks. świnarskiego, który był jej pierwszym 
proboszczem. Nastąpił r. 1891. ks. Łabuziński, a r. 
1892. ks. Chalcarz i pozostał tu aż do roku 1898. w 
którym to roku powstało rozdwojenie w parafii, z 
powodu wszechwładnego komitetu. Poszło o kasę pa
rafialną. Ks. Chalcarz stanął po stronie kasyera, a 
była silna partya przeciw kasyerowi. Ta wypędziła 
księdza. Ks. biskup (młody ks. Hoban) posłał ks. 
Chalcarza do Morris na inną parafię; a ks. Chalcarz 
nie poszedł, lecz pociągnąwszy swoją partyę za sobą 
założył z nią po części niezależną nową parafię w 
Plains, na wiosnę roku 1898.

W pozostałym Mili Creek’u r. 1900 duszpaste
rzami są ks. Stanisław Szipotański i ks. Jan Komo
rowski, Słowak. Parafia św. Józefa liczyła około 200 
rodzin polskich, miała szkołę pod kierownictwem 1 
świeckiego nauczyciela. Dnia 30. maja 1900 roku od
było się jak najuroczyściej poświęcenie nowego pol
skiego kościoła, w którym wzięły udział towarzystwa 
z Priceburga, Wilkes Barre i Nanticoke.



111

12. Parafia śś. Piotra i Pawła w Plains, Pa.

(założona r. 1898.)

Ta przez ks. Chalcarza od Mili Creek’u oderwa
na parafia w Plains, w powiecie Luzerne, liczy tak
że około 200 familii i ma szkołę. Powstała non per 
divisionem, sed per eruptionem. Jej założyciel ks. 
Chalcarz powrócił niebawem do starego kraju. Na 
jego miejsce w tymże roku 1898. został przysłany 
ks. Konstantyn Brzoska, pochodzący z Kongresówki. 
Dzielny ten i patryotyczny kapłan ulżył parafii cię
żaru długu.

Po nim nastąpił ks. Bronisław Walter, znany 
już z Texas (zobacz tom VI., str. 156.) Zaburzenia 
ustały, gdy tu przybył w sierpniu 1904. ks. Franci
szek Kłoss, były proboszcz z Weston, Pa.

13. Parafia św. Wojciecha w Glen Lyon, Pa.

(założona r. 1888.)

Założycielem tej parafii jest ks. Gramlewicz, 
patryarcha księży polskich w Pennsylvanii. Z po
czątku Glen Lyon było filią parafii w Nanticoke, aż 
roku 1888. utworzono odrębną parafię św. Wojcie
cha. Zakupiono 2 loty za $600, postawiono funda
menta pod kościół za $440 i wydano kontrakt na 
kościół, którego budowa rozpoczęła się w roku 1890. 
Wszystko to jeszcze przed przybyciem ks. Zychowi
cza.

We wrześniu roku 1890. ks. Zychowicz przybył 
i dokończył budowy kościoła, ipostawił plebanię, 
cmentarz urządził, murem otoczył kościół i plebanię, 
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wszystko spłacił — słowem postawił Glen Lyon na 
nogi. Błogie rządy ks. Zychowicza trwały przez lat 
8. do września r. 1898. Nastąpił obecny proboszcz ks. 
(Stanisław Siedlecki.

Familii parafia liczy 400. Szkołą parafialną, w 
której 150 dzieci uczy się, zarządza 1 nauczyciel i 
organista zarazem.

14. Missya P. Maryi w Macanaaua, Pa.

Proboszcz z Glen Lyon dojeżdża raz na miesiąc 
do kościółka missyjnego (polskiego) w Macanaąua, 
powiat Luzerne. Starą szkołę publiczną zamieniono 
tu na kaplicę w której się nabożeństwo odprawia 
dla okolicznych Polaków.

W okolicznych Alden i Wanamie są także Pola
cy. W Glen Lyon i okolicy jest Polaków i Litwinów 
więcej niż innych narodowości, pomimo to w poli
tyce poślednią odgrywają rolę.

15. Polacy w Hopeville, Pa.

W Hopey.ille czyli Weston, także w powiecie 
Luzerne, znajduje się kościół św. Trójcy, którego 
proboszczem był ks. Antoni Lipiński. Parafia ta nie 
jest czysto polska, jest mieszana, z przewagą żywio
łu obconarodowego. Są tu Italianie, Niemcy, Słowa
cy, a Polaków mało.

16. Parafia św. Kazimierza w Freeland, Pa.

(założona r. 1888.)

Tę na pół polską na pół litewską parafię, w po
wiecie Luzerne, założył r. 1888. ks. Jodyszus i po
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został w niej do roku 1889. Nastąpił ks. Maszotas, aż 
do roku 1896. W roku 1897. objął rządy proboszcza 
ks. Delinikajtys. W listopadzie roku 1900. przybył 
ks. dr. Misicki a po nim ks. Leon Suchowski.

Od roku 1904. ks. Bronisław Walter, ku ogólne
mu zadowoleniu, zarządza parafią.

Poświęcenie kościoła tutejszego miało miejsce 
w październiku roku 1890.

Parafia ma własną szkołę. Familii jest około 
250.

17. Polacy w Parsons, Pa.

(r. 1875.)

Jan Barzyński na liście stałych kolonii polskich, 
sporządzonej roku 1875., umieszcza także „Parsons 
Station” w Pa. (powiat Luzerne.).

18. Parafia P. Maryi w Duryea, Pa.

(założona r. 1893.)

Pól Litwin i pół Polak ks. Józef Złotorzyński 
(umarł r. 1896.) piastował był urząd litewskiego 
proboszcza w Pittston, dokąd Polacy także z Duryea, 
powiat Luzerne, na nabożeństwa uczęszczali. Lecz 
z czasem Polacy w Duryea zapragnęli własnego ko
ścioła, więc ks. Złotorzyński zorganizowawszy ich w 
parafię pod wezwaniem Panny Maryi roku 1893 za
opiekował się nimi, tak, że niebawem dla Polaków 
w Duryea stanął drewniany kościół, w którego bez- 
mencie znajduje się szkoła i pomieszkanie. Uczy 1 
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nauczyciel świecki. Familii razem z przynależną do 
Duryea misyą w Wyoming, czyli Stumeryille, także 
w powiecie Luzerne, było r. 1900. przeszło 500.

Zrazu do Duryea dojeżdżał tylko ks. Złotorzyń- 
ski, dopiero roku 1894. parafia otrzymała stałego 
proboszcza w osobie ks. Jana Orłowskiego (alias 
Iglewskiego), który tam rządy sprawował 'do roku
1900. Ks. Jan Orłowski urodził się r. 1886. w Lubel
skiem, Królestwie Polskiem, wyświęcony został w 
grudniu roku 1893. w Scranton. Z Nowym Rokiem
1901. ks. J. Gratza został proboszczem, aż do po
wrotu ks. Orłowskiego.

W Duryea także czarny duch oporu przeciw 
władzy podniósł czoło w roku 1899. i wcielił się w 
zbór niezależnych Hodurczyków.

19. Kościół polski w Stumeville, Pa.

Poświęcony 3. lipca roku 1904.

20. Parafia Serca Jezus w Dupont, Pa. (Smithville.)

(założona r. 1902.)

W tymże powiecie Luzerne. Roku 1903. wybu
dowano kościół do wysokości bezmentu, zakupiono 
plebanię i cmentarz — za ks. Jana Gratzy. Było tu 
w Dupont roku 1905. około 300 rodzin pólskich po 
większej części z Galicyi. Znany nam już z Texas i 
Chicago ks. Henryk Cichocki, wróciwszy z Londy
nu, objął tę parafię 15. grudnia 1904. Zrazu nabożeń
stwo odprawiał w bezmencie kościoła, gdzie i szkołę 
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urządzono. W następnych latach ukończono budo
wę tymczasowego kościoła i wybudowano plebanię. 
W ciągu roku 1906. dochód parafii wynosił $4,823.94, 
a rozchodu było $4,453.56. Dług wszystek spłacony 
był. Z początkiem roku 1907. zaczęto kolektować 
na budowę nowej świątyni. Asystentem ks. Cichoc
kiego był roku 1906. ks. Andrzej Gryguc.

21. Parafia Panny Maryi w Eynon, Pa.

Proboszczem tej litewsko-polskiej parafii jest 
od roku 1906. ks. Stefan Kasperski, znany już z prac 
misyonarskich w Wisconsinie.

22. Parafia św. Jadwigi w Kingston, Pa.

W powiecie Luzerne. Proboszczem ks. Antoni 
Lipiński. Już roku 1895. założono tu szkołę polską, 
w której uczył p. Marcinkowski.

23. Parafia Serca Jezusa w Mayfieid, Pa.

Proboszczem ks. Jan Gratza, znany z Michigan 
i Wisconsln. Kościół i parafia powstały staraniem 
ks. Józefa Dudkiewicza z Priceburga, Pa. Od r. 1907 
proboszczem ks. Alex. Wilonkiewicz.

24. Parafia Różańca Sw. w Ashley, Pa.

Jeszcze w powiecie Luzerne. Na pół słowacką 
i na pół polską parafią w Ashley opiekował się roku 
1901. ks. L. Suchowski, dojeżdżając do czysto pol
skiej misyi w Sugar Notch w powiecie Luzerne.
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25. Parafia św. Rodziny w Sugar Notch, Pa.

Także w powiecie Luzerne. Proboszczem ks. 
Stanisław Dreyer.

26. Parafia Św. Jana Chrzciciela w Exeter, Pa.

Jesteśmy jeszcze ciągle w powiecie Luzerne. 
Proboszczem tej parafii jest ks. Bolesław Baranow
ski.

27. Parafia Panny Maryi w Blossburg, Pa.

(Missye w Arnot i Morris Run.)

(założona r. 1875.)

Opuszczając ten tak obfity w kolonie polskie 
.powiat Luzerne, udajmy się do zachodnio-północnego 
zakątka dyecezyi Scrantońskiej, do powiatu Tioga. 
W tym powiecie ,choć nie równie liczne, to jednak 
równie stare — jeżeli nie starsze — są kolonie pol
skie. Podczas gdy w powiecie Luzerne najstarsza 
parafia w Nanticoke była dopiero w zaczątku i je
szcze się była nie wykłuła z jajka, to w powiecie 
Tioga, w roku 1875. już parafia P. M. w Blossburgu 
stała się kompletnie zorganizowaną, za przyczyną 
ks. Strupińskiego i ks. Kandyda Kozłowskiego. Po 
nich na krótki czas przybył słynny wędrowiec ks. 
Klawiter. Nawiasowo mówiąc, o tym ks. Klawitrze, 
odpadłym dziś niestety kapłanie łatwiej by było po
wiedzieć, gdzie on nie był, niż wyliczyć miejsca, 
gdzie on był i parafie polskie pozakładał. A wszędzie 
jak przyszedł tak poszedł. Tak i tu w Blossburgu 
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nie zagrzewał długo miejsca, gdyż niebawem nastą
pił po nim świeżo przybyły z kraju ks. Gramlewlcz, 
który tu rządy sprawował do roku 1877. Po ks. 
Gramlewiczu, który stąd poszedł do Nanticoke, by 
tam na zawsze pozostać, rządził w Blossburgu jako 
proboszcz ks. Spryszyński. Następnie w roku 1885. 
przybył tu ks. Teofil Klonowski, a gdy ten do Wil- 
kes Barre przeniósł się, gdzie do dziś bawi, jego 
miejsce w Blossburgu zajął w roku 1893. kś. Siedle
cki. Nareszcie w roku 1898, nastąpił ks. Dembiński, 
który po burzy Scrantońskiej tu jako do bezpieczne
go portu się schronił. Potem był proboszczem ks. 
Bron. Iwanowski, a od roku 1906. ks. Andrzej Łopa
to, znany nam także z Wisconsinu. Od r. 1907 ks. 
Jan Kubacki.

Blossburg już roku 1888. liczył 280 rodzin pol
skich. Do szkoły roku 1906. uczęszczało około 100 
dzieci. Do Blossburga należy misya w Arnot, a przed 
rokiem 1906. także Morris Run.

Ks. P. Dembiński, były proboszcz tych 3 para
fii, urodził się w Poznańskiem roku 1866. W styczniu 
r. 1893. został wyświęcony w Scranton, Pa. Ks. Dem
biński zaopatrywał stąd 1 czwartą parafię osierocia- 
lą w Morris.

Kościół polski w Arnot, Pa.

Tenże powiat Tioga. Dojeżdża tu ksiądz z Bloss
burga. Jest tu i szkoła polska, licząca 80 dzieci.
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29. Parafia Najśw. Serca w Morris, Pa. (Hoytville.)

(założona r. 1896.)

W powiecie Tioga znajduje się także parafia 
polska w miejscowości Morris, wraz z misyą w An- 
trim i Landrus. Parafia w Morris założoną została 
w roku 1896. Pierwszym jej proboszczem był ks. An
toni Lipiński aż do roku 1899.; potem ks. Jan Bal- 
cewicz przez dwa lata (do roku 1900.), był to już 
staruszek, a że tu missya mozolna, przeto zrezygno
wał. Następnie bawił tu przez 3 miesiące ks. Stani
sław Szpotański, po którym przez 10 miesięcy para
fia była bez pasterza. Opiekował się nią w tym cza
sie ks. Dembiński z Blossburga. Nareszcie przybył 
roku 1901. ks. Bronisław Walter, który zaraz zajął 
się gorliwie ipracą duszpasterską, sprowadził ładne 
aparaty i przyozdobił kościół.

W marcu roku 1902. kościół spalił się. Ks. pro
boszcz Bronisław Walter zaledwie zdołał uratować 
Przenajśw. Sakrament. Szkoda poniesiona przez po
żar wynosiła blisko $7,000, podczas gdy kościół ubez
pieczony był na $2,500.

Nowy kościół Najśw. Serca w Hoytville, odbu
dowany kosztem $3,000, poświęcony został 9 listo
pada roku 1902.

Zaburzenia ustały, gdy tu proboszczem został 
dzielny kaznodzieja ks. Hieronim Błażyński. Po 
nim r. 1906. nastąpił ks. Feliks Nowak, znany nam z 
Torunia, Wisconsinu.

W Morris i Antrim liczono już roku 1901. prze
szło 250 rodzin polskich.



119

30. Missye w Antrim i Landrus.

Należą, do Morris. Osada .w Antrim musi być 
starej daty, skoro już na liście stałych kolonii pol- 
sVich roku 1875. figuruje.

31. Parafia św. Józefa w Morris Run, Pa.

Morris Run do roku 1906. było misyą, należącą 
do Blossburga. W tymże roku 1906. osiadł’ tu ks. 
Hieronim Błażyński, jako pierwszy stały proboszcz. 
Jest tu i szkoła polska, do której uczęszcza 150 dzie
ci. Tyle w powiecie Tioga.

32. Polacy w Hills Grove, Pa.

(r. 1889. )

,,O 40 mil od Blossburga — pisze kronika z ro
ku 1889. — pomiędzy skalistemi górami, pokrytemi 
borem gęstym, leży osada polska Hills Grove. Gdy 
ks. Klonowski roku 1889. odwiedził tę osadę, było tu 
41 Polaków, pracujących w garbarni.”

Zwróćmy się teraz do powiatu Lackawanna, 
który, sąsiadując z powiatem Luzerne, obfituje tak
że w liczne osady polskie.

33. Parafia Nawiedzenia M. B. w Priceburgu, Pa.

(założona r. 1890.)

W powiecie Lackawanna, w miejscowości 
Priceburgu, założył także ks. Gramlewicz roku 1890. 
parafię Nawiedzenia M. Boskiej. Pierwszym stałym 
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proboszczem był tu ks. Bronisław Iwanowski, aż do 
roku 1899. Po nim objął parafię ks. Józef Dudfcie- 
wicz. Parafia liczy 430 familii, ma swoją, szkołę, do 
której uczęszcza około 100 chłopców i tyleż dziew
cząt.

W roku 1898. powstał tu niezależny zbór Hodur- 
czyków. Mimo to „stara” parafia pod sprężystymi 
rządami ks. Dudkiewicza cieszy się dobrą i wzorową 
gospodarką. Dużo też w ostatnich latach napowrót 
do swej Matki kościoła wróciło. Roku 1899. koś
ciół świecił pustkami, a dziś wiernych nie może po
mieścić.

Ks. Józef Dudkiewicz, urodzony w Nowej Hucie, 
gub. Kieleckiej, 14. marca 1849., kształcił się w glm- 
nazyum i w seminaryum w Kielcach, gdzie 13. lipca 
1873. biskup Kuliński go wyświęcił. Po siedmiolet
niej pracy pasterskiej w Jędrzejowie i przy katedrze 
w Kielcach, dalsze studya odbywał własnyln kosztem 
w Innsbrucku, czem się naraził rządowi rosyjskie
mu. Przez usilne jednak starania r. 1888. został pro
boszczem w Solcu Kuracyjnym; zaś r. 1890. tytułem 
wakansu, przeniesiony został do 23,000 dusz parafii 
w Dąbrowie Górniczej, gub. Piotrkowskiej. Tu wy
budował plebanię, wystarał się u rządu, iż plany za
twierdzono na budowę nowego kościoła za 200,000 
rubli. Działalność ks. Dudkiewicza nie podobała się 
rządowi i 16. kwietnia 1896. zmuszony był nocą po
tajemnie opuścić parafię i kraj. Pozostałą własność 
osobistą i pieniądze rząd zabrał. Dnia 22. czerwca 
1896. przybył do Ameryki, a nie mając od swego bis
kupa „Exeat” ani od Propagandy zaświadczenia, nie 
mógł uzyskać posady duszpasterza. Mając grosz za
oszczędzony, kupił on pierwszy od H. Zech Co. 200 
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akrów puszczy w Criyitz, Marinette Co., Wis., 1 sam 
początkowo tam pracował, dając tym sposobem pod
walinę do założenia nowej kolonii polskiej, gdzie dziś 
jest kościół i około 70 familii Polaków (porównaj 
tom VII., str. 188.) Nareszcie uzyskał od Prefekta

Ks. Józ. Dudkiewicz, Priceburg, Pa.

Propagandy, kard. Ledóchowskiego, zaświadczenie, 
na mocy którego objął 8. grudnia 1896. posadę asys
tenta u ks. Flaczka w Buffalo, 6. kwietnia 1897. zo
stał proboszczem parafii św. Trójcy w Nanticoke, 
skąd 5. sierpnia 1899. przeniesiony został tu do 
Priceburga.
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34. Kościół polski w Ridge, Pa.

Staraniem ks. Dudkiewicza także na Ridge, Pa. 
stanął kościół, gdzie jest i kapłan.

35. Kościół polski w Dickson, Pa.

(r. 1890.)

W tymże powiecie Lackawanna, w Dickson — 
jak podają kroniki z roku 1890. — „poświęcono 9. 
listopada roku 1890. kamień węgielny pod kościół 
polski.”

36. Polacy w Throop, Pa.

Polacy w Throop, (powiat Lackawanna) i oko
licy trzymają się razem. Tworzą jedną parafię z 
Słowakami.

37. Parafia Sw. Michała w Carbondale, Pa.

Powiat Lackawanna. Odrębna parafia polska 
istnieje tu od roku 1905.

38. Parafia Sw. Michała w Old Forge, Pa.

albo w Barberton—powiat Lackawanna. Kamień wę
gielny pod kościół polski położono tu w roku 1905, 
kiedy ks. dr. Kominek był proboszczem. Od r. 1907 
ks. Tomasz Kuryłowicz.
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39. Parafia św. Stanisława K. w Forest City, Pa.

Ta osada znajduje się w powiecie Susąuehanna. 
Do roku 1906. był tu proboszczem ks. Leopold Su- 
chowski. Nastąpił tu roku 1906. jako proboszcz, zac
ny ks. Jan Gryczka.

-------------- o--------------

D.) POLACY W DYECEZYI PITTSBURG.

Dyecezya Pittsburgska (iPittsburgensis) utwo
rzona w tym samym roku 1843, co chicagoska i mil- 
waucka, zajmuje południowo zachodni kąt Pennsyl- 
vanii. Pierwszym biskupem był tu (1843—1860) M. 
O’Connor, który roku 1860 zrezygnował, wstąpił do 
Jezuitów i umarł jako Jezuita roku 1872; drugim, 
(1860—76) M. Domenci, trzecim (1876—89) M. 
Tuigg; czwartym od r. 1889—1904. Ryszard Phelan. 
Piątym J. F. Regis Canevin. Jego dyecezya na 280,- 
000 katolików liczy 102,200 PolaJków; na 362 księży 
— 40 polskich, na 249 kościołów 35 polskich. W sa
mem mieście Pittsburg jest 41 kościołów katolic
kich, między temi 21 angielskich, 10 niemieckich, 7 
polskich, 1 litewski, 1 słowacki, 1 unicki, 2 włoskie 
1 ukraiński, 1 murzyński. Zatem mniejwięcej tyle 
co w mieście Cleveland, tylko że tu większy procent 
angielskich. W dyecezyi Pittsburgskiej ks. Jan Gó
rzyński od roku 1905. piastuje godność konsultora, 
ks. Cezar Tomaszewski, C. S. S. wchodzi w skład 
dyecezyalnej komisyi szkolnej 1 ma zaszczyt być 
egzaminatorem w dyecezyi. Ale oto parafie i osady 
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polskie w tej dyecezyi, począwszy od najstarszej 
Pittsburgskiej:

1.Parafia św. Stanisława Kostki w Pittsburg, Pa. 
(Smallman and 22 streets.)

(założona r. 1875.)

Około roku 1870. Polacy w tem mieście osiedli. 
Kiedy i jak została tu zorganizowana pierwsza pol
ska parafia? dokładnie nie wiadomo. W archiwach 
tutejszej parafii nie ma o tem dokładnego opisu. 
Dzieje polonii Pittsburgskiej powtarzamy tu za ip. 
Leonem Machnikowskim, który je znowu zaczerpnę.! 
z opowiadań starych polskich obywateli Pittsburg- 
skich. Z polskich kapłanów pracowali w Pittsburgu 
lub okolicy: iks. Piotr Czakert, Redemptorysta, już od 
roku 1843. i ks. Stan. Parzyk od roku 1854. (zobacz 
„Catholic Almanac.”)

Do roku 1872. Polacy w Pittsburgu byli rozpro
szeni po wszystkich częściach miasta. Każdy uczę
szczał do najbliższego kościoła, czy to niemieckiego, 
czy też irlandzko-katolickiego. Gdy jednak w roku 
1872. liczba polskich emigrantów się wzmogła, za
częto radzić o świątyni polskiej, któraby sfę stała 
ogniskiem i punktem zbornym rozpierzchłej polonii. 
Lecz skutek tych narad był na razie ten, iż uchwa
lono że Polacy, o ile można, mieli się schodzić na 
nabożeństwa do kościoła pobratymców naszych, 
Czechów, w Allegheny. Polacy z północnej strony 
miasta, schodzili .się do czeskiego, a ci z południo
wej, do niemieckiego kościoła, bo tam im było bli
żej.
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W klasztorze OO. Pasyonistów, na południowej 
stronie, był wówczas polski kapłan, Ojciec Stanis
ław. Był to jedyny polski kapłan w Pittsburgu i o- 
kolicy, dlatego, rodacy, skoro o nim usłyszeli, pos
pieszyli wszyscy na południową, stronę. Tam wynajęli 
sklep (basement) pod kościołem św. Michała, gdzie 
Ojciec Stanisław przez niejakiś czas odprawiał na
bożeństwo.

W roku 1873. połączyli się już w Towarzystwo, 
dziś jeszcze istniejące jako Bractwo św. Stanisława 
Kostki. Bractwo to słusznie nazwać można kolebką 
przyszłej parafii. W takiem Bractwie i tu, podobnie 
jak w Chicago i indziej wykołysała się, wzrosła i 
dojrzała myśl założenia parafii. Gdy się dowiedzia
no, że słynny bywalec ks. Antoni Klawiter przebywa 
w Ameryce, Bractwo to zaprosiło go w roku 1874. do 
słuchania spowiedzi wielkanocnej. Ks. Klawiter przy
był — na kilka tygodni. Polacy, uradowani jego 
przybyciem zaraz pomyśleli o zakupnie starego ja
kiegoś kościółka, na który każdy już ofiarował $5. 
Parafia dotychczas w zarodku, poczęła się jakby z 
jajka wykluwać. Niestety ze skorup jeszcze się o- 
trząść nie mogła. Dziwnym jakimś sposobem, z czy
jej winy, niewiadomo, zebrane na kościół pieniądze, 
będąc okrągłe — jak się wyraża kronikarz — 
„pokulały się z kasy na świat”, a parafianie zostali 
znów bez funduszu.

Po raz drugi zaproszono ks. Klawitra, ale nie 
już na to, aby tylko popracował kilka tygodni, lecz 
by został stałym przy nich proboszczem. Biskup 
Tuigg zgodził się na to. Było podówczas około 200 
familii. W październiku roku 1875. kupióno od sekty 
Prezbyteryanów kościółek, we wschodniej części 
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miasta, na Penn avenue, między 15 a 16 ulicą, za 
$12,500. Kościół ten należy dziś do Braci naszych 
Słowaków. Tak więc stanęła pierwsza parafia pol
ska w Pittsburgu. Na nieszczęście zaraz z początku 
wkręciły się do trzodki wiernych parszywe owce. 
Ks. Klawiter miał swe wady i błędy, ale jak twier
dzą starzy parafianie, całej winy na niego zwalać 
nie można. Warcholi burzyli lud na księdza, ksiądz 
się zapomniał, powstała kłótnia, tak, że roku 1877. 
biskup Tuigg chcąc ratować resztę owieczek, usu
nął z parafii ks. Klawitra.

Po nieszczęsnym ks. Klawitrze (dziś niezależ
nym) przewodniczył parafii przez blisko 2 lata ks. 
E. Bratkiewicz. Za jego rządów liczba parafian 
wzrosła do 350 rodzin, ale, że ks. Bratkiewicz zo
stał usunięty a na jego miejsce roku 1879. przybył 
ks. Graca, który — jak kroniki podają — „zdaje się 
miał ukoronować występki poprzedników swych”.— 
Ks. Graca wyniósł się czemprędzej stąd, napełniw
szy Pittsburg „wonią swej świątobliwości” a przez 
cały rok 1880. parafia była bez stałego proposzcza. 
Tymczasowo ks. Parzyk, O. S. B., tudzież Ojciec 
Stanisław i inni Pasyoniścl opiekowali się osieroco
ną parafią. Ks. Stanisław Parzyk już od roku 1854 
pracował „blisko Pittsburga”, jak świadczy „Catho- 
lic Almanac” z roku 1855. (zob. jego portret w 
tomie II., str. 15.)

Wreszcie w lutym roku 1881. przybył Ojciec 
Lanc, O. S. B. (Benedyktyn), któremu pomagali 
jego konfratrzy zakonni, mieszkający w Allegheny 
(przedmieściu). Za panowania tego Benedyktyna, 
Ojca Lanca, parafia podniosła się tak pod wzglę
dem finansowym jako i pod moralnym. W roku 1885. 
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opuścili parafię OO. Benedyktyni, dla niewiadomych 
przyczyn, i parafię znów zaopatrywał tylko doryw
czo ks. Parzyk z Allegheny. W owym czasie przybył 
tu Ojciec A. Jaworski, O. S. Sp. (ze Zgromadzenia 
Ducha św.), by kolektować na polskie seminaryum 
w Detroit. W ciągu dwumiesięcznego pobytu swego, 
O. Jaworski poświęcał się prawie nad siły dobru 
dusz biednych Polaków. Skończywszy kolektę wy
jechał do Detroit, ale z zamiarem powrotu. Tym
czasem atoli wkręcił się do parafii ks. Lebiecki. Bi
skup go usunął ,i znowu do parafii dochodzili OO. 
Benedyktyni Tomasz i inni, jako i O. Franciszek 
Karol, Kapucyn. Także jeden z zakonu Krzyżaków, 
O. Lauth, pasterzował tu krótko/

Ostatecznie w grudniu roku 1886 wyżej wspom
niany kolektor O. Jaworski C. iS. Sp. został miano
wany stałym proboszczem. Za jego długoletnich rzą
dów (1887—98) parafia doszła do rozkwitu. Zastał 
parafią bez długu, owszem z nadwyżką $30'0 w 'ka
sie, czuł więc pod nogami grunt trwały, opoczysty 
a nie bagnisty. Na takim gruncie, nie zabagnionym 
długami, mógł stawiać śmiało i budować. Jakoż tak 
uczynił. Ponieważ pierwotny kościół okazał się za 
małym, a i szkoła w bezmencie nie odpowiadała 
swemu celowi, przeto sprzedano kościół na 15 ulicy 
Słowakom (za $15,000) a natomiast zakupiono na 
rogu ulic 22 i Smallman nowy plac pod kościół i 
szkołę (za $16,000) i zarazem na mieszkanie dla pro
boszcza domek dwupiętrowy za $4,000. Na tym no
wym placu stanął wkrótce wspaniały gmach, któ
rego 2 piętra przeznaczono na szkołę, a sala służyła 
za kościół. Przy szkole stanął niebawem i dom a Ta 
nauczycielek, którymi są obecnie Siostry Nazaretan
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ki. Przy poświęceniu nowych tych gmachów para
fialnych, bisikup Phelan powiedział między innemi: 
„Polacy, to naród dobry, gościnny, na wskroś kato
licki, tylko troszeczkę gorączkowy i zazdrosny.”

W tymsamym roku 1891. parafia św. Stanisława 
K. w Pittsburgu, dokupiła kilka lotów za $17,000 
pod nowy kościół, który na gwałt trzeba było budo
wać, hala bowiem parafialna, służąca tymczasowo 
za kościół, okazała się za małą na rozrosłą do wiel
kich rozmiarów parafię. Wzniesiono więc ogromną 
świątynię w stylu romańskim, o 2 wieżycach, której 
poświęcenie odbyło się z pompą 31 lipca roku 1892. 
Kupiono też 8 dzwonów, z których największy waży 
2,500 funtów, a najmniejsze waży 300 funtów i ko
sztuje $75.00.

Wielki ciężar obowiązków spoczywał na bar
kach O. Jaworskiego. Sam nie mógł podołać pracy, 
a jego konfratrzy zakonni, (ze Zgrom, św. Ducha), 
nie będąc Polakami mogli mu tylko pomagać w od
prawianiu mszy św. Roku 1890. przybył tu ks. Grif- 
fin C. S. Sp. Irlandczyk, który mając szczególniej
szy dar języków, nauczył się nieco po polsku, tak że 
mógł od biedy w niejednem wyręczyć O. Jawor
skiego.

Wreszcie roku 1891. przybył do pomocy kapłan 
O. Szwarcrok, C. S. Sp., który obecnie jest probosz
czem par. Niepokal. P., „nagórach”; ale cóż kiedy 
przybył trochę za późno, bo O. Jaworski już był pra
wie zniszczony, zmarnowany. Paraliż bezwładni! mu 
rękę, nerwy wszystkie rozstroiły się od natężenia, 
dla tego roku 1892. wyjechał do Francyi dla pora
towania zdrowia. Z powrotem przywiózł O. Jawor
ski drugiego pomocnika w osobie O. Zygmunta Ryd- 
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lewskiego, C. S. Sp. (obecnie profesora w Semina- 
ryum OO. Ducha św. w Cornwells, Pa.) Nareszcie 
w roku 1896. przybył do Pittsburga czwarty pomoc
nik, O. Cezar Tomaszewski C. S. Sp., którego od
wieczne zamiary Opatrzności przeznaczyły na na
stępcę O. Jaworskiego w urzędzie proboszcza tej 
parafii. Podobało się bowiem Bogu nawiedzić Ojca 
Jaworskiego ciężką, chorobą, nerwową, zwaną para
liżem trzęsącym „paralysis agitans”, wskutek której 
musiał się wycofać z pola pracy, r. 1898. zrezygno
wać z probostwa i schronić się do klasztoru swego 
zgromadzenia w Cornwells, koło Filadelfii, aby tam 
w zaciszu spędzić ostatnie lata swoje i przygotować 
się do szczęśliwej śmierci. Następcą ustępującego 
O. Jaworskiego miał być podług odwiecznego wyro
ku zapisanego w księgach niebieskich — nie kto in
ny tylko Ojciec Cezar Tomaszewski C. S. Sp. Tym
czasem O. Prowincyał, wbrew tym wyrokom od
wiecznym przeznaczył Ojca Cezara na profesora Kol- 
legium Ducha św. To wywołało niezadowolenie u 
parafian, którzy nie chcieli się sprzeciwiać widocz
nym zamiarom Bożym i żądali by O. Prowincyał do 
nich także się zastosował. O. Prowincyał upierał się 
początkowo; gdy jednak parafianie nie poprzestali 
swych nalegań, i rozruch wzmagał się w parafii, za
mianował O. Cezara proboszczem 18. listopada roku 
1898, a na profesurę do Cornwells posłał O. "Rydlew 
skiego. źródłem tych nieporozumień i rozruchów, ja 
kie wywołała zmiana O. Tomaszewskiego „nie byli 
parafianie” — twierdzi kronikarz — „ale właśnie 
księża sami, którymi dyrygował podówczas człowiek 
nietaktownego postępowania....”

O. Cezar Tomaszewski C. S. Sp. dostawszy do 
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rąk berło panowania, zabrał się do odmalowania 
wnętrza kościoła, w roku 1899 a roku 1900. do budo
wy nowej ogromnej plebanii a raczej klasztoru dla 
swego zakonu. Tę plebanię zamieszkiwali roku 1901. 
O. Cecar Tomaszewski, C. S. Sp., Oi Bolesław Strzał" 
czak, O. Paweł Kwapuliński, C. S: Sp. — trzech u- 
bogich zakonników. Roku 1902. przybył nadto z Eu
ropy O .F. Rachwalski.

Parafia roku 1900, liczyła około 2,000 familii, 
nie licząc setek samotnych i tych, którzy żony swoje 
mają w Europie.

Szkołę polską zaprowadzono tu roku 1887. — 
Przez kilka lat uczyli świeccy nauczyciele i nauczy
cielki. Gdy stanął nowy gmach szkolny, sprowadzono 
roku 1889. Siostry Boromeuszki, które poświęcały 
się kształceniu dzieci aż do roku 1895. Były to zdol
ne nauczycielki, ale brakło im gruntownej znajomo
ści języka polskiego. Dlatego roku 1895. O. Jaworski 
sprowadził Siostry Nazaretanki.

Wreszcie w roku 1900. ks. Cezar Tomaszewski, 
proboszcz, podjął szczęśliwą myśl założenia ochronni 
dla sierót polskich miasta Pittsburga i okolicy.

Uroczyste poświęcenie gmachu Polskiej Ochron
ki w Emsworth, niedaleko Pittsburga, odbyło się 
21. maja roku 1905.

Mniej szczęśliwym był ks. Tomaszewski w u- 
rządzeniu Spółki budowniczej' imienia Kordeckiego, 
założonej 11 marca 1901.

Pod jesień roku 1907. ks. Tomaszewski z roz
porządzenia władzy, opuścił probostwo i przeniósł 
się do Emsworth jako kapelan Ochronki, którą był 
założył. Proboszczem po nim ks. Paweł Kwapuliń
ski, C. S. Sp.
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2. Parafia św. Wojciecha w Pittsburgu, Pa.

(róg 15 i Manor ulicy.)

(założona r. 1884.)

Kiedy Polacy na wschodniej stronie już od 9 
lat mieli swój kościół, Polacy na południowej stronie 
Pittsburga zaczęli krzątać się, aby i na swojej stro
nie pobudować dom Boży. Tak więc około roku 
1884 pod kierownictwem ks. Wiktora Zaręcznego za
kupili grunt i mieszkanie dla księdza — za $11,000. 
Na gruncie tym położonym między ulicami 15 i 16 
tuż przy kolei u stóp wysokiej góry, zbudowano 
pierwsze piętro przyszłego kościoła kosztem $12,000. 
Po ks. Zaręcznym, który tu miejsca nie zagrzał, (ba
wił od lutego do czerwca roku 1884) zaopatrywał po
trzeby duchowe Ojciec Hyacynt, Benedyktyn, a po 
nim ks. Fr. Ciszek, znany nam już O. Stanisław, Pa- 
syonista ,oraz O. A. Jaworski, C. S. Sp. Wszyscy ci 
opiekowali się tymczasowo młodą parafią., aż wresz
cie 22. sieppnia roku 1885. objął tę parafię na stałe 
przybyły z Rzymu ks. W. M. A. Miśkiewićź, który 
do śmierci rządził tą parafią jak Salomon, mądrze, 
gospodarnie i umiejętnie.

Za rządów ks. Miśkiewicza parafia zakupiła ro
ku 1887. pod budowę nowego kościoła plac między 
15 a 14 ulicą za $8,000; a w roku 1889. zabrano się 
do budowy obecnego kościoła, który stanął kosztem 
$80,000 a jest wspaniałą rzeczywiście budowlą i 
prawdziwą ozdobą południowej dzielnicy miasta 
Pittsburga. Kościół ten 82 stóp szeroki a 130 stóp 
długi, pomieścić może łatwo 2,000 ludzi.

Dawniejszy kościół, a właściwie pierwsze piętro 
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(basement), zbudowane za ks. Zaręcznego między 
15 a 16 ulicsj. obrócono na szkołę, a później w roku 
1899. budynek ten wykończono i obecnie w tem 
miejscu stoi obszerna i wygodna szkoła, w której 
naukę czerpią, dzieci polskie w liczbie przeszło 600 
pod kierownictwem 10 Sióstr Felicyanek. Nad klasa
mi szkolnymi jest ogromna sala (hala) ze scenicz- 
nemi urządzeniami i przyborami. Na dole pod kla
sami, są sale do gimnastyki, kręgielnia, doborowa 
biblioteka, czytelnia i tak dalej.

W roku 1894. parafia zakupiła 15 akrów ziemi 
na swój własny cmentarz, za $2,000. Tuż naprost 
kościoła stoi dom Sióstr, także własność parafii. Po
nieważ pierwotne mieszkanie dla księdza (między 15 
a 16 ulicą) było stare, niewygodne i ciasne, więc ks. 
Miśkiewicz kupił r. 1894. loty czyli place, przyległe 
kościołowi, między ulicami 15 a 14 i na nich stanę
ła wspaniała, wygodna plebania. Grunt 1 plebania 
kosztowały $25,000.

Dnia 23. października 1905. pisał nam sam ks. 
Wład. Miśkiewicz, że parafia bez długu: ,,Po tylu 
latach pobytu i spłaceniu wszystkich długów para
fii św. Wojciecha, której majątek wynosi około 
$300,000, oprócz $38,300 Cash w bankach na procen
tach będących, Jego Ekscelencya raczył mnie zro
bić irresmovable pastor, tj. sprawiedliwość Irlandz
ka.” A 23. kwietnia 1906. umarł, licząc lat 47.

Ks. Władysław M. A. Miśkiewicz urodził się 29. 
czerwca 1858 w Borku, powiat rzeszowski, w Galicyi. 
Studyował w Kollegium Germanicum w Rzymie, 
gdzie go wyświęcono. Prymicye odprawił roku 1882. 
i osadzony został przy kościele M. .B w Velletri a 
potem przy katedrze w Ostia Tiherina (we Wło
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szech). W roku 1885. objął parafię w Pittsburgu, Pa. 
Do pomocy miał w ostatnich latach swego brata ks. 
Franciszka, który w roku 1900. dostał probostwo w 
Ford City, Pa. Od tego czasu aż do roku 1902. jako 
asystent pracował obok ks. Miśkiewicza ks. A. Ba- 
czewski, młody energiczny i pracowity kapłan .

Z wiosną roku 1902. przybył tu jako asystent ks. 
J. Galewski z New Kensington, Pa., potem ks. <lan 
Rykaczewski, a z początkiem roku 1903. ks. Jan 
Machnikowski, który z Milwaukee via Detroit tu 
przybył.

Na wiosnę roku 1903. wyświęcony został ks. 
Kurpiński, syn znanej dobrze familii z 13 wardy. 
Studyował w St. Vincent’s Seminary. W tvrr.że cza
sie przybył tu z Mt. Carmel, Pa. ks. M. Orzechow
ski na asystenta.

Następcą ks. Miśkiewicza został r. 19015. ks. Jan 
Górzyński konsultor dyecezyalny.

3. Parafia Niepokalanego Serca Maryi P. w Pitts

burg, Pa. (13 warda.)

(założona r. 1896.)

Trzecią w Pittsburgu parafią polską jest para
fia Niepokalanego Serca N. Maryi Panny w 13. war- 
dzie, „na górach”, na północnej stronie miasta. — 
Przeszło 20 lat Polacy tutejsi należeli do parafii 
św. Stanisława K. (na wschodniej stronie miasta.). 
Gdy jednak w tej dzielnicy „na górach” coraz więcej 
familii osiedlać się zaczęło, zaczęto myśleć o tworze
niu nowej parafii. W roku już 1893. wybitniejsi oby
watele z 13 wardy udali się w tym celu do biskupa. 
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lecz biskup kazał jeszcze czekać kilka lat. Aby mieć 
jakieś fundusze, parafianie „z gór” nie płacili od r. 
1895. kolekty miesięcznej do parafii św. Stanisława, 
ale składali pieniądze te do osobnej kasy.

Organizowaniem tej parafii zajmował się O. 
Rydlewskl C. S. Sp. Mając kilka tysięcy dolarów, u- 
dano się powtórnie do biskupa, roku 1896., który te
raz nie czynił już żadnżcli trudności. W paździarni- 
ku roku 1896. wzięto się do budowy szkoły i kaplicy 
w jednym gmachu. W gmachu tym jest 10 wygód 
nych klas, na na górnem piętrze sala, która tym
czasem służy za kaplicę, dopóki parafianie nie wy
budują kościoła na lotach już na ten cel zakupio
nych za $10,000. Loty pod gmach szkolny kosztowa
ły $5,800, budowa zaś $35,000 — tak że, wraz z za
kupionymi pod kościół lotami roku 1901. majątek pa
rafialny z posiadłością ruchomą byi wartości $65,- 
000. Dług $33,300.

Dnia 31. lipca 1904. poświęcono kamień węgiel
ny pod nową świątynię Pańską, mającą kosztować 
$170,000.

W roku 1897. parafia liczyła około 400 familii, 
a r. 1901. przeszło 1,000; w szkole było od początku 
400 dzieci, a r. 1901. było 850, pod dyrekcyą 14 
Sióstr Nazaretanek.

Proboszczem tej parafii był do roku 1898. O. 
Rydlewski C. S. Sp. a od tego czasu jest O. Józef 
Szwarcrok, C. S. Sp. Wikaryuszami O. Alachniewicz 
C. S. Sp. i O. Retka C. S. Sp; w ostatnim czasie ks. 
Paweł Kwapuliński, ks. Meyer, ks. Władysław Lip
ski, C. S. Sp. (znany nam z Cincinnati, O.)



135

4. Parafia św. Jozafata w Pittsburgu, Pa.

(założona r. 1902.)

Nową, tę parafię św. Józafata na South Side, ob
jął na wiosnę r. 1902. ks. Baczewski, dotychczasowy 
asystent przy kościele św. Wojciecha. Miejsce pod 
budynki parafialne obrane, jest górzyste, ale w bar
dzo pięknej części południowej strony Pittsburga, 
przy Mission i Sterling ulicach. Kościół drewniany. 
Szkoła w budynku przy Lebanon i Sterling ulicach. 
Poświęcenie tego nowego kościoła odbyło się 13. li- 
pca roku 1902.

Ks. Jan Jaworski asystent. W szkole roku 1901. 
uczyło 7 Sióstr Felicyanek 421 dzieci. Organistą, był 
tu znany śpiewak i muzyk artysta A. N. Panasie
wicz, który na konkursie śpiewaków operowych w 
New Yorku 12. września 190G. zdobył najwyższą na
grodę ($600.00.)

5. Parafia Najśw. Rodziny w Pittsburgu, Pa.

(założona r. 1902.)

Od jesieni roku 1902. w Pittsburgu istnieje piąta 
parafia polska w okolicy 41ej i Butler ulicy. Pro
boszczem jej mianowany został ks. A. Smełsz, przed 
tern w Braddock. Nabożeństwa z początku odprawia
no w starym kościele św. Augustyna OO. Kapucy
nów.

Roku 1906. w szkole 3 Siostry Nazaretanki u- 
czyły 175 dzieci. —.
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6. Parafia św. Jana Kantego w Pittsburgu, Pa.

założona r. 1906.

Szósta z rzędu parafia polska w Pittsburgu po
wstała r. 1906 na przedmieściu, zwanem Sharpsburg. 
Założycielem młody i energiczny ks. Michał Ko
złowski, wyświęcony r. 1904. Poświęcenia kamienia 
węgielnego pod kościół i szkołę dokonał konsultor 
ks. J. Górzyński 18. sierpnia, 1907.

W kollegium św. Ducha w Pittsburgu

było r. 1904 (przeszło 50 studentów polskich, którzy 
20. lutego 1905 założyli Towarzystwo Filaretów pod 
opieką, św. Stanisława K. Były trzy polskie klasy, 
professorem pierwszej i duchownym prezesem Fila
retów był O. Michał Sonnefeld, O. S. Sp.; profeso
rem drugiej polskiej klasy p. Walenty Fondraj; pro
fesorem zaś trzeciej p. Jan Dekowski.

Polska Ochronka SS. Nazaretanek w Emsworth, Pa.

(założona r. 1900.)

O 20 minut od Pittsburga SS. Nazaretanki za
kupiły drewniany dom za $1,200, wraz z ogrodem 1 
przerobiły go na ochronkę dla osieroconej dziatwy 
polskiej. Roku 1900 było tu 5 Sióstr, pielęgnujących 
około 40 sierót. Roku 1902, były już dwa domy i 
56 sierót, oraz 9 akrów ziemi.

Instytucya ta z biegiem czasu rozwinęła się 
świetnie i stanęły wspaniałe zabudowania, pod kie
rownictwem ks. C. Tomaszewskiego, O. S. Sp.
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7. Kościół św. Wincentego w Pittsburgu, Pa.

Przedmieście, zwane Esplen, graniczące z mia
steczkiem McKees Rocks, posiada kościół polsko-li
tewski, którego proboszczem jest ksiądz M. J. Plau- 
szinatis.

W sąsiednim McKees Rocks, powiat Allegheny 
istnieje grupa 816 Związku Nar. Polskiego.

8. Parafia św. Władysława w Natrona, Pa.
(założona r. 1892.)

W odległości 25 mil na północny wschód od 
Pittsburgu, w tymsamym co Pittsburg powiecie Al
legheny, leży miasteczko Natrona. Głównym prze
mysłem jest tu wyrób sody, vitriolu, natrium („na- 
tron”) i stąd też nazwa tej miejscowości „Natrona”. 
Jest tu także parę kopalni węgla kamiennego, jest 
fabryka stali, walcownia żelaza, są i szklarnie, już 
od roku 1890 datuje się wyraźniejsza historya tej 
kolonii, od założenia parafii, jaka tam istnieje pod 
wezwaniem św. Władysława. Przedtem wchodzili 
w skład parafii niemiecko-irlandzkiej i nie mogli 
żyć życiem samodzielnem, narodowem.

Pierwszym krokiem do łączności i samodziel
ności zbiorowej było założenie roku 1892. Towarzy
stwa św. Józefa. Inicyatorem był p. Józef Rosiński. 
Po owem ogólnem zebraniu, w roku 1893 wzięto się 
do budowy i rozpoczęła się pilna, gorączkowa ro
bota.

I oto stanął kościół, 60 stóp długi a 30 szeroki, 
kosztem $1,800. Poświęcił go ks. prałat z Pittsburga, 
18. listopada roku 1893. Przez 3 miesiące (do 20.
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lutego 1894) sprawował rządy ks. Cichocki, który 
dla świętej zgody usunął się stąd i objął sąsiednie 
New Kensington. Przez 5 miesięcy zawiadywał pa
rafią ks. Syczek, poczem na stolcu parafialnym 
zasiadł ks. Jan Górzyński z Connellsville. Ks. uo- 
rzyński pobudował szkołę, przybudował do kościo
ła wieżę. W kwietniu roku 1897 nastąpił ks. An
drzej Łojek, za którego parafia zakupiła nowych 8 
lot, za $2,400 i upiększyła wnętrze kościoła. Dnia 
14. marca roku 1900 ks. Łojek, dla milej zgody, 
ustąpił z parafii i zawiadował nią tymczasowo ks. 
Józef Karpiński.

Wreszcie dnia 6-go lipca roku 1900 przybył tu 
ks. Aleksander Siwiec z dalekiego Wisconsin-u, gdzie 
mu klimat nie służył. Ks. Siwiec wziął się zaraz 
energicznie do budowy plebanii, której dotychczas 
brakło. Stanął kosztem $4,000 dom o 8 pokojach. 
W roku 1902 staraniem ks. Siwca rozpoczęto budo
wę wspaniałej świątyni, kosztem $30,000 na podo- 
bę bazyliki św. Józafata w Milwaukee, Wis., lecz 
wkrótce po rozpoczęciu budowy ks. Siwiec przenie
siony został do Mt. Pleasant, Pa., a na jego miej
sce przybył tamtejszy proboszcz ks. Pikulski. Ten, 
mając słabe zdrowie, nie mógł się zajmować budo
wą. Niebawem też ustąpił probostwa innemu, mia
nowicie ks. Rybaczewskiemu, za którego budowa 
zaczęła iść raźno naprzód. Nowy kościół, poświę
cony 21. sierpnia 1904, zbudowany w stylu romań
skim, przedstawia się wspaniale. Rozmiaru 78x100 
zawiera miejsca na blisko 1000 osób.

Ks. Jan Apol. Rybaczewski, urodzony 29. kwiet
nia 1877 w Zalesiu, gubernii Płockiej, przybył do 
Ameryki r. 1892. Studyował w Detroit i w St. Vin- 
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cents, Pa., wyświęcony r. 1902. Był assystentem 7 
miesięcy u ks. prałata Miśkiewicza, poczem wybu
dował tu w Natronie najładniejszy kościół.

Roku 1905 nastąpił tu po nim ks. Jan Kopera. 
Parafia liczy przeszło 250 familii, przeważnie 

z Królestwa i Księstwa Poznańskiego, a dzieci do 
szkoły uczęszcza około 130.

9. Parafia MB. Częstochowskiej w McKeesport, Pa.

(zapoczątkowana roku 1885, założona r. 1892.)

Miasteczko McKeesport w powiecie Allegheny. 
niedaleko Pittsburga, leżące przy zbiegu rzek Mo 
nongabela i Youghiogheny, jest jedną z bardzo oży
wionych fabrycznych miejscowości, w które tak 
obfituje okolica Plttsburga. Polacy zaczęli się tutaj 
organizować jeszcze przed r. 1893 (około r. 1885), a 
dojeżdżał do nich ks. prałat z Pittsb-urga i jego wi
kary ks. Pikulski. W roku 1885 było już 80 familii.

Zarząd tej parafii objął w roku 1893 ks. Jan 
Mączyński i nabożeństwo odprawiał w najętej hali. 
Po nim, w październiku roku 1894, nastał ks. A. Ło
jek, który ostatecznie zorganizował Polaków i w 
roku 1895 wystawił kościół z drzewa, bardzo gu
stowny, o 2 piętrach, na górze kościół a ria dole 
szkoła; budynek ten 80 stóp długi, a 36 szeroki, 
kosztem $4,000.

W kwietniu roku 1897, stanął u steru rządów 
parafialnych ks. Jan Górzyński. W roku 1905 na
stąpił ks. A. Tarkowski.

Parafia liczy przeszło 350 rodzin, oprócz wielu 
samotnych. Wzrastający ciągle przemysł miasta 
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MoKeesport sprowadza w tę okolicę coraz więcej 
Polaków i rokuje tej parafii świetną przyszłość. 
Roku 1902 jest tu już rodzin przeszło 300. Ghcą no
wy, większy kościół budować. Siostry Felicyanki (5) 
objęły szkołę, w której r. 1906 kształciło się 23' 
dzieci.

10. Parafia Niepokal. Pocz. N. M. P. w Carnegie, Pa.

(założona r. 1892.)

W miasteczku Carnegie (niedaleko Pittsburga, 
7 mil na południowy-zachód), dawniej zwanem 
Mansfield, którego głównym przemysłem są kopal
nie węgla, Polacy mieszkają już od roku 1880. Póki 
ich mało było, należeli do niemieckiej parafii. O- 
koło roku 1890, ich siła liczebna wzrosła, a ze 
wzrostem siły wzrosło i poczucie siły. Poczucie to 
potęgowały jeszcze wpływy prałata z Pittsburga, o- 
raz ks. Jaworskiego i ks. Szmigla. W roku 1891 Po
lacy w Carnegie kupili 3 loty za $1,500.

W roku 1893 objął parafię ks. Fr. Makowski i 
przez 5 miesięcy odprawiał nabożeństwo w niemiec
kim kościele, a tymczasem budowano kościół pol
ski. Kościół ten drewniany, bardzo gustowny, kosz
tował $3,000, jest długi 80 stóp, a 40 szeroki. Fa
milii polskich należy do tej parafii około 200.

Ks. F. Makowski był tu proboszczem aż do 
czerwca roku 1899, kiedy wyjechał był na wakacye 
do Europy, ale tamże zachorował, a gdy długo 
wracał biskup posłał do Carnegie ks. Joachima 
Kwokę, Szlązaka z zakonu Karmelitów, który po
wołany został przez przełożonego na to miejsce, aż 
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z Texas, Co Bandery (w historyi Texaskiej wspom
nieliśmy o nim), a do Carnegie na proboszcza prze
znaczony został ks. Andrzej Łojek, dnia 18. marca 
1900, przybyły z Natrony.

Potem pracowali tu: ks. S. Jastrzembski, na
stępnie ks. F. Poszukanis.

11. Parafia św. Ignacego Lojoli w Glenn, Pa.

(założona r. 1902.)

Niedaleko Carnegie, w miejscowości Glenn 
mieszka 200 familii polskich, które roku 1902, zor
ganizowały się w parafię. Jako pierwszy proboszcz 
do tej nowozałożonej parafii przybył 29. paździer
nika r. 1902 ks. Andrzej Dziatkiewicz, który zaraz 
zajął się kolektowaniem z tak dobrym skutkiem, że 
niebawem zakupiono piękny ogród obejmujący trzy 
akry ziemi wraz z dwoma domami, jeden o 8 po
kojach dla proboszcza, a drugi dla organisty.

We wrześniu 1904 r. ks. Dziatkiewicz zmuszo
ny był ustąpić. Nastąpił ks. Jan Kopera, a później 
ks. L. Stec. Do szkoły r. 190G, uczęszczało 111 dzie
ci. „Glenn” wchodzi w skład miasta Carnegie. Od 
r. 1907 proboszczem ks. S. R. Banasiewicz.

12. Parafia św. Jadwigi w Duquesne, Pa.

(założona r. 1894.)

W Duąuesne, nad rzeką Monongahela, niedale
ko na południowy wschód od Pittsburga, miejsco
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wości posiadającej dużo fabryk żelaza i stali, osie
dlili się Polacy, około roku 1890, a parafię polską 
założyli roku 1894. T t.u pomógł ks. prałat z Pitts- 
burga, a gdy parafia już miała grunt pod kościół, 
przybył jako proboszcz młody wówczas kapłan, ks. 
Antoni Smełsz. Energiczny ten kapłan zajął się za
raz budową kościoła, który też stanął w roku 1896.

Ks. Smełsz roku 1897 iprzeniósł się do Braddock 
i stamtąd zaopatrywał Duąuesne. Później jeszcze 
Duąuesne było missyą parafii polskiej z Hómestead, 
a wreszcie roku 1900, zawiadywał tą parafią przez 
parę tygodni ks. K. Połujański, missyonarz, następ
nie także ks. A. Jodyszus. Przy końcu roku 1900 
dojeżdżał tu nowowyświęcony litewski kapłan, ks. 
Czepananis z Hómestead.

Nareszcie osiadł tu ks. Jakób Kula. Po nim 
ks. Jan Czapliński.

13. Parafia Najsłod. Serca Jezusa w Braddock, Pa.

(założona r. 1896.)

Od dawnych lat Polacy osiedli w Braddock, 
blisko Pittsburga, znajdując pracy pod dostatkiem 
w licznych fabrykach słynnego milionera Carnegie- 
go, sypiącego milionami na cele publiczne. (Słysza
łem od Amerykanów nie raz to twierdzenie, że 
„Polacy to Carnegiego zrobili milionerem!”) Długi 
czas Polacy należeli do słowackiej parafii i ta oko
liczność, że proboszcz tejże, śp. ks. Widder, mówił 
płynnie po polsku, główną była przyczyną, że polo
nia w Braddock tak późno się zaczęła rozwijać i 
myśleć o sobie. Wtenczas dopiero gdy po przenie
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sieniu śp. ks. Widdera do New Haven, Polacy błą
kać się musieli po różnych kościołach obconaro- 
dowych, będąc wszędzie odipychani i krzywdzeni, na
stąpiło przebudzenie się z owego letargu narodowego,

W roku 1895 zebrali się najprzedniejsi obywa
tele i połączyli się w towarzystwo św. Wojciecha. 
W tem bractwie polonia tutejsza znalazła jakowyś 
punkt oparcia. I oto już w następnym r. 1896 zro
dziła się myśl zorganizowania się w parafię polską 
i budowania kościoła polskiego. Ostatecznie zajął 
się zorganizowaniem tej parafii ks. Antoni Smełsz 
z sąsiedniej parafii Duąuesne. Jego staraniem, w 
styczniu roku 1897 zakupiono plac i salę na nim, 
która służyła poprzednio jako zbór różnym sektom 
religijnym. Po wyrestaurowaniu tej hali, nastąpiło 
14. lutego roku 1897 jej poświęcenie na dom Boży.

Nowozałożoną parafią ks. Smełsz z początku 
zaopatrywał jako stacyą missyjną z Duąuesne. W 
krótkim atoli czasie parafia w Braddock okazała 
się daleko większą niż parafia w Duąuesne, przeto 
ks. Smełsz przeniósł swą rezydencyę już we wrześ
niu tegoż roku 1897 z Duąuesne do Braddock i tu do 
roku 1902 przesiadywał. A parafia pod jego prze
wodem coraz bujniej się rozwijała i rosła, tak, że 
już nosiła się z myślą wybudowania nowego, ob
szerniejszego kościoła. W jesieni roku 1902, przy
był nowy proboszcz ks. A. Tarkowski.

Staraniem ks. Antoniego Tarkowskiego stanęła 
śliczna świątynia, 75x100 stóp, z cegły, kosztem 
$45,000. Poświęcono ją na wiosnę r. 1905. Nastą
pił r. 1907 ks. Jan A. Rykaczewski.
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14. Parafia św. Antoniego w Homestead, Pa.

(założona r. 1898.)

Polacy w Homestead — w tymsamym C"o Pitts- 
burg powiecie, Allegheny, kilkanaście mil na po
łudnie od tej metropolii — przez długie lata nie 
mieli swego kościoła, bądź dlatego, że ich było za 
mało, bądź że prawie wszyscy mówią po angielsku. 
Gdy ich liczba wzrosła do 80 rodzin, zacżęli myśleć 
o budowie polskiego kościoła, ale myśl ta powstawa
ła leniwo. Lecz nie mając stałego przewodnika 
dusz nie śpieszyli się z urzeczywistnieniem swej 
myśli. Aż niezależni wsiedli im na kark, wtedy do
piero Polacy się zerwali na równe nogi i nuż bi
skupa prosić o prawowitego kapłana polskiego. 
Ks. biskup przysłał im ks. H. Cichockiego, znanego 
nam z Chicago (tom IX.) i innych osad.

Ks. Cichocki wziął się szczerze do pracy. Z po
czątku odprawiał nabożeństwo w wynajętej hali. 
Potem zajął się zbieraniem składek, a widząc, że 
,,exempla trahunt”, sam z własnej kieszeni ofiaro
wał ha kościół $900. To też Polacy z Homestead 
już 10. lipca 1899 roku zapłacili gotówką za dwa 
loty $2,500, a uzyskawszy pożyczkę od parafian 
św. Stanisława w Pittsburgu ($5,000), wzięli się na 
seryo do budowy kościoła, który ukończono i po
święcono 20. lutego roku 1900.

Kościół pięknie wypatruje. Jest 90 stóp długi, 40 
szeroki; na pierwszem piętrze szkoła o 2-ch kla
sach, na drugiem kościół, mogący pomieścić 500 
osób.

W lutym roku 1901 ks. Cichocki opuścił Home
stead, a nastąpił po nim ks. Julian Łuniewski. 
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W grudniu 1904 objął tę parafię ks. Franciszek 
Miśkiewicz, który tu do końca (r. 1907) wytrwał. 
Nastąpił ks. Stec.

W szkole kopa dzieci.

15. Parafia św. Krzyża w Glassport, Pa.

(założona r. 1902.)

Polacy w Glassport, w liczbie 40 familii, także 
w sierpniu roku 1902 zaczęli myśleć o organizowa
niu własnej parafii. Pierwszy ich proboszcz, ks. 
Garstka, wynajął dom tymczasowo na kaplicę. W 
r. 1905 pobudowano kościół, 95x45 stóp, poświęco
ny w czerwcu 1906, który wraz z plebanią spalił 
się do szczętu 21. stycznia, 1907. Parafię św. Krzyża 
spotkał w rzeczywistości ciężki krzyż. Przystąpiono 
do odbudowania plebanii i kościoła, pod który 20. 
paźdz. 1907 ipołożono kamień węgielny. Proboszczem 
ks. S. Jastrzembski.

W tymsamym jeszcze, co Pittsburg, powiecie 
Allegheny leży Wilmerding, gdzie w skład parafii 
irlandzkiej wchodzi spora liczba Polaków. Na Wiel
kanoc r. 1901 Ojciec Albert, karmelita z Baltimore, 
dawał im missye polskie. Polacy tworzą grupę 535 
Zw. Nar. Pol.

* * *
Tyle o Polakach w powiecie Allegheny. W są

siednim powiecie Westmoreland jest siedem ognisk 
polskich: New Kensington, Mammoth, Mt. Pleasant, 
Latrobe, Export, Claridge i Vandergrift.

* * *
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16. Parafia Przemienienia P. w Mt. Pleasant, Pa.

(założona r. 1887.)

Mount Pleasant, kilkanaście mil na północ od 
Everson, już w obrębie innego powiatu (Westmore- 
land), należało pierwotnie do Everson. Lecz Pola
kom wnet tu się sprzykrzyło chodzić do kościoła 
na zbyt wielką, odległość; postanowili przeto już 
tegoż roku 1887, własną, założyć parafię. Pierwszym 
stałym tu proboszczem był ks. Henryk Cichocki 
(znany z Chicagoo 111.) w r. 1890, a po nim nastał 
ks. Dudkiewicz z Baltimore, który umarł w tej pa
rafii. Podczas choroby ks. Dudkiewicza dojeżdżał 
tu z Pittsburga ówczesny assystent ks. F. Pikulski, 
a wkrótce po tegoż śmierci objął zarząd tej parafii.

Ks. Franciszek Pikulski przykupił kawał pięk
nego gruntu i zbudował wspaniały murowany koś
ciół w stylu romańskim. Wystawił także obszerną 
szkołę. Stary, pierwotny kościółek służy dziś za ha
lę do posiedzeń, a starodawną plebanię obrócono 
na mieszkanie dla organisty.

W jesieni r. 1902 po ks. Pikulskim, ks. A. Si
wiec objął berło proboszczowskie w Mt. Pleasant. 
Ks. Siwiec postarał się na 1. września 1903, o SS. 
Felicyanki, które (3) r. 1906 uczyły 230 dzieci. Pa
rafia liczy 500 familii i tyleż samotnych.

17. Parafia św. Stanisława B. w Mammoth, Pa.

(założona r. 1894.)

Niedaleko wyż wspomnianego Mt. Pleasant, w 
powiecie Westmoreland, leży piękna wieś Mammoth, 
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której okazały drewniany kościół, widoczny z dale
ka na wszystkie strony, zdaje się królować nad całą 
okolicą, świątynia ta .powstała roku 1894, stara
niem ks. N. McNellls, proboszcza irlandzkiego z Mt. 
Pleasant, który ją wybudował przy pomocy okolicz
nego polskiego i słowackiego ludu roboczego. Ko
ściółek ten był opuszczony, bez stałego plebana, i 
upadać począł. Dźwignął się dopiero kiedy roku 1898 
przybył dzielny ks. Józef Wielgus na proboszcza.

Od 1. września r. 1904 w obszernym gmachu 
szkolnym uczyły 2 angielskie nauczycielki, a pol
skiego języka i katechizmu w polskim i słowackim 
języku uczył sam ks. Wielgus i organista p. Kup- 
kowski. Dom, ‘dla Sióstr zbudowany, zamieszkiwał 
organista. Atoli już 5. listopada 1904 umarł zacny 
i gorliwy ks. Wielgus, licząc lat 42.

Ks. Józef Wielgus, urodzony r. 1862, w Kró
lestwie Polskiem, studyował w Rzymie. Wyświęco
ny tamże 22. grudnia 1895 przybył wprost do dye
cezyi Pittsburskiej.

Następcą jego w Mammoth był najpierw ks. 
Julian Łuniewski, 48 lat liczący, a potem ks. M. 
Krupiński.

18. Parafia P. Maryi w New Kensington, Pa.

(założona r. 1891.)

Kilkadziesiąt mil na północny wschód od Pitts- 
btrrgu, w sąsiednim powiecie Westmoreland, leży 
New Kensington. Początek założenia tutejszej para
fii polskiej sięga roku 1891.

Za pośrednictwem ks. Miśkiewicza kompania, 
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która założyła to miasto „New Kensington”, darowa
ła Polakom dwa loty na kościół i był to pierwszy 
początek. Polacy dokupili za $900 drugie 2 loty i 
przy nadzwyczajnych wysiłkach pobudowali kośció
łek 35 stóp długi, a 25 szer. Z początku, z powodu 
niemożności utrzymania stałego proboszcza, odwie
dzał ich dwa razy w miesiącu ks. Pluciński z 
Pittsburga, dziś niezależny. Gdy jednak roku 1893 
przybył ks. Henryk Cichocki, biskup posłał go do 
New Kensington, które zresztą miało już wtedy 70 
familii.

Ks. Cichocki kontentował się tą parafią przez 
pięć lat (do 1893—98), nie pobierając nigdy całej 
pensyi (ledwie $400 rocznie), i w tym czasie wy
płacił wszystkie długi, ciążące na lotach, przedłu
żył kościół o 35 stóp i ozdobił go wieżycą. Pod ko
ściołem jest szkoła, mogąca pomieścić 100 dzieci.

Po ks. Cichockim, ponieważ parafia zmniejszyła 
się, proboszczowie co chwila zmieniali się. Przybył 
ks. J. Baczewski, ale tylko na kilka miesięcy; po
tem ks. Houst, na kilka miesięcy i znowu ks. .1. 
Kopera, także na kilka miesięcy. Pokazuje się, że 
gdzie cienko, tam się rwie. Roku 1900 parafia ta 
była wakującą, a parafianie opłakiwali swejo pierw
szego .proboszcza (ks. H. Cichockiego), oczórując 
zmiłowania Bożego. Atoli niebawem przybył tu ks. 
J. Galewski, a z wiosną roku 1902 znowu ks. H. Ci
chocki; po nim zaś ks. A. Młynarczyk; nareszcie r. 
1906 ks. Fr. Pikulski.
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19. Parafia św. Jana w Latrobe, Pa.

(założona r. 1901.)

Polacy w Latrobe kupili (1. lutego r. 1901) go
towy, ładny, murowany kościół od protestantów, 80 
stóp długi a 40 szeroki, wraz z narożną lotą 50x100 
stóp. Całą tę własność, wraz z ławkami, oświetle
niem, dzwonem i innymi ruchomościami, dostali Po
lacy za $6,000 — choć sam kościół, bez loty, ma 
być wart $15,000. Trzy tysiące zaraz zapłacili go
tówką, resztę wypłacą za 3 lata. Jest tu przeszło 
100 rodzin polskich i tyleż Słowaków.

Pierwszym proboszczem został tu ks. HenryK 
Cichocki, który 6. lutego 1901. przeprowadził się z 
Homestead do Latrobe, a miejsce jego w Homestead 
zajął ks. Julian Łuniewski, świeżo przybyły z Ku- 
ropy. Z zimą r. 1902 objął tę parafię ks. Dziatkie- 
wicz. — Po nim ks. A. Młynarczyk, a z jesienią 
r. 1902, ks. Józef Galewski. Niedaleko Latrobe, w 
St. Vincents Seminaryum kształcą się i polscy stu
denci.

Roku 1903 w Latrobe nastąpił ks. Bolesław 
Pawłowski, którego energią stanęła plebania i szko
ła, którą otwarto 1. września 1904. Przeszło 100 dzie
ci szkolnych. W r. 1905 parafię objął ks. N. T. De- 
reszkiewicz.

20. Parafia polska w Export, Pa.

(założona około r. 1900.)

Długi czas nie miała polskiego pasterka. Dopie
ro w lipcu 1904 przybyj ks. Garstka. Niebawem na
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stąpił po nim ks. Franciszek Miśkiewicz, a w grud
niu 1904 ks. Władysław Stec, świeżo przybyły z Eu
ropy. Od r. 1906 proboszczem jest ks. Jan Roba- 
czewski.

21. Parafia polska w Claridge, Pa.

(założona około r. 1901.)

Claridge, miejscowość czysto górnicza, jest za
mieszkała blisko w trzeciej części przez Pclakow. 
Polacy i Kroaci mają się dobrze i po największej 
części posiadają własne domy. Polski kościół jest, 
ale księdza stałego nie ma. Dojeżdża ksiądz z Ex- 
port.

Nie brak i w Vandergrift Polaków, zorganizowa
nych w grupę 791 Związku Nar. Polskiego. Są tak
że Polacy w Ben’s Creek, w Jeanette itd.

* * *

22. Parafia św. Józefa w Everson, Pa.
(założona r. 1887.)

Poza Pittsburgiem najstarszą polską, a w całej 
dyecezyi Pittsburskiej trzecią co do starszeństwa, 
jest parafia św. Józefa w Everson, w powiecie 
Fayette, 35 mil na południowy wschód od Pittsburga.

znajduje się tu wielu Polaków, którzy, zasły
szawszy o pewnej i korzystnej, acz ciężkiej i ucią
żliwej pracy, zaczęli w owych stronach osiadać od 
roku 1880 i wcześniej.

Polaków rozproszonych połączył i parafię zor
ganizował ks. Aleksander W. Szmigiel, który w ro
ku 1887 przybył do sąsiedniego miasteczka Scotts- 
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dale jako assystent irlandzkiego proboszcza przy 
irlandzkim kościele, do którego Polacy, w braku 
swego własnego, uczęszczać na nabożeństlwa mu- 
sieli. Energia i gospodarność ks. Szmigla, poparta 
ofiarnością, parafian, stworzyła samodzielną parafię 
polską i w krótkim czasie do kwitnącego ją dopro
wadziła stanu. Pierwotnie należało do Eversons'kiej 
parafii 87 rodzin, a liczba ta wzrosła z czasem do 
kilkuset rozrzuconych w powiatach Fayette i West- 
moreland. Do polskiej tej parafii przytulili się i 
pobratymcy: (Słowacy, Rusini, Chorwaci i inni współ- 
plemieńcy nasi — później te słowiańskie nauko
wości potworzyły sobie własne parafie, a także i Po- 
lpcy zbyt daleko od Everson mieszkający, utwo
rzyli osobne parafie w Mt. Pleasant i Mammoth, o 
których już pisaliśmy. Obecnie do EversońskieJ pa
rafii należy około 250 rodzin polskich, zacnych i 
ofiarnych.

Najprzód Polacy w Everson kupili 4 loty, a 
na nich drewniany kościółek od Irlandczyków, 40 
stóp długi a 20 szeroki. Po roku ten kościółek za
mieniono na szkołę — pierwszą w tej okolicy — a 
postawiono nowy, także drewniany kościół, cokol
wiek większy od starego. Gdy i ten drugi okazał 
się wnet za małym, rozpoczęto roku 1892, budowę 
murowanego kościoła. Zbudowano z czerwonej ce
gły prześliczny kościół w stylu t. zw. „wiślano-go- 
tyckim”, przypominającym dawne kościoły w Pol
sce. Kościół, we formie krzyża, 112 długi a 44 stóp 
szeroki (w ramionach krzyża 68 szeroki), swoją 156 
sitóp wysoką wieżą panuje nad całą pagórkowatą 
okolicą.

Szkołę ma parafia dość obszerną, wraz z salą. 
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Uczęszcza do szkoły 220 dzieci, a nauk udzielają 
im 3 Siostry Nazaretanki.

Proboszcz ks. W. Aleksander Szmigiel kształ
cił się w Polsce i w Rzymie, oraz w belgijskiem se- 
minaryum w Louvain, a ukończył teologię w St. 
Vincent’s Sem., Pa., w Ameryce, gdzie też wyświę
cony został. Zmarł przedwcześnie — 17. lipca roku 
1901. Urodził się w Łomżyńskiej 3. maja roku 1862.

Po nim rządził ks. Franciszek Miśkiewicz, do 
r. 1904, kiedy nastąpił ks. Maryan J. Orzechowski 
urodzony 19. marca 1878 w Tupadłach, 2 r*ile  od 
Płocka, wyświęcony 6. lipca 1904 w Detroit, gdzie 
studyował. Pierwsza jego posada była w Footedale, 
Pa.

23. Parafia w Footedale, Pa.
(założona r. 1900.)

W „Catholic Directory” oznaczona jako „sło
wiańska”, stacya pocztowa „New Salem”. Przez 
pierwsze lata był tu proboszczem ks. J. I. Jasko- 
wits; od r. 1904 ks. Maryan Orzechowski; a zaraz 
po nim ks. I. Ostaszewski.

Z Footedale dojeżdża ksiądz do Missyi św. Ja
dwigi, założonej r. 1905.

24. Parafia św. Trójcy w New Haven, Pa.
(założona r. 1903.)

Proboszczem r. 1904 był tu ks. M. Krupiński, 
który dojeżdżał stąd do missyi w Uniontown. Roku 
1905 nastąpił ks. J. Łuniewski. Jest tu grupa 296 
Zw. N. P.
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25. Parafia św. Józefa w Uniontown, Pa.

. (założona r. 1905.)

Proboszczem ks. B. Pawłowski, który tu wszyst
ko wybudował Są Polacy i w Connelsville.

* * *
26. Parafia św. Franciszka d2 Paulo w Ford City, Pa.

(założona r. 1900.)

Czterdzieści mil na północny wschód od Pitts- 
burga, w powiecie Armstrong, we Ford City, nad 
rzeką Allegheny, Polacy należeli do parafii nie
mieckiej. Namyślili się 1 — zorganizowali się w o- 
sobną parafię. Kupili kawał ziemi pod kościół a pe
wną część gruntu dostali darmo od kompanii. Młod
szy brat ks. prałata z Pittsburga, ks. Franciszek 
Miśkiewicz objął tę nową zupełnie parafię, stając 
się tym sposobem założycielem tej nowej twierdzy 
religii- i polskości.

Parafia liczyła w r. 1900 około 40 familii i 200 
samotnych. W październiku r. 1900 posiadali', oprócz 
gruntu, $2,500 gotówki i rozpoczęli budowy tym
czasowego kościółka drewnianego, który z czasem 
ma być zamieniony na szkołę.

Po ks. Miśkiewiczu, który po śmierci ks. Szmi- 
gla (r. 1901) przeniósł się do Everson, przybył do 
Ford City ks. Andrzej Dziatkiewicz. który lat kil
kanaście był w Brazylii a pochodzi z Królestwa 
Polskiego. Z wiosną r. 1902 ks. Dziatkiewicz wyniósł 
się stąd do Latrobe, Pa., a nastąpił po nim ks. 
Stanisław Jastrzembski, niedawno przybyły z Pol
ski. Zaś z wiosną r. 1903 objął tę parafię ks. Jan 
Machnikowski. Nastąpił r, 1904 ks. Wojciech Garst



154

ka, a r. 1905 ks. A. Dziatkiewicz, a r. 1907 ks. 
Jan Kula.

27. Parafia św. Michała w Glen Carnpbell, Pa.

(założona r. 1901.) W powiecie Indiana.

Dnia 7. lipca r. 1902 pisze W. J. Pendracki z 
Pittsburga: „Polacy w Glen Campbell są dobrze 
zorganizowani, bo z wolą. Bożą wybudowali sobie 
kościół; kościelne sprzęty mają wszystkie, nawet 
już i plebanię zakupili, familii polskich jest tam 
do 80 a słowackich 50, do tego przeszło 150 samot
nych, którzy z radością płacą na ten kościółek. Ale 
cóż z tego kiedy nie mają księdza. Wprawdzie przy
jeżdża tam ksiądz Ajryski z Punxutawney, Pa. t. j. 
z Erie dyecezyi raz na miesiąc, ależ to niewystar- 
cza.

Jakoż r. 1903 przybył tu polski proboszcz, ks. 
A. Adamowski, po którym r. 1906 nastąpił ks. o. 
Banasiewicz, pracując do 11. sierpnia 1907. Po nim 
ks. Jan Wasyliszyn.

28. Kościół śś. Piotra i Pawła w Arcadia, Pa.
(zbudowany r. 1906.)

Kościół ten wybudowano staraniem ks. S. Ba- 
nasiewicza, który z Glen Campbell dojeżdżał tu ja
ko do swej missyi polskiej.

29. Parafia N. Imienia Maryi w Donora, Pa.
(założona r. 1903.)

W powiecie St. Charles. Pierwszym proboszczem 
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ks. Franciszek Pikulski, za którego 4. lipca 1904 
poświęcono kamień węgielny pod kościół. Kościół 
murowany z czerwonej cegły, a pierwsze piętro pod 
kościołem z ciosowego kamienia. W r. 1905 nastąpił 
ks. Wł. Odziemczewski, za którego wybudowano 
plebanię kosztem $2,500.

30. Parafia św. Patryka w Cannonsburg, Pa. 

(spolszczona r. 1903.)

Założona już dawniej, miała księdza irlandz
kiego, pomimo że po największej części z Polaków 
się składała. Ale gdy duch „niezależny” zaczął tam 
pokutować, dano św. Patrykowi proboszcza polskie
go. Stało się to roku 1903, kiedy ks. Apollinary 
Tyszka (znany nam z Iowa i Illinois) został mia
nowany stałym proboszczem. Staraniem ks. Tyszki, 
wybudowano ku czci spolszczonego św. Patryka 
nowy piękny kościół murowany z cegły z wspaniałą 
wieżą w stylu gotyckim. Poświęcenia kościoła do
konał biskup 'Canevin w r. 1907.

'Cannonsburg leży w powiecie Washington. W 
tymże powiecie jest miasteczko Washington, w któ- 
rem r. 1903 osiedli Polacy a r. 1907 zorganizowali 
się w Towarzystwo św. Michała, myśląc już o bu
dowie kościoła i szkoły na lotach zakupionych.

31. Parafia Polska w Newcastle, Pa.
(założona r. 1903.)

Na wiosnę r. 1903 rozpoczęto tu budowę pol
skiego kościoła, z drzewa o fundamencie kamien
nym, 95x50 stóp, kosztem $10,000, Pierwszym pro
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boszczem był tu ks. A. Sutek; a r. 1905 nastąpił 
ks. Jan Andrzejewski, znany nam z Zachodu.

W powiecie „Bobrowym” (Beaver), w mieście 
Beaver Falls, była już r. 1900 spora garść Polaków 
(40 familii). Odwiedzał ich tu ks. C. PoJujański. 
Jest tu grupa 423 Zw. N. P. Kościoła własnego nie 
mają. W' tymże powiecie Beaver jest:

32. Parafia św. Weroniki w Ambridge, Pa.

(założona r. 1904.)

Proboszczem ks. Jan Kubacki, znany nam z 
Indiany. W grudniu 1904 poświęcono kamień wę
gielny pod kościół, przyczem kazanie polskie wy
głosił ks. Tomaszewski.

33. Parafia św. Jana w Lyndora, Pa.

(założona r. 1904.)

Położono tu kamień węgielny pod polsko-sło- 
wiański kościół w r. 1905. Jest tu grupa 720 Zw. 
N. P.

Polacy są nadto:
a) w Manor, Pa., i okolicznych osadach: 

Westmoreland City, Bidle, Irwin, Penn itd. Już r. 
1904 w Manor starano się o kościół polski; a r. 1907, 
przy pomocy konsultora ks. J. Górzyńskiego, zabra
no się na seryo do dzieła, mając już zakupiony 
grunt pod kościół (250x250 stóp). W Irwin gr. 854 
Zw. N, P.

b) , V Bradenville, Pa., gdzie r. 1904 stranlem 
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ks. B. Pawłowskiego z Latrobe założono Towarzy
stwo Ułanów p. o. św. Józefa.

c) w Butler, Pa.;
d) w Charleroi, Pa., zorganizowani w grupę 

720 Związku Nar. Pol.;
e) w Kaylor, Pa., gdzie już r. 1904 niezależny 

Pociechowski chciał parafię zorganizować.
f) w Warrior Run, Pa., zorganizowani w gru

pę 299 Związku Nar. Pol.
g) w l_uxor, Pa., powiat Westmoreland, było 

r. 1905 familii polskich 20 i około 100 samotnych, 
prawie wszyscy z Galicyi. Zwyczajnie chodzą do ir
landzkiego kościółka w Goff, a na wielkanocną spo
wiedź idą do Mt. Pleasant lub Latrobe.

h) w Rochester, Pa., powiat Beaver, zorganizo
wani w grupę 841 Związku N. *P.

i) w Prompton, Pa., zorganizowani w grupę 
404 Związku Narodowego Polskiego.

j) w Jeanette, Pa. (powiat Westmoreland) 
było r. 1907 około 60 rodzin polskich i 50 samot
nych. Chcieli założyć parafię, ale biskup im nie 
dal księdza polskiego. Jest tu grupa 696 Zw. N. P.

k) w Monongahela, Pa., grupa 448 Zw. N. P.
l) w Arcadia, Pa., (powiat Indiana), grupa 

698 Zw. Nar. Pol.
m) w Greensburg, Pa., grupa 870 Zw. N. P.
n) w Oliver, Pa. (powiat Fayette) gr. 454 Zw. 

N. P.
o) w Ambridge, Pa., grupa 564 Zw. N. P.
p) w Wehrum, Pa. (powiat Indiana), grupa 

678 Zw. N. P.
q) w Allegheny, Pa., gr. 740 Zw. N. P.
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r) w Clymer, Pa., (powiat Indiana) gr. 829 
Zw. Nar .Pol.

s) w Wampum, Pa., (powiat Lawrence), gr. 
782 Zw. N. P.

t) w New Salem, Pa. (powiat Fayette) grupa
840 Zw. N. P.

Tyle osad w dyecezyi Pittsburskiej.
„American Catholic Almanac” z r. 1858 podaje, 

że w Rockville, Pa. był duszpasterzem niejaki 
„Rev. Henry de Lipowski”.

Tenże „Almanac” z lat 1852 i 1853 świadczy, 
że w owych latach niejaki ks. J. Gezowski był 
duszpasterzem w „West End”, P. O., Pa.”, a od r. 
1854 w „Butler, Pa.”

E. POLACY W DYECEZYI ALTOONA.

W mieście Altoona, ustanowiono niedawno, bo 
r. 1901 nową stolicę w Pennsylvanii, tworząc nową 
dyecezyę Altoońską (Altoonensis), już szóstą w 
Pennsylvanii, której biskupem został Eugeniusz 
Garvey. Dyecezya ta ma 44,000 katolików, liczy około 
15,000 Polaków, zamieszkałych przeważnie w powia
tach Cambria, Blair i Somerset, które do niedawna 
wchodziły w skład dyecezyi Pittsburskiej. Na 59 
kościołów katolickich w tej dyecezyi jest 7 polskich, 
i tyleż księży. Ks. B. Dembiński od r. 1907 pia
stuje godność konsultora dyec. Ale oto parafie i o- 
sady polskie w tej dyecezyi.
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1. Parafia św. Jana Kantego w Windber, Pa.

(założona r. 1899.)

Do niedawna najbardziej oddaloną, od Pittsbur- 
ga i najbardziej w dyecezyi Pittsburskiej na wschód 
wysuniętą placówką polską była parafia św. Jana 
Kantego w Windber, w powiecie Somerset. Miaste
czko Windber powstało zaledwie r. 1899, gdy kom
panie kolejowe posiadające tam znaczne obszary 
gruntu z węglem kamiennym, otworzyły w tej o- 
kollcy kopalnie tego minerału.

Pierwszą parafię w Windber, składającą się 
ze Słowaków, Polaków, Litwinów 1 innych narodo
wości, zorganizował w r. 1899 ks. Jan Kopera, który 
nią zawiadował od stycznia do maja 1899, lecz w 
maju zachorował i miejsce to opuścił. Nabożeństwo 
odprawiało się w najętej hali. W czerwcu r. 1899 
objął parafię tę ks. Franciszek Baczewski I rv<. 
począł, nie zwlekając, budowę kościoła i plebanii.

Kościół drewniany w stylu gotyckim jest na 141 
stóp długi a szeroki na 46% stóp, kosztuje $6,000, a 
urządzenia wewnętrzne $1,200. Familii należy do 
tego kościoła przeszło 200, najwięcej Słowaków, po
tem następują Polacy, Litwini, Niemcy, Irlandczycy 
i inni. Jest jedyna w tej okolicy parafia katolicka, 
a zaszczyt zorganizowania jej przypadł w udziale 
Polakom.

W marcu r. 1900 ks. Baczewski ustąpił a na
stąpił brat prałata ks. Franciszek Miśkiewicz, do
tychczasowy assystent, który atoli po 6 tygodniach 
udał się do Ford City, a parafię w Windber objął 
na nowo ks. Jan Kopera, pierwotny jej organizator 
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i założyciel. Dojeżdżał też do Dunlo, missyi w powie
cie Cambria.

W r. 1903 objął Windber ks. Jakób Saas.

2. Parafia św. Kazimierza w Johnstown, Pa.

(założona r. 1902.)

Parafia ta, w powiecie Cambria, została zorga
nizowaną w maju r. 1902 za staraniem ks. B. Dem 
bińskiego, ktćry z Blossburga, ze scrantońskiej dye
cezyi tu przybył na wezwanie biskupa altoońskiego. 
Wystawił plebanię za $6,000, oraz kościół za $12,000. 
Część tego kościoła poświęcono już 21. grudnia, 1902. 
Kościół u góry, szkoła na dole. W r. 1907 było .tu 
już około 5,000 Polaków, a wszystkich Słowian li
czono do 30,000.

3. Parafia P. Maryi w Gallitzin, Pa.

(założona r. 1904.)
Powiat Cambria. Zakradli się tu niezależni. Bi

skup widząc, że źle będzie z Polakami, udał się do 
Jezuitów w Cleveland, skąd też przybył jezuita ks. 
Aloizy Warol i Polaków w Gallitzin zorganizował 
we własną parafię Matki B. Częstochowskiej. Pierw
szym stałym proboszczem został ks. Paweł Brylski, 
za którego 21. lipca 1904 poświęcono kamień wę
gielny pod kościół. Tegoż roku ukończono koseml 
podziemny, w którym czasowo mieści się szkoła i 
plebania. Po trzech latach ukończono go całkowi
cie i poświęcono 15. sierpnia 1907. Kościół z ka
mienia i cegły, 95x45 stóp. Ks. Brylski, „kanonik Pi- 
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tigliańskiej dyecezyi”, pobierał nauki teologiczne w 
Rzymie. W szkole uczy p. Bąk 100 dzieci.

„Gallitzin” nosi nazwę po księdzu Galiczynie, o 
którym pisaliśmy w I. tomie, str. 63—65, a który 
tu w powiecie Cambria kilka osad założył, pierwszą 
było Loretto r. 1799. Ks. książę Galiczyn, syn księcia 
rosyjskiego, urodził się 22. grudnia 1770 w Hague, 
w Holandyi, gdzie jego ojciec mieszkał jako amba
sador Rossyi. Pod wpływem matki, młody książę 
w 18 roku życia przyjął wiarę katolicką. Służył 
•przy wojsku. Pozbawiony stanowiska wojskowego, r. 
1792 wyjechał do Ameryki. Studyował teologię 
przez 3 lata w seminaryum św. Sulpicyusza w Bal
timore, gdzie 18. marca 1795 biskup Carroll go wy
święcił. W r. 1799 założył osadę Loretto, Pa., zor
ganizował wiele parafii, na co z iście książęcą hoj
nością wydał z własnej kieszeni około $150,000. Pra
cował w Pennsylvanii jako „proboszcz w Loretto” 
przez 40 z górą lat. Był też wikaryuszem general
nym. Biskupem nie chciał zostać. Umarł 6. maja r. 
1840. (Wiele interesujących szczeg łfw po aje o n'm 
„Trial.s and Triumphs of the Catholic Church in A- 
merica”, str. 687—700.)

4. Parafia św. Stanisława w North Barnesboro, Pa.

(założona r. 1906.)

Powiat Cambria. 150 familii polskich. Pierwszy 
proboszcz od 3. lutego, 1906. ks. Julian Trzeszyński, 
ogólnie łubiany. Jego staraniem stanął murowany 
kościół i murowana plebania, kupiono i cmentarz: 
poświęcił to wszystko biskup 29. listopada 1906. Ma
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jątek parafialny $18,000, $8,000 długu (w r. 1906.) 
Grupa 302 Zw. N. P.

5. Parafia św. Antoniego w South Fork, Pa.

W tymże powiecie Cambria. Proboszczem byl 
tu najpierw ks. N. Podhorecki, a od r. 1906 ks. W. 
Fligier. Po nim ks. Konst. Łaziński.

6. Parafia św. Stanisława B. i M. w Boswell, Pa.

(założona r. 1905.

Powiat Somerset. Roku 1905 był tu proboszczem 
ks. Antoni Baron, po którym nastąpił ks. L. Finkę. 
Polacy mają tu tymczasowy kościółek i szkołę, a 
r. 1907 rozpoczęli budowę plebanii. Zakupiono też 
grunt pod nowy kościół. Missya w Ralphton.

Nadto w powiecie Cambria są jeszcze Polacy: 
w Hastings; dalej w Patton, zorganizowani w gru
pę 482 Zw. N. P.

Williamsburg, w powiecie Blair — jak kroniki 
świadczą — już r. 1875 figuruje na liście „stałych 
kolonii polskich.”

F.) POLACY W DYECEZYI ERIE.

Dyecezya Erie (Eriensis) utworzona r. 1853., 
zajmuje północno-zachodni kąt Pennsylvanii, się
gając po jezioro Erie, nad którem leży stolica bis
kupia tejże nazwy. Pierwszy biskup był (1853—54) 
przez 1 rok ten sam Michał OConnor, co w Pitts- 
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burgu; drugim (1854—66) Jozue Young; trzecim 
(1868—99) Tobiasz Mullen; czwartym od roku 1899 
jest Jan Fitzmaurice. Jego dyecezya na 65,000 kato
lików liczy 10,700 Polaków, na 116 księży — 10 pol
skich, na 131 kościołów 8 polskich. W tej dyecezyi 
ks. Andrzej Ignasiak piastuje urząd konsultora dye- 
cezyalnego. „American Catholic Almanac” świad
czy, że w Clarion, Pa., dyecezyi Erie był od 1856—58. 
duszpasterzem ks. Leopold Pawłowski.

Ale oto parafie i osady w tej dyecezyi:

1. PARAFIA ŚW. STANISŁAWA B. I M.

W ERIE, PA.

(zapoczątkowana r. 1883.)

Tam gdzie stan Pennsylvania swoim północno- 
zachodnim rogiem bodzie Jezioro Erie, nad brzegiem 
tego jeziora, mniejwięcej w połowie drogi między 
Cleveland, O., a Buffalo, N. Y. leży tegoż co jezioro 
nazwiska, miasto Erie, w którem się wznosi, na 
kształt pysznej katedry, wspaniały kościół polski o 
dwu masywnych, jakby z spiżu ulanych, romańskich 
wieżycach.

Pierwszym osadnikiem polskim w Erie — jak 
podaje „Książka Pamiątkowa” (drukowana r. 1901.) 
przez tamtejszego proboszcza ks. Andrzeja Ignasia- 
ka napisana — był Andrzej Mendlewskl, przybyły z 
żoną i sześciorgiem dzieci 30. maja r. 1868. Rok 
później przybył Karol Gapskl, sam, na robotę, ale 
wnet pojechał po żonę i dzieci, i sprowadził także 
swego brata. W kilka lat później przybyli Głowaccy 
i inni. Roku 1882. było już 80 Polaków rozrzuconych 
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po całem mieście Erie, pracujących we fabrykach, 
kolejach i dokach. Uczęszczali do niemieckiego koś
cioła P .Maryl i tam też posyłali swe dzieci do szko
ły. Skutek tego był taki, że wielu z nich albo zupeł
nie albo po części się zniemczyło, co się okazało 
szczególnie wtenczas, gdy tu polski kościół p'owstał. 
Nie przyłączyli się bowiem owi zniemczeni Polacy 
albo wcale do tego kościoła, albo też później dopie
ro; ich dzieci prawie zupełnie przepadły dla pol
skości.

Do słuchania spowiedzi wielkanocnej przyjeż
dżali tu księża ze sąsiednich miast; i tak, roku 
1882. był tu ks. Jan Pitass z Buffalo, a w następnym 
roku ks. Antoni Klawitter (dziś niezależny) z Dun- 
kirk, N. Y. Ten namówił tutejszych Polaków do 
pobudowania własnego kościoła. Zakupiono 6 lot na 
rogu ulic 13 i Walace za $3,200; połowę zapłacono 
gotówką. W grudniu roku 1883. na wezwanie bis
kupa przybył tu ks. Karol Lanz (umarł r. 1900.). 
Benedyktyn. Zrobił po domach kolektę. Znalazł 8G 
czy 88 rodzin polskich i zebrał $1,888 przy pomocy 
K. Gapskiego. Jak lista dotąd zachowana wykazuje, 
jedni dawali po $25 (tak wszyscy dać mieli wedle 
umowy) drudzy po $5.00 Pieniądze skolektowane 
złożył u biskupa (Tobiasza Mullen.)

W następnym roku 1884. dojeżdżał tu z Cleve- 
land, O., ks. Fr. Kołaszewski (ipóźniej niezależny) i 
on sprawę budowy kościoła znacznie naprzód po
pchnął, tak, że kamień węgielny położył biskup 19. 
października tegoż roku. Ale budowy nie zdołano 
wykończyć przed zimą, to też gdy w grudniu przy
szła szalona burza, wszystko zerwała, podruzgotała 
i na kupę zwakła. Nie stracono jednak odwagi; urzą
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dzono piknik, poparli Niemcy i Ajrysze, pieniądze 
się zebrały, budowniczy (Dom. Meyer) stratę powe
tował, kościół z rumowiska podniósł i dalej budo
wał, dostając $3,200 za budowę. Kościół ten oył 80 
przez 40 stóp, z drzewa, na fundamencie kamien
nym, dach blaszany. Poświęcony 11. października 
roku 1885. oddany został pod tymczasowy zarząd 
OO. Benedyktynom, z których trzech tu proboszczo
wało, a mianowicie: O. Placyd Pilz od 4. paździer
nika 1885. do 11. stycznia 1886; od 16—28 stycznia 
O. Herman Angermeier; po nim O. Celestyn Engel- 
brecht aż do 22. sierpnia 1886. t .j. aż do przybycia 
obecnego proboszcza ks. Ignasiaka.

Nowo wyświęcony kapłan, ks. Andrzej Igna- 
siak, w niedzielę 22. sierpnia 1886. wprowadzony 
do kościoła przez samego biskupa, niebawem w tej 
parafii „prawie cudu dokonał.” Na około kościoła 
były pustki — zabrano się niezwłocznie do budo
wania plebanii, kosztem $2,200. W kwietniu następ
nego roku 1887. wprowadził się do nowej plebanii, 
urządził w niej 2 pokoje na szkołę i rozpoczął sam 
uczyć dzieci, których było 70. Budynek szkolny był 
potrzebny, to też niebawem zakupiono kawał ziemi 
203 przez 105 stóp za $4,185, na którym z początku 
maja r. 1888. rozpoczął Jan Kruszyński budować 
szkołę. Dla braku funduszów, wykończono tylko dol
ne piętro i w niedzielę 2. września poświęcono, a na
zajutrz rozpoczął w niej naukę p. Jan Nowak. Dzie
ci było już 100.

W październiku roku 1889. kupiono od ks. bis 
kupa jeden akier gruntu za $500 na cmentarz wyłą
cznie polski. W lecie roku 1890. liczba dzieci tak się



x66

pomnożyła, że trzeba było otworzyć drugą klasę i 
przez następne 2 lata było 2 nauczycieli.

„Do tego czasu było zwyczajem — pisze „Książka 
Pamiątkowa” ks. Ignasiaka,—że na nowy Rok odby
wał się mityng parafialny; otóż 1. stycznia"-1892. od
był się taki mityng po raz ostatni.” Przyczyny tego 
kroku nie podaje. Ale nieco dalej tak pisze: „W tym 
czasie i później były zaburzenia w parafii...”

Zniżoną roku 1892. opłatę ławkowego, z pierw
szym dniem roku 1894. znowu podniesiono do $6 za 
siedzenie (każda rodzina opłaca po 2 siedzenia;) a 
za to zniesiono opłatę szkolnego. Rzecz ta okazała 
się bardzo praktyczną. Ustało upokarzające zbiera
nie po kilka centów od dzieci, które szęsto dla te
go, że natenczas pieniędzy w domu nie było, do 
szkoły chodzić się wstydziły. Obarczone dziećmi 
rodziny doznały przez to ulgi. Opłaca teraz szkołę, 
ktokolwiek do parafii należy.

Parafia tak rosła, że stary kościół okazał się 
stanowczo za małym. Wzięto się tedy, w lipcu roku 
1894. do budowy nowej, większych rozmiarów świą
tyni, która to dziś jeszcze majestatycznym swoim 
wyglądem Imponuje całemu miastu Erie.

Następnego roku 1895, dnia 22 września, poświę
cił biskup kamień węgielny. Nareszcie 25. września 
roku 1898. nowy biskup Fitzmaurice w otoczeniu 
wielu duchownych i przy wielkim natłoku ludu po
święcił ten kościół.

INowa ta świątynia, z czerwonej cegły, jest 
imponujących rozmiarów: 66 stóp szeroka, w krzyżu 
96, a 147 stóp długa. W nocy z 1. na 2. tycznia 1900. 
powstał ogień w zakrystyi, zniszczył ją do szczętu, a 
i kościół uszkodził, dlatego po odebraniu asekura- 
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cyi nie tylko wzniesiono zakrystyą, ale także całe 
wnętrze kościoła pięknie wymalowano. Obok obra
zów świętych figurują, na ścianach także postacie 
wieszczów i królów polskich, jak Mickiewicza, Sło
wackiego, Sobieskiego itd. W posadzce, tuż przed 
wielkim ołtarzem, umieszczony jest kosztem pro
boszcza śliczny mozaikowy herb Polski. Koszt ca
łego kościoła około $71,000.

Tymczasem liczba dzieai szkolnych w roku
1900. wzrosła do 503. Tak więc, chcąc nie chcąc, 
trzeba było budować nową szkolę, więc w kwietniu
1901. rozpoczęto robotę.

Ks. Andrzej Ignasiak, o którym powiedzieć moż
na, że zastał parafię drewnianą, a zostawił ją mu
rowaną, pochodzi z Poznańskiego z Mogilna i ma 
także zaszczyt być konsultorem (radcą) biskupim 
w dyecezyi Erie.

Roku 1906. parafia liczyła około 800 familii; w 
szkole 1 nauczyciel i 11 Sióstr Felicyanek uczyło 
817 dzieci. Proboszcz miał 2 asystentów: ks. Fran
ciszka Robaczewskiego i ks. Pawła Szulereckiego, 
którzy obaj studyowali w Allegheny, Pa. a wyświę
ceni roku 1904.

2. Parafia Sw. Trójcy w Erie, Pa.

(założona r. 1903.)

W owym burzliwym roku 1892. „pewien para
fianin, nie zastawszy proboszcza (ks. Ignasiaka) w 
domu, nawymyślał rozmaicie na niego. Proboszcz za
żądał, by go Towarzystwo, do którego należał, u- 
karało; oparł się temu prezydent ” i inni. Uparci 
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zostali 4. września 1892. z Towarzystwa wyklucze
ni, najpierw 9, później 42. Ci wykluczeni założyli 10. 
października 1892. Towarzystwo Tadeusza Kościu
szki pod opieką M. B. Częstochowskiej, które roku 
1894. przystąpiło do Związku Narodowego Pol.

W łonie tego Towarzystwa już podówczas po
wstała myśl o założeniu drugiej parafii w Erie. Ro
ku 1895. uzyskali nawet pozwolenie biskupie, ale 
kiedy ks. Ignasiak przedstawił, że już zaczął fun
dament pod nowy większy kościół, biskup cofną! 
swoje pozwolenie. Ks. Ignasiak występował ostro 
przeciw Towarzystwu Kościuszki i zarazem przeciw 
Związkowi N. P., odmawiając Związkowcom roz
grzeszenia. Związkowcy poskarżyli się u biskupa i 
delegata apost., i wygrali sprawę. Proboszcz ich 
musiał do spowiedzi dopuścić. Nie ustały jednako
woż dokuczania.

Związkowcy wreszcie 5. października 1902. sta
nowczo uchwalili budowę drugiego kościoła i — po 
kilkakrotnych bezskutecznych pertraktacyach z bis
kupem — 16. listopada 1902. postanowili zakupie 
grunt pod kościół. Jakoż kupili plac 240x165 stóp za 
$4,320. Potem oświadczyli biskupowi, że grunt już 
kupili i proszą o pozwolenie do budowy kościoła. 
Ks. Ignasiak protestuje — biskup się waha. Związ
kowcy, nie pytając, przystępują do kopania funda
mentów pod kościół i zarazem udają się do biskupa, 
oświadczając mu, że robotę przy kościele zaczęto. 
Ale biskup na to:

„Nie dałem wam pozwolenia! A jak bezemnie bę
dziecie budować, to nigdy kościół katolicki nie bę
dzie.”

„My byśmy tu nie przychodzili — odrzekli
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Związkowcy — jeżelibyśmy chcieli bez biskupa bu
dować; my chcemy z biskupem budować.”

„Jeżeli tak, to zaczekajcie do wiosny.”
Zaczekali. A na wiosnę roku 1903. biskup po 

długim namyśle powiada: „Jeżeli dostanę czysty 
deed, to dam pozwolenie.” — „Zgoda, biskupie” — 
powiedzieli Związkowcy i 22. czerwca 1903. kupili od 
niemieckiej parafii stary drewniany kościół, 96x50 
stóp, wraz z ławkami, ołtarzami i dzwonem — to 
wszystko za $500. Dali nowy fundament, odnowili i 
ozdobili stary kościół zewnątrz i wewnątrz, kosztem 
$3,062.91. Kościół i grunt kosztowały razem $7,702.917 
wypłacono $2,330.61, pozostawało długu $5,372.30.

Dnia 6. grudnia 1903. biskup poświęcił kościół 
św. Trójcy. Ks. Wincenty Matysiak (znany z Te- 
xas, tom VI., str. 117) został proboszczem. Stara
niem ks. Matysiaka wybudowano plebanię, szkołę i 
halę pod jednym dachem kosztem $6,000. Dnia 10. 
września 1904. ks. Matysiak wprowadził się do no
wej plebanii. Dnia 5. października zaczęła się missya 
i 40 godzinne nabożeństwo, na które prócz 2 missyo
narzy, przybyli: ks. Robaczewski, ks. Pelarski i ks. 
S. Niedbalski, ten ostatni to serdeczny przyjaciel 
ks. Matysiaka jeszcze z Texas. Pod koniec nabożeń
stwa ks. Matysiak wieczorem strudzony poszedł się 
wykąpać. Długo nie wracał, wreszcie usłyszano jęk. 
Gdy otworzono kąpielnię, ujrzano go na wpół już 
nieprzytomnego. O 1. w nocy, 11 października 1904. 
skonał.

Jego też następcą 14. października 1904. został 
ks. Seweryn Niedbalski, znany nam z Texas, (tom 
VI., str. 99.). Ks. Niedbalski spłaca długi i jest o-
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gólnie łubiany i szanowany. W parafii jest siedm to
warzystw.

3. Parafia Wniebowzięcia M. B. w Oil City, Pa.
(założona r. 1899.)

W Oil City, w powiecie Venango, spotykamy 
parafię Wniebowzięcia M. B., której proboszczem i 
założycielem jest ks. Maksymilian Polaski. Ks. Po- 
laski przybył tu r. 1899., kiedy było coś 40 familii i 
około 100 samotnych, i zorganizował parafię. Wybu
dowano tymczasowy ^drewniany kościółek, żyjąc w 
zgodzie i miłości, Polacy nie tylko utrzymali księ
dza i spłacili dług, ale złożyli tyle ofiar, że r. 1906. 
mogli postawić nowy murowany kościół, który po
święcono 20. stycznia 1907.

W Meadville ks. Ant. Wierzbiński assysten.tem.

4. Parafia św. Adryana w De Lancey, Pa.
(około r. 1887.)

O kilkadziesiąt mil dalej na południowy wschód 
w Adrian (poczta Delancey), w powiecie Jefferson, 
znajduje się parafia św. Adryana, której probosz
czem jest ks. Józef Zubrzycki. W szkole uczą 3 Sio- 
try Miłosierdzia. Dzieci szkolnych około 100. Około 
roku 1887. zaczęli osiedlać się tu Polacy i dziś jest 
ich tu przeszło 80 familii, około 250 samotnych.

Parafia składa się z mięszanej narodowości: z 
Polaków, Ajryszów, Słowaków i kilku Litwinów, 
jednak większą połowę całej parafii stanowią Po
lacy.
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4. Parafia św. Józefa w Dubois, Pa.

Parafię, św. Józefa w Dubois, Pa., zawiaduje od 
niepamiętnych czasów ks. Adam Szymkiewicz, uro
dzony około roku 1850., wyświęcony w Kanadzie.

5. Parafia św. Józefa w Osceola, Pa.

Jest to raczej missya polska, obsługiwana przez 
miejscowego proboszcza irlandzkiego, ks. Itesmonda. 
Była zaopatrywaną z Houtzdale.

6. Parafia św. Barbary w Houtzdale, Pa.

Trzecią w tym powiecie (Clearfield) parafią 
polską św. Barbary w Houtzdale, zarządzał jakiś 
czas ks. Józef Karpiński i ks. Kominek. Roku 1902. 
przybył tu z Texas zacny kapłan i dobry Polak, ks. 
Wincenty Matysiak, po którym nastąpił r. 1903. ks. 
Seweryn Niedbalski, a r. 1904. ks. Paweł Szulerecki 
który studyował w Allegheny, Pa., a wyświęcony r. 
1904.

7. Polacy w Tyler, Force itd.

W Tyler, Force, Coalyille i Byrnesdale, w pro
mieniu 1% mili angielskiej mieszka 180 polskich fa
milii i przeszło 50 samotnych. Wszyscy należeli przed 
r. 1904. do parafii ks. Szymkiewicza w Du Bois, Pa., 
aż r. 1904. przybył do Tyler włoski ksiądz, Józef Or- 
lando i tam włoską założył parafię do której i Pola
cy zostali wcieleni. Do tego włoskiego kościoła, do
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jeżdżał raz na pół roku polski, jaki zaproszony ka
płan z okolicy, który Polaków wyspowiadał i ducho
wnie pokrzepił. Roku 1907. pojawił się w Tyler mi- 
syonarz polski, ks. Bieda, który po 4ro dniowej pra
cy duchownej między rodakami, poradził im, by sa
mi ,się zabrali do zorganizowania polskiej parafii, 
do czego się też Polacy okoliczni i miejscowi z chę
cią zabrali.

Włoski ksiądz Orlando, dowiedziawszy się o tym 
ruchu polskim, wielkim zapłonął gniewem i z kazal
nicy w niedzielę przyszłą ciskał gromy na polskich 
buntowników głowy, jako na odszczepieńców, któ
rzy rozkazom biskupa i prawowitej władzy kościel
nej oponują!

-------------- o--------------

ROZDZIAŁ V.

POLACY W STANIE NEW YORK.

Stan New York rozciąga się od Atlantyku aż do 
Jezior Erie 1 Ontario i płynącej z nich rzeki św. 
Wawrzyńca. Pierwszy zwiedził Zatokę Nowoyorską 
Hudson, roku 1609. puszczając się rzeką (Hudson 
zwaną) w głąb lądu aż do tego miejsca, na którem 
dziś stoi miasto Albany. Pierwsze osady handlowe 
założyli tu Holendrzy, budując forty w Albany i na 
Wyspie Manhattan r. 1615, fort Orange roku 1623., 
i przy samem ujściu rzeki Hudson do zatoki, zakła
dając New Amsterdam, który r. 1664 zdobył angiel
ski książę York i przezwał Nowym Yorkiem. Ho
lendrzy jednak roku 1673. odzyskali napowrdt Nowy 
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York, lecz nie na długo, bo już następnego roku 
1674. oddali go Anglikom. Nowy York należy do o- 
wych Trzynastu Pierwotnych Stanów, co się zbun
towały przeciw Anglii. Stan ten ma bogate farmy. 
Głównymi produktami roli są. kukurydza, pszenica 
i chmiel. Po ogrodach najwięcej jabłek, dalej gru
szek, winogron i śliwek. Kopalnie żelaza, zwłaszcza 
magnetycznego, natrafiasz często. Fabryk bez liku. 
Po Mlchiganie, New York najwięcej wydaje soli 
Najbogatsze w sól są powiaty Onondaga i Warsza
wa —■ „Warsaw County.” Pierwszą kolej żelazną 
w tym Stanie zbudowano roku 1831. z Albany do 
Schenectady. Stan New York ma 49,170 mil kwadr, 
obszaru. Jest to najludniejszy ze wszystkich Sta
nów, bo liczy 7,268,009 mieszkańców, między tymi 
2,249,000 katolików, a Polaków liczymy 340,900.

Związek N. P. liczył roku 1902 w Stanie New 
York 4,974 członków.

W całym tym Stanie liczymy ogółem 90 osad 
polskich, 46 kościołów polskich, i 58 kapłanów pol
skich. Stan dzieli się na sfedm dyecezyi: New York, 
Brooklyn, Albany, Syracuse, Rochester, Buffalo i 
Ogdensburg. W Ogdensburskiej nie ma pewnie żad
nych osad polskich, najwięcej zaś stosunkowo Pola
ków jest w Buffaloskiej dyecezyi, chociaż niezorga- 
nizowanych osad polskich najwięcej ma archidyece- 
zya Nowoyorska. Najstarszą kolonią polską jest 
nowojorska, złożona najpierw z emigracyi politycz
nej — jako taka wydala r. 1863 pierwszą w Amery
ce gazetę polską „Echo z Polski” — później i z ludu 
włościańskiego. W Nowym Yorku najwcześniej, bo 
już r. 1842 i 1852 (zob. tom IV., str. 6—13), ukaza
ły się organizacye narodowo-polityczne, najpóźniej 
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zaś .kościelne. W tym też okresie czasu, bo roku 
1849, wybrano niejakiego Wawrzyńca Gębickiego z 
New Yorku posłem do kongresu Stanów Zjednoczo- 
nych w Washingtonie. Pierwszy to polski „kon- 
gresman” i — ostatni. Dotychczas bowiem polonia 
amerykańska nie zdobyła się na drugiego reprezen
tanta swojej narodowości w kongresie. Kongresman 
Wawrzyniec Gębicki był synem kowala, urodził 
się r. 1793 w osadzie Wójtowskiej Kowalszczyzną 
zwanej, w obwodzie iSandomierskim, w Królestwie 
Polskiem. Za czasów napoleońskich odbył kilka kam
panii i za waleczność zdobył krzyż Legii honorowej. 
Ale r. 1815, w bitwie pod Waterloo, zraniony, dostał 
się do niewoli angielskiej. W Anglii, dostawszy się 
do zakładów mechanicznych i nożowniczych Silver- 
smitha, wydoskonalił się w tym zawodzie. W r. 1824 
popłyną.! do Ameryki, gdzie w New Yorku, pracu
jąc 6 lat w nożowniczej fabryce Gotmana, tak wyu
czył jego robotników, że w nagrodę pryncypa! Got- 
man przypuścił go do spółki. Po śmierci Gotmana, 
r. 1832, zrobiwszy układ z wdową i spadkobiercami, 
objął Gębicki na siebie ten zakład nożowniczy. Od 
tej pory sta! się on prawdziwym opiekunem swoich 
rodaków, przybywających do Nowego Yorku po 
powstaniu (r. 1831): umieszczał ich w swoim zakła
dzie, zakładał im warsztaty, wspierał, odziewał, kar
mił. Gdy po upadku powstania listopadowego w la
tach następnych do New Yorku coraz liczniej napły
wali Polacy, Gębicki dla dzieci tułaczy-rodaków za
łożył ochronkę i szkółkę polską. Od tego czaSu wpły
wy Gębickiego rosły z każdym dniem tak, że w r. 
1849 obrano go posłem do kongresu w Washingto
nie. I tutaj Gębicki nie zapomniał, że jest Polakiem, 
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ale gdzie mógł, popierał swoich, postarawszy się, że 
kongres wyznaczył specyalnie dla Polaków emignan- 
tów spory kawał ziemi w stanach New York, New 
Jersey i Virginii. Umarł Gębicki 20 listopada r. 1853, 
niewielki po sobie zostawując majątek, bo niemal 
wszystko rozdał ubogim swoim rodakom. (Czytaj wię
cej o p. Gębickim w „Historyi Osady Detroit” p. 
Winc. Smołczyńskiego).

W legislaturze Stanu New York niejaki Pułaski- 
Parker z Batayia, N. Y., piastował był godność po
sła (assemblyman).

Pierwsze parafie polskie w Stanie New York u- 
kazały się w dwóch miejscach równocześnie, to jest, 
tego samego roku 1873 w Nowym Yorku, i w Buffa
lo. Wszystkie siedm dyecezyi Stanu New Yorku, łą
cznie z 2 dyecezyami Stanu New Jersey, stanowią 
jednę kościelną Prowincyę Nowojorską, z arcybisku
pem Farley na czele.

A. Polacy w archidyecezyi nowojorskiej.

Dyecezya Nowojorska (Neo-Eboracensis) po
wstała w tym samym roku 1808, co Filadelfijska; 
wcześniej jednak, bo r. 1850, stała się archidyecęr 
zyą. Pierwszym biskupem Nowojorskim był (1808— 
1810) Łukasz Concanen, O. P.; drugim (1814—‘25) 
Jan Connolly, O. P.; trzecim (1826—42) Jan Dubois; 
czwartym (1842—64) Jan Hughes, wyniesiony do go
dności arcybiskupiej r. 1850; piątym (1864—85) Jan 
MoCloskey, który r. 1875 został kardynałem; szóstym 
od roku 1885—1902 arcybiskup Mich. Aug. Corrigan, 
a od roku 1902 Farley. Jego archidyecezya ma 1,-
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200,000 katolików (jest to największa w Ameryce 
dyecezya) liczy 88,200 Polaków, na G80 księży —10 
polskich, na 268 kościołów — 8 polskich. W samem 
mieście New York (bez Brooklyna) r. 1906 było 140 
kościołów parafialnych (a więc 10 więcej niż w Chi
cago), a polskich tylko 4 niewielkie.

A podług urzędowego cenzusu z roku 1900 mia
sto New York liczy 54,340 osób „urodzonych w Pol
sce”! !

Cały tak zwany „Większy New York” r. 1906 
liczył 270 parafii katolickich, między tymi 10 pol
skich. „Większy New York” składa się z tych 5 
dzielnic (boroughs):

1) Manhattan — 100 parafii, między tymi 1 pol
ska;

2) Bronx — 31 parafii, 2 polskie;
3) Richmond — 12 parafii, 1 polska;
4) Brooklyn — 100-parafii, 4 polskie;
5) Queens — 30 parafii, 2 polskie.
Te dwie osatnie dzielnice „Większego New 

Yorku” — Brooklyn i Queens — należą do dyece
zyi Brooklyńskiej.

W archidyecezyi nowojorskiej ks. idr. Józef 
Dworzak piastuje urząd examinatora. Ale oto para
fie i osady polskie w tej archidyecezyi:

1. Parafia św. Stanisława B. w New Yorku
(43 Seventh Street.) 
(założona r. 1873.)

Najludniejsze w Ameryce, kilkamilionowe mia
sto portowe New York, jest jakby olbrzymią bramą, 
przez którą emigracya z Europy do Ameryki wcho-
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dzi i przy której także zostawia swe brudy staro- 
krajskie. Kolonia polska w Nowym Yorku, choć 
liczniejsza i wcześniejsza od wielu innych (w r. 
1872 była najliczniejsza ze wszystkich) przez dłu
gie lata żyła w rozsypce i rozprężeniu nie zorgani
zowana, nie skupiona, nie połączona w parafię. Kil
kadziesiąt tysięcy Polaków na jeden zaledwie ko
ściółek, się zdobyło; a i ta jedna parafia, wegetują
ca od r. 1873, nad wyraz nędzny i opłakany żywot 
wlokła, a dopiero r. 1900 się podniosła i na właści
we weszła tory.

Chociaż już dawno przed rokiem 1873 mieszkali 
księża polscy w Nowym Yorku, „The United States 
Catholic Almanac” (dzisiejszy „Catholic Directory”), 
który po pierwszy raz ukazał się r. 1825, a potem 
od r. 1835 ukazywał się regularnie każdego roku (z 
wyjątkiem lat 18G2 i 1863, w czasie wojny domowej, 
kiedy nie wyszedł drukiem), podaje czterech księży 
polskich, pracujących w mieście New York. I tak, 
pierwszym był ks. Ludwik Terykowicz (czy nie „Je- 
żykowicz”?) który jako asystent przy kościele św. 
Andrzeja „13. City Hall Place, New York City” pra
cował przez całe ćwierć wieku, bo od r. 1838 do r. 
1863. (dopiero w „Catholic Almanac” z r. 1864 nie 
ukazuje się już więcej jego nazwisko). Tenże „Ca
tholic Almanac” świadczy, że od r. 1850—1852 pra
cował w mieście New York ks. Fellx Brzeska; a od 
r. 1852—1858 ks. Felicyan Krebesz jako asystent przy 
niemieckim kościele św. Mikołaja, „135 Second str., 
New York City”; nareszcie od r. 1865 przez cały 
szereg następnych lat pracował ks. Teofil Posz- 
pisilik przy „130 W. 31 street, New York City”. Ci 
jednak parafii polskiej nie założyli.
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Ks. Kajsiewicz, generał Zmartwychwstańców 
przejeżdżając r. 1865 przez New York, tak opisuje 
ówczesną kolonię tamtejszą: „Co do Polaków na
szych, nie wiem ilu ich tu być może; wiem że już 
dosyć ich z ostatniego powstania przybyło, sądzę że 
będzie zawsze do tysiąca. Powiedział mi braciszek 
domowy (u niemieckich O. O. Redemptorystów), 
Górno-Szlązak rodem, iż raz gdy przejeżdżający ka
płan polski zapowiedział kazanie, zebrało się ich 
150. żyjąc z dnia na dzień w oczekiwaniu, nie zdo
byli się na własną kaplicę, choćby byli znaleźli ku 
temu pomoc, doświadczając w rozmaitych epokach 
żywej sympatyi ze strony Amerykanów. Gorzej jesz 
cze rzecz stoi z Czechami, których tu ma być do 
8,000, emigrantów niepolitycznych, jedno dla Chleba 
przybyłych, a którzy jednak nie pomyśleli o zało
żeniu religijnej osobnej parafii czeskiej. Ks. Urban, 
redemptorysta, Morawianin rodem, zdolny też wy
spowiadać Polaków w razie potrzeby, powiedział mi, 
że częściej jeszcze doń zabłąka się Polak niż 
Czech”... (Listy, str. 250.) A w maju r. 1871 bawiąc 
znowu w Nowym Yorku, pisze tenże ks. Kajsiewicz: 
„Jeden z OO. Redemptorystów, Ojciec Urban, sło
wianin urodzony przy źródłach Odry, ślicznie wy
ćwiczył w śpiewie dzieci szkół obu, żeńskiej 1 mę
skiej. Słyszałem codziennie melodyą „Przed tak 
wielkim Sakramentem” i jednę z kolęd naszych. Po 
raz drugi mówił mi o potrzebie otworzenia kaplicy 
dla Polaków i Czechów bardzo tu zapuszczonych, a- 
le nie łatwo o środki materyalne, a o kapłanów jesz
cze trudniej. Zobaczymy co Bóg da zrobić.” (List I„ 
str. 342). Tak więc kolonia nowojorska, choć naj
starsza i najliczniejsza, do r. 1873 ani nawet na ka- 
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pllcę swoją się nie zdobyła. Chociaż na organizacyę 
narodową Polacy w Nowym Yorku zdobyli się już 
r. 1842 pod przewodnictwem ks. Ludwika Jeżykowi- 
cza (czy ten w „Cath. Almanac” nie figuruje jako 
nTerykowicz”?), i znowu r. 1852 (zobacz nasz tom 
IV., str. 6—13.)

Bo też kolonia polska w Nowym . Yorku cha
rakterem różni się stanowczo od innych osad pol
skich w Ameryce. Kolonia nowojorska — jak nie 
bez słuszności zauważył śp. Henryk Nagiel w swo- 
jem „Dziennikarstwie Boiskiem w Ameryce” — ma 
opinię ogniska inteligencyi lub półinteligencyi, a ra
czej „inteligentnej cyganeryi”. Istotnie lądują tu i 
po większej części przez pewien czas pozostają naj
pierw emigranci polityczni, potem różni społeczni 
rozbitkowie, rekrutujący się z wszystkich warstw 
społeczeństwa, o rożnem wykształceniu i bardzo róż
nym nieraz stopniu moralności. Lud roboczy, lud 
wiejski, tworzący warstwę podstawową kolonii pol
skich w Ameryce, tutaj jest tylko domieszką; wi
dzimy go więcej w okolicach New Yorku, w Brook
lynie, Jersey City, na Long Island itd. i dalej w głę
bi Stanów. Z tego charakteru kolonii polskiej w 
New Yorku wynika właśnie jej małe skupienie i 
zjednoczenie. Nie tylko parafiom, ale i gazetom pol
skim brak tu było stałej podstawy. Gazety powstały 
tu najwcześniej i najczęściej, ale — powstawały i 
upadały. Bo brak tu był tej poczciwej masy ludowej, 
która zarobionymi krwawą pracą centami i dolara
mi podtrzymuje byt pism polskich i byt parafii pol
skich. Hrabiowie galicyjscy, prawdziwi i podszywa
ni, wykolejeni artyści, niedokończeni studenci uni
wersytetu, których takie lub inne losy przepędziły 
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za Ocean, złota młodzież z polskich stolic o „re
kordzie” wekslowym ze starego kraju dość podej
rzanym, kantorzyści, ba! niekiedy zwykli krymina
liści, a obok niejedna zdolność prawdziwa, nieje
dno serce przez okoliczności niezwykłe zwichnięte 
— oto żywioły, które w pewnej przynajmniej części 
stanowiły światek półinteligencyi nowojorskiej, róż
nie przez niektórych sądzony, a przez niejednych 
wprost „szumowinami” nazwany. Obracał się on ko
ło paru knajp polskich, z których najpierwszą dziś 
już nieistniejąca restauracya „Matki” Budzyńskiej.

Na domiar złego, między ludem, co tu został, 
poczciwym i niezepsutym, wszechwładnie panowali 
Niemcy i żydzi, a tak się rozpanoszyli i rozzuchwa
lili, że gdy tenże lud starał się o kościół polski, na
wet w sprawy czysto kościelne nos swój wtykali i w 
kościele długo rej wodzili. Pierwsze usiłowania za
łożenia kościoła polskiego widać w r. 1872, ale te 
spełzły na niczem. Ks. Kandyd Kozłowski (obecnie 
w Lemont, Ili.) przybył wtenczas z Europy do No
wego Yorku i miał tu missyę. Atoli wskutek intryg 
Niemców musiał przenieść się do Cincinnati.

Podówczas polskie organizacye w Nowym Yorku 
były: „Pierwsza Polska Spółka Oszczędności”, któ
ra 8. września roku 1872 posiadała w kasie $500, o- 
raz „Nowojorskie Zjednoczenie Polaków w Amery
ce”. W tymże roku 1872 miało to Zjednoczenie Pola
ków w Am. pod im. „Kościuszko”, w kwartale od 
1. maja do 1. sierpnia roku 1872 „przychodu $1,463, 
wypłacono członkom zapomogi w słabości $104, po- 
zostaje $1,358. Tomasz Grodzki, sekr. fin. Ant. Ko- 
Pankiewicz prezydujący”......... ,Dla okazania pomocy
pogorzelcom polskim w Chicago posłano z New Yor
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ku, 13. sierpnia 1872 r. od Polaków Zjednoczonych 
pod adresem Max Kucery, prezydenta komitetu po
gorzelców w Chicago $50.

Toż „Zjednoczenie Polaków” zajęło się zorgani
zowaniem parafii polskiej, pierwszej w Nowym Yor
ku. Z końcem lata roku 1873, Zjednoczenie Polaków, 
zbierające się pod 1. 7 przy Delancey ulicy, zawią
zało Stowarzyszenie którego głównem zadaniem by
ło, drogą składek, wybudować Panu świątynię. Ko
mitet, na czele którego stał ob. Stanisław Krzymień- 
ski, uzyskawszy pozwolenie wyższej władzy duchow
nej, uprosił O. Eugeniusza Dikowicza, aby tymcza
sowo odprawiał nabożeństwo dla Polaków w koście
le OO. Franciszkanów przy 31. ulicy. Już w listopa
dzie tegoż roku 1873 odprawił O. Dikowicz mszę św. 
i wypowiedział mowę w języku — niestety — nie
mieckim. Po nabożeństwie zebrała się pewna liczba 
Polaków w hali pod kościołem, gdzie zawiązało się 
Towarzystwo św. Stanisława B. i M., a prezydentem 
obrano Dra medycyny W.ncentego żółnowskiego. W 
krótkim potem czasie zawitał do polonii nowojor
skiej O. Szulak, missyonziz jezuita, i odprawił 14 
dniową missyę. W przejaździe z Rzymu zawitał tak
że Morawianin ks. Gerig, który jako pamiątkę po so
bie zostawił cząstkę relikwii św. Stanisława i ornat, 
ofiarując te przedmioty Towarzystwu św. Stanisła
wa B. 1 M.

To był początek i zawiązek polskiej parafii św. 
Stanisława w Nowym Yorku. Niesłychanie zawikla- 
ne były dalsze jej dzieje i koleje, pełne walk, intryg 
i przeciwności.

Jakoś około marca r. 1874, przypłynął z Europy 
do Nowego Yorku ks. Wojciech Miełcuszny, znany 
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później na Trójcowie w Chicago. Na prośbę Pola
ków, za pozwoleniem władzy kościelnej, ks. W. Miel- 
cuszny objął młodą tę, o niewyraźnych jeszcze 
kształtach, parafię .polską.

Posłuchajmy, co sam ks. Mielcuszny o stosun
kach ówczesnej polonii w Nowym Yorku — pisze: 
„Czemuż w Nowym Yorku — pisze 16. czerwca roku 
1875. do „Gaz. Pol. Kat.” — gdzie się najpierwsza 
i najliczniejsza polska emigracya osiedliła, nie ma 
polskiego kościoła? Cóż za przyczyny tej nieporad
ności? Oto głównie ta, że w Nowym Yorku zatrzy
mywali się i zatrzymują prawie wszyscy tylko tacy 
bracia nasi, którzy nie mieli i nie mają funduszy, 
aby się puścić wgłąb kraju”... „Dopiero w jesieni 
roku 1873 część gorliwych rodaków N. Y., podniosła 
myśl pobudowania kościoła. Zebrała $300! W takiem 
położeniu zastałem tę sprawę gdym 22. marca roku 
1874 przybył do New Yorku.”

Wkrótce między ks. Mielcusznym a niemiecki
mi OO. Franciszkanami (u których dotychczas na
bożeństwo dla Polaków odprawiał) zaszło nieporozu
mienie, wskutek którego ks. Mielcuszny przeprowa
dził swoją parafię z 31. ulicy do irlandzkiego ko
ścioła przy Cannon ulicy. Część parafian, nie 'sym
patyzująca z ks. Mielcusznym, wskutek tego odłą
czyła się od Stowarzyszenia, pragnąc w ten Sposób 
rozdwoić siły i pozbyć się go. Z powodu tych i in
nych intryg ks. Mielcuszny był zmuszony opuścić 
kościół przy ul. Cannon i odprawiać nabożeństwo 
najpierw w szkole N. Maryi Panny przy ulicy Ma
dison ,potem w kościele św. Teresy przy Rutger uli
cy, a wreszcie nawet w prywatnem swojem po
mieszkaniu przy ulicy Pikę.
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Widząc, że taka ustawiczna wędrówka do ni
czego nie doprowadzi, zakupił ks. Mielcuszny „grunt 
z budynkami na kościół” przy ulicy Henry. Przez 
to atoli wszedł w kolizyę z kardynałem McCloskey’- 
em, ówczesnym arcybiskupem nowojorskim, który 
uważał, że Polakom kościół niepotrzebny. Hrabia 
Piotr Leliwa Wodzicki, wychowanek jezuicki (kształ
cony w Tarnopolu), poszedł z komitetem do kardy
nała McCloskey, prosząc o pozwolenie otwarcia ko
ścioła polskiego. Hr. Wodzicki przemówił do kardy
nała piękną Cyceroniańską łaciną, na co kardynał 
odpowiedział, że nie wie o co chodzi, bo nie rozu
mie po łacinie. Wtedy mu hr. Wodzicki całą rzecz 
wyłuszczył w języku „amerykańskim”, że Polacy 
potrzebują kościpła. A kardynał na to: „Dla Pola
ków jako kościół dostateczny jest św....... chlew
(pig shandy)” (sic!) Ks. Mielcuszny wystawił jed
nak na zakupionym gruncie kościół drewniany, moż
liwie odpowiedni na służbę Bożą i w nim odprawił 
pierwszą mszę św. 18. grudnia, 1875. .

Zawiodły go jednak nadzieje; położenie jego w 
Nowym Yorku nigdy się nie poprawiło; owszem sta
ło się poprostu nieznośnem. Miał dużo kłopotu ze 
swymi parafianami i dużo zatargów z kard?hałem 
McCloskey’m. Przytem, kiedy się starał zebrać od
powiedni fundusz na spłacenie długów, i w tym ce
lu urządzał zabawy, ludzie mu nieprzyjaźni zadenun- 
cyowali go do zarządu policyi. W następstwie tego 
pewnego wieczora wszyscy uczestnicy zabawy pa
rafialnej zostali zaaresztowani pod zarzutem 
„niemoralnego zachowania się”. Stąd powstał wiel
ki skandal, który ostatecznie nakłonił ks. Mielcusz- 
nego do wyjazdu, pod koniec roku 1876, albo na po
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czątku następnego, gdyż w marcu roku 1877 widzi
my go już na widowni dziejowej u św. Trójcy w 
Chicago (zobacz Tom X.) Zakupione przez niego 
grunta wraz z kościołem w Nowym Yorku przeszły 
do rąk wierzyciela, a węzły łączące członków To
warzystwa św. Stanisława rozluźniły się tak, że to 
istnieć faktycznie przestało.

Znowu przez pewien przeciąg czasu zabrakło 
polskiego kapłana. Poproszono władzę duchowną o 
nowego księdza dla polskiej parafii, a ten, którego 
wyznaczono był ks. Franciszek Wayman. Kapł&n ten 
zajął się na nowo zorganizowaniem rozproszonego 
Towarzystwa św. Stanisława B. i M., tej głównej 
podpory parafii i pomyślał o budowie lub zakupnie 
świątyni. I właśnie w tym jakoś czasie zdarzyło się, 
że na rogu ulic Stanton i Forsyth, a więc w miej
scu, około którego ugrupowała się przeważna część 
ludności polskiej, nastręczono do Kupna prezbite- 
ryański zbór czy bożnicę żydowską, którą ugodzo
no za sumę $20,000 i pierwszą ratę, powstałą z do
browolnych składek w kwocie $5,000 zapłacono d. 3. 
czerwca roku 1878. Wszystko stało się to za dozwo
leniem kardynała McCloskey’go. Teraz dopiero para
fia wpadła w sieć intryg podłych i niegodziwych, 
wpadła w zastawioną pułapkę, z której nie miała się 
wydobyć prędzej jak po 22 latach, w roku dopiero 
1900.

Zaczęły się rządy tak zwanego „Allgemeiner 
Verein” czyli inaczej „Bauvereinu”, którego kapry
som ulegać musieli proboszczowie i parafianie. Ten 
,,Bauverein” przez ćwierć prawie wieku dusił para
fię, jak zmora jaka, nie pozwalając jej się normal
nie rozwijać. Co to był ten „Bauverein” czyli jak 
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lud go nazwał „Rajne Fajne”, który tak głośną o- 
degrał rolę w historyi tej parafii nowoyorskiej? 
Otóż zagadkowe to do dziś Towarzystwo, zwane 
„Allgemeiner Verein” albo „Bauverein” (dlaczego o 
niemieckiej nazwie? do dziś nikt nie wie) powstało 
w roku 1878 przy zakupnie kościoła na rogu ulic 
Stanton i Forsyth, a utworzyło ono się w łonie pa
rafii św. Stanisława B. i M., aby się zająć srawą ko
ścioła przy Stanton ulicy. Ponieważ kardynał Mc- 
Closkey, nie czujący wielkiej sympatyi do Polaków, 
wzgardził tytułem własności kościoła polskiego i 
niechciał go dać przepisać na siebie, więc kilku 
„członków” parafii, pożyczywszy większą stosunko
wo sumę pieniędzy na zakupno kościoła, obawiając 
się o grosz swój, związało się w „Towarzystwo O- 
gćlne” zwane „Allgemeiner Verein” i na imfę swoje 
kupiony kościół bez niczyjej wiedzy zapisało, umie
szczając jako pewność dla parafii 10. paragraf sta
tutu, który brzmi: „Towarzystwo Ogólne Allgemei
ner Verein” istnieć będzie czas nieograniczony, aż 
kościół czyli parafia św. Stanisława będzie widzieć 
potrzebę zmienienia, lecz tylko w takim razie, gdy 
parafia będzie w możności pieniądze wypożyczone 
przez członków Towarzystwa Ogólnego zwrócić”. 
Kardynał więc McCloskey, nie przyjmując tytułu 
własności kościelnej na siebie, wydał, Wiednie czy 
bezwiednie, parafię polską na łup jakieś kliki „All- 
gemeinistów.” Parafia wzrastając ciągle, była w sta
nie w niedługim stosunkowo czasie należące się 
członkom tego „Allgemeiner Verein” długi pospła- 
cać. Wszelako musiały zajść jakieś niedocieczone 
malwersacye. Godne tu zaznaczenia są te uderzają 
co częste zmiany proboszczów przy tej parąfii, I tak 
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ks. Bławaczyński nastąpił po ks. Waymanie, po nim 
zaś ks. Słowikowski, ks. Suchocki, ks. Ciszewski, ks. 
Klimecki, ks. Fremel, ks. Karał, ks. Jan Machnikow- 
ski i proboszcz obecny ks. Jan H. Strzelecki.

Parafia św. Stanisława B. i M. pozbywała się 
gniotących ją długów, a szczególnie długów człon
kom owego germańskiego „Algemeiner Verein” na
leżnych. Jeden z trustysów („zaufanych”) a przeło
żony owego świetnego grona „Allgemeinistów” zażą
dał zwrotu pożyczonych przez siebie podobno $1,000. 
ówczesny proboszcz, ks. Klimecki, pożycza wtedy od 
żyjącego do dziś p. J. Rumieńskiego $2,000, spłaca 
kapitał, procenta i procenta od procentów owemu 
panu „dbającemu o dobro parafii i kilka jeszcze 
pomniejszych długów. W następną niedzielę, stosow
nie do brzmienia 10. paragrafu statutów „Yerelnu”, 
obwieściwszy spłacenie długów członkom „Vereinu”, 
ks. Klimecki ogłasza z ambony, że kościół należy 
do polskiego ludu, — do parafii św. Stanisława B. i 
M., a nie do jakiegoś zniemczałego „Vereinu”. Ra
dość z tego powodu była wielka, i to tern większa, 
że uczuć się każdemu uczciwemu dali owi „Allge- 
meiniści”, pracujący w kościele „dla dobra ludu i 
na chwałę Boga.”

Dotąd było wszystko w porządku i zdawało się, 
że parafia teraz odetchnie swobodnie. Nieszczęście 
atoli chclało, że ks. Klimecki nie znający dobrze 
praw tutejszych ani języka, po wypłaceniu prócz po
kwitowania w książkach nie zażądał nic innego, nie 
zażądał „deed’u” czyli tytułu własności. Przyszedł 
następny proboszcz, ks. Fr. X. Fremel i ten chciał 
za zgodą trustysów kupić sąsiadujący z kościołem 
dom na plebanię, ponieważ dotychczas księża miesz
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kali w wynajętym domie, a to dużo kosztowało. 
Chcąc jednak kupić ten dom, musiał zaciągnąć w 
banku pożyczkę na $1,000. Odmówiono mu jej, po
nieważ nie przedstawił „deed’u”. Począł go szukać 
w domu, w konsystorzu, lecz nie znalazł. Co on ro
bi? Oto w następną niedzielę powiada z ambony, że 
kościół nie należy do nikogo bo nie ma deedu. To 
sensacyjne ogłoszenie było wodą na młyn „Allge- 
meinistów”, którzy już się byli rozwiązali i jako ta
cy nie istnieli, ale na tę wieść „że kościół do nikogo 
nie należy”, znowu się pokryjomu związali w da 
wny „Verein” i na wierzch wypłynęli. Łatwo od
gadnąć cel tego powtórnie do życia powołanego „Ve- 
reinu”; kiedy kościół nie należy do nikogo — za
jąć go! „Bona vacantia flunt primi occupantis”. I 
nie namyślając się długo, przybija ów świetny „Ve- 
rein” plakat na drzwiach kościoła 1 uzurpując sobie 
własność kościelną, wzywa wszystkich parafian wo
bec i każdego z osobna do opróżnienia kościoła w 
przeciągu 30 dni, pod grozą wyrzucenia. Ale trafiła 
kosa na kamień. Bo dzielny ówczesny wlkaryusz 
kościoła św. Stanisława, a obecny proboszcz, ks. Jan 
H. Strzelecki, widząc krzywdę ludu i krzyczącą nie
sprawiedliwość, zerwał ową kartę ze drzwi kościel
nych, pragnąc unicestwić przewidywane niegodziwe 
machinacye kliki „Allgemeinego Vereinu”.

Ks. Strzelecki sądząc, że najlepiej sprawę pro
cesu załatwić polubownie, postarał się o przepro
wadzenie przejściowej ugody na mocy której wybra
no po pięciu opiekunów kościoła z jednej i drugiej 
strony.

Sprawa ta cała przykra nadzwyczaj dla dobrze 
i uczciwie myślących, trwała do pewnej niedzieli, w 
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którą kilku prawdziwie ubogich przyszło do kościoła, 
a nie mogąc zaipłaclć wstępnego, starali się wejść 
bez opłacenia. Członkowie jednak tego ,,Allg. Ve- 
rein”, którzy stali podówczas w kruchcie kościelnej, 
nie tylko, że nie wpuścili owych ludzi do kościoła, 
ale znieważywszy czynnie, wyrzucili ich Za drzwi. 
Spowodowało to naturalnie zamięszanie i publiczne 
zgorszenie, czem powodowany ks. Jan H. Strzelecki 
kazał zbyt „gorliwym kolektorom od „Allgemeine Ve- 
rein" kościół opuścić i po burzliwem posiedzeniu w 
sali pod kościołem odbytem, zrzucił ich z urzędów 
kolektorów.

Biskup rozkazał kościół zamknąć. Wtedy to pa
rafia wytoczyła proces tow. „Allgemeine Verein” o 
własność kościoła. Wszelkie starania o przeprowa
dzenie sprawy, na drodze ugodowej, rozbiły się o o 
pór i samowolę pragnących walki i przewagi Allge- 
meinistów. Parafia tymczasem zbierała się na nabo
żeństwo w kościele św. Teresy, na rogu Rutger i 
Henry ulic, dopokąd ks. arcybiskup Corrigan w lu
tym 1897 roku kościoła nie pozwolił na nowo otwo
rzyć. Dnia 7. kwietnia przyszła sprawa przed sądy. 
Po czterodniowej rozprawie przyznał sąd kościół bez 
najmniejszej dyskusyi parafii św. Stanisława B. i M. 
Zawiedzeni w nadziejach łupu członkowie niby — 
towarzystwa „Allgemeine Verein” odwołali się do są
du apelacyjnego. Ten jednak nietylko, że wyrok są
du niższego zatwierdził, ale owszem motywując go, 
nazwał członków owego „Allgemeine Verein” ludźmi 
czyhającymi na cudze dobro. Od r. 1898 spoczywa
ła ta sprawa w sądzie najwyższym w Albany.

Tymczasem rozpoczął się w łonie parafii ruch 
w kierunku dodatnim, którego duszą był ks. J. H. 
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Strzelecki. Niestosowność miejsca,, na którem do
tychczasowy kościół stał przy ulicy Stanton, skłoniła 
po długim namyśle komitet kościelny wraz z pro
boszczem do wyszukania odpowiedniejszego miejsca 
na świątynię Pańską.

Zdecydowano się ostatecznie na zakupienie czte
rech domów przy ulicy Siódmej położonych, w miej
scu pięknem, a na budowę kościoła bardzo odpowie 
dniem. Za cztery te domy ugodzono sumę $68,000 na 
poczet których wpłacono zebrane w drogach skła
dek i tymczasowych pożyczek $13,000 i z końcem r. 
1899 przystąpiono do zerwania trzech domów, na 
miejscu których wznieść się miał nowy kościół; 
czwarty dom pozostawiono na mieszkanie dla pro
boszcza.

Kościół zbudowany z czerwonej cegły o wiąza
niach żelaznych ma front z cegły białej rzymskiej, o 
kamiennych rzeźbionych ozdobach.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej w Albany. 
I rzeczywiście proces, prowadzony umiejętnie przez 
adwokata p. Denis A. Spellissy, który przybrał so
bie do pomocy b. sędziego Van Housen, p. Leona F. 
Wazeter, został przez parafię wygrany (r. 1900), a 
raczej poprzednie dwa wyroki w całej pełni zatwier
dzone.

Stary kościół przy ulicy Stanton, w którym pa
rafia zażyła tyle gorzkich chwil zawodu i zwątpie
nia, sprzedany został (r. 1901) za sumę $55,000. Na 
nowy kościół datki płynęły obficie.

Parafia św. Stanisława B. 1 M. w Nowym Yor
ku jest olbrzymią, niezmierną, bezbrzeżną jak ocean 
— liczącą około 2,000 familii, ale cóż z tego, kiedy 
zaledwie połowa z nich należy do członków czyn



190

nych w parafii, a za to większa połowa polonii 
są to członkowie honorowi, do których się zaliczają 
także „Allgemeiniści”.

Do szkoły, w której uczy 2 nauczycieli świec
kich, r. 1900 uczęszczało zaledwie 60 dzieci, a r. 1906 
już 320 dzieci. Roku 1902, zabrano się do założenia 
szkoły, co się zowie. Początek zrobił ks. prób. J. H. 
Strzelecki, składając na budowę szkoły $100; dalej 
ks. Zaniewicz $50, „Tygodnik Nowojorski” $100. A- 
toli poświęcenie kamienia węgielnego pod tę nową 
wspaniałą szkołę odbyło się dopiero 27. sierpnia, 
1907. Budynek ten razem z domem dla sióstr, kosz 
tem $85,000, mogący pomieścić 800 dzieci, stoi za ko
ściołem, z frontem na Plac św. Marka. Liczba towa
rzystw w tej parafii do r. 1902 wzrosła do 17.

Ks. Jan H. Strzelecki, długoletni proboszcz i 
odnowiciel tej parafii, urodził się 23. czerwca r. 
1803 w Warszawie, w Król. Polskiem, gdzie uczęsz
czał do gimnazyum, a teologii słuchał w Troy, N. 
Y. i święcenia kapłańskie odebrał r. 1890.

W granicach jego parafii znajduje się, na 117 
Broad ulicy, Kaplica św. Józefa w Domu Emigra
cyjnym (o którym pisaliśmy w tomie III., str. 74)

Niezależni pasterze, między innymi niejaki Woj
ciech Lejaczy Olszewski, próbowali w Nowym Yorku 
zorganizować niezależną parafię. Pole tam obszer
ne, ale niewdzięczne.

Parafia św. Stanisława jest jedyną parafią pol
ską w głównej i pierwszej dzielnicy Nowego Yorku, 
tak zwanej Manhattan (Borough of Manhattan), 
gdzie już r. 1659 polski nauczyciel uczył kolonistów 
hollandzkich (zobacz tom I., str. 53.)
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2. Parafia św. Walentego w Nowym Yorku. 
(Williamsbridge.)

(założona r. 1890.)

Na East 221 ulicy olbrzymiego New Yorku stoi 
kościół św. Walentego.

I tu, jak gdzieindziej, kolebką, parafii było, za
łożone poprzednio towarzystwo. W Williamsbridge 
było to Towarzystwo św. Józefa.

W roku 1868 przybył pierwszy osadnik polski 
do Williamsbridge. Odtąd zaczęli się tu osiedlać po
woli inni, przeważnie z Poznańskiego, znajdując za
trudnienie na cmentarzu w Woodlawn lub na po
bliskich gospodarstwach.

Z początku chodzili oni do Fordhaus, N. Y. na 
nabożeństwa, kazań atoli nie rozumieli. Później u- 
częszczali do niemieckiego kościoła w Mt. Vernon, 
N. Y., gdzie rozmówić się mogli z księdzem. Gdy w 
roku 1874. do Nowego Yorku przybył ks. Mielcusz- 
ny, Polacy tam pospieszyli, by usłyszeć polskie ka
zanie. W końcu stali się nawet członkami parafii 
św. Stanisława w Nowym Yorku.

Kiełkujący zamiar utworzenia polskiej parafii 
w miejscu, wzrósł do mocnego postanowienia. Ku
piono 4 loty (100x114 stóp) przy 7. ulicy w pobliżu 
4. avenue, za $1,200. W lutym roku 1890. zainkorpo- 
rowano nową parafię p. t. „The Church of St. Va- 
lentine”, w jesieni t. r. przystąpiono do budowy 
drewnianego kościoła (40x80 stóp), który kosztował 
$8,000. Dnia 30. maja r. 1891. został poświęcony.

W początkach wszystko szło dobrze. Atoli nie 
trwało to zbyt długo. Jabłkiem niezgody były 2 fi
gury, kupione dla kościoła przez tow. św. Walente 
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go. Nieporozumienia rosły z dnia na dzień tak, iż 
wreszcie ks. H. Klimecki opuścił parafię, 20. czerw
ca roku 1893.

Jego miejsce objął ks. Flanelly, nic nie rozu
miejący po polsku. Był on tu aż do 15 sierpnia r. 
1893. Po nim nastąpił ks. A. Michnowski, aż do 12. 
marca r. 1894; dalej ks. J. Gaydusek, którego krót
kie urzędowanie zaznaczyło się zwrotem ku lep 
szemu.

Wreszcie 13. kwietnia 1894 r. objął ster rządów 
ks. dr. J. Dworzak, przybyły z Europy.

Parafia św. Walentego'liczy jakie 1,000 dusz. 
Z rokiem 1903 objął tę parafię ks. Antoni Jakubow
ski.

3. Parafia św. Wojciecha w Nowym Yorku.
(w Morrisanii, East 156 st.)

(założona r. 1897.)

W drugiej połowie maja r. 1897. przybyli' do ks. 
dr. J. Dworzaka w Willlamsbridge, p. J. Stelbusze- 
wski, p. A. Maciejewski i p. J. Grzmociński, dele
gaci Polaków z Morisanii, N. Y. którzy, przedłożyw
szy swój zamiar utworzenia nowej parafii w górze 
miasta Nowego Yorku, prosili o radę i pomoc. Ks. 
dr. J. Dworzak przybył do Morrisanii na posiedze
nie, 22. maja 1897., poczem zawiadomił biskupa o 
zamiarze Polaków. Biskup się zgodził na założenie 
parafii. Wybrano komitet do spisania Polaków w 
górze miasta New Yorku. Wkrótce spełnił tenże 
swoje zadanie domesieniem, że przeszło 100 rodzin 
i tyluż nieżonatych Rodaków mieszka w górze mia
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sta. Wszystkich atoli nie zdołali oni spisać, gdyż 
wielu wcale znaleźć nie mogli.

Myśl założenia parafii wyszła była od Towa
rzystwa im. gen. Langiewicza, którego prezydentem 
był wyż wspomniany p. Józef Slebuszewski. Myśl 
tę dzielnie poparło Towarzystwo im. gen. Czaskow- 
skiego, oraz Tow. Młodzieży.

Dnia 11. grudnia 1897. zakupiono od Lutrów ko
ściół i szkołę, wraz z gruntem i sprzętami (z wyjąt
kiem obrazu Marcina Lutra) za $4,600.

Pierwsze uroczyste nabożeństwo, w obecności 
biskupa, odprawiono tu 3. kwietnia, 1898.

Ks. dr. J. Dworzak, spełniwszy dzieło organiza
cyjne, wycofał się z Morrisanii. Nastąpił ks. M. Tar
nowski, a po nim od 30. czerwca 1898. ks. St. No
wak, za którego parafia przystąpiła w następnych 
latach do budowy nowej świątyni. Dnia 22. kwiet
nia r. 1900. odbyło się uroczyste poświęcenie ka
mienia węgielnego, a 21. października tegoż roku po
święcenie kościoła. Nowy kościół z cegły, w stylu 
gotyki francuskiej, jest 110 stóp długi, 55 szeroki, 
z wieżą 125 stóp wysoką — kosztuje $55,000. Szkoła 
w bezmencie kościoła. Uczą 4 Siostry Felićyanki. 
Parafia ta liczy przeszło 300 familii.

Ks. Stanisław Nowak urodził się w Poznań- 
skiem, ukończył studya teologiczne w Troy, N. Y. 
Roku 1902. nastąpił tu ks. Leon Kwaśniewski, któ
remu pomaga ks. Józef Zaniewicz.

Tu w Morrisanii r. 1865 ks. Kajsiewicz, generał 
Zmartwychwstańców, odwiedził rodzinę Zborow
skich, o której pisaliśmy w tomie I. str. 53 i w to
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mie IV., str. 9. W Nowym Yorku — pisze ks. Kaj- 
siewicz — „poznałem p. Zborowskiego, potomka je
dnego z osadników’ tej epoki (t. j. z epoki założenia 
miasta New Yorku w’ r. 1612.). Jakkolwiek protes
tant, wiele zawsze świadczył naszym wygnańcom; 
niestety, najczęściej źle się nasi spisywali. Wiem to 
z boku, bo sam p. Zborowski zanadto gentleman, by 
się skarżył. Owszem, po uprzejmości, jaką mi oka
zał widzę, że ostatecznie zrażonym do Polaków nie 
jest, i świadczy znowu przybyłym z ostatniego po
wstania.” (Listy, str. 250.). A w maju r. 1871. zno
wu odwiedzając Zborowskiego, tenże ks. Kajsiewicz 
tak pisze: „Poświęciłem dwa dni państwu Zborow
skim, zamieszkującym śliczny pałacyk w Morrisa- 
nia, nie wiem jak powiedzieć, pod Nowym Yorkiem 
czy w Nowym Yorku. Niby to dwór wiejski jeszcze, 
ale miasto tak gwałtown'e się zbliża, że ńa łąkach 
p. Zborowskiego inunieypalność poznaczyła już ka
mieniami przyszłe ulice. (Na tych spekulacyach 
gruntowych rodzina Zborowskich dorobiła się mi
lionów.). Gdyśmy weszli na śliczny wzgórek panu
jący nad okolicą, właściciel (p. Zborowski) z pew
nym gorzkim żalem (ile protestant) powiedział: 
„Mości księże, tu zapewne stanie z czasem katedra 
katolicka, a mój dom będzie oficyną pałacu kardy
nała arcybiskupa.” Czują Amerykanie, że katoli
cyzm ich zalewa... Drożyzna tu taka, żc z małej 
swej własności (na nasze rozmiary) pan Zborowski 
płaci $5,000 podatku, a robotników do $3.00 dzien
nie. Municypalność nakłada ogromne podatki, a je
dnak miasto brudne; okrzyczane ulice rzymskie, 
świecą czystością w porównaniu! Rada municypal
na bowiem składa się z Irlandczyków i synów Ir-
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landczyków tu zrodzonych, którzy pamiętają o so
bie...” (List I., str. 343.).

W mieście „Greater New York”, jest jeszcze 
jedna polska parafia także pod wezwaniem św. 
Wojciecha a mianowicie:

4. Parafia św. Wojciecha w Nowym Yorku.

(w Port Richmond, Staten Island.) 
(założona r. 1901.)

W trzeciej nareszcie dzielnicy, zwanej Rich
mond (Borough of Richmond) w Port Richmond, 
na wyspie „Staten Island”, zawsze jeszcze w grani
cach olbrzymiego ,/Greater New York”, jest parafia 
polska św. Wojciecha, której proboszczem był ks. 
Michał M. Słupek, do r. 1902., kiedy wyjechał do 
Rzymu. Nastąpił tu ks. Józef Brzoziewski, który 
założył szkołę. Dzieci 150. Uczą 2 Siostry Felicyanki 
oraz świeckie nauczycielki.

5. Parafia św. Kazimierza w Yonkers, N. Y.

(Yonkers & Neperhann avenues.)
(założona r. 1899.)

Uporawszy się z organizowaniem parafii św 
Wrojciecha w Morrisanii (w Nowym Yorku) ks. dr. 
Dworzak zabrał się do utworzenia nowej parafii 
polskiej, dalej na północ od miasta, w tak zwanem 
Yonkers, w powiecie Westchester. Pierwsi Polacy 
w Yonkers osiedli około r. 1878., z pod zaboru prus
kiego. Chodzili do obconarodowych kościołów, a 
czasem do odległego kościoła św. Stanisława w No-
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wym Yorku; a kiedy pobudowano kościół w Wil- 
llamsbridge, to i tam się udawali, jako do najbliż
szej świątyni polskiej, ze ślubami i chrztami. Na 
Wielkanoc dojeżdżali do Yonkers: ks. H. Klimecki, 
ks. F. Fremel (fl899.) i ks. dr. Dworzak.

W roku 1888. Polacy w Yonkers założyli Tow. 
Jana Sobieskiego, a r. 1893. Tow. Gwiazdy Wolno
ści. W latach 1895. i 96. ks. dr. Dworzak bywał na 
paru posiedzeniach tych towarzystw i przemawiał 
za założeniem parafii.

Nareszcie wybrano komitet, który udał się do 
ks. dr. Dworzaka a ten zwołał posiedzenie na 21. 
września 1899. I w on dzień uchwalono założenie 
parafii, a w 3 dni potem i arcybiskup Corrigan za
twierdził tę uchwałę.

Tak zapoczątkowaną, przez ks. dr. Dworzaka 
parafię objął 19 grudnia 1899. ks. Michał Słupek, ja
ko pierwszy proboszcz. Nabożeństwo odprawiał tym 
czasem w kaplicy irlandzkiej. Dnia 7. czerwca 1900. 
zakupiono grunt pod plebanię i kościół (100x100 
stóp) za $4,000. Atoli 14. lutego 1901. ks. Słupek o- 
puścił parafię. Dnia zaś 10. marca 1901. nastąpił ks. 
Antoni Jakubowski, za którego nareszcie 9. listopa
da 1902. poświęcono kamień węgielny pod kościół. 
Tymczasem ks. Jakubowski ustąpił, a proboszczem 
został 24. stycznia 1903. sam inicyator tej parafii, 
ks. dr. Józef Dworzak. Ten zajął się energicznie 
budową kościoła i plebanii. Do nowej plebanii wpro
wadził się już 26. maja 1903., a w nowym kościele 
pierwsze nabożeństwo odprawił 17. czerwca 1903 
Uroczyste poświęcenie kościoła odbyło się 15. listo
pada 1903.

Na początku r. 1903. liczba parafian wynosiła 
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925. Później otworzono i szkołę, w której 1 nauczy
ciel uczy około 100 dzieci.

Ks. dr. J. Dworzak pochodzi z Górnego Szlązka, 
a studyował w Rzymie.

6. Parafia Św. Józefa we Florida, N. Y.
(r. 1895.)

O kilkadziesiąt mil na północny zachód od No
wego Yorku, w powiecie Orange, leży miasteczko 
Florida, w którem Polacy dość znacznie osiedleni 
tworzą parafię św. Józefa.

Kościół, 83 stóp długi a 40 szeroki, i pod nim 
szkołę, wybudowano roku 1895. kiedy ks. Nowak był 
proboszczem. Budowa kosztowała $5,250.

W czerwcu 1898. ks. St. Nowak przeniósł się do 
Nowego Yorku, a proboszczami tu byli: ks. Michał 
M. Słupek, po nim ks. Józef Kłoss. W jesieni roku 
1902. przybył tu znowu ks. St. J. Nowak.

7. Parafia Niepokalanego Poczęcia Matki Boskiej 
w Rondout, N. Y.
(założona r. 1893.)

Najdalej w archidyecezyi nowoyorskiej na pół
noc wysuniętą placówką polską jest parafia Niepo
kalanego Poczęcia M. Boskiej w Rondout (King
ston) w powiecie Ulster. ,

Pierwsi osadnicy polscy w Rondout, N. Y. uczę
szczali do kościoła św. Piotra i P. Maryi od roku 
1878. Zorganizowaniem polskiej parafii zajął się ks. 
Fr. Fremel (um. r. 1900.) który też został jej pierw
szym proboszczem od listopada 1893. do lipca 1895. 
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Drugim proboszczem ks. Franciszek Fabian, który 
objął rządy we wrześniu 1895 r. W pierwszych 2 
latach pełnił on zarazem obowiązki wikaryusza przy 
kościele niemieckim św. Piotra. Grunt w North 
Rondout, kupiony przez ks. F. Fremla pod własny 
kościół, został sprzedany a w miejsce jego zakupio
no 4 loty przy Delaware avenue za $1,200 i zbudo
wano na nich kościół 1896 r. za $12,000, plebanię 
zaś 1897. r. kosztem $5,000.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół 
odbyło się 6. września 1896. Pierwszą Mszę św. od
prawił w nim ks. Fr. Fabian 25 grudnia 1896. Po
święcenia kościoła dopełnił arcybiskup M. Corrigan, 
21. listopada, 1897.

Ks. Fabian wyświęcony we Wrocławiu, przy
płynął w grudniu r. 1894 do portu nowoyorskiego i 
objął w Nowym Yorku najpierw posadę asystenta, 
potem puścił się na zachód, gdzie w Ripon, Wis., 
piastował urząd aystenta przy ks. Goeblu, sż do r. 
1895. kiedy to powrócił znowu na Wschód i objął 
parafię w Rondout. Jest tu około 120 familii.

Staraniem zacnego ks. Fabiana stanęła r. 1906. 
także szkoła.

8.Parafia św. Józefa w Poughkeepsie, N. Y.
(założona r. 1901.)

Zanim parafia powstała, założono tu najpierw 
dwa towarzystwa: św. Józefa i M. B. Częstochow
skiej. Polacy zakupili budynek, który był niegdyś 
izborem Baptystów, i przerobili go na Dom Boży, 
Pierwszą mszą św. w tym kościele odprawił ks. Fr. 
Fabian dnia 17. marca 1901 r.
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Do 1902. dojeżdżał tu ks. Fabian z Rondout, 
którego staraniem dokończono budowy kościoła. 
Nowy ten kościół polski został poświęcony 19. paź
dziernika 1902. przez nowego arcybiskupa Farley. 
Pierwszym stałym proboszczem został tu ks. Karol 
Gałuszka, który dotychczas tam pracuje.

Polacy w Haverstraw, N. Y.

Haverstraw jest w powiecie Rockland, gdzie 
jest także kościół słowacki, już r. 1875. figuruje na 
liście „stałych kolonii polskich.”

Nadto, Polacy w New Brighton, N. Y. zorgani
zowani są w grupę 310. Związku N. P.

Polacy w Linoleumviille, N. Y., r. 1901. zbudo
wali kościół, w którym dzielny ks. Słupek kazania 
prawił.

Nie brak 1 Polaków w Hyde Park, N. Y. i in
dziej.

-------------- o--------------

B. POLACY W DYECEZYI BROOKLYN.

Z Archidyecezyą Nowojorską olbrzymim mo
stem (istnym cudem świata) połączona jest dyece- 
lya Brooklyńska (Brooklyniensis), utworzona w 
tymsamym r. 1853. co dyecezya E”ie. Pierwszym 
biskupem Brooklyńskim był (1853—91) Jan Lough- 
lin, a drugim od roku 1892., jest Karol McDonnell. 
Jego dyecezya na 500,000 katolików, liczy 114,000 
Polaków, na 320 księży — 12 polskich.

Pierwszym księdzem polskim w Brooklynie był 
ks. Franciszek Huzarski, który blisko 20 lajt, od r. 
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1854. do r. 1867., pracował przy kościele „SS. Peter 
and Paul”, South 2. and 3. Street, jak świadczy 
„The United States Catholic Almanac” (dzisiejszy 
„Catholic Directory.”).

Brooklyn posiada bardzo liczną., bo przeszło 
100,000 osób wynoszącą Polonię, która obrała sobie 
za siedlisko Greenpoint (najstarsza dzielnica), uli
ce 6, 7, 8, 9, 10 i 11 — po stronie północnej, nastę
pnie ominąwszy 5 i 4, przerzuciła się na 3 i 2 North, 
oraz w niewielkiej liczbie jest rozsianą pomiędzy 
cudzoziemcami na ulicy South lej i 2ej. Dosyć licz
nie skupiła się na Green ul. w pobliżu Ferry i wy
lotach ulic do niej wiodących.

Dzielnice Brooklyn i Queens wchodzą w skład 
„Większego New Yorku.” W dyecezyi brooklyńskiej 
ks. Bolesław Puchalski jest członkiem dyecezyalne- 
go komitetu szkolnego. Ale oto parafie polskie w 
Brooklynie:

1. Parafia św. Kazimierza w Brooklyn, N. Y.

(założona r. 1875.)

W przyległym do Nowego Yorku a niedawno w 
jedno z nim miasto „Greater New York” połączo
nym Brooklynie znajdują się 4 polskie kościoły i ty
leż polskich szkół pod opieką Sióstr Nazaretanek.

Kościół św. Kazimierza na Green avenue, bli
sko ulicy Adelphi, w okolicy Navy Yardu.

Parafię założył ks. Józ. Niedzielski. Kościół ten 
poświęcono dnia 5. grudnia r. 1875. ku czci św. Ka
zimierza. Ks. Jan Pitass z Buffalo miał kazanie na 
tej uroczystości.

Proboszczem tej parafii miał także być nieja
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ki ks. Marcinkowski, zacny i świątobliwy kapłan. 
Otruł go organista. Umierając przebaczył swojemu 
mordercy.

Później rządy proboszcza sprawował tu, acz nie 
długo, ks. Hipolit Barański (właściwie Baran) u- 
rodzony r. 1854. w Krakowskiem, wyświęcony roku 
1883. w Krakowie, sprowadzony do Ameryki (na 
profesora seminaryum) przez ks. Dąbrowskiego^ 
wraz z ks. Bronikowskim. W Brooklynie objął pa
rafię 1 marca r. 1888. i umarł tu 22. listopada r. 
1889. Ks. Chowaniec z Baltimore zajął się jego po
grzebem.

Następnie bawił tu ks. Michał Barański, brat 
zmarłego Hipolita, oraz ks. Wincenty Bronikowski, 
obaj niedługo. Ks. Winc. Bronikowski, widząc, że 
pierwotny kościółek stał się za małym, obrał inny 
plac i zakupił budynek murowany, który, pęd jego 
następcą ks. Frydą, urządzono na dom Boży.

Od niepamiętnych czasów proboszczem jest tu 
ks. Wojciech Nawrocki.

2. Parafia M. B. Częstochowskiej w Brooklyn, N. Y.

(założona r. 1896.)

W południowo zachodniej stronie miasta, na 25. 
ulicy, blisko 4. av.enue, w okolicy zatoki Gowanus, 
znajduje się parafia M. Boskiej Częstochowskiej, 
której proboszczem jest ks. Bolesław Puchalski. 
W pobliżu na 26. ulicy, blisko 3. avenue, jest szkoła 
parafialna pod opieką 5 polskich Sióstr Nazareta
nek, do której r. 1906. uczęszczało około 300 dzieci. 
Kościół tymczasowy, z szkołą razem, miał wygląd
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szopy. Spalił się i — 10. lipca 1904. poświęcono ka
mień węgielny pod nowy murowany kościół, świą
tynia to wspaniała, w stylu gotyckim, 60x125 stóp, 
kosztuje $80,000.

Parafia liczy przeszło 1200 familii.
Ks. Boi. Puchalski pochodzi z Galicyi z pod 

Jasła, tamże wyświęcony.
Asystentem ks. Stanisław Rysiakiewicz.

3. Parafia św. Stanisława Kostki w Brooklyn, 
(założona r. 1896.)

W przeciwległej północno wschodniej części 
miasta, na narożniku Driggs avenue i Humboldt u- 
licy, jest trzeci kościół św. Stanisława Kostki, przy 
nim szkoła parafialna, w której uczą Siostry Na
zaretanki (5) i 2 świeckich, a do której uczęszcza 
około 500 dzieci. Proboszczem tej parafii jest ks. 
Leon Wysiecki. Asystentami są: ks. Karol Sarnec
ki i ks. Bronisław Malinowski. Jest to największa w 
Brooklynie parafia polska. Piękny kościół i szkoła 
pod jednym dachem były. Ale r. 1904. stanęła nowa 
piękna świątynia.

Należała do tej parafii druga szkoła polska pod 
nr. 2149 Eastern Parkway, licząca około 60 dzieci, 
pod kierownictwem świeckiego nauczyciela.

4. Parafia św. Jana Kantego w Brooklyn, N. Y.
(założona r. 1903.)

Na Blake i New Jersey aves. Założycielem i 
proboszczem ks. dr. Tomasz Misicki, asystentem 
ks. Gerwazy Kubec.
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Powyższe 4 parafie są w dzielnicy Brooklyn 
(Borough of Brooklyn). W piątej, ostatniej dziel
nicy Większego Nowego Yorku, tak zwanej „Bo
rough of Queens”, są dwie następne parafie:

5. Parafia św. Wojciecha w Elmhurst, N. Y.

(założona r. 1894.)

Pierwszym proboszczem (r. 1894.) był ks. Fi- 
da, potem ks. Pachelski. Od kilku lat objęli tę pa
rafię OO. Franciszkanie Konwentualni, z których 
tu dwóch pracuje: O. Feliks Baran O. M. C. i O. 
Patrycy Topolski, O. M. C., na miejsce tego ostat
niego r. 1902. przybył O. Benedykt Langa, O. M. C. 
Parafia składa się przeważnie z farmerów — Poz- 
nańczyków. Od 1896. r. jest szkoła polska (blisko 
200 dzieci) pod kierownictwem czterech Sióstr Na
zaretanek i 2 braciszków Franciszkańskich.

Od roku 1906. proboszczem ks. Antoni Romań
ski, O. M. C.

Ks. Jan Zawistowski, który — jak świadczy 
„The Catholic Almanac” — od r. 1859—1866. był 
duszpasterzem w Buffalo, N. Y., w latach 1867. i 
1868. pracował tu w powiecie Queens, w Middle 
Yillage, N. Y.

6. Parafia św. Józefa w Jamaica, N. Y.

(założona r. 1904.)

Ks. Emilian Franciszek Streński, syn nauczy
ciela w Prusach Zachodnich, rodzony r. 1878. około 
Torunia, po śmierci ojca przybył z matką do New 
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Yorku, gdzie studyował w Kollegium Manhattan i w 
seminaryum w Brooklynie. Wyświęcony r. 1901. zo
stał asystentem przy niemieckim kościele w Jamai- 
ca, N. Y., gdzie już wielu Polaków było. Z czasem 
uformował sobie osobną, parafię polską, której też 
został proboszczem. Rolku 1904, na Rockaway Road 
zakupiono 22 loty, na których stanął kościół, szkoła 
i pebania. W’ szkole 2 SS. Dominikanki r. 1906. u- 
czyly 90 dzieci. Jamaica leży na Long Island.

Tyle o parafiach w obrębie Większego New 
Yorku. Po za New Yorkiem, choć na tej samej 
„Długiej Wyspie” (Long Island) są:

7. Parafia św. Izydora w Riverhead, N. Y.

(założona r. 1905.)

W powiecie Suffolk. Dnia 4. listopada 1906. po
święcono kamień węgielny pod kościół św. Izydo
ra Oracza, a 19. września 1907. biskup McDonnell 
uroczyście poświęcił wykończoną świątynię. Ko
ściół w stylu starorzymskim, o dwóch wieżach, ob
szerny i piękny wewnątrz. Parafianie, choć rozpro
szeni po farmach, posiadają i szkołę polską, a na
wet własną halę, tak zwany klub polski republikań
ski.

Założycielem i dzielnym proboszczem tej para
fii jest ks. L. P. Muszyński. Ks. Kazimierz Rybiń
ski, O. F. M., z Pułaski, Wis., bawił tu przez parę 
miesięcy, a także ks. Stanisław Lepich, O. F. M., 
lecz obaj wrócili do Pułaski, Wis.
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8. Parafia Św. Jadwigi w Floral Park, N. Y.

(założona r. 1902.)

Z Floral Parku, na Long Island, pisze we wrze
śniu 1902. M. Straus, że p. W. F. Różycki, były dele
gat do II. Kongresu poi. w Buffalo, zbadał okolicę 
i przekonał się, że „liczba polskich familii jest w o- 
kolicy Floral park 250, a pojedyńczych osób obojga 
płci 500 osób. Zorganizował tow. św. Jadwigi, do 
którego na wstępie zapisało się 75 osób. Następnie 
przystąpił do zorganizowana polskiej parafii i sko- 
lektował na to konto blisko $200.00. Po kilkakrotnej 
wizycie u ks. biskupa dyecezyi Brooklyn, N. Y„ do
staliśmy proboszcza Polaka, w osobie ks. Swier- 
czyńskiego, bardzo zacnego kapłana.

Ks. Adolf L. świerczyński zbudował tę parafię.
W szkole 5 SS. Dominikanek r. 1906 uczyło około
200 dzieci.

Polacy w Patchoąue, N. Y.

zorganizowani są w grupę 230. Związku 
go Polskiego.

/v
z-'-, o •

Polacy w Bay Shore i Islip, N. Y.

Jest tu około 20 rodzin polskich i litewskich.

Nadto są Polacy:

a) w Peekskill, N. Y., grupa 710. Z. N. P.
b) w Portchester, N. Y., gr. 846. Zw. N. P.
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C.) POLACY W DYECEZYI BUFFALOSKIEJ.

Buffalo, Bawoli Gród, opodal słynnego wodospa
du Niagary, stał się stolicą, biskupią w tymsamym 
r. 1847., co Cleveland. Pierwszym, co zasiadł na tej 
stolicy, był (1847—67) Jan Timon; drugim (1868— 
96) Stefan Ryan, trzecim zaś od r. 1897—’03 był 
Jakób Quigley. Jego dyecezya obejmuje zachodni 
cypel Stanu New York, nad kończynami Jeziór Erie 
i Ontario, a na 156,000 katolików liczy 98,300 Po
laków, na 215 księży 35 polskich, na 142 kościoły— 
21 polskich. W samem mieście Buffalo jest 50 koś
ciołów parafialnych katolickich, między temi 14 an
gielskich i 14 niemieckich, 7 polskich, 1 włoski i 1 
francuski. Jest więc prawie tyle kościołów katolic
kich, co w miastach Cleveland i Pittsburgu, nie 
ma tylko w Buffalo tak wielkiej mieszaniny naro
dowości. Polacy liczebnie tu są we większości.

Współzałożycielem miasta Buffalo był Polak, 
Jan Stadnicki.

Około roku 1786 pewną część tych ziem nabyli 
na własność kapitaliści holenderscy, a dołączywszy 
do nich pas ziemi położony nad jeziorem Erie, a 
zakupiony od Indyan, poczęli ziemie te kolonizować.

Do spółki kapitalistów holenderskich należało, 
jak to wykazują archiwa stanowe w Albany, stolicy 
stanu New York, sześciu przedsiębiorców: Wilhelm 
Willink, Nicholas Van Staphorst, Christian Van 
Eeger, Jan i Piotr Stadnitski. Spółka ta istniała aż 
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do końca pierwszej połowy 19 wieku i znana jest w 
historyi miasta Buffalo i York pod nazwą. Holland 
Land Co.

Towarzystwo Holland Land Co., nabywszy oko
ło r. 179G. grunta położone w zachodniej części sta
nu New York, przystąpiło do Ich parcelacyi i ko- 
lonizacyi, a zakupiwszy od Indyan szczepu Seneca, 
ziemie położone nad jeziorem Erie, założyło w 
miejscu, w którem już poprzednio istniała osada in- 
dyańska, wioskę, nazwaną podobnie jak dzisiejsze 
miasto New York, Nowym Amsterdamem. New Am
sterdam to późniejsze miasto Buffalo.

Pamięć o założycielach miasta zaginęła. Po
tomkowie ich rozproszyli się 1 niewiadomo co się 
stało ze Stadnickim, który niewątpliwie był Pola
kiem, o czem poświadczają i historyczne notatki. 
Wioska Buffalo w roku 1832. została miastem, z 
którem niedługo potem połączyła się wioska Black 
Rock. Miasto rosło jak na drożdżach. Około roku 
1850. poczęli przybywać Niemcy, od r. 1870. zaś Po
lacy, z których żaden prawdopodobnie nie wiedział, 
że jednym z założycieli miasta, w którem osiedli, 
był ich rodak, Stadnicki.

Jak się okazuje z historyi, to najpierw do sto
warzyszenia Holland Land Co., należał Piotr a na
stępnie jego spadkobierca Jan Stadnicki. Ponie
waż to samo towarzystwo, które założyło dzisiejsze 
miasto Buffalo, założyło i sąsiednie miasteczko Ba- 
tavia, a zatem Polak Stadnicki był współzałożycie
lem pierwszego 1 drugiego. Historya odnosząca się 
do założenia miasta Buffalo świadczy wyraźnie, że 
już z końcem 18go wieku Polacy prowadzili przed
siębiorstwa w Ameryce, a Stadnicki był pierwszym 



5

Polakiem, który się wówczas posunął najdalej na 
Zachód. Opowiadają niektórzy starzy Polacy, że 
potomkowie owego Stadnickiego, współzałożyciela 
miast Buffalo i Bataria, mieszkają w stanie Michi
gan, gdzie posiadają rozległe farmy, ale wynarodo
wili się z kretesem i oprócz polskiego nazwiska nie 
mają nic wspólnego z Polakami.

Liczbę Polaków, zamieszkujących w mieście 
Buffalo podają na 80,000, a niektórzy podają liczbę 
wyższą.

W dziedzinie kościelnej urzędy dyecezyalne 
piastują niektórzy Polacy. Ks. Jan Pitass piastował 
w tej dyecezyi godność dziekana, a r. 1901. miano
wany został stałym czyli nienaruszalnym probosz
czem.

Ks. dr. Jacek Fudziński, O. M. C., jest konsulto- 
rem dyecezyalnym; ks. Jakób Wójcik egzaminato
rem synodalnym; ks. Tomasz Flaczek jest człon
kiem dyecezyalnego zarządu szkolnego.

Ks. Antoni Urbańczyk, C. S. R., który od roku 
1847. był superyorem Redemptorystów w Roches
ter, N. Y„ od roku 1854—1860. pracował tu w Butfa- 
lo, jak świadczy „The United States Catholic AI- 
manac” (dzisiejszy „Catholic Directory). Tenże 
„Catholic Almanac” świadczy, że od roku 1859 .do 
1866. ks. Jan Zawistowski pracował przy St. Fran
cis Xaviers church, Blackrock, Buffalo, N. Y.

Ale oto parafie i osady polskie w dyecezyi 
Buffaloskiej:
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1. Parafia Św. Stanisława B. i M. w Buffalo, N. Y.
(Townsend i Peckham.)

(założona r. 1873.)

W organizowaniu ogromnych parafii polskich 
nieśmiertelną, sławą okryli się dwaj wybitni w dzie
jach Polonii amerykańskiej mężowie: ks. Wincenty 
Barzyński na Zachodzie i ks. Jan Pitass na Wscho
dzie. Obydwaj stali się wybitnymi przez to, żś stwo
rzyli dwie największe na wychodźtwie parafie pol
skie: ks. Wincenty Barzyński parafię św. Stanisła
wa Kostki w Chicago, liczącą za jego życia przeszło 
50,000 dusz, a ks. Jan Pitass parafię św. Stanisława 
B. i M. w Buffalo, liczącą przeszło 30,000 dusz. Nie 
wchodzimy tu w dodatnie czy ujemne strony tych 
kolosalnych ich parafii, konstatujemy tylko fakt, 
że zdołali tak ogromne masy ludu emigracyjnego 
zbić, skupić i skojarzyć w jednę całość organizacyj
ną, i że na czele olbrzymich przez siebie stworzo
nych parafii zdołali się utrzymać przez z górą 
ćwierćwiekowy przeciąg czasu — fakt świadczący 
bądźcobądź o wielkiej i niepospolitej sile organiza
cyjnej i samozachowawczej obu tych kapłanów. 
Pod tym względem obydwaj błyszczą na firmamen
cie dziejów amerykańsko polskich jako gwiazdy 
stałe pierwszorzędnej wielkości.

Siła organizacyjna i stały pobyt (przez 35 lat) 
na raz zajętem stanowisku, są w ks. Janie Pitassie 
w Buffalo tern bardziej podziwienia godne, że przy 
organizowaniu i utrzymaniu tej olbrzymiej swej 
parafii nie miał ks. Pitass za sobą żadnej zwartej 
potęgi zakonu, na którejby się mógł oprzeć, jak ks. 
Wincenty Barzyński w Chicago; miał tylko poje- 
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dyńczych kapłanów przygodnych, często dobrych 
pomocników, ale często i takich, którzy nieraz bądź 
intrygą bądź zdradą starali się podkopać byt jego 
parafii i rozerwać ją w kawałki. Dalej, ks. Winc. 
Barzyńslki zastał w Chicago już parafię gotową, pią
ty rok już istniejącą i liczącą kilkanaście set fa
milii; podczas gdy ks. Jan Pitass zastał tam, gdzie 
dziś ludne miasto, dzikie prerye i nieliczną garstkę 
Polaków, którymi postanowił się zaopiekować.

Jakoż zaraz nazajutrz po odebraniu święceń 
kapłańskich, odprawiwszy pierwszą Mszą św., ks. 
Jan Pitass niezwłocznie wziął się do dzieła organizo
wania parafii polskiej, pierwszej w Buffalo. Dzień 
założenia parafii św. Stanisława B. i M. przypada 
dziwnym trafem na dzień prymicyi jej założyciela, 
ks. Jana Pitassa, mianowicie na dzień 8. czerwca r. 
1873.

Pierwsza więc 1 najstarsza w Buffalo, a dru
ga z kolei największa w calem wychodźtwie pa
rafia polska, rzadkim zbiegiem okoliczności, raczej 
zrządzeniem Bożem, jest tak starą jak starym ka
płanem jest jej założyciel. Przeto dzieje tej para
fii, to dzieje życia kapłańskiego ks. Jana Pitassa.

Ks. Jan Pitass urodził się 3. lipca r. 1844 w 
Niemieckich Piekarach na Górnym ślązku. Młody 
Jan najpierw uczęszczał do szkoły w rodzinnej 
wsi a następnie do niższego gimnazyum w Gliwi
cach. Stąd przeniósł się do Raciborza, gdzie w roku 
1868. ukończył gimnazyum i złożył egzamina doj
rzałości. W grudniu tegoż roku 1868 przybył do 
Rzymu i tu zapisał się jako słuchacz teologii na 
Uniwersytecie Gregoryańskim. Po ukończeniu teo
logii wyjechał do Ameryki i przybył tu w maju r. 
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1873, a dnia 7. czerwca tegoż roku 1873 odebrał 
święcenia kapłańskie z rąk ks. biskupa Szczepana 
Wincentego Ryan’a.

Zaraz następnego dnia, t. j. 8. czerwca, w nie
dzielę św. Trójcy, odprawił w kaplicy przy nie
mieckim jezuickim kościele św. Michała, pierwszą 
Mszę św., przy której asystował mu jego serdecz- 
czny przyjaciel 1 kolega ks. K. Langner (obecnie 
Monsignor i Wikaryusz Gen. w dyecezyi Marąuette) 
który przed nim do Ameryki przybył. Na pierw
szej Mszy św. odprawionej przez nowowyświęco- 
nego kapłana, była obecną garstka Polaków, którzy 
wówczas stanowili całą Polonię w Buffalo.

Po południu w tym samym dniu prymicyi, Po
lacy zamieszkali w Buffalo, pod przewodnictwem 
młodego kapłana odbyli pierwsze zebranie, na kto- 
rem postanowiono zorganizować polską parafię i o 
ile możności jak najprędzej przystąpić do budowy 
własnego kościoła.

W pierwszych miesiącach po swojem wyświę
ceniu, młody ks. Jan odprawiał nabożeństwa dla 
Polaków w kaplicy przy kościele św. Michała, a 
mieszkał u Ojców Redemptorystów. Zaczął się też 
pilnie krzątać około zbierania składek na budowę 
nowego polskiego kościoła, a że ofiarność wśród 
Polaków była wówczas wielka, a ks. Pitass nie ża
łował pracy ani trudów, więc już w jesieni r. 1873 
mógł przystąpić do budowy polskiego kościółka. W 
styczniu r. 1874 została ukończoną budowa kościo
ła i ks. biskup poświęcił pierwszy dom Boży, zbu
dowany przez Polaków w Buffalo. Oprócz kościoła 
pod tymsamym dachem mieściły się szkoła i pleba
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nia. Drewniany ten budynek do dziś stoi i służy za 
plebanią, w części za szkołę.

Tak więc ks. Pitass, jako pierwszy kapłan pol
ski w Buffalo, położył nieśmiertelne zasługi na polu 
organizacyl i połączenia świeżo przybyłych z kraju 
Polaków. Stąd słusznie należy mu się miano zało
życiela i patryarchy polonii polskiej w Buffalo, jak 
i wszystkich niemal kolonii polskich w obrębie dye
cezyi Buffalo i sąsiednich. To mu przyznają najza
ciętsi jego wrogowie.

Młoda parafia św. Stanisława B. i M. wzrastała 
szybko i z kilkudziesięciu wnet było kilka set ro
dzin. Już drugiego roku istnienia parafii, r. 1874 by
ło — jak starannie utrzymywane księgi metrykalne 
wykazują — 90 chrztów, czyli przeszło 300 familii. 
W następnych sześciu latach, do r. 1880 liczba pozo
stała mniejwięcej ta sama, aż dopiero r. 1881 liczba 
chrztów raptownie podskoczyła ze 122 do 312! czy
li, że było w parafii już przeszło 1000 familii. Po
magali ks. Pitassowi w roku 187G ks. Karol Lanz, 
ks. E. iBratkiewicz, a od roku 1881 — 1886 ks. Kła- 
witer i ks. Chowaniec.

Parafia, wskutek gromadnego napływu immi- 
grantów, urosła była do tak olbrzymich rozmiarów, 
że pierwotny kościół drewniany okazał się stanow
czo za szczupły i musiano przystąpić do budowy 
większego murowanego kościoła. O budowie można 
było pomyśleć tem śmielej, że w kasie było przeszło 
10,000 dolarów gotówki, a zatem w roku 1882 za
brano się do dzieła. Mury tej massywnej, wielkiej i 
wspaniałej świątyni w stylu romańskim, całej z ka
mienia ciosowego, wznosiły się w górę i już na wio
snę w roku 1885 można się było przenieść z odpra
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wianiem nabożeństwa do suteryn (bezmentu) nowo- 
budującego się kościoła. Nową świątynię, celem po
mieszczenia jak najwięcej ludu, wybudowano na 
wzór chicagoskiej św. Stanisława, o dwu piętrach, o 
dolnym i górnym kościele, w których równocześ
nie odprawiać można dwa nabożeństwa. Atoli ko
ściół św. Stanisława w Buffalo, budowany (zgodnie 
z przepisami budownictwa kościelnego) w cało
kształcie krzyża, z kopułą w punkcie krzyżowania 
się nawy podłużnej z poprzeczną — przedstawia się 
i na zewnątrz daleko wspanialej od kościoła św. Sta
nisława w Chicago.

IW roku 1886 budowa nowego kościoła postępo
wała bardzo szybko i w jesieni odbyło się poświę
cenie tej nowej świątyni Pańskiej. Stary kościół w 
tym czasie przebudowany został na szkołę, mogącą 
pomieścić kilkanaście set uczniów. Parafia św. Sta
nisława w ciągu tego czasu, ze setek wzrosła do pa
ru tysięcy rodzin.

Podczas gdy r .1881 chrztów było 312, to r. 1886 
było ich 790, czyli familii 2,500. Buffaloska „Ojczy
zna” z d. 22. lipca r. 1886 w artykule „Polacy w 
Buffalo" tak opisuje ówczesny stan polonii tamtej
szej:

„We wschodniej części miasta osiedliło się 16 
—20,000 Polaków... Kolonia polska w Buffalo ma 
zupełny typ średniego polskiego miasteczka, nie 
brak tu błota, nie brak dziur w chodnikach, a na 
każdym prawie kroku można się spotkać z pyzatemi 
twarzami dzieci bawiących się na ulicach.

„Ponieważ kościół św. Stanisława pomimo ol
brzymich rozmiarów okazał się za szczupły, zezwo
lił ks. biskup Ryan na budowę drugiego kościoła, 
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przy którym na proboszcza przeznaczony został ks. 
Piotr Klawiter, dotychczasowy asystent przy ko
ściele św. Stanisława, miejsce zaś jego zajYnie no- 
wowyświęcony ks. Teofil Kozłowski...”

Pomimo, że r. 1886 parafię ks. Pitassa podzielo
no przez utworzenie nowej św. Wojciecha, pomimo, 
że w następnych latach parafie powstawały jedna 
po drugiej, Wniebowzięcia r. 1889, Kantowo r. 1890, 
Klintonowo r. 1891, Przemienienie P. r. 1893, pomi
mo to, parafia ks. Pitassa rosła stale w liczbę fa
milii, jak to snadnie wywnioskować można z ksiąg 
metrykalnych, które roku 1890 wykazują. 1059 
chrztów a r. 1892 aż 1,221 chrztów czyli podług 
zwykłej rachuby, 4,500 familii! Był to punkt kulmi
nacyjny w rozwoju liczebnym parafii św. Stanisła
wa. Największa liczba chrztów w parafii św. Stani
sława w Chicago — rzecz zaznaczenia godna — 
przypadła także prawie w tymsamym czasie, bo ro
ku 1893 w przeciągu którego to roku Stanisławowo 
w Chicago miało 2,260 chrztów, czyli okrągło 8,000 
familii. Po tym roku, tak Stanisławowo w Chicago 
jak Stanisławowo w Buffalo, poczęły liczebnie się 
zmniejszać, tak, że do roku 1902 prawie o połowę 
się zmniejszyły, gdyż roku 1901 chicagoskie Stani
sławowo liczyło tylko 1,180 chrztów, a buffaloskie 
614.

Roku 1895, najpierw w Chicago, potem w Buf
falo, nastąpił wybuch niezależnych parafii, lecz tym 
wybuchem dotknięte zostały nie powyższe Stanisła
wowa, ile raczej Jadwigowo w Chicago i Wojcie
chowo w Buffalo.

Zaledwie ks. Pitass uporał się z budową nowe
go kościoła, a już musiano też pomyśleć o budowie 
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nowej szkoły i niebawem stanął wielki i obszerny 
gmach szkolny z czerwonej cegły, który poświęco
no w roku 1890. Starą drewnianą szkołę obrócono 
na plebanię, w której ks. Pitass dotychczas miesz
ka, wraz z assystentami. Pomimo kilkakrotnych u- 
pomnień biskupa, by ks. Pitass wystawił nową, ele
gancką plebanię ks. Pitass woli mieszkać w starym 
budynku.

Zamianowanie ks. Pitassa dziekanem jest jedy
nym w swoim rodzaju faktem w dziejach amerykań- 
sko-polskich, z tego względu, że mianując ks. Pitas
sa dziekanem dla wszystkich kościołów polskich w 
swej dyecezyi, biskup Ryan uwzględnił temsamem 
zasadę narodowościową, czego po innych dyecezy£ćh 
inni biskupi amerykańscy nie uwzględniali i nie u- 
względnił też obecny biskup buffaloski i dla tego 
zniósł to polskie dziekaństwo. Pomimo to każdy 
jeszcze dziś ks. Pitassa nie inaczej tytułuje jak 
dziekanem. Dokument nieboszczyka biskupa Ryana, 
uwzględniający narodowość polską, godzi się tu 
przytoczyć na wieczną rzeczy pamiątkę:

„Pałac biskupi, 1025 Delaware Avenue, Buffalo, 
N. Y.

„Po długiem i dojrzałem rozważaniu w celu u- 
trzymania jedności, pokoju i tożsamości dyscypliny 
pomiędzy Naszymi polskimi księżmi i ludem, jako 
też i w celu pomagania Nam we wszystkiem co 
potrzebne i korzystne dla licznego Naszego polskie
go ludu, postanowiliśmy zamianować ks. Jana Pi
tass Dziekanem, obdarzając Go, za jego długą i po
myślną pracę nad rozszerzeniem polskich kościołów 
w Naszej Dyecezyi, tym tytułem i prawami tej wy
sokiej godności. Niniejszem więc od dnia dzisiej
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szego upoważniamy Przew. ks. Dziekana J. Pitassa, 
proboszcza św. Stanisława w Buffalo, do objęcia 
czynności, odpowiedzialności i do wypełniania 
wszystkich praw Vicarii foranei dla polskich kościo
łów dyecezyi buffaloskiej i polecamy Go wszystkim 
Polakom tej dyecezyi i żądamy, aby dokument ni
niejszy był odczytany w języku polskim we wszyst
kich Naszych kościołach polskich, mając nadzieję, 
że stanie się to dalszym zadatkiem siły, jedności i 
zgody pomiędzy licznym Naszym polskim ludem. My 
zaś w najbliższym i stosownym czasie zwołamy 
Naszych polskich księży i porozumiemy się co do 
przepisów, potrzebnych w takich okolicznościach, w 
jakich się Nasi polscy katolicy znajdują w tym na
szym ukochanym kraju.

S. V. RYAN,
Biskup buffaloski.” 

Dan w Buffalo, 29. maja, 1894.

Dnia 13. listopada roku 1898 czytamy w „Pola
ku w Ameryce”, żs „ks. Jan Pitass ogłosił z aiuuo- 
ny, że na całej własności parafialnej, sięgającej o- 
koło $400,000 wartości, to jest: na kościele, szkole, 
plebanii (do której przytyka obszerny ogród, jakim 
się rzadko które probostwo poszczycić może), na 
domie Sióstr, Itp. nie ma nie tylko ani jednego gro
sza długu, ale nadto w kasie parafialnej jest pr-.-.- 
szło $3,000 gotówki. To sprawozdanie otrzymał i ks. 
biskup Quigley.” (zobacz rocznik 1898.)

Monumentalny kościół św. Stanisława ma wy
gląd starożytny i ponury, zwłaszcza wewnątrz z po 
wodu nieco ciemnych okien kolorowych. Atoli r. 1902 
całe wnętrze kościoła na nowo odmalowano wes«l 
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szemi kolorami. Na niebiańskiem tle wiszę długie 
wieńce plecione ze zieleni i róż, białych i ponso- 
wych. Rysy łuków czyli żeber sklepieniowych za
kreślone są silnie złoconymi gzymsami. Na lukach 
pomiędzy filarami gustownie 1 symetrycznie są roz
lokowane i artystycznie wykonane różne emblema- 
ta kościoła katolickiego, Ojca św. itd. ściany i fila
ry maję piękne tło koloru terrakoty, z bogato złoco
nymi kapitelami i gzymsami.

Dolny kościół także jeszcze roku 1898 gruntownie 
odrestaurowano, zaopatrując strop jego w powałę z 
cynkowej wytłaczanej blachy o odcieniu złocisto-żół
tym, robiącej wrażenie delikatnych gipsowych sztu- 
kateryi.

świątynia cala obszerna, dwupiętrowa, miała 
podług pierwotnego planu ks. Pltassa pomieścić w 
swojem wnętrzu całą polonię buffaloską. Podobnie 
jak ks. Wincentemu Barzyńskiemu w Chicago, tak 
i ks. Pitassowi w Buffalo przyświecała z początku 
ta myśl przewodnia, zawarta w owych słowach: 
niech będzie jeden pasterz i jedna owczarnia! I nie 
dziwmy się zbytnio tym dwom kapłanom; albowiem 
w pierwszem zaraniu dziejów wychodźtwa naszego 
myśl ta była wsipólna prawie wszystkim kapłanom 
pionerom, którzy raz objąwszy w posiadanie jakąś 
osadę, niechętnie chcieli się dzielić swojem panowa
niem, lecz pragnęli niepodzielnie panować, z przy
czyn bardzo łatwo zrozumiałych. Wszelako ks. Pi
tass widząc, że kolonia do zbyt olbrzymich wzrasta 
rozmiarów, pożegnał się niebawem z tą myślą je
dnej owczarni i sam w końcu był za tern, by two
rzyć więcej parafii. Zresztą — siłą rzeczy i logiką 
faktów, dzielenie parafii w Buffalo rozpoczęło się 
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roku 1886, w tym samym roku, w którym ks. Pi- 
tass ukończył swoją wielką i wspaniałą świątynię. 
Powstała tedy r. 1886 najpierw parafia św. Woj
ciecha, potem r. 1889 parafia Wniebowzięcia, nastę
pnie r. 1890 parafia św. Jana Kantego, zaś r. 1891 
parafia św. Kazimierza i r. 1893 parafia Przemie
nienia P., nareszcie r. 1898 parafia Bożego Ciała, 
nie wspominając o niezależnej. Charakterystykę po
wstania tych parafii podamy poniżej w dalszym cią
gu tej historyi. Tu dość powiedzieć dla charakte
rystyki ks. Pitassa, że do pewnego czasu ze czterech 
tych działań matematycznych, Dodawania, Odejmo
wania, Mnożenia i Dzielenia, ks. Pitass w życiu 
swojem lubiał Dodawanie i Mnożenie, o Odejmowa- 
nią i Dzielenia nie lubiał. A któżby to w jego po
łożeniu był lubiał?

Atoli pomimo tych wielokrotnych podziałów, 
parafia ks. Pitassa jeszcze dziś prym trzyma przed 
wszystkiemi innemi, jest najbogatszą i liczebnie naj
większą, liczby bowiem, śmiało powiedzieć można, 
około 3,600 familii (inni twierdzą, że tylko 2,600 fa
milii). Jego szkoła parafialna jest olbrzymią; 2,800 
dzieci uczęszcza do niej, a personal nauczycielski 
składa się z pokaźnego grona 27 Sióstr Felicyanek 
i 5 nauczycieli świeckich. Istna to armia, na której 
widok śmiało zawołać można: „Jeszcze Polska nie 
zginęła!”

I to, co korespondent chicagoskiej „Gazety Pol. 
Kat.” pisał o tej szkole roku 1876: „...dajcie nam 
10 takich szkół w Ameryce, a za lat kilkanaście bę
dziecie mieli codzienną gazetę polską w Ameryce” 
— sprawdziło się co do joty. Gdy dobra szkoła przy
sporzyła czytelników, w roku 1887, staraniem ks. 
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Pitassa powstało pismo „Polak w Ameryce”, które : 
w pierwszych latach wychodziło dwa razy w tygo
dniu, a o.d r. 1895 wychodzi codziennie. A od r. 1907 
wychodzi już drugi dziennik „Polak Amerykański” w 
Buffalo! I któż śmie wobec tego powiedzieć, że 
ks. Pitass o moralny rozwój polonii Buffaloskiej nie 
dbał? A i rozwój całej amerykańskiej Polonii leżał 
i leży ks. Pitassowi bardzo na sercu, czego dowo
dem są. znowu owe dwa kongresy polsko-katolickie, 
zwołane przez niego do Buffalo; na pierwszy r. 
1896, oprócz ks. biskupa Vertin z Marąuette i ks. 
Szambelana Wawrzyniaka z Ks. Poznańskiego, sta
wiło się około 100 księży i przeszło 200 delegatów 
świeckich z całej Ameryki; na drugi, r. 1901, 72 
księży i 164 delegatów świeckich. Pierwszy kon
gres wprawdzie nie wydał owoców pożądanych, ale 
drugi za to wydaje już owoce, które oby tylko nie 
zmarniały, zanim dojrzeją! Wszelako czy zmarnieją 
czy dojrzeją, w każdym razie nieśmiertelną zasługą 
ks. Pitassa będzie to, że on zasadził to drzewo 
kongresowe. O tern niechaj pamiętają szczególnie 
ci, którzy z tego drzewa owoce kiedyś zbierać będą.

Były czasy, za długoletnich rządów starego 
biskupa Ryan’a (umarł w kwietinu r. 1896), kiedy 
ks. Pitass opromieniony łaskami biskupimi chodził 
jak w słońcu: był i dziekanem i konsultorem bi
skupim i „vicarius foraneus” i zażywał wpływu u 
biskupa nieograniczonego, tak, iż co tylko chciał 
mógł u niego wyrobić; tak, iż nawet w Buffalo 
weszło w przysłowie owo zdanie: „Nec digitum 
moveas sine Pitasso”, to jest, ani palcem rusz bez 
ls. Pitassa! Tak bywało za starego biskupa, ale za 
młodego inaczej. Bo nic stałego pod słońcem!
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Stary starego jakoś lepiej zrozumiał, ale młody 
starego już tak nie rozumie! I cóż ks. Pitass wo
bec tej zmienności łaski Pańskiej, co to „na pstrym 
koniu jeździ?” Oto, jak przedtem niedbał o fawory, 
tak potem niedbał o afronty. Jego ani jedno ani 
drugie, ani grzeje ani ziębi. Robi swoje, jak gdyby 
nigdy nic w około się nie zmieniło. Jakby mówiąc z 
Horacym „Mea me virtue involvo” — w przeciw
nościach przyodziewa się płaszczem własnej cnoty, 
o którą, jak o pancerz, obijają się wszelkie pociski 
nieprzyjaciół. Młody biskup, bezpośrednio po kongre
sie r. 1901, zaszczyca go tytułem „proboszcza sta
łego”, ale ten nowy dowód łaski nie wyprowadza ks. 
Pitassa z równowagi umysłowej. Wszystko naokoło 
może się zmieniać — ks. Pitass zawsze ten sam, 
zawsze pozostanie samym sobą. Dziwnie stały cha
rakter, nakształt posągu wykutego z bronzu! O wzglę
dy nie stoi, bo względy są ulubionem dziecięciem 
słabości charakteru.

Ilu księży, przez ten przeszło ćwierćwiekowj 
przeciąg czasu, przebywało u ks. Pitassa, bądź w 
roli assystentów i pomocników, bądź w roli gości i 
inwalidów, tego by na wołowej skórze nie spisał. 
Spróbujemy tu wyliczyć tych księży, których nazwi
ska, przy wertowaniu miejscowych ksiąg metrykal
nych przypadkowo w oczy nam wpadły. W roku 1876 
widzimy na kartach ksiąg metrykalnych nazwisko 
ks. Karola Lanca; w r. 1877 ks. W. Zaręcznego; 
w r. 1879 ks. E. Bratkiewicza; od roku 1881 aż do 
1887 potłukuje się nazwisko ks. Klawitra, a także 
ks. Piotra Chowańca; dalej ks. Józefa Barzyńskiego> 
ks. Lebieckiego, ks. T. Kozłowskiego, ks. J. Sza- 
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frana i ks. Franciszka Ciszek, który zmarł na ple
banii ks. Pitassa dnia 28. kwietnia, r. 1888. Ten 
ks. Franciszek Ciszek krewny ks. Franciszka Ja- 
chimiaka, urodził się był r. 1843, w Galicyi w Czar
nym Dunajcu, był w zakonie OO. Kapucynów, gdzie 
r. 1873 został gwardyanem w Krakowie. Do Amery
ki przybył r. 1882. Bawił w New Yorku, w Chicago, 
potem w Buffalo jako assystent ks. Pitassa, od 25. 
grudnia 1883 do lipca r. 1884. Następnie udał się 
<io Pittsburga, gdzie rozpoczął budowę pierwszego 
kościoła polskiego. Potem był proboszczem w Dun- 
kirku, skąd wrócił znów do Buffalo, 20. lutego, 188“ 
i pozostał aż do końca asystentem ks. Pitassa.

W listopadzie r. 1888 jak kroniki podają — 
zjawił, się w progach domu ks. Pitassa niejaki ks 
Anatoli Zienkiewicz, a że „okazywał nieład w my 
śli” pomieszczono go w zakładzie leczniczym. Cio 
kawy przebieg życia tego kapłana podaje ks. R. To 
maszewski, podówczas w Dodge, Pine Creek, Wis. 
„Ks. Anatoli Zienkiewicz — pisze on — pochodzi z 
Warszawy jako Reformat Wielkopolskiej prowin- 
cyi. Jest to mój towarzysz; byliśmy razem w Sybe- 
ryi wschodniej we wsi Tunka w Irkuckiej gubernii, 
gdzie ja zostałem zesłany za udział w powstaniu ja
ko kapelan oddziału Chmielińskiego, denuncyowanj 
przez jednego patryotę, który obecnie (r. 1888) ińa 
się znajdować w Texas. Do Tunki przybyłem r. 1866, 
a w lat kilka przybył tam także ks. Anatoli z dal
szej Syberyi z Akatuj. Był on zasądzony do katorgi 
czyli kopalni. W Tunce mieszkaliśmy do r. 1876, 
skąd nam pozwolono przejechać za góry Uralskie 
do Rosyl czyli bliższego Sybiru, gdzie wyznaczono 
dla zdrowych kilka gubernii, a dla chorych, po opa
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trzeniu przez doktora, wyznaczono gubernię Astra
chańską. i Ekaterynosławską. Po latach siediniu, ja- 
dąc do Ameryki, w Krakowie dowiedziałem się, że 
jest tam ks. Zienkiewicz. Skoro tylko został wy
święcony, rzucił się w wir okoliczności patryotycz- 
nych, jeździł po Besarabii i Ukrainie z czapką czar
ną w kieszeni, którą wkładał na głowę każdemu ko
go spotkał, mówiąc.: bądź dobrym Polakiem! pu
czem znikał.

,,W Konstantynowie aresztowano go i Bdesraao 
do Warszawy,' skąd na Sybir. Przez całą drogę sta
rał się o utrzymanie ołtarza ,który mu kilka razy 
zabierano, aż w końcu zostawiono go w pokoju. W 
Tunce w małej jednej izdebce stał ciągle ubrany 
ołtarzyk. Mieliśmy z niego dobrego kolegę; cichy, 
serdeczny, chociaż bardzo był biedny, bo nie miał 
nic prócz 6 rs. miesięcznej, które nam rząd dawał. 
Wątłej kompleksyi, a położenie przykre widać jesz
cze więcej wpływało na rozstrój nerwowy...” (zo
bacz „Polaka w Am.” z grudnia r. 1888.) Puścili go 
potem z zakładu leczniczego, ale gdzie się podział 
nikt nie wie.

iW tymże r. 1888 przebywali u ks. Pitassa jako 
pomocnicy ks. Stefan Szymanowski, ks. Onufry Pio
trowski, ks. Wład. Grabowski, ks. H. Cichocki, ks. 
I. Barszcz, dalej ks. Wiktor Zaręczny (1889—93) ks. 
W. Bronikowski, ks. Fabian Pawlar (1889—90), ks. 
W. Sułek (1889—92) ks. Wiktor Rodowicz, ks. Bart
łomiej Świnko, ks. Tomasz Flaczek (1890—95), ks. 
W. Kukowski, ks. J. Wójcik (1891—92) ks. Kowal
ski (1892—95), ks. Peża, ks. Krześniak (1892—97), 
ks. W. Zaleski, ks. A. Pluciński; od roku 1894 ks. 
Gulcz, ks. Piotr Pitass, ks. W. świniarski (1894— 
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95), ks. Kopera, ks. J. Papoń, ks. Gajduszek )1894— 
95); w roku 1895 ks. Klejna, ksiądz Łabuziński, w 
roku 1896 ks. Gawłowlcz, ks. Senielko; w r. 1897 
ks. Bratkiewicz, ks. M. Słupek, ks. Guzik, ks. Dy
miński; w r. 1899 ks. Chodacki, ks. Lechowski, ks. 
Kasprzak i ks. Letocha, do r. 1903. Od r. 1905 ks. 
Aleksander Pitass, wyświęcony w Rzymie r. 1904, 
doktor teologii i prawa kanonicznego; ks. Leonard 
Podlewski. Od r. 1906 ks. Karol Mioduszewski, ks. 
J. Cieśla, ks. F. Baran.

Pierwszym nauczycielem przy szkole św. Sta
nisława był, oprócz proboszcza p. Leopold Smoczyń
ski, dalej p. Jakób Jasiek (1874—1891), który się w 
Ameryce przezwał Johnson; również p. Wróblewski, 
p. Fr. Górski przez 12 lat, p. Różan. Organistą i 
zdolnym nauczycielem śpiewu kościelnego jest od 
roku 1898 p. Tadeusz Bałuciński, przybył z Gallcyi.

Przez 20 lat na kościele św. Stanisława niedo
kończone wieże, jakby ucięte ramiona kaleki, ku 
niebu błagalnie sterczały, aż wreszcie w latach 1906 
i 1907 wykończono je.

Jednym z najwybitniejszych przemysłowców 
polskich w Ameryce jest bez wątpienia p. Antoni 
Schreiber, założyciel i współwłaściciel browaru pol
skiego w Buffalo, N. Y., którym umiał tak umiejęt
nie pokierować, że w przeciągu niespełna lat sześciu 
zajął on 3-cie pod każdym względem miejsce między 
browarami buffaloskiemi, których jest 18. Majątek 
tego browaru — budynki i maszynerya — wynosi 
już poważną sumę — bo przeszło pół miliona do
larów.

Antoni Schreiber urodził się dnia 12-go stycznia 
r. 1864-go w Raciążu, w Prusach Zachodnich, z ojca 
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Franciszka i matki Ewy, z domu Nicler. Kształcił 
się w wiosce rodzinnej, później w Tucholi i Radczy- 
nie, a następnie w Grudziądzu.

W roku 1881 postanowił młody i energiczny chło
pak szukać swobody i szczęścia za morzem, bo ciasno 
mu było w uciśnionym zaborze pruskim. Przyszłość 
w starej ojczyźnie, pod bezwzględnym rząuem pru
skim, źle się zapowiadała dla ambitnych młodzień
ców polskich.

Przybywszy do Nowego Yorku w listopadzie r. 
1881, ob. Antoni Schreiber znalazł się w swobodnym 
kraju, lecz z powodu nieznajomości języka angiel
skiego przechodzić musiał ciężkie chwile. Pracował 
początkowo gdzie się dało i przyczem się dało. A- 
toli po upływie dwóch lat otrzymał odpowiednią 
zdolnościom swoim posadę w jednej z największych 
firm chemicznych w St. Zj. jako klerk w biurze. W 
firmie tej, począwszy od najniższego szczebla, pra
cował bez przerwy aż do r. 1899 zdobywając sobie 
pilnością i uczciwością coraz to wybitniejsze 1 zna
czniejsze stanowisko, aż został generalnym przed
stawicielem tej firmy.

W roku 1899 rozpoczął budowę browaru, jak to 
w 3-im tomie „Historyi Polskiej w Ameryce” jest 
opisane w dziale o „Przemyśle Polaków w Amery
ce”.

W ruchu tow. narodowych p. Antoni Schreiber 
zawsze brał i obecnie blerze bardzo czynny udział. 
Jest on długoletnim członkiem Z. N. P. i należy no 
grupy 61 w Brooklynie, której jest założycielem. Za
łożył 1 inne grupy, które świetnie się rozwijają. 
Również założył Tow. Dramatyczne w Brooklynie, 
które przez długie lata pod jego zarządem i reży-
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serstwem słynęło na Nowy York i okolicę. Był on 
przez kilka lat sekretarzem a następnie prezesem 
Tow. Br. Pom. imienia Pułaskiego w Brooklynie, 
jednego z najstarszych towarzystw polskich w A- 
meryce, a także bardzo cenionym członkiem towa
rzystw nowoyorskich Ogniska i Fredry.

Po swojem przybyciu do Buffalo wstąpił p. 
Schreiber do ogólnie znanego 1 wpływowego tow. 
śpiewu Moniuszki, któremu znaną, hojnością swoją 
tak się przysłużył, że od kilku lat piastuje urząd 
dyrektora. Tow. dram, imienia Adama Mickiewicza 
mianowało go swym członkiem honorowym, tak sa
mo został mianowany członkiem honorowym Tow. 
śpiewu Harmonia w New Yorku.

Sejm 16-ty Z. N. P. obrał p. Schreibera Cenzo
rem tej organizacyi niesłychaną większością głosów. 
Na tern stanowisku rozwinął p. Schreiber zwykłą 
swą energiczną działalność, zajmuje się sprawami 
Z. N. P. bardzo gorliwie i szczerze i umiejętnie kie
ruje jego nawą. Obecnie został p. Schreiber miano
wany komisarzem służby publicznej w mieście Buf
falo. Jest to wielce zaszczytny urząd, do piastowa
nia którego powołani bywają najpoważniejsi oby
watele, gotowi do oddania usług społeczeństwu 
bezinteresownie.

W pożyciu małżeńskiem p. Schreiber jest bar
dzo szczęśliwy. Ożeniwszy się r. 1888 z panną Teo
dorą Roszykiewicz w Brooklynie, doczekał się z nią 
troje dziatek, z których dwoje żyje.

2. Parafia św. Wojciecha w Buffalo, N. Y.
(założona r. 1886.)

Dalszy rozwój historyczny kolonii polskiej w 
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Buffalo nie odbywał się normalnie i stopniowo, lecz 
przez gwałtowne wybuchy i wstrząśnięcia społeczne. 
Pisząc historyę tej .parafii św. Wojciecha i następ
nych, musimy zaznaczyć to, co jest charakterysty- 
cznem w powstaniu tych parafii. Mianowicie powsta
ły one, jak s(ę miał wyrazić sam ks. biskup Quigley 
w Propagandzie, kiedy był ,,ad limina” w Rzymie, — 
non per divisionem sed per eruptionem”, — me 
przez podział naturalny, lecz przez wybuchy gwał
towne.

Kiedy polscy wychodźcy poczęli gromadnie osie
dlać się w Buffalo (r. 1881.) wtedy r. 1882. ks. Pi- 
tass począł budować wielki kamienny kościół o 2 
piętrach, górnem i dolnem, aby przez równocześnie 
odprawione u góry i na dole nabożeństwa podwój
ne mógł utrzymać jak największą liczbę ludzi w 
swej parafii. Część jednak ludu pragnęła drugiego 
kościoła na gwałt. Lecz wszelkie usiłowania w tym 
względzie rozbijały się o twardy opór ks. Pitassa,. 
I wtedy to już rozpoczęły się preludye czyli prze- 
grywki do późniejszej tragikomedyi niezależnego 
kościoła.

Popularny i wpływowy ks. Chowaniec (umarł 
śmiercią gwałtowną w Baltimore r. 1893), naówczas 
asystent ks. Pitassa, poradził był ludziom kościół 
budować bez pytania się biskupa na rogu ulic Broad
way i Beck, tam gdzie dziś miejsce targu. Uczynili 
to Polacy. A kiedy już drewniany kościółek był pod 
dachem, wtedy za namową niemieckiego ks. Heiter’a 
udali się z prośbą do biskupa Ryan'a, aby im dał ka
płana, oddając biskupowi „deed” czyli tytuł własno
ści pod warunkiem, że dostaną proboszcza. Ks. Bis
kup, jak zwykła, udał się do ks. Pitassa, a ten podał 
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mu taką, radę: niech ks. Biskup przyjmie ich „deed”, 
weźmie ich property i kościół na siebie, a potem im 
zamknie ten kościół! Tak się też stało. Gdy Polacy 
w największem zaufaniu, że dostaną, księdza, oddali 
kościół biskupowi, zaraz na drugi dzień ks. biskup 
zakazał dalszej budowy, zamknął im kościół, który 
wprawdzie był już pod dachem, ale nie miał jeszcze 
okien wstawionych. Potem przypadek zrządził, że 
zerwała się gwałtowna burza w powietrzu, a że koś
ciół nie miał okien wprawionych, szalony wicher 
przez otwory wpadając do wnętrza, wywrócił kościół 
i zniszczył go. Niebo zdawało się sprzyjać zamiarom 
ks. Pitassa.

Lud tymczasem do najwyższego rozgoryczony, za 
pośrednictwem sławnego obieżyświata ks. Klawittra 
udaje się wprost do Rzymu, skąd od Propagandy 
wreszcie otrzymuje przychylną odpowiedź i uzyskuje 
pozwolenie do założenia drugiej parafii polskiej w 
Buffalo. Wtedy to dopiero ks. biskup Ryan, pod na
ciskiem Propagandy, naznacza w Buffalo drugiego 
polskiego proboszcza w osobie ks. Klawitra, we wrze
śniu r. 1886., który pozostał na tem stanowisku aż do 
początku roku 1890.

Oto początek i geneza założenia parafii św. 
Wojciecha, jak nam opowiadał jeden z księży buffa- 
loskich.

Staraniem ks. Klawitra stanął niebawem nowy 
kościół pod wezwaniem św. Wojciecha na rogu uli
cy Stanislaus i Rother avenue, i druga parafia pol
ska w Buffalo ukonstytuowała się na dobrym grun
cie. Na północ od ulicy św. Stanisława — czytamy 
w buffaloskiej „Ojczyźnie” pod datą 9. września r, 
1886. — „z frontem 194 stóp, 400 stóp od ulicy So-
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bieskiego i 403 stóp od ulicy Kościuszki, jest po
wierzchnia ziemi obejmująca razem 27 lot, które no
wa parafia otrzymuje w zamian za kupioną realność 
na Sycamore ulicy. Na gruncie tym stanie nowy 
kościół. Kopanie fundamentów pod prowizoryczny 
kościół i szkołę rozpoczęło się we wtorek 8. wrze
śnia. ...”

Mówią, że ks. Pitass ciągle prześladował ks. 
Klawitra, jak i jego następców (księży Możejew- 
skiego, Leksa, Zaręcznego) w teł parafii; a prześla
dował ich dla tego tylko, że ta parafia powstała 
wbrew życzeniu ks. Pitas.sa, a więc mścił się na jej 
proboszczach. Ile w tern prawdy, nie wiemy. Wiemy 
tylko, że proboszczowie parafii św. Wojciecha, aż do 
ks. Flaczka wyłącznie, były to po większej części 
Personae Ingratae (osoby niemiłe) ks. Pitassowi...

Kościół wybudowany za ks. Klawitra spalił się 
w roku 1889. Ogień powstał w niewyjaśniony dotych
czas i bardzo podejrzany sposób. Klawiter wielce 
plątał się w opowiadaniach o przyczynie powstania 
ognia. Faktem jest — pisze p. St. ślisz — że oprócz 
ubezpieczenia w jednem towarzystwie asekuracyj- 
nem, które polisę wystawiło na imię ówczesnego bis
kupa Ryana, kościół był zabezpieczony w drugiem 
towarzystwie bez wiedzy ks. biskupa, na imię ks. 
Klawitra.

Ten ostatni po spaleniu kościoła otrzymał od 
owego Towarzystwa sumę $6,000 i dopiero zagrożony 
procesem przez ks. biskupa, zwrócił pieniądze. W 
czasie swego duszpasterzowania w parafii św. Woj- 
ciecha, prowadził funduszami parafialnemi prawdzi
wie tatarską gospodarkę. Zakładał za parafialne pie
niądze parki, stawy, budował karczmy itp. Nakoniec 
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zmuszony był opuścić parafię. Opuścił ją roku 1890. 
ciałem, lecz duch jego ciągle jeszcze pokutował w 
tej parafii, aż wreszcie r. 1895. wywołał niezależną 
parafię, jak to zobaczymy w dalszym ciągu tych 
dziejów. Bo gdziekolwiek ks. Klawiter był, pozosta
wił wprawdzie smutną pamięć, ale równocześnie też 
wszędzie liczył zwolenników, gdyż umiał szafować 
słodkiemi słówkami, a przytem nie żałował także lu
dziom wódki i piwa.

Opuszczoną przez ks. Klawitra parafię objął 
sławny, siwobrody kapłan i gorliwy misyonarz, ks. 
Marcin Możejewski (zmarł r. 1899. w Two Rivers, 
Wis.) i rozpoczął r. 1890. budowę nowej, wspaniałej 
świątyni, którą atoli dopiero jego następca ks. Anto
ni Lex wykończył. Po ks. Leksie rządził parafią ks. 
Wiktor Zaręczny, który już r. 1895. zmuszony był 
Buffalo opuścić. Była to persona ingrata u ks. Pi- 
tassa. Dnia 18. marca r. 1895. ostatecznie objął tę 
parafię ziomek ks. Pitassa ks. Tomasz Flaczek, któ
ry stał się okazyą, lecz nie przyczyną, wybuchu nie
zależnego kościoła.

Pomimo tego, że ks. Klawitra nie było w Buffa
lo, kopał on dołki pod wszystkimi swymi następca
mi, pisywał listy do swych przyjaciół i namawiał ich 
do wywołania zaburzeń. W tern dziele burzenia do
pomagali mu wiernie ludzie źli, oraz uprzedzeni do 
ks. Pitassa. Już dawniej w tej parafii kilkakrotnie 
powstawały zaburzenia 1 policya musiała je dopiero 
uśmierzać. W roku zaś 1895. po przybyciu ks. Fla
czka, (post hoc, sed non propter hoc), wybuchły na 
wielką skalę. Doszło do tego, że ks. Flaczek T>ył zmu
szony opuścić parafię, gdyż burzyciele grozili mu po
biciem, a nawet i śmiercią, i szukać gościności w są
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siedniej parafii św. Stanisława B. i M. Tutaj miesz
kał przez parę miesięcy i odprawiał nabożeństwo dla 
wiernych sobie parafian św. Wojciecha. A dopiero 
gdy burzyciele odłączyli się i zorganizowali nieza
leżną parafię; pod wodzą ks. A. Klawitra, który na 
ich wezwanie z największą gotowością przybył do 
Buffalo; wtedy i ks. Flaczek powrócił znowu do pa
rafii św. Wojciecha, a skupiwszy około siebie pozo
stałych mu wiernych parafian, zaczął pracę nad 
wskrzeszeniem podupadłej parafii. Do dziś dnia z 
wielkim skutkiem w niej pracuje.

Parafia św. Wojciecha, pomimo oderwania się 
niezależnych liczy (r. 1900.) do 800 familii, posiada 
murowany kościół, wspaniały, najokazalszy i najob
szerniejszy kościół polski w Buffalo w stylu bazyli
kowym, o kopule i dwóch wieżach, nadto nową i- 
ście królewską plebanię i osobny gmach szkolny, o- 
raz drewniany dom Sióstr. Własność parafialna ma 
wartość $140,000, na której ciąży dług w kwocie $38.- 
000 <r. 1900.). Do szkoły parafialnej, zostającej pod 
kierownictwem 15 Sióstr Felicyanek i 1 świeckiego 
nauczyciela r. 190G, uczęszczało 930 dzieci.

Ks. Tomasz Flaczek, dotychczasowy proboszcz 
parafii św. Wojciecha, jest ziomkiem ks. Pithssa, u- 
rodził się w Piekarach na Szlązku r. 1864., studyo- 
wał w gimnazyum w Raciborzu, potem w Lowanium. 
Roku 1890. przybył do Ameryki i był asystentem u 
ks. Pitassa od roku 1890 do 1895. kiedy został pro
boszczem parafii św. Wojciecha. Asystentem ks. 
Flaczka był do roku 1903. Czech, umiejący dobrz-’ 
po polsku, ks. Teofil Semelka. Od 1903. do 1906. ks. 
Andrzej Garstka; a od 1906. ks. Antoni Majewski.
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3. Parafia Wniebowzięcia M. N. w Bufftalo, N. Y.
(założona r. 1889.)

Trzecia z rzędu, podług starszeństwa, parafia 
polska w Buffalo, parafia Wniebowzięcia Matki N., 
powstała w północnej dzielnicy miasta, na tak zwa
nej „Czarnej Czarciej Skałce (Black Rock), w przy
zwoitym zupełnie oddaleniu od reszty parafii pol
skich, które na wschodniej stronie miasta się rozło
żyły obok siebie. Parafię Wniebowzięcia założył w 
roku 1899. ks. Teofil Kozłowski, stawiając na rogu 
ulic Amherst i Peter kościół i szkołę razem w jed
nym budynku. Potem ks. Wiktor Zaręczny rządy pa
sterskie tu sprawował przez rok, po którym nastą
pił przybyły z Minnesoty ks. Wójcik. Energia tego 
ostatniego (bawił tu 2 lata) dźwignęła plebanię, któ
ra do dziś stoi. Od roku 1894—1900. dzierżył w swo
im ręku ster rządów parafialnych ks. Tomasz Stabe- 
nau, doktór filozofii, przybyły z Rzymu. Wreszcie na 
początku roku 1900. ks. Adam Marcinkiewicz przy 
był tu ze Salamanki, podczas gdy ks. dr. Stabenau 
poszedł na jego miejsce do Salamanki. Zamienili się 
po przyjacielsku. Atoli już r. 1901. objął tę parafię 
ks. L. Chodacki, za którego do r. 1907. parafia znacz
nie wzrosła.

Parafia r. 1901. liczyła około 200 familii, posia
dała szkołę, do której uczęszczało 150 dzieci, których 
uczył 1 nauczyciel świecki i 1 duchowny. Roku 1902. 
SS. Felicyanki objęły szkołę; w roku 1906. było ich 
5, a dzieci 350. Od roku 1905. asystentem ks. Stan. 
Bubacz.

Ks. Adam Marcinkiewicz, niegdyś proboszcz na 
Czarnej Skałce, urodził się r. 1867. w Przecławie w 
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Galicyi, studyował w Tarnowie, potem w Krakowie, 
słuchał prawa, potem w Detroit teologii, a wyświęco
ny został roku 1896. Był najpierw wzorowym asys
tentem u ks. Wójcika od roku 1896—98, potem pro
boszczem w Salamance, N. Y., a od 21. stycznia 1900 
roku w Buffalo na Czarnej Skałce. Znany to literat, 
powieściopisarz, muzyk i poeta w jednej osobie, au
tor dzieł p. t. „Redaktor w zalotach” itp itp.

Tu blisko „Czarnej Skałki”, na placu Wystawy 
Wszech-amerykańskiej, w dniu 6. września roku 
x901. dokonane zostało przez wyrodnego Polaka oh., 
dne morderstwo na osobie prezydenta Stanów Zjed
noczonych, Williama McKimley’a. Podczas publiczne
go występu prezydenta w gmachu „świątyni Muzy
ki”, kiedy prezydent, podług przyjętego w tym kraju 
zwyczaju, każdego z publiczności witał podaniem rę
ki, zbliżył się także ów potwór moralny, Leon F. 
Czołgosz, z owiniętą w chustkę prawą ręką, nibyto 
ranną, w której atoli trzymał ukryty rewolwer 32. 
kalibru. Witając lewą ręką prezydenta, prawą wy
ciągnąwszy z zanadrza, poprzez chustkę strzelił dwa 
razy do prezydenta, raniąc go w brzuch śmiertelnie. 
Prezydent w ośm dni potem, 14. września, umarł. 
Czołgosz, zapytany o przyczynę tej zbrodni, odpo
wiedział: „Jestem anarchistą i spełniłem swój obo
wiązek.” Skazanego na śmierć daremnie usiłowali 
księża (Szadziński, Fudziński, Stabenau, Szulca i 
inni) nakłonić do pojednania się z Bogiem. Umarł 
jako zakamieniały zbrodniarz na krześle elektrycz- 
nem w więzieniu w Auburn, N. Y. dnia 29. paździer
nika tegoż roku 1901. Ostatnie słowa, jakie z krzesła 
elektrycznego wypowiedział, były: „Zabiłem prezy
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denta, ponieważ on był wrogiem dobrego ludu — lu
du roboczego. Nie żałuję mego czynu.”

Morderca ten, unikat w całych dziejach polskich 
nie tylko amerykańskich, ale i europejskich, urodził 
się w październiku, roku 1873., w mieście Detroit, 
stanie Michigan, z ojca Polaka, a matki Niemki (iu- 
terki). Jego ojciec, pochodzący podobno z Cerekwi- 
cy pod żninem (Ks. Pozn.) około roku 1860. przy
wędrował do Ameryki. Mały Leon już za młodu zna
ny był kolegom jako mruk, tetryk i sobek. Jako 11 
letni chłopiec przeniósł się z rodzicami z Detroit do 
Cleyeland. Tu podrósłszy, czytał chciwie polskie so- 
cyalistyczne pisemka 1 przyłączył się do polskiej so- 
cyalistycznej organizacyi „iSiła”, w której z czasem 
wyrobił się na czerwonego anarchistę. Bezpośrednio 
popchnęły go do czynu anarchistyczne odczyty pol
skiej żydówki Emmy Goldman. „Lepiej, aby się był 
nie narodził on człowiek.” (Mat. 26,24.).

4. Parafia św. Jana Kantego w Buffalo, N. Y.

(założona r. 1890.)

Odtąd w Buffalo w przyspieszonym tempie para
fie powstają jedna po drugiej. Parafia św. Jana 
Kantego, nosząca imię swego patrona i założyciela 
zarazem (ks .Jana Kantego Pitassa), jest jedyną w 
East Buffalo parafią, która „per propriam divisio- 
nem” powstała.

Kościół św. Jana Kantego, na rogu ulic Broad
way i Swinburne, poświęcony został w październiku 
1892. Asystent ks. Pitassa, ks. Flaczek, był tu admi
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nistratorem od 1892—95. W roku 1895. objął tę para
fię młody ks. Piotr Pitass, przybyły z Rzymu licen- 
cyat, a bratanek ks. Jana Pitassa, i sprawował tu 
rządy proboszcza aż do początku roku 1900. Dnia 
20. stycznia roku 1900. nastąpił ks. Piotr Basiński, 
a pod koniec roku 1901. ks. Adam Marcinkiewicz, 
którego w czasie choroby zastępował ks. Szulca; 
zaś od roku 1903. ks. Teofil Semelka błogie tu rządy 
sprawuje.

Parafia św. Jana Kantego posiada wielki muro
wany kościół, 170 stóp długi, o 2 wieżach, dalej o- 
sobny budynek szkolny, osobny wspaniały dom mie
szkalny dla księdza i osobny dom dla Sióstr. Posiad
łość parafii ma wartość $160,000, aie długu na tem 
r. 1900. ciężyło $120,000. A familii parafia ta liczyła 
tylko 400! Szkoła pod kierownictwem 1 świeckiego 
nauczyciela, i 5 Felicyanek, liczyła 400 dzieci. Od 
roku 1902. parafia wzrosła. W szkole r. 1906. uczyło 
9 Fellcyanek 700 dzieci.

Ks. Piotr Basiński, który od roku 1900—1901 tą 
parafią zawiadował, urodził się r. 1855 w Jarocinie, 
w Poznańskiem, do gimnazyum uczęszczał w Śre
mie, gdzie na św. Michała 1878. zdał maturę. W r. 
1879—80 służył w wojsku, przy artyleryi w Pozna
niu, poczem był nauczycielem w Warszawie od 1880. 
do 89. Roku 1889. przybył do Ameryki, wstąpił do 
seminaryum w Detroit, i wyświęcony został przez 
biskupa Foley roku 1893. Najpierw był asystentem 
u św. Wojciecha przez 5 miesięcy, potem probosz
czem i założycielem parafii w Salamance, N. Y., od 
1893—95. Następnie założył parafię w Depew, N. Y., 
gdzie bawił od Nowego Roku 1895. do 1. lislopada 
tegoż roku. Później pracował w Alban, N. Y„ od 
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1895—97... Wreszcie po długich korowodach zawi
tał do Buffalo w styczniu r. 1900.

5. Parafia Św. Kazimierza w Buffalo, N. Y.
(założona r. 1891.)

W następnym już roku powstała znowu parafia 
polska w East Buffalo, piąta z rzędu co do starszeń
stwa, parafia św. Kazimierza na rogu ulic Clinton 
i Beer, na wschodniem przedmieściu. Założył ją r.
1891. ks. Ed. Wider (umarł r. 1897.). Wybudowano 
tu kościół, plebanię 1 szkołę razem w jednym szero
kim budynku drewnianym, kosztem $12,000. Wnę
trze piękne i schludne. Zarządzali tą parafią z kolei 
następujący proboszczowie: ks. Ed. Wider, założy
ciel, po nim księża: Krześniak, Gajduszek, świnar- 
ski przez rok, dalej księża Słupek i Dymiński — 
wreszcie od 20. stycznia 1900. ks. Kasprzak, młody, 
ale nadzwyczaj uprzejmy, uczynny i gorliwy ksiądz.

Parafia ta r. 1902. składała się z 220 rodzin (po
częła się od 40), do szkoły chodziło 120 dzieci, któ
rych uczył 1 świecki nauczyciel. Roku 1904'. szkołę 
objęły 88. Felicyanki, i r. 1906. było już 5 Felicya- 
nek a dzieci blisko 400.

Ks. Franciszek Kasprzak, siprężysty proboszcz, 
urodził się r. 1875. w Chwałkowicach w Poznań- 
skiem, studyował w jezuickim kollegium św. Kazi
mierza w Buffalo, potem w polskiem seminaryum 
w Detroit filozofii i teologii, a wyświęcony w Al- 
legany, N. Y., r. 1898. Paulatim summa petuntur. 
Dęby pomału rosną.
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6. Parafia Przemienienia Pańskiego w Buffalo, 
(założona r. 1893.)

Ks. J. Wójcik, założyciel i dotychczasowy pro
boszcz tej parafii, będąc jeszcze asystentem u ks. 
J. Pitassa, trzymał się zawsze tej mądrej zasady 
Chrystusowej „et hoc est faciendum, et illud non 
omittendum.” Pełniąc obowiązki asystenta, file za
pomniał przytem myśleć o organizowaniu nowej pa
rafii, w czem mu ks. Pitass nie przeszkadzał, ale 
owszem pomagał.

Dnia 14. maja, 1893. roku zebrali się członkowie 
Tow. św. Józefa w hali parafialnej niemieckiego ko
ścioła Matki Boskiej Bolesnej na mityng organiza
cyjny.

Dnia 23. lipca roku 1893. już w hali parafialnej 
u ks. Pitassa odbyło się drugie zgromadzenie tegoż 
Towarzystwa, na którem bractwo się dowiedziało, że 
biskup pozwolił im na budowę nowego kościoła I że 
już grunt pod kościół zakupiono na narożniku ulic 
Mills, Beck i Stanislaus. Pod dozorem tedy ks. J. 
Wójcika przystąpiono bezwłocznie do budowy drew
nianego kościółka, który w październiku tegoż roku 
był już gotowy. Proboszczem nowej parafii miano
wanym został ks. Jakób Wójcik. Uczył i grał naów- 
czas Stan. Klawiter.

Parafia pomału zaczęła wzrastać. W listopadzie 
tegoż roku 1893. liczyła już 150 familii i 58 dzieci u- 
częszczających do szkoły.

Liczba dzieci szkolnych wzrasta z dniem każ
dym. Powstają tedy znowu dwie izby szkolne i licz
ba sióstr z 3 wzrasta na 6. Nauczyciel Stan. Klawi
ter opuszcza Buffalo, a miejsce jego zajmuje Józef 
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Wonchnicki. Kościółek drewniany okazuje się za 
małym. Ks. Wójcik dobiera sobie do pomocy (roku
1895. ) ks. Walentego świnarskiego i wraz z nim ob
myśla plan do budowy nowego kościoła. W lutym
1896. ks. świnarski opuszcza parafię a w kwietniu 
przybywa jako asystent nowowyświęcony ks. Adam 
Marcinkiewicz.

Dopiero 30. czerwca roku 1896., o 6. godzinie z 
rana po wzruszającej przemowie ks. świnarskiego 
przystąpiono do kopania ziemi pod fundamenta. 2. 
sierpnia 1896. poświęcono kamień węgielny. Po
święcenia dokonał ks. Piotr Wawrzyniak, szambelan 
dworu papieskiego, bawiący podówczas jako gość w 
Ameryce. Dnia 5. lipca następnego roku 1897. nowy 
biskup Quigley poświęca uroczyście nowy 160 stóp 
długi kościół, który ma kształt tumu kolońskiego, 
potężną swą wieżą gotycką ku niebu się wznosząc, 
z bliska i z daleka imponujący przedstawia widok i 
tak jasnym piękna blaskiem promienieje na całą o- 
kolicę, że przyćmiewa i gasi piękność innych koś
ciołów na East Buffalo.

Stary kościół podzielony został na 2 piętra; w 
dolnem mieszczą się 4 obszerne klasy szkolne, na 
górze hala parafialna.

Własność tej parafii przedstawia wartość $140,- 
000, na której r. 1902. ciężył dług $99,000. Parafia 
liczy 850 familii, ma dwóch księży, 12 sióstr Felicya- 
nek, i 800 dzieci uczęszczających do szkoły.

Ks. Jakób Wójcik, założyciel i probosżcz tej 
parafii, urodził się w Tatrach, w Galicyi roku 1860. 
Do gimnazyum chodził w Krakowie, teologię studyo- 
wał w Ameryce, wyświęcony roku 1886. Do roku
1892. bawił w Stanie Minnesocie jako proboszcz w 
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Duluth, Alberta, Opole i Perham. Następnie był a- 
systentem u ks. Pltassa i proboszczem na Czarciej 
Skałce w Buffalo. Dalsza historya jego życia ściśle 
się wiąże z historyą tej parafii.

Ks. Władysław Hordyk był tu asystentem od 
1898—1901, a od roku 1902. ks. Guzik. Ks. Paweł 
Guzik, eks-Augustyanin, kolega ks. śmiecha, urodzi! 
się 30. stycznia roku 1859., wyświęcony lOgo lipca 
1887. w Krakowie. Do Ameryki przybył 11. listopaua 
roku 1896. Kościół postawił w Fali River, Mass., 
gdzie borykał się z ciągłymi trudnościami, aż nare
szcie strzepał z nóg prochy Fali Riverskie i przybył 
do Buffalo, w marcu roku 1902.

Asystentami byli dawniej: Dymiński i Chodac- 
ki; od r. 1903. ks. T. Kozłowski, r. 1905. ks. Jan Be- 
dnarkiewicz; r. 1906. ks. Franc. Kołodziej.

7. Parafia Bożego Ciała i Klasztor OO. Francisz

kanów w Buffalo, N. Y.

(założona r. 1898.)

Po „niezależnej” burzy w Buffalo, powstała, ja
ko tęcza zapowiadająca spokojniejszą przyszłość po
lonii buffaloskiej, parafia Bożego Ciała wraz z kla
sztorem polskich Ojców Franciszkanów (Mniejszych 
konwentualnych), w maju r. 1898. Na narożniku u- 
lic Clark i Kent, w samem sercu polonii buffaloskiej, 
wybudowano piętrowy gmach, rozmiarów 172 stóp 
długości, a 70 szerokości, którego wnętrze urządzono 
na kościół i szkołę, ale w odwrotnym porządku niż 
zwykle gdzieindziej, bo na dole jest kościół, a u góry 
na drugim piętrze szkoła! Nad szkołą hala! Klasztor 
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ma 3 piętra i jest 30 stóp długi a 47 szeroki. W 
klasztorze (r. 1900.) mieszkali Ojcowie Jacek Fu- 
dziński, przełożony; Franciszek Pyznar, Józef at 
Bok, Antoni Romański i kilku braciszków zakon
nych. Parafia Bożego Ciała roku 1900 liczyła 820 ro
dzin. Majątek parafialny przedstawiał wartość 
$115,000, a na tern długu $80,000 w roku 1900. Do 
szkoły parafialnej w roku 1900 uczęszczało tu 805 
dzieci, których nauczało 12 Sióstr Franciszkanek. 
Liczba chrztów roku 1899. była 240; roku 1900—300; 
roku 1901 — 308; a więc 1078 familii.

O. Franciszkanie, jak już powiedziano, osiedlili 
się w samem sercu polonii buffaloskiej. Granicami 
ich parafii są ulice: Fillmore, Broadway i Belt Linę, 
lecz posiadając właściwą ekspansywność, posuwają 
się nieznacznie w granicę niezależnych, anektując 
ich i rozpierając się w jedną 1 drugą stronę coraz 
szerzej. Klasztor franciszkański w środku polonii 
buffaloskiej stoi jakoby gromochron z dołu ciągną
cy niezależnych jako elektyczność ujemną, a z góry 
ściągający błogosławieństwo niebios jako elektrycz
ność dodatnią — i zapobiega piorunom na przy
szłość.

Przew. O. Jacek Fudziński, O. M. C., założyciel 
i przełożony klasztoru i parafii, urodził się w Poz- 
nańskiem r. 1855. Studya odbył w Poznaniu, wyświę
cony r. 1877. w Lowanium, w roku 1879. przybył do 
Ameryki, gdzie wstąpił do klasztoru OO. Francisz
kanów w Syracuse, N. Y. Przez kilka lat we Wło
szech pełnił funkcye penitencyaryusza. Kapłan po
ważny i poważany jako mąż rzetelny, światły i wy
mowny, posiadający przytem rzadki u nas dar rzą
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dzenia ludźmi. Princeps nescit quod nova potentia 
screscit.

Nadto pracowali tu ojcowie: Stanisław Czeluś- 
niak, O. M. C. 1899; od r. 1900. nowowyświęcony O. 
Benedykt Łęga, O. M. iC., (Langa), który zmarl tu 
przedwcześnie 12. listopada 1902., licząc lat 28; da
lej od roku 1905. ks. P. Topolski, O. M. C., od roku 
1906. ks. Wlacław Niewodowski, O. M. C. i ks. Wa
wrzyniec Cyman, O. M. C.

W szkole r. 1906. uczyło 12 SS. Felicyanek bli
sko 1000 dzieci.

Polscy cl OO. Franciszkanie Konwentualni pi- 
szący się O. M. C. (Ordo Minorum Conventualium), 
do których ongi należał także ks. Leopold Moczygę- 
ba, założyciel najstarszej w Ameryce parafii polskiej 
„Panna Maria” w Texas —- wypłynęli jako polska 
korporacya zakonna na widownię dziejową dopiero 
ze założeniem tej tu właśnie parafii Bożego Ciała w 
Buffaio, gdzie główną założyli siedzibę. W roku 
1902. było ich już 11 polskich Ojców i 7 polskich kle
ryków, z których 3 wysłano na studya do konwentu 
w Krakowie. Oprócz powyżej wymienionych Ojców, 
w ostatnich latach przybyło ich więcej z Krakowa. 
Roku 1907. O. Fudziński został prowincyałem zako
nu na całą Amerykę.

W ogóle 5 parafii polskich było roku 1902. pod 
zarządem OO. Franciszkanów Konwentualnych:

1) ta tu w Buffalo; 2) w Trenton, N. J.; 3) w 
Shamokin, Pa.; 4) w Chicopee, Mass.; 5) Newton, 
New York.



39

8. Geneza Niezależnego zboru M. B. Różańcowej

w Buffalo, N. Y.

(wybuchł r. 1895.)

Zanim opuścimy kolonię polską, w Buffalo, zro
bimy dyagnozę niezależnej choroby, powstałej w 
ciele społecznem tejże kolonii. Choroba ta, zanim 
wyszła na jaw roku 1895., długo już przedtem boczy
ła wewnętrzny organizm społeczny. Już w czerwcu 
roku 1894. p. Karwowski ogłaszał w „Jutrzence” 
Chrostowskiego w Cleveland o utworzeniu w Buffa
lo niezależnej parafii, że Kołaszewski oraz Dębski 
zjechali się w Buffalo.

Przyczyny niezależnej choroby trzeba szukać 
przed laty kilkunastu kiedy to Polacy poczęli groma
dnie przybywać do Buffalo. Ludu przybywało coraz 
więcej, lud ten domagał się na gwałt drugiego ko
ścioła; mimo to do roku 1886. widzimy w Buffalo 
tylko jeden kościół polski a dopiero pod naciskiem 
Propagandy z Rzymu powstaje w roku 1886. drugi 
kościół św. Wojciecha. Już więc w owych czasach 
przez ową niechęć 1 owo rozgoryczenie, jakie wśród 
ludu wyrodziło się z uprzedzenia ku ks. Pitassowi, 
począł się tworzyć ów wrzód społeczny, który pękł 
roku 1895...

Palne materyały do wybuchu w roku 1895. gro
madziły się zatem 10 lat przedtem w roku 1885. Lu
dzie za poradą ks. Piotra Chowańca pobudowali dru
gi kościół, nie czekając na pozwolenie biskupa. — 
Przyszła burza i kościół ten został wywrócony. 
Wszystko złe na ks. Pitassa składano. Tu można so
bie dopiero przedstawić rozgoryczenie ludu. Lecz to 



40

były preludya tylko czyli przegrywki do późniejszej 
niezależnej tragikomedyi.

Za staraniem ks. Klawitra, a pozwoleniem Pro
pagandy, roku 188G. pobudowano kościół św. Woj
ciecha (obacz tę historyę powyżej). Ale i tam każde
go księdza podobno prześladował ks. Pitass, jeśli nie 
wprost, to ubocznie — nie bez ważnych przyczyn. 
Atoli wielu to tak zrozumiało, jakoby ks. Pitass 
chciał żeby proboszcz kościoła św. Wojciecha był 
narzędziem w ręku jego i dla tego niechęć i rozją
trzenie umysłów przeciw ks. Pitassowi wzmagało się 
coraz bardziej.

Naprężenie umysłów doszło do punktu kulmina
cyjnego, gdy wreszcie roku 1895. na probostwo św. 
Wojciecha przybył ks. Flaczek. Jeżeli dotychczas w 
parafii wrzało i gotowało się jak w kotle, to teraz 
zakipiało. Materyał wybuchowy gromadzony od 10 
lat, zapalił się i spowodował ową głośną eksplozyę 
niezależną, której huk rozszedł się po wszystkich ko
loniach w Ameryce. Ks. Flaczek nie był przyczyną 
główną, pryncypalną, był tylko okazyą. Dalej, żeby 
już wyłuszczyć wszystkie te przyczyny tego ruchu i 
wybuchu niezależnego — przyczyną materyainą był 
lud rozjątrzony; przyczyną zaś formalną był naj
pierw ks. Klawiter, sprowadzony natychmiast, potem 
Apolinary Karwowski, przezwany „piapieżem nieza
leżnych”, nareszcie organista Kamiński, który tam 
gra rolę ..biskupa niezależnego” do dziś dnia. Ci 
uformowali i zorganizowali kościół niezależny w 
Buffalo.

Po owych zaburzeniach w parafii św. Wojcie
cha (zobacz powyżej dzieje tej parafii), roku 1895. 
burzyciele zażądali od biskupa (Ryan’a) zrzeczenia 
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się własności kościoła i innych budynków parafial
nych, zażądali wolnego zarządu, bez wiedzy biskupa, 
funduszami parafialnymi i samowolnego przyjmowa
nia i oddalania księży. Ks. biskup oczywiście nie 
zgodził się na postawione warunki, a więc rokosza
nie postanowili oderwać się od katolickiego kościo
ła i zorganizować niezależną parafię. Jak postano
wili, tak też 1 uczynili. Zakupili grunt pod kościół i 
szkołę, przystąpili do budowy tychże, a na swego 
duszpasterza poprosili ks. A. Klawitra, swego daw
niejszego proboszcza przy parafii św. Wojciecha (od 
r. 1886. do 1890.) Ten z chęcią ofiarował się na u- 
sługi niezależnym.

Tego ks. Klawitra poznaliśmy już powyżej, ale 
poznajmy tu jeszcze lepiej jego przeszłość. Siwy to 
już starzec dzisiaj (r. 1901). Ks. Antoni Klawiter — 
pisze p. St. ślisz, który specyalnle badał i spisał 
„Historyę kościoła niezależnego w Ameryce” —jest 
rodem z Królestwa Polskiego. Stamtąd musiał on 
uciec, ale nie dla żadnych przyczyn politycznej na
tury, lecz dla różnych szacherstw i oszustw. Umy
kając z Królestwa Polskiego, w mieście Łodzi wy
płatał on obywatelowi Mierosławskiemu nie małego 
figla, ów obywatel miał u niego zboże w spichlerzu 
do jrzechowania. Klawiter już oddawna przyzwycza
jony do nie robienia różnicy pomiędzy swojem a cu- 
dżem, sprzedał zboże p. Mierosławskiego cichaczem 
żydom i sam umknął do Ameryki.” Tutaj był już to 
rektorem, już to asystentem w różnych polskich o- 
sadach, jak: Pittsburg, Mili Greek, Pa., Chicago, 111.: 
Omaha, Neb., Buffalo i Dunkirk, N. Y„ Newark, N. 
J., Cleveland, O., i po wielu innych osadach, jak 
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czytelnik tej „Historyi” mógł to zauważyć, plącze 
się imię Klawitra.

Otóż ten to Klawiter objął roku 1895. nowo po
wstałą niezależną parafię w Buffalo. Przez ki'ka 
miesięcy duszpasterzowal niezależnym, ale do gos
podarki nie mógł się wiele wtrącać, gdyż niezależni, 
zwłaszcza ich „papież” Apolinary, bardzo patrzyli 
mu na palce. Niedowierzając Klawitrowl, strzegli 
go na każdym kroku i obstawiali jego mieszkanie 
strażą z obawy, żeby im nie uciekł i nie zabrał ze 
sobą czegoś, coby było własnością niezależnych

Taki stan więźnia sprzykrzył się wnet Klawit- 
rowi, oszukał czujność straży i opuścił niezależnych. 
Udał się do ks. Lanigana, ówczesnego administrato
ra dyecezyi Buffaloskiej i oświadczył się z chęcią 
pogodzenia się z kościołem. Ks. Laiiigan kazał mu 
odbyć kilkunastodniową pokutę w klasztorze, poczem 
przyjął go w poczet księży Buffaloskiej dyecezyi. 
Ale natura ciągnie wilka do lasu. Klawiter nieba
wem opuścił dyecezyę i poszedł w świat na włóczę 
gę. Był znów w różnych osadach, w końcu wystąpił 
na widownię publiczną jako asystent upadłego ks. 
Hodura w Scranton i zwolennik niezależno-narodo- 
wego kościoła. Organizował też niezależno-narodową 
parafię w Filadelfii i Priceburgu, Pa., a potem przy
był znów do Buffalo, i stanął na czele niezależno- 
narodowej parafijki, która się składała z niezależ
nych zbuntowanych sprzeciw niezależnemu „biskupo
wi” St. Kamińskiemu. Parafijka ta nie rozwijała się 
wcale, bo wszyscy uważali Klawitra za moralnego 
bankruta i człowieka, który nie przebiera w środ
kach, aby tylko dojść do pieniędzy. W ostatnln 
czasie Klawiter osiadł w Chicago pod opiekuńczy
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mi skrzydłami niezależnego biskupa Kozłowskiego.
Tymczasem, gdy Klawiter roku 189G. porzucił 

niezależnych w Buffalo i oświadczył chęć pogodze
nia się z kościołem, na jego miejsce przybył do 
Buffalo inny notoryczny awanturnik, Stefan Ka
miński (alias Rother), który do dziś dnia (?. 1997) 
na „stolcu biskupim” tam siedzi.

Jest to ten sam, którego awantury w Omaha, 
V sytuacyi, zwołał we wrześniu roku 1896. do’ Buł 
falo na konferencyę niezależnych księży i świeckich 
delegatów ze wszystkich niezależnych parafii w 
Stanach Zjednoczonych. Wtenczas niezależni two- 
dzieliśmy, wykropił na księdza notoryczny arcybis
kup Vilatte (r. 1894.). Ten to Kamiński, przybyw
szy po Klawitrze do Buffalo i zoryentowawszy się 
rzyli jeszcze jedną, sektę, a więc delegaci w liczbie 
50 i kilku zjechali się na tę konferencyę, na której 
nie zabrakło i Vilatte’go.

Na tej konwencyi, większością głosów, wybra
no Kamińskiego kandydatem na niezależnego bis
kupa, a za dostąpienie tej godności, jak to później 
sam Kamiński oświadczył publicznie, ofiarował mu 
wówczas znany nam z Chicago ks. Kozłowski $600, 
lecz oferta nie została przyjętą. Kamiński miał być 
wkrótce wykonsekrowany na biskupa przez Villa- 
te’go lecz sprawa ta się odwlekła. Rozchodziło się 
o wysokość wynagrodzenia za konsekracyę. Villatte 
żądał za wykonsekrowanie aż $5,000; Kamiński zaś 
dawał mu tylko kilka set ($600.00). Dopiero gdy 
Vilatte zbankrutował i za długi sprzedano mu na
wet dom jego i katedrę w Green Bay, Wis., okazał 
się mniej wymagającym i zgodził się za zniżoną ce- 
Neb., opisaliśmy i którego to w Cleveland, jak wi
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nę wykonsekrować Kamińskiego na biskupa. Z po
czątkiem marca roku 1898. dokonał też tej święto- 
kradzkiej ceremonii w Buffalo w niezależnym ago
rze. Za odegranie tej komedyl otrzyma! Vilatte od 
Kamińskiego $100 gotówką i skrypt dłużny na kil
ka set dolarów.

I to jest ostatnia faza formacyi tego niezależne
go kościoła. Liczba niezależnych Polaków w Buffalo 
z początku (r. 1895.) wynosiła około 1,500 familii (a 
jak p. St. ślisz twierdzi, nawet 3,000 familii); jed
nak (r. 1900.) stopniała do 600'i topnieje z dniem 
każdym, zwłaszcza od czasu powstania (r. 1898.)
frańciszkańskiej parafii Bożego Ciała.

Jeden jeszcze zgubny skutek tych zaburzeń pa
rafialnych — skutek zgubny dla polskości — zazna
czyć tu trzeba, a mianowicie, że w czasie tych roz
ruchów parafialnych przynajmniej 500—600 familii 
polskich, przeważnie Kaszubów i z Prus Zachodnich, 
przyłączyło się do niemiecko-katolickich paraili. 
Do samego kościoła św. Anny (Jezuitów) należy 
200 rodzin polskich.

Stefan Kamiński urodził się w Prusach Zachod
nich, nie uczęszczał do żadnych wyższych szkół, je
dynie u miejscowego organisty nauczył się cokol
wiek grać na organach. Po wyjściu z wojska, srał- 
szował urzędowe dokumenta, za co dostał się na 
dwa lata do więzienia. Po wyjściu z więzienia, wy
emigrował do Ameryki i tutaj czepiał się różnych 
księży jako organista. Nareszcie poczuł powołanie 
do stanu zakonnego i wstąpił do OO. Reformatów w 
Pułaski, Wis. Stąd go wypędzono i przeniósł się do 
Manitowoc, Wis. gdzie ks. Zdzisław Łuczycki przy 
domu dla starców i kalek założył jakiś zakon po
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dobny do Tercyarzy. I stąd przepędzony, na farmie 
krowy doił, potem chwycił się organistowstwa i 
funkcyonował jako organista u niezależnego punow- 
czas ks. Dom. Kolasińskiego w Detroit, Mich. Po 
pewnym czasie atoli pokłócił się z ks. Kolasińskim 
i pisywał przeciw niemu do gazet niemoralne arty
kuły. Po wyświęceniu na księdza (w Cleveland, O 
r. 1894) przez Vilatte’go. udał się Kamiński do O- 
maha, Nebr., gdzie (tom XI., str. 101—103) jego 
sprawki już opisaliśmy i gdzie jedynie dzięki Apai- 
stom uniknął więzienia. Z Omaha powędrował do 
Freeland, Pa., gdzie tylko kilka miesięcy bawił, po
nieważ pośród tamtejszych niezależnych powstało 
rozdwojenie, a Kamiński nie mógł sobie pozyskać 
żadnego stronnictwa. Zabawiwszy potem jeszcze w 
New Britain, Conn., przez niejakiś czas, przybył na
reszcie roku 1896. do Buffalo — i tu udała mu się 
gratka lepiej niż gdzieindziej, bo zaawansował na 
„biskupa.”

Prawą ręką i kanclerzem „b skupa” Kozłowskie
go został równocześnie z nim wyświęcony (przez 
Vilatte’go w Cleveland) Jan Radziszewski.

Nielepszy od Radziszewskiego jest wyświęcony 
przez Kamińskiego Wilhelm Błażowski, kłóry przy
właszcza sobie tytuł galicyjskiego barona. W Chi- 
copee, Mass., sprawował obowiązki niezależnego pa
stora, niejaki Olszewski z wielce zaszargańą prze
szłością. W Baltimore, Md. zarządzał niezależną 
gminą Gawrychowski, były zecer. Oto zacni kom- 
panowie „biskupa” Kamińskiego.

Roku 1902. był na Sobieski ulicy pryczerem W. 
Trzepierczyński, z kompanii Kozłowskiego.
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9. Sierociniec Polski i Dom Prowincyonalny Sióstr 

Felicyanek w Cheektowaga, N. Y.

(założony r. 1895.)

Wyjeżdżając z Buffalo na wschód, tuż za grani
cą. miasta (Sub Station 5, Buffalo, N. Y.) w Cheek
towaga, spotyka się polski sierociniec oraz dom pro
wincyonalny Sióstr Felicyanek. (zob. tom II., str. 
118.). Jest to gmach poważnych rozmiarów.

Na zakupionych 10 akrach ziemi (za $9,000) 
wybudowano w roku 1895. gmach 170 stóp długi a 
50 szeroki, a w roku 1900. dobudowano drugie tyle. 
Jestto własność Sióstr. Przełożoną, jest Wielebna 
Matka Brunona, prowincyałka wschodniej prowin- 
cyi. Sióstr w domu jest 26. W sierocińcu mieści się 
około 150 sierót w wieku od 1% do 13 lat (chłop
ców), starców 14, a kobiet starych 24. Kapelanem 
jest od roku 1896. zasłużony ks. Walenty świnarski, 
światły kapłan o wysoce rozwiniętym zmyśle este
tycznym i spostrzegawczym, który tu 4. marca 
1904. obchodził złoty jubileusz swego kapłaństwa. U- 
rodził się r. 1832. w Warszawie z ojca Faustyna 
świnarskiego i matki Julii z domu Krauze, bardzo 
poważnej szlacheckiej rodziny, pieczętującej się 
herbem Poraita. W Warszawie ukończył początkowe 
i gimnazyalne szkoły, poczem wstąpił do archidye- 
cezyalnego seminaryum, a po ukończeniu tegoż o- 
trzymał święcenia kapłańskie 4. marca 1855. Po 
wyświęceniu ks. W. świnarski pracował w różnych 
parafiach jako wikaryusz, a to w Zdunie i Łęczycy, 
a następnie był prefektem 5 klasowej szkoły powia
towej w Łęczycy. Potem administrował parafię Je
mielno i stąd przeniósł się do Rudułtowa jako pro
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boszcz nienaruszalny. Po latach 8miu objął probo
stwo w Nieborowie, gdzie pracował przez 17 lat.

Powołany na proboszcza do Łowicza przy para
fii św. Ducha niebawem został kanonikiem gremial
nym kollegiaty łowickiej. W kilka lat później, po
wołał go ks. arcybiskup Popiel do Warszawy, tam 
mianował go kanonikiem gremialnym, archldyecezy- 
alnej kapituły, rektorem archidyecezyalnego Semi- 
naryum, i proboszczem parafii Wszystkich świętych 
w Warszawie, największej parafii w całej archidye- 
cezyi. Kapituła płocka, uznając wielkie przymioty 
duszy i serca i cnoty księdza W. Swinarskiego, pro
ponowała go na biskupstwo płockie, ale rosyjski 
rząd przeszkodził tej nominacyi. Niestety, nieubła
gany los zrządził tak, że ks. Swinarski musiał opu
ścić rodzinną ziemię i pójść na tułaczkę. Złożył 
więc wszystkie swe urzędy, dostojeństwa i godności, 
w ręce księdza arcybiskupa Popiela i udał się do A- 
meryki, gdzie wylądował w lutym roku 1889. Tutaj 
przybywszy, zorganizował najpierw parafię w Mili 
Creek, Pa., a następnie pobudował kościół św. Krzy
ża, w Trenton, N. J.

Mimochodem potrącimy tu o Zgromadzenie 
Sióstr Felicyanek, które założyła Matka Monika 
(Łubieńska) w roku 1873. Rozkrzewiło się ono i 
rozgałęziło po Ameryce tak dalece, że zaszła potrze
ba podzielenia go na dwie prowincye: Wschodnią i 
Zachodnią. Zachodnia prowincya, z głównym macie
rzystym domem w Detroit, r. 1900. obejmowała 22 
domów zakonnych. Wschodnia zaś, z głównym do
mem tu w Cheektowaga, liczyła 20 domów, rozpro
szonych po Stanach Zjednoczonych (w r. 1900.).
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10. Parafia św. Jacka w Dunkirk, N. Y.
(założona r. 1875.)

W 2 lata po założeniu parafii św. Stanisława w 
Buffalo założoną została parafia św. Jacka w Dun
kirk, w powiecie Chautaąua, kilkadziesiąt mil na 
południowy zachód od Buffalo. Kościół polski, mu
rowany z czerwonej cegły, o 2 wyniosłych wieżach, 
stoi nieopodal brzegu jeziora Erie.

Pierwsi Polacy osiedli tu już roku 1850. Założył 
tu parafię roku 1875. ks. Karol Lanz, Szlązak. Za
raz pobudowano murowany kościół, do którego póź
niej, za ks. Klawitra, dobudowano nieproporcyonal- 
nie potężny front z olbrzymimi wieżami.

Do założenia parafii przyczynił się śp. Weis, 
ojciec późniejszego councilmana Pawła Weisa.

Założyciel tej parafii, ks. Karol Lanz (jak to 
opowiedzieliśmy w IX. tomie, str. 49.), opuścił był 
Chicago i Zmartwychwstańców, 4. maja, 1874., i u- 
dał się do Rzymu, skąd następnego roku 1875. w 
czerwcu, powrócił do Ameryki. Z Dunkirku 1'0. paź
dziernika 1875. w liście do Generała Semeneńki tak 
opisuje początek tej parafii:

„Przyjechałem do Dunkirku, żeby tu polską pa
rafię zorganizować i kościół wystawić. Znalazłem 
tutaj coś 107 familii, które na ten cel już $371 zło
żyły. Znalazłem wreszcie odpowiedni grunt, za któ
ry zapłaciłem $355.00. Na ten grunt kazałem zwo
zić polne kamienie ogromnej wielkości, żeby kłaść 
fundament. Polne kamienie nic mię nie kosztują, 
tylko za zwożenie płacę. Moi poczciwi Polacy już o 
to się postarali, żeby wozy dobrze były naładowa
ne. Największe kamienie kazałem prochem rozsa
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dzać, przyczem sam pomagałem i tak do roboty za
chęcałem. Fundament był wnet wykopany, na jed- 
nem miejscu 4, na drugiem do 7 stóp, aż do skały, 
która pod Dunkirkiem leży. Na M. B. śnieżną (5. 
sierpnia) kupiłem ten grunt a 12. września funda
ment był już tak wysoki, że kamień węgielny pod 
kościół św. Jacka z wielką uroczystością położyli
śmy. Ks. Niedzielski, który obecnie w Brooklynie 
polski kościół budować ma, kazał po polsku, Nie
miec pewien z Buffalo, po niemiecku a Passyonista, 
Włoch, po angielsku.

Po księdzu Lanzu kolejno następowali jako 
duszpasterze w Dunkirku: ks. Bratkiewicz, ks. Za- 
ręczny, ks. Sułek, znowu ks. Zaręczny, ks. Klawi- 
ter, ks. Ciszek, znowu ks. Klawiter, wreszcie ks. 
Lex, a od roku 1896. ks. Bartłomiej świnko.

Parafia r. 1906. liczyła 900 rodzin, miała szkołę, 
w której uczy 1 świecki i 7 Felicyanek, a do której 
chodzi około 600 dzieci.

Związek Narodowy Polski liczy tu 6 grup. Naj
starszą grupę 135. założono r. 1888.

Ks. świnko, obejmując tę parafię roku 1896. za
stał $20.000 długów, które do roku 1902. wszystkie 
pospłacał, a nadto sprawił organy za $2.500: poro
bił różne ulepszenia i nareszcie kupił 15 morgów 
gruntu na cmentarz polski, który 26. października 
roku .902. biskup Quigley poświęcił. Asystentem od 
roku 1906. ks. śliszewski.

11. Parafia Sw. Jadwigi w Dunkirk, N. Y.
(założona r. 1902.)

Założeniem drugiej tej parafii polskiej w Dun- 
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kirk, zajął się z upoważnienia biskupiego we wrze
śniu r. 1902. ks. dr. Piotr Szulca. Ks. Szulca urodził 
się 8. września roku 1865. w Zamkowej Górze w 
Prusach Zachodnich. Studyował w Pelplinie, potem 
w Lilly we Francyi, gdzie został wyświęcony roku 
1892. Był tam profesorem, a gdy zgromadzenie za
konne we Francyi rozwiązano przybył roku 1901. do 
Ameryki. Tu w Buffalo, od stycznia do maja roku 
1902. zastępował chorego proboszcza ks. Marcinkie
wicza, a od maja do września był zastępcą chorego 
proboszcza w Depew, ks. Łabuzińskiego. Umarł ro
ku 1906. w West Seneca, N. Y.

Za niego roku 1902. Polacy kupili za $6,000.00 
grunt z domem na plebanią i wybudowali kościółek 
drewniany. W rok potem wybudowano wspaniały 
kościół z cegły, na najwyższem miejscu w Dunkir- 
ku, który za następnego proboszcza ks. dr. Stabenau 
poświęcono 4. lipca 1904. Kościół był rozmiarów 
129x52 stóp, w krzyżu 85, wieża 120. Na rzecz tego 
kościoła zaciągnięto pożyczkę $14,000.

Nie minął ani rok, a kościół ten spalił się do 
szczętu. Dnia 30. maja 1905. położono kamień wę
gielny pod nowy, piękniejszy.

Ks. dr. Tomasz Stabenau, obecny proboszcz, u- 
rodził się w roku 1870., studyował w jezuickiem 
Kollegium św. Kanizego, potem w Rzymie, gdzie na 
Uniwersytecie Gregoryańskim uzyskał stopień dok
tora filozofii. Wyświęcony w roku 1894. objął para
fię na Czarnej Skałce, Buffalo, skąd w styczniu
1900. przybył do Salamanki.

Parafia jego r. 1906. liczyła około 200 rodzin. W 
szkole 3 Felicyanki i 150 dzieci. Wszystkich Pola
ków w Dunkirku przeszło 6,000.
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12. Parafia Wniebowzięcia M. B. w Albion, N. Y.
(założona r. 1891.)

Poza Dunkirkiem, zresztą, wszystkie parafie pol
skie w dyecezyi buffaloskiej, są. nowej daty. Z ko
lei najstarszą jest parafia M. B. Wniebowzięcia w 
Albion, w powiecie Orleans, 40 mil w północno- 
wschodnim kierunku od Buffalo. Parafia ta została 
zorganizowaną w roku 1891. Organizatorem i probo
szczem aż do roku 1897. był ks. świnko. Drugim 
proboszczem był ks. Basiński aż do stycznia roku 
1900. Roku 1900. proboszczem został ks. Dymiński, 
który starał się o rozwój parafii różnymi sposoba
mi. W roku 1903. objął tę parafię ks. A. Marcinkie- 
wiecz, a roku 1906. ks. Leopold Stein.

Parafia ta liczy przeszło 300 rodzin, posiada ko
ściół z cegły, w pięknem położeniu jak w parku, 
szkołę i plebanię drewnianą. Do szkoły, w której u- 
czy 1 świecki i 2 SS. Miłosierdzia, uczęszcza 200 
dzieci.

13. Parafia św. Krzyża w Salamanca, N. Y.
(założona r. 1893.)

W powiecie Catharaugus, na południe od Buf
falo, leży miasto Salamanca, w którem zorganizo
wano polską parafię w roku 1893. za sprawą ks. Ba
sińskiego Przy założeniu było 90 familii, a w roku
1901. około 160. Do szkoły parafialnej, którą zało
żył roku 1896. ks. Marcinkiewicz, uczęszcza 160 
dzieci. Po ks. Basińskim był od roku 1895. do 1897. 
proboszczem ks. Krześniak; od roku 1897. do 1900. 
ks. Adam Marcinkiewicz, który w styczniu roku 
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1900. zamienił miejsce z ks. dr. Stabenau z Buffa
lo. Od roku 1903. rządzi parafią ks. Władysław Bart
kowski. Sprowadził SS. Felicyanki (4). Ks. Wła
dysław urodził się 14. kwietnia roku 1879. w Janów- 
ku w Prusach Zachodnich, przybył do Ameryki już 
następnego roku 1880. do Buffalo, gdzie chodził do 
szkoły św. Stanisława, później studyował w jezuic- 
kiem Canislus College 3 lata, potem 4 lata w semi- 
naryum polskiem w Detroit i 4 lata tu w Niagara 
Falls w Suspension Brldge Seminary. Wyświęco
ny w marcu roku 1902., był asystentem ks. Jana P-- 
tassa aż do sierpnia tegoż roku.

14. Parafia śś. Piotra i Pawła w Depew, N. Y.

(założona r. 189G.)

W tymsamym powiecie Erie, co miasto Buffalo, 
leży i Depew, gdzie Polacy, długi czas nie mając 
własnego pasterza, w roku 1895. .oddali się pod o- 
piekę niezależnych duchowników, nie myśląc nic 
złego. Wtedy pasterze z Buffalo, widząc, co się 
święci, zwrócili baczne oko i na Depew. Ks. J. Pitass 
pierwszy na to zwrócił uwagę. Posłano ks. Basiń
skiego, który tam w roku 1896. rozpoczął parafię 
przy 6 familiach (reszta się zbłąkała), lecz Pan Bóg 
tak pracy kapłana pobłogosławił, że parafia wzro
sła i rozrosła się tak, że wyparła z pola niezależni- 
ków. Dziś parafia liczy przeszło 200 familii. Do 
szkoły uczęszcza 170 dzieci, uczy 3 świeckich nau
czycieli. Polacy w Depew posiadają kościół 1 szkołę 
w jednym pięknym budynku, murowanym z czer
wonej cegły, na wysokim kamiennym bezmencie.
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Ks. Basiński, położywszy tu pierwsze podwali
ny, po 10 miesiącach ustąpił tę posadę ks. Kajetano
wi Łabuzińskiemu, który pracował tam z wielką gor
liwością i zaparciem siebie aż do swej śmierci, 13. 
listopada, 1904.

Ks. Kajetan Łabuzińsiki urodził się w 1848 r. w 
Krakowie, gdzie ojciec jego był urzędnikiem w ma
gistracie. W Krakowie ukończył gimnazyum i stu- 
dya teologiczne. Po wyświęceniu na kapłana, był wi- 
karyuszem w parafiach krakowskiej dyecezyi, a 
najdłużej na Zwierzyńcu, a przez niejaki czas był 
także kapelanem w klasztorze P. P. Wizytek w Kra
kowie. W roku 1893. przybył do Ameryki, gdzie pra
cował w Mili Creek, Pa. i w Newark, N. J„ zanim do 
Depew przybył.

Następcą jego w Depew został w listopadzie roku 
1904. ks. S. Fimowicz, któremu r. 1906. asystował ks. 
J. Bednarkiewicz.

15. Parafia polska w Niagara Falls, N. Y.

(założona r. 1901.)

Zorganizowaniem tej parafii zajął się ks. Piotr 
Pitass, w listopadzie roku 1901., a w Sierpniu roku
1902. jego następca ks. Władysław Bartkowski, któ
ry organizacyjne dzieło poprzednika swego na nowe 
pchnął tory. Nareszcie ks. Michał Dymiński, pracu
jący tu od roku 1903., ukoronował dzieło poprzedni
ków budową świątyni co się zowie. Na początek Po
lacy mieli tylko tymczasowy mały kościółek, podo
bny do szopy betleemskiej, ale bogate sprzęty i sza
ty kościelne.
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Otóż za rządów ks. Dymińskiego 27. maja 1906. 
położono kamień węgielny pod nowy murowany ko
ściół, który 26. maja 1907. uroczyście poświęcono.

Parafia roku 1902. liczyła 160 familii Od roku 
1906. w szkole 2 SS. Franciszkanki uczą 122 dzieci.

Ks. Michał Dymiński, obecny proboszcz, urodził 
się w roku 1870. w Sanoku, w Galicyi, studyował w 
gimnazyum Sanockiem, potem roku 1892. przybył do 
Ameryki, do Detroit, a w roku 1896. wyświęcony 
został. Był asystentem u ks. Wójcika, potem probo
szczem parafii św. Kazimierza, skąd do Albionu po
szedł.

16. Parafia M. B. Częstochowskiej w North Tona- 
wanda, N. Y.

(założona r. 1903.)

W North Tonawanda, miasteczku leżącem po 
drodze do Niagara Fails, o 12 mil od Buffalo, na 
wiosnę roku 1903. nową parafię polską zorganizował 
ks. Piotr Letocha, dotychczasowy asystent ks. J. 
Pitassa.

W North Tonawanda roku 1903. mieszKhło 117 
rodzin polskich i około 200 pojedynaków, a bardzo 
wiele Polaków pracujących tam, dojeżdżało z Buffa
lo, gdzie mieszkali jedynie dla tego, że w Tonawan- 
dzie nie było polskiego kościoła ani szkoły.

Mieszkają tu także Słowacy i Rusini, w liczbie 
60 rodzin.

W szkole roku 1903. uczył tu 1 nauczyciel 50 
dzieci; r. 1905. były 3 SS. Franciszkanki i 125 dzie
ci; ar. 1906. dzieci 131.
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Dnia 27. października 1907. biskup Colton po
święcił nowy kościół.

Założyciel i proboszcz tej parafii ks. Piotr Le- 
tocha, kapłan przezorny a sympatyczny i towarzy
ski, urodził się roku 1873. w Radzionkowie na Szlą- 
sku, studyował w gimnazyum w Gliwicach, w Rzy
mie w Kolegium Polskiem, przybył do Ameryki r. 
1898., ukończył studya w Rochester, gdzie wyświę
cony został r. 1899.

17. Parafia Przemienienia Pańskiego w Olean, 
New York.

(założona r. 1901.)

Młody a rozważny ksiądz Władysław Hordych 
zajął się zorganizowaniem tej parafii w Olean, mie
ście położonem w tymsamym co Salamanca powie
cie Catharaugus, niedaleko granicy Stanu Pennsyl- 
vania. Dnia 22. czerwca roku 1902. poświęcono wę
gielny kamień pod kościół polski, a 2. listopada ro
ku 1902. kościół.

Kolonia polska w Olean zaczęła rozwijać się od 
roku 1892. Roku 1902 piszą stamtąd: że jest tam „o- 
koło 100 familii polskich i 60 samotnych, że mają 4 
towarzystwa parafialne, Zjednoczenie, słowackie i 
grupę związkową, że ks. Hordych potrafił połączyć 
wszystkie wrogie sobie żywioły w jedność”. Jeszcze 
zanim ks. Hordych przybył, od kilku lat już pragnę
li Polacy w Olean utworzyć własną parafię, lecz 
biskup Quigley temu się sprzeciwiał, dodał atoli pol
skiego asystenta miejscowemu Ajryszowi. Pierw
szym takim assystentem był ks. Kasprzak, drugim 



56

ks. Chodacki, a trzecim ks. Hordych, który został 
pierwszym w Olean proboszczem polskim. Olean li
czy 900 dusz polskich.

Nastąpił tu r. 1905 ks. S. Brzoska, a r. 190G ks. 
Wł. Podlewski, wymowny kapłan.

18. Parafia św. Barbary w West Seneca, N. Y.

(założona r. 1904.)

Miejscowość West Seneca, w powiecie Erie, zna
na także pod nazwą „Steel Plant” — ponieważ tam 
znajdują się ogromne lejarnie żelaza i stali — po
wstała r. 1901 i tak szybko rosła, że r. 1903 liczyła 
już 15,000 mieszkańców, między tymi 250 rodzin pol
skich. Polacy na początku roku 1903 krzątali się o- 
koło zorganizowania własnej parafii.

Ks. Piotr Szulca został pierwszym 'proboszczem 
i zmarł tu przedwcześnie r. 1900. Za niego 4. wrześ
nia 1904 położono kamień węgielny pod szkołę i 
tymczasowy kościół zarazem. W szkole r. 1906 było 
5 SS. Felicyanek i 297 dzieci. Od r. 1906 probosz
czem ks. Andrzej Garstka.

19. Parafia Serca Jezus w Batavia, N. Y.

(założona r. 1904.)

W powiecie Genessee, miasto Batawia już od- 
dawna miało Polaków. W r. 1903 liczono ich 100 fa
milii. Pierwszy stały proboszcz, ks. Piotr Pitass, 1. 
września 1904 osiadł tu i zajął się zorganizowaniem 
parafii, do której także kilkadziesiąt rodzin nie
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mieckich i włoskich się przyłączyło. W szkole r. 1906 
uczył 1 nauczyciel 50 dzieci.

Ks. lic. Piotr iPitass, urodził się r. 1866 w Niemiec
kich Piekarach, studyował w Bytomiu i Kluczborgu, 
a potem w Rzymie, gdzie święcenia odebrał roku 
1892. Był assystentem, potem proboszczem parafii 
św. Jana K., następnie r. 1901 w Niagara Falls, i 
znowu assystentem u swego ks. stryja.

20. Parafia św. Jozafata w Doyle (Cheekto- 
waga), N. Y.

(założona r. 1905.)

W powiecie Erie. Założycielem ks. Wł. S. Hor- 
dych. Parafia r. 1907 liczyła już przeszło 160 familii 
i dotychczasowy kościółek okazał się za małym. 
Przeto 16. czerwca 1907. położono kamień węgielny 
pod wspaniały trzypiętrowy budynek, w pięknej oko
licy. W szkole uczą Siostry z miejscowego Domu Ma
cierzyńskiego SS. Felicyanek.

Ks. Władysław Hordych, proboszcz tej nowej 
parafii, jest Polakiem amerykańskim czystej wody. 
Urodził się w niezbyt stąd odległym Dunkirku, w 
Stanie New York, w roku 1873. Studyował w jezuic
kim Kollegium św. Kanizego w Buffalo, N. Y., potem 
filozofii i teologii słuchał w Detroit, Mich., a wy
święcony w Niagara University roku 1898. Przez 
trzy lata, aż do roku 1901, był asystentem u ks. 
Wójcika w Buffalo.
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21. Parafia polska w Springville, N. Y.
(założona r. 1907.)

W tymsamym co Buffalo powiecie Erie, Spring- 
ville już r. 1902 liczyło 250 dusz polskich. Po dłu
gich staraniach nareszcie biskup Colton przysłał im 
księdza polskiego, w r. 1907. Jest nim ks. Tomecki, 
nie dawno z Europy przybyły, który zajął się bu
dową kościoła.

22. Parafia polska w Perry, N. Y.
(założona r. 1907.)

W powiecie Wlyoming, o 2 godziny drogi od 
Buffalo. Pierwszy ks. Franciszek Kołodziej odkrył 
tutejszych Polaków, w liczbie 300, gdy go 16. lip- 
ca 1907 zawołano do udzielenia ślubu p. Leonowi 
Balskiemu i Zofii Dąbrowskiej. W tej uroczystości 
brała udział cała prawie Polonia tamtejsza i przy 
tej sposobności powzięto zamiar zorganizowania 
własnej parafii. Jakoż niedługo potem biskup powie
rzył OO. Franciszkanom opiekę nad Polakami w 
Perry. Polacy zajęci w fabrykach płótna.

23. Parafia polska w Eden, N. Y.
(założona r. 1907.)

Blisko Buffalo. Znajduje się tu około 100 farme
rów polskich.

24. Inne osady polskie w tej dyecezyi.

Oprócz powyższych osad, zorganizowanych już 
w parafie, znajdują się w obrębie dyecezyi Buffalo- 
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skiej jeszcze inne oazy polskie. I tak polonia w 
Medina, w powiecie Orleans (w pobliżu Albion), 
liczyła r. 1903 przeszło 100 familii polskich, zamie
szkałych w swych własnych domach ładnie zbudo
wanych, a są. obywatele od 38 lat tu przebywający 
mimo to w Medina polskiego kościoła niema. Nie
którzy już zangliczeli.

Na północ od Buffalo, w Lockport (powiat Nia- 
gara) r. 190G było 25 rodzin polskich a 65 samot
nych. Pracują w papierniach.

W powiecie Wyoming jest Warsaw, licząca 300 
głów polskich. Leonia liczy 120 dusz polskich. Wresz 
cie blisko Dunkirk, w powiecie Chautauąua, leży 
Fredonia, licząca 200 głów polskich. Polacy w 
Sloan, są zorganizowani w 703. grupę Związku N. P.

D.)  POLACY W DYECEZYI ROCHESTER.

Na wschód z dyecezyą buffaloską graniczy Dye
cezya Rochester (Roffensis), założona roku 1868. 
Pierwszym biskupem 1 jedynym dotychczas bisku
pem jest tu od roku 1868 Bernard McQuaid. Jego 
dyecezya na 100,000 katolików liczy 19,800 Polaków, 
na 123 księży — 3 polskich. Ale oto parafie i osa
dy polskie w tej dyecezyi:

1. Parafia św. Stanisława w Rochester, N. Y.
(założona r. 1889.)

„Catholic Almanac” świadczy, że w Rochester, 
N. Y., księża polscy już od połowy zeszłego wieku 
byli duszpasterzami, mianowicie następujący polscy 
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Redemptoryści: 1) ks. Alexander ćwitkowicz, C. SS. 
R. mieszkał w Rochester od 1852—1861, a poprze
dnio od 1841 do 1852 był „superyorem Redemptory
stów w Stanach Zj.”; 2) ks. P. F. Brzeska, C. SS. 
R. pracował od r. 1853 przy niemieckim kościele 
św. Józefa w Rochester; 3) ks. Andnek C. SS. R. 
od 1847—1850.

W powiecie Monroe, wzdłuż wybrzeża jeziora 
Ontario rozciągnlonym, leży wielkie miasto Roche
ster, stolica biskupa. Jest tu dość silna kolonia pol
ska, którą, zorganizował w parafię ks. Teofil Sza- 
dziński. Jego staraniem stanął tu kościół drewnia
ny (w roku 1890.) w pięknem położeniu, oraz szko
ła murowana, kosztem $21,000 do której uczęszcza 
około 400 dzieci. Siostry Józefinki (sześć) uczą. Pa
rafia do 500 familii.

Z Rochester piszą do buffaloskiego „Polaka w 
Ameryce” pod datą 7. maja roku 1888.: „Loty pod 
kościół mamy zakupione, kosztują $3,500, przy pięk
nej ulicy św. Józefa.” A w r. 1898. czytamy w tym
że „Polaku w Am.”: „W Rochester jest 250 familii z 
ks. Poznańskiego i z Galicyi. Mieszkają razem w 
najdalej wysuniętym krańcu miasta. Mały, lecz 
schludny drewniany kościółek i dwupiętrowa pleba
nia odbijają od reszty domków stawianych w jedna
kowym stylu. Wspaniała murowana szkoła, uczą w 
niej 3 siostry polskie i 1 angielska. Kilkanaście fa
milii polskich odłączyło się i żywi niemleckego pro
boszcza.

Niestrudzony ks. Szadziński r. 1905. rozpoczął 
budowę wspaniałego murowanego kościoła, kosztem 
$100,000.

Założyciel tej parafii jest do dziś dnia jej pro
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boszczem. Ks. Teofil Szadziński urodził się w Ple
szewie roku 1855., studyował w Ostrowie, teologii 
słuchał w Lowanium, do Ameryki przybył roku 1889.

2. Parafia Św. Kazimierza w Elmira, N. Y.

(założona r. 1891.)

Na południe od Rochester, blisko granic Stanu 
Pennsylvania, w powiecie Chemung, leży miasto El
mira, a w niem znajduje się parafia polska, założona 
roku 1891. przez ks. świnkę. Po ks. śwince nastąpił 
tu ks. Teofil Kozłowski, ks. Machnikowski, ks. Za
leski, (później niezależny, zamordowany we Fila
delfii) ; dalej ks. Pluciński, później niezależny, wre
szcie od 1890. do 1895. ks. Ignacy Klejna, obecny 
proboszcz.

Ks. Ign. Klejna urodził się roku 1866. w Prusach 
Zachodnich. Do szkoły elementarnej uczęszczał w 
parafii św. Stanisława w Chicago, studya klasyczne 
ukończył w Notre Damę, Ind., nauk filozoficznych 
słuchał w seminaryum polskiem w Detroit, a teolo
gię ukończył w Suspension Bridge, N. Y. Prymicye 
odprawił w parafii św. Wojciecha w Buffalo, w Bo
że Narodzenie r. 1894.

że osada polska w Elmira jest starej daty, do
wodzi notatka, umieszczona roku 1875. w „Gazecie 
Pol. Kat.”; „Ks. Antoni Klawiter, proboszcz w 
Blossburgu, Pa., odbywa missye dla rozproszonych 
Polaków w Scranton, Elmira, New Kensington i 
Pittsburg.”

Od roku 1903. szkołę otworzyły śś. Felicyanki 
(3). Dzieci 140.
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3.Parafia św. Jacka w Auburn, N. Y. 
(założona r. 1904.)

W Auburn, powiat Cayaga, istnieje od roku 
1891. „Towarzystwo E. Taczanowskiego” jako Gru
pa 163. Związku N. P.

W roku 1901. powstało Towarzystwo św. Jana 
Chrzciciela, które w maju 1904. wysłało do biskupa 
delegatów celem zorganizowania polskiej parafii. 
Powstała parafia, której proboszczem został ks. Sta
nisław Szupa.

4. Polacy w Waverly, N. Y.

(r. 1887.)

Istnieje tu „Towarzystwo Obrońcy Polski'’, jako 
Grupa 89. Związku N. P. (powiat Tioga.).

Nadto, jak świadczą roczniki buffaloskiego „Po
laka w Ameryce” już roku 1888. istniały polskie o- 
sady w Springville, Cattskill, w Charlotte (pod 
Rochester) i Mechanicville, N. Y.

-------------- o--------------

E.)  POLACY W DYECEZYI SYRACUSE.

Z Rochester’ską na wschód sąsiaduje Dyecezya 
Syracuse (Syracusensis), najmłodsza w Stanie New 
York, bo r. 1886. utworzona. Pierwszym i jedynym 
dotychczas biskupem jest tu od r. 1887. Patryk 
Ludden. Jego dyecezya na 70,000 katolików liczy 
15,000 Polaków, na 101 księży — 2 polskich. Ale oto 
parafie i osady w tej dyecezyi:
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1. Parafia Serca Jezusowego w Syracuse, N. Y
(założona r. 1892.)

Prosto na wschód od Rochester nad głównym 
traktem kolejowym do Albany i New York, leży 
Syracuse. Jest tu kościół polski, zbudowany roku 
1892.

Wykaz „stałych kolonii polskich”, sporządzony 
r. 1875. przez Jana Barzyńskiego, podaje także osa
dę polską w Syracuse. Wystawił tu kościół francisz
kański ks. Leopold Moczygemba (pamiątkowa ta
blica na ścianie w prezbiteryum), który w „Ameri- 
can Almanac” od roku 1861. figuruje jako „Very 
Rev-. L. Moczygemba, Comissary Generał of the Con- 
vent Noviciate and Theol. Seminary of Minor F. C. 
at Syracuse, N. Y.”, tudzież ks. Antoni Rossadow- 
ski, O. M. C„ jako mistrz nowicyuszów w Syracuse. 
O tym ostatnim pisze ks. Kajsiewicz, Generał 
Zmartwychwstańców w Listach swoich z roku 1865. 
(str. 249.): „Umarł niedawno w Syrakuzie zacny O. 
Rozsadowski, po raz drugi missyonarz w Stanach 
Zj., a po środku mistrz nowicyuszów w wielkim 
klasztorze w Assyżu. Był on jednym z tych zacnych 
kapłanów polskich, którzy naprawiali złe mniema
nie wywołane zgorszeniami niektórych duchownych 
włóczęgów.”

Parafię polską w Syracuse założył osławiony ks. 
Franciszek Kołaszewski, r. 1892. kiedy go przepędzo
no z Cleveland. Wybudowano w owym roku dwupię
trowy budynek z drzewa, mieszczący u góry koś
ciół, a na dole szkolę, z plebanią w bezmencie.

Gdy w r. 1896. objął parafię obecny proboszcz, 
ks. Franciszek Rusin, zastał kościół zaniedbany i 
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przeszło $17,000 długu. Z rokiem 1902. szkołę objęły 
Siostry Felicyanki.

2. Parafia św. Trójcy w Utica, N. Y.

(założona r. 1895.)

Nad głównym traktem kolejowym z Buffalo do 
Albany i New Yorku, w powiecie Oneida, pięćdzie
siąt mil na wschód od Syracuse, na lekkiem pła- 
skowzgórzu, rozciąga się miasto Utica, N. i,

I tu jak w innych miastach, wznosi się kośció
łek polski na przedmieściu, a kolonia polska podo
bnie jak w Syracuse rozrzuconą jest po całem mie
ście. Największa część Polaków, około 75 familii, 
mieszka przy stacyi kolejowej, reszta zamieszkuje 
przedmieścia.

Utica figuruje r. 1875. na liście „stałych koronll 
polskich.” Bawił tu także ks. Leopold Moczygemba.

Ks. Szymon Pniak, jako ośmnastoletni młodzie
niec, przybył do tego kraju i ciężką pracą zdobył 
kilkaset dolarów, które obrócił na naukę.

Czując powołanie do stanu kapłańskiego, wstą
pił do seminaryum, po ukończeniu którego przezna
czony został jako asystent do irlandzkiego kościoła 
w Utica. Widząc, jak Polacy tułają się po obcych 
parafiach, zjednoczył ich i namówił do budowy wła
snego kościoła.

Stanął kościół murowany, a obok plebania, 
przerobiona z domu mieszkalnego, wraz z halą. 
Szkoła w dolnym kościele.
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3. Inne osady polskie.

Polacy w Oswego, N. Y., zorganizowani są w 
grupę 254. Związku N. P.; w Lestershire, powiat 
Broome, grupa 383. Zw. N. Pol.; w Romę, powiat 
Oneida, było r. 1904. około 15 familii polskich 1 
wielu samotnych.

--------------o--------------

F.)  POLACY W DYECEZYI ALBANY.

Dalej ku wschodowi, aż do granic Stanu Massa
chusetts, rozciąga się Dyecezya Albany (Albanen- 
sis), utworzona w tymsamym r. 1847., co Buffaloska 
Pierwszym jej biskupem był (1847—64) Jan McClos- 
key, ten sam, który później, 1875. r., został kardyna
łem; drugim (18G5—77) Jan Conroy; trzecim (1877 
—94.) Fr. McNeirny; czwartym od roku 1894. To
masz Burkę. Jego dyecezya na 145,000 katolików li
czy 21,800 Polaków, na 182 księży — 6 polskich. Ale 
oto parafie i osady polskie w tej dyecezyi:

1. Parafia św. Stanisława w Amsterdam, N. Y.

(założona r. 1889.)

O jakie 69 mil na wschód od Utica, ciągle nad 
tym głównym traktem kolejowym z Buffalo do Al
bany i New Yorku, w powiecie Montgomery, leży 
miasto Amsterdam.

Na wzgórku ponad rzeką wznosi się kościółek 
polski, z cegły murowany, obok piętrowa plebania. 
Dzieło to Polaków, osiadłych tu od lat kilkunastu 
(już r. 1888.).

iW Amsterdam, N. Y., zamieszkują przeważnie 
Galicyanie; mała część tylko jest z W. Księstwa. 
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Założycielem parafii był ks. Dereszewski, Probosz
czem parafii św. Stanisława od roku 1893. jest ks. 
Antoni Górski.

W szkole r. 1903. było 300 dzieci, a roku 1904. 
już 400. Do roku 1903. uczyli świeccy nauczyciele; 
od roku 1903. SS. Felicyanki (7).

Proboszcz z Amsterdam dojeżdża do 2 missyl 
polskich w Herkimer, niedaleko Utica, i Middle- 
ville. W Herkimer istnieją, grupy 491. i 822. Związku 
Narodowego Polskiego.

2. Polacy w Salem Crossing (?).
(r. 1875.)

Na liście „stałych kolonii polskich, posiadają
cych własny kościół”, sporządzonej jeszcze r. 1875. 
przez Jana Barzyńskiego, figuruje (Jeru) „Salem 
Crossing.”

3. Parafia P. Maryi w Schenectady, N. Y.
(założona r. 1890.)

Siedmnaście mil na południowy wschód od Am
sterdam, na skręcie głównego traktu kolejowego ku 
południowi (ku New Yorkowi), leży miasto Schenec
tady, w powiecie również Schenectady zwanym. Roku 
1900. było tu 850 rodzin polskich. W parafię zorga
nizował tu Polaków ks. Józef Dereszewski, w roku 
1890. Szkoła początkowo urządzona w dolnym koś- 
(ciele. Ks. Dereszewski urodził się w Królestwie 
roku 1860., a skoro został wyświęcony na "kapłana, 
zajął się założeniem tej parafii, którą dotychczas s:ę 
opiekuje. Z zamieszkałych tu około 4,000 Polaków 
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było r. 1899. przeszło 300 takich, którzy posiadali do
my 1 inne własności, a z każdym dniem przybywa ich 
jeszcze więcej.

Staraniem ks. Dereszewskiego stanęła trzypię
trowa szkoła, kosztem $20,000, w której roku 1906. 
pięciu nauczycieli świeckich uczyło blisko 400 dzie
ci. Stanął także r. 1904. kościół z marmuru, kosztem 
$100,000 pod wezwaniem M. B. Częstochowskiej.

4. Parafia św. Wojciecha w Schenectady, N. Y. 
(założona r. 1903.)

Założycielem i proboszczem ks. Józef Gogolew
ski. W szkole 6 nauczycieli świeckich i około 350 
dzieci.

5. Parafia św. Kazimierza w Albany, N. Y.
(założona r. 1893.)

W Albany siedzibie gubernatora, mieszka około 
200 familii polskich, które połączyły się w parafię 
r. 1893. pod przewodnictwem Litwina ks. Bartłomie
ja Molejkajtys.

Albany już r. 1875. zaliczone jest w poczet „sta
łych kolonii polskich.” W marcu r. 1888. przybył ks. 
Teofil Kozłowski z Buffalo słuchaó spowiedzi wiel
kanocnej. Do Sakramentów przystąpiło 150 osób. 
Dnia 10. marca r. 1888. na mityngu postanowiono 
zbierać składki na budowę kościoła polskiego. Sta
raniem ks. Molejkajtysa stanął kościół murowany 
z cegły i plebania.

W szkole od roku 1902. uczy 2 nauczycieli świec
kich około 120 dzieci.
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Ksiądz Molejkajtys, twardy Litwin, urodził się 
na Litwie r. 1868., studyował w seminaryum Sejneń- 
skiem na Litwie, w roku 1890. przybył do Ameryki, 
pracował w fabryce kapeluszy, a później proboszcz 
ówczesny wyprawił go do seminaryum w Troy, gdzie 
go wyświęcono r. 1893. Odtąd rezyduje proboszcz 
polski w Albany.

6. Parafia Sw. Michała w Cohoes, N. Y.
(założona r. 1903.)

Założycielem i proboszczem ks. W. Gierlacki. 
W szkole roku 1906. około 60 dzieci. Cohoes jest 
przedmieściem miasta Albany. Dnia z. października 
1904. poświęcono kamień węgielny pod kościół.

Istnieje tu grupa 747. Związku Nar. Pol.

7. Polacy w Troy, N. Y.

„W odległym tylko o parę mil od Albany mie
ście Troy mieszka także 100 rodzin polskich, z Kró
lestwa — w Albany z Poznańskiego.” (buffaloski 
„Polak w Am. z roku 1888.) W czerwcu roku 1906. 
„tutejsi Polacy krzątają się około założenia parafii 
polskiej.”

Polacy w Mapplewood, West Troy, N. Y„ zor
ganizowani w grupę 470. Związku N. P.

W New Brighton, N. Y„ grupa 510 Zw ,N. P.
Także w Frankford, Fonda itd. mieszkają Pola

cy. W llion, powiat Herkimer, Polacy zorganizowali 
swój własny interes — wielką grosernię. Nie brak 
Polaków i w Mechanicville i Stillwater (powiat Sa- 
ratoga).
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W Watervliet, (West Troy), powiat Albany, 
Polacy i Litwini r. 1906. zakładali parafię.

8. Akademia Marynarska w West Point, N .Y.
(założona za inicyatywą Kościuszki.)

W West Point, N. Y., nad rzeką. Hudson, istnie
je szkoła i zakład, z którego wychodzą, oficerowie, 
kapitani, a później i admirałowie floty amerykań
skiej, której siłę poważają dzisiaj wszystkie inne 
mocarstwa.

Akademia Marynarska w West Point ustaloną 
była przy pomocy i za inicyatywą Tadeusza Koś
ciuszki.

Dwadzieścia pięć mil na północ od Albany, nad 
tąż rzeką Hudson, leży pod Saratogą wzgórze 
Bemis Heights. Historyczna ta wyżyna sławną jest 
z tego, że we wrześniu roku 1777 sławny nasz Ta
deusz Kościuszko, jako zdolny inżynier wojskowy, 
wybrał tę wyżynę za punkt oparcia dla cofających 
się już wojsk amerykańskich, wzmocnił ją szańcami 
i redutami czyli małymi kwadratowymi fortyfika- 
cyami, i w ten sposób nie tylko wstrzymał pochód 
nieprzyjaciela, ale 1 zadał generałowi Burgoyne zu
pełną klęskę. (7. października 1777.).

Polacy w dyecezyi Ogdensburg.

W Lyon Mountain, powiat Clinton, są Polacy.

Gdzie Elysville, N. Y.7 „The American Catholic 
Almanac” z lat 1857—1860. podaje, że w „Elysyille, 
N. Y.” pracował jako duszpasterz niejaki ks. Jan 
żonistrowski (czy to nie ks. Jan Zawistowski?).
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ROZDZIAŁ VI.
POLACY W NEW JERSEY, MARYLAND I DELA

WARE.

A.) POLACY W NEW JERSEY.

Stan ten tak nazwany od angielskiej wyspy 
„Jersey” w Kanale La Manche. Najpierwsze siedzi
by założyli tu Holendrzy w Bergen, r. 1617. W roku 
1665. założono Elisabethtown. Stan New Jeisuj i.a- 
leży do owych 13 Pierwotnych Stanów, co x>ku 17 i' 
ogłosiły niepodległość. Rolnictwo tu kwitnie. Zie
mia tu rodzi szczególnie słodkie kartoue, jagody 
(cranberries), jarzyny i owoce różne, a lakże kuku
rydzę, pszenicę, owies i siano. W łonie zfemi kryją 
się też bogate pokłady żelaza, cyny i miedzi. Wszę
dzie widać dymiące kominy fabryk. Pierwszą kolej 
żelazną ujrzano tu roku 1835. Nie wielki to Stan, ob
szaru 7,815 mil kwadratowych, 1,883,669 mieszkań 
ców, między tymi 362,000 katolików, a Z0,200 Pol i 
ków.

Urzędowy cenzus z roku 1900. wykazuje w Sta
nie New Jersey 14,357 osób „urodzonych w Polsce.”

Związek Narodowy Polski liczył ronu 1902. w 
tym Stanie 2,048 członków.

R. 1906. było ogółem w Stanie New Jersey 35 
większych osad, 30 kościołów, 20 kapłanów polskich. 
Stan ten dzieli się na dwie dyecezye: Newark, o- 
bejmującą północną część Stanu przy Nowym Yorku, 
1 Tren ton, obejmującą południowy część aż po za
tokę Delaware.



71

A.) POLACY W DYECEZYI NEWARK.

Dyecezya Newark (Novarcensis) utworzona w 
tymsamym r. 1853. co Brooklyńska i Erie. Pierw
szym jej biskupem był (1853—72) Jakób Roosevelt 
Bayley; drugim (1873—80.) Mich. A. Corrigan, póź
niejszy arcybiskup nowojorski, trzecim od roku 1881. 
do 1901. Mich. Wigger; od roku 1901. Jan Józef O’ 
Connor. Jego dyecezya na 290,000 katolików liczy 
41,600 Polaków, na 265 księży — 12 polskich, na 155 
kościołów — 10 polskich. Ale oto parafie 1 osady pol
skie w tej dyecezyi:

1. Parafia św. Antoniego z Padwy w Jersey City.
(330 Sixth Street.)
(założona r. 1884.)

Tuż naprzeciw miasta New York, po drugiej 
stronie zatoki, w Stanie New Jersey, leży miasto 
Jersey City, nowoczesne gniazdo trustów, w którem 
mieszka kilka tysięcy Polaków.

Osada polska w Jersey City już roku 1875. figu
ruje na liście „stałych kolonii polskich”. Tutejszej 
parafii polskiej św. Antoniego z Padwy dał początek, 
roku 1884., ks. Ignacy Barszcz, późniejszy schyzma- 
tyk i niezależny. „Zawiązały się tu najpierw — czy
tamy w rocznikach buffaloskich — towarzystwa 
Wolnych Krakusów i Adama Mickiewicza. Dnia 16. 
sierpnia roku 1884. przybył ks. Ignacy Barszcz i na 
mityngu przedłożył projekt wybudowania kościoła. 
Tymczasowo ks. Barszcz odprawiał nabożeństwo w 
niemieckim kościele. Skolektowano $1,000, za które 
zakupiono grunt pod kościół. „Po licznych zawodach 
Bóg skierował kroki ks. Barszcza do domu p. Eraz
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ma Jerzmanowskiego w Nowym Yorku zamieszkałe
go. Ten, obdarzony od niebios darami tego świata, 
roztworzył szczodre serce i szkatułę, ofiarując z 
własnych funduszów tysiąc dolarów a godna jego 
małżonka do tej sumy dołożyła setkę. Prócz, tego p. 
Jerzmanowski między swymi przyjaciółmi zebrał o- 
koło półtora tysiąca dolarów. Tym to kapitałem spła' 
cono za trzy loty przy 6. 1 Mamount ulic w Jersey 
City, na których pod osobistem kierownictwem ks. 
Barszcza budowę fundamentów pod kościół rozpo
częto w lecie roku 1885. Dnia G. września roku 1885. 
biskup Wigger poświęcił kamień węgielny."

Ponieważ co do powyższego daru w pewnych 
kołach zachodziła wątpliwość, więc prosiłem p. E- 
razma Jerzmanowskiego o wyjaśnienie, i oto w li
ście z 18. czrewca 1904. sam p. E. Jerzmanowski tak 
mi odpowiedział: „Były ks. Ignacy Barszcz prosił 
mnie o datek... dałem mu o ile sobie przypominam 
$300, które on zaniósł Biskupowi Wigger. Bis.iup po
dziękował mi za ten datek i prosił złożywszy mi o- 
sobiście wizytę o dalsze poparcie. Pojechałem sam 
do Jersey City i... uderzony przywiązaniem ludu 
do kościoła i ojczyzny, powiedziałem im, że u« każ
dego dolara, który oni przyniosą do mnie ja także 
z mej kieszeni dołożę dolara i tak zebrane sumki 
będę oddawał Biskupowi — ile tym sposobem było 
złożone nie pamiętam — ile dołożyłem, laaze, oyć 
może że $1,000, być może więcej. W roku 1885. na
stąpiło poświęcenie fundamentów, była saTaur.a., i 
wtenczas znów na tacę dla zachęty położyłem zda- 
je mi się $200 czy $300.... Ja także chcąc im dopo- 
módz urządziłem składkę pomiędzy moimi znajomy
mi i tą drogą zebrałem $1,500 albo może $2,000, tego 
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dobrze nie pamiętam. To wszystko jednak nie było 
dostatecznem by zbudować choćby drewniany koś 
ciół. Zdaje mi się że roku 1886. jechałem do Europy. 
Na okręcie przyszli mię żegnać liczni Polacy z Jer
sey City, jak i ks. biskup Wigger i wielu księży — 
widząc wielką chęć ludu i Biskupa żeby kościół ten 
jak najprędzej stanął — powiedziałem mu, aby za
czął takowy zaraz budować i to czego będzie bra
kować to ja dam w charakterze pożyczki i w tym 
celu dałem na okręcie już przekaz Blsaupowi do 
mego bankiera aby takowy wypłacał na żądanie 
Biskupa sumę potrzebną do ukończenia kościoła 
(kościół kosztował zdaje mi się około $9,000.). Tym 
sposobem wzięto z rąk mego bankiera $3,700, na 
które to Biskup Wigger dał pokwitowanie — ta su
ma, dołożona do sum przezemnle danych i zebranymi 
jak również składek zebranych przez Polaków w 
Jersey City, stanowiła całość kosztu kościółka w 
Jersey City. Suma ta $3,700 została zahypotekowana 
na moje nazwisko, i Polacy mieli mi tę sumę zwró
cić z procentem. Kilka lat nic z tego nie spłacili — 
nareszcie ksiądz zdaje się Kwiatkowski (i może Ku- 
kowski) zjawił się u mnie i oświadczył mi że Pola
cy mają zamiar stawiać duży kościół murowany i 
prosił mię abym hypoteką moją nie robił pizeszkód 
i na to bym dał zezwolenie — dodał, że zresztą Po
lacy tę sumę są w stanie wypłacić — i rzeczywiście 
wkrótce przyniósł mi $1,000, z których zaraz $200 
dałem znowu jako składkę — później przyniósł dru
gi $1,000, z których także zdaje mi się podobną 
składkę oddałem na kościół. Pozostało $l,7G0 i te 
do dzisiejszego dnia tam stoją pewno na hypotece. 
Wyjeżdżając z New Yorku dokumenta prawne pozo
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stawiłem memu adwokatowi z instrukcyą, aby się 
nie dopominał o nic jeśli sami Polacy nie przyniosą, 
pieniędzy na spłacenie tej ostatniej raty. Oto cała 
historya o ile sobie przypominam...”

Wyżej wspomniany p. Erazm Jerzmanowski, 
słynny z bogactw a jeszcze bardziej z dobroczynno
ści tak tu jak i w kraju, urodził się we wsi Domani- 
ków w powiecie gostyńskim. Jest on najbliższym 
krewnym generała Jerzmanowskiego, który do osta
tniej chwili towarzyszył Napoleonowi I. na wyspie 
św. Heleny. Erazm J. po powstaniu roku 1863. wy
jechał do Paryża, gdzie skończył politechnikę i po
jechał do Metz, gdzie uczęszczał do szkoły artyle- 
ryi i mineralogii; poczem wyjechał do Nowego Yor
ku i niebawem objął wysokie stanowisko wice-pre- 
zydenta w Eąuitable Gas Light Co. Stawszy się 
bogaczem, powrócił na łono ojczyzny, osiadając pod 
Krakowem.

W Jersey City po ks. Barszczu roku 1888. nastą
pił ks. Aleksander Michnowski, eks-Dominikanin z 
Lublina, powstaniec. Ks. Barszcz umarł w szpnalu 
w Jersey City pod koniec roku 1902., jako nie
zależny.

Po ks. Michnowskim roku 1891. nastąp:: ks. 
Władysław Kukowski, który roku 1892. wystawił ów 
„duży kościół murowany”, a potem wyjechał i prze- 
padł bez wieści. W roku zaś 1892. przybył ks. Bole
sław Kwiatkowski, który parafię na nowe pchnął to
ry. Dziełem tego kapłana wiekopomnem w Jersey 
City jest szkoła. Poświęcenie tej szkoły odbyło się 
we wrześniu 1900. W roku 1906. uczyło 11 śś. Feli- 
cyanek 918 dzieci. Asystentów było dwóch: ks. W. 
Wierzyński i ks. F. Rollński.
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Jak zwykle kąkol rośnie wśród pszenicy, tak i 
w Jersey City nie brakło burzycieli i notorycznych 
warchołów. Istniała tu także roku 1902. niezależna 
gmina, której pryczerem był Fr. Felachowski.

Parafia ks. Kwiatkowskiego już r. 1905. wyle
wała z brzegów. Już wtedy miał powstać drugi pol
ski kościół w Jersey City.

„W dole miasta, przy ulicy Sussex, pomiędzy u- 
licami Warren i Washington; jest nadzwyczaj sil
nie zbudowany, bo z czystego kamienia. Był własno
ścią. pewnej niemieckiej sekty, od której został od
kupiony za ?20,000.”

W „Jersey City Helghts” jest grupa 407. Związ
ku Narodowego Polskiego.

2. Parafia M. B. Karmelitańskiej w Bayonne, N. J. 
(założona r. 1894.)

Na południowych kończynach miasta Jersey 
City, na 22. ulicy, w tymże samym powiecie Hud
son, w miasteczku Bayonne jest parafia polska M. 
B. Karmelitańskiej (420 familii), której proboszczem 
był ks. J. Iwanów, do roku 1901 Nastąpił tu roku 
1901. jako proboszcz ks. Zygmunt świder, który, 
przy pomocy ks. Kwiatkowskiego, prowadził proces 
przeciw niezależnym i wygrał go. Dnia 14. paździer
nika 1903. odbył się ostatni akt sprawy, wytoczony 
przez Rzymsko Katolicką Parafię Matki Boskiej 
Szkaplerznej w Bayonne, przeciw niezależnej para
fii pod tem samem wezwaniem. Zaraz po ukończeniu 
sprawy sędzia (czyli wice<!hancellor) Stevenson, 
wydał wyrok na korzyść Rzymsko-Katolickiej para
fii. Wyrok ten jest bardzo dobrze umotywowany. 
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Twierdzi on, że nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że założyciele w kwestyi będącej parafii, byli 
rzymsko katolikami i nie mieli żadnej intencyi, jak 
tylko założyć kościół rzymsko-katolicki.

Proces ten ciągnął się lat 3 i znaczne pociągnął 
koszta dla obu stron. Niezależny kościół powstał tu 
w jesieni roku 1899. pod juryzdykcyą „bisaupa rio- 
dura, liczył r. 1905. rodzin 120 a samotnych 100.

W roku 1904. staraniem ks. świdra kupiono 15 
lot, 150x25, i rozpoczęto budowę nowego kościoła. 
Założono i szkołę, w której roku 1906. uczyły 4 Sio
stry Felicyanki 335 dzieci. Stanęła i plebania roku 
1902.

3. Parafia św. Stanisława w Newark, N. J.
(założona r. 1889.)

W bliskiem sąsiedztwie Jersey City leży wiel
kie miasto Newark, stolica biskupia. Osada w New- 
arku już roku 1875. była znana jako „stała kolonia 
polska”, jak świadczą chicagoskie roczniki gazet.

Wreszcie we wrześniu roku 1898. powstała w 
Newarku parafia polska, a parafia ta założoną była 
przez ks. Jana Machnikowsklego. Ks. J. Machnikow- 
ski, jak powiada, kupił kościół po Anabaptystach 
(na 144. Belmont avenue) za $8,000, a plebanię ku
pił od krawca. W sierpniu roku 1890. piszą stamtąd 
do „Kuryera Polskiego”: „Piękny przykład gorliwo
ści chrześciańskiej dają w Newarku Jan Bączkow
ski i Wisłocki. Parafianie zakupili kościół drewnia
ny po baptystach za $4,750. Zapłacono gotówką tyl
ko $700. Reszta na dług. Tymczasem potrzeba róż
nych przeróbek. Znowu wydawaj grosze, których 
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brak. Bączkowski i Wisłocki pracują przy przerób
kach wieczorami, po całodziennej pracy na Chleb, 
nie żądając za swe trudy wynagrodzenia.”

Po ukonstytuowaniu parafii r. 1891. przybył tu 
słynny ks. Klawiter. Następnie bawił tu przez rok 
ks. Łabuziński, za którego r. 1893. założono szkołę 
30 dzieci. W roku 1895. pracował ks. Wal. Chlebow
ski kilka miesięcy, a po nim ks. B. Kwiatkowski i 
ks. E. Kucharski. Po nich nastąpił r. 1896. ks. Wit 
J. Maśnicki, pochodzący z Maśnicowa z Galicyi, skąd 
przybył jako kleryk i w Newarku 29. lutego 1896. 
wyświęcony został. Jego staraniem r. 1899. wybudo
wano piękną szkołę i dom Sióstr, poświęcony 15. 
września. W roku 1901. stanął kościół z kamienia 
1 cegły, którego poświęcenie odbyło się 15. grudnia, 
1901. Ks. Maśnicki doprowadził parafię do rozkwitu. 
Roku 1905. było już przeszło 3,000 dusz w parafii 
a 380 dzieci w szkole; a r. 1906. uczyło 6 SS. Feli- 
cyanek 450 dzieci, życie polonii potężnem bije tęt
nem. Stronnictw i towarzystw co nie miara. Asys
tentem r. 1905. był ks. Fr. Roliński, a roku 1906. ks. 
J. A. Ozimiński.

4. Kościół św. Wojciecha w Elisabeth, N. J.
(od r.. 1904.)

Powiat Union. Dojeżdża tu ksiądz z Newarku. 
Istnieje tu grupa 301 Związku Narodowego Pol.

5. Parafia św. Walentego w Bloomfield, N. J. 
(założona r. 1899.)

Tuż blisko Newarku, w tym samym powiecie 
Essex, egzystuje także parafia polska w miasteczku 
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Bloomfield, pod wezwaniem św. Walentego. Była 
początkowo misyą, do której dojeżdżał ksiądz z 
Newarku Została zorganizowaną przez ks. Konstan
tego Łazińskiego w roku 1899. Liczyła (r. 1904.) 130 
familii; samotnych, kawalerów i panien 150. W tej 
parafii pracowali jako proboszczowie księża: ks. 
Jan Adamowski i ks. M. Stankiewicz, a od roku 
1900. stale ks. Aleksy Iwanów. Parafia ma szkołę 
własną, do której r. 1904. uczęszczało 80 dzieci. Ko
ściół i grunta parafialne są bez długu, a tylko na 
plebanii było $3,000 długu, r. 1904.

Ks. Aleksy Iwanów, teraźniejszy proboszcz w 
Bloomfield, urodził się w Czterech Kopach pod 
Krakowem roku 1857., a wyświęcony na kapłana ro
ku 1880. w Rzymie. Ojciec jego był rodowitym Fin- 
landczykiem, Zen (z Rival), a matka Polką z Tar- 
czałowskich Ostrowska. Ks. Iwanów był w Galicyi 
i pełnił obowiązki wikaryusza w wielu miejscowo
ściach (roku 1881. w Tynczynkach pod Krakowem), 
a następnie pełnił samodzielne obowiązki duszpa
sterskie w archidyecezyi Lwowskiej przez 12 lat; w 
Burakówce, w Fużnikach, i w Niżborgu. W Brazy
lii był proboszczem przez 5 lat.

6. Parafia Św. Józefa w Passaic, N. J.

(założona r. 1892.)

Na północ od Essex powiatu rozciąga się po
wiat Passaic z ładnem miastem Passaic, niedaleko 
Newarku, w którem od dłuższych już lat rządzi ja
ko proboszcz polskiej parafii św. Józefa, zacny, pocz
ciwy, dobroduszny ksiądz Walenty Chlebowski.
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Wspaniały kościół jest zbudowany z cegły wy
palonej, to też nic dziwnego, że przy rozmiaracn ±Z0 
stóp długości a 60 stóp szerokości mogąc pomieścić 
około 2,300 ludzi, kosztuje około $50,000. Dzięki gor
liwości z jaką budowy doglądał ks. prób. Chlebow
ski, stanął nowy kościół w stosunkowo nader krót
kim czasie, bo poświęcenie kamienia węgielnego od
było się 10. lipca roku 1900.

Kościół dawny, drewniany, zbudowany w roku 
1893., równocześnie podniesiony na podmurowanie 
i przebudowany na szkołę.

Parafia ta składa się z Galicyan. Wartość bu
dynków parafialnych oceniają na sto tysięcy dola
rów; z tego spłacono 30 tysięcy dolarów, (do roku 
1902.).

Parafię tę założył roku 1892. ks. Kwiatkowski 
czy też słynny doktór ks. Skulik, po którym w roku 
1894. objął rządy obecny ks. Chlebowski. Jest tu 
około 400 familii, a w szkole roku 1906. uczyło 6 SS. 
Felicyanek około 300 dzieci.

Asystentem od roku 1905. ks. Józef Manteuffel. 
Niezależny kościół, pod juryzdykcyą Hodura, 

założony tu r. 1900. liczył r. 1905. rodzin 180 i 150 
samotnych.

7. Parafia Sw. Szczepana w Paterson, N. J. 
(założona r. 1904.)

W tymże powiecie Passaic, w Paterson już ro
ku 1890. istniało polskie Towarzystwo Jana III.

Roku 1904. polonia w Paterson liczyła 1,200 dusz. 
Myśl budowania kościoła nurtowała od dawna w ło
nie towarzystwa Jana III. Sobieskiego, jednakowoż 
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skoro przyszło do stanowczego działania i pracy, 
tedy jedna strona chciała kościoła niezależno-naro- 
dowego, a druga rzymsko-katolickiego. Zwyciężyła 
prawda katolicka.

Proboszczem został ks. W. Wierzyński, a od ro
ku 1906. ks. E. Anslon. W szkole uczy 1 nauczyciel 
40 dzieci.

8. Kościół Św. Stanisława K. w Mahwah, N. Y.
(od r. 1907.)

Polacy tutejsi należeli do Paterson, lecz odle
głość 13 mil utrudniała wielce obowiązek słuchania 
mszy św. Więc roku 1907. pod przewodnictwem ks. 
E. Ansiona zabrali się do budowania kaplicy i u- 
tworzenia stacyi missyjnej.

9. Polacy w Orange i Newton, N. J.
(r. 1875.)

Orange (Valley) w powiecie Essex i Newton, w 
powiecie Sussex, już r. 1875. figurują na liście 
„stałych kolonii polskich’.

W strumyku Newton Creek, 24. stycznia roku 
1896. utopił się ks. Leonard Syczek, wyświęcony w 
Polsce roku 1870. Był to zdrowy i cielisty człowiek, 
który jeszcze wiosną roku 1895. dzielnie pomagał 
śp. ks. Górskiemu w Milwaukee. Czy mu się noga 
poślizgnęła i sam wpadł we wodę, czy też jacyś ło
trzykowie go wepchnęli, obrabowawszy go, pozostaje 
tajemnicą dotąd niewyjaśnioną.



Ks. J. Ceranski. Du Bois, III.
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10. Parafia Sw. Patryka w Hibernia, N. J.

Słowacko-polska. Zaopatrywa ją ks. W. Żarek.
Powiat Morris.

11. Parafia w Nowej Częstochowie, N. J. 
(Pallisades Park.) 
(założona r. 1891.)

Zachodni brzeg Hudson pod Nowym 1 oraiem, 
skalisty i urwisty, nosi nazwę „Pallisade”. Na tym 
to brzegu na wysokości połowy Nowego Yorku, po
między 125 a 130-tą ulicą, leży niewielka posiadłość, 
nosząca nazwę „Castle Hills”; o kwadrans drogi 
pieszej znajduje się stacya kolei żelaznej „Pallisades 
Park”, obecnie zaś za parę centów dojechać można 
do środka osady koleją elektryczną. Właścicielem 
tych gruntów był niejaki Brinkenhoff, Niemiec,któ
ry chcąc jak najprędzej zrobić „dobry interes”, roz
parcelował swoją posiadłość, nazwał ją „Nową Czę
stochową” i za pośrednictwem dwóch agentów pp. 
Kurczewskiego i Olszanowicza, rozprzedał ją Pola 
kom.

Osławiony ks. Klawiter 1 Dr. Lewandowski za
opiekowali się, pierwszy duszą, drugi ciałem osad
ników. Pożyczony od kobiety obraz M. B. Często
chowskiej — skąd podobno poszła nazwa „Nowej 
Częstochowy” — zakopano w ziemię i czekano, aż 
trawa porośnie. Potem widziano światłość ponad 
tern miejscem... i odkopano ów „cudowny” obraz. 
Ale że przy odkopaniu obraz uszkodzono, więc ko
bieta, od której ten obraz pożyczono, jeszcze za
skarżyła sprawców humbugu o odszkodowanie.
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Za ks. Klawitra osadnicy zbudowali maleńki 
kościółek drewniany, biedny, ale ostatecznie lepszy 
taki, aniżeli żaden. Po ulotnieniu się ks. Klawitra 
był tu proboszczem ks. Iwanów, następnie ks. Jó
zef Bulsiewicz. Ks. Bulsiewicz pochodził z Galicyi, 
był w powstaniu roku 1863., potem dłuższy czas w 
więzieniu rosyjskiem, później bawił przez 7 lat w Ka
nadzie, nakoniec objął missyę tu w Pallisades Par
ku, gdzie stracił wszystkie swe oszczędności. W ro
ku 1894. ks. Pacholski przyjął go do siebie, a kiedy 
roku 1895. zasłabł, odesłał go do szpitala Braci A- 
leksyanów w Oshkosh, Wis., gdzie umarł w kwiet
niu roku 1896.

Od roku 1894. proboszczem w „Nowej Często
chowie” był ks. Jan Mączyński, Reformat z Łąk, z 
Prus Zachodnich.

12. Polska parafia w Hackensack, N. J.

W Hackensack, w powiecie Bergen, założono w 
ostatnich latach parafię polską staraniem pana W. 
F. Różyckiego z Newton, N. J. Istnieje tu grupa 
450. Związku Nar. Pol. Pierwsi osiedli tu Zborowscy 
już r. 1682. (zobacz tom I., str. 53.).

13. Inne osady polskie.

I po innych powiatach Stanu New Jersey miesz
kają Polacy rozproszeni. W Forest Hill, N. J., Pola
cy zorganizowani w grupę 485. Związku Nar. Pol.

W Lodi, w powiecie Bergen, grupa 527. Związku 
Nar. Pol.
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W Kingston, Rutherford, N. J. grupa 378. Zwią
zku Nar. Pol.

W Wallington Station, Rutherford, N. J., grupa 
374. Związku Nar. Pol.

Taksamo w Plainfield, w powiecie Union, mie
szka dużo Polaków.

-------------- o--------------

B.) POLACY W DYECEZYI TRENTUn.

Dyecezya Trentońska (Trentonensis) utworzona 
roku 1881. Pierwszym biskupem był tu (1881—94.) 
Michał 0'Farrell; drugim od roku 1894. jest Jakób 
McFaul. W jego dyecezyi na 72,000 katolików przy
pada 27,600 Polaków, na 121 księży — 12 polskich, 
na 116 kościołów — 17 polskich. Ale oto parafie i 
osady polskie w tej dyecezyi:

1. Parafia Sw. Krzyża w Trenton, N. J.
(Cass and Adeline ulica.) 

(założona r. 1890.)

W stolicy biskupiej Trenton, położonej nad 
rzeką Delaware, rozpierają się trzy parafie polskie, 
Trenton już -roku 1875. figuruje na liście „stałych 

“kolonii polskich.” Ludu polskiego przybywało, czy
tamy roku 1888: „Ks. Leopold Moczygemba powia
da, że w Trenton jest 300 familii polskich z Prus 
Zachodnich; należą do par. Matki Boskiej, miesza
nej, której proboszczem jest ks. Piotr Jacehetti. Ks. 
Moczygęba przez 2 niedziele miał nauki i słuchał ich 
spowiedzi.” A roku 1889. było już w Trenton 300 fa
milii. (Mogły więc w Trenton roku 1890. prawie ró
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wnocześnie powstać dwie parafie polskie: św. Krzy
ża i św. Stanisława.

Parafię św. Krzyża, w okolicy ulic Cass i Ade- 
line, założył prałat katedry warszawskiej, biskup 
nominat płocki, ks. Walenty świnarski, w roku 
1890. Wystawił kościół, szkołę i plebanię pod jed
nym dachem. Po ks. świnarskim bawił tu krótko 
ks. Osowski, który potem wyjechał podobno do 
Brazylii; a po nim w lipcu roku 1895. objął tę para
fię ks. dr. Ciemnoczołowski, były profesor semina- 
ryum polskiego w Detroit; a po nim, tegoż roku 
1895. ks. Franciszek Czarnecki. Po 7 letnim tutaj 
pobycie ks. Czarnecki w roku 1902. przeniósł się do 
Perth Amboy, a jego miejsce w Trenton objął ks. 
Franciszek Wojtanowskl, urodzony 29. września, 
1867. w Tuchowie w Galicyi, studyował i wyświęco
ny 1891. w Tarnowie, do Ameryki przybył 28. lute
go 1902. W grudniu r. 1904. nastąpił ks. dr. Józef 
Dziadosz, który poprzednio był mianowany przez 
biskupa missyonarzem dla Polaków w osadach, 
gdzie nie ma jeszcze kościołów polskich.

Parafia ta liczy 250 rodzin. W szkole uczył nau
czyciel świecki, a od roku 1901. SS. Felicyanki, prze
szło 150 dzieci. Majątek tej parafii wynosi $32,000, 
na którym długu ciężyło $13,300. (r. 1902.).

2. Parafia św. Stanisława w Trenton, N. J.
(założona r. 1890.)

W tymsamym roku 1890. w temsamem Trenien, 
przy 71 Randall avenue, założoną została druga pol
ska parafia przez OO. Franciszkanów, którzy tu 
chcieli sprzedać swój stary kościół.
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Otóż pierwsze podwaliny pod parafię św. Sta
nisława w Trenton położył jeden z Franciszkanów 
Konwentualnych, ks. Stanisław Czeluśniak, O. M. C., 
który po 3 latach powrócił do Galicyi. Za niego to 
11. września 1892. położono kamień węgielny pod 
kościół z prasowanej cegły, o 2 wieżach, który po
święcono 29 sierpnia, 1893. W grudniu 1893. nastą
pił tu ks. Feliks Baran, O. M. C. rodem z Gaucy., 
ktjóry zarządzał parafią, laż do końca roku 189b.

Po O. Baranie, O. M. C. był przez 3 miesiące 
proboszczem jeszcze Franciszkanin ks. Stanisław 
Tarnowski, O. M. C., a potem od 20. lutego 1897. na
stąpili księża świeccy: najpierw ks. Julian Zieliński, 
urodzony w Gnieźnie, a tu w Trenton wyświęcony. 
Po nim nastąpił ks. Maciej Tarnowski, pochodzący z 
Galicyi i wyświęcony w Krakowie jako Reformat. 
Następnie był tu proboszczem ks. dr. MisicXi, ale i 
ten w lutym roku 1902. znowu wyjechał stąd na no- 
wozakładającą się parafię polską do Brooklyn Kast 
New York. Przybyli znowu 00. Franciszkanie, 
względnie O. Idzi Blok,. O. M. C. I parafia św. Sta
nisława — piszą kroniki — „odkąd jej zarząd objęli 
napowrót OO. Franciszkanie, pięknie się rozwija i 
szybko wzrasta. Niesnaski, trwające przez 5 lat 
(1897—1902. za świeckich księży), ustały od czasu, 
jak biskup McFaul spełnił życzenia parafian, po
większając kościół i oddając go w zarząd OO. Fran
ciszkanów. I stosunki finansowe się polepszyły.”

Parafia w 1902. r. liczyła do 200 familii. W 
szkole około 100 dzieci uczyły do roku 1902. Fran
ciszkanki ściślejszej reguły z Reading, Pa., lecz z 
przybyciem OO. Franciszkanów przybyły inne Fran
ciszkanki, mianowicie z Buffalo, ale i te niebawem 
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zostały wydalone. Nauki więc sam proboszcz u- 
dzielał, lecz prowincyał OO. Franciszkanów zakazał 
mu to czynić, polecając sprowadzić siostry lub nau
czyciela.

'Więc objęły szkołę „Siostry Chrześcijańskiego 
Miłosierdzia”, których r. 1906. były 4, a dzieci 150.

3. Parafia św. Jadwigi w East Trenton, N. J.
(założona r. 1904.)

Zanim tu jeszcze parafia powstała, staraniem 
miejscowego Towarzystwa Kazimierza Pułaskiego, 
w listopadzie roku 1900. utworzoną, została szkoła 
polska w East Trenton. Frekwencya szkoły dosięga 
liczby 100 dzieci.

Wreszcie w lipcu 1904. nowa polska parafia 
św. Jadwigi powstała tu na wschodniej stronie mia
sta, gdzie znajduje się blisko 200 rodzin polskich. 
Dotychczas Polacy uczęszczali do obu kościołów 
polskich na południowej stronie miasta znacznie od
ległych. Pierwszym proboszczem został ks. dr. Ko
minek, dotychczasowy kapelan Domu Emigracyjne
go w Nowym Yorku, który od 5. lipca 1904. odpra
wiał nabożeństwa w szkole polskiej przy Spruce u- 
licy, jaką, dzierżawili Polacy od roku 1900.

Następca, ks. Jan Supiński, wystawił kosztem 
$9,000 drewniany 96xi40 kościół (mogący być użyty 
później na szkołę), którego poświęcenie odbyło się 
4. lipca roku 1905.
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4. Parafia Św. Józefa w Camden, N. J.

(założona r. 1890.)

Camden nad rzeką. Delaware, naprzeciw ogrom
nego miasta Filadelfii, którego niejako przedmie
ściem uważać się może, jest jednak miastem samo- 
dzielnem i nie tylko do Filadelfii nie należy, ale na
wet do zupełnie innego Stanu niż Filadelfia należy.

Początek tej osady sięga dość odegłej przeszło
ści, już bowiem roku 1875. Camden figuruje na liście 
„stałych kolonii polskich.” Parafię zorganizowano 
dopiero roku 1890.

W tymsamym roku 1890., kiedy we Filadelfii 
powstała druga z rzędu parafia polska św. Stanisła
wa — utworzyła się także po drugiej stronie rzeki 
Delaware w Camden polska parafia św. Józefa, tyl
ko o kilka miesięcy później od św. Stanisława.

W styczniu 1891. zaczęto zbierać fundusze, a w 
czerwcu kupiono grunt na rogu Kaighn i Mt. Ephra- 
im aves. We wrześniu 1891. ks. Stefan Szymanow
ski został pierwszym proboszczem; po kilku miesią
cach wszakże kazał mu biskup organizować parafię 
w Perth Amboy, N. J. Do końca r. 1893. nie było pa
sterza aż ks. Feliks Szulborski z Baltimore tu przy
był. Wszelako ten już następnego roku umarł. Na
stąpił tedy r. 1894. ks. Michał Barański. Dotychczas 
nabożeństwa odprawiały się w wynajętej hali na 
Broadway blisko Kaigha’s Avenue. Ks. Barański, 
uznając kupione loty za nieodpowiednie, sprzedał je 
i kupił inne 23 loty, z których 11 odprzedał parafii 
za $1,600. Na jednej części tych lotów wystawił r. 
1895. kościół i szkołę z kamienia ciosanego, kosztem 
$15,800; resztę lotów wyprzedał pojedyńczym fami
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liom polskim. W roku 1901. zrezygnował a jego na
stępca ks. Maciej Tarnowski zakupił 9 więcej lotów 
dla zaokrąglenia własności, za $2,600 1 wybudował 
plebanią.

Parafia liczy około 500 familii. W szkole roku 
1906. uczyło 6 SS. Felicyanek 300 dzieci.

5. Parafia Sw. Szczepana w Perth Amboy, N. J. 
(założona r. 1892.)

Nad zatoką nowojorską, poniżej południowego 
cyplu wyspy Staten Island, leżą dwie osady polskie, 
bliźniaki o dwóch podobnych do siebie nazwach: 
Perth Amboy i South Amboy — obie w powiecie 
Miiddlesex.

Gdy wzrost kolonii dosięgnął kilkudziesięciu ro
dzin, udali się rodacy do miejscowego księdza ajrys- 
kiego, ks. P. L. Connolly’ego z prośbą o sprowadze
nie od czasu do czasu księdza polskiego. Najbliższą 
w owym czasie parafią polską była parafia w No
wym Yorku, której proboszczem był ks. Hieronim 
Klimecki; ten też gorliwy kapłan zjeżdżał tu przez 
3 lata corocznie. Po nim odwiedzał kolonię polską aż 
do roku 1890. ks. Fr. X. Fremel.

Zabiegi Polaków w Perth Amboy skłoniły bis
kupa, że polecił komitetowi porozumieć się z ks. 
Szymanowskim, ówczesnym proboszczem w Camden. 
W marcu roku 1892. przybyli do Camden jako wy
słańcy Fr. Urbański i St. Bączkowski.

Biskup polecił wtedy ks. St. Szymanowskiemu 
opuścić Camden a w Perth Amboy założyć parafię. 
Dnia 1. maja 1892. ks. Szymanowski odprawił w 
Camden ostatnie nabożeństwo i udał się do Perth
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Amboy. Ks. Connolly ani słyszeć nie chciał o tern, 
aby w sali szkolnej jego parafii urządzić kaplicę, 
na tymczasowe nabożeństwo dla Polaków. Trzeba 
było gdzieindziej szukać miejsca. Z wielką trud
nością udało się wynająć sklep w budynku Józefa 
Schillera (spalony r. 1900.), w którym pierwsza 
msza odprawioną została 8. maja r. 1892.

Dnia 21. maja roku 1892. spisany został akt in- 
korporacyi nowej parafii. Parafia kupiła kawałek 
gruntu, 50x138 stóp, za $1,100; a ks. Szymanowski 
osobiście dokupił dwa kawałki, zapewniając sobie 
pierwszeństwo zakupu innych gruntów. Kamień wę
gielny pod kościół i szkołę położono 16. paźdz. 1892. 
Nabożeństwo w nowym kościele po pierwszy raz od
prawiono 5. lutego 1893.; a 30. maja 1893. nastąpiło 
poświęcenie kościoła.

Cała własność kościelna przedstawiała roku 
1902. wartość $47,460 a cały dług kościelny wynosił 
$20,000.

Ks. Stefan Szymanowski, założyciel tej parafii 
i proboszcz do roku 1902. urodził się 15. czerwca, 
roku 1854. na Kaukazie w mieście Kutais, dawnej 
stolicy Imeretyi.*Ojciec  jego Jan Korwin Szymano
wski z Warszawy, był oficerem w wojsku polskiem, 
a po wojnie w roku 1831. został z kraju wygnany na 
Kaukaz. Tu poślubił Salomeę Mesarkow (Gruzin- 
kę), córkę katolika i rodowitego Kaukaza, z której 
miał 5 dzieci. Zmarł on w roku 1861, w 3 lata po 
śmierci swojej żony. Pozostały 7 letni syn, Stefan 
Szymanowski, pobierał pierwotne nauki w miejsco
wej szkole parafialnej, potem w rządowem gimna- 
zyum „Aleksandrow.skaya” w mieście Kercz-Enika- 
le na Krymie. Jako 141etni młodzieniec, Stefan Szy
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syonarzem ks. Denką Barjonem, Chaldejczykiem, 
przez Kaukaz i Persy ę do Gór Hekaryjskich w A- 
zyatyckiej Turcyi. Tu nauczył się języka chaldej
skiego, kurdzkiego, tureckiego i arabskiego. Dnia 
14-go września roku 1876 został wyświęcony na księ
dza przez Patryarchę Babilońskiego Józefa Audo i 
posłany do prowadzenia misyi pomiędzy Nestorya- 
nami.

Zaledwie atoli rok tam pracował, gdy wybuchła 
schizma; a gdy i jego nauczyciel i wieloletni prze
wodnik ks. Denha Barjona był w tę schizmę wmie
szanym, opuścił go i udał się według wskazówki da
nej mu przez Delegata Ap. do Konstantynopola, 
skąd go posłano do Adryanopola. Tu zmienił ryt 
chaldejski na rzymsko-katolicki roku 1877. za wpły
wem OO. Zmartwychwstańców, u których po polsku 
się nauczył. Pozostawał w Adryanopolu jako nauczy
ciel do roku 1881. Póczem zapragnął zwiedzić stro
ny rodzinne i wyjechał na Kaukaz, gdzie w Stawro- 
ipolu objął parafię polską i urządził szkołę parafial
ną. Później bez wiedzy rządu moskiewskiego udał 
się do Rzymu na jubileusz r. 1887. i nie mógł wró
cić. Z Rzymu wyjechał do Paryża, potem do Londy
nu, a stamtąd do Nowego Yorku, gdzie także miesz
kał czas jakiś. W listopadzie roku 1888 wziął na 
siebie obowiązki asystenta u ks. Pitasa w Buffalo. 
Dnia 1. lutego roku 1890. został proboszczem w 
Plymouth, Pa.; 1. września roku 1891. objął parafię 
w Camden, N. J., a 26. kwietnia roku 1892. w Perth 
Amboy. Wydawszy roku 1902 broszurę o swojej 10- 
letniej pracy w Perth Amboy, wyjechał do Europy.

Nastąpił po nim w Perth Amboy ks. Czernecki, 
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a z Nowym Rokiem 1903. ks. Julian Zieliński, za 
kjtórego parafia wzrosła i SS. Felicyanki objęły 
szkołę. Roku 1906. było ich 6, a dzieci 400.

Asystentem od roku 1905. ks. Antoni Kijano- 
wicz.

6. Parafia Najśw. Serca w South Amboy, N. J.
(założona r. 1894.)

Nieco na południe, po drugiej stronie rzeki, leży 
druga osada polska, South Amboy.

Powstała około r. 1890. Do roku 1894. liczba Po
laków wzrosła do 100 rodzin, lecz księdza nie było. 
Przybył nareszcie r. 1894. ks. Feliks Orzechowski, 
znany nam z Texas misyonarz (tom VI., str. 155.) i 
zorganizował tu parafię. W listopadzie r. 1895. za
kupił kilka lotów na Main Street i rozpoczął budo
wę massywnego kościoła z cegły, kosztem $6,000. 
Postarał się także o nauczyciela i otworzył szkołę.

W czerwcu 1899. nastąpił ks. Julian Zieliński, 
który dokupił plebanię i grunta, oraz dom sióstr. Do 
roku 1902. uczył 1 nauczyciel świecki 75 dzieci.

Ks. Zieliński sprowadził SS. Felicyanki, których 
r. 1906. było 5, a dzieci 250.

W grudniu 1902. objął parafię ks. Franciszek 
Czernecki. Za niego spłacono długi, wymalowano 
wnętrze kościoła 1 td., poświęcono nowy cmentarz 
polski 3. maja 1903. Asystentami ks. Czerneckiego 
byli r. 1905. ks. Artur B. Streński, a od roku 1906 ks. 
Józef Michała.

Tu w South Amboy dokonał pracowitego acz 
krótkiego życia śp. ks. Franciszek Fremel. Urodził 
się w Tomaszewie, gub. Piotrkowskiej w Król. Pol.
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roku 1860., kształcił się od r. 1882. w seminaryum 
św. Józefa w Troy, N. J., gdzie wyświęconym został 
roku 1888. Pracował w Nowym Yorku, -r Rondout, 
N. Y. w Cleveland, O. Umarł w South Amboy, dnia 
1. marca roku 1900.

7. Parafia M. B. Ostrobramskiej w South Rivcr, 
New Jersey.

(założona r. 1903.)
Pisał stamtąd (powiat Middlesex) w maju 1902. 

A. T. żachowski:
,W miasteczku tutejszem mieszka około 80 fa

milii polskich, oprócz 500 samotnych, którzy co lato 
przyjeżdżają, i pracują w cegielniach.

Niektórzy Polacy są fachowymi robotnikami i 
zarabiają dobre pieniądze.

Gdy nas tu zgromadziła się znaczna liczba już 
w roku 1896, postanowiliśmy zorganizować polską 
parafię. Liczyliśmy na swe siły. Udawszy się w tej 
sprawie do biskupa w Trenton, doznaliśmy rozcza 
rowania. Zagrożono nam klątwą kościelną. Biskup 
rozkazał nam wpierw spłacić dług na ajryskim ko
ściele ciążący. Kościół ajryski nie znajduje się na
wet w naszem mieście, bo nas rozłącza duża rzeka 
South River. Jest on w miejscowości Sayreville. Pa
rafia ajryska liczy co najmniej 200 familii, a samot
nych 1,500.

Starania zatem nasze, rozbiły się o nieżyczli
wość biskupa. Irlandczycy, czyli ajrysze nienawidzą 
nas i my nie mamy sympatyl do nich.

Jakoż nadeszły lepsze czasy. Na początku roku 
1903 biskup pozwolił im założyć własną parafię.
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W niedzielę 17-go stycznia roku 1903 o godzinie 
8-ej rano, odbyło się pierwsze nabożeństwo polskie 
w South River. Odprawił je ks. Benkowicz.

Pierwszym proboszczem został ks. Franciszek 
Ręgorowicz, za którego 15. listop. 1903 położono ka
mień węgielny pod kościół, 140x53 stóp, za $18,000; 
a 2. września 1907 poświęcono kamień węgielny pod 
osobną, świątynię Pańską. Parafię tę tworzą dwie 
osady: South River i Sayreyille, liczące już r. 1903 
około 250 rodzin.

Oprócz powyższych parafii, „The Official Catho- 
lic Directory” z r. 1907 podaje następujące missye,— 
„Polish Missions” (str. 631.):

8. Missya polska w Round Brook, N. J.

(r. 1895.)

Było tu, w powiecie Somerset, już roku 1895, 
przeszło 60 familii, tworzących Towarzystwo św. 
Stanisława B., które należy do Zjednoczenia P. R. K. 
Dojeżdżał tu ks. Szymanowski z Perth Arnboy.

9. Missya polska w Carteret, N. J.

Tutejsze polskie Towarzystwo św. Józefa nale
ży do milwauckiego „Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce”. Powiat Middlesex.

10. Missya polska w Egg Harbor, N. J.

Powiat Atlantic.



95

11. Missya polska w May’s Landing, N. J.
Powiat Atlantic.

12. Missya polska w Milway, N. J.
Powiat Atlantic.

13. Missya polska w Jamesburg, N. J.
Powiat Middlesex.

14. Missya polska w New Brunswick, N. J.

Powiat Middlesex.

15. Missya polska w Junction, N. J.

Powiat Hunterdon.

16. Missya polska w Swedesboro, N. J.

Powiat Gloucester.

17. Missya polska w Woodbine, N. J.

Powiat Cape May.

Na odwiedzenie powyższych missyi r. 1904 usta
nowiony był przez biskupa McFaul osobny missyo- 
narz wędrujący, ks. dr. Dziadosz. Jest takich missyi 
polskich więcej, i tak: 18) w Mount Holly, N. J., w 
powiecie Burlington, żyje gromada Polaków zatrud
nionych przeważnie na farmach; dalej 19) w Hel- 
Wetty, N. J.; 20) w Miltown, N. J. i t. d. itd. są 
Polacy zorganizowani w towarzystwa. Ojcowie św. 
Ducha z Cornwells, Pa., zaopatrują powyższe 
missye.
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B.) POLACY W DELAWARE.

Na południe od New Jersey, poza rzeką i zato
ką Delaware, rozciąga się Stan tejże nazwy Dela
ware (nazwany tak ku czci lorda „De la War”, gu
bernatora Wirginii). Stan to bardzo mały, mający 
obszaru tylko 2,050 mil kwadr., a 184,735 mieszkań
ców, między tymi 8,000 Polaków; urzędowy cenzus 
z roku 1900 liczy w Stanie Delaware 1,520 osób „u- 
rodzonycli w Polsce”.

Holendrzy tu pierwsi osiedli nad rzeką Dela
ware, a pierwszą stałą osadę założyli Szwedzi w 
pobliżu dzisiejszego Wilmington roku 1638. Szwe
dom odebrali te osady Holendry roku 1655, a Ho
lendrom znowu Anglicy r. 1664. Delaware należy do 
13 Pierwotnych Stanów Zjednoczonych. Wyjąwszy 
Rhode Island, jest to najmniejszy Stan.

Dyecezya Wilmingtońska (Wilmingtoniensis), 
utworzona roku 1868, obejmuje nietylko cały Stan 
Delaware, ale nadto wschodnie wybrzeża Stanów 
Maryland i Wirginii, aż po zatokę Chesapeake. 
Pierwszym biskupem był tu, r. 1868—86, Tomasz 
Becker; drugim (1886—96) Alfred Curtis; trzecim 
od roku 1897 Jan Monaghan. Dyecezya jego uczy na 
26,000 katolików 8,000 Polaków, na 39 kościołów 
tylko jeden polski we Wilmington.

1. Parafia św. Jadwigi w Wilmington, Del.
(założona r. 1887.)

Jakie 30 mil na południowy zachód od Filadel
fii, po prawym brzegu rzeki Delaware, leży w Sta
nie Delaware miasto stołeczne dyecezyi Wilmington. 
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Tu istnieje dość silna kolonia polska. Polacy zorga
nizowali się w Towarzystwo św. Józefa 1. list. 1887.

Parafia tu założona została tegoż r. 1887 przez 
OO. Benedyktynów z Newarku N. J. Pierwszym pro
boszczem był O. Ryszard Aust, Benedyktyn. Roku 
1890 ks. R. Aust opuścił parafię i zakon, a nastąpił 
O. Leon Szczepański, który życiem świątobliwem 
przyświecał parafii, ale niestety krótko, bo stra
wiony śmiertelną, chorobą żołądka, zasnął w Panu 
roku 1894. Po nim nastąpił ks. Aleksander Rajmund 
Michnowski (właściwie Michniewski), eks-Domini- 
kanin, weteran z powstania roku 1863, prawdziwy 
typ szlachcica polskiego, kapłan i rycerz w jednej o- 
sobie. Urodził się 22. stycznia roku 1834 w gubermi 
Lubelskiej; studyował w gimnazyum imienia Za
mojskich w Szczebrzeszynie, wyświęcony w Lublinie 
roku 1862. Brał czynny udział w powstaniu roku 
1863, jako kapelan pod pułkownikiem Lelewelem. Za 
zabicie trzech Moskali przeor w Rzymie skazał go 
na trzechmiesięczne rekolekcye z postem, które tez 
odprawił, żalu wszakże doskonałego nie okazując. 
W tułaczce swojej za granicą, przebywał we Fran- 
cyi (w Marsylii i w Paryżu), w Rumunii przez 3 
lata, w Belgii, a nareszcie roku 1872 przypłynął do 
Ameryki, gdzie jako duszpasterz pracował w Mani- 
towoc i Northelm, Wlis., w Winona, Minn., w War
szawa, Pułaski, N. Dak., w Jersey City, N. J., w 
Wilmington, Del. Wrócił na jakiś czas do Galicyi, 
lecz r. 1903 widzieliśmy go znowu w Chicago, peł
nego humoru i młodzieńczej siły ducha. Niedługo 
potem umarł.

W r. 1895 do Wilmington, po awanturach dyna
mitowych w Mt. Cairmel, Pa., przybył ks. Jan Gulcz, 
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który dzierży ster tej parafii do dziś dnia. Ks. 
Gulcz urodził się w Chicago roku 1865, był u OO. 
Zmartwychwstańców w Rzymie, wyświęcony został 
w Chicago.

Za sprężystych rządów ks. Gulcza parafia przy
stąpiła do budowy wiekopomnej świątyni, najwspa 
nlalszej w Wilmington, 138x70 stóp, kosztem $100,- 
000. Kamień węgielny pod tę świątynię poświęcono 
26. marca r. 1905. Stary budynek kościelny zamie
niono na szkołę. Od dawien dawna uczą tu SS. Feli- 
cyanki, których r. 1906 było tu 7, a dzieci 400.

Parafia ta, podobnie jak wiele innych, miała o- 
bok swoich świetnych peryodów rozwoju, także 
chwile burzliwych scen.

C.) POLACY W MARYLAND.

Maryland nazwano tak ku czci królowej an
gielskiej Henrietty Maryi, żony Karola I., króla an
gielskiego, który roku 1632 podarował tę kolonię 
Caeciliusowi Calvert, baronowi z Baltimore, w An
glii. Lord Baltimore był katolikiem i zebrawszy o- 
koło 200 katolików ze sobą, popłynął do Ameryki, 
gdzie w marcu 1634 założono pierwszą osadę St. Ma
ry, później Annapolis roku 1649. W roku 1654 wsku 
tek zatargu między purytanami a katolikami po
wstała wojna domowa, w której purytanie zwycię
żyli i katolików, którzy ich byli gościnnie przyjęli 
do swojej kolonii, wyrzucili a sami rozgospodaro- 
wali się po protestancku. Roku 1692 protestancką 
ęeligię zaprowadzono w Maryland jako rządową i 
obowiązującą, lecz z czasem Karol, lord Baltimore, 
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odzyskał te kolonie r. 1716 i zaprowadziwszy tole- 
rancyę religijną, utrwalił w Maryland panowanie 
swojej familii Baltimore aż do czasów rewolucyi. 
Maryland należała do 13 pierwotnych Stanów Zjed
noczonych. Miasto Baltimore założono roku 1730.

Pierwsze tory pod kolej żelazną (Baltimore and 
Ohio road) położono tu roku 1828.

Maryland, mające obszaru 12,210 mil kwadr., li
czy 1,189,946 mieszkańców, między tymi 245,000 ka
tolików, a 25,000 Polaków; urzędowy cenzus roku 
1900 naliczył w Stanie Maryland 3,683 osób „uro
dzonych w Polsce”.

Dyecezya Baltimorska (Baltimorensis), utworzona 
roku 1789, a podniesiona do rzędu archidyecezyi 
roku 1808, jest najstarszą w całych Stanach Zjed
noczonych. Obejmuje cały stan Maryland na zachód 
od zatoki Chesapeake, oraz Dystrykt Kolumbii ze 
stolicą kraju, Washington. Pierwszym biskupem tak 
w tej dyecezyi jak i w całych Stanach Zj., byl 
(1790—1815) Jan Carroll; drugim (do roku 1817) 
Leonard Neale; trzecim (1817—28) Ambroży Mare- 
chal; czwartym (1828—34) Jakób Whitfield; piątym 
(1834—51) Samuel Eccleston; szóstym (1851—63) 
Fr. Patryk Kenrick; siódmym (1864—72) Marcin 
Jan Spalding; ósmym (1872—77) Jakób R'oosevelt 
Bayley, poprzednio w Newarku; dziewiątym wresz
cie od r. 1877 jest arcybiskup Jakób Gibbons, któ
ry roku 1886 został kardynałem. Jego archidyecezya 
wraz z innemi dyecezyami w Stanach Delaware, 
South Carollna, Wirginia i West Wirginia, Georgia 
i Florida i wikaryatem apostolskim w North Caro- 
lina, tworzą jedną olbrzymią (co do obszaru) ko
ścielną Prowincyę Baltimorską. Niedaleko zaś Bal
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timore, w stolicy kraju Washington, znajduje się od 
roku 1893 stale rezydujący Delegat Apostolski, któ
rego władza rozciąga się na wszystkie dyecezya Sta
nów Zjednoczonych: pierwszym takim delegatem 
był arcybiskup Satolli, obecnie kardynał, a drugim 
od roku 1896 arcybiskup Sebastyan Martinelli, kre
owany kardynałem r. 1901; trzecim Falconio. Lecz 
cofnijmy się myślą, wstecz. „The United States Ca- 
tholic Almanac” z r. 1835 i następnych lat aż do r. 
1850 włącznie, świadczy, 1) że ks. Franciszek Dzie- 
rożyński (o którym pisaliśmy już w tomie I., str. 
67), pracował przez te lata w Baltimore; 2) że ks. 
Piotr Czakert pracował tu w Baltimore od 1844— 
48; 3) tenże „Almanac” z r. 1842 i następnych lat 
aż do r. 1852, poświadcza, że przez te lata rezydo
wał w Baltimore „Very Rev. Alexander ćwitkowicz, 
C. S. R., Superior of the Redemptorisfs in the Un. 
States”, mieszkając przy niemieckim kościele św. 
Jana w Baltimore; i 4) że pod tym ks. ćwitkowi- 
czem jako swoim superyorem był sławny „Ker. John 
N. Neumann, C. S. R.”, począwszy od r. 1843. Daw
no więc, przed powstaniem parafii polskich, praco
wali w Baltimore księża polscy.

1. Parafia św. Stanisława w Baltimore, Md.
(Aliceana Street.)
(założona r. 1880.)

W najstarszej w Stanach Zj. stolicyi biskupiej 
będącej siedzibą jedynego w Ameryce kardynała, 
Baltimore, nad zatoką Chesapeake, rozpierają się, 
oprócz litewskich, trzy parafie polskie; najstarsza 
św. Stanisława.
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Początek tej rozkwitłej dziś parafii sięga roku 
1880. Pierwszym proboszczem był ks. Kończ, za 
którego kościół pod wezwaniem św. Stanisława po
święcono 26. czerwca roku 1881. Przez długie lata 
ster rządów proboszczowskich dzierżył tu ks. Rodo
wicz, który też tu umarł d. 16. maja roku 1896, oraz 
ks. Józef Skrętny, Poznańczyk, wykształcony w Lo- 
wanium, który także tu biegu życia dokonał w na
stępnym roku 1897. Nastąpił ks. Tomasz Morys. któ
ry przybrał sobie do pomocy ks. Karola Kotlarza; 
obydwaj ci kapłani pochodzą z Górnego śląska 1 o- 
bydwaj studyowali w Lowanium, w. Belgii. Niegdyś 
■przechodziła ta parafia przez wielkie wewnętrzne 
zaburzenia, lecz pod kierownictwem ks. Morysa roz
wijała się prawidłowo.

Po 8 letniej pracy, r. 1905, ks. Morys wskutek 
zatargu z asystentem był zmuszony opuścić parafię. 
Zakotłowało się w parafii. Stąd, w sam 25 letni ju
bileusz założenia parafii, 13. listop. 1905, powstało 
małe zaburzenie.

Nawet kardynał był w opałach. Wzburzone tłu
my zaczęły napełniać plebanię. Kardynał, widząc co 
się święci, wyszedł na górę i tam kazał pozamykać 
drzwi. Niebawem przybyła policya i wybawiła go z 
tego niemiłego położenia.

Więc po tym srebrnym jubileuszu r. 1905 para
fię objęli księża Franciszkanie O. M. C., mianowicie 
ks. Franciszek Pyznar, O. M. C., proboszcz, które
mu asystował ks. B. Szczerba, O. M. C., a od r. 1906 
stali do boku ks. Józafat Bok, O. M. C. i ks. Kazi
mierz Ćwikliński O. M. C.

Parafia św. Stanisława, mająca swój kościół 
przy 1733 Aliceana ul. liczy około 9,000 dusz i stoi 
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finansowo bardzo dobrze. Posiada wspaniały osszer- 
ny kościół i plebanię, oraz bogate przybory kościel
ne. Szkoła parafialna, do której uczęszcza około 800 
dzieci, stoi pod zarządem 10 Sióstr Felicyanek, któ
re dziatwę kształcą, w nauce i bojaźni bożej.

2. Parafia św. Kazimierza w Baltimore, Md.
(założona r. 1902.)

Z parafii św. Stanisława wyłoniła się roku 1902 
za sprawą ks. Morysa nowa parafia św. Kazimierza. 
Kardynał Gibbons, poświęcając nowy ten kościół 8. 
listopada roku 1902, powiedział między innemi: 
„Kiedy lako arcybiskup przybyłem do Baltimore, za
stałem Polaków, Litwinów i Czechów razem tylko 
w jednej świątyni. Dziś Czesi i Litwini osobno Boga 
chwalą, a wy Polacy już trzeci zbudowaliście przy
bytek Najwyższemu”. Zachęcał następnie do wierno
ści kościołowi, „czego — mówił — dali świetne do
wody wasi ojcowie i dziadowie, narażając się na ka
ry i więzienie za czasów pruskiego kulturkampfu, 
kiedy im wrogowie chcieli narzucić nieprawnych 
rządowych księży i oderwać od jedności prawowi
tych biskupów i od głowy kościoła Papieża.”

Parafię tę najpierw zaopatrywał ks. Morys lub 
jego asystent; potem r. 1904—1905 był tu stały pro
boszcz ks. Józef Dulski; ale kiedy OO. Franciszka
nie objęli macierz (św. Stanisława), wzięli i tę jej 
córkę w swoją opiekę. W r. 1906 opiekunem był ks. 
Boik, O. M. C., dochodzący tu z plebanii św. Stani
sława K. Ks. Dulsiki był umarł 11. maja 1906. Uro
dzony w Lembergu pod Brodnicą w Prusach, r. 1866.
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Przybył za młodu do Ameryki, kształcił się w De
troit, wyświęcony r. 1894.

3. Parafia M. B. Różańcowej w Baltimore, Md.
(Eastern avenue.) 

(założona roku 1886.)
Drugą parafię polską w Baltimore założył roku 

1886 słynny ks. Piotr Chowaniec, znany nam już z 
Wisconsinu i Minnesoty. Pochodził on z Galicyi, w 
której jeszcze klerykiem będąc, nabożeństwa urzą
dzał i kazania do ludu prawił, a którą niewdzięczną 
też jako kleryk był opuścił i przybywszy do Amery
ki wyświęcony został w Buffalo roku 1880. Był to 
pierwszy polski ksiądz odprawiający prymicye w ko
ściele św. Stanisława B. w Buffalo, N. Y. Po burzli
wej assystenturze u ks. Pitassa, pędem wichru po
gnał na zachód do Wisconsinu i Minnesoty, gdzie w 
każdej niemal osadzie zostawił po sobie liczne śla
dy działalności missyonarskiej. Gnany wiatrem opi
nii w przeciwnym kierunku, przerzucił się znowu na 
wschód, tu do Baltimore, gdzie po sześcioletniej, z 
przerwami, gorączkowej pracy pasterskiej w roku 
1892 zginął śmiercią przedwczesną i zagadkową. Czy 
się otruł, czy go otruto, o tem różne krążą pogłoski; 
jedna rzecz jest pewna, że nie umarł naturalną 
śmiercią, lecz gwałtowną. Pochowano go w Balti
more.

Kolonia polska w Baltimore przechodziła wy
jątkowe i burzliwe koleje, zanim przyszła do rów
nowagi. Skutkiem tej walki zmieniali się bezustan
nie przewodnicy parafii. Gdy zabrakło już kapłana, 
któryby się podjął obowiązków duszpasterskich na 
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tak trudnem stanowisku, powołano roku 1892 na to 
stanowisko ks. dr. M. Barabasza, podówczas wice
rektora seminaryum w Detroit.

Ks. Mieczysław dr. Barabasz, proboszcz, dok
tor filozofii urodził się raku 1863 w Królestwie ze 
starożytnej szlachecko-kozackiej rodziny. Ponieważ 
rodzina ta była unicką, musiała, nie chcąc przejść 
na schizmę, wyjechać za granicę. Ks. Barabasz 
kształcił się w Rzymie w Kollegium Polskiem i tam 
doktoryzował się. Roku 1891 przybył do Ameryki, 
zaangażowany na profesora polskiego seminaryum 
w Detroit. Po krótkiem tamże pobycie objął, stara
niem księży śp. Rodowicza i Skrętnego, posadę pro
boszcza tu w Baltimore.

Asystentem 1894—1904 był ks. J. Dulski. Para
fia liczy 1,000 familii, do szkoły uczęszcza około 800 
dzieci pod dozorem 9 Sióstr Felicyanek.

Kościół niezależny, który tu powstał r. 1897 a 
r. 1904 przeszedł pod juryzdykcyę „biskupa” Hodu- 
ra, liczył 250 rodzin i 200 samotnych (w r. 1905.)

4. Parafia św. Atanazego w South Baltimore, Md.

W południowo-zachodniej stronie na przedmie
ściu, o pół godziny od miasta Baltimore, znajduje 
się mała kolonia polska w Curtis Bay, gdzie oddaw- 
na ks. Andrzej Duszyński jest proboszczem, miewa
jąc kazanie po polsku i angielsku, a od paru lat ks. 
Andrzej Marzecki jest jego assystentem.

5. Parafia św. Wojciecha w East Brooklyn, Md.
(założona r. 1907.)

Kolonia tutejsza, zwana powszechnie „Wagners 
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Point”, ponieważ Wagnerowska kompania założyła 
ją, składa się ze stu pięćdziesięciu rodzin, i»cząc w 
to kilkanaście rodzin niemieckich lub ajryskich. Ko
lonia ta należała dotychczas do parafii w Curtis 
Bay, Md. Lecz wskutek oddalonej miejscowości od 
parafii, o dwie mile, złej drogi, kolonia ta była zmu
szoną zorganizować własną parafię, na czele któ
rej stanął wyznaczony przez kardynała Gibbonsa 
ks. Kotlarz, który się zajął energicznie budową no
wego kościoła z cegły czerwonej, kosztem $27,000.

Kompania Wagnerowska ofiarowała bardzo pię
kny plac pod budowlę i dziesięć tysięcy w gotówce. 
Reszta napływa obficie z dobrowolnych ofiar. Istnie
je tu grupa 879 Zw. N. P.

POLACY W STOLICY STANÓW — WASHING
TON, D. C.

Opodal Baltimore, nad rzeką Potomac, w tak 
zwanym „Dystrykcie Kolumbia”, na mocy prawa 
exterrytoryalności nie należącym do żadnego Stanu 
a raczej należącym do wszystkich Stanów, leży sto
lica Stanów Zjednoczonych, Washington. Nie ma tu 
parafii polskiej. Są atoli wybitne jednostki polskie. 
W całym „District of Columbia” podług urzędowego 
cenzusu z roku 1900 mieszkało 132 osób „urodzonych 
w Polsce”, czyli podług zwykłej naszej rachuby, 600 
Polaków.

W samem sanktuaryum narodu amerykańskie
go, w tak zwanym kapitolu, znajdują się miłe dla 
serca polskiego pamiątki: bo oto w rotundzie Ka
pitolu w rzędzie innych generałów i wielkicłf mężów 
amerykańskich, umieszczone są wykute z marmuru 
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biusta Pułaskiego i Kościuszki, Pułaskiemu wystawi 
niebawem rząd Stanów Zjedn. wspaniały pomnik 
kosztem $50,000.

Kontynentalny Kongres jeszcze 29. listopada 
1779 roku po przeczytaniu raportu generała majora 
Lincoln, donoszącego kongresowi o śmierci na polu 
bitwy hrabiego Pułaskiego, uchwalił, by wystawić 
pomnik zasłużonej pamięci tego męża. Jednakże ta 
uchwala kontynentalnego Kongresu poszła w zapom
nienie i dopiero po upłynięciu przeszło 100 lat na 
początku dwudziestego stulecia podniesiono znowu 
tę sprawę, by zmazać z narodu amerykańskiego za
rzut niewdzięczności lub niedbałości o tych, którzy 
życie swe dali za wolność Ameryki.

Podniósł tę sprawę kongresman z Toledo, J. C. 
Southard, który 5. stycznia 1901 postawił w kongre
sie odpowiedni wniosek. Rozpatrzenie tego wniosku 
powierzono komitetowi Biblioteki Kongresu. Posie
dzenie tego Komitetu Biblioteki odbyło się w środę 
6. lutego 1901 roku i z przedstawieniem sprawy 
pomnika wystąpił w imieniu Polaków amerykań
skich obywateli pułkownik Józef Smoliński.

Jakoż po zdaniu raportu Komitetu Biblioteki, 
Kongres r. 1902 istotnie uchwalił wystawić pomnik 
Pułaskiemu, kosztem $50,000.

O wyż wspomnianym p. Smolińskim, albo ojcu 
jego, pisał r. 1865 ks. Kajsiewicz, Generał Zmartw., 
w swoich Listach: „Czytałem też w dziennikach, że 
pan Smoliński zakupił spory grunt dla pięćdziesięciu 
rodzin polskich na pograniczu Louisiany i Texas..” 

W Washington, D. C., istnieje grupa 848 Związ
ku Nar. Pol.
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POLACY W STANIE VIRGINIA.

Urzędowy cenzus z roku 1900 wykazuje tu 148 
osób „urodzonych w Polsce”, czyli, podług zwykłej 
naszej rachuby, mieszka 740 Polaków rozproszonych 
po całym Stanie Virginia. Nazwy „Virginia” naaano 
ku czci Elżbiety „dziewiczej”, królowej angielskiej.

POLACY W STANIE WEST VIRGINIA.

Jeden z powiatów w tym Stanie nosi nazwę „Pu
łaski County”. Dyecezya Wheeling (Wheelengensis), 
założona r. 1850, obejmuje całą. West Virginię i część 
Virginii. Pierwszym biskupem był Whelan do r. 
1874; drugim John Jos. Kain do 1893; trzecim od 
r. 1894 jest Patryk Donahue. Katolików w jego <tye- 
cezyi 35,400. Cenzus urzędowy z r. 1900 podaje w 
West Yirginia 633 osób „urodzonych w Polsce”, czy
li podług zwykłej naszej rachuby, mieszka 3,165 Po
laków w całej West Virginii. A oto parafie i osady 
polskie:

1. Parafia św. Władysława w Wheeling, W. Va.
(założona roku 1901.)

W listopadzie roku 1901 pisał pewien rodak z 
Wheeling, W. Va„ że w tamtejszej osadzie polskiej 
odbył się bal na korzyść przyszłego kościoła pol
skiego, pod który już są. loty zakupione przy 45 u- 
licy. Skarży się atoli korespondent, że „jak przyj
dzie Ajrysz po kolekcie, to niejeden Polak da mu 
3 i 5 dolarów, ale na polski kościół to ciężko dać 
i 50 centów.
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Polaków w Wheeling, W. Va., było wtedy już 40 
familii i przeszło 100 samotnych. Istnieje tu Tow. 
św. Władysława i Grupa 213. Ułani Gw. Kościuszki.

Dnia 28. listopada roku 1901 otrzymał tu w 
Wheeling święcenia kapłańskie pierwszy w tej dye- 
cezyi Polak, ks. Emil Musiał, i przeznaczony został 
do zorganizowania pierwszej w tym Stanie parafii 
polskiej w Wheeling. Ks. E. Musiał urodził się na 
Górnym Szlązku. Pobierał nauki w Krakowie, we 
Włoszech słuchał filozofii i teologii w Turynie. Ro
ku 1900 przybył do polskiego seminaryum w De
troit, Mich. Włada językami polskim, włoskim, nie
mieckim, francuskim i angielskim.

Dnia 3. sierpnia roku 1902 odbyło się poświęce
nie kamienia węgielnego pod polski kościół św. Wła
dysława w Wheeling, W. Va.

W szkole r. 1906 uczył tu 1 nauczyciel 78 dzieci.

2. Parafia św. Stanisława K., w Monongah, W. Va.
(założona r. 1902.)

W powiecie Marion. Poświęcenia kościoła doko
nał biskup Donahue 26. czerwca 1904. Biskup w swej 
przemowie wysławiał ofiarność tutejszych parafian 
i Polaków wogóle, mówiąc, iż nie zna narodu pod 
słońcem, któryby dla domów Bożych był szczodro- 
bliwszym.

Nowy kościół jest drewniany w formie bazyliki. 
Siedzeń znajduje się w nim na dwieście-sześćdzie- 
siąt osób. Na dole jest przestronna hala. Fundamen
ta z piaskowca. Kościół ten kosztuje sześć tysięcy 
dolarów, a upiększenia wyniosły dwa tysiące-pięć- 
set, razem $8,500.
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Proboszczem od samego początku jest ks. Józef 
Lekston. Istnieje tu grupa 575 Związku N. P. i To
warzystwo św. Stanisława K.

3. Parafia św. Tomasza w Thomas, W. Va.

Od r. 1905 jest tu proboszczem ks. Ferdynand
Konkolewicz. Powiat Tucker.

4. Parafia Niep. Poczęcia w Follansbee, W. Va.

(założona r. 1906.)

Dojeżdżał tu ksiądz polski dwa razy na miesiąc. 
Powiat Brooke.

W tymże powiecie stacya missyjna w Colliers.

5. Parafia śś. Piotra i Pawła w Scarbro, W. Va.
(założona r. 1906.)

Powiat Fayette. Pierwszym proboszczem ks. 
Wawrzyniec Michalski, który stąd dojeżdża do mis- 
syi: Glenjean, Mt. Hope, Minden.

Polacy w Scarbro zorganizowani także w gru
pę 726 Zw. N. P.

6. Inne oazy polskie w West Virginia.

W Carlisle, W. Va., istnieje grupa 73d Związku 
Nar. Pol.

W Albert, powiat Tucker, W. Va., grupa 756 
Zw. N. P. (Douglas, W. Va.)

W Ocean Minę, W. Va., grupa 812 Zw. N. P.
W West Charleston, W. Va., grupa 838 Z. N. P.
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POLACY W STANIE KENTUCKY.

Louisv,ille w Kentucky, już r. 1875 zaliczone 
jest w poczet „stałych kolonii polskich”. Urzędowy 
cenzus z r. 1900 podaje w Kentucky 668 osób „uro
dzonych w Polsce” czyli, podług zwykłej naszej ra
chuby, mieszka 3,340 Polaków rozproszonych po Sta
nie Kentucky.

Blisko Louisville, w powiecie Marion, posiadają 
OO. Zmartwychwstańcy zakład wychowawczy, zwa
ny St. Mary’s College. Zakład ten, aczkolwiek jest 
własnością „Pierwszego Zakonu z łona Polski” pra
wie nic jednak z polskością nie ma do czynienia. 
Tak tu, jak w Berlinie (Ontario), niemiecczyzna i 
angielszczyzna są górą. W ostatnich wszakże latach 
przełożonym został tu Polak, ks. Michał Jagłowioz, 
C. R. a ks. Antoni Bocian, C. R. profesorem. Bra
ciszków zakonnych 8. Studentów 155. (Porównaj 
tom III., str. 54.)

POLACY W STANIE TENNESSEE.

Urzędowy cenzus z rolku 1900 podaje tu liczbę 
322 Polaków „urodzonych w Polsce”, czyli, podług 
zwykłej naszej rachuby, mieszka w tym Stanie 1,610 
Polaków. — Indyański wyraz „Tennessee” znaesy: 
rzeką o wielkim zakręcie.

Pierwsza polska parafia, we wschodniej części 
Stanu, powstała r. 1907. w Stowers, Tenn. Dnia 20. 
października 1907 odbyło się poświęcenie kościoła 
polskiego, wzniesionego przez i dla tamtejszych pol
skich farmerów, których tam z dniem k,ażdym coraz 
więcej przybywa..... . .... ......... ...
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Pierwszym proboszczem został ks. T. Kozłow
ski.

Dalej w Hartranft, Tenn., roku 1892 było 2 Po
laków, a r. 1907 było 5 rodzin polskich a samotnych 
Polaków przeszło 100. Wszyscy pracują, w kopal
niach węgla. Kościół jest tu nie wielki, zbudowany 
przeważnie kosztem Polaków. Księdza stałego nie
ma, przyjeżdża tylko od czasu do czasu z pobliskie
go miasteczka Middlesboro, Ky. i odprawia mszę 
św. co drugą niedzielę.

W powiecie Clearfield było r. 1902 Polaków 200.

POLACY W NORTH CAROLINA.

Podług urzędowego cenzusu z roku 1900 miesz
kało w tym Stanie 35 osób „urodzonych w Polsce”, 
czyli podług zwykłej naszej rachuby, 165 Polaków.

W odległości 5 mil angielskich od- Wilminton, 
największego portowego miasta w Stanie North Ca- 
rolina, po obu stronach powiatowej drogi, prowadzą
cej do miasteczka Castle Hayne, na uroczej rów
ninie z obfitą w ryby rzeką „Prince George Creek”, 
założono tu z końcem r. 1906 polską kolonię, która 
do r. 1907 liczyła 20 rodzin już zamieszkałych, o- 
prócz wielu, którzy ziemię zakupili a dotąd się nie 
sprowadzili.

Krzątają się także około założenia parafii pol
skiej w tej osadzie Castle, N. C.

POLACY W SOUTH CAROLINA.

Tu podług urzędowego spisu ludności z roku 
1900 mieszka 103 Polaków urodzonych w Polsce” 
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czyli, podług zwykłej rachuby, 515 Polaków. — Na
zwy „Carolina” nadane są. ku czci Karola I., króla 
angielskiego.

POLACY W SAVANNAH, STAN GEORGIA.

Savannah, nad brzegiem Atlantyku, jest 
miastem portowem i prowadzi znaczny handel. Na 
jednym z najpiękniejszych placów (Montgomery 
Sąuare) wznosi się pomnik bohatera naszego K. Pu
łaskiego, bardzo dobrze utrzymywany. Pułaski tu 
poległ w bitwie pod Spring Hill, 9. października, ro
ku 1779. Poeta amerykański, Longfellow, na cześć 
Pułaskiego napisał „Hymn morawskich sióstr Be- 
tlehem przy poświęceniu znamion imienia Pułaskie
go”, który to hymn w tłómaczeniu Al. Rypińskiego 
podaje p. Z. Słupski w swoich „Szkicach Historycz
nych”.

Roku 1895 pisał z Savannah, Ga., niejaki J. E. 
Okarma, że jest tam kilkunastu Polaków, on sam 
zaś jest szewcem, ma swą. pracownię, w której za
trudnia 16 ludzi, z tych 4 Polaków, reszta Ameryka
nie, Niemcy i Murzyni.

Ilu jest Polaków w całym Stanie Georgia? Po
dług cenzusu jest 169 osób „urodzonych w Polsce”, 
czyli, podług zwykłej rachuby naszej, 845 Polaków. 
Stan „Georgia” tak nazwany na cześć Jerzego II., 
króla angielskiego.

W STANIE FLORIDA

mieszkało roku 1900 podług urzędowego liczenia
22 osoby „urodzone w Polsce”, czyli, podług zwykłej 
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rachuby, 110 Polaków. .Florida” nazwano ten kraj, 
ponieważ odkryto go w niedzielę „kwietnią” r. 1512.

O walce Polaków z Indyanami we Florida, zo
bacz tom I. str. 69.

W STANIE ALABAMA

mieszkało roku 1900 podług urzędowego spisu 
133 osób „urodzonych w Polsce”, czyli, podług zwy
kłej rachuby, 665 rodaków. — Indyańska nazwa „A- 
labama” znaczy: „tu my spoczniemy”.

W powiecie Washington, Stan Alabama, przy 
stacyi Escatawpa, Polacy roku 1906 założyli rolniczą 
osadę polską, której dali nazwę Sienkiewiczowskiej 
powieści Quo Vadis, Ala. W nowozałożonem tem 
miasteczku Quo Vadis, Ala., wybudowali już koscicł 
polski pod wezw. św. Teodora, 60x26 stóp, z wieżą 
60 stóp wysoką, który poświęcono 9. czerwca 1907.

W lutym r. 1907 było ich tu 25, a blisko 90 już 
sobie zakupiło posiadłości. Dnia 21. kwietnia 1901 
zorganizowali Tow. św. Izydora Oracza.

Znowu w Ensley, Ala., Polacy pracują w róż
nych fabrykach i kopalniach węgla i rudy żelaznej. 
W r. 1906 było ich tu 5 rodzin a w maju r. 1907 
już przeszło 200 rodzin polskich. Mieli tu już księ
dza polskiego, nazwiskeim Kleszcz i zabierali się do 
budowy kościoła.

W STANIE MISSISSIPPI

mieszkało roku 1900 podług urzędowego cenzu
su 90 osób „urodzonych w Polsce”, czyli, podług 
zwykłej rachuby 450 Polaków rozproszonych po ca
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łym Stanie. Indyański wyraz „Mississippi” znaczy: 
wielka długa rzeka.

Wtym Stanie nie ma ani jednej osady pol
skiej w ścisłem tego słowa znaczeniu.

Pierwsza polska osada na Kubie

pod nazwą. Aurora, powstała r. 1906, założona 
przez polskich wychodźców z Ameryki Północnej. 
Założycielem tej polskiej wsi na wyspie Kubie, był 
rodak Piotr Kochna.

Stosunek Kubańczyków do Polaków jest przyja
zny i pamiętają., że mieli Polaka generałem w cza
sie wojen rewolucyjnych i że ten sam Polak — 
generał Roloff Rolewski, rodem z Warszawy — był 
ich pierwszym ministrem skarbu.

ROZDZIAŁ. VII.

POLACY W NOWEJ ANGLII.

A.) POLACY W MASSACHUSETTS.

„Massachusetts” zwała się jedna odnoga szcze
pu indyańskiego Algonąuin i znaczy „Nad wielkiemi 
pagórkami”. Pierwszą, osadę założyli tu angielscy 
Purytanie w Plymouth roku 1620, później Salem ro
ku 1628. Należy do 13. Pierwotnych Stanów Zjedno
czonych. Stan ten bogaty we farmy, produkuje naj
więcej siana; dalej kartofli, kukurydzy, owsa 1 ty
toniu.

Trudno powiedzieć stanowczo, kiedy i w którem 
miejscu do stanu Massachusetts pierwszy Polak za
witał, ani też nikt nie jest w stanie powiedzieć, kim 
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on był, lub jakie jego nazwisko. Sądząc tylko z o- 
powiadań ludzi tutaj zamieszkałych, wnosić można, 
że najstarsza osada polska w Massachusetts jest w 
Bostonie, potem w Chicopee, Worcester, Ware, A- 
dams itd. Około roku 1867 zaczęli się już zjawiać 
pierwsi osadnicy — zapewne rozbitkl powstania 1863 
r. Przybywali zwykle do wielkich miast i tam po 
zostawali, albo też puszczali się szukać ssczęścia 
w głębi kraju.

O Stanie Massachusetts w szczególności pisał 
nam 2. grudnia roku 1902 zmarły przedwcześnie ks. 
Stan. Łączyński (umarł 24. grudnia 1902 roku), któ
ry blisko 4 lata był duszpasterzem w tym Stanie: 
„Zaznaczyć tu musimy, że nie ma może innego Sta
nu, do którego by rok rocznie przybywało tyle Po
laków co do Massachusetts (główny zaś kontyngens 
stanowią Galicyanie). Nigdzie też może nie ma tyle 
miast i miasteczek przepełnionych fabrykami wyro
bów wełnianych, bawełnianych, obuwia i innych, 
co w Stanie Mass.; tu nie masz prawie większego 
strumienia, nad którym by tu i ówdzie nie usado
wiło się kilka fabryczek — słowem, życie przemy
słowe tu kipi, o strajkach prawie się nie słyszy, a 
stąd też Polacy wzmagają się w liczbę i uosrobyt, 
ale religijnie dziczeją, bo tysiące ich nie ma pojęcia 
o tutejszym języku a własnych polskich pasterzy im 
nie dają. Otóż to całe nieszczęście tutejszych Po
laków przy ich dobrobycie — zagłuszenie lub zupeł
nie zatracenie wiary!”

Stan Massachusetts ma obszaru 8,315 mil 
kwadr., a liczy 2,805,346 mieszkańców, między tymi 
860,000 katolików, a Polaków urzędowy cenzus z ro
ku 1900 liczy 21,503 osób „urodzonych w Polsce” 
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(czyli prawie tyle co w Michigan, a o pięć tysięcy 
więcej niż w Ohio)) zatem w całym Stanie Massa
chusetts, podług zywkłej naszej rachuby, 107,515 Po
laków. Związek Narodowy Polski liczył roku 1902 
w Massachusetts 399 członków. Towarzystw pol
skich, kościelnych i narodowych w Massachusetts 
r. 1904 było 73.

Korpus tego Stanu podzielono na 2 dyecezye: 
Boston i Springfield — pozostały ogon Stanu (połu
dniowy cypel) należał do dyecezyi Providence w 
Stanie Rhode Island, lecz od r. 1904 tworzy dye- 
cezyę Fali River.

POLACY W ARCHIDYECEZYI BOSTON.

Dyecezya Bostońska (Bostoniensis) utworzona 
roku 1808, podniesiona do rzędu archidyecezyi roku 
1875. Pierwszym biskupem był (1810—23) Jan Le- 
fevre de Cheverus, który później został kardynałem 
Arcybiskupem w Bordeaux we Francyi; drugim 
(1825—46) Benedykt Fenwiok; trzecim (1846—66) 
Jan Bern. Fitzpatrick; czwartym 1866—1907 arcy
biskup Jan Józef Williams. Jego dyecezya ma 610,- 
000 katolików liczy 42,800 Polaków. Archidyecezya 
Bostońska, wiraż z 7 innemi dyecezyami, w Sta
nach Massachusetts, Rhode Island, Connecticut, 
New Hampshire, Vermont i Maine, tworzą razem 
jedną kościelną Prowincyę Bostońską, na której cze
le stał arcybiskup Williams.
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1. Parafia M. B. Częstochowskiej w Boston, Mass.

(założona roku 1892.) 

(34 Boston Street.)

Oprócz litewskiej, znajduje się w Boston polska 
parafia Matki Boskiej Częstochowskiej. Pracują, w 
tej winnicy Pańskiej ks. Jan M. Chmieliński

„Jest tu — pisze wyż wspomniany śp. ks. St. 
Łączyński — kilkadziesiąt rodzin zamieszkałych już 
od lat 25 i więcej, ale niektórym z nich polskie — 
tylko nazwisko zostało. Dziś (1992.) polonia Bos- 
tońska liczy najmniej 500 rodzin, zamieszkałych 
przeważnie w trzech odległych o 3—4 mile od sie
bie punktach. Pierwszym stałym pasterzem parafii 
Bostońskiej jest ks. Jan Chmieliński, urodzony 
(może) roku 1868. w gubernii płockiej w Królestwie 
Polskiem. Po odbytych studyach gimnazyalnych i 
dwuletnim pobycie w seminaryum płookiem, udał się 
do Włoch i tam wstąpił do „Missyonarzy św. Karola 
Boromeusza”. Po przybyciu do Ameryki zamieszkał 
ks. Chmieliński w Bostonie u swych konfratrów, 
Włochów, missyonarzy. W krótkim czasie, -za po
zwoleniem ks. Arcybiskupa, zorganizował polską pa
rafię na So. Boston pod wezwaniem M. B. Często
chowskiej, gdzie też dotąd pozostaje proboszczem.

Z biegiem czasu wybudowano nową kolej, któ
ra, przechodząc tuż przed frontem kościoła, powo
dowała gwałtowne wstrząśnięcia budowy kościel
nej. Polacy uzyskali odszkodowanie i kościół posu
nęli dalej.
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2. Parafia św. Trójcy w Lowell, Mass.
(założona roku 1903.)

W mieście Lowell (powiat Middlesex), blisko 
granicy Stanu Hampshire, najpierw powstał roku 
1900. niezależny kościół, liczący 150 rodzin i 150 sa
motnych. Pryczerem Karol Papoń. Więc roku 1903. 
biskup pozwolił Polakom utworzyć parafię katolic
ką.. Pierwszym jej proboszczem był ks. Szczepan Du
da, po którym roku 1904. nastąpił ks. Stanisław u- 
gonowski. W szkole uczy 2 nauczycieli świeckich.

3. Parafia św. Jana Chrzciciela w Salem, Mass.
(założona r. 1904.)

W powiecie Essex, w mieście (Jeru) Salem, nad 
brzegiem Atlantyku dojeżdżał tu z Bostonu co nie
dzielę raz ks. Chmieliński, raz ks. Czubek, odpra
wiając nabożeństwo w irlandzkim kościele. W roku 
1899. Polacy tutejsi zorganizowali się w Tow. św. 
Józefa. Dziś ogółem Polaków tu jest 1,500.

„Liczba Polaków zamieszkałych w Salem lub 
Lowell — pisał nam śp. ks. Łączyński — wynosi z 
górą tysiąc dusz, tak, że jedno i drugie miejsce bę
dzie wkrótce miało własnego pasterza, co się im 
już od lat sześciu należy, i jak ogólna fama niesie, 
gdyby się to było w swoim czasie zrobiło, to nie by
łoby dziś w Lowell niezależnej trzody z Paponiem 
na czele!... Widzimy więc, że w całej dyecezyf Bo- 
stońskiej jedna tylko jest parafia polska i trzech 
polskich przy niej księży; ale miejmy nadzieję, że 
wkrótce każdy z tych księży będzie pasterzem swej 
owczarni, a wtedy będzie 1 większa chwała Bogu 
i większy pożytek ludziom! (2. grudnia 1902.).
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Te słowa niebawem się sprawdziły: bo jak ks. 
Duda w Lowell, tak ks. Jan J. Czubek został pa
sterzem tu w Salem, tworząc nową parafię polską 
r. 1904. Grupa 555. Zw. N. P.

4. Parafia Sw. Stanisława B. i M. w Chelsea, Masc.
(założona r. 1904.)

Powiat Suffolk. Proboszczem i założycielem ks. 
Jerzy Jaskulski.

Grupa 584. Związku Nar. Pol.

5. Parafia Sw. Trójcy w Lawrence, Mass.
(założona r. 1904.)

W powiecie Essex. Proboszczem i założycielem 
ks. Franciszek Wojtanowski, który tu z Trenton, N. 
J„ przybył.

6. Parafia Polska w Lynn, Mass.
(założona r. 1904.)

Powiat Essex. Pierwszym proboszczem był ks. 
Szczepan Duda, a od roku 1906. ks. JaJkób Jakubow
ski.

W West Lynn jest grupa G30 Związku Nar. Pol.

7. Parafia polska w Ipswich, Mass.
(założona r. 1907.)

Powlot Essex. W miasteczku Ipswich mieszkają 
Polacy od roku 1899. Pracują w fabryce pończoch.
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W roku 1907. było tu już G50 Polaków. Dnia 9. sty
cznia 1907. na zgromadzeniu postanowili sprowa
dzić księd-za polskiego. Dojeżdża tu ks. Chmieliński 
z Bostonu i odprawia nabożeństwa w kościele ir
landzkim.

8. Polacy w Haverhill, Mass.

W powiecie Essex. Dnia 13. stycznia 1901 roku 
zorganizowało się polskie towarzystwo bratniej po
mocy pod opieką, św. Michała Archanioła.

9. Inne osady polskie.

Polacy w Montello Station, Brockton, Mass., 
(powiat Plymouth), zorganizowani są. w grupę 329. 
Związku Nar. Pol.

Polacy w Newton Upper Falls, Mass., (powiat 
Middlesex) tworzą grupę 34G. Związku Nar. Por.

W Hyde Park, Mass., (powiat Norfolk) są dwie 
duże „machinę shops”: jedna wyrabia automobile, 
druga blaszane wyroby. Jest tu i papiernia i sukien- 
nia, w której najwięcej Polaków pracuje.

--------------o--------------

II. POLACY W DYECEZYI SPRINGl- ;ELD.

Dyecezya Springfield (Campifontis) utworzona 
roku 1870., obejmuje zachodnią część Stanu Massa
chusetts. Pierwszym biskupem był (1870—92.) Pa
tryk Tomasz O’Reilly; drugim od roku 1892. jest 
Tomasz Beaven, o którym pisze śp. ks. Łączyński, 
że to „amerykanizator, Polaków ignoruje, a z Frań- 
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cuzami prowadzi wojnę na zabój.”
Jego dyecezya na 250,000 katolików liczy 50,000 

Polaków. Pierwszym duszpasterzem Polanów w tej 
dyecezyi był ks. Chałupka, Polak pochodzenia czes
kiego.

Ale oto parafie i osady polskie:

1. Parafia św. Józefa w Webster, Mass.
(założona r. 1888.)

O jakie pięćdziesiąt mil na południowy zachód 
od miasta portowego Boston, w powiecie Worces- 
ter w dyecezyi Springfield, nad granicą Stanu Con
necticut, w mieście Webster, znajduje się polska pa
rafia św. Józefa. Założycielem tej najstarszej w dye
cezyi w całym Stanie Massachusetts parafii pol
skiej był ks. F. ,S. Chałupka, który siedem lat tą 
parafią rządził. Roku 1895. nastąpił tu ks. Stanisław 
Łączyński, znany nam z Minnesoty. Wśkutek naprę
żonych stosunków z ks. Ch., a temsamem z bisku
pem, musiał opuścić Webster (w październiku 1898) 
i wrócić do dyecezyi St. Cloud, dla której właściwie 
wyświęcony został. „Odczytałem rachunki parafial
ne i jako gentleman, ale z raną w płucach wyje
chałem.” Jakoż umarł na suchoty 24. grudnia 1902. 
w Elmdale, Minn. (zob. tom XI. str. 34.).

Po wyjeździe ks. Łączyńskiego zarządzał pa
rafią tymczasowo ks. Lenz, a od Nowego Roku 1899. 
objęli parafię „ci którzy już dawno około Ch. się 
kręcili, tj. Franciszkanie czarni” — jak się wyraża 
śp. ks. Łączyńsiki, t. j. Franciszkanie konwentualni. 
Ojcowie ci, mianowicie O. Stanisław Harnowski i 
O. Idzi Bok, uprawiali tę winnicę Pańską aż do ro-
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ku 1902., kiedy to zamienili się z ks. Chałupką na 
Chicopee.

Od roku więc 1902. proboszczem we Webster 
jest znowu ks. Chałupka. Ks. Chałupka, urodził się 
r. 1864. w Czechach, a w Ameryce wyświęcony. Mó
wi po polsku płynnie, choć czeskim akcentem.

W Webster, jak podają kroniki, już roku 1896. 
było 300 familii polskich. Dziatki w szkole parafial
nej ćwiczą SS. Felicyanki, których r. 1906. było 6, 
a dzieci 500.

2. Parafia św. Stanisława w Chi.copee, Mass.
(zapoczątkowana r. 1892.)

Kilkadziesiąt mil dalej na zachód od Webster, 
w powiecie Hampden, wyrosła i rozkwitła osaua 
polska w mieście Chicopee. Polacy, przeważnie z 
Galicyi z Frysztaku, pracują tu w przędzalniach, 
sukiennicach i obuwalniach. Dnia 1. września roku 
1892. założono tu Tow. Rycerzy św. Stanisława B. 
i M., z którego wyłoniła się parafia.

Pierwszy posiew słowa Bożego rzucił i na tern 
polu ks. F. S. Chałupka, który od roku 1895. do 
1902. był stałym proboszczem tej parafii. Dopomagał 
mu ks. W. Lenz. Roku 1902. ks. Chałupka opuścił 
Chicopee wraz z przyległościami (z missyami), 
przenosząc się do Webster, a Chicopee objęli OO. 
Franciszkanie czarni, tak zwani, O. Stanisław Cze- 
luśniak, O. M. C. i O. Jerzy Jaskulski, O. M. C. Od 
roku 1905. O. Czeluśniakowi do boku stoją: ks. Józef 
Kordas, O. M. C., i ks. Antoni Witkowski, O. *«I.  C.

W szkole 6 SS. Felicyanek i około 400 dzieci.
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Dużo niezależnych Polaków. Niezależny kościół, 
założony pierwotnie przez „biskupa” Kamińskiego, 
przeszedł r. 1899. pod juryzdykcyę Hodura, liczył r. 
1905. rodzin 150 a samotnych 120.

A w Webster, Mass., niezależny kościół r. 1905. 
liczył 200 rodzin i 150 samotnych. Powiadają, tak tu 
jak i tam, że jakiś Czech wywołał tego wilka z lasu.

3. Parafia P. Maryi w Worcester, Mass.
(założona r. 1901.)

W Worcester, stołecznem mieście tego powiatu, 
parafia św. Kazimierza składała się ,z Litwinów 1 
Polaków z pod Rosyi. Poświęcenie kościoła nastą
piło w listopadzie r. 1895. Proboszczem ks. J. Jak- 
sztys. Jest tu 1300 polskich dusz. Zorganizowani są 
w 3 towarzystwa kościelne. Posiadają już odpowie
dni plac pod kościół (na początku roku 1902.) nie 
mogą jednak uzyskać od biskupa pozwolenia na bu
dowę. Ks. Bójnowski z New Britain, Conn., dawał 
tu rady i wskazówki do zorganizowania parafii.

Nareszcie r. 1903. przybył ks. Jan Moneta r sta
nął na czele osobnej parafii polskiej. Zbudowano 
kościół, plebanię i szkołę, kosztem $54,000. Przy 
końcu r. 1906. było długu $36,500.

Ks. Jan Moneta, urodzony r. 1863. w Galicyi, po 
gimnazyalnych studyach wstąpił do uniwersytetu 
w Krakowie, potem do seminaryum. Studya teologi
czne dokończył w Detroit, gdzie też otrzymał świę
cenia. Pracował w Smartville,_ Nebr. (tom XI., str. 
112.), potem jako profesor matematyki i fizyki w 
Detroit, nareszcie tu w Worcester dźwignął parafię 
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1 tu w czerwcu 1907. umarł przedwcześnie. Ulubio
nym tematem ks. Monety jako kaznodziei był stosu
nek między religią a patryotyzmem: dowodził świe
tnie, że prawdziwy katolik musi być także prawdzi
wym patryotą. Założył tu także grupę 758. Związku 
N. P. Popierał sprawy narodowe.

W lipcu 1907. nastąpił w Worcester ks. Piotr 
C. Reding, urodzony pod zaborem pruskim. Pierwsze 
wykształcenie tu w Ameryce odebrał, potem udał 
się do Polski do gimnazyum, następnie wróciwszy 
do Ameryki, studyował w kolegium St. Charles w 
Ellicott City, Md., i w seminaryum w Baltimore. 
Później słuchał filozofii w Innsbruku a teologii w 
Propagandzie w Rzymie. Wyświęcony r. 1900. przez 
kardynała Gibonsa, pracował przy kościele P. Maryi 
w Washington, D. C„ i w Annondale, Md., a od roku 
1904. w Northampton, Mass.

4. Parafia M. B. Bolesnej w Holyoke, Mass.
(założona r. 1896.)

Niedaleko Chicopee, w tymsamym powiecie 
Hampden, w mieście Holyoke znajduje się kościół 
polski, przy którym proboszczem był od roku 1897, 
do roku 1903. ks. A. M. Sikorski. Roku 1902. kolonia 
polska w Holyoke liczyła przeszło 1,100 osób.

Do listopada roku 1901., tutejsi Polacy dzierża
wili kościół (dolny) irlandzki, dopóki nie ukończyli 
swego własnego kościoła pod wezw. Matki Boskiej 
Bolesnej, kosztem $23,000, za staraniem dzielnego 
proboszcza ks. Sikorskiego.

Ks. Antoni Marceli Sikorski urodził się r. 1837. 
w Nowogródku, w Królestwie. Po ukończeniu niż
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szych nauk w zakładach miejscowych, wstąpił do 
szkoły wojskowej we Włoszech. Po wybuchu po
wstania w roku 1863., zapisał się w szeregi po
wstańcze, w których walczył za wolność ojczyzny, aż 
do pojmania go i osadzenia w więzieniu. Skazany na 
śmierć, cudem tylko uszedł szubienicy i został wy
słany do ciężkich robót na Syberyę. Tam kilka lat, 
przebył, najpierw przykuty do taczki, a potem jako 
„posieleniec”. Po powrocie do kraju, pełnił obowiąz
ki oficyalisty w jednym z większych majątków pol
skich. Wstąpił potem do seminaryum w Warszawie, 
gdzie ukończywszy dwuletni kurs filozofii i trzech
letni teologii, został wyświęcony w 1876. roku na 
kapłana. Jako wikaryusz przy kościele Przemie
nienia Pańskiego w Warszawie, a potem na takiem 
samem stanowisku pnzy kolegiacie w Łowiczu, za
jął się gorliwie zbawieniem nietylko powierzonych 
sobie dusz, ale i opuszczonych, a przez moskali 
prześladowanych na Podlasiu Unitów. Przez. kllKit 
lat, po całodziennej, ciężkiej pracy, w licznej pa
rafii, przebrawszy się za kupca zbożowego, udawał 
się w nocy do odludnych na Podlasiu miejsc i tam 
w lasach, stodołach i pieczarach, setkom biednych 
Unitów, wśród zimna i niewygód, udzielał św. Sa
kramentów, niebiorąc za to żadnego wynagrodzenia. 
Gdy widział, że sam nie podoła zadośćuczynić po
trzebie duchownej Unitów polaskich, sprowadził so
bie do pomocy misyonarzy z zagranicy, którzy z 
wielikiem poświęceniem się tam pracowali. Pragnął 
nawet ustanowić stałą misyę dla Podlasia i w tyim 
celu udał się własnym kosztem do Rzymu, lecz ro
kowania podówczas Stolicy Apostolskiej z rządem 
rosyjskim, przeszkodziły utworzeniu tejże misyl.
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Czujne oko policyi rosyjskiej, wyśledziło misyo 
narską działalność ks. Sikorskiego. Został on aresz
towany i osadzony w cytadeli warszawskiej, gdzie 
przez 2 lata cierpiał. najstraszniejsze katusze.

Wysłany następnie na dożywotnie wygnanie do 
Smoleńska, zdołał umknąć do Galicyi i tam w Jaz- 
łowcu przez 11 miesięcy pełnił obowiązki kapelana 
u Sióstr Niepokalanego Poczęcia N. P. M. W roku 
1891. kosztem Propagandy w Rzymie, przybył do A- 
meryki

Tu był najpierw proboszczem w Junction, Wis. 
przez ośm miesięcy, potem na takiem samem sta
nowisku przez rok w L?a iSalle, Ili., a następnie w 
Peru, 111., przez 4 lata, a ostatecznie w Holyoke, 
Mass., przez 6 lat z górą. Umarł tu w samą Wielka
noc 12. kwietnia roku 1903.

Zwłoki zmarłego kapłana patryoty przewieziono 
do Krakowa w Galicyi i tam według życzenia nie
boszczyka, pochowano na tej drogiej ziemi polskiej, 
którą on tak za życia ukochał i za którą walczył.

Po śmierci ks. Sikorskiego Holyoke powierzono 
OO. Franciszkanom z Chicopee, mianowicie ks. St. 
Tarnowskiemu, O. M. C.

W Holyoke bawił też jakiś czas niezależny ks. 
Dynia, ale nie znalazł tu odpowiedniego gruntu.

5. Polacy w Palmer, Mass.

Polacy w Palmer, w tymsamym powiecie Hamp- 
den, także roku 1902. organizują się rr parafię, za 
inicyatywą ks. Bójnowskiego.
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6. Parafia śś. Piotra i Pawła w Three Rivers, Mass.
(założona r. 1902.)

Pierwszy proboszcz mianowany roku 1902. pol
ski ksiądz W. Lenz. Three Rivers leży w powiecie 
Hampden.

7. Parafia św. Trójcy w Westfield, Mass.
(założona r. 1902.)

W Westfield, powiat Hampden, mieszka dużo 
Polaków i Litwinów. W roku 1902. pisze Jan F. 
Sambocki, że zakłada się tam nowa parafia polska, 
ale brak księdza.

Jakoż r. 1903. z Dalekiego Zachodu przybył tu 
ks. Władysław Przybylski, który dla parafii wiele 
zdziałał i pracował aż do wybuchu rewolucyi roku 
1906., kiedy ster rządów przeszedł w ręce ks. t ran- 
Ciszka Schnyder, iM. S. Są tu liczne Towarzystwa, 
jak grupa 581. Związku N. P., Kółko Oświaty itd.

8. Parafia św. Stanisława w Adams, Mass.
(założona r. 1902.)

W Adams, powiat Berkshire, mieszkała spora 
gromada Polaków, licząca około 1,250 dusa. Po 
wielu staraniach, zabiegach i kłopotach biskup z 
wielką biedą pozwolił im zakupić grunt pod kościół. 
Cóż im jednak po tym gruncie, kiedy biskup nie 
chce im dać księdza, aby zorganizować parafię.

Atoli w maju roku 1902. piszą stamtąd: „Posła
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no do biskupa delegatów i w 4 dni po powro
cie delegacyi przyjechał tu przysłany przez biskupa 
ksiądz polski..... PolaJków jest tu 1,500 osób nie mó
wiąc o dzieciach poniżej lat 15. Kolekta na kościół 
i szkołę trwa już od lat czterech. Czystych pieniędzy 
mamy $4,000 i plac wartości $1,500.”

Wspomniany ksiądz polski to ks. Maryan Ko- 
pytkiewicz, znany nam już z Pennsylvanii. Zakupi! 
on piękny plac pod kościół za $15,000, na rogu 
Summer i Hoosac ulic. Tymczasem Polacy modlili 
się w starym francuskim kościele. Niebawem stanął 
kościół polski, kosztem $55,000. Za monarchicznych 
rządów ks. M. Kopytlkiewicza 24. września 1905. wy
buchła rewolucya, którą policyanci pałkami uśmie
rzyć musieli. Powstał też kościół „polsko-narodowy” 
W Adams.

9. Parafia św. Jana Kantego w Northampton, Mass, 
(założona r. 1903.)

W powiecie Hampshire. Od marca 1904. do lip- 
ca 1907. proboszczem był tu ks. Piotr C. Reding.

10. Parafia P. Maryi w Ware, Mass.
(założona r. 1904.)

Powiat Hampshire. Proboszczem ks. Fr. Fux, M. 
S., Szwajcar z zakonu „Ojców La Sallette.” Zbudo
wano polski kościół z czerwonej cegły, 60x130 stóp, 
z wieżą 130 stóp, kosztem $37,000. Poświęcenie tego 
kościoła odbyło się 8. września 1907. Kolonia tutej
sza r. 1907. liczyła 1,300 głów. Prawie wszyscy po
chodzą z pod zaboru austryackiego.
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11. Parafia polska w Easthampton, Mass.

Polacy tu zamieszkali, już od dłuższego czasu, 
zorganizowali się w parafię, lecz pomimo starań u 
biskupa, księdza polskiego trudno im dostać. Opo
nuje przeciw polskiej parafii ksiądz irlandzki, po
nieważ z Polaków ma znaczne dochody.

Polacy sprzykrzyli sobie to długie oczekiwanie 
polskiego księdza, postanowili wezwać księdza nie
zależnego. Nie wszyscy jednak. Istnieje tu grupa 
717. Związku Narodowego Polskiego.

12. Missya polska w Ludlow, Mass.

Powiat Hampden. Dojeżdżają tu 00. Francisz
kanie z Chicopee. Już roku 1902. było tu 2,000 Pola
ków. Istnieje tu Gwardya Kościuszki.

W tymże powiecie jest misya w Indian Orchard, 
dokąd także OO. Franciszkanie dojeżdżają.

13. Inne oazy polskie są:

a) w Thorndyke, powiat Hampden, zorganizo
wani w Tow. św. Józefa;

b) w Bondsville, Polacy tworzą Tow. M. B. 
Częstochowskiej; pracują w fabryce płótna. Dojeż
dża tu ksiądz z Three Rivers. W Thre« Rivers, 
Thorndyke i Bondsville — w tych trzech miejscowo
ściach, oddalonych od siebie nie o całe 2 mile, roku 
1902. mieszkało 1,500 Polaków, pozbawionych pol
skiego kapłana. Już od roku 1896. starali się o pol
skiego księdza. Ze 20 razy byli, czy to osobiście, czy 
też listownie zgłaszali się do biskupa w Springfield, 
prosząc go o księdza, lecz nadaremno. Dla braku 
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opieki duchownej, umarło 10 osób polskich bez księ
dza, dzieci wyrastały bez religii.

c) w West Warren, powiat Worcester, Tow. 
św. Michała;

d) w Pittsfield, powiat Berkshire, grupa 661. 
Związku Narodowego Polskiego.

e) w Gardner, powiat Worcester, grupa 716. 
Związku Nar. Pol.

f) w Southampton, gr. 674. Zw. N. P.
g) w Clinton, pow. Worcester, gr. 892. Z. N. P.
h) w Turner Falls, pow. Franklin, od lat kil

kunastu mieszka przeszło tysiąc Polaków; w roku 
1907. zorganizowali „Czytelnię Narodową Polską?, 
im. Kościuszki.

i) w Millville, pow. Worcester, spora liczba Po
laków pracujących głównie we fabryce obuwia.

-------------- O--------------

III.) POLACY W DYECEZYI FALL RIYER.

Ta dyecezya istnieje dopiero od 12. marca 1904. 
Pierwszym jej biskupem był Wilhelm Stang, 1904— 
1907.

1. Parafia św. Stanisława w Fali River, Mass.

(założona r. 1897.)

Na południowym cyplu Stanu Massachusetts, 
w powiecie Bristol graniczącym ze Stanem Rhode 
Island, rozsiane są liczne osady polskie w obrębie 
dawnej dyecezyi Providence, z której roku 1904. 
wykrojono nową dyecezyę Fali River (Riveromen- 
Sls). Polacy tu nie mieli do roku 1897. polskiego 
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księdza. Wskutek tego, złe zaczęło się bardzo sze
rzyć, wielu z Polaków umarło bez zaopatrzenia na 
drogę wieczności, dodać do tego należy, że niezależ
ni księża do złego się wielce przyczynili.

'Biskup Harkins chcąc złemu zaradzić, dał we
dług życzenia dobrych Polaków polskiego księdza, 
a tym był ks. Paweł Guzik. Wspomniany kapłan za
jął się gorliwie swemi owieczkami, dokończył budo
wy kościoła polskiego, przyozdobił go o ile mógł i 
zaczął pracować dla Polaków. Po kilku tygodniach 
dowiedział się Biskup, że niektórzy Polacy obrali so
bie komitet izłożony z 12 członJków i chcieli rządzić 
sami kościołem, nie pytając się o to ani księdza 
proboszcza, ani Biskupa; dla tego biskup przybył 
sam do Fali River, i powiedział, że na takie warunki 
nie może zgodzić się i księdza weźmie.

Skończyło się na tern, iż Biskup przybył z ks. 
dziekanem Jus do ks. Guzika dnia 5. listopada, za
brał z kościoła postatel (relikwie) kielich konsekro
wany i olej św., a ks. Guzika pismem swojem mia
nował proboszczem, dla wszystkich Polaków do
brych w swojej dyecezyi, jak Fali River, Warren, 
New Bedford, Taunton i Providence.

W parafii św. Stanisława B. i M. we Fali River, 
Mass., rządził do roku 1902. jako proboszcz ks. P. 
Guzik. Parafia liczyła około 200 rodzin. W marcu 
roku 1902. biskup z Providence udał się do OO. 
Zmartwychwstańców w Chicago z prośbą o nadesła
nie księdza dla osieroconej parafii w Fali River i 
dnia 26. marca roku 1902. wyjechał tam ks. Józef 
Ziemba, C. R., jako tymczasowy zastępca probosz
cza. Po paru atoli miesiącach OO. Zmartwychwstań
cy opuścić musieli ten posterunek, gdyż Przejrzane 
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Ustawy zakonne nie pozwalają im nowego domu za
kładać, jeśli nie ma przynajmniej sześciu księży. 
Nastąpił tu ks. Piotr Basiński.

Roku 1902. istniała w Fali River także niezależ
na gmina polska uznająca juryzdykcyę Kozłowskie
go z Chicago. Pryczerem L. Blażowski.

Za rządów ks. Basińskiego stanęła r. 1905. szko
ła i dom dla sióstr. Od roku 1906. uczą 4 fss. Feli- 
cyanki 250 dzieci.

Kolonia w Fali River r. 1906. wzrosła do 2,000 
Polaków.

2. Parafia M. B. Nieust. Pomocy w New Bedford, 
Mass.

(założona r. 1903.)

Tutejsza kolonia polska liczy przeszło 100 ro
dzin, ogółem około 800 dusz, z pod wszystkich trzech 
zaborów. Największą jednak liczbę stanowią rodacy 
z Galicyi. Istnieje tu biblioteka, założona roku 1899. 
wartości $500. Jest też tu grupa 536. Związku Naro
dowego Polskiego i Związku Młodzieży Polskiej.

Parafia powstała tu r. 1903. Proboszczem ks. E. 
A. Umiński, któremu od roku 1906. asystuje ks. M. 
Duda.

3. Missya polska w Taunton, Mass, 
(założona r. 1907.)

W Taunton i w okolicznych miasteczkach: East 
launton, Weier Village, Wittenton, — r. 1907. było 

około 1000 Polaków. Zorganizowano Związek Mło
dzieży. Przybył ksiądz i wynajęto halę do odprawia
nia nabożeństw.
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B.) POLACY W RHODE ISLAND.

Nazwa „Rhode Island” pochodzi od wyspy Rho- 
dus w Morzu śródziemnem. Pierwszą osadę Provi- 
dence założył Roger Williams z towarzyszami, któ
rych Purytanie wypędzili z Massachusetts. Stan 
Rhode Island należy do 13 Pierwotnych Stanów 
Zjednoczonych. Jest najmniejszy ze wszystkich Sta
nów, ma bowiem tylko 1,250 mil kwadratowych, li
czy 428,550 mieszkańców, między tymi 200,000 kato
lików, a 20,500 Polaków. W Stanie Rhode Island, 
podług urzędowego cenzusu z roku 1900., było 1,862 
osób „urodzonych w Polsce.” Związek Nar. Pol. li
czył tu roku 1902. 72 związkowców. Dyecezya Provi- 
dence (Providentiensis) założona roku 1872. obejmu
je od roku 1904. tylko Stan Rhode Island. Pierw
szym biskupem tej dyecezyi był (1872—80.) Tomasz 
Hendricken; drugim od roku 1887. jest Mateusz 
Harkins. Ale oto parafie i osady polskie w jego 
dyecezyi:

1. Parafia św. Wojciecha w Providence, R. I. 
(założona r. 1900.)

Była tu (r. 1900.) spora liczba — około 200 fa 
milii — Polaków, Litwinów i Rusinów, pracujących 
przeważnie we fabrykach tkackich.

Od roku 1900. mają własnego polskiego księdza, 
którego im biskup Harkins sprowadził do katedry. 
Odprawiał dla Polaków początkowo nabożeństwa w 
bezmencie pod katedrą. Potem zakupiono stary ko
ściół i plac od Włochów. Kościół ten przeprowadzo
no i poświęcono 2. lutego r. 1902. W tymże roku 
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1902. liczba dusz polskich wzrosła tu do 2,000; za
kupiony kościół okazał się za małym.

2. Parafia św. Stanisława w Woonsocket, R. I.
(założona r. 1905.)

Założycielem i proboszczem ks. Tomasz Morys, 
przybyły tu z Baltimore. Już r. 1900. było tu Tow. 
św. Stanisława B. i M. Jest i grupa 665. Związsu 
Narodowego Polskiego.

Energia ks. Morysa dźwignęła tu piękny drew
niany kościół, który poświęcono 17. grudnia 1906. 
Grunt pod kościół kosztował $16,000. Jest tu do 1,000 
Polaków, zorganizowanych w różne towarzystwa.

3. Parafia M. B. Częstochowskiej w Ouidneck, R. I.
(założona r. 1905.)

Powiat Kent. Proboszczem był najpierw ks. 
Franciszek Kluger, a od roku 1906. ks. Jan Ma- 
ryański.

4. Parafia św. Józefa w Central Falls, R. I. 
(założona r. 1906.)

Powiat Providence. Proboszczem ks. Franci
szek Kluger. Jest tu grupa 677. Zw. N. P.

5. Inne oazy polskie są:

a) W Manville, pow. Providence;
b) w Ollneyville, grupa 281. Zw. N. P.
c) w Pawtucket.



135

C.). . POLACY W CONNECTICUT.

Indyański wyraz „Connecticut” oznacza tyle co 
„nad długą rzeką”, która płynie środkiem Stanu. 
Pierwsze osady założone tu przez wyrzutków z 
Massachusetts, w latach 1632—36. Connecticut na
leży do 13 Pierwotnych Stanów Zjednoczonych. 
Stan bogaty w farmy, kopalnie i fabryki. Ma obsza
ru 4,990 mil kwadr., liczy 988,355 mieszkańców, mię
dzy tymi 270,000 katolików, a 60,000 Polaków. Urzę
dowy cenzus z roku 1900. liczy w Connecticut 10,- 
698 osób „urodzonych w Polsce” (a w Massachu
setts drugie tyle, bo 21,503!) Związek Narodowy 
Polski liczył tu roku 1902. — 817 członków.

Na malem tem stosunkowo terytoryum rozsia
nych jest osad polskich prawie tyle, co gwiazd na 
niebie. Znanych nam osad polskich w Connecticut 
jest około 50, które w dalszym ciągu tych dziejów 
opiszemy lub przynajmniej wyliczymy.

Od roku 1902. do 1906. liczba parafii i księży 
polskich w Connecticut potroiła się.

ślady osad polskich w Connecticut znajdujemy 
już roku 1875. a nawet r. 1860. lecz parafie polskie 
zaczęły się tworzyć dopiero od roku 1892. Dyecezya 
w Connecticut jest jedna, Hartfordzka (Hartfordie- 
nsis), tak rozległa jak Stan, utworzona w tym- 
samym r. 1843. co milwaucka. Pierwszym biskupem 
Hartfordzkim był (1844—49) William Tyler; drugim 
(1850—56) Bernard O’Reilly, który utonął na morzu; 
trzecim (1858—74.) F. P. Farland; czwartym (1876— 
78.) Tomasz Galberry; piątym (1879—93) Wawrzy
niec McMahon; szóstym wreszcie od roku 1894. jest 
Michał Tierney. Ale oto parafie i osady polskie w 
tej dyecezyi.
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1. Parafia św. Stanisława B. i M. w Meriden, Conn.
(założona r. 1892.)

Najstarsza w Stanie Connecticut parafia polska 
jest w mieście Meriden, w powiecie New Haven. 
Kamień węgielny pod tutejszy kościół polski poświę
cono dnia 30. października r. 1892., za ks. A. Klawi-

Ks. Józef H. Culkowski, Meriden. Conn.

tra. Potem tą parafią, zawiadywali zacni kapłani: 
ks. dr. Tomasz Misicki, następnie ks. T. Have, a po 
tym ks. Kazimierz Kucharski. Ten ostatni urodził się 
roku 18G3. we Warszawie, we Warszawsklem wy
święcony, robiąc wycieczki misyjne, chrzcił unitów, 
śluby im dawał i dlatego, ścigany przez rząd mos
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kiewski, uciekać musiał za granicę. Do Ameryki 
przybył w roku 1889. Pochodzi ze szlacheckiej ro
dziny. Umarł d. 8. września r. 1904.

Roku 1901. po nieudałych próbach kolonizacyj- 
nych w Stanach Idaho i Utah, ks. Michał Miklaszew
ski, rodem z pod Sanoka w Galicyi przyszedł tu na 
daleki Wschód i objął tę parafię w Meriden; ale już 
2. kwietnia r. 1902. wyjechał stad do republiki Gua- 
temali w Centralnej Ameryce.

Dnia 13. marca 1902. proboszczem w Meriden zo
stał ks. Józef Culkowski, wyświęcony 2. lipca 1899. 
Urodził się roku 1876. w Rogoźnie w Poznańskiem, 
do Ameryki przybył roku 1882. studyował w jezuic
kim kollegium św. Kanizego w Buffalo i w semina- 
ryum polskiem w Detroit.

Roku 1906. nastąpił ks. Jan Ceppa, za którego 6. 
października 1907. położono kamień węgielny pod 
nowy kościół.

W szkole r. 1907. dwóch nauczycieli świeckich 
uczyło 130 dzieci.

2. Parafia św. Stanisława w New Haven, Conn.
(założona w r. 1902.)

W tym samym powiecie New Haven, w mieście 
New Haven, nad portem zwanym także New Haven 
osada polska datuje się już od roku 1860., lecz do
piero od roku 1899. wzrosła liczebnie. Polacy zorga
nizowali najpierw trzy towarzystwa: dwie grupy 
Związku N. P., nr. 233 i 432., oraz kościelne Towa
rzystwo św. Stanisława B. i M., które, jako najlicz
niejsze największą odgrywało rolę. Z Towarzystwa 
św. Stainisława wykłuła się myśl założenia parafii. 
Po długich staraniach biskup Hardfordzki Tierney 
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naznaczył księdza, który tu z Hartford dojeżdżał 
przez kilka miesięcy. Wreszcie od Nowego Roku 
1902. ks. Stanisław Musiał przybył z Hartford i na 
stałe tu osiadł jako proboszcz nowej parafii polskiej 
w New Haven. Na wiosnę roku 1902. zebrano około 
$3,000 i zdecydowano się na kupno starego kościoła 
włoskiego za $8,000 i dano już $100 zadatku; lecz po 
głębszym namyśle przekonano się, że reperacye ko
sztowałyby zbyt wiele. Tymczasowo (roku 1902) Po
lacy modlili się w hali niemieckiej. Parafia polska w 
New Haven r. 1902. liczyła blisko 1000 dusz i rozwi
jała się pomału, ale dobrze pod troskliwem okiem 
zacnego proboszcza.

Proboszcz ks. Stanisław Musieł był wyświęcony 
29. czerwca 1897. Jest rodem ze wsi Janków Przy- 
gocki w Poznańskiem.

Atoli r. 1903. parafię tę objęli zakonnicy C. M. 
ks. Jerzy Głogowski, C. M., proboszcz, któremu do 
boku stali: ks. Franciszek Trawniczek, C. M. i ks. 
Paweł Waszke C. M. (do r. 1905.); od r. 1905. ks. 
Maksymilian Sołtysek, C. M.

W tymże powiecie New Haven są jeszcze dwie 
parafie: Union City i Derby.

3. Parafia św. Jadwigi w Union City, Conn.

(założona r. 1902.)
W Union City pod koniec lipca r. 1902 założono 

parafię M. Boskiej Częstochowskiej. Proboszczem ks. 
Ignacy Maciejewski.

4. Parafia św. Michała w Derby, Conn. 
(założona r. 1905.)

Za sprawą ks. Głogowskiego, C. M., założona 16. 
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lipca, 1905. We wrześniu 1905. wynajęto halę, w któ
rej nabożeństwa odprawiano aż do Bożego Nar. 1906. 
W listopadzie r. 1905. proboszczem został ks. Stani
sław Konieczny, C. M.,; po nim r. 1906. nastąpił ks. 
Paweł Waszke, C. M., za którego 4. lipca 1907. po
święcono nowy kościół: Ks. Waszkemu od roku 
1906. do boku stoi ks. Hugo Dylla C. M.

5. Inne osady w powiecie New Haven, Conn.

W obrębie tegoż powiatu New Haven znajdują 
się jeszcze osady polskie: w Branford, niedaleko za
toki; dalej na północ po drodze do Meriden jest 
Wallingford, gdzie są grupy 513. i 807. Związku N. P.

W Naugatuck, grupa 428 Zw. N. P.
W Ansonii Polacy należą do mieszanej parafii 

śś. Piotra i Pawła, której przewodniczył jako pa
sterz ks. Antoni Bonczewski.

Nieco na północ, w Waterbury, jest także kilka
dziesiąt familii polskich, które niezawodnie należą 
do tutejszego litewskiego kościoła św. Józefa, gdzie 
proboszczem jest ks. Piotr Sawrusaitis..

6.. Parafia Najsł. Serca Jezusa w New Britain, Conn. 
(założona r. 1894.)

W samem centrum Stanu Connecticut kilkana
ście mil na północ od Meriden, leży w powiecie 
Hartford miasto New Britain, w którem kwitnie 
polska parafia pod wezwaniem Najśw. Serca Jezu
sowego.

W kilkanaście mil stąd odległem Meriden, objął 
w czerwcu roku 1894. duszpasterstwo w tamtejszej 
parafii św. Stanisława ks. dr. Tomasz Misicki, ro
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dem z Galicyi, i z Meriden przybywał co niedzielę 
za opłatą roczną $500 ze mszą do New Britain. 
Wtedy pomyślano naprawdę o założeniu polskiej pa
rafii pod wezw. św. Kazimierza Królewicza i zorga
nizowała się korporacya, zatwierdzona 14 listopada 
1894. przez rząd stanowy.

Dnia 27. stycznia roku 1895. ks. dr. Misickiemu 
w Meriden przysłano do pomocy nowowyświęconego 
(20 stycznia 1895.) kapłana, ks. Lucyana Bójnowskie- 
go, ur. r. 18457, rodem z osady świerzbowa z Gro
dzieńskiej gubernii powiatu Sokolskiego, parafii Dą
browskiej, byłego ucznia seminaryum polskiego w 
Detroit, Mich.

Zaraz przy zorganizowaniu się parafii w New 
Britain powstały wielkie nieporozumienia. Przyczyną 
było: parafianie rozrzuceni byli po calem miastecz
ku. Każdy chciał mieć kościół przed swoim domem. 
Utworzyły się dwa stronnictwa, na dwóch przeciwle
głych krańcach miasta. Każde ciągnęło w swoją 
stronę. Ks. dr. Misicki nie mógł pogodzić zwaśnio
nych stron, a gdy kupił plac przy ulicy Grove, wte
dy i druga strona kupiła plac przy ulicy Chestnut i 
sprowadziła sobie w lipcu roku 1895. niby to księdza 
w osobie osławionego organisty Stefana Kamińskie- 
go, znanego z awantur w Omaha, Nebr. i Buffalo, 
N. Y., który odprawiał im tu nabożeństwa w hali 
przy ulicy Church. Powstał kościół niezależny.

We wrześniu 1895. na miejsce ks. dr. Misickie- 
go był do New Britain posłany ks. Łucyan Bójnow- 
ski z Bridgeport, Conn., gdzie zajmował miejsce ks. 
Józefa Formanka od 30. maja do 10. września 1895. 
Za jego przybyciem P. Bóg szczęśliwie pokiero
wał sprawami parafialnemi, tak, że Stefan Kamiń
ski wkrótce już w październiku tegoż roku 1895. za
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niechał wyprawiania szopek i wyniósł się z New Bri- 
tain do Freeland, Pa. Plac przy ulicy Grove (kupio
ny przez ks. dr. Misickiego) jako niezdatny pod ko
ściół rozegrano na loteryi fantowej. Plac przy ulicy 
Chestnut zatrzymali niezależni, których pozostało 30 
osób. Dobrzy zaś parafianie 13. paźdź. 1895 zgodzili 
się kupić nowy plac na ulicy Orange, 247x264 stóp, 
i budować kościół pod wezw. Serca Jezusowego. 
Wtedy upadli niezależni, a wraz z nimi upadło 1 
Towarzystwo św. Michała Arch. z którego dobrzy 
występowali, a tylko kilkunastu pozostało.

Dnia 4. października 1896. odbyła się uroczy
stość poświęcenia nowego kościoła.

Przy założeniu parafii było blisko 700 głów, zaś 
r. 1900. parafia liczyła z górą z dziećmi 1,700 głów. 
A choć kościół ze wszystkiem kosztował z górą $25,- 
000, to r. 1900. parafia, dzięki umiejętnej gospodarce 
ks. Łucyana, nie miała ani centa długu.

Ks. proboszczowi Łucyanowi Bojnowskiemu, 
którego zdrowie jest wątłem, pomagali kolejno na
stępujący kapłani: od 22. czerw, do 30. wrześ. 1897. 
ks. Władysław Kisielewicz, z Galicyi, który dojeż
dżał do Polaków w Hartford i Litwinom w New Bri- 
tain odprawiał sumę; nie mogąc dostać probostwa 
opuścił Amerykę 1 został kapelanem dla emigrantów 
w Hamburgu. Od 16. lipca do 27. sierpnia 1899. ks. 
Józef Culkowski, rodem z Poznańskiego; od 7. gru
dnia 1900. do 30. czerw. 1901. ks. Franciszek Wę
grzynowski, rodem z Krakowa, liczący 50 lat. Dalej 
pomagał ks. Bójnowskiemu, ks. Władysław Rakow
ski, rodem z Poznańskiego, od 15. września do 15. 
paźdz. 1901., który stąd przeniósł się do Duluth, 
Minn. Od 5. do 12. września 1901. bawił tu ks. Mi
chał Miklaszewski (rodem z pod Sanoka z Galicyi), 
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znany nam już z Wisconsinu i Idaho; potem od 6. 
stycznia do 12. marca 1902. ks. Jan Ambot, rodem 
z Kowna, z Litwy; nareszcie od 11. lipca do sier
pnia r. 1902. ks. Edward Umiński, rodem z Kongre
sówki, z powodu którego ks. Bójnowski doznał nie
przyjemności od niektórych parafian.

Dzieci r. 1896. było w szkole 40, a r. 1902. już 150. 
Parafia składa się z Polaków przeważnie z Kon
gresówki (cztery siódme), z Galicyi dwie siódme, z 
Poznańskiego 1 siódma. Wszystkich familii polskich 
roku 1902. było około 300, kawalerów blisko 700, 
panien z górą. 350, dzieci blisko 500.

W roku 1906. w szkole uczyło 7 nauczycieli 
świeckich około 500 dzieci.

Dnia 15. sierpnia 1904. ks. Bójnowski dla bied
nych sierot polskich otworzył Ochronkę N. Maryi P. 
Różanostockiej, którą objęły polskie SS. Bernardyn
ki z Krakowa, 21 października, 1906 .

7. Parafia ŚŚ. Cyryla i Metodego w Hartford, Conn. 
(założona r. 1902.)

Polonia w samym Hartford, stolicy biskupiej, 
nad rzeką Connecticut, jest starej daty. Jan Ba- 
rzyński, sporządzając w roku 1875. listę kolonii pol
skich, umieszcza na niej także ten Hartford, Conn.

Nareszcie dnia 8. stycznia 1902, zorganizowała 
się polska parafia w Hartford, pod wezwaniem śś. 
Cyryla i Metodego, którą objął ks. Stanisław Łozo- 
wski, wyświęcony 21 grudnia 1901., rodem z Ostrow
ca z Kongresówki. Parafia liczy przeszło 1000 dusz 
i rozwija się znakomicie. W jesieni roku 1902. rozpo
częto budowę kościoła z cegły i kamienia w stylu 
gotyckim, 100x50 stóp.
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W szkole od roku 1904. uczą SS. Felicyanki (4) 
około 160 dzieci.

8. Inne osady w powiecie Hartford, Conn.

Oprócz New Britain i Hartford, jeszcze liczne 
inne oazy polskie znajdują się w granicach tegoż 
powiatu Hartford. I tak na północ od miasta Hart
ford, nad brzegami rzeki Connecticut, kwitną oazy 
polskie w Windsor, Poquonock, Windsor Locks i 
Suffield; dalej od wschodu East Hartford, Manches
ter i South Manchester; od zachodu Collinsville, 
gdzie grupa 369 Z. N. P.

W okolicy zaś miasta New Britain znajduje się 
duża plejada osad polskich w Glastonbury, gdzie gr. 
724 Zw. N. P. East Berlin, Southington, Plainville, 
Bristol itd.

9. Parafia M. B. Częstochowskiej w Middletown, 
Conn.

(założona r. 1902.)

Z brzegiem rzeki Connecticut popłyńmy z po
wiatu Hartford ku południowi do sąsiedniego po
wiatu Middlesex. Tu nad „długą rzeką” — to bo
wiem oznacza indyański wyraz ,/Connecticut” — 
znajdujemy następujące oazy polskie: Middletown, 
Portland, Higganum, Moodus i Deep River.

iPolacy w Middletown i Portland, dwóch blisko 
siebie położonych miastach, założyli 12. kwietnia r. 
1902. towarzystwo św. Kazimierza, członków 36. 
Pod koniec lipca tegoż r. 1902. Polacy w tych bliź
niących miastach zorganizowali się w parafię. Pro
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boszczem najpierw był ks. Franciszek Węgrzynow
ski, a od roku 1904. ks. Stanisław Musieł.

W Moodus, za staraniem ks. Bójnowskiego, ro
ku 1899. zakupiono książki polskie do publicznej bi
blioteki.

10. Parafia św. Józefa w Rockville, Conn.

(założona r. 1901.)

Na wschód od powiatu Hartford rozciąga się po
wiat Tolland, a w nim kwitnie oaza polska w Rock- 
ville. Polacy zamieszkali tu już od roku 1886.

Dnia 31. grudnia 1900 r. odbył się wiec tutej
szych Polaków w hali Jakóba Kiochnera, na którym 
przemawiał obywatel Józef Janusik, popierając 
sprawę założenia towarzystwa. I założono towarzy
stwo św. Józefa.

Z tego towarzystwa, jak z jaja, wykłuła się 
niebawem parafia. Polacy rzymsko-katolicy zamiesz
kali w Rockville i okolicy zgromadzili się dnia 21. 
października 1901 roku i zorganizowali parafię pod 
imieniem Polsko-Rzymsko-Katolicka parafia św. Jó
zefa w Rockville, Conn.

Polaków w Rockville było już wtedy z górą 500. 
Niedaleko stąd jest także kolonia polska w Vernon, 
gdzie mają missyjny kościół Serca Jezusa. A dalej 
w następnym powiecie Windham są Polacy w 
Willimantic.

Proboszczem w Rockville jest ks. Karol J. 
Wotypka, asystentem ks. Jan Lee.
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11. Parafia Matki B. Nieustającej Pomocy w New
London, Conn.

(założona r. 1902.)

Krańcowy powiat New London, graniczący z 
miniaturowym stanikiem Rhode Island, liczy sporo 
osad polskich, jako to: New London i Norwich, 
nad rzeką Tamizą położone; dalej Old Mystic, Je- 
well City i Colchester.

W mieście New London, nad ujściem rzeki Ta
mizy do zatoki „Long Island Sound”, mieszkali już 
oddawna Polacy. W „Gazecie Polsko Katolickiej” 
już w r. 1875. znajdujemy New London, Conn., na 
liście kolonii polskich. Do roku atoli 1902. Polacy 
nie tworzyli własnej parafii polskiej. Dopiero w tym 
roku zorganizowali się w parafię i zaczęli się krzą
tać około budowy kościoła.

New London już r. 1902. blisko 600 głów pol
skich. Proboszczem był ks. Stanisław Musieł.

12. Parafia św. Józefa w Norwich, Conn.

(założona r. 1902.)

Dalej na północ od New London, w tymże po
wiecie i nad tą samą rzeką Tamizą, w Norwich, Po
lacy byli już dawno duchowo zorganizowani, ale ten 
duch nie przybrał do roku 1902. widomego ciała — 
kościoła. Polaków w Norwich od 15. lipca r. 1897. 
obsługiwali przy irlandzkim kościele polscy kapłani: 
ks. Becker, ks. Culkowski, a w r. 1901. cnotliwy ks. 
J. Ambot, rodem z Kowna z Litwy. Było już w Nor
wich z górą 800 głów polskich.

Nareszcie ks. Jan J. Ambot został proboszczem 
oddzielnej parafii polskiej.
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Nie brak Polaków w Taftville, Conn.
Z wschodnich kresów przerzućmy się teraz do 

pozostałych dwóch zachodnich powiatów: Fairfield 
i Litchfield, graniczących ze Stanem New York, i 
zobaczmy tamtejsze oazy polskie.

13. Parafia św. Michała w Bridgeport, Conn.
(założona r. 1899.)

Bridgeport, miasto portowe w powiecie Fair
field, już oddawna szczyci się osadą polską. W roku 
1882. — pisze nam stamtąd ks. Witold Becker — 
przybyły trzy rodziny polskie do Bridgeportu i od te
go czasu coraz więcej przybywało Polaków. Kiedy 
ich zebrało się parę set osób w roku 1894. obrado
wano nad założeniem parafii i na zebraniu postano
wiono zbierać miesięczne kolekty po 10 centów od 
osoby. W czasie od 1894 — 1899. złożono $2,000, za 
które kupiono lotę pod kościół. Długo robili Polacy 
staranie u biskupa Tierney, zanim tenże im przysłał 
duszpasterza.

Wreszcie 26. sierpnia 1899. przybył ks. Józef 
Culkowskl i osiadł tu jako asystent przy słowiań
skim kościele św. Jana, dla potrzeb polonii w 
Bridgeport. Mając księdza, Polacy tern więcej prag
nęli mieć swój własny dom Boży. Ku temu nadarzy
ła się dobra sposobność, bo ajryska parafia św. Ma
ryi miała na sprzedaż śliczny grunt z budynkami przy 
ulicy Church. Na posiedzeniu 15. grudnia roku 1899. 
postanowiono kupić ten grunt. Stanęła ugoda na 
$12,000. Plac już przedtem zakupiony za $2,000, przy
jęty został przez Ajryszów za $2,500, a $9,500 mieli 
Polacy ratami spłacić. Zorganizowawszy się w parafię, 
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Polacy zaciągnęli na ten cel pożyczkę w banku na 
$8,000 po 4% procent. Ze szkoły ajryskiej urządzono 
kościółek polski, w którym ks. Culkowski po raz 
pierwszy odprawił mszę św. na Boże Narodzenie r. 
1899.

Ks. Culkowski atoli był tylko proboszczem tym
czasowo, dnia 29. stycznia 1900. został posłany na 
asystenta do Norwich, a na jego miejsce przybył 
stamtąd ks. Witold Becker.

Ks. Witold Becker, roztropny i pracowity dusz
pasterz, został wyświęcony na kapłana 29. czerwca, 
1897 roku. Zmarł przedwcześnie, 1. lipca 1906.

Zagarnęli po nim parafię OO. Franciszkanie. Ks. 
Feliks Baran O. M. C. nastąpił jako proboszcz.

14. Polacy w Glenbrook i Stamford, Conn.

Nad koleją nadbrzeżną, idącą z Bridgeport do 
Nowego Yorku, są osady polskie w Glenbrook i 
Stamford, gdzie ks. Bójnowski — jak pisze sam — 
dawał rodakom rady i wskazówki do zorganizowania 
Towarzystwa Jana Sobieskiego 1 wstąpienia do Zjed
noczenia Rzymsko-Katolickiego.

W Stamford są grupy 803. i 863. Związku N. P.
W Danbury grupa 731. Zw. N. P.

15. Parafia Sw. Kazimierza w Terryville, Conn. 
(założona r. 1902.)

W północnym powiecie Litchfield, w miejscowo
ści Terryville, jakie 15 mil na zachód od New Bri- 
tain, uchwalili Polacy dnia 30. maja roku 1902. przy
jąć imię parafii św. Kazimierza, bo i towarzystwo 
jest pod opieką tegoż patrona. Zakupili dnia 5. sier
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pnia 1902. pod kościół 6 kawałów gruntu, każdy 150x 
50 stóp. Osób jest tu blisko 500.

Ale jeszcze długo czekać mieli, zanim biskup 
Tierney księdza dał. Było już około 1000 dusz. Grunt 
pod kościół mieli zapłacony, a nadto $3,500 gotówki.

Nareszcie w kwietniu roku 1906. przybył pierw
szy proboszcz ks. Józef M. Raniszewski, urodzony 
roku 1881. w Detroit, wyuczony w jezuickim kolle- 
gium i seminaryum w Rochester, N. Y., i tamże wy
święcony w czerwcu 1904. Pracował był w New Bri- 
tain, Conn. i w Jewett City blisko Norwich.

Za jego rządów stanęła murowana świątynia, 
74x65 stóp, którą poświęcono 1. września 1907., oraz 
plebania.

16. Inne oazy polskie w powiecie Litchfield.

Niedaleko Terryydlle kwitnie oaza polska w 
Thomaston, dalej na północ New Hartford, ku za
chodowi zaś New Milford i t. d. do których od czasu 
do czasu przybywają polscy kapłani z obsługą re
ligijną.

W Milford grupa 734. Zw. Nar. Pol.
W Peąuabuck gr. 441. Zw. Nar. Pol.
W Plantsville gr. 684. Zw. Nar. Pol.

POLACY W PÓŁNOCNO-WSCHODNICH STANACH

W Stanach Vermont i New Hampshire, sąsiadu
jących od północy z Massachusetts, oraz dalej ku 
północy w krańcowym Stanie Maine, nie brak także 
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Polaków — choć parafii polskiej do roku 1902. żad
nej nie zorganizowali.

W Stanie Vermont (z francuskiego „vert”, zie
lony, i „mont” góra, znaczy: zielona góra) cenzus u- 
rzędowy z roku 1900. podaje 359 osób „urodzonych 
w Polsce”, czyli podług zwykłej naszej rachuby 
1,795 Polaków rozrzuconych po całym Stanie.

W całym Stanie Vermont roku 1906. była tylko 
jedna prafia polska, to jest:

Parafia św. Stanisława w West Rutland, Vt.
(założona r. 1904.)

Rutland leży na zachodniej granicy Vepmont, 
tuż przy granicy stanu New York, pomiędzy sławny
mi górami Addirondacks, a górami Washingtona. O- 
kolica górzysta, przerzynana dolinami, którymi pły
ną. potoki lub przebiegają, gęsto rozsiane koleje że
lazne. Kraj bardzo bogaty, głównie wskutek nie
przebranych pokładów marmuru i granitu, który sta
nowi główny przemysł w Vermont.

Kolonia polska w West Rutland istnieje od roku 
1890; atoli wskutek braku polskiego księdza, nie 
mogła odpowiednio się zorganizować, więc o Pola
kach nie wiele co wiedziano, a oni sami z duchow- 
nemi potrzebami zmuszeni byli tułać się pomiędzy 
obcymi.

Od lat trzech, gdy ks. biskup sprowadził księdza 
Polaka, sprawa kolonii polskiej wzięła zupełnie in
ny obrót. Zorganizowano parafię, pobudowano szkołę 
i zorganizowano kilka towarzystw.

Proboszczem jest ks. Walenty Michułka, który 
po ukończeniu studyów teologicznych w Rzymie, na 
żądanie ks. biskupa parafię objął. Szkółka liczyła r. 
1907. 30 dzieci ale miejsca było na sto, co na jakiś 
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czas wystarczy. Parafia składa się -z 1000 dusz, ale 
ks. Michułka ma pracy pod dostatkiem, bo odwiedza 
Polaków w siedmiu okolicznych miasteczkach i wio
skach, w których od czasu do czasu misye odbywa.

Kościół wystawiono kosztem $20,000 za gotówkę. 
Poświęcenie kościoła odbyło się 30. maja 1907.

Polacy w Bellows Falls i N. Walpole, Vt.

Te 2 miasteczka leżą nad rzekę. Connecticut. 
Jest to okolica górzysta i jej mieszkańcy zajmują 
się przeważnie pracą w fabrykach. Jest tutaj polsko- 
litewskie towarzystwo bratniej pomocy pod opieką 
św. Piotra, 50ta grupa Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce. Wyżej wymienione towarzystwo zorganizo
wane 1901 roku liczy członków obecnie około dwustu?

W Readsboro, Vt. pracował ks. Franciszek Ko
łodziej, urodzony r. 1879. w Białobłoki w Galicyi, 
wyświęcony r. 1904. we Włoszech (z Tow. Powścią
gliwości i Pracy ks. Markiewicza.)

W Stanie New Hamipshire (nazwa od angiel
skiego hrabiego Hampshire) urzędowy spis ludności 
z roku 1900. wykazuje 864 osób „urodzonych w Pol
sce” czyli podług zwykłej naszej rachuby 4,320 Po
laków.

Jedna tylko parafia polska — do r. 1907. — była 
w New Hampshire, a tą jest:

Parafia św. Jadwigi w Manchester, N. H.
(założona r. 1902.)

Pierwszy Polak w Manchester, N. H., osiedlił 
się roku 1889. Przybywało ich coraz więcej, aż na 
początku r. 1902. było tu już 950 dusz polskich. Na
leżeli do parafii katedralnej.
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Dnia 1. sierpnia 1902. zorganizowali polską pa
rafię, pierwszą w New Hampshire. Proboszczem zo
stał ks. Jan B. Puchała. Nabyto kościół i postawio
no plebanię.

Po innych miejscach Stanu tego jest jeszcze 
wielu Polaków. Np. w Newmarket, N. H., jest grupa 
675. Związku N. P.

W Stanie Maine (od angielskiego „the main 
land — główny kraj) było roku 1900. podług ostat
niego spisu 443 ludzi „urodzonych w Polsce”, zatem, 
podług zwykłej naszej rachuby 2,215 Polaków.

* * *

Na tem kończymy „Wschód.” Zwróćmy się teraz 
do oaz polskich na „Dalekim” czyli „Dzikim Zacho
dzie.”
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DZIAŁ TRZECI.
POLACY NA DALEKIM ZACHODZIE.

Przez „Daleki Zachód” (Far West) rozumiemy 
tu Stany i Terytorya, położone na zachód od 105 sto; 
pnia długości geograficznej, czyli na zachód od Sta
nów Dakoty, Nebraski, Kansas i Texas. Tą więc na
zwą „Daleki Zachód” obejmujemy tu Stany: Mon
tana, Wyoming, Colorado, New Mexico, Arizona, U- 
tah, Nevada, Idaho, Washington, Oregon i Kalifor
nię i Alaskę i wyspy Hawaii. Jest to tak zwany tak
że „Dziki Zachód” (Wild West). Na ogromnym tym 
obszarze, stanowiącym prawie połowę całego obsza
ru Stanów Zjednoczonych jest ludności 4,032,436 
(podług cenzusu z roku 1900) a więc nawet nie tyle 
co w takim jednym stanie Ohio (gdzie jest 4,157,- 
541); na tę zaś 4-milionową ludność przypada 688,- 
600 katolików rozdzielonych na 12 dyecezyi, a więc 
nawet nie tyle co w takiej dyecezyi Chicagoskiej (w 
której jest 800,000 katolików); Polaków zaś na ca
łym tym „Dzikim Zachodzie” — o ile z zasiągnię- 
tych prywatnych informacyi wnioskować możemy — 
znajduje się najwyżej 30,500 dusz polskich, a więc 
nawet nie tyle co w jednej z większych parafii pol
skich w Chicago. A przecie ten nasz „Dziki Za
chód” to obszar ziemi tak wielki, że równa się ob
szarowi wszystkich państw europejskich okrom Ro- 
syi, wynosi bowiem 1,778,419 mil kwadratowych. 
Przypada tu więc 2 do 3 mieszkańców na każdą kw. 
milę, na 3 mile przypada 1 katolik a na prawie 100 
mil kwadratowych przypada jeden Polak. Związek 
Narodowy Polski liczył roku 1902 na całym „Dzikim 
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Zachodzie” 342 członków —podczas gdy na „Zacho
dzie” liczył 11,128, a na „Wschodzie” 21,635 człon
ków.

(Porównaj tom 1. str. 140.)
Widzimy z tego zestawienia, że w miarę jak 

się posuwamy od Wschodu ku Zachodowi Stanów 
Zjednoczonych, ludność rzednieje stopniowo — nie 
stopniami, ale raczej skokami — tak, że na „Dale
kim Zachodzie” prawie niknie. Słusznie tedy ten 
Daleki Zachód nazwano Dzikim i jeszcze nieuprawio- 
nym. I tu w Ameryce, podobnie jak w Starym świę
cie, cywilizacya postępuje za słońcem, idąc od 
wschodu na zachód. Wszechdziejowe to musi być 
prawo.

Na całym „Dalekim Zachodzie” (włącznie z A- 
laską i Hawaii) urzędowy cenzus z roku 1900. liczy 
3,339 osób „urodzonych w Polsce”, czyli podług 
zwykłej naszej rachuby, 16,695 Polaków rozrzuco
nych na przestrzeni 1,778,419 mil kwadratowych. Po 
tym ogólnym poglądzie przejdźmy poszczególne Sta
ny i Terytorya Dzikiego Zachodu.

I. POLACY W STANIE MONTANA.

Jadąc z North Dakoty koleją Great Northern 
wzdłuż brzegów rzeki Missouri, która tu w Stanie 
Montana (wyraz hiszpański „montana” oznacza kraj 
górzysty) ma liczne swoje źródła w górach skali
stych (Rocky Mountains) napotyka się trzy małe 
oazy polskie: w Havre, powiat Choteau, w Great 
Falls, powiat Cascade i w stołecznem mieście Butte, 
leżącym wśród Gór Skalistych. Parafii polskich te 
garstki rodaków nie tworzą.

Dnia 11. maja roku 1895. pisze pewien rodak z
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Great Falls: „Przybył do nas ks. Bełzowski z Al
berta, z Minnesoty... „ucieszyliśmy się, bo niektó
rzy z nas dla braku księdza polskiego już trzy lata 
u spowiedzi nie byli. Ks. Bełzowski wszystkich na 
duchu pokrzepił w wierze umocnił. Na jego słowa 
obudziło się życie w naszem przed rokiem (t. j. r. 
1894). założonem Towarzystwie św. Józefa.”

Stan Montana ma przestrzeni 146,080 mil kwa
dratowych liczy 243,289 ludności (podług cenzusu 
z roku 1900), między tymi 50,000 katolików. Urzę
dowy spis ludności z roku 1900. podaje tu 213 osób 
„urodzonych w Polsce”, zatem, podług, zwykłej ra
chuby, jest w całej Montanie 1,065 Polaków.

II. PARAFIA POLSKA W NAMPA, W STANIE 
IDAHO.

Z Montana puśćmy się dalej na południowy za
chód do sąsiedniego stanu Idaho (indyański wyraz 
„Idaho” czytaj „ajdaho” znaczy tyle co „perła 
gór.”).

Tu w mieście Nampa, w powiecie Canyon, nad 
granicą dalszego stanu Oregon, w roku 1898. założył 
swą stolicę rzutki i przedsiębiorczy ks. M. Miklasze
wski. Ma to być — podług ks. Miklaszewskiego, — 
ziemia obiecana, kraj mlekiem i miodem płynący. 
Jest on założycielem tej osady i parafii polskiej 
składającej się z około 20 rodzin polskich.

Ks .Miklaszewski, zresztą sam porzucił ten kraj 
mlekiem 1 miodem płynący, pod koniec roku 1901, 
wybierając się z kosturem w ręku per pedes Apos- 
tolorum do Connecticut, a stamtąd do Guatemali w 
środkowej Ameryce, gdzie utonął bez wieści, jak 
kamień w morzu. — Urzędowy cenzus z roku 1900. 
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wykazuje w Idaho 46 osób „urodzonych w Polsce”, 
czyli, podług zwykłej rachuby, 230 Polaków.

-------------- o--------------

III. POLACY W UTAH.

Na południe z Idaho styka się stan Utah (wyraz 
„Utah”, czytaj „juta”, jes.t to nazwa indyańskiego 
szczepu). Jest to słynny kraj Mormonów. Ma obsza
ru 84,970 mil kwadratowych, a ludność 276,565, mię
dzy tymi katolików 8,000, tworzących dyecezyę Salt 
Lakę. W mieście Salt Lakę City mieszka garść Po
laków, którymi zaopiekował się swego czasu ks. Mi
klaszewski z Nampy, Idaho. W całym Utah urzędo
wy cenzus z roku 1900. liczy 65 istot ludzkich „uro
dzonych w Polsce”, czyli, podług zwykłej naszej ra
chuby, mieszka w tym kraju Mormonów 325 Pola
ków.

IV. POLACY W STANIE WYOMING.

Indyańska ta nazwa „Wyoming” (czytaj Wajo- 
ming) oznacza „iszeroką płaszczyznę”. Na 97,890 mil 
kwadratowych obszaru, Stan ten ma 92,531 miesz
kańców, między tymi 6,000 katolików. Jest w .tym 
Stanie wielu Polaków zatrudnionych przy budowie 
kolei Union Pacific, jak i również w kopalniach bli
sko miasta Sheridan. Urzędowy cenzus z roku 1900. 
wylicza w Wyoming 79 osób „urodzonych w Polsce”’ 
czyli podług zwykłej rachuby, 395 Polaków.
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V. POLACY W STANIE COLORADO.

(r. 1889.)

„Colorado” z hiszpańskiego oznacza „czerwo
ny” albo „zabarwiony” czyli „kolorowany” kraj. Na 
103,925 mil kwadratowych obszaru, stan ten ma 
439,700 mieszkańców, między tymi 60,000 katolików. 
Polaków przebywa tu garstka, i to od dość dawna. 
Podług urzędowego spisu ludności mieszkało w Co
lorado 620 osób „urodzonych w Polsce”, czyli, po
dług zwykłej naszej rachuby, 3,100 Polaków między 
tymi 77 Związkowców rozproszonych po całym sta
nie. Znaczną osadę tworzą Polacy w stolicy Denver, 
a raczej w miasteczku Globeville, będącem jakby 
przedmieściem stolicy Denver. Polacy pracują także 
koło miasta Sopris w kopalni „The Colorado Fuel 
and Iron Co.” Również niemało Polaków udaje się 
do tego „kraju kolorowanego” dla poratowania 
zdrowia a — stracenia życia i pieniędzy. Rozkoszne, 
balsamiczne powietrze i rozmaite źródła zdrowotne, 
jak Colorado Springs, Hot Springs itp., przyciągają 
tu całe zastępy chorych zwłaszcza na płuca.

Pierwszym proboszczem polskim i założycielem 
parafii polskiej w tym kraju kolorowanym został 
roku 1902. ks. T. Jarzyński, były asystent w South 
Bend, Chicago i Milwaukee. Dziełem tego kapłana- 
pionera jest zorganizowanie pierwszej parafii pol
skiej w Colorado, którą zaraz opiszemy:

Parafia św. Józefa w Globeville, Colo.

(założona r. 1902.)

Początek osady polskiej w Globeyille, o 20 mi
nut od miasta Denyer, datuje się od dość dawna. 
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W chicagoskich rocznikach z roku 1890. czytamy, że 
w mieście Denver, stolicy biskupiej, roku 1889. Po
lacy założyli Towarzystwo „Obrońcy Skarbu Narodu 
Polskiego” imienia św. Marcina jako grupa 134 Z. 
N. P. Atoli przez długie lata Polacy tutejsi, chcąc 
nie chcąc, musieli chodzić do innonarodowych koś
ciołów katolickich. Dopiero roku 1901. zaczęli się 
energicznie starać o zorganizowanie odrębnej para
fii polskiej. Nie mieli jednak kapłana polskiego. Ale 
i tego Opatrzność im przysłała następnego r. 1902

Bo oto dnia 10. lipca roku 1902. ks. T. Jarzyński 
opuszcza progi plebanii śś. Cyryla i Metodego W 
Milwaukee i jedzie pospiesznym pociągiem tu do 
Globeville, biorąc na barki swoje ciężar zakładania 
nowej parafii na kresach Dzikiego Zachodu. Bisljuf 
Matz z >Denver dyecezyi, który nie widział jeszcze 
księdza polskiego, z wielkiem upragnieniem oczeki
wał jego przybycia. Przybywszy na miejsce przezna
czenia i otrzymawszy pozwoleństwo biskupie ks. T. 
Jarzyński zakasał rękawy i odrazu wziął się energi
cznie do dzieła. Zebrawszy $2,000 funduszu budow
lanego na zakupionych siedmiu lotach, na rogu u- 
lic 3. i Pearl zaczął budować kościół na 200 sie
dzeń z czerwonej prasowanej cegły, o gotyckich o- 
knach, kosztem $5,000. Kamień węgielny poświęcił 
biskup Matz 28. września roku 1902.

Do nowozałożonej parafii roku 1902. należało o- 
koło 100 familii polskich, przeważnie klasy roboczej.

Inne osady w Colorado są:
a) w Walsenburg, Colo., grupa 776. Związku 

Narodowego Polskiego.
b) w Starkville, powiat Las Animas, są grupy 

351. i 417. Związku Nar. Pol.
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c) w Pueblo, Colo., gr. 505. Związku Nar. Pol.
d) w Rockvale, Colo., grupa 553. Zw. N. P.
e) w Flagler, Colo., osada polska od 1906.

VI. POLACY W NEW MEXICO.

W Terrytoryum New Mexico (od „Mexitli”, co 
znaczy bożek wojny), podług cenzusu r. 1900. było 
55 osób „urodzonych w Polsce”, czyli, podług zwy
kłej naszej rachuby 275 Polaków. Kraina ta, podo
bnie jak sąsiednie Colorado, słynie z wdzięków bar
wnej i wonnej przyrody; powietrze zawsze czyste, 
świeże, rozkoszne, ma tam w sobie jakby coś my
dlanego, niby kapie ci do płuc jako przedziwny bal
sam lub oliwa — wyborne dla suchotników. To też 
znamy wiólu polskich suchotników, którzy tam się 
udali dla poratowania zdrowia.

VII. POLACY W ARIZONA.

W drugiem tern Terrytoryum („Arizona” zna
czy: skalisty kraj) urzędowy spis ludności z roku 
1900. podaje 22 osoby „urodzone w Polsce”, na o- 
gólną ludność 122,931. Są to owieczki samopas cho
dzące.

VIII. POLACY W NEVADA.

W stanie Nevada (hiszpańska ta nazwa znaczy: 
biały śnieg) urzędowe liczenie roku 1900. wykazało 
25 osób „urodzonych w Polsce.” Są tu jednostki lu
zem idące, które o sobie nic słyszeć nie’ dały.
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IX. POLACY W STANIE WASHINGTON.

Stan Washington, wcielony do Stanów Zjedno
czonych razem z Idaho i Montana roku 1889. jest po 
Kalifornii najbardziej zaludnionym stanem na Da
lekim Zachodzie, liczy bowiem na obszarze 69,180 
mil kwadratowych 517,672 ludności, między tymi 
30,000 katolików, tworzących dyecezyę Nesąually. 
Polaków w tym Stanie, na samym północno zachod
nim krańcu Dalekiego Zachodu jest także stosunko
wo najwięcej, bo około 3,000 głów. Ta sama mniej- 
więcej liczba wypada także z urzędowej statystyki 
— cenzus bowiem z roku 1900. podaje w stanie 
Washington 496 osób „urodzonych w Polsce”, czyli, 
podług zwykłej naszej rachuby, 2480 Polaków. Zwią
zek Narodowy Pol. liczył r. 1902. w stanie Washing
ton 118 członków; a roku 1907. liczył 316.

Z księży polskich pierwszym w tym stanie jest 
ks. M. Fąfara, mający swą rezydencyę w Enumclaw, 
powiecie King.

1. Parafia św. Stanisława K. w Tacoma, Wash.
(założona r. 1890.)

Pierwsza w tym Stanie polska parafia, św. Sta
nisława Kostki została założona w roku 1890 w Ta
coma. Szczupła wtedy liczba Polaków pobudowała 
za pomocą funduszu zebranego z własnych ofiar, a 
szczególnie za pomocą Tow. Jutrzenka na Zachodzie 
Grupy 156 Zw. Nar. Pol., małą lecz piękną świąty
nię, której położenie stało się odtąd głównem ognis- 
skiem i punktem zbornym przybywających coraz li
czniej Polaków. Usługę duchowną sprawowali: Ks. 
M. Fąfara, ks. E. Kornko, ks. W. Przybylski, ks. C.
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Wojciechowski, ks. W. Organiściak; a od roku 1902 
ks. S. Brzoska. Polacy w Tacoma wybudowali roku 
1907. własny Dom Polski, w którym ma się mieścić 
i szkoła polska.

2. Parafia św. Józefa w Pe Eli, Wash.
(założona r. 1893.)

W Pe Eli, opodal Enumclaw, Polacy w liczbie 
500 familii, pod przewodnictwem ks. Fąfary, pobu
dowali własny kościółek pod wezwaniem św. Józefa, 
roku 1893.

Pe Eli jest, zdaje się, największą kolonią polską 
w stanie Washington.

Pe Eli do roku 1901. należała jako missya do 
Enumclaw. Pierwszy stały proboszcz w Pe Eli był 
ks. P. Kornke, S. D. S., r. 1902.; nastąpił r. 1903. ks. 
Seweryn Jurek, S. D. S., z dwoma asystentami: ks. 
Ewencyuszem Kornke, S. D. S. i ks. Cezarym Woj
ciechowskim, S. D. S. Do roku 1905. proboszczem 
ks. Wiktoryan Organiściak, S. D. S., który zaopatru
je także stacyę missyjną w Dryad.

3. Polacy we Francis, Wash.

We Francis, 7 mil na północ od Pe Eli, jest 
także kilka polskich familii, które uczęszczają do 
kościoła do Pe Eli.

4. Parafia Najśw. Serca Jezusa w Enumclaw, Wash.

Osada w Enumclaw, w powiecie King, gdzie za
łożył swoją stolicę jedyny polski ksiądz M. Fąfara, 
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nie jest czysto polską.. Są tam Irlandczycy, Słowa
cy i Polacy, ostatnich najmniejsza liczba. Istnieje 
tu Grupa 616 Zw. Nar. Pol.

5. Missya polska w Wilkeson, Wash.

Kilkanaście mil na południe od Enumclaw, w 
sąsiednim powiecie Pierce, jest we Wilkeson, także 
kościół pobudowany przez ks. Fąfarę. Parafijka- 
mniejsza, jak w Enumclaw. W skalistych wąwo
zach, w okolicy, bieleją domki górników polskich. 
Co dwie mile stacye kolejowe z nazwami Carbonado, 
Wilkeson, Fairfax. W Wilkeson grupa 480 Z. N. P.

6. Kościół M. B. Różańcowej w Franklin, Wash. 

(poświęcony r. 1904.)

Stanął staraniem ks. Fąfary, który tu dojeżdża. 
Dnia 17. czerwca 1904. poświęcono ten kościół. Ks. 
Fąfara zaopatruje jeszcze kościoły polskie missyjne:

a) w Black Diamond, powiat King.
b) w N. Lawson, powiat King.
c) w Ravensdale, powiat King.
d) w Krain, powiat Pierce.
e) w Carbonado, powiat Pierce.
f) w Fairfox, powiat Pierce.
g) w Melmont, powiat Pierce.
Są tam wszędzie kopalnie węgla.

7. Missya polska w Roslyn, Wash.

Jakie 130 mil wprost na wschód od Tacomy, po
za górami zwanymi Cascade Mountains znajduje się 



162

w powiecie Kittitas, u stóp gór Wenatchee miejsco
wość Roslyn na wysokości 2,000 stóp, słynąca z ko
palni węgla. Jest tu także kilkadziesiąt polskich i 
litewskich familii i samotnych. Parafia ta (miesza
na) liczy około 200 familii różnej narodowości, uwa
żaną jest jednak za missyę. Dojeżdża ks. E. Korn- 
ke z Pe Eli. Ks. Władysław Przybylski z Eugene, 
Oregon, odwiedził kilka razy tutejszych Polaków, 
nie zważając na odległość kilku set mil. Liczba 
Rusinów tak tu, jak w ogóle w stanie Washington, 
jest dość pokaźną.

W Roslyn istnieje Tow. św. Jana Chrzc. grupa 
582 Z. N. P.

8. Parafia śś. Piotra i Pawła w Aberdeen, Wash.

(założona r. 1907.)

Staraniem ks. Brzoski. Jest tu grupa Związkowa. 
Postawili już kościół.

9. Polacy w Seattle, Wash.

Najludniejsze to w stanie Washington miasto 
Seattle, blisko 100,000 mieszkańców, nad zatoką 
„Admiralty Inlet”, ma także kilka familii polskich. 
Tak samo w okolicy Seattle znajduje się kilka fa
milii polskich na farmach. Kościoła swego Polacy 
w Seattle nie mają.

Istnieje tu grupa 636. Zw. N. P. Jednym z naj
starszych osadników na Zachodzie był Jakób Mań
kowski. Brał udział w rewolucyi r. 1848. i w po
wstaniu 1863. Umarł tu r. 1907, licząc 77 lat.
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19. Polacy w Ballard, Wash.

Zaraz przy Seattle w miasteczku Ballard, jest 
osada polska dosyć spora, wszyscy po większej czę
ści pracują, w tartakach. Jest tu grupa 489. Zw. N. 
P. Mają własny Dom Polski.

11. Polacy w innych miejscach.

W Clealum, Wash., istnieje Tow. św. Michała, 
gr. 68'5 Zw. N. P.

W Hoquiam, Wash., Polacy zorganizowani w 
grupę 852 Zw. N. P.

Są także Polacy w Tenino, Wash. w Mukilteo, 
w Bellingham.

X. POLACY W STANIE OREGON.

Ze stanu Washington przenieśmy się na połu
dnie, przekraczając rzekę Columbię, do sąsiedniego 
stanu Oregon (hiszpańska nazwa „oregano” ozna
cza macierzankę, znalezioną tu w Obfitości przez 
pierwszych pionerów hiszpańskich). Powierzchnia 
tego stanu wynosi 96,0-30 mil kwadratowych, na niej 
ludności 413,532, między tymi katolików 38,600, two
rzących archidyecezyę zwaną Oregon City. Pola
ków w tym całym stanie, liczymy najwyżej 1,500. 
Cenzus podaje w Oregon 313 osób „urodzonych w 
Polsce”, czyli podług zwykłej naszej rachuby 1,565 
Polaków (między tymi 40 związkowców). W roku 
1901. nie było ani jednej parafii polskiej. Jest kil
kanaście, a może kilkaset familii polskich, rozsypa
nych po całym stanie. Kilkanaście znajduje się w 
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indyańskiej rezerwacyi Siletz, nad brzegami Ocea
nu Spokojnego; kilka w mieście Portland, nad rze
ką. Wilamette, w powiecie Multuomah; dwie czy trzy 
w pobliskiem od Portland miasteczku Oswego; trzy 
dalej na północ w powiecie Columbia, w St. Jo
seph^ Valley; jedna aż we wschodnim Oregon, w 
Górach Błękitnych (Blue Mountains), jakie 7 mil 
od La Grandę, w powiecie Union (od r. 1901. w La 
Grandę proboszczem ks. Wład. Przybylski).

W St. Joselph’s Valley pobudowali sobie Polacy 
kilkanaście lat temu (r. 1893.) kościółek, który jednak 
spłonął r. 1900. Ks. Fąfara przez jakiś czas doglą
dał biedaków. Później ks. Przybylski w te strony 
przybył i ochrzcił 5 czy 6 dzieci polskich.

W Corvallis nad rzeką Wiilamette, w powiecie 
Benton, jest ksiądz z polskiem nazwiskiem ks. Sewe
ryn Jurek. Należy on do towarzystwa S. D. S. 
(Salwatoryanów) niedawno w Rzymie powstałego. 
W Siletz, ks. Eventius Kornke, z niemieckiem na- 
nazwiskiem, należący do tego samego towarzystwa 
S. D. S. i mówiący nieco po polsku

W Portland Polacy uczęszczali do parafii św. 
Franciszka i do Benedyktynów na tak zwanym 
„(Milwaukee”, przedmieściu Portland. W samym 
Portland było r. 1901. przeszło 30 familii polskich 
i wielu samotnych. Lecz, że Polacy nie mieszkają w 
jednej dzielnicy, tylko są rozrzuceni po calem mieś
cie 1 jego rozległych przedmieściach, więc trudno o 
skupienie Polaków. Dlatego są tu dwie grupy 
związkowe, gdyż obie są w oddalonych od siebie 
dzielnicach miasta, a choć oddzielnie, lecz zgodnie 
pracują, dla dobra uciemiężonej Ojczyzny. Istnieje 
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tu od roku 1892. „Towarzystwo Patryotyczne” jako 
Grupa 195 Związku N. P., oraz druga grupa 549.

Powstała nareszcie r. 1906. polska parafia św. 
Stanisława w Portland, której proboszczem został 
ks. C. Seroski.

Między Portland a Conrallis, w Brooks, powiat 
Marion, mieszka kilka familii polskich, którym do
brze się wiedzie. Bunker Hill i Salem (powiat Ma
rion) są także osady polskie.

W Eugene, w powiecie Lane, od r. 1896. do 
1902. pracował ks. Wład. Przybylski wśród Irland
czyków, a nawet protestantów, u których miał wiel
ki mir i wzięcie, jako gentleman pierwszej klasy. 
Ks. Władysław Przybylski pochodzi z Poznańskie
go, gdzie studya gimnazyalne odbył; następnie przy
bywszy do Ameryki kształcił się w seminaryach w 
St. Francis, Wis., w Baltimore, Md., wyświęcony r. 
1896. W r. 1902. pracował w La Grandę, Ore., a 
później przeniósł się do Massachusetts.

XI. POLACY W KALIFORNII.

Stan Kalifornia, wcielony do Stanów Zjednoczo
nych, jako 18. z rzędu Stan w r. 1850. pokrywa ob
szar 158,36 mil kwadr, wzdłuż brzegów Oceanu Spo
kojnego, na którym to obszarze mieszka 1,485,053 
ludności (podług ostatniego cenzusu z r. 1900). mię
dzy tymi 312,000 katolików. Polaków liczymy tu 
najwięcej 8,000 głów. Urzędowy cenzus z r. 1900. 
wykazuje 1,320 osób „urodzonych w Polsce” zatem, 
podług zwykłej naszej rachuby, 7,600 Polaków w 
Kalifornii. Związek N. P. liczył r. 1902 w Kalifor
nii 107 członków.



W stanie Kalifornii znajdują, się bodaj najbo
gatsze kopalnie złota. Złoto! szlachetne złoto! Ono 
było szczęściem dla jednych, nędzą, dla drugich. 
Pięćdziesiąt lat temu co tu było? Dzikie pustynie 
nagie góry i gołe stepy, a dziś po pamiętnym wy
marszu za złotem w r. 1849, jak to się wszystko 
zmieniło! Powstały miasta i osady, a w nich po
budowano pałace i kamienice.

1. Polska kopalnia złota w powiecie Shasta, Cal.

(otwarta r. 1893.)

Kopalnia ta składa się z 3 pól górniczych, ma
jących obszaru 54% akra.

Jednym z głównych inicyatorów założenia roku 
1893. kompanii polskiej złota „Original Quarz Hill 
Gold Mining Co.” położonej w Kalifornii nad rzeką 
Sacramento w pobliżu Redding, — noszącej także 
nazwę „kopalnia Kościuszko” — był geolog gór
nik p. Modest Maryański. Roku 1896 kopalnię zam
knięto. Pan Maryański wyjechał do Australii, gdzie 
miał dokonać „wielkich odkryć w dziedzinie gór
nictwa złotego.” W roku 1902. stamtąd powrócił 
znowu do Ameryki w tym celu, aby rękę swoją 
doświadczoną przyłożyć do otworzenia na nowo zam
kniętej polskiej kopalni, ewentualnie podać środ
ki, za pomocą których kopalnia ta utworzoną by 
być mogła, a akcyonaryusze odebrać by mogli grosz 
który w przedsiębiorstwo to już w r. 1893 i 1894 
włożyli. (Porównaj Tom III., str. 109.)
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2. Polacy w Eureka, Cal.
(r. 1891.)

Spuszczając się z gór złotodajnych ku wybrze
żom Pacyfiku, napotyka się w powiecie Humboldt, 
nadbrzeżne miasto Eureka, w którem istnieje pol
skie „Towarzystwo Tadeusza Kościuszki” jako gr. 
165 Związku N. P., od roku 1891.

3. Parafia Boskiego Zbawiciela w Los Angeles, Cal.

(założona r. 1906.)

Jedyna to parafia polska w Kalifornii. Pierw
szą missyę odprawił tu ks. W. Organiściak, S. D. S., 
(iZakon Boskiego Zbawiciela, czyli Salwatoryanin), 
w październiku r. 1905. Po nowym roku 1906. przy
był tu na 2 miesiące ks. Pyterek z Chicago dla 
zdrowia, po nim ks. T. Kozłowski z Buffalo też dla 
zdrowia; dopiero w listopadzie r. 1906. przyjechał 
tu ks. W. Organiściak, S. D. S., na stale. Jego za
kon (Boskiego Zbawiciela) kupił 6 akrów, w dziel
nicy fabrycznej miasta, w celu budowy kościoła i 
szkoły polskiej, oraz wielkiego klasztoru dla zako
nu za $13,000. Budowę kościoła ukończono w ciągu 
r. 1907.

W r. 1906. było tu 60 rodzin a z samotnymi do 
100; a na początku r. 1907. było już około 200 ro
dzin polskich. Ks. Organiściak założył dwa towa
rzystwa i czytelnię.

Okolica o 50 mil od Los Angeles jest właśnie 
ta, w której rozwijają się polskie kolonie. Dwie 
mile od Los Angeles są Polacy w Epworth, Cal., 
dalej w Lancaster, Cal.
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4. Modrzejewska w Kalifornii.

Nie byłaby historya polska w Ameryce zupeł
ną,, gdybyśmy nie podali wiązanki faktów historycz
nych o sławnej na świat cały aktorce naszej, pani 
Helenie Modrzejewskiej, która to właśnie w Kali
fornii w przepysznej willi ma swoją „stałą” rezy- 
dencyę i oraz o .p. Henryku Sienkiewiczu, który tu 
w Kalifornii znalazł żywy model do swojego nie
zrównanego „Zagłoby” w kapitanie Piotrowskim!

Sienkiewicz w „Szkicach amerykańskich” mi- 
strzowskiem piórem opisuje dziką wspaniałość, pię
kność i tajemniczy urok tak zwanych kenionów, 
czyli jarów i wąwozów w górach Kalifornii. I oto 
w jednym z takich jarów, w „odkrytym” właśnie 
przez Sienkiewicza kenione Sant Jago, na zachod
nim stoku pasma gór Santa Anna, od strony oceanu 
Spokojnego, drugi już lat dziesiątek gnieździ się 
polska osada, stworzona przez największą naszą ar
tystkę: „Modjeska Ranch” („Ranch”, wyrażenie 
meksykańskie. Amerykanie, jak wiadomo, nie mogąc 
wymówić całego nazwiska Modrzejewskiej, nazywa
ją genialną artystkę skróconem nazwiskiem: „Mod
jeska” (Modżeska).

Kenion Sant Jago był jednym z tych, które 
„odkrył” i zwiedził Sienkiewicz w roku 187G przy 
sposobności swej podróży do Kalifornii, do Ana- 
heim; tej podróży zawdzięczamy właśnie owe „Szki
ce amerykańskie”, które w swoim czasie wywarły 
tak potężne wrażenie, a i dzisiaj nie straciły cha
rakteru świeżości i dają się czytać zawsze z naj- 
vńększem zainteresowaniem. Za Sienkiewiczem po
dążyli tam oboje państwo Chłapowscy, znany publi
cysta Paprocki i p. Sypniewski; kiełkowała wów
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czas podobno myśl założenia w kenione Sant Jago 
kolonii polskiej, i wtedy to powstała zapewne także 
pierwsza myśl zbudowania w uroczem miejscu za- 
ci.znego schroniska, w którem wielka artystka mo
głaby znaleźć każdej chwili ciszę i spoczynek po 
szarpiących nerwy występach i tryumfach na sce
nach amerykańskich.

Dopiero jednak w dziesęć lat później, w roku 
188-6—7, wedle planów Stanforda White’a z New 
Yorku, jednego z najplerwszych architektów Ame
ryki Północnej,' (który tak tragiczną śmiercią roku 
1906. zginął z rąk Thaw’a), zbudowano w uroczym 
tym wąwozie górskim, na wysokości 500 m. nad po
ziomem morza, dom wygodny 1 obszerny, a pełen 
fantazyi już w swej konstrukcyi.

W domu tym stworzyli państwo Chłapowscy 
ognisko życia polskiego, jakby muzeum polskie, 
zgromadzili wspaniałe obrazy wielu znakomitych 
naszych artystów malarzy, polskie rzeźby, niezliczo
ne wieńce i adresy od polskich instytucyi i wybit
nych osobistości polskich, całą bibliotekę polską. 
Są tu także angielskie i amerykańskie trofea pani 
Modrzejewskiej.

Po za osadą wąwóz podnosi się coraz bardziej 
w górę, ginąc w napół dziewiczym lesie, będącym 
własnością rządu. Przedtem jednak rozgałęzia się, 
i w tern mniejszem ramieniu zwanem „Modjeska 
Canion”, na tle wspaniałych gór i lasów rozlewa się 
jezioro „Modjeska lakę”.

Wszystko tu mieni się i gra w słonecznych bla
skach jak tęcza, „Natura uśmiecha się ludziom, lu
dzie naturze.”
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5. Polacy w San Francisco, Cal.

(od r. 1870.)

Kolonia polska w San Francisco liczyła r. 1900 
120 familii; połowa prawie to obywatele zamożni, 
którzy bądź posiadają, własne interesa, bądź też 
pracują jako formani w fabrykach, konduktorzy na 
kolejach ulicznych itd.

Kościoła ani szkoły polskiej dotychczas niema; 
dzieci polskie uczęszczają do szkół publicznych, a 
jak słyszałem, kilka panien udziela! nauki języka 
polskiego w swych mieszkaniach bezpłatnie dzie
ciom, których rodzice nie są w stanie sami ich w 
domu uczyć.

Przebywał tu w San Francisco parę lat ks. dr. 
J. Szulc, ofiara bismarkowskiego kulturkamfu, lecz 
r. 1887 wyjechał. „Wyjazd tego kapłana —■ pisze 
miejscowy kronikarz — jest wielką stratą dla nie
licznych Polaków kalifornijskich, którzy nie mogą 
myśleć o sprowadzeniu księdza polskiego.”

Jakiś czas, około r. 1895 „polski jezuita z Gali- 
cyi, ks. Kusiacki, niezrównany orator, odprawiał dla 
Polaków nabożeństwo w kolegium jezuickiem. Lecz 
niedługo pobawił ks. Kusiacki w tej krainie złota i 
kwiatów. Także księża Woźny i Małkowski zamie
rzali tu coś dla Polaków uczynić.

Od dawien dawna istnieje tu „Towarzystwo Po
laków w Kalifornii”, do którego należał swego czasu 
sławny Henryk Sienkiewicz gdy tu bawił. Już w 
grudniu r. 1875 jak czytamy w kronikach, towarzy
stwo to zasiliło Muzeum w Raperswylu przedmiota
mi geologicznemi, mineralogicznemi i botanicznemi. 
Wydało także następującą wtedy odezwę do ludu a
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merykańskiego w Kalifornii, p. t. „Do przyjaciół 
Polski”, która brzmi tak:

„W roku 1866. lir. Władysław Plater, patryota 
polski, zakładając Muzeum Narodowe, nabył koszto
wny starodawny zamek Raperswylu, który zrestau- 
rował. Zakład ten szczyci się zbiorami bardzo zna- 
komitemi. Towarzystwo Polaków w Kalifornii od
zywa się do przyjaciół Polski upraszając o dary 
dla tego Muzeum. Kapitan Korwin Piotrowski 
(Ipierwszy wzór „Zagłoby”) i kapitan T. Lessen, 
wybrany przez tow. Pol. w Kał. do zbierania i prze
syłania darów, przyjmą je z wdzięcznością w biu
rze 302 Davis Str. (zobacz „Gaz. Pol. Kat.” z roku 
1875.)

„Towarzystwo Polaków w Kalifornii, do które
go należą prawie wszyscy nasi rodacy w San Fran
cisco, posiada w samym środku miasta własną czy
telnię i bibliotekę, otwartą codziennie od 8. godzi
ny rano do 11. wieczorem. Czytelnia zaopatrzona 
jest we wszystkie ważniejsze krajowe i amerykań
skie gazety, każdy Polak może przyjść i wyjść, kie
dy zechce, przytem jest to miejsce zborne Polonii 
w San Francisco. Wieczorem można tam spotkać 
Polaków wszystkich stanów i zajęć; — tu doktor 
medycyny ściska serdecznie grubą, spracowaną rę
kę robotnika, tam stary weteran z 31 roku wypy
tuje się o zdrowie rodziny jakiegoś rzemieślnika, 
tu znów kupiec wita rybaka i zapytuje, jak się u- 
dał połów ostryg. — Na twarzach wszystkich weso
łość, zadowolenie, wszędzie serdeczność, braterstwo, 
gotowość pomocy, czy radą, czy materyalnie roda
kowi w kłopocie lub nieszczęściu. Do niedawna 
główną osobistością w czytelni był książę Poniato
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wski, milioner, który, jakkolwiek ani słowa po pol
sku nie umie, brał udział w życiu Polonii w San 
Francisco. (Swoją otwartością, serdecznością, przy- 
tem ofiarnością i protekcyą, za którą kilku Pola
ków dostało dobre posady, zyskał sobie szacunek 
prawie całej Polonii.

Książę Poniatowski jest jedynym z najbardziej 
zapalonych sportsmanów na) dalekim zachodzie. 
Nietylko, że blerze czynny udział w sportach róż
nego rodzaju, lecz stoi na czele jednego z najsław
niejszych klubów wyścigowych, znanych jako San 
Francisco Jockey Club.

fen książę Władysław Poniatowski, potomek 
ostatniego króla polskiego Stanisława Augusta Po
niatowskiego, przebywa stale w Kalifornii, gdzie 
ma bogate kopalnie złota i srebra. Jest to rodzina 
prawdziwie magnacka i jedna z najairystokratycz- 
niejszych wśród milionerów amerykańskich. Ksią
żę Poniatowski ostatnimi czasy bardzo się zaintere
sował życiem swych rodaków w Ameryce, a nawet 
wstąpił jako członek do Związku Narodowego Pol
skiego. Brat Władysława, książę Karol Poniatow
ski, zmarł w 1905 r. w Nowym Yorku, pozostawia
jąc milionową fortunę.

Wraz z Poniatowskim, magnackie koło polskie 
tworzą rodziny hrabiów: Zubrzyckich, Zborowskich, 
(Rzewuskich, .Marcinkowskich, Malinowskich i in
nych. Książę Jan Sapieha, najmłodszy syn „czer
wonego księcia”, jest najserdeczniejszym przyjacie
lem księcia Władysława Poniatowskiego, z którym 
wsipólnie esploatował kopalnie srebra w Kalifornii, 
następnie ożenił się z milionerką z domu Astor i 
założył bank na Wajll Street w Nowym Yorku.
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Wraz z tymi, którzy bądź to na polu przemysłu 
i handlu, bądź to spekulacyą dorobili się milionów, 
naliczyłoby się w Ameryce przeszło 30 rodzjn pol
skich, prawdziwie magnackich, które pracując 
wspólnie z milionową rzeszą Polaków, mogłyby nie
jedną oddać przysługę swej ojczyźnie w Europie.” 
Tak pisze p. Wincenty Smołczyński w swojej „Hi- 
storyi osady polskiej w Detroit”, z której jeszcze te 
trafne przytaczajmy uwagi:

„Polscy emigranci polityczni (ipo r. 1831 i 1863) 
byli to ludzie, zaliczający się do największych i 
najgorliwszych patryotów, a jednak przed ameryka- 
nizacyą nie mogli uchronić nie tylko swych dzieci, 
ale nawet i siebie samych. Przybywszy do Sta
nów Zjednoczonych, urządzili się tak, jalkby im naj
spieszniej było zrzucić z siebie polską skórę, a 
przyoblec się w amerykańską... I gdyby do Ame
ryki byli przybywali sami polityczni emigranci, to 
dzisiaj nie mielibyśmy amerykańskiej Polonii. Komu 
zawdzięczamy to, że istnieje Polonia w Ameryce i że 
znalna jest jako czwarta dzielnica Polski? To za
wdzięczamy tylko siermiężnej rzeszy, temu polskie
mu chłopu.. . Polscy emigranci polityczni nie mogli 
się oprzeć amerykanizacyjnym żywiołom, bo przy
byli tutaj pod wrażeniem okropnych ciosów, zada
nych Polsce, zmiażdżeni na duchu, a przybywając 
stosunkowo w małej liczbie, zapewne zrzekli się dal
szych usiłowań, niepodobnych do przeprowadzenia), 
na korzyść własnego losu, spokojniejszego 1 wygod
niejszego bytu, który, by zdobyć, wypadało poddać 
się otaczającym wpływom i zapomnieć o przeszło
ści. Prócz tego emigranci polityczni, już w Europie 
zarażeni liberalizmem, który zwłaszcza zą cząisOw
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napoleońskich a później za czasów istnienia Króle
stwa Kongresowego niepodzielnie w Polsce panował, 
mało mieli wiary w siebie, wiary w Boga, a zatem i 
w słuszność sprawy polskiej, wobec czego w przy
szłość Polski zupełnie zwątpili, co się też najlepiej 
przyczyniło do szybkiej ich amerykanizacyi.

„Tak więc najlepsi synowie Polski, którzy nie 
mogli przeboleć upadku ojczyzny, zwątpiwszy we 
wszystko, przeszli w ducha i krew obywateli No
wego świata, przeważnie raz nai zawsze przepadając 
dla Polski... Nie uległa jednak amerykanizacyi e- 
migracya późniejsza, rekrutująca się z włościan pol
skich. Ostał się chłop polski, bo wierzył i wierzy 
mocno, że jest Bóg na niebie, że Kościół katolicki, 
którego jest członkiem, jest założony przez Chrystu
sa Pana i że prędzej czy później będzie wymierzo
ną, podobnie jak każdemu człowiekowi tak i naro
dom, sprawiedliwość i że ta sprawiedliwość przypa- 
dnie i Polakom w udziale. Można mieć różne zapa
trywania, ale przyznać trzeba, że właśnie ta silna 
wiara u polskiego chłopa stała; się podstawą egzys- 
tencyi, że tak się wyrazimy, społeczeństwa polskie
go w Stanach Zjednoczonych. Wprawdzie dodać do 
tego wypada także konserwatyzm chłopa polskiego., 
ale wiara była; pierwszą podstawą i dźwignią.”

XII. POLACY W ALASCE, NA WYSPACH HA- 

WAII I FILIPINACH.

Do Alaski, posiadłości Stanów Zjednoczonych, 
kraju tak rozległego, jak Niemcy, Francya, Włochy 
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i Szwajcarya razem wziąwszy, bo mającego 590,884 
mil kwadratowych, wybrali się roku 1897. także i li
czni Polacy po złote runo. Na 44,000 mieszkańców 
liczy Alaska 1,000 katolików. Urzędowy cenzus z roku 
l®00. podaje w Alasce 13 osób „urodzonych w Pol
sce.”

Na wyspach Hawaii, wśród Oceanu Spokojnego, 
jest jakie 50 familii polskich, przeważnie z Galicyi. 
Położenie ich nie jest do pozazdroszczenia. Pracują 
na plantacyach, jak prawdziwi niewolnicy. Zakładają 
już polską parafię. Podług urzędowego cenzusu r. 
1900. były w Hawaii 72 osoby „urodzone w Polsce.”

Na dalekich wyspach Filipinach, tej najnowszej 
zdobyczy Stanów Zjednoczonych, znajduje się od r. 
1898. w armii Stanów Zjednoczonych około 100 o- 
chotników polskich, z których wielu niezawodnie 
tam się osiedli na zawsze.

Koniec Historyi Polskiej w Ameryce.
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UZUPEŁNIENIE.

I. Do tomu I. str. 76. dodajemy uwagę, że u- 
mieszczona tamże lista kapłanów polskich, czynnych 
przed r. 1873., wcale nie jest kompletną. M. H. Wil- 
tzius w Milwaukee, Wis., posiada cenny zbiór kata
logów czyli schematyzmów, czyli tu w Ameryce tak 
zwanych dzisiaj „Catholic Directory” a dawniej 
„Catholic Almanac.” Pierwszy taki „Almanac”, po
dający listę księży i kościołów w Stanach Zjednoczo
nych, ukazał się roku 1825.; w nim znajdujemy tyl
ko nazwisko księdza księcia ■ Gallitzina (Golicyna), 
zresztą polskich nazwisk nie ma. Następny „The 
United States Catholic Almanac” wyszedł drukiem 
dopiero r. 1835.; i odtąd regularnie każdego roku 
wychodzi (z wyjątkiem r. 1862. i 1863. w czasie woj
ny domowej) — do r. 1870. pod tytułem „Almanac”, 
a od roku 1870. pod tytułem „Directory.” Otóż z o- 
wego „Almanac”, którego roczniki wszystkie od r. 
1835. do r. 1870. przeglądaliśmy, czerpiemy następu
jące polskie nazwiska kapłanów, czynnych przed r. 
1870:

Rok 1835.

Archdiocese of Baltimore: Rev. Fr. Dzierozin- 
ski (zoo. tom I., str. 67.).

Diocese of Philadelphia: in Loretto, Pa., St. 
MichaeFs, Rey. Demetrius A. Galitzin.

Rok 1836.

Ci sami tamże — a nadto:
Diocese of Detroit; Ręv, Andrew Yigzosky,
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Rok 1837.
Ci sami tamże.

Rok 1838.

Ci sami tamże — a nadto:
Diocese of Cincinnati: in Norwalk, Huron Co., 

Ohio, Rev. Peter Czakert.
Diocese of Vincennes: in Jasper, Ind., Rev. Jo

seph Rundek.
Rok 1839.

Ci sami — a nadto:
Diocese New York: Rev. Louis Terrykowicz, 

(czy to nie ks. „Jeżykowicz”? o którym w tomie IV. 
str. 7.) at St. Andrew’s Church, New York.

Rok 1840.
Ci sami tamże.

Rok 1841.

Ci sami tamże — ale ks. Galitzin podany już w 
nekrologu (między umarłymi): „Died May 6th, 1840. 
Rev. Dem. A. Gallitzin, Pastor of Loretto, Pa.” — 
Rev. Czakert in the dioc. of Philadelphia.

Rok 1842.

Ci sami tamże —• a nadto:
Archdiocese Baltimore: in Baltimore, St. John’s 

Church (German), Very Rev. Alex Cwitkowicz, C. S. 
R., Superior of the Redemptorists in the United 
States.

Rok 1843.

Ci sami tamże. — Pod „Very Rev. Alex. Cwit- 
łowicz” jako Superyorem po pierwszy raz ukazuje 
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się „Rev.. John Nep. Neumann, C. S. R.”, późniejszy 
biskup filadelfijski (1852—1860), który niebawem 
ma być ogłoszony świętym (będzie to pierwszy 
święty Stanów Zjedn.). — „Rev. Peter Czakert, C. 
S. R., at St. Philomena’s Church in Pittsburg, dio- 
cese of Philadelphia.”

Rok 1844.

Ci sami tamże — tylko ks. Czakert przeniesiony 
do New Orleans.

Rok 1845. i 1846.

Ci sami tamże.

Rok 1847.

Ci sami tamże — a nadto: „Rev. J. Patchow- 
ski, S. J., at St. Joseph’s Church (German), St. 
Louis, Mo.” — Zaś ks. Alex. ćwitkowicz, C. S. R., 
przeniesiony do „St. Mary’s town, Elk Co., Pa., dio- 
cese of Pittsburg.”

Rok 1848.

Ci sami tamże — a nadto:
„Rev. Charles Shiansky in Fordham, West Ches

ter Co., N. Y.”
„Rev. A. Urbańczyk, C. S. S. R., superior, in 

Rochester, Monroe Co., N. Y., diocese of Buffalo”. 
Tamże „Rev. George Baranek, C. S. S. R.”

„Rev. A. Viszosky in Grand Rapids, Mich., dio
cese of Detroit.”

„Rev. Francis Rutkowski in Weston, Platte Co., 
Mo. (German settlement).” — „Rev. Jos. Patschkow- 
ski S. J. przeniesiony do Cincinnati, O.
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Rok 1849.
ćwitkowicz, Dzierożyński (Frederick City, Md.), 

Kundek, Terrykowicz, Baranek, Urbańczyk, Viszo- 
sky, Rutkowski — pozostają gdzie byli; Patchowskl 
przeniesiony do Newport, Ky. Prócz tych zjawia się: 
„Rev, Felix Briska in St. Marystown, Elk Co., Pa.”

Rok 1850.

Ci sami tamże — tylko ks. Urbańczyk przenie
siony do Cumberland, Md.

Rok 1851.

Ci sami tamże----tylko ks. Felix „Breska” prze
niesiony do New York City. A nadto pojawia się 
czterech nowych:

„Rev. J. Gezowski in Johnstown, Cambria 
Co., Pa.”

„Rev. Alex. Grzelachowski in Avon, Lorain Co. 
Ohio.”

„Rev. Aloisius Janalik in Frederick City, Md.,’
„Rev. Pontianus Wiśniewski in Dardennes, St. 

Charles Co., Mo.”
Rok 1852.

Ci sami tamże—tylko ks. Gezowski przeniesiony 
do „West End P. O., Pa.” a ks. Grzelachowski do 
,;Santo Domingo, New Mexico.” Ks. Wiśniewski 
znika.

Rok 1853.

Baranek, ćwitkowicz, Gezowski, Janalik (St. An
drews, 13. City Hall Place, New York City), Kun
dek, Viszosky (ostatni rok!), Urbańczyk, Rutkowski, 
Grzelachowski, — pozostają. gdzie byli: zaś Patcho- 
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wski przeniesiony do St. Louis, Mo.; Brezka do 
Mount Vernon, Ohio. Prócz tych znajdujemy trzech 
nowych:

„Rev. Felician Krebesz at St. Nicholas (Ger
man) 135. Second Str., New York City, N. Y.”

„Rev. Salomon Bartosz at St. Anthony’s (Ger
man) in Town Eight, Waukesha Co. Wis.”

„Rev. Leopold Moczygemba (po pierwszy raz!) 
in New Braunfels, Texas.’ ’

Rok 1854.

Terykowicz, Krebesz, Urbańczyk, Janalik, Ba
ranek — pozostają. gdzie byli; zaś ks. Salomon Bar
tosz przeniesiony do „Granville, Wis.”; ks. Brzezka 
do Rochester, N. Y.; ćwitkowicz do Baltimore; Ge
zo wski do Butler, Pa.; a nadto zjawia się jeden 
nowy:

„Rev. Julian Maciejewski, German Settlement, 
near Grand Rapids, Mich.”

Rok 1855.

„Paris (dzisiejsze ,;Parisville, Mich.”) occasion- 
ally attended from Grand Rapids.” Z tego wynika, że 
pierwszym duszpasterzem w Parisville nie był ks. 
Kluk, lecz ks. Julian Maciejewski, który także 
pierwszy dojeżdżał do Detroit.

W tym roku Brezka, C. S. S. R., Krebesz, Grze- 
lachowski, Rutkowski, Terykowicz i Maciejewski — 
pozostają gdzie byli: zaś ks. Salomon Bartosz prze
niesiony do „Beloit Road and Maquanigo Road, 
Milwaukee Co., Wis., (Instruction in German); 
ćwitkowicz do New Orleans; Gezowski do Cleve- 
land; Janalik do Washington City, D. C.J Moczy- 
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gemba do Castrovdlle, Tex., Urbańczyk do Buffalo, 
N. Y. Prócz tych widzimy w „Almanac” czterech 
nowych:

„Rev. Fr. Huzarski at SS. Peter and Paul Ch., 
South 2nd and 3rd Str., Brooklyn, N. Y.”

„Rev-. H. Liipowski in Merrimac River, Jefferson 
Co., Mo.”

„Rev. Leopold Pawłowski in Washington, D. C.”
„Rev. Stanislaus Parzyk, near Pittsburg, Pa.”

Rok 1856.

Brezka, Krebesz, Grzelachowski, ćwitkowicz, 
Huzarski, Patschowski, Lipowski, Kundek, Macie
jewski, Rutkowski (ostatni rok!), Terykowicz, Ur
bańczyk, Baranek, — pozostają. gdzie byli. Zaś Ge- 
zowski przeniesiony do Covington, Ky.; Janalik do 
Boston, Mass.; Parzyk do Birmingham, Pa.; Paw
łowski do Clarion, Pa.; a Bartosz „in West Bend, 
Wis., St. Mary’s Church and St. Michael’s at Ke- 
waskum yisited twice per month by Rev. S. Bar
tosz. A fine stone church being built in Kewaskum.” 
Ten sam ks. Salomon (czy Szymon) Bartosz zało
żył także parafię Matki Boskiej Bolesnej we Fredo- 
nia, Wis., r. 1857. (zobacz „The Catholic Church in 
Wisconsin”, str. 417.). Prócz powyższych przybywa 
w tym roku jeden nowy:

„Rev. Ed. Martihowicz in Columbus, Ind.” (o 
którym w tomie I., str. 71.).

Rok 1857.

Martynowicz, Brezka, Krebesz, Bartosz, ćwit
kowicz, Baranek, Gezowski, Grzelachowski, Huzar
ski, Janalik, Kundek, Parzyk, Patschowski, Paw
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łowski, Terykowicz, Urbańczyk — pozostają gdzie 
byli. Zaś ks. Julian Maciejewski przeniesiony do 
„Most Holy Trinity Church in Pleasant, Ottawa Co., 
Mich.”, skąd zaopatruje Alpinę: „Alpine, Kent Co., 
attended from Pleasant once a month.” Przybył 
jeden nowy:

„Rev. J. Pakensky in E. Baton Rouge, La.”

Rok 1858.

Baranek, Brezka, ćwitkowicz, Kundek, (zmarł 
4. grudnia 1857., w 47. roku życia), Gerowski, Grze- 
lachowski, Huzarski, Janalik, Krebesz, Terykowicz, 
Urbańczyk, Maciejewski, Martynowicz, Parzyk, 
Patschowski, Pawłowski — pozostają gdzie byli. 
Zaś Bartosz przeniesiony do St. George’s Church in 
Kenosha, Wis.; „Rev. Henry de Lipowsky” do 
Rockville, Pa.; Moczygemba do San Antonio. St. 
Mary’s and San Jose, Bexar Co., Tex. Oprócz tych 
znajdujemy czterech nowych:

„Rev. J. Zonistrowski (czy nie Zawistowski?) 
in Elysville, N. Y.”

„Rev. Julian Przysiecki in Bandera, Tex.
„Rev. P. Rossadowski, O. M. C„ in Panna Ma

ria, Tex.” (nazwa „Panna Maria” ukazuje się po 
pierwszy raz w „Cath. Almanac.”).

„Rev. M. Pollac” (tak pisali r. 1858. nazwisko 
ks. Polaka!) in Laketown, Milwaukee Co„ Wis., at 
St. Steven’s and St. James’ Church.”

Rok 1859.

„Rev. J. Polack”, Bartosz (ostatni rok! lecz 
pojawi się znowu r. 1868.), Przysiecki, Rosadow- 
ski, Moczygemba, Breska, ćwitkowicz, Gezowski 
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(ostatni rok!), Huzarski, Maciejewski, Martyno- 
wicz, Parzyk, Patschowski (umarł w tym roku), 
Terykowicz, Prackensky, Urbańczyk, Zonistowski, 
(ostatni raz) — pozostają. gdzie byli. Zaś Grzela- 
chowski przesadzony do „Mansano, New Mexico.” 
Nowych nie ma.

Rok 1860.

Grzelachowski (ostani rok!), Brezka, ćwitko- 
wicz, Huzarski, Maciejewski, Martynowicz, Parzyk, 
Przysiecki, Rossadowski, Terykowicz, — pozostają 
gdzie byli. Z nowych:

,Rev. A. Andolszek in Lapointe, Mich.”
„Rev. John Zawistowski, St. Francis Xavier’s, 

Blackrock, Buffalo, N. Y.”

Rok 1861.

Andolszek, Brezka (ostatni rok!), ćwitkowicz, 
Huzarski (ostatni rok!), Zawistowski, Martyno
wicz, Parzyk, Terykowicz (ostatni rok!) — pozo- 
stają gdzie byli. Zaś „Very Rev. L. Moczygemba, 
Commissar IGeneral of the Convent, Noyiciate and 
Theological Seminary at Syracuse, N. Y.; Rev. Ant. 
Rossadowski”, tamże mistrzem nowicyuszów. Ma
ciejewski przeniesiony do- SS. Michael’s, Monroe, 
Mich.; John Polak do St. Paul's Church, Steyens 
Point, Wis. Ks. Przysiecki zaopatruje Banderę i 
Pannę Maryę, Texas. Przybywa jeden nowy, miano
wicie:

,,Rev. P. Kluck in Forestville, Sanilac Co., 
Mich., church being built” (zobacz tom XI., str. 
146.).
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Roku 1862. i 1863.
„Cathollc Almanc” nie wyszedł drukiem, zda- 

je się, z powodu wojny domowej.

Rok 1864.

ćwitkowicz, Kluck, Moczygemba, Rossadowski, 
Zawistowski — pozostali gdzie byli. Zaś Andolszek 
przeniesiony do San Francisco, Cal.; Parzyk do 
West Hoboken, N. J.; J. Prachensky do East Troy, 
N. Y. Inni znikli — ani o ks. Polaku nie ma 
wzmianki (zobacz tom VII., str. 26.). Pomiędzy u- 
marłymi jest tylko: „Rev. Louis Kowicz (czy nie 
Jeżykowicz?), died April 12th, 1861.” Nowych
nie ma.

Rok 1865.

Kluck, Janalik, Moczygemba, Rossadowski, Za
wistowski, Parzyk — pozostają gdzie byli. Polski 
kościół św. Wacława „in Trempeleau, Trempeleau 
Co., Wis., attended by Rev. J. Kleiber.” Przybyło 
w tym roku dwóch nowych:

„Rev. Bonav. Buczyński in Prairie (dzisiejsza 
„Polonia”), Portage Co., St. Joseph’s (Polish).’. — 
Pierwsza to wzmianka o „Prairie”; i dodatek „Po- 
lish” tutaj po pierwszy raz ukazuje się w „Catholic 
Almanac”. Nie ma tego „Polish” dotychczas ani 
Panna Maria, Tex., ani Parisville, Mich., ani Trem
peleau, Wis.

„Rev. John Nepom. Tomaszewicz in St. Cloud, 
Minn.”

Rok 1866.

Kluk, Buczyński, ćwitkowicz, Moczygemba, — 
pozostajg. gdzie byli. Zaś Tomaszewicz przeniesiony 
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do St. Anthony’s Falls, Minn. Nadto pojawia się 
czterech nowych:

„Rev. F. X. Schulak in Florissant. Mo.”
„Rev. Alex. Mathauschek in Washington, Mo.”

„Rev. Teofil Poszpisilik in New York, 130 W. 
3<lst Str.”

„Rev. Florian Zadziorski, O. M. C., in Trempe- 
leau, Wis., St. Wenceslaus’ (iPolish).”

Rok 1867.

Zadziorski, Parzyk, Kluk, Buczyński, — pozo- 
stają gdzie byli. Moczygemba przeniesiony do Os- 
wego, N. Y.; Zawistowski do Middle Village, N. Y.; 
nadto pojawia się sześciu nowych:

„Rev. Klemens Kucharczyk, C. R. in Bandera, 
Texas.’

„Very Rev. Ad. Bakanowski, C. R., In Panna 
Maria, Tex.” Tamże „Feliks Zwiardowski, Scholas- 
tlc.”

„Rev. Silvester Szczeipankiewicz in Pine Grove, 
Ohio” (zobacz tom IV., str. 105.1.

„Rev. Theodore Weglikowski in Milwaukee, 
Wis., St. Stanislaus’ (Polish), corner of Green and 
Grove streets.” Pierwsza to wzmianka o tej naj
starszej w Milwaukee parafii polskiej.

Rok 1868.

Kluck, Zadziorski, Barzyński, Kucharczyk, Ba
kanowski, Zwiardowski, ćwitkowicz, Poszpisilik, 
Zawistowski —• pozostają gdzie byli. Ks. S. Bartosz 
pojawia się w Laporte, Ind. Zaś Węglikowski prze
niesiony do Prairie, Wis. (Polonia), a stamtąd ks. 
Buczyński do Milwaukee; ks. L. S. Szczepankiewicz
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do „La Cote St. Marie, Marąuette Co., Wis. St. 
Mary’s ad Fontem” (tom VIII. str. 43.); Gezowski 
do „New York, 89th st. and lst Ave.”; wreszcie ks. 
Jan Tomaszewicz „Pastor of St. Mary’s Church in 
Stillwater, Minn., died at St. Paul, Minn., or con- 
sum.ption, aged 28 years.”

II. Do tomu II., str. 92: Popisy, robione przez 
rząd Stanów Zj. co 10 lat, do połowy 19.. stulecia 
wykazują ludność polską w niektórych tylko Sta
nach. I tak popis z r. 1850. jeszcze żadnej wzmian
ki nie robi o Polakach w Stanie Wisconsin. Dopiero 
popis z roku 1860 wykazuje, że już wówczas miesz
kali Polacy w każdym Stanie i w każdem Teryto- 
ryum Unii, z wyjątkiem terrytoryum Dakoty (gdzie 
nie wykazuje ani jednego Polaka). Największą licz
bę Polaków w roku 1860 miały następujące Stany i 
miasta: Stan New York 2,296 Polaków (miasto 
New York 1,586 Polaków); następuje Texas z licz
bą 783 Polaków; dalej Kalifornia 730; Wisconsin 
417; Missouri 339 (miasto St. Louis 184); Illinois 
341 (Chicago 109); Ohio 326 (miasto Cincinnati 
199).

Urzędowy popis Stanów Zjedn. wykazuje:
r. 1860 w całych Stanach

Wisconsinie 417).
Zj. 7,298 Polaków (we

r. 1870 w całych Stanach
Wisconsinie 1,290)

Zj. 14,436 Polaków (we

r. 1880 w całych Stanach
Wisconsinie 5,263)

Zj. 48,557 Polaków (we

r. 1890 w całych Stanach
Wisconsinie 17,660)

Zj. 147,440 Polaków (we
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r. 1900 w całych Stanach Zjednoczonych 383,595 (we 
Wisconsinie 31,789).

III. Do tomu II., str. 79: Jakoż dnia 18. maja 
roku Pańskiego 1905. stanął na ziemi amerykań
skiej pierwszy biskup polski, Jego Excelencya ks. 
Arcybiskup Franciszek Albin Symon. Jego cztero
miesięczną podróż po osadach polskich, która była 
jednym nieprzerwanym pochodem tryumfalnym, 
apiszemy szczegółowo, jeśli nam Bóg da życie i 
zdrowie, w „Przyczynkach do Historyi Polskiej w 
Ameryce.” Ale Arcybiskup Symon, był to tylko 
pierwszy przejściowy biskup polski w Ameryce.

Celem zamianowania pierwszego stałego bis
kupa polskiego w Ameryce, uczyniono już także 
stanowczy krok dnia 17. sierpnia r. P. 1907., pod 
iprzewodniotwem J. E. Arcybiskupa Quigley’a w 
Chicago.

Tak więc słowo papieskie ciałem się staje. — 
Wprawdzie powoli to idzie, bo — the mills of God 
grind slowly.

----------------- o-----------------

Po wydrukowaniu powyższego, pismo papieskie 
mianujące pierwszego biskupa polskiego w Amery
ce, datowane w Rzymie 17. maja r. 1908., nadeszło 
w piątek dnia 19. czerwca r. 1908. na ręce Arcybi
skupa Quigley’a w Chicago. Pierwszy ten biskup 
polski w Ameryce, ks. Paweł Rhode, urodził się 16. 
września 1871. w Wejrowie w Prusach Zachodnich 
z ojca Augustyna i matki Krystyny. Był on jedynym 
synem w całej rodzinie. Ojciec odumarł go wcześ
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nie podczas grasującej tamże ospy. Ks. Rhode cho
dził cztery lata do szkoły pruskiej. Przybywszy r. 
1880, wraz z matką do Ameryki, zamieszkał w Chi
cago i tu przez pięć lat uczęszczał do parafialnej 
szkoły św. Stanisława Kostki, potem kształcił się 
w kolegium OO. Zmartwychwstańców St. Mary’s, 
Kentucky, następnie wstąpił do jezuickiego kole
gium św. Ignacego w Chicago, gdzie ukończył kurs 
klassyczny i filozofię. Teologię studyował w St. 
Francis, Wis., gdzie 16. czerwca 1894. z rąk Arcy
biskupa Katzera otrzymał święcenia kapłańskie. 
Przez dwa lata spełniał obowiązki asystenta w pa
rafii św. Wojciecha w Chicago, gdzie proboszczem 
był wówczas ks. Jan Radziejewski. Stamtąd ks. 
Rhode od r. 1895. organizował nową parafię śś. Pio
tra i Pawła (tom X., str. 134.) i został pierwszym 
Jej proboszczem. Po ustąpieniu ks. Adolfa Nowic
kiego, ks. Rhode dnia 31. października r. 1897. zo
stał proboszczem zadłużonej parafii św. Michała w 
South Chicago, gdzie spłaciwszy długi, w ostatnich 
latach rozpoczął budowę nowej wspaniałej świątyni 
kosztem ćwierć miliona dolarów.

Konsekracya tego pierwszego w Ameryce bis
kupa polskiego odbyła się z niebywałą dotąd uro
czystością dnia 29. lipca r. 1908. w chicagoskiej ka
tedrze, przy udziale 20 biskupów amerykańskich i 
500 księży polskich. Konsekratoraml biskupa Rho- 
dego byli arcybiskup Quigley i czeski biskup Kudel- 
ka. I jak to było do przewidzenia (porównaj tom
II. str. 60 i następne) niebawem niezależni zaczęli 
powracać na łono Kościoła katolickiego. W sierp
niu r. 1908. nawrócił się ks. Kołaszewski (zobacz 
tom XII. str. 50) wraz z swoją parafią w Cleve- 
land; nawrócił się ks. Sierzputowski w Duluth, 
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Minn. i ks. Fr. Kowalski z Bayonne, N. J.; nawró
cili się niezależni w St. Louis, Mo. Bogu dzięki! 
Jest nadzieja, że w ślad za tymi pójdą, i inni. Daj 
Boże!

Wszystko na chwałę Bożą, i cześć imienia pol
skiego!

Koniec wieńczy dzieło.
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Rutland 178—Minonk 179 — To- 
luca, Peoria 181.

C. ) W Dyecezyi Alton ................... “ “ “ 183
D. ) W Dyecezyi Belleyille..................   185

Radom 185—Dubois 188—Sheller
193—(Poznań, Nashville, Tama- 
roa 195—East St. Louis 199.

Rozdział IV.
Polacy w Minnesocie .......................... tom XI. str. 4
A.)  W archidyecezyi St. Paul.........  “ “ “ 8

St. Paul 6—Minneapolis 8—Dela- 
no 9—Franklin 12—Faribault 13, 
Silver Lakę 13—-Wilno 14—Taun- 
ton 15 — Lexington 16—New 
Brighton 17.

B.)  W Dyecezyi Winona .................  17
Winona 18 — Wells 21 — Minne
sota Lakę 22—East Chain 22—
Owatonna 23.
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C. ) W Dyecezyi St. Cloud...........  tom XI. str.
St. Cloud 25—Alberta, Duelm 26—
26—North Prairie i Platte, 27— 
Opole 1 St. Rnna 28—Little Falls

29—Ledoux 30—Perham 32—Royal- 
ton i Elmdale 33—Flensburg 34— 
Browerville, Foley i Sauk Rapids 
35.

D. ) W Dyecezyi Duluth................... “ “ “
Duluth 36—Yirginia 39—Gniezno

40—'Split Rock 41—Sturgeon Lakę
42—Florian 43—Barto 45—Kroże
46.

Polacy w Zachodniej Kanadzie.... ................
Manitoba 50—Winnipeg City 50—
St. Norbert i Gonor 54 — Hun’s

36

47

Yalley 57—W Saskatchewan 58 
W Alberta 60.

Rozdział V.

Polacy w obu Dakotach....................... “ “ “ 62
W N. Dak. Warszawa 64—Minto
69—Fried 70—Bismark 71—Gene-
seo 72. — W So. Dak. Greenville

Rozdział VI.

Polacy w Nebrasce i Iowa
N. Poznań 80—Chojnice 86— St. 
Paul 87—Elba 88—Boleszyn 89— 
Columbus 90—Duncan 91—Krai
ków 93—Tarnów 94—Ashton 96 
Omaha 97 ■— South Omaha 105—
Lincoln 111—Pilzno i Smartville 
112—Brighton, Iowa 114.

Rozdział VII.
Polacy w Missouri i Kansas.............

Franklin Co. 119—St. Louis 120— 
Owensyille 129—St. Joseph 131—• 
Bricefield 132—Kansas City 133— 
Leayenworth 134—Colby 137.
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DZIAŁ DRUGI:-----

Polacy na Wschodzie tom XI. str. 139

Rozdział 1.

Polacy w Michigan ...............................
A. ) W Dyecezyi Detroit .................

Pariśville 144—Detroit, św. Woj
ciecha 1CG—Kazimierza 189—Ser
ca Maryi 190—Józefata 200—Fran
ciszka 202—Stanisława i Kantego 
203 — Jadwigi 204—Wyandotte 
205—Port Austin 206—Jackson 
207 — St. Joseph 209, Bronson 209 
Hilliards 211—Erie 212—Vdcks- 
burg 212.

Polacy we Wschodniej Kanadzie.........
Berlin 213 — Wilno 216—Quebec 
218.

B. ) W Dyecezyi Grand Rapids...........
Bay City 221—Fisherville 230— 
Beavertown 231 — Saginaw 232— 
Grand Rapids 233—Manistee 240, 
Poznań 24'2—Kraków i Metz 244— 
Alpena 244—Cheboygan 246—Mul- 
let Lakę 247—Gaylord 248—St. 
Isadore 250, Ludington 250 —Do
kument dotyczący świętych Pol
skich 251.

C. ) W dyecezyi Marąuette ...........
Marąuette 254 — Negaunee 256— 
Calumet 256—Bessemer 264—Iron- 
wood 265—Wakefield 266—Iron 
River 267—Norway i Vulcan 267—■ 
Menominee 268—Gatesville 271.

“ 141
“ 143

“ 213

“220

“ 253

Rozdział II.

Polacy w Indiana............................... tom XII. str. 4
Otis 5—South Bend, Jadwiga 6-
—^Kazimierz 10—Stanisław 12—
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Sokolnia 14—'Terre Couppe 18— 
Rolling Prairie i Goshen 19— 
Michigan City 19—'Hammond 20 
—Whiting 21—East Chicago 22 
—Indiana Harbor 23— Garry, 
Chesterton i N. Judson 24— 
pow. Pułaski 25 — Reynolds,
Bremen, Egge i Warszawa 25— 
Ft. Wayne, Teresa, Laporte i Ja- 
sonyille 26 — W dyecezyi India
napolis 27.

Rozdział III.

Polacy w Ohio.............................. ■■■■ tom XII. str. 28
A. ) W ArchMyecezyi Cincinnati—•

Cincinnati 29 — Hamilton i
Dayton 31 —

B. ) W Dyecezyi Columbus —
Columbus i Dillonvale 32—Steu- 
benville 34—Adena, Glouster 1 
Buchtel 35 —Zanesville 36.

C. ) W Dyecezyi Cleveland —
Berea 36 — Toledo, Jadwiga 40 
—Antoni 42— Clev.eland, Stani
sław 43 — iN. Serce 47 —Kazi
mierz 48 — Jan Kanty i Barba
ra 49— Jacek 50 — Niezależni 
50—Pomnik Kościuszki 54 — 
Lorain 55—IGrafton 55—Youngs- 
town 56— Rossford 57.

Rozdział IV'.

Polacy w Pennsylvainii................. tom XII. str. 58
A. ) W Dyecezyi Harrisburg —

Shamokin 60—‘Mt. Carmel 64— 
Locust Gap, Lykens i Cornwall 
71.

B. ) iW) Alrchidyecezyi jFiladelfij-
skiej —

Shenandoah 72—'Filadelfia 74 — 
Reading 81—Allentown 82 —Ma- 
hanoy City, McAdoo i New Phi-
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ladelphia >83 —!Mineraville, Che
ster i S. Betlehem 84—Nice- 
town, Phoenixville i Coatesdale 
85.

C. ) W Dyecezyi Scranton —
Nanticoke 86 —■ Plymouth 91 — 
East Plymouth 92 — iScranton 
92—Hodurczycy 94 — Wilkes- 
barre 107 — Hazleton 109— 
Plains i Glen Lyon 111 — Ma- 
canaąua, Hopeville i Freeland 
1x2 —Duryea 113—Stumerville i 
Dupont 114 — Eynon, Kingston, 
Mayfield i Ashley 115—Sugar 
Notch, Exeter i Blossburg 116— 
Arnot 117—(Morris 1118'—Mofrris 
Run, Hills Grove i Priceburg 
119—iRidge, Dickson, Throop,
■Carbondale i OM Forge 122— 
Forest City 123.

D. ) >W Dyecezyi Pittsburg —
Pittsburg 124—Ochronka 136— 
Natrona 137 — McKeesport
139 — Carnegie 140 —Gleen i 
Duąuesne 14il—Hradidock 142—■ 
Homestead 144 —Glassport 145 
—<Mt. Pleasant i -Mammoth 146 
—(New iKensington 147—Latrobe 
149 — Export 149—Claridge i 
Everson 150—Footedale i New 
Haven 152 — Uniontown i Ford 
City 153 — Glen Campbell, Ar- 
cadia i Donora 154 —Cannons- 
burg i New Castle 155 —Am- 
bridge i Lyndora itd. 156.

E. ) W Dyecezyi Altoona — 
Windiber 159—Johnstown i Gal- 
litzin 160 — N. Barnesboro 161 
—South Fork, Boswell itd. 162.

F. ) W Dyecezyi Erie —
Erie 163 — Oil City i De Lan- 
cey 170 — Dubois, Osceola,
Houtzdale, Tyler, Force itd. 171.
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Rozdział V.

Polacy w Stanie New York........... tom XII. str. 172
Kongresman Gębicki 174.

A. ) W Archidyecezyi New York—
New York 176—iW611iams<

bridge 191 — iMorrisania 192—
Zborowski 193 —Port Richmond
i Yonkers 195'—FlorMa 1 Ron- 
dout 197—Poughkeepsie >198— 
Haverstrow, New Brighton, Li- 
noleumville itd. 199.

B. ) W Dyecezyi Brooklyn —
Brooklyn 200 — Elmhurst 203—
Jamaica 203—Riverhead 204—
Floral Park 205.

C. ) W Dyecezyi Buffalo............... tom XIII. str. 3
Buffalo 3 — Niezależni 39 —
Chektowaga 46 — Dunkirk 48—
Albion 51 — Salamanca 51—De- 
pew 52 — Niagara Falls 53—No.
Tonawanda 54—lOlean 55—West
Seneca i Batavia 56—Doyle 57—
Springville, Perry, Eden itd. 58.

D. ) W Dyecezyi Rochester —
Rochester 59 — Elmira 61 —Au- 
burn, Waverly 62.

E. ) W Dyecezyi Syracuse —
Syracuse 63 — Utica 64—Oswe-
go, Lestershire. Romę itd. 65.

F. ) W Dyecezyi Albany—•
Amsterdam 65 — Schenectady
66— Albany 67 — Cohoes, Troy 
itd. 68—>West Point i Bemis 
Heights 69.

Rozdział VI.

Polacy w New Jersey, Maryland
i Delaware.

W New Jersey:
A.) W Dyecezyi Newark— .. tom XIII. str. 71

Jersey City 71—Bayonne 75—
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Newark 76 — Elisabeth i Bloom- 
field 77 —- Passaic 78— Pater- 
son 79—Mohawk, Orange i New
ton —80 Hibernia i Pallisades 
Park 82—Hackensack itd. 83.

B.) W Dyecezyi Trenton.
Trenton 84 — Camden 88—Perth 
Amiboy 89—South Amboy 92— 
South River 93—Round Brook, 
Carteret, Egg Harbor 94—May’s 
Landing, Mllway itd. 95.

W Stanie Delaware:

Wilmington 96.

W Stanie Maryland:

Baltimore 100 — East Brook
lyn 104.

Washington, D. iC............. 105
Virginia .. .......................... 107
West Virginia................... 107

Wheel ing 1907—Monongah 108,
Thomas, Follensbee, Scarbro
itd. 109.

Kentucky .......................... 110
Tennessee ........................ 110
North Carolina......... 111
South Carolina.................. 111
'Georgia ............................. 112
Florida .............................. 112
Alabama (Quo Vadis).... 113
Mississippi ........................ 113
Na Kubie (Aurora).......... 114

Rozdział VII.

POLACY W NOWEJ ANGLII.

A.) W Massachusetts —............. tom XIII. str. 117
Archidycezya Boston: w <Bos-
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ton 117—Lowell 188—Salem 118 
— Chelsea, Lawrence, Lynn, Ip- 
swich 119 — Haverhill, Brock- 
ton itd. 120.
Dyecezya Springfield: Webster 
121 — Chicopee 122—Worcester 
123 — Holyoke 124—Palmer 125 
—iThree Rivers, Westfield i A- 
dams 126—Northampton i Ware 
128 — Easthampton, Ludlow itd. 
129.
Dyecezya Fali River: w Fali 
River 130 — New Bedford 132— 
Taunton 132.

B. ) W Rhode Island —
Providence 133— Woonsocket,
Quilneok, Central Falls itd. 134.

C. ) W Connecticut —
Meriden 136 — New Haven 137 
—Union City i Derby 138 — 
Waterbury itd. 139—New Britain 
139 — Hartford 142 — Middle- 
town 143—Rockville 144— New 
London i Norwich 145—Taftville 
i Bridgeport 146—Glenbrook, 
Stamford i Terryyille 147—po
wiat Lit^hfield 148.

W Stanie Vermont.......... 148

West Rutland 149 — Bellows 
Falls, N. Walpole, Readsboro
150.

W New Hampshire......... 150

Manchester 150 — Newmarket
151.

W Stanie Maine................ 151
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DZIAŁ TRZECI------

POLACY NA DALEKIM ZACHODZIE.

....................................................... tom XIII. str. 152
W Montana....................... 153
W Idaho (Nampa).......... 154
W Utah............................. 155
W Wyoming..................... 155
W Colorado....................... 156

Globeyille 156 — Walsenburg,
Starkville, Pueblo itd 157.—

W New Mexico................ 158
W Arizona........................ 158
W Nevada........................ 158
W Stanie Washington.... 159

Tacoma 159 — Pe Eli 160 —
Francis, Enumclaw 160 —Wilke- 
son, Franklin, Roslyn i tld. 161— 
Aberdeen i Seattle 162—Ballard, 
Clealum itd. 163.

W Oregon........................... 163
St. Joseph’s Valley, Cornwal- 
lis, Portland 164.

W Kalifornii...................... 165
Shasta 166 ■—Eureka 167 — Los 
Angeles 167 — Modrzejewska
168 — San Francisco 170 —
Sienkiewicz, Piotrowski, książę 
Poniatowski 171.

W1 Alasce, Hawaii i Filipi
nach ...................................    174

Uzupełnienie .................... 176
















